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DO TUŁACZO W POLSKICH NA ZIEMIĘ FRANCUSKĄ. PRZY­

BYŁYCH, KOMITET NARODOWY W PARYŻU.

R o d a c y  !

Powstanie narodu naszego świetnie zaczęte, niedołę­

żnie kierowane, nieszczęśliwy wzięło koniec. Co było 

przyczyną zguby ojczyzny, co zgotowało jej upadek, 

bezstronna osâ dzi historya. Lecz klęska nasza, jeżeli jest 

może zbyt srogą karą wymierzoną za niesprawiedliwość 

egoistów Zaprzeczających wielkiej części ludności praw 

człowieka , tak z drugiej strony tę z sobą przjmosi 

pociechę , że wolne i do wolności wzdychające ludy 

europejskie o potrzebie niepodległości narodu polskiego 

najmocniejszego nabyły przekonania.

Byliśmy od wieków przedmurzem cywilizacyi przeciw 

wschodniej i północnej dziczy. Dziś po zwaleniu lego 

przedmurza , nieprzyjaciel rodu ludzkiego po trupach 

poległych braci naszych w głąb Europy sięga i na za­

mordowanie jej wolności, nieociekłe jeszcze ze krwi a 

męztwem naszem poszezerbione ostrzy miecze.

Ludy Europejskie zagrożone o swe najdroższe swo-
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Lody, wzywają nas do swego przymierza; bo od chwili, 

zwłaszcza naszego upadku, sprawa nasza ze spraw.ą ogól­

nej wolności nierozerwanem na wieczne czasy złączoną 

została ogniwem. Polska wolna i niepodległa , Polska 

potężna i groźna północy, a zatem odbudowana na za­

sadach przygotowującego sie w Europie nowego porzą­

dku rzeczy, stała się hasłem i duszą tego świętego ludów 

przymierza. Do nas należy upewnić o gotowości przy­

stąpienia do niego tych , co nam niezadługo może do 

odzyskania, ojczyzny bratnie podadzą dłonie. Obudzone 

w ludach dla sprawy naszej uczucia , są najmocniejszą 

przyszłości naszej rękojmią. Do tych uczuc pi'zemawiac 

jest obowiązkiem Polaków. W  rozbiciu i tułactwie na- 

szem , każdy, o swojego narodu sprawę upominać się 

równe ma prawo.

Powodowani tern przekonaniem Polacy którzy przed 

innymi do Paryża zdążyli, pierwsi mieli pole w tym razie 

jawnie przemówić Widząc że dawne władze narodowe 

ostatniemi w Polszczę wypadkami rozproszone umilkły : 

poczytali sobie za obowiązek podnieść głos narodowy, 

i w tyra celu ustanowili komitet, któryby w ich imieniu 

przemawiał, oraz czuwał nad interesem narodowym i lo­

sem w tułactwie będących ziomków.

Zaszczyceni ich zaufaniem, rozpoczęliśmy od kilku mle-
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sięcy czynności nasze; i z tych zdanie sprawy przed lu- 

•łaczami w Paryżu będącemi ziożone, wszystkim rodakom 

przesyłamy.

Wycierpieli wiele wszyscy, wycierpieli więcej c i , któ­

rych przeciwności dłużej w drodze i w niewoli Pruskiej 

lub Austryackiej zatizymały. Patrząc na los okrutny żo ł­

nierza , którego podstęp nieludzki i gwałt w pęta mos­

kiewskie popycha, z prawdziwe'm uczuciem rozrzewnienia 

przesyłamy wam rodacy powinszowanie żeście z niebez­

pieczeństwa wybrnęli.

Rodacy ! lubo w niedoli naszej na ziemi Fi’ancuzów 

znajdujemy niejaki wypoczynek, niemożemy sobie powie­

dzieć abyśmy pociechę znaleźli. Ale tym, którzy na polu 

boju i sławy dobrze się ojczyźnie zasłużyli, którzy dla 

niej wszystko poświęcili, tym nie braknie wytrwałości. 

Może już zbliża się ta chwila, może już jest niedaleka, 

kiedy ludy dobijając się o wolność swoję, pomogą nam 

wydartą odzyskać niepodległość, i pośród siebie należne 

naznaczą nam miejsce. Bo nie inny koniec , nie inna 

cierpień naszych oczekuje nas nagroda. Ta niezbędna na­

dzieja wszystkich nas ożywia, tę wam przesyłamy. łLączą 

nas jedneż przeciwności, jedncż cierpienia. Znaczna liczba 

z was rodacy na ziemię Francuzką wstępujących, zgłosiła 

się do nas, i ożywiła te w ęzły jedności , które w każdym
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razie moc dziaraiiia w sprawie powszechnej nadają. To nas 
tym mocniej powoduje , że wyciągamy do was bratnią rqkę 

powitania, przesyłając wam zdanie sprawy z czynności 

naszych.

Poddajemy je pod waszę rozwagę. Z przyłączonego 

zdania sprawy, sądzie możecie o zasadach jakie przewo­
dniczyły działaniom naszym, a jeżeli co w nich do uzu­

pełnienia znajdziecie, wszelkie uwagi wasze z miłą zawsze 

przyjmiemy wdzięcznością.

Paryż 3i marca i832.

Prezes Joachim L e l e w e l . i

Czf’ortÄow/e Leonard C h o d ź k o ,  Antoni H ł u s z n ie w ic z ,  Antoni 
pRZECiszEwsKi, Erazm R y k a c z e w s k i  , Michał 
H ü b e .

Sekretarz Walerian P i e t k i e w ic z .

Podskarbi Karol-Edward W odziński.

Zdanie to sprjwy z czynności komitetu narodowego Polskiego, obejmuje :
I. Zdanie sprawy, złożone ogółowi paryskiemu w lutym , z czynności dzie- 

więcio tygodniowych.
a. Zdanie sprawy tegoż komitetu, uczynione z następujących siędmiu tygo­

dn i, aż do kwietnia.
3. Pisma , na które się oba zdania sprawy powołują , lub o których wspomi­

nają.
4. Ustawy ogólnego zebrania i komitetu.
5. Lista tułaczów polskich , którzy przystąpili do działań zgromadzenia pa. 

ryskiego i komitetu narodowego.



ZDANIE SPRAWY

Z CZYNNOŚCI

KOM ITETU N A R O D O W E G O  P O L S K IE G O .

OD 8 GRUDNIA l 8 3 l  DO l 5  LUTEGO l 8 3 2 .

P R Z E D  O G O ŁEM  P A R Y S K IM  Z Ł O Z O N E .

R o da c y  !

N a d t o  wam znane, nadto bolesne wypadki poprzedziły 
wasze na przychylnych franków ziemie przybycie , aby 
je powtarzać potrzeba było. Strata wszystkiego co życiu 
powab nadaje, zerwanie najmilszych zwia^zków, nie ugięły 
waszych umysłów. Obrońcy praw i swobód , cnotliwi w 
ojczyźnie, szlachetni w tułaclwie, dowiedliście tej pięknej 
prawdy, która poszła w przysłowie, że Polak w sercu nosi 
ojczyznę. Chcrac o dobru Polski i we Francyi myśleć, w y­
braliście z grona swego komitet i poleciliście mu czuwac nad 
interesem narodowym, byc tłumaczem waszych uczuc i 
pamiętać o potrzebach tułaczów. Zaszczycony waszym 
wyborem, przejęty ważnością włożonego obowiązku, ko­
mitet usiłow ał zaufaniu waszemu odpowiedzieć. Powołany 
dziś do zdania sprawy ze swoich czynności, przedstawia je 
AYaszej uwadze.

Wiadomo Avam jak zrazu nieliczne grono wasze, zaledwie 
27 wynoszą^ce, przyjęło te zasady, zrazu przez prezesa Rzâ du 
Bonawenturę Niemojowskiego proponowane ; jak razem , 
tymczasowy komitet z pięciu b y ł wybrany. Niemniej w ia­
dome wam zdanie sprawy, i złożenie prezesostwa przez
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tymczasowego prezesa Niemojowskiego , wtedy, gdy was 
przeszło osmiudziesieciu było, co pobudziło was do ro­
zwinięcia zasad i organizacii ( i) , oraz wybrania niniejszego 
komitetu z dziewięciu , co się stało powodem nieukonten- 
tentowania prezesa Niemojowskiego i kilku z nim osób. 
Komitet wasz, wybrany w ów czas niezmiern.ąwiększością 
i wielką zgodnością rozpoczajł swe prace.

Irnie Lafayetla znane w  dwóch światach i drogie sercu 
każdego Polaka. Usiłowania jego w  sprawie Polski zjed­
nały w nas niewygasłą dla niego wdzięczność'. Komitet 
przeto uznał za powinność rozpocząć swoje działania od 
wynurzenia mu w  imiemiu ziomków uczuc wdzięczności i 
uwiadomienia o utworzeniu się swojem przez wyciąg z 
protokułu obrad waszych. Jako prezes komitetu central­
nego generał Lafayelle, przyjmując uprzejmie te oświad­
czenia, wezwał komitet narodowy do działania wspólnie i 
zno.szcriia się z komitem centralnym , któremu niezwłocznie 
na pierwszym zaraz posiedzeniu komitet narodowy swój 
manifest i organizacyą udzielił. 'Po poLączenie i zwi.ązanie 
działali dwóch komitetówwielkie przynosi, pożytki, a istotną 
dla spraAVy narodowej staje się pomocą.

Patrzycie szanowni rodacy i uczycie się poznawać stan 
polityczny teraźniejszej Francii. Między rządem tutejszym a 
narodem nie ma jak się zdaje stosunków ufności jakie rzą­
dzącego powinny łączyc z rządzonym. Przychodnie, goście 
na ziemi Francuzów, nie naszą jest rzeczą wdawać się i roz­
bierać ich domowe spory. Ale my doznajemy w narodzie 
przyjaźń, l)raterstAvo, czułośc : tego i w rządzie radzibyśmy 
dostrzegać. Zalemy się jednak że ministerium nie odpowiada 
głosoAvi powszechnemu, nie możemy tedy uniknąć, abyśmy 
nie mieli zwrócic baczności wa.szej na to, co bezpośrednio nas 
wszystkich dotyczy.

Legacya nasza od wielu miesięcy tu w Paryżu przeby­
wająca , widziała nieszczcrośc i nieżyczliwość rządu dla 
sprawy naszej, i wyraźny od niej wstręt. Bytność tedy
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nasza, l)cdąc jawnym przypomnieniem skutków jakie z za­
platania się działań naszych z zawodzeniem nastały, nie 
może zjednać' przychylności, jakiejbyśmy sobie życzyli w 
ministerium, które od swego systematunie odstępuje.Doznaja^ 
tedy rodacy nasi dolegliwych ścieśnień przez rząd przepisa­
nych, lękają się o swoję narodowość i w  okrutnej nadal niepe­
wności zostają. Dowodem tego są rozporządzenia sciâ gajâ ce 
się do przybywających do F i-ancyi tułaczó w, oraz wydarzone 
z różnemi osobami przypadki.Szafująe rząd funduszem naro­
dowym francuskim na rzecz tufactwa naszego , wskazuje za 
jedyny pobyt dla wojskowych naszych Avignon, gdzie wpo- 
wszechności mieszkańcy nam się nieżyczliwemi okazują; dla 
cywilnych miasteczko Chateau-Roux, gdzie w  gościnę przy 
bywający, podobno wyzuci będą ze sposobów zajęcia się 
jakowym pożytecznym zatrudnieniem. Po wielu zabiegach 
zaledw ie wyjednać' można było obietnicę jaką ministerium 
dało prefektowi departamentu Mozelli, że pojedynczym tu­
łaczom, na szczególne przedstaAvienie, może raczy pozwolić 
w przyzwoitym od Paryża oddaleniu bawić' : a z tąd z Paryża 
obiecano w  różne strony, żajlającym, wydawac'paszporla, dla 
tych nawet, którzy z funduszów rza^dowi powierzonych nie 
korzystają.

Lecz do Paryża, ani raz nie mogą pozyskać' pozwolenia ci 
nawet, którzy iric z funduszów rzą^dowych nie wzięli. Ci 
nawet, którzy przybyli av zaufaniu że w  stolicy znajdą przy­
tułek, Avypoczynek i zatrudnienie, doznawali od policii na­
pastowali cale niespodzianych, jak tego ostry przykład mie­
liśmy na prezesie rzâ du narodowego Niemojowskim, który 
niedoczekawszy się żadnej za swoję krzywdę pociechy, 
przed kilką dniami Francią opuścił.Naostatek wojskowi nasi 
udający się do Avignon, jakby najemnicy, niewiadomo czy 
mają zapomnieć'o narodowości swojej i stać' się cudzoziemca­
mi, albo czy Afrykanami, czy do Afryki przeznaczonymi mają 
zostać. Sądzimy że ta sroga niepewmośc, nieodpowiada za­
sadom przez króla F’rancuzôw i'Izbę deputowanych objawio-
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njni, zapewniającym że narodowość Polska nie zginie; a 
zaręczenie to, jedynie na ziemi swojej Francia dotrzymać 
może.

Byli ziomkowie nasi, którzy różnym sposobem do mini­
strów osobiście docierali, kżadnego zapewnienia i ulepszenia 
nie uzyskali. Komitet narodowy nie mógi mieć nadziei ażeby 
b y ł  wysłuchany. Przez dziesięć miesięcy walki naszej nad 
W isłą, kiedyśmy zbrojnie o swoje się dobijali, tchórzliwa 
legacya nasza, nie timiała nic u ministerium wyjednać , a 
tym sposobem zamknęła nam porządkowe drogi, tak iż 
teraz nikt nie może się spodziewać, aby to ministerium z 
waszą reprezentacyą znosie się chciało. Wszakże komitet 
narodowy szukał środków przemawiania za sprawą tu- 
łacką, a to przez pośrednictwo komitetu centralnego, z 
którego prezes i różni członkowie powielekroc interes nasz 
przekładali ministróm. Gdy środki te wyczerpane się byc 
zdawały, komitet narodowy zamyślał udać się z petycią do 
izby , gdy wasze z ogólnego zebrania ża^danie, uprzedzające 
ten zamiar, poleciło komitetowi jego dopełnienie. Po znie­
sieniu się z niektórymi deputowanymi , podana została pe- 
tycia na ręce deputownego z oppozycii Mauguin, o czem 
pisma periodyczne naród francuski obwieściły (5).

Wszakże winniśmy wam tu powiedzieć rodacy, że nieraz 
rozmaite niższe wojskowe i cywilne władze Francii, po- 
dzielajacC narodowe uczucie, przykre położenie lułaczów 
naszych osładzają i strapionym ziomkom naszym pociechę 
przynoszą. Czują to nader dolegliwe położenie nasze , 
przywiązane do sprawy naszej ludy, a prywatiiemi zabie­
gami podają rękę upadającym pod dolegliwemi strapieniami. 
Komitety stają się niejako organa ludów przyjaznych, a tych 
szukać i z nimi w związki wchodzie , miał sobie za istotny 
obowiązek komitet narodowy.

Nie inne drogi mu pozostały ; a dawne na których może 
szwankowała sprawa narodu, nie przystały nam więcej. 
Sądzi komitet, że rzuca ziarna, które wydadzą pożądany
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owoc , że ożywia myśli i kojarzy w  jedność działania 
ludzkości.

W szedł tedy w stosunki z wieki komitetów polskich we 
Francii, w  Niemczech, w  Ameryce, w Belgii, w  Anglii, w 
Szwajcarii, z których różne w ściślejsze i częstsze udzieliły 
się kommunikacie. Z komitetami : Valenciennes , Strasbur- 
skim , Besançon , ohudwoma Meteńskiemi, Vitry le Fran­
çais, obudwoma Mogunckiemi, Dwóch Mostów, Lipskim, 
Karlsruhe, Frankfurtu n. M. Wiirtzburskim, Fürth, Augs­
burgskim, Drezdeńskim, Bruxelskim i wielo innemi, oraz 
z wielu bardzo osobami, które dla sprawy naszej szczegól­
niejszą okazały przychylność , szczególniejsze do niej przy­
wiązanie , i wielkie dla niej wylanie się.

Wszędzie tu komitet starał się wyrazić uczucia sympatii, 
zobowiązania i wdzięczności; wszędzie dał poznać naro­
dowe dla sprawy wolności poświęcenie się, niewygasłe 
zdarzeniami przeciwnemi życie, nadzieje i ufność że. 
rychło polski naród znajdzie środki podźwignąć się i 
swój ę odzyskać niepodległość; objaśniał swe przeświad­
czenie że sprawa polska była i będzie sprawą narodów, że 
w każdym razie do braterstwa i wspólności ludy powołuje, 
że wnet odżyje. W  podobnej osnowie przemaAviał komitet 
narodowy w  odezwie swojej 3i grudnia i 83i r. do narodu 
węgierskiego (3); w podobnej zamierza wyrzec do narodu 
Rossyjskiego i ludów Europy i Ameryki; a wpodobnej zgła­
szał się do komitetów nadewszystko niemieckich i do osób 
rożnych. W ynurzył swe uczucia w  szczególności członkom 
komitetu centralnego, które długiem staraniem, dały dowód 
stałej przychylności; komitetu Amerykańskiego i komitetów 
damskich w Metz i Moguncii.

Rożne odpisy najlepszym są dowodem że odezwy komi­
tetu Waszego przyjmowane b y ły  dobrze (6j.

Towarzystwo du Bazar w  Lugduuie bije medal na pa­
miątkę upadku sprawy naszej, spodziewające się że stego 
nowe dla lułaczów zbiorą się zasiłki. Żądało od komitetu
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zalecających listów do osób z któremi komitet ma stosunki : 
żądaniu temu komitet zadosyc uczynii.

Dotąd opowiadaliśmy o naszych stosunkach z obcymi i o 
naszein na obcej ziemi położeniu , teraz przystąpimy do 
opowiedzenia o stosunkach naszych z ziomkami.

Powołanym przez was tu w  Paryżu będących, do dzia­
łania w  waszem imieniu, oczywiście pierwszym obowiąz­
kiem było zgłosić się do rodaków po świecie rosproszonych. 
•Datwo odgadniecie, że obowiązek ten b ył jednym z najrze­
wniejszych i dla serca naszego najdroższych, a całe uczucie 
nasze, cała mysi nasza, zwróciła się do naszych wojowni­
ków. Mało jest kto w  tułactwie coby broni nie nosił, coby 
nie miał prawa do rzędu liczyc się wojowników ; kiedy więc 
do wojowników naszych głos obracaliśmy, b y ł on do 
wszystkich polskich tułaczów. Ale wnaszem rycerstwie w 
naszym żołnierzu, widział świat dzielność' i patryotyzm, 
które ludy Europejskie uwielbiają; a my odezwą do wojow­
ników naszych chcieliśmy uczcie ich cnoty, przesłać do nich 
słow a pociechy, słowa nadziei, w  zwątlonych przciwno- 
sciami siłach , wzajem pokrzepiać umysły (2).

Niemógł jednak komitet narodowy poprzestać na samem 
od siebie przemawianiu. Dowiadywał się pilnie o środkach 
jakie wojownicy nasi znaleść mogą, aby się stosownie do 
życzenia swojego na ziemię francuską dostali. Leżał Ŷ Ber­
linie w  ambassadzie francuskiej fundusz 3oo,000 franków na 
rzecz polską przeznaczony. Komitet narodowy upraszał ge­
nerała Lafayctta aby raczył czuwać iżby to rzeczywiście od 
Berlina oddalone rycerstwo nasze doszło. Jego interesowa­
nie się, przyśpieszyło użycie tej znacznej summy. Ile jednak 
z tego oddalenia dowiadujemy się, użycie tej summy nie 
poszło jakby sobie życzyć należało. Rozesłana częściami do 
Drezna i do kilku miast pruskich , rozbiegła się na wsparcie 
żołnierzy i różnych osób, a nie ułatwiła przybywania tu do 
Francii, gdy wielka część, bâ dź w Niemczech zostaje, bądź 
większa do ziemi niewoli, do Polski powróciła. Składki lu-
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(low pi’zez komitety udzielane, albo rza d̂owi powierzone, nic 
są na to, aby wspierać' i wieść' pod jarzmo, ale aby tniaczowi 
podać rękę, od prześladowania losu zabeśpieczyc i wolność 
jego zapewnie.

Środki jakie mógł mieć komitet narodowy, aby, prócz rzą­
dowych funduszów dla Avojska naszego mógł wyjednać inne, 
były  wprawdzie szczupłe, ale ichnie zaniedbał. Na pona­
wiane życzenia komitetowi centralnemu przekładane, w ko­
mitecie centralnym naznaczono komissyą, do której powo­
łany b y ł prezes komitetu narodowego, aby wspólnie obmy­
ślili zasiłek, jaki wojsku przesłany byc może. Jawne w tern 
praedsiewzieciu działanie, mogło podniecie nieprzewidziane 
przeszkody do uskutecznienia tak pożądanego kroku. Dla 
tego komitet centralny powierzył w ówczas całą tajemnicę, 
swojej komissii. Fundusze komitetu centralnego b yły  w ów­
czas już prawie wyczerpane. Z tern wszyslkicm komissyą 
uchwaliła 3o,ooo fr. z obszerniejszym kredytem, przesłać, 
dla podania ręki wychodza^cemu z Pruss wojsku. Osoba któ­
rej summa ta powierzoną była  , została adresowana prosto 
do generała Bema. Tymczasem oba komitety naradzały się 
nad zgromadzeniem suinm i dalszeml w te'm względzie dzia­
łaniami.Wśród tych zabiegów, przybył do Paryża generał 
Bem.W chwili jego przybycia, komitet mając sobie przy­
słane z Metz 12,000 fr., wiedząc że komitet centralny i 
Amerykański na potrzebowanie narodowego nie odmówi 
niczego coby w jego mocy było, i mając nadto w perspek­
tywie znaczną summę którą z Lugdunu przysłać obiecywano 
upatrywał człowieka któremuby te fundusze na sprowadze­
nie naszych wojowników przeznaczone, można było powie­
rzyć. Zasługi nie zaprzeczone które generał Bem jako oficer 
artylleryi w wojsku narodowym p o ło ż y ł, nadawały mu 
pełne prawo do naszego zaufania , komitet pamięcią ich 
powodowany napisał uprzejmy list do generała Bema, zapra­
szając go do miejsca obrad swoich, dla porozumienia się i 
uwiadomienia co w te'm przedmiocie już uczyniono i co uczy-
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nic pozostawało. Odpowiedź na ten list generała Bema (7), 
zbaczająca od przedmiotu, pełna jadowitych, niczem niepo- 
partych potwarzy, na wszystkich rodaków, którzy przed 
nim przybyli do Paryża , oburzyła Avszystkich do których 
wiadomości doszła. Z  przykrym zadziwieniem odczytywał 
ją komitet, nie pojmując, co mogło powodawac generała Be­
ma do wynurzenia się w tak nieprzyzwoity i mało baczny 
sposób. Komitet nie pytał generała Bema o jego polityczną 
wiarę, nie myślał z nim w dyplomatyczne o uznanie siebie 
wchodzie układy ; chciał go tylko wezAvac, aby zebrane 
summy , albo zawiózł dla nieszczęśliwych cierpiących 
niedostatek i tułactwo rodaków, albo objaśnił jaki dać kie­
runek posłanym i posłać się mogącym. Komitet odpowia- 
dają̂ ĉ  na*'list generała Bema (8). Starał się mu wystawić 
niewłaściwość i bezzasadność jego zarzutów i prosił aby je 
chciał odwołać. Ustne tłómaczenie które generał Bem dał 
kilku odwiedzającym go rodakóm, że nie wiedział iż w Pa­
ryżu tyle się ich znajduje, i oświadczenie jak mówiono li­
stowne, zaspakajały pojątrzone serca, ale nic ukoiły przykre­
go wrażenia i nie uchyliły odmętu? j®ki się przezto zjawił w 
przesyłaniu funduszów do wojsk-a.

Przeczytanie listu generała Bema i odpowiedzi nań komi­
tetu,'" jest dostatecznem do wyjaśnienia tego przedmiotu o 
którym komitefzdając sprawę ze swoich czynności ma przy­
kry obowiązek nadmienić. Dodać jednakże wypada, że ge­
nerał Bem wzywany na komitet centralny podobnież nie 
przybył. Wszakże rozpytywał o fundusze jakie mu komitet 
mógł wynaleść, i domagał się tych samych, które wyciśniętą 
jałmużną nazywał.Opuszczając zaś Paryż, u dał się do Nie­
miec siać potwarze i oszczerstwa na ziomków w Paryżu 
hędą^cych.

Straciliśmy!wszystko. W  zamian za straty wynieśliśmy z 
nieszczęśliwej ojczyzny czyste sumnienie i to błogie przeko­
nanie , żeśmy szczerze usiłowali dopełnić obowią^zkow ja­
kie na nas ojczyzna i ludzkość wkłada ; bolesną więc jest
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rzeczą, gdy kto to jedyne pozostałe nam dobro niegodnie 
szarpać się waży. Temi to uczuciami powodowany komitet 
narodowy, ujrzał się w przykrej konieczności , rzucenia 
prawdziwego światła, na postępek generała Bema, tak nie­
zgodny z poprzedniemi jego zasługami, które mu każdy z 
nas chętnie przyznawał i powtarzał.

Jakie dalsze środki względem wyjednania i udzielenia za­
siłków, śpieszącym do Francii wojskowym naszym, komitet 
poczynił ; o tern powiemy niżej : tymczasem mamy sobie za 
obowiązek złożyć wam oświadczenia, że obywatelskie serca 
wojowników naszych, bynajmniej nie są odwrócone od was i 
od starań jakieście nam poruczyli. Wielu chęlnie w ciągłej 
korrespondencii ożywia nasze trudy, i Avzajemnego doznaje 
udzielania się. W  początkach zaraz, kiedy się dopiero st.ały 
komitet miał tworzyć , kilku przez Strasburg przejeżdżają­
cych, pismem swojem pod datą 29 listopada i 83i życzenia 
swoje do waszego ogólnego zebrania przesyłało, zgodne z 
wasze'mi uczuciami. Przyszło to pismo dobrze później po 
wyborze komitetu i złożone zostało w jego aktach.

Później gdy się poczęła w Strasburgu zbierać znaczniej­
sza wojskowych liczba, na dniu stycznia b. r. 22 różnej 
broni oficerów swój adres do komitetu nadesłali (9^ Na co 
komitet narodowy przesłał im do Avignon odpowiedź 
swoje (10).

Teraz świeżo adres pod datą 29 stycznia b. r. podpisany 
przez 73 oficerów i podoficerów, i drugi pod datą 3 lutego 
b. r. podpisany przez 3o oficerów komitetowi złożony zo­
stał ( i i ) ( i 2 ) .  Odczytanie ich, objaśni o stosunkach na­
szych z wojskowymi clo Avignon śpieszącemi.

Prezes komitetu narodowego doniósł na jcdne'm z posie­
dzeń, iż generał Kniaziewicz zarzuca komitetowi że odmawia 
rodaków od zaciągania się do służby wojskowej i wyjeż­
dżania do Avignon , że nietylko w tej mierze Avydaje zakazy 
w Paryżu , ale nadto rozesłał agentów swoich nad granicę 
ahy z drogi do Avignon odwracali. Komitet starał sio nic
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zwłocznie generaTa Kniaziewicza wywieść z biedu i przeko­
nać, że nietylko nie odstr<̂ cza ziomków od udawania się gdzie 
się udać zdecydowali, ale owszem owi agenci w Metz i 
Strasburgu, dla rodaków swoich funduszem rządu do Avi­
gnon udających się , w komitetach miejscowych dodatkową 
pomoc wyjednywali. Nadto, dla postawienia się w możności 
udzielania ziomkom rady w tak trudnych okolicznościach, 
komitet prosiï generała Kniaziewicza jako mającego stosunki 
z ministerium francuskim, o uwiadomienie na jakich zasa­
dach Polacy przez ministerium są wyprawiani do Avignon i 
co z nimi tam postanowić zamierza. List ten jednak bez żad­
nej dotąd został odpowiedzi.

Komitet narodowy załatwiając ile to było w jego mocy 
żądania ziomków, tak bawiących w Paryżu, jak za granicą 
którzy się do niego zgłaszali, przyjmował rady i projekta 
przez niektórych podawane. I tak kapitan Beniowski oświa­
dczył zamiar napisania w języku żydowskim dzieła, wyka­
zującego przyczyny, dla których w przeszłej rewolueii na­
rodowej , losem żydów i pociągnieniem ich do sprawy 
ogólnej nie tak się czynnie jakby należało, zajmowano, i 
czego żydzi nadal od polaków oczekiwać i spodziewać się 
mogą, a czego po nich spodziewać sięmożna.j

Komitet przyjmując z wdzięcznością to oświadczenie ka­
pitana Beniowskiego, prosił go, aby przystąpił do uskutecz­
nienia tak użytecznej pracy, i zdając niniejszą sprawę przed 
wami, publicznie w obec was , wzywa go i zachęca , aby 
oświadczenia swego nie zaniedbywał, a tym przedsięwzię­
ciem pożytek ludzkości przyniósł.

Nieprawny postępek Mikołaja Igo który rozdaniem na 
całe swoje wojsko ozdoby obrońców ojczyzny i wolności, 
skalał ten znak i zgw ałcił jego instytucie, nie ubiegł uwagi 
komitetu. Przychylające się do żądania ziomków komitet na­
pisał przeciw temu postępkowi proteslacyą (4).

Ponieważ prezes rządu narodowego zdając sprawę z pre­
zesostwa tymczasowego komitelu, wspominał, iż poczynił
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jakowcś kroki względem gaży znaku legii honorowej, lubo 
komitet przeświadczony jest, że ta rzecz , dawno z rządem 
Francuskim ukończona, wznowioną byc nie może ; wszelako 
prosii prezesa rządu narodowego aby chciai objaśnić co w 
tej mierze uczyniT, i jak rzecz ta stoi. Lecz z odpowiedzi 
prezesa rządu okazało się że cała jego czynność ograniczała 
sie na samem w tej mierze z niektóremi osobami komitetu 
centralnego rozmawianiu się.

Komitet odbierając wielokrotnie zapytania od ziomków 
czemu dotąd nie uskuteczniona uchwała sejmu z dnia i8 
września 1831. r. ustanawiaja^ca znak mający ozdobie tych co 
służące w różnych zawodach sprawie ojczystej do końca wy­
trwali, i czując potrzebę przywiedzenia wspomnionej u- 
chwały do skutku, udawał się z tern do prezesa Rządu naro­
dowego. Prezes w  odpowiedzi swojej, oświadczył, że nie­
dostateczna liczba ministrów i generałów polskich obecnych 
w Paryżu jest temu na zawadzie; a powtórne przedstawie­
nia prezesowi Rz.ądu narodowego że korzyści moga ĉe wy- 
nikr ą̂c dla sprawy naszej przez ustanowienie znaku wytrw^a- 
łości, mniejby kazały baczyc na surowe i zbyt scisłe dla 
uchw'ały do formalności urojonych wia ẑanie się , podobną 
pierwszej ściągnęły odpowiedź. Ostatecznie prezes komitetu 
z sekretarzem, byli osobiście u prezesa rządu przed wyjazdem 
jego do Bruxelli, przekładając mu najmocniej, jakby to miła 
dla ziomków rzecz była, gdyby ich życzeniom zadosyc uczy­
n ił, i że to bez zaprzeczenia dopełnić może; lecz wszystkie 
proźby i przełożenia stały się daremne.

Dotknąwszy pokrótce przedmiotów, któremi się komitet 
zajmował, przystępujemy do wykazania przychodów i w y­
datków : wypada jednak namienic przedtem słów kilka o 
stosunkach finansowych jakie zachodzą między komitetem 
narodowym a centralnym.

Komitet centralny jak przed, tak i po utworzeniu naro­
dowego sam swemi funduszami dysponuje. Wydatkowanie 
odbywa się w nim za decyzyą kompletu , a exckucia jego
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poruczoiia osobno na lo wyznaczonej komissii złożonej zP P. 
Marchais, Corcelles, Cassin, pośrednika między dwoma 
komitetami, członka obu Chodźki, i wezwanego w pomoc 
podskarbiego komitetu narodoAvego Wodzińskiego.Komitet 
centralny postanowiAVSzy udzielanie pomocy zastosować je­
dynie do tych, którzy w ostatniej naszej rewolucii czynny 
mieli udział, odbierające proźbe o nadzwyczajne wsparcie , 
zapytuje często komitet narodoAvy, czy to proszącemu 
Avedle jego żądania udzielone byc może. Komitet w'iec 
narodowy spełniaj,ąc żądania w tej mierze centralnego, 
wpływa niekiedy na jego wydatki, ale innego wypływu żą­
dać nie miał prawa i potrzeby, tc'm więcej że komitet cen­
tralny czynnie i troskliwie o wszystkich potrzebach ziomków 
naszych pamięta. Komitet centralny chce byc zupełnie wol­
nym w Avydatkach SAVoich, a nasz codziennie z wdzięczno­
ścią pogląda na czułe jego starania, aby przy rosną ĉych wy­
datkach ile byc może tułaczom nie zbywało. Zawiązany i 
utrzymujący się w Paryżu, przedewszyslkie'm to na siebie 
przyjął, aby dac pomoc i utrzymywać tych tułaczo w którzy 
się W Paryżu znajdują ; postanowił sam ahy nie bacząc na 
wyższość stopni potrzebującym równie udzielać wsparcia, 
a z przyzwoitą, ostrożnością działaja^c, ma wzgląd, na chorobę 
i pożyteczne dla zajęcia ziomków naszych wydatki; udziela 
nawet sródków i dla Avojskowycli jeszcze opodal od Francii 
będących.Powtarzamy że z rzetelnym podziwieniem i wdzię­
cznością na to codziennie patrzymy, ale się w jego czyn­
ności inaczej wrażać nie możemy. Nasz podskarbi został 
powołany w pomoc do wydatków komitetu centralnego, 
przyjajł ten obowia^zek i dopełnia go, ale nic jako podskarbi, 
tylko jako jeden z tułaczów polskich, który się podjajł z w ła­
snego dla rodakÓAV poświęcenia się, distrybucii, jaka ulgę 
komisii komitetu centralnego przynosi. To wszystko do ko­
mitetu narodowego nienalcży, ZAvracamy tylko waszę ziom­
kowie na to uwagę, bo was to blisko dotyczy, a teraz do 
własnej naszej obracamy się kassy.
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W  początkach była ona zupełnie próżna. Komitet naro­
dowy przy rozpoczęciu działań swoich nie znalazł ani fun­
duszów, ani piśmiennych siadów bytności komitetu czaso­
wego , miał bowiem sobie tylko przysłany protokuł jego 
zawiązania i ustawy, a resztę aktów prezes były  a uważając 
za swoją wfasnosc' przy sobie zostawił. » Później dopiero 
udzielono nam niektórych korrespondencii, wykazujących 
fundusze spodziewane, które zdaniem prezesa rządu naro- 
dawego i dyrektora banku Polskiego, mogły wpłynąć do 
kassy komitetu narodowego. Po rozpatrzeniu tych korres­
pondencii, okazało się , że pożyczki uczynione różnym 
osobom przez byłąLegacyą Polską w Paryżu, awanse jej na 
transporta broni która na brzegi Litwy rzuconą byc m iała, 
a niedoszedłszy swego przeznaczenia wróciła do P^rancii, 
i dobrowolne składki zebrane w Niemczech, tworzą summę 
i 3o,074- Złpol. 7 gr. która rosporządzeniom komitetu naro­
dowego ulec mogła.

Maj ąc sobie wskazane zrzódła komitet prosił o dalsze w 
tej mierze wyjaśnienia prezesa rządu narodowego, który 
odesłał go po nie do Hr. L. Platera członka byłej Legaeyi 
Polskiej w Paryżu, ten zaś do ministra spraw zagranicznych 
Teodora Morawskiego, któremu zdał wszystkie rachunki 
legaeyi, a ten ostatni znowu do Prezesa rządu narodowego 
któremu też rachunki wręczył. Prezes rządu narodowego na 
kilkokrotne prośby komitetu odpowiedział, że funduszów 
żadnych nie posiada i prócz przesłanych korrespondencii 
dac żadnych dalszych nie jest w stanie wyjaśnień , ani kwi­
tów wydaó. Summa więc wspomniona, jak była, tak jest dotąd 
w perspektywie.

Pierwsze summy które do komitetu narodowego w p ły­
n ę ły , były nadesłane z komitetów we Francii utworzonych, 
z Vitry i 3oo franków, i z Metz izooo fr. Z Anglii i z innych 
miejsc ponadsyłane zostały summy tak, iż ze wszystkieni 
wpłynęło 15,456 franków 70 centymów. <
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Z tych Avydano :

Na sprowadzenie żołnierzy Polskich posiano.
Na zapiacenie w części druku.........................
Na wydatki kancelarii..........................................
Zostaje wpercepcie..............................................

i45oo — 
200  —  

39 90
716 80

wszystkiego. i 5456 70

Jest tedy łatwy rachunek jaki ze szczupłej , życzliwością 
tylko dla sprawy naszej zaopatrzonej kassy zdać możemy. 
W szakże o summie dla wojska przekazanej, kilka słów więcej 
powiedzieć winniśmy.

Skoro wzrastały upewnienia że żołnierze nasi ruszają ku 
Francii, komitet narodowy przez pośrednictwo generała 
Lafayetta ktorego dyrekcii fundusze Amerykańskie są po­
wierzone, prosił o udzielenie summy jakiej z komitetu Amery­
kańskiego. Komitet Amerykański przychylił się do żądania 
narodowego, ale chciał sam przez się summą od siebie przez­
naczoną kierowad i sam ją przesłać. Oczywiście że i w tym 
razie komitet narodowy więcej wdawać się w Amerykańskie­
go czynności nie m ógł; z wdzięcznością tylko widział ich 
ofiarę na użytek braci naszych wyprawioną. W tymże czasie 
wspominana już po kilka kroć summa 12,000 fr. z Metz na­
desłana była na ręce prezesa komitetu narodowego z w y­
raźnym zastrzeżeniem że jest przeznaczona jedynie dla uła­
twienia drogi naszym żołnierzóm i na nic więcej. W  razie 
nawet gdyby nato wydaną nie była, ma byc zwrócona komi­
tetowi Meteńskiemu. Ponieważ tak w komitecie centralnym 
jak i Amerykańskim, w razie wysyłania funduszów były  
zachowane ostrożności, aby to było, unikając przeszkód do­
pełnione tajemnie, dla tego w komitecie narodowym podo­
bało się członkom komitetu przesłanie do właściwego prze­
znaczenia polecic wyłącznie prezesowi komitetu narodowe­
go , który z tego, jak komitetowi narodowemu, tak Meteńskie­
mu w czasie sprawie się winien.
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Dotychczas, gdy jeszcze o niczeminnem przeświadczeni nie 
jesteśmy tylko o gwaitach jakich ¿oinierze nasi w Prusiech 
doznają; nie możemy wiedzieć jaki użytek przesiane summy 
przynoszą. Tylko posłannik komitetu centralnego miai spo­
sobność w Lipsku na podoficerów najwięcej Litwinów z 
tych funduszów wydać. Widzicie rodacy, że komitety w'szy- 
stkie krzątają się, ile mogą, ahy naszym bohaterom pomoc 
przynosić. Szczupłe są ich środki ale żadnych nic zaniedbują  ̂
byle swe szczere wylanie się udowodnić.

Toż samo o wszystkich komitetach powiedzieó winniśmy. 
W iecie o tern z wyznania powszechnego, komitet centralny' 
w ysłał b y ł nad granice. Tarszeńskiego do Valenciennes, 
Podczaszyńskiego do Metz, Zale.skiego do Strasburga, aby 
byli pomocą tamecznym komitetom przy przechodzić naszych. 
Tym samym daliśmy polecenia od naszego komitetu. A szcze­
gólniej znajdujący się w Strasburgu i Metz, mają pole do oka­
zania swej gorliwej posługi dla ziomków, przez to samo, że 
tamtędy liczne oddziały oficerów i podoficerów przechodzą. 
Przez Metz przeszło trzy, po loo około wynoszących, przez 
Strasburg podobnych ośm kolumn. Ich raporta przekony­
wają o niezmordowanej komitetów czynności, która się inte­
resuje najmniejszemi potrzebami przechodzących, ich odzie­
niem , ich wypoczynkiem, ich wygodami, w cze'm wszędzie 
uczucia mieszkańców w pomoc im przychodzą.

Na odgłos że około goo oficerów naszych przez Strasburg 
przechodzić miało, komitet tameczny b y ł nieco w kłopocie 
czyli podoła swymi środkami pomoc udzielió. Komitet wasz 
narodowy, uwiadomiony o tern przez swego agenta, niezwło­
cznie co tylko miał w swojej kassie, w summie 2,5oo fr. 
przesłał do Strasburga, poczytując za najpierwszy swój obo­
wiązek zabiegać' małymi jakie miał w swym ręku sposobami 
nagłym , wojskowych naszych, potrzebom. Jak tę z naszej 
strony pomoc komitet Strasburski przyją^ł, odczytana wam 
odpowiedź jego, najlepszym jest dowodem ( i 3). W  tym że 
czasie, prosił komitet narodowy komitetv Strasburski, Re-
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snuęoa , oraz towarzystwo du Bazar w Lugdunie, aby sie 
chciaiy znieść i do przechodu oilcerdw naszych przyiożyc. 
W  skutek tego, towarzystwo Lngduńskie du Bazar, postano- 
wiio przesiać 5,ooo fr. do Strasburga a 5,ooo fr. do Metz, 
tę właśnie summę, którą komitetowi narodowemu obiecywa­
ło . Komitet nasz przesłał za to towarzystwu słowa wdzię­
czności.

Takie są ciągłe czynności komitetu waszego w przeciągu 
dziewięciu tygodni jego bytu. Trw ał komitet w nadziei i 
mocnem przeświadczeniu, że pomimo przykrych i gorzkich 
przeciwności jakie, spotykają i wznoszą szkodliwe w działa­
niu jego zawady, że z działań jego skutki coraz lepiej się 
rozwiną .̂ Tymczasem kończąc spraAvę niniejszą komitet dzię­
kuje za pomoc, jaką niekiedy Ŷ przepisaniu lub innym spo­
sobem u niektórych ziomków znalazł, a oświadcza, że dotąd, 
co tylko, po polsku, po francusku, po niemiecko, po łacinie i 
po węgiersku z komitetu wyszło, że to wszystko sami przez 
się członkowie komitetu z sekretarzem i podskarbim zała­
twiali.

Paryż 9 lutego i 832.

Prezes Joachim L e l e w e l .

Czfonkowie Walenty Z w ie r k o w s k i  , Leonard C h o d ź k o  ,  

Roman S o l t t k  , Tadeusz K r e p o w i e c r i , An­
toni P r z e c s iz e w s k i , Karol K r a i t s i r , Antoni 
H l d s z n i e w i c z , Adam G u r o w s k i .

Sekretarz Waleryan P ie t k i e w ic z .

Podskarbi Karol-Edward W o d z i ń s k i .
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USTAWY

KOMITETU NARODOWEGO

PO LSK IEG O .

Po upadku na czas niejaki sprawy rewoiucyi 
narodowej podniesionej w dniu 29 listopada 1830 
roku, Polacy przymuszeni zostali opuścić ziemię 
ojczystą. Niektórzy z tych co najpierwej zdążyli 
przybydź do Paryża, założyli dnia 6 listopada 
1831 r. Komitet narodovvy polski t y m c z a s o w y  

składający się z prezesa Bonawentury Niemojow- 
skiego, i Joachima Lelewela, Teodora Moraw­
skiego, Franciszka W ołow skiego, Kanlorberego 
Tymowskiego, członków tegoż Komitetu. .

Za przybyciem większej liczby Polaków do Pa­
ryża , gdy prezes tymczasowego Komitetu po 
zwołaniu ich złożył prezesostwo, i gdy przez to 
Komitet tymczasowy się rozwiązał, zgromadzenie 
ogólne zebrane d. 8 grudnia w miejscu posiedzeń 
Komitetu tymczasowego, ułożyło nową organiza- 
cyą Komitetu narodowego polskiego s t a ł e g o ; na 
sessyacb zaś następnych wybrało dziewięciu z po­
między siebie członków i uchwaliło ustawy niżej 
wskazane.



AKT

ZAWIĄZANIA SIĘ KOMITETU.

Naród francuzki i polski łączy od wieków jeden 
interes, jedne uczucia; miłość wolności i swobód, 
nienawiść tyranii i przesądów. Oba te ludy zrozu­
miały dobrze, że byt jednego ścisłe z bytem drugiego 
skojarzony; bo wspólnych mają nieprzyjaciół, a 
szczęście lub klęski jednego, są drugiego ludu sczę- 
ściem lub klęskami.

Ta jedność uczuć, ta toź-samość temperamentu 
politycznego, już od najdawniejszych czasów ścisłym 
przyjaźni węzłem złączyły Polaka z Francuzem : i 
kiedy Polacy szukali u obcych kandydata do tronu 
Jagiełłów, na łonie Francyi przyszli szukać dla siebie 
króla.

Ta wytrwałość przyjaźni, te uczucia narodowe w 
każdej epoce wzruszeń politycznych, w każdej walce 
przeciw ciemięzlwu i barbarzyńcom zbliżały dłoń 
bratnią ku sobie. Krwią francuzów i polską te same 
skropiły się poła; widziało icb razem skwarne niebo 
Haity, widziały ich razem grobowe gmachy władzców 
dawnych Egyptu, ich krwią zmieszaną zrumieniły 
się wody Borystenu i Tagu. Przez lat dwadzieścia, 
bo od 1795 do 1815, Dwakroć sto tysięcy Polaków 
legło pod sztandarami Francyi, a krew ich zapłaciła 
za prawo obywatelstwa drugich.



( 25 )

INie dosyć na tem ; Francya kruszy liliowe berło, 
wstrząsa tron gotycką wzniesiony budową, tron nie 
mogący świelnieć dla ludu któremu przyświecało 
światło jutrzenki wolności. Podwójne jarzmo des­
potyzmu i przesądów zdruzgotano.

Ale północny pan, kiedy sam tocząc krew z ludu 
swojego świat przekonywał; że przy nim majestat, 
jemu od Boga oddana władza, ostrzył miecz na uka­
ranie ludu, który zdarł maskę obłudzie i wydarte 
odzyskał prawa.

Za ostrze tego miecza schwycili Polacy: schwycili, 
a szczerba na niem ręką rozpaczy wygnieciona zbez- 
silniła zamach północnego olbrzyma.

Jak lew ujęty w matnią, przez dziesięć miesięcy, 
odpychał lud nieszczęśliwy ciosy codzień mnożącego 
się wroga, i gdyby nie błędy, upór, eiemnota i zdrada 
niektórych z przewodnikówjego, u nógzwycięzkiego 
Sarmaty, jużby dzisiaj czółgał się jego ciemiężyciel; 
Polak, w tej chwili błąkający się, w tej chwilia 
wygnaniec, swoje gościnne progi otworzyłby ludom 
uciśnionym.

Stolo się! dziś my żądamy przytułku; a chcąc choć 
w najdalszym zakątku świata żywić się wspomnie­
niem ojczyzny i wiarą w jej zmartwychwstanie, łą­
czymy się na gościnnej Franków ziemi, sądząc, że 
do tego nabyliśmy prawa.

Zważywszy zatem że
Francya za Ludwika XIV dała pomoc Polakom 

przeciw najazdowi Cara Piotra P“ utrzymującego 
sprawę Augusta II przeeiw Stanisławowi Leszczyń­
skiemu; że
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za Ludwika XV wspierała Konfederacyą Barska 
przeciw srogościoni Moskali w Polszce w ówczas 
rozkazujący cli : że

Konwencya narodowa czcząc Polskę w osobie Ko­
ściuszki nadała mu w dniu 26 sierpnia 1792, prawo 
obywatelstwa; że

dnia 60 grudnia 1792 r. została uczyniona pro- 
lestacya solenna przeciw spiskowi Targowickiemu i 
wywróceniu Konstytucyi 3 maja, przed ląż Kon- 
wencyą narodową; że

Francya żadnym aktem niezatwierdziła nigdy 
trzech rozbiorów Polski; że

w roku 1795 po upadku Polski utworzony Ko~ 
77iitet narodowy polski w Paryżu pod prezydencyą 
Franciszka Barssa pełnomocnika polskiego przeby­
wającego we Francyi od czasu sejmu Konstytucyi- 
nego i wczasie walki o niepodległość pod Kościuszką, 
był pod szczególną opieką rządu ówczasowego, dyre- 
ktoryatii francuzkiego; że

pod szczególniejszą opieką tegoż Dyrektoryatu w 
r. 1796 tworzyły się legiony polskie, z początku 
posiłkowe rzeczy pospolitej Lombardzkiej, a później 
utrzymywane na kos^sie samejże rzeczypospolilej 
Francuzkiej; że

prawo z d. 22 fructidor r. VIÍ za konsul os twa 
Bonapartego upoważniło tworzenie legionów pol­
skich naddunajskicli, przy armii Reńskiej pod 
M 01’eau; że

Legiony polskie działały dla Francyi w San-Do- 
iningo i we Włoszech w r. 1805 powtórnie; i że 
stosunki najściślejsze istniały za cesarstwa Irancuz-' 
kiego aż do roku 1815; że
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Książe Józef Poniatowski naczelnik wojsk pol­
skich, został mianowany marszałkiem państwa fran- 
cuzkiego, choć nie był tego obywatelem; że

gdy rewolucya lipcowa działała bezpośrednio na 
wyl3uch rewolucyi 29 listopada a walka ztąd pow­
stała ochroniła Francyą od nieuchronnej wojny koa- 
łicyi despotyzmu; że

Król Francuzów, Ludwik-Filip przy otwarciu Jzb 
23 lipca 1831 r. uroczyście zapewnił P olszczę t ę

NARODOWOŚĆ KTÓRA SIĘ OPARŁA CZASOWI I RÓŻNYM JEGO

k o l e j o m ; że
Jzby w Adressie odpowiadającym na mowę kró­

lewską potwierdziły i wzięły pod gwarancyą honoru 
francuzkiego, z a p e w n i e n i e  że  t a ż  n a r o d o w o ś ć  nie

ZGINIE ;

Z tych zatem powodów, z tych dostojnych i uro­
czystych przyrzeczeń; opierając się na wyżej wspom- 
nionych wzajemnych między obu narodami stosun­
kach, Polacy w Paryżu zgromadzeni za zniesieniem 
się z komitetem centralnym francuzko-poiskim, pre- 
zydowanym przez generała Lafayetla a pracującym od 
początku walki polskiej dla sprawy Polaków, czując 
obowiązki służenia bez przerwy sprawie narodowej, 
postanowili założyć komitet narodowy stały, według 
ustaw poniżej ułożonych .



ORGANIZACJA
OGÓLNYCH ZGROMADZEŃ

I W Y B O R U

CZŁO N K Ó W  KO M ITETU  NARODOW EGO.

y

§ I . Każdy Polak który miał udział w rewolucyj- 
nćm powstaniu iiarodowem i służył ojczyźnie bądź 
w szeregach, bądź na urzędzie, bądź innym sposo­
bem, jest członkiem zebrania Polaków skoro się 
znajdzie w Paryżu i ma wolą i chęć przystąpienia 
do tego zebrania.

§ II. Każdy członek ogólnego zebrania jest elekto­
rem komitetu i do wszelkich czynności właściwych 
tegoż zgromadzenia, ma prawo należyć.

§ III. Każdy Polak może zostać członkiem ogól­
nego zebrania z prawem wyboru komitetu, jeśli 
wprowadzony zostanie przez członków już znanych 
i przyjęty bez zarzutu udowodnionego.

§ IV. Mogą bydź, skoro zechcą, członkami ogól­
nego zebrania ci cudzoziemcy, którzy walczyli w 
sprawie rewolucyjnego powstania polskiego; a ci 
którzy innym sposobem zyskali prawo do wdzięcz­
ności i szacunku ziomków, mogą bydź wprowadzeni 
i przyjęci.

§  V. Zarzuty przeciwko członkóm dyskutowane 
będą na ogólnych zebraniach i rozstrzygane głoso­
waniem.

§ VI. Ogólne zgromadzenie członków przypada 
dwa razy na miesiąc, każdego dnia 15 i 29.

§ VII. Zgromadzenie zamienia się w posiedzenie
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na żądanie dziesięciu członków. Natenczas obiera się 
Marszałek posiedzenia większością na każdy raz. 
Ten mianuje assessorów i sekretarza. Również dzie­
sięciu mogą żądać nadzwyczajnego posiedzenia, w 
przypadku naglącej okoliczności. Z tegoż powodu 
może także zwołać Prezes komitetu nadzwyczajne 
zgromadzenie.

§ Y llI. Komplet, stanowi połowa członków za­
pisanych w liście, więcej jeden.

§ IX. Komplet obiera prezesa i członków ko­
mitetu, któremu porucza żeby czuwał nad losem 
Polaków wypartych z Ojczyzny, i nad interesem 
narodowym, kontroluje tegoż działania, powołuje 
komitet do zdania sprawy z czynności, ma prawo 
uchwalać i zatwierdzać sposób postępowania komi­
tetu.

§ X. Prezes komitetu obiera się jawnemi wotami, 
i oddzielnie większością absolutną bez oznaczenia 
kandydatów. Tym samym sposobem obierają się 
członkowie komitetu.

§ XI. Komitet składać się będzie z dziewięciu 
osób. Komplet najmniejszy komitetu stanowi 
pięciu.

§ XII. Komitet przepisze sobie organizacyą, tryb 
postępowania i zasady wszelkich działań swoich 
które podda pod rozwagę i zatwierdzenie większości 
ziomków na najpierwszem posiedzeniu przypadają- 
cem po wyborze komitetu.

Na sessyi ogólnego zebrania przyjęto powyższy 
projekt w P aryżu dnia 8 grudnia 1831. roku.

W a l e n t y  ZWIERKOWSKI, Marszalek zebrania ogólnego. — J o a c h i m  

LELEWEL, assessor, — A n t o n i  PRZECISZEWSRI , assessor. —  
M a u r y c y  MOCHNACKI, sekretarz.



ORGANIZACYA
KOMITETU NARODOWEGO

STAŁEGO.

C el K omitetu.

§ I. Komitet narodowy polski, rna czuwać nad 
interesem narodowym i nad losem wypartych z oj­
czyzny Polaków; przemawiać w ich imieniu ; znosić 
się z członkami władz narodowych; z komitetami 
dla sprawy polskiej zawiązanemi tak swojego narodu, 
jako też i innych; nakoniec z ziomkami swoimi.

S kład K omitetu.
§ II. Komitet składa się z jirezesa i ośmiu człon­

ków wybranych przez zgromadzonych w Paryżu 
Polaków, mających prawo należenia do Ogólnego 
Zgromadzenia.

§ III. Prezes przewodniczy obradom. W  razie 
niebytności jego , komitet obiera jawmerni głosami 
przewodniczącego na raz jeden.

U rzędowanie Członków K omitetu.
§ IV. Prezes i członkowie komitetu trwają w iirzę- 

dow^aniu swojem dopóki większość Ogólnego Zgro­
madzenia nie uzna potrzeby zmiany jednego, kilku 
lub wszystkich członków.

§ V. Zgromadzenie Ogólne, na.klórera ta więk­
szość względem zmiany członków komitetu decydo­
wać ma, składać się powinno najmniej zośmdziesiąt 
jeden członków.
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U rządzenia O gólne.
§ VI. W  przypadku równości zdań, prezydujący 

rozwiązuje kwestyą.
§ VII. Decyzyekomitelu mają bydź podpisywane 

przez obecnych na posiedzeniu członków; wszelkie 
zaś akta publicznie ogłaszane, wszyscy członkowie 
podpisywać powinni.

§ VIII. Komitet większością głosów wybiera Se­
kretarza i Podskarbiego komitetu.

§ IX. Sekretarz trzyma pióro na posiedzeniach 
komitetu; do niego należy utrzymywanie wszelkich 
papierów lak komitetu jako też i ogólnego zgroma­
dzenia. Ma głos doradzczy.

§ X. \Vszelkie wyciągi komitetu podpisują prezes 
i sekretarz.

§ XI. Podskarbi jest obecny na posiedzeniach 
komitetu i ma głos doradzczy w przedmiotach eko­
nomicznych.

§ XII. Podskarbi wydatkuje za upoważnieniem 
komitetu, z czego rachunek zdawać jest obowiązany. 
O funduszach jakie zkąd inąd bezpośrednio na jego 
ręce przychodzą zawiadamia komitet.

§ XIII. Rassa zostaje pod kluczem podwójnym 
prezesa i podskarbiego.

§ XIV. Komitet ma prawo wezwać do pomocy 
swojej każdego Polaka należącego do ogólnego zgro­
madzenia.

A.rtykt ł̂ osóbny. Każdy Polak przybywający do 
Paryża, jeżeli chce należyć do ogólnego zgromadze­
nia, winien jest lak ustawy ogólnego zgromadzenia 
jako też i komitetu własnoręcznie podpisać.
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Działo się w P aryżu, na ogolnem zgromadzeniu 

dnia 15 grudnia 1831 roku.
W a l e n t y  ZW IERKOW SKl, Marszalek zgromadzenia ogólnego. — L u d w i k  

ZAMBRZYCKI, assessor. — W ł o d z i m i e r z  KORMAŃSKI , assessor, — 
K a r o l - E d w a r d  WODZIŃSKI, sekretarz.

PREZES KOMITETU STAŁEGO,

Joachim LELEWEL,
poseí powiatu żelechowskiego.

CZŁONKOWIE KOMITETU,

W alenty ZW IERKOW SKl,
deputowany warszawski i major gwardyi narodowej konnej i krakusów;

sekretarz sejmu.

L eonard CHODŹKO,
grenadyer gwardyi narodowej polskiej; kapitan-adjutant generała Lafayetta

R oman SOŁTYK,
poseí powiatu konieckiego, jenerał brygady w artylleryi polskiej.

T adeusz KRĘPOWIECKI,
porucznik artylleryi konnej polskiej.

A ntoni PRZECISZEWSKI,
podpóikownik jazdy poznańskiej pułku ułanów, poseł powiatu rosieńskicgo.

K arol KRAITSIR,
sztabs-lekarz przy wojsku narodowe’m polskiem.

A ntoni HŁUSZNIEWICZ ,
poseł powiatu borysowskiego.

A dam G U R O W S K I,
ochotnik wojska narodowego polskiego.

sekretarz komitetu,

W aleryan PIETKIEWICZ,
poseł powiatu słuckiego, ochotnik wojska narodowego polskiego.

PODSKARBI KOMITETU,

K arol E dward WODZIŃSKI,
ochotnik I® pułku krakusów.
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KOMITET

NARODOWI POLSKI
W  PARYŻU

WOJOWNIKÓW POLSKICH.

W ojownicy 1 R odacy !

J eszcze raz los rzucił ojczyznę nasze pod slopy 
zaciętego jej wroga. Jeszcze raz bracia nasi karki 
swoje giąć muszą przed władzcą niewolników, przed 
mordercą naszych swobód. Raz jeszcze na dłoni wol­
nego człowieka, żelazo despoty wygniecie znamię 
poddaństwa. Jeszcze raz zbrodnią będzie nazywać 
siebie Polakiem.

Taki los zgotowała nam niedołężnść lub zdrada! 
Niedołężnóć lub zdrada! Bo gdzież kiedy tryumfem 
broni nieprzyjaciel nasz chełpić się może? Któreż 
pole świadkiem hyło wyższości ich męstwa, gdzież 
kiedy Polak pierzchnął przed Moskalem?

A jednak upadliśmy 1 ho wasi przewodnicy nie 
wzbudzili w sobie tak jak v/y wiary w zmartwych­
wstanie ojczyzny, bo zamiast przekonania we wła­
snych siłach, zamiast ufności po tylu zwycięztwach 
albo się na pośrednictwo obce oglądali, albo was
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z wrogieni, wbrew woli narodu pogodzić chcieli 
Ręce wasze skrępowała zwłoka ; bo kiedy nieprzy­
jaciel w przestrachu zupełnego zniszczenia przed 
waszą uciekał pogonią, ocaliła go nieczynność na­
kazana : i ten, którego ramie wasze zagnałoby za 
brzegi Dniepru, nad brzegami W isły pozostał.

Później, jakby na ostudzenie tego ognia, co was 
do boju zapalał, pozwolono mu spokojnie przebyć 
W isłę, rozlać się po kraju; i kiedyście chcieli z 
nim na otwartem zmierzyć się polu, jakby na szy­
derstwo waszego męztwa, kazano wam za wałami się 
bronić. Wówczas najbrudniejsza zdrada chwyta do­
godną chwilę, i rozdziela wasze siły. Choć rozdzie­
lone, są jeszcze straszne; zdrada dokończą dzieło 
spłodzone w ciemnościach piekła, i szydząc z naj­
świętszych uczuć, was, ludzi wolnych w kajdany 
oblec i w ręce oprawców wydać pragnie.

Zadrżały sei’ca wasze przed obrazem tej okro­
pności. Jakto! sromotana czole Polaka! Nie! Można 
mu stargać najświętsze jego węzły, można krew 
jego roztoczyć, ale go hańbą zmazać nie można.

Przenieśliście wygnanie nad sromolę, poszliście 
żyć na obcej ziemi; bo tam, gdzie wasi ojcowie wol- 
nem tchnęli powietrzem, wybyście niewolnikami 
byli. Wzrok wasz za każdym krokiem spotykałby 
panów szydzących z waszej męczarni.

I tę ziemię tyran Polaków kazałby wam ojczyzną 
nazywać, kazałby całować ręce krwią waszych braci 
zmazane, a siebie zwałby wybawcą od anarchii, de­
magogów, buntowników!

Nie ma ojczyzny, gdzie nie ma wolności. Słońce 
nie świeci dla niewolnika, ziemia się dla niego w zie-
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loność nie slroi, pokarm który pożywa w truciznę 
się zmienia. Przed tym pokarmem uszliście bracia I 
Czarny kawał chleba, woda ze strugi czerpana, prę­
dzej się w życiodawcze zamieniają soki, kiedy je 
łzami cierpienia na widok kańby oblewać nie trzeba.

Lecz odetchnijmy pod ciężarem tych wspomnień, 
rozjaśnijmy widownią przyszłości i myśli nasze ku 
błogiej podnieśmy nadziei. Czy słyszeliście ludów 
Europy i Ameryki błagalne za naszą sprawą modły? 
czy słyszycie dziś jeszcze pochwalne dla was pienia ? 
Wszędzie brzmi dla was głos czci i podziwu, wszę­
dzie się gościnne przed Polakiem otwierają progi, 
bo szlachetne jest jego tułactwo. I w tein tułactwic 
wytrwajmy : niech to ostatnią próbą męztwa naszego 
będzie.

Narodów wytępić nie można. I my nie zginęliśmy! 
Nie zginał nasz język , obyczaje, religia; nie zginęła 
pamiątka naszej wielkości, pamiątka władztwa pol­
skiego nad tymi co dziś naszą przygnietli ojczyznę. 
Jeszcze rdza niestoczyła polskiego żelaza, jeszcze koń 
polski zarży pod ulubionym wojownika ciężarem, 
pod dzidą Ułana i Krakusa. Jeszcze i dla nas zaświe­
ci gwiazda wolności. Powrót mściwego losu nie jest 
daleki.

Nie wracajcie więc jak służalcy tam, gdzie jak 
zwyciężcy wkroczyć możecie. Nie wracajcie na zie­
mię zbrudzoną stopami Baszkira. Nieeh dłoń wol­
nego Polaka nie uściśnie dłoni służalca despoty. Bo 
przyjdzie ta chwila, w której głos Irąhy powoła was 
na ojczyste niwy. Tam otworzą się groby poległych 
braci naszych, a z ich kości wynijdą mściciele. Pój­
dziemy wywołać ich cienie, lecz z orężem w dłoni;
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bo inaczej wzrok ich nie zniósłby sromu naszego, a 
jęki ich oskarżałyby przed niebem braci, co nikcze- 
mnością swoją spokojność ich grobową wzruszyli.

Polska, Polska Jagiellonów, niepodległa, wolna; 
lub wieczna śmierć ! Oto jest hasło nasze!

Dan w  Parjżu. Dnia a5 grudnia i 83i roku.

P r e z e s . J o a c h im  L E L E W E L . 
C z ł o n k o w i e . W a l e n t y  Z W IE R K O W S K I.

L e o n a r d  CH O D ŹKO . 
R o m a n  S O Ł T Y K . 

T a d e u s z  K R E P O W IE C K I. 
A n t o n i  PR ZECISZEW SK I.

K a r o l  KR AITSIR . 
A n t o n i  H ŁU SZN IE W IC Z . 

A d a m  G U R O W SK I.
S e k r e t a r z . W a l e r t a n  P IE T K IE W IC Z .



(3)
ODEZWA KOMITETU NARODOWEGO DO WĘGRÓW.

Treść po polsku.

Głównym zjawiskiem naszego wieku, jest to jednostaje ne 
przeświadczenie ludów, żeWoluośc,Równośd praw, i Sprawie­
dliwość są żywotnemi to warzy stAva posadami; i zrzódłemcnót. 
Tylko, źli i nierozsądni uważając narody niezgodnie z ich natu­
rą, spajają je lub dzielą przeciw ich woli i stają się przez to 
początkiem i ofiarąswych postępków.Mieszkańcy kuli ziemskiej, 
z radością słyszeli silny głosW ęgrów uczucia wolności budzący, 
który, sprawiedliwą nieszczęśliwej Polski sprawę brał w opie­
kę.Tobie Węgierski narodzie, któryś niegdy zachód od Tata­
rów i Turków zesłan iał, Polakom przez prawa i władzców 
spowinowacony, starodawnej przyjaini niezapomniał : tobie 
więce'j świat obowiązany, aniżeli ci o tem twoja skromność myr 
ślic pozwala. Przez ciebie, dziedzicu cnót Hunyadą i Zriniego, 
miłośnik człowieka przeświadczą się, że Opatrzność, wszę­
dzie zasiała cnoty, że wszystkie narody, do wolności dążą, że 
wszystkie złudze'nia fałszywej politiki, wszystkie sprzysięże- 
nia się książąt przeciw ludom, sromotą się staną. Jutrzenka wol­
ności przebijając się przez otwory cesarskiego płaszcza, przy- 
chmurzonąPolski gwiazdęwydobyła;zranione serce orzeźwiła. 
Cóż rzeczywiście , napastnika więcej przerazie', Polakom zaś 
którzy za sAvą pocwiertowaną ojczyznę walczyli, co przyje­
mniejszego wydać się mogło, nad oświadczenie W ęgrów udze- 
lenia pomocy. Zważając na wszystko, niebyło ludu, któryby 
jawniej i śmielej, przyjaźń, i prawość naszej sprawie przyznał; 
niebeśpieczeńswoze strony Rossii ludom Europy grożące, ohydę 
politiki, pomyślną porę do zagojenia ran Europy, do wyjedna­
nia słusznego pokoju , i siłę opinii objawił. Gdy uroczyste 
dzięki od naszego rządu narodowe'go, jeszcze w czasie Avigorn 
sprawy naszej, dó was doszły : przyjmijcież teraz od nas tuła- 
czów dziękczynienia. Oby W ęgry w boju o wolność , b y ły  
szczęśliwe i pamiętały, że Polska schodzay z pola, zwrócone 
oczy na W ęgroav miała i przez W ęgry ożywioną byc może.

Następuje text faciński i węgierski.

POLONI AD HUNGAKOS.
A’ LENGYELEK A’ MAGYAROKHOZi
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HUNGARI !

Princeps huius , quod vivimus , magiioruin evenUium ferli- 
lissimi, temporis phænomenon est, mirabilis ille populorum 
omnium, non omni penitus culturæ lumine , ac morum digni- 
tate destitutorum, consensus : libertatem, iurium æquali- 
tatem et iustiliam principia esse vitaba, atque ideo sanctissima 
cujuslibet civitatis, esse fontes virtutum omnium , cum publi- 
carum , tum privatarum. Nulli unquam , nisi ratione animove 
laboranti, in meutern venit, ut, quas Deus origine, solo, 
raoribus, lingua et potentissimo amoris, aut odii motu iunxit, 
aut separavit genles, audax per vetitum mens nefas, fraude 
pessima, aliter disponere moliatur, convulsionum immanium, 
serius ocyus, futurus auctor, victima, atque humani generis 
horror. Non solius antiquæ (si plus quam ambiguum statum 
societatis mediteris, quasi beri natæ) terræ seducti aut op­
press!, verum etiam novæ , maximam iam partem liberi incolæ 
cum gaudio et admiratione Tuam , asialicæ stirpis, generóse 
Magyar, ceu novi libertatis evigilanlis vindicis, audivere , for- 
titer imis e præcordiis sonantem vocem, Poloni, amplexibus 
patris tenerrimi indicæqne eius pestilentis auræ , crudelissime 
agitai!, iura , toti humanüati communia , ebeu incassum de- 
fendentem. T ib i , condain nationes occasus a Tarlarorum et 
Turcarum , igni ferroque sævienlium , cohortibus tuenti, eis- 
dem cum Polono legibus recto, studiis pacis et belli simillimo, 
communium, nec non datorum acceptorumque regum —  
( quos inter Ludovicus Magnus , liberalium institutionum in 
regno, tribus maribus alluto , sator ; Wladislans Jagellonides 
litliuanus, ad Varnam , papa periurium iubente , cæsus, et in- 
signis Stephanus Bàthory, sapientia et armis Moscovitis timen- 
dus excellunt ) —  vinculo nexo , antiquæ amicitiæ et com­
munium fatornm non oblito, recti roborisque proprii conscio, 
Tibi mcliori sorte , et caslioribus quam Parthenopæi et muti-
ncnscs sont triumpliis , plus in acceptis débet 
orbis mærcns, quam tua modestia, morum simplicilas et

digno
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M AGYAROK!

A' m i, nagy torteneteket bo ven termesztb, idiinknek fo jele- 
ue'se : ezen minden ne'peknek , a'kik fclvilágosodással e's 
erkoltsi e'rdeminel nem eppen sziikolkiidnek, tsudálatos mege- 
gyezese al)ban, bogy a’ szabadsag, jus elott valo egyenlosc'g 
e's igazsag minden társaság’ eletje'nek alapjai, 's anual fogva 
legszenlebb talajdonsagai, e's minden hazai es szeme'lyi jonak 
kútfejei. Soha senkinek, ha romlott e'szszel's sziwel nem birt, 
kedvebe nem jott, bogy azon nemzeteket, mellyeket az Isteii 
credet, lakas, szokasok, nyelv e's a' szeretet' vagy gyiilole's 
hatalmas indulatja altal egy mashoz kaptsolt vagy elválasz- 
tott, vakmeroen, a’ ve'teknek rohanván, gonosz tsalfasággal 
ellenkezden elrendelni iparkodjek, hamarabb kesiibb iszszonyú 
íelzavarításoknak indítójek, áldozatja e's az emberi nemnek 
ijeztoje leeiido. Nem tsak u mi ve'n ( biszonytalan állapotjára 
nezve, szintúgy tsak tegnap lett) foldre'szünknek lenyomott 
vagy megtsalt népei, de az új világnak, mar legtobbnyire 
szabad lakosai is, brülve ’s tsudálkozva halották a’ nagylel- 
kü Magyarnak, azona' felébredo szabadság' uj, Asia eredetü, 
ve'delmezbje'nek erosen hangzó szavát, mellycl a' Lengyelnek, 
a 'k i a’ legszelídebb, indiai diiglest hozó levegobe ruházott, 
atyájának olelo karjaiba legkegyetlenebbül hányattatott, ius- 
sait, minden nemzeteknek tulajdonát, ámbar biaba, óltalomba 
vette. Néked, ki a napnyugoli ne'peket a’ Tatárok' e'sToro- 
kok' dühbskodo tsoporljaiktúl óltazmaztad, a' Lengyelhez 
be'kesegi 's hadi foglalatoságokba hasonlítsz, kozünseg'es, adoU 
es kozlott királyok (mellyek kiizott Nagy Lajos , szabad alko- 
tásoknak az ti, hároni lengert e'ro, országába szerzoje ; a’ 
papa által parantsolt eskütores utánn, Varna alatl megolt Ja- 
gellofilithua László, es a’ Moszkába okossága es vitczse'ge álla) 
fc'lelmet okozo erde'lyi Báthoi-y Islván, Icg-híresebbek ) által 
szintúgy atyafiságha vóltál, a’ ki a' re'gi barálságrúl és koz 
sorsunkrúl el nem í'elejtkezlél, az illendiU es erodet e'rzed; 
Ne'ked, jóbb állapolra és tisztább gyozcdelinekre, mintseu:
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ningnanimitas Tibi vel suspicari permittunt.Per T e, Hunyadyi 
Zrinyique vitutum haeres, non minus, quam per Washing- 
loni, Bolivari, ac Bozzaridis populares, laelus convincitur ho- 
minum amicus, ubique terrarum virtutum a providentia, ratio- 
nis animique cultu excludenda, iacla esse semina j cunctis 
gentibus innatum iusti verique sensum, libertatis amorem et 
mutiiam sympathiam, dotes divinas, non saeculorum lapsu, 
non perversae ac falsorum dogmatum plenissimae, quam poli- 
ticam dicunt artis, machinationibus; non superborum regum 
impiis coniurationibus ; non Machiavellorum , auri gloriaeque 
lierostrateae sacra fame consumptorum, criminibus; non ar- 
morum scelerumque foedere ; non triumpbis subdolis; nec 
denique ipsius Cerberi sancli horrífico aspectu ac latralu un- 
quam penitus suffocandas, delendas aut saltern velandas. Au­
rora, in Tibisci et Carpatorum amoenis regionibus illucescens, 
pallii imperialis poros penetrans, oriturum certo certius felici- 
tatis nationum, etsi tardius, solem annuncians, frontibus Po- 
lonorum, patriam, non armis, ast sicariorum, propriorum licet 
filiorum, ictibus necatam I'ugentium , serenitatem et cordibus 
sauciatis vivificantem inducit calorem. Et sane, quid rerum 
gestarum scrutatori illustritis, quid philanthropo gratius, quid 
Mentoribus populorum obtrusis horribilius. Polono vero, pro 
patria, turpissime dilacerata et contaminata , in vasto hostium 
océano insula; ad instar sita, ultimis viribus cum ingenti bo- 
reali Briaraio pugnanti, a libertatis agyrtis inani spe et cro- 
codilseis lacrymis lactato, a gentibus vanis gemitibus adiuto, 
Polono inquam quid iucundius, quid sanctius vidcri potuit, 
quam zelus, quo Húngaro, pulchra; tua; patriae opes ac sangui- 
nem tnum , pro illo, non rogalus, nobilissime offerre voluisti. 
Si lo c i, temporis ac vitae publica; indolcm spectes, nulla gens 
maiori sinceritate, claritate, dignitate atquc audacia praedi- 
cavit : gratitudinis etamicitiae populorum officia; belli nostri 
iustitiam funestumque exitum ; imminens sibi ipsi et reliquis 
nationibus a colosso moscovitico (e moral! et politica Europa; 
putredine , fungi nocturni modo, fraudibus magis ([uam armis
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a’ Napolyi es Modenai, melto nemzet! lobbel tarlozik. a' szo- 
morkodo vilag, mint sem szemermetesseged, eleted’ egyiigyu- 
sege es neineslelkiise'ged gyanakodni-is meg-engedi. Hunyadi 
es Zrinyi vitezse'ge'nek orbkdse, T e nera kevesebbe, mint 
Washington, Bolivar c's Bozzaris foldjei, meggybzted ar- 
rul az emberise'gnek baraljat, bogy az isteni Gondvisele's az 
egesz foldon nagy erkoltsoknek (elme’ es sziv* tokelletesite's 
altal kikelendo ) magjait vetette; bogy minden nemzetekbe 
sziilve vagyon a’ jot e's igazat e'rzo-erd, a’ szabadsagnak szere- 
tete es egy mashoz vonszd ereje; bogy ezen isteni ajande'- 
kok sem szazadok elfolyasa; sem, a’ biinnel e's hamis allita^ 
sokkal telyes, politikanak forgatasai; sem a’ keve'ly fejedelmek' 
istentelen oszveeskuve'seik; sem az, aranyra e's szentse'gronto 
ditsose'gre vagyo, ministerek’ ve'tkeik; sem a’ fegyver e's go- 
noszsag szovetse'ge ; tsalardsagos gyozodelmek; me'g maganak 
a’ szent frigynek szbrnyii kiabalasa e's ke'pe altal sem irlha- 
tathalnak-ki. A ’ Tisza’ e's Tatrak' gyonyorutajekaibafelserkenb 
hajnal, a’ tsaszari fede'l lyukain althalvan e's a' nemzctek’ sze- 
rentse’ napjauak fel-jovetele't, ha ke'sobben-is, izenve'n, a’ 
Lengyel’ bomlokat, melly a’ bazajanak, nem fegyverrel, de 
tulajdon fijainak gyilkos kezeivel tbrte'nt halalaert bekomolyo- 
dott, felderitette e's sebesitett szivebe eleveiiito meleget bnlott. 
Mi lebet valoban a’ tbrte'net vizsgalonak fe'nyesebb, az ember- 
kedvelonek kedvesebb, a’ hivatlan ne'pek’ veze'rloinek fe'lel- 
mcsebb, a’ Lengyelnek pedig, a’ ki leg tsiinyabb an megszagga- 
talott, megpiszkolt e's sziget m6dra ellense'geinek tengerebe 
meruit bazajanak megszabaditasae'rt, iitulso erejevel, azejtszaki 
egostromlo oriassal kuzkodozik; a' szabadsag’ sarlatanyaitul 
bill reme'nyse'gekkel f;s tsalard kbnyekkel tsabittatik e's a’ mi- 
velt ne'vvel e'kesilelt nemzetek’ sdhajtasaikat segitse'giil kapja ; 
—  szentcbb czcn tiizne'l, mellyel, Magyar, a’ te sze'p bazadnak 
kintseit's vitez vcredet oltalmazasara szentelni kivantad.

A ’ bely, idb c's e'let’ mi'vdljat mcgiontolvan, egy nep sem 
szdlt tisztabb szivvel, vilagosahban, meltobban ’s batrab- 
ban mint T e, mifclck legyeiick : a’ ncmzeli baratsag” s halada-
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propullulante) discrimen; historise vilihabit® et crepundiorum 
vice fungcntis, doctrinarum sahibritatem; systematis politic!, 
sanguinein populorum; cen vampyrus sugentis, iní'amiam ; vul­
nerara Europ® inflictorum et veneno infcctorum remedia; 
pacis , iustis et lionestis fundameutis superstruend® ac glori® 
ambigú® reparand® o^portunitatem pr®sentem; moralis pr® 
physica vi excellentiain; opinionis public® san®, incauta sup- 
pressione crescentis, omnipotentiam ; —  gentium nulla h®c 
sic fassa est. Gratorum animorum sensa ,nullo verborum fastu 
metienda, dum patri® salvand® non omnis adhuc abfuisset 
spes, comitia et consilium clavum reipublic® Varsavi® tenens, 
Tibi, nomine totius infelicis populi, expresserunt. Cum autem 
publica h®c et solemnia decreta, serius in lucern tradenda, 
ob sinistras temporum vicissitudines, Tibi, illustrissima natio 
Hungarorum ! innotescere vix potuerint, accipe qu®so a 
paucis, patri® naufragium superviventibus, Lutetiis Parisio- 
rum nunc collectis, Poloni® filiis, nomine omnium extorrium, 
hoc tenue maximi ®stimii et gratitudinis testimonium. Quo- 
cumque nos iniqua , cum penatibus D iis, tulerint fata , amori 
patri®, sanctus utignis cordibus fovendo, iungemus memoriam 
natiouis amic®, morum probitate omnium certo maxim®, 
utinam Dens faxit, libcrtatum Europ® felicioris aliquando de- 
fensoris. Casu disce, Hungare! nostro sirenias aularum vitare 
voces; in libértate, iustitia et concordia esse regnoruin funda- 
mentum , et recordare Poloni®, oculis in Hungariam con- 
versis inortu®, per Hungariam, Deus 0 . M. faxit, resusci- 
tand®.

Lutetiis Parisioi um , pridie k a l .  I a n . ,  m d c c c x x x i .

Commissioriis prceseS 
Membra

Joacbim L e l e w e l . 

Valentinus Z w ie r k o w s k i . 

Leonardus C h o d ź k o . 

Ilornanus S o l t v k . 
Thadaeus K r e p o w ie c k i . 

Antonius P r z e c is z e w s k i . 

Carolus K r a i t s i r . 

Antonins H l d s z n ie w ic z . 

Adamus G u r o w s k i . 

yi Secret is : Valcrianus P i e t k i e w ic z .
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tosság’ kötelessegei, háborúnk’ igazsága’s szerentsétlen leendü 
vege ; önnön magadnak es más ne'peknek a’ Moszkwa bálvány- 
túl ( a’ melly az erkoltsi e's nemzet' eletbe'li Europának rottba- 
dásábúl, éjlszaki gomba gyanánt, nem vite'zlö ero, de tsalás 
által nevekedett) fenyegelö veszedelem ; a' megvctett e's gyer- 
mekjáték helyet szolgáló historial pe'ldák’ haszna; a' poli- 
tika, a' nemzetek ve're't mint egy deneve'r, szopó e'pületnek 
szemtelense'ge ; az Europa' megme'rgesített sebeire való orvos- 
ság ; igaz 's betsületes alapra e'pitendo be'kesse'gre e's a' ket- 
se'ges ditsöse'g’ megjobbítására való alkamatosság ; a’ testieket 
sokkal felyülhaladó lelki erök' tehetse'ge, e's a’ kozve'lekede's’, 
megnyomás allai szaporodó mindenhatóssága. Minek elotte 
még a' haza' megszabadításának minden reme'nye einem tünt ; 
az ország' gyülése és fokormánya Varsóba, az ege'sz szeren- 
tse'tlen nemzetnek neve'ben , Néked, semmi szó<-ékesse'ggel ki 
nem fejezbetendö hálákat adott. Mivel pedig ezen nemzeti, 
innepcs , ke'söbben a' világgal közlendö határosások akadá- 
lyok miatt, Néked leg-nemesebb Magyarok' ncmzete, alig e'r- 
kezhettek , szmeid elö |vegyed Lengyel ország' kevés fijailúl, 
a’ kik hazájok' hajótore'sébül életjekkel kimenekedve'n, Párisba 
öszve gyültek, minden szárakivetettek' nevében, ezen legna- 
gyobb betsülésünk' és háladatosságunk' tsekély tanúságát.Akár 
bova minket, házi Istenünkkel a’ sors elvezetni fog^bazánk 
szeretetének tüzével társasítani fogjuk, életünk' végéig, a' leg- 
tisztább erköltsü nemzetnek einlékezetét, a' kinek kivánjuk, 
hogy Europa' szabadságainak szerentsésebb védelmezojc le- 
gyen. A ' mi példánkon tanúlj Magyar, az udvaroknak bájosan 
tsábító énekeitelkerülni ; szabadságha, igazságba ésegyességbe 
az országok' alapjait keresni, és emlékezzél, hogy Lengyel 
orság, Magyarra í'ordiilt szemekkel haldoklott, és adja a’ Min- 
denható ! Magyar ország által éledjen fel.

Párisba, 3 i''‘ Déc. i8 3 i .
A ’ Komite elölülöje : L elewel Joakim.

Tagjai : Z wierkowsri Valentin.
C hodźko Leonard.
SoLTYK Roman.
K repowiecki Thadé.
P rzeciszewski An tal.
K raitsir Károly.
IIłusztsiewicz Anlal.
Gurowski Adam.

Tilokiriya . Pietkiewicz Valerian.
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KOMITET

NARODOWY POLSKI
DO

T U Ł A C Z O W  P O L S K I C H ,

Z powodu znaku wojskowego polskiego 'wirtuti mililari 
wojsku rossyjskiemu rozdanego.

W  dniu 12 stycznia 1882 roku, Mikoiaj w ydai do wojska 
swego następujący rozkaz dzienny.

• W a l e c z n i  ż o ł n i e h z e  I

• Przez czyny bezprzykładnej waleczności, przez niezachwianą odwagę w 
pamiętnej wojnie przeciwko buntownikom Polakom, dopięliście zupełnie celu do 
którego powołani bylis'cie. Usiłowania wasze położyły koniec opłakanemu bun­
towi który wstrząsł królestwo polskie we wszystkich podstawach porządku 
publicznego, i to królestwo tym sposobem wrócone panowaniu Ilossyi będzie 
używało pod jej tarczą pomyślności trwalej.

■ Chcąc odznaczyć wysokie zasługi, osądziłem za rzecz sprawiedliwą dać 
wszystkim mającym udział w działaniach wojennych w królestwie Polskiein 
znak honorowy za zasługę wojskową, klóry do tego królestwa należy, i wyda­
łem rozkaz rozdania wam tego znaku honorowego jako nowy upominek mojej 
ku wam wdzięczności i jako wielkie świadectwo że honory wojskowe należą 
się tylko żołnierzom jak wy niezachwianym w wierności, w poświęceniu się, 
wmilosci do tronu i ojczyzny.

I Oprócz tego, postanowiłem na pąmiątkę wzięcia Warszawy osobny medal, 
który nosić będą generałow ie , oficerowie i żołnierze znajdujący się pod bronią 
i w rozprawie w czasie lak pamiętnego szturmu lego miasta.

I Znak honorowy polski, za zasługę woienną i medal wojskowy za wzięcie 
Warszawy przysłane będą każdemu który ma do lego prawo, a to stosownie do
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postanowienia w szczególnym rozkazie do tego wydanym generałowi adjutantowi 
mojerati szefowi sztabu. •

Dan w Petersburgu, dnia 3 i grudnia i8 3 i roku.(ia stycznia i8 3 i n. s.)

Podpisano, MIKOŁAJ.

• Rozkazem dziennym do generała adjutanta hrabiego Czerniszewa szefa sztabu 
carskiego. Mikołaj rozporządził noszenie krzyża polskiego i medalu (na tejże 
samej wsta.żce) jak następuie :

I Wszyscy officerowie, podoficerowie i żołnierze którzy się znajdowali w 
bitwach stoczonych z buntownikami Polakami mają prawo do znaku honorowego 
polskiego za wojskową zasługę i wszyscy zas kapelani pop i, lekarze i dozorcy 
lazaretowi wojskowi pełniący służhę na polu hitwy są jedynymi osobami nie 
wojskowymi mającymi prawo do tego znaku.

• Pierwsza klassa, to jest gwiazda na piersiach po lewej stronie i krzyż zawie­
szony na wstędze od prawej do lewej strony pod mundurem noszonej , dana bę­
dzie naczelnemu wodzowi czynnej armii szefowi sztabu tejże armii, i wszystkim 
dowódzcom korpusów walczących jak jest wyżej powiedziano.

• Druga klassa , to jest krzyż na szyi zawieszony dany będzie wszystkim 
generałom wojsk wspomnionych , którzy służyli przeciwko buntownikom w sto­
pniu generalskim, jako też lekarzom mającym rangę 4‘¿i klassy.

« Trzecia klassa, to jest krzyż złoty emaliowany dany będzie generałom 
wyniesionym na ten stopień od czasu ukończenia wojny, oraz wszystkim wyż­
szym oficerom, naczelnemu kapelanowi popowi czynnemu armii, lekarzom 
8 klassy i wyższych.

« Czwarta klassa, to jest krzyż złoty hez emalii dany będzie wyższym ofi­
cerom wyniesionym na ten stopieńod czasu ukończenia wojny, kapelanom popom 
półkowym i lekarzom 9  klassy i następnych.

• Nakoniec piąta klassa , to jest i krzyż srebrny rozdany będzie wszystkim 
podoficerom i żołnierzom jako też pomocnikom i sługom lazaretowym: znak tych 
trzech ostatnich klass nosi się w dziurce od guzika.

• Generałowie, oficerowie wyżsi i oficerowie , podoficerowie i żołnierze, le ­
karze i kapelani popi, którzy byli w ogniu podczas szturmu Warszawy, mają 
jedynie prawo do medalu za wzięcie tego miasta ustanowionego.

Samozdzierżca Mikoiaj wywierając w najdrobniejszych 
szczegóiach zemstę na Polakach, chcąc nawet narodowość 
ich znaków honorowych zniszczyć, poważyi się order polski 
Virtuti militarif rozdać w massie wojsku swojemu. Tak więc 
zdradą kupiwszy zwycięstwo nagradza tych których posfai’ 
dla zniszczenia wolności i narodowości polskiej! Niemożna 
sprzeczności do wyższego posunąć stopnia.— Znak len , po-
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stanowiony w r. 1792 miał’ na celu nagrodę za walkę wo­
lności polskiej przeciw tyranii moskiewskiej. — ZnaK ten 
przypomina narodowi temu wciągnionemu do walki prze­
ciwko Polakom, iż orzeł biały i pogoń litewska chcąc się 
wyplątać z sideł, w jakie niewolnicy carskiej polityki je 
uw ikłali; jest więc znakiem wolności godnym tylko zdobić 
piersi, w których to szlachetne uczucie bije.— Zaprzysiężona 
i niepoprawna nieprzyjaciołka rodu ludzkiego, pani lodo­
watych stepów Katarzyna II, wraz ze spiskiem Targowi- 
ckim,do którego przystąpił niecnej pamięci StanisławAugust 
Poniatowski, zamordowawszy Polskę i wolność, zniosła 
naturalnie znak przypominają^cy jej istnienie. — W  r. 1794 
Kościuszko go podniósł. Gdy w r. 1807, z cząstki dawnej 
rzeczypospolitej zjawiło się księstwo Warszawskie król Sa­
ski, wówczas wielki książę Warszawski odnowił go. Alexan­
der stawszy się króle'm polskim, potwierdził.

W  instytucyi tego orderu jest, że wielka wstęga daje się 
tylko zbawcom ojczyzny, miał ją więc tylko król Saski, Fry­
deryk Augiist,książe Józef Poniatowski, i marszałek Dawust. 
Alexander któremu proponowano aby wziął wielką Avstcge, 
nie wziął jej, dając przyczynę że nic takiego nie zrobił dla 
Polski i wolności, coby go jeszcze jej godnym czyniło. I 
prawdę powiedział. —  Dziś, brat jego wielką wstęgę daje 
byle generałom, o których zwycięstwach nad Polakami nie 
słyszała wcale Europa. Mikołaj zgw ałcił więc instytucye 
orderu; inne klassy tego ;?.naku rozrzucił pełną ręką, na 
służalców ; jakby chciał tym talizmanera'wolności, obmyć 
z grzechu pierworodnego ^tych, którzy jej pojęcia niemają; 
jakby ich z.apalic chciał iskrą żyęja morahiegoj jak by chciał 
ażeby ze ślepoty przejrjueli. v'- '-\

'Alenie ten b y ł cel jego. —̂ Niembgąc tułaczów pol§kicb 
żelazwim ramieniem dosięgnąć', chciał przynajmniej znak 
ich honorowy sponiewieraó, poriiżając to, co oni jako pa- 
mi<ątkę zapasów wolności z tyranią unieśli.'— Czemuż go nie-
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(lai swoim, kiedy sic im w walce z Persami i z Turkami za­
rzynać kazai, bo lo byio  starcie się despoty z despotą; słu­
żalca z służalcem. —  Ale, powiedzą: dał go jako król polski 
Aviernym poddanym, którzy, jak sie wysłoAvia w  rozkazie 
dziennym « powrócili królestwo panowaniu Rossyi, ażeby 
pod jej tarczą używało pomyślności stałej. «

Czcze gadanie! Jeżeli jaki monareba av sporze z rządzo­
nymi używa jednych dla pokonania drugich, zasłania się 
przynajmniej jakimsiś rodzajem słuszności : tu, czy polacy 
walczyli z polakami? Nie, u ży ł zupełnie obcego narodu; 
mógł więc tylko wysypać na Moskali, krzyże i medale da- 
Avne; mógł postanowić nowe, jak to uczynił za wejście 
swoich do Warszawy; ale prawnie znaku polskiego nie­
przyjaciołom Polski dac niemógł.

Rossyanie, których do przyjęcia go zmusił, skrzywdzeni 
zostali. —  Rzucając nań okiem, jeśli mająuczucia ludzi, muszą 
mimowolnym wstydem zapłoną^c ; bo to jest zdobycz z 
skrwawionego trupa odarta; bo to byławiasnośc zamordo­
wanego należąca się prawym jego dzieciom. Niechaj Ros­
syanie nie sądzą iżbyśmy dla próżności wartość do znaków 
przywięzywali; wszak pan ich, miał ozdób zapas rozliczny, 
a niewidzieli abyśmy chcieli zasługiwać na łaski ich tyrana. 
—  Owszem, ci którym je gwałtem dano, zdejmujące je , zda­
wali się najogromniejszy ciężar ze swoich piersi stracCac; bo 
jako ludzie wolni, niechcemy swiecideł od despotyzmu.

Ale do naszego znaku przy winszuj emy wartość moralnOc. 
Uważamy go jako godło narodowości i wolności nasze'); bo 
ten co go nosi, podniósł dłoń swoję na skruszenie bałwana 
ciemnoty, którego ciężarem ludzkość zdeptana znaku życia 
niedawała.— Rossyanie wiedzą, może z boleścią, że pomogli 
na nowo do zamordowania tej ludzkości, i im na szyderstwo 
znak rycerza wolności dano. —  Jeżeli nas oburza ten świę- 
tokradzki szafunek, to jedno pocieszyć może, że tym czaro­
dziejskim znakiem przemienieni zostaną; że w sercu Ros-
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syanina obudzi się tchnienie żądzy nowego życia, że dotąd 
wykonywacze skinienia pańskiego pójdą za te’m natchnieniem 
i staną się jak Polacy rycerzami wolności.

W as zas, Rodacy, niechaj nie ziksmuca ta grabież; wszak 
więcej straciliście : ojczyznę: wszak nleblliście 'się dla zna­
ku, ale dla niej. —  Tuiaeze, jesteście świętością pielgrzy­
mów odziani.—  Znakiem dla was jest smętnośc na twarzy 
rozlana, są izy  po stracie kraju płynące ; honorem, nieszczę­
ście.— Kiedy się pielgrzymka wasza zakończy, kiedy niepo­
dległe rodzinne powitacie progi : w ówczas znak nięztwa
polskiego świetniejszym zajaśnieje blaskiem..........  Miejmy
nadzieję.

Paryż, dnia 4 lutego i83a.

Prezes homitetu narodowego J o a c h im  L E L E W E L .
Członkowie

Sekretarz
Podskarbi

LeonardCHODZKO-TadecszKRĘPOWIE- 
CK I. Antoni PRZECISZEWSKI. Karol 
KRAITSIR . A ntoni H LUSZN IEW ICZ.  
Adam GUROWSKI.
W a l e r t a n  P IE T K IE W IC Z . 
K a r o l - E d w a r d  W O D ZIŃ SKI.

(5)
Petycya d.o Jzby deputowanych w imieniu tułaczów polskich 

w Paryżu będących przez komitet narodowy podana.

Niegdyś była Francia przytułkiem królów z tronu wyzutych. Dziś lud fran- 
cuzki daje przytułek obrońcom wolności i niepodległości narodów : Włochom , 
Hiszpanom, Portugalczykom, Polakom. Od niemałego czasu miesza się krew 
|Kilska z francuzką na polu wojenne’m. W  jednychże szeregach , towarzysze 
broni obu narodów , wzajem powierzyli sobie losy swoje. Niedawno uzbrojony 
naród polski, piersiami swemi opodal zasłaniał Franciitod najazdu , i zostawił 
swe dostatki i mienie, sw.t rodzinę i dziatwę na pastwę zwycięzcy, .leszcze-się 
rany wojowników polskich nie zawarły , jeszcze krew polska nie ostygła ze
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świeżego boju i tryska na łprawrców nieszczęścia. Wyparły a ojczystej ziemi 
Polak , chroni się do Francii, spotyka sympatią ludu , która go jawnie przyj* 
muje, przytułek mu i opatrzenie udziela. Wylewa się serce ludu, szczodrze gro­
madzi wsparcie, przekazuje publiczne narodowe fundusze rządowi poruczone na 
przyjęcie i utrzymanie wojowników polskich , oczekuje z niecierpliwością przy­
bycia officerów , żołnierzy i tułaczów , którzy się jakimkolwiek zposobem ojczy­
źnie poświęcili : a przecie Polak tułacz narzeka we Francii.

Narzekał bo ledwie się wydostał z krajów, gdzie mu dłuższy pobyt nie był 
dozwolony , spieszy do Francii w nadziei, że swobodnie wypocząć zdoła ; aliści 
równie i we Francii przeciwności dozuaje. Staje na granicy , a dalej mu postąpić 
jak sobie życzy nie wolno. Jak w innych państwach mniej mu chętnych, 
stolice mu wzbronione, tu we Francii, wzbroniona mu stolica Paryż. W Austrii 
i w wielu innych państwach , może wszędzie indziej gdzie mu się podoba 
zamieszkać, we Francii jedynie mu Avignon albo Châteauroux do zamieszka­
nia wskazano : do czego jeszcze mocniej jest niewolony , skoro zasiłek narodowy 
francuzki z rąk rządu otrzymuje. O swoję wolność dobijający się Polak, znieść 
nie może podobnego niewolenia, opiera się takiemu zasłaniu , a więcej złorze­
czy nieludzkosci jaką we Francii, wśród gościnnego z bratniem sercem ludu do­
znaje a niżeli swemu nieszczęściu. Nie obciążamy mnogiemi dowodami tego co 
przekładamy : bo najmocniąszym tego dowodem jest niedawne w Paryżu zda­
rzenie z posłem sejmu i prezesem rządu narodowegoBonawenturą Niemojowskim, 
który doznając napaści ze strony policii i wymagania aby się do Châteauroux 
udał, listem okólnym do deputowanych odniósł s ię , oświadczając ! • Que quand 
il est décidé que la sympathie des peuples n’est pas efficace pour protéger contre 
la sainte-alliance des gouvernemens, quand il n’y a plus d’asile en France pour 
les proscrits de la Pologne contre le despotisme de l ’antropophage du Nord ; 
que ne cherchant à renier ses principes d'indépendance et ne voulant se sou­
mettre comme ilote au despotisme ministériel, contre lequel il n’a d’autres 
armes que la liberté de protester ; ne pouvant réclamer la protection des lois, ni 
la reconnaissance des droits de l ’hospitalité ; il va chercher une terre plus hos­
pitalière. »

Król i izba deputowanych przyznały i zaręczyły całość narodowości polskiej, 
że ta nie zaginie. W to ufny wojownik chwałą i bliznami okryty, spieszy do 
Francii z przekonaniem, że na ziemi francuzkiej, nie cudzoziemcem ale Polakiem 
będzie , pewny że znajdzie jawne dowody tych uroczystych zaręczeń ; a przecie 
zawiedziony zostaje. Otrzymuje rozkaz udania się do Avignon , gdzie powinien 
wejść do legii cudzoziemskiej , która ma spieszyć podbijać brzegi Afrykańskie , 
której przeznaczenie mija się z jego narodowością : bo w jego narodowości 
tkwi głęboko wrażone to uczucie, że krew jego nie dla zdobyczy jest jeszcze za­
chowana, ale dla wolności, Będzież on jeszcze popadał w te błędy , sprzeczne 
z jego usposobieniem, szkodliwe jego zacnej sprawie? Przybywa do Francii 
unosząc z sobąswecnoty i pozyskane imię ; a tu, pomimo zaręczeń uroczystych, 
ma zostać igraszką losu niepewnego ; ma być pokryte cieniem okrutnej niepew-

4
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nosci gorzkich dla niego tajemnic, krzywdzących naród francuzki, który przez 
organ reprezentantów swoich, przez objawioną dla sprawy polskiej przychylność 
z jej rozbicia pozostałych szczątków wyprzeć się nie może i ocalić je powinien : 
bo w tym momencie przedewszystkiem dotrzymanie słowa tułaczom przynależy. 
Od Francii zależy, dochować im zapewnioną narodowość, albo cierpić i sprawić 
to, że zginie na własnej ziemi Francuzów.

Tułacze Polscy w Paryżu obecni, taką niepewnością swoją przerażeni, polecili 
komitetowi narodowemu , aby w ich imieniu , powszechną Polaków we Francii 
niedolę izbie deputowanych przełożył. Wznosiły się powielekroć w tej izbie 
silne za sprawą naszą głosy, decyzie izby zajmowały się losem towarzyszów 
broni; pewnie i dziś nie odmówią starań, mogących położenie tułaczów polskich 
polepszyć. O to się komitet narodowy polski udaje do posłanników wielkiego 
narodu , którzy najlepiej umieją czytać wolę swego narodu , i woli narodu swego 
prawemi tłumaczami być winni. Jest zatem prośba nasza :

1 °. Aby zaręczona była wolność pobytu każdemu tułaczowi polskiemu gdzie 
się jemu podoba , i każdemu stosownie do jego życzenia , udzielone były karty 
pobytu lub paszporta.

Aby udzielenie wsparcia, nikomu istotnie potrzebnemu, odmówionem nie 
było ; a udzielenie takowe w niczem wolnego pobytu nie ścieśniało.

3“ . A gdy trudności i niedostatek w przechodzić wojowników naszych utrudza 
ich przybycie, aby ministerium co najrychlej , tak wpływów swoich dyplomaty­
cznych użyło dla uchylenia trudności, jak i przesłało narodowe fundusze sobie 
powierzone , dla ułatwienia przechodu.

4°. Aby utworzone były osobne legie polskie wszelkiej broni. Pod tern imie­
niem ochronienie narodowości wyrażającem , z własnego języka służbą, pod 
swemi znakami. Wojownicy nasi pójdą pod chorągwie Francii wszędzie tam, 
gdzie za wolność i sprawę ludów walczyć przyjdzie.

W asze, deputowani, uczucia , wasz wzniosły um ysł, zdołają ocenić słusznosc 
żądania, zdołają w imię wielkiego narodu, oddać sprawiedliwość tym, którzy z 
eaiem zaufaniem swoje nieszczęście Francii powierzyli.

Paryż , a 9  stycznia 1 83 a.

Prezes Joachim L e l e w e l .

Członkowie Walenty Z w ie r k o w s k i  ,  Leonard, C h o d źk o  , 

Roman S o ł t y k  , Tadeusz K r e p o w ie c k i , An­
toni P r z e c is z e w s k i ,  Karol K r a i t s i r , Antoni 
H ł u s z n i e w i c z , Adam G u r o w s k i .

Sekretarz Waleryan'P ie t k i e w ic z .

Podskarbi Karol-Edward W o d z i ń s k i .
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List komitelu panien Mogunckich do komitetu 

narodowego.

Unser Laut versagt. Eure Thaten zu preisen ,
Dazu sind wir zu schwach. Wie man glaubt.
Sind Tapferkeit, Vaterlandsliebe, die erstenTugenden , 
Und steilen oben an den Eigner ; ist dem so ,
So können die Männer mit denen wir reden 
Keine aufwägen in der Welt.

S h a k e s p e a r e .

Wir wagen es vor Euch zu treten , um im Namen unseres Vereins eine Zus­
chrift zu beantworten , die uns tief beschämen musste,, da unser Streben nicht 
geeignet ist, die Aufmerksamkeit von Männern zu erregen, die der polnischen 
Nation angehören. Die Polen haben ohne Unterschied des Geschlechts, des 
Alters , der staunenden Welt gezeigt, zu welcher Geistesgrösse der Mensch ge­
langen kann, und was Opfer bringen heisst. Sie haben ihren Namen mit sol­
chem Glanz umgeben, dass er die Bezeichnung für alle vereinigte Tugenden 
geworden ist. Ihr Starken sprechet nur von unsern Opfern ? O erhöhet nicht das 
Gefühl der Scham, das lastend genug unsere Brust drückt, dass wir nur un­
nützen Schmuck den tapferen widmen — die für uns —  für die europäische 
Freiheit gekämpft haben , als hätten sie nie Namen Tod gehört.

Als der weisse Adler so siegreich seine Schwingen h ob , damals hätte es so 
wenig Anstrengung bedürft, um ihn zum Ziel zu leiten — doch nur leere Bewun­
derung, ohnmächtige Thränen hatten die Völker für eine Nation, die zu allen 
Zeiten die civilisation gegen die Barbaren vertheidigt hat. — Aber die grosse 
Revolution des Novembers, ist noch nicht verloren, der Enthusiasmus mitdem 
die Polen in ganz Deutschland empfangen werden, ist ihr entsprossen und 
wird Früchte tragen ; wo ihre Krieger hinkommen , erwecken sie selbst in der 
kältesten Brust die Liebe zu ihrer heiligen Sache. Die Ausregung ist allgemein j 
möchte sie nicht nutzlos vorübergehen ; nur Russlands Drohungen, und D eu­
tschlands Einheit ist gegründet. Deutschands Erhebung 1 o schöne Hoffnung, 
wenn unser Volk den hohen Beruf erfüllen würde, die Sympathie füt Eure 
Nation durch Thaten zu bewahren. Wenn Frankreich, Deutschland die grosse 
Schuld abtragen , dann wollen wir Eure Begünstigung verdienen und zeigen , 
dass das grosse Beyspiel der polnischen Frauen für uns nicht verloren war. 
Mainz den i februar i83a.

Der Ausschuss des Mädchen-Vereins ; EmilieMüller. Johanna Becker. 
Johanna Klauprecht. Josephine Müller. Elisa Merckel.F. von Zobern. Caroline 
Tels. Wilhelmine Pels.
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Odpowiedź generaia Bema na wezwanie komitetu narodo­

wego aby się z nim naradzii względem funduszów na spro­
wadzenie żoinierzy polskich do Niemiec wysianych,

Paryż 5 stycznia i83a.

List komitetu wraz z ustawami jego odebrałem. Z boleścią serca wyczytuję, 
iż komitet ten przywłaszcza sobie władzę , której mu tutaj nikt nadać nie mógł 
i nie może.

W imieniu narodu mogą tylko działać posłowie i deputowani zebrani za gra­
nicą podług ustaw konstytucyjnych. W imieniu wojska tylko wybrani od wojska 
iakiin tutaj w Paryżu jest generał Kniaziewicz. Jeżeli zas niektórzy Polacy chcą 
żyć pojedynczo w Paryżu, niech się utrzymują z jałmużn, które wyciskać umieją, 
niech rozszarpują summy które szlachetne narody na dobro nieszczęśliwych 
przeznaczają , ale niech się nie odważają przemawiać w imieniu narodu.

Jako żołnierz oświadczyć tu jeszcze muszę, że garstka wojowników z któremi 
do Francii przybywam, jest złożona z ludzi co krew swoję za wolność i niepo­
dległość narodu przelewali, i przelewać będą, co wszystko dla kraju poświęcili 
i poświęcić są gotowi, a nie mając na celu jak tylko najświętszą sprawę naro­
dową z upragnieniem czekają momentu , w którym nazad do kraju z bronią w 
ręku powrócić i życie swoje dla dobra nieszczęśliwej ojczyzny poświęcić będą 
mogli. Wojsko to czuwać będzie'tym czasem nad sławą krwawo nabytą, a biada 
temu, któryby ją niszczyć odważył się. Nie chce ono mieć żadnych stosunków z 
temi co tylko po brukach Warszawskich i Paryzkich dalecy od wszelkiego niebez­
pieczeństwa czas swój tracili, i tracić umieją , a korzystając z okoliczności naj­
świętsze poświęcenia narodu i chwałę oręża sobie przywłaszczają i na dobro 
osobiste używają.

Generał J. BEM.

■ (8)

Do generaia Bema.

Paryż G Stycznia i83a.

Z pisma które generał pod datą 5 stycznia do komitetu narodowego adres- 
sował, okazuje się że generał nie raczyłeś się w ustawach komitetu rozpatrzyć,
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-uwiedziony jestes faiszywemi pogłoskami, kiedy posądzasz komitet o przywłasz­
czenie sobie władzy której nikt mu nadać nie mógł. Zna ai nadto dobrze komitet 
narodowy że w imieniu narodu posłowie i deputowani działać mogą, że w imieniu 
wojska ci co sąod wojska wybrani. Tym lepiej to znać może, że w gronie swoiem 
ma członków izby sejmowej, którzy umieją swój charakter szanować. Upewniasz 
generale, że kiedy wojsko tytko ma prawo wybierać takich, coby w jego imieniu 
mówili, że takim w Paryżu jest generał Kniaziewicz. Komitet narodowy nie wie 
jakim prawem jedynie tylko generał Kniaziewicz mający dawne w ojczyźnie 
zasługi, mógłby przemawiać ; kiedy tu w Paryżu tylu innych znajduje się gene­
rałów, którzy w ostatniej wojnie o niepodległość wielkie położyli zasługi.

Mniema generał, że niektórzy Polacy chcą żyć pojedynczo w Paryżu i utrzy­
mywać się z jałmużn , które wyciskać umieją, i rozszarpują summy , które szla­
chetne narody na dohro nieszczęśliwych przeznaczają, a tego nie postrzegł że 
dobrowolne składki są udzielane przez tych samych , którzy składają podatki 
na ręce rządów swoich na cel podobny. Generał nie tylko na te fundusze rządowe 
liczy , ale owszem dowiaduje się komitet narodowy, że sam osobiście szukał tych 
funduszów, które w jciin ieta  ja łm u żn a  nazwać mu się podobało. Temi funduszami 
dysponują komitety tak centralny francuzki jak inne, którym to jest powierzone 
a te nie mogą być o rozszarpanie lub trwonienie posądzane. Owszem z przy­
chylności szczególnej tych komitetów, za pośrednictwem komitetu narodowego 
przed przybyciem jeszcze generała , znaczna summa na rzecz przychodzącego 
wojska przekazaną była,; a o tern objaśnić generała miał sobie za obowiązek 
prezes komitetu narodowego , i dla tego wzywał go wraz z komitetem narodo­
wym, aby do sali jego posiedzeń chciał przybyć. Jeśli tedy odpycha generał 
objaśnienia jakie w tej mierze mieć może , jego winą się stanie, jeśli stąd jakie 
niedogodności wynikną.

Co generał mówi o wojsku i jego niezrównanem poświęceniu się , o tern 
najmocniej jest przeświadczony każdy Polak , i chyba by był wyzuty ze wszel­
kiego uezucia , gdyby jakikolwiek cień na bohalyrstwo własnego narodu miał 
rzucić. Oburzanie się na takiego , któryby się odważył niszczyć sławę krwawo 
nabytą, jest słuszne; ale komitet narodowy nie rozumie, do kogo to generał 
wymierzył, równie jak zarzuty zbijania bruków i przywłaszczania cudzej sławy 
na dobro osobiste. Z powodu tych wyrażeń, komitet winien generała uwiadomić, 
że list ten jego naj przykrzejsze sprawił na ziomkach jego w Paryżu będących 
wrażenie. Sądzi komitet że generał lepiej objaśniony zechce uczynić stosowny 
krok , któryby ukoił gorycz jaką list jego sprawił. Sądzi za obowiązek ostrzec, 
że zaniedbanie tego kroku przez generała pociągnąć może rozgłoszenie drukiem 
w obcych językach, co poczytane jest za zniewagę obecnych, zawsze krzywdzącą 
znieważającego. Niech generał uważa, że tu obecni w Paryżu znajdują się 
członkowie izb sejmowych , członkowie rządów narodowych , wojskowi różnego 
stopnia , obywatele z Litwy , Galicii, W ielkopolski, ci co wojsko moskiewskie 
opuścili , ci którzy przygotowali rewolucją , którzy ją podnieśli, którzy pierwsi 
na Belweder uderzyli, którzy od początku do końca wojny nie cofnęli kroku,
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wszystko stracili prócz życia i czci, które dochowują aby je przy pierwszej 
sposobności na ottarzu ojczyny złożyć. Życzy tedy komitet aby generał pismem 
mylne swoje wyrazy cofnął, a przeświadczony o nagłej tego potrzebi^ spodziewa 
się że generał na dzień jutrzejszy na godzinę g ranną odpowiedź|nadesIać zechce.

(9)
Adres dwudziestu dwóch officerów ze Strasburga nadesłany» 

Do komitetu narodowego polskiego.

My niżej podpisani ofGcerowie wojska narodowego , stanąwszy na ziemi 
Francii, dowiadujemy się, iż bracia nasi, już poprzednio do Paryżu przybyli], 
unosząc z nieszczęśliwej ojczyzny żądzę służenia jej poczciwie do śmierci, i 
pragnąc aby wygnańcy polscy uorganizowani w jednorodne ciało polityczne, 
stanowili na wolnej ziemi reprezentacią swoich ujarzmionych współbraci, wy­
brali z pośród siebie komitet narodowy polski. Na czele tej inslytucij postrze­
gamy z radością ukochanego obywatela, nieskażonego Polaka , męża krórego 
życie ojczyźnie i wolności poświęcone, było tylko pasmem zasługi cierpień. 
Przetrwaliśmy smutne koleje, smutniejszego jeszcze nabyliśmy doświadczenia 
wiemy kto może czystą stopą dążyć ku wielkiemu celowi. Dla tego sądzimy po­
trzebą niniejszy nasz adres przesłać komitetowi narodowemu z oświadczeniem , 
iż przystępujemy w zupełności do wyboru naszych współbraci. Zapewniamy oraz 
komitet że może rachować na nasze poświęcenie w tem wszystkićm, co śię dobra 
nieszczęśliwej ojczyzny dotyczy, tak jak my rachujemy na jego czyste i wzniosłe 
zamiary.

Strasburg dnia i4 stycznia i83a.
( PODPISY. )

(10)
OdpoAviedź wojownikom polskim przez Strasburg do 

Ayignonu dążącym.

Rodacy 1

Komitet narodowy polski otrzymał ze Strasburga adres kilkudziesiąt olh-. 
cerów udających się do Ayignonu. Wyrazy w nim zawarte są dla komitetu 
tym droższe, że pochodzą od ziomków, którzy w szeregach wojskowych dali 
iiajzaszczytniejsze dowody bohatyrskicgo dla sprawy narodowej poświęcenie
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siq. Nie przestali oni być obywatelami narodu, który w swych cnotach i swejl 
dzielności pokłada nadzieją rychłego odrodzenia. i <

Ma sobie za obowiązek komitet narodowy oswiadezyć wdzięczność za dowód 
przychylności i zaufania jakie jemu okazali; ma sobie za obowiązek publicznie 
oświadczyć, że mając od ziomków przed innemi do Paryża przybyłych, poru- 
czone czuwanie nad losem tułaczów w szczególności, i nad interesem narodowym 
w ogólności, nie myśli przezto w niczem ubliżać prawym władzom narodowym, 
ani przesądzać praw niepodległości ziomków gdziekolwiek znajdujących się. 
Cieszyć się będzie, jeżeli jakąkolwiek ze swojej strony przysługę uczynić im 
zdoła, i równie cieszyć się będzie, jeśli znajdzie rodaków gdziekolwiek znajdu­
jących s ię , czynnych w interesie tak szczególnym jak ogólnym. Z największych 
odległości w rozproszeniu naszem , podanie sobie braterskiej ręki, wzajemne 
udzielanie się serca i myśli musi się stać użyteczne. Dla tego komitet narodowy 
w imieniu tułaczów w Paryżu będących, zaprasza ziomków, którzy się do Avi- 
giionu udali, aby chcieli się k o m m u n i k o w a ć  , życzeń i rad swoich udzielać, 
i prosi ich aby te oświadczenia komitetu, tak wdzięcznem sercem przyjęli, jak 
w dzięcznem komitet ich wyrazy przyjął i w pamięci zachowuje.

Paryż, sg stycznia i83a .
( PODPISY.)

\ J a

Pismo siedmiudzicsiąt trzech do komitetu narodowego.

Podpisani officerowie i podofficerowie wojska narodowego polskiego, mając 
sobie przedstawione. i od organizacją zgromadzenia narodowego zawiązanego w 
Paryżu 8 grudnia i8 3 i;  are organizacją komitetu narodowego polskiego wy­
branego I 5 grudnia tegoż roku ; uznawszy potrzebę rządu, gdy zawsze myślimy 
o odzyskaniu Polski j przekonani przytem , że w ustawach nie masz żadnego 
przywłaszczenia , i nic takiego coby prawom należnym każdemu polakowi uwła­
czało ; chętnie przystępujemy do zgromadzenia narodowego, i uznajemy obecny 
komitet narodowy polski, póki nie uznamy potrzeby jego zmienienia.

Strasburg, z 9  stycznia i83a . ( PODPISY.)

12)
Pismo trzydziestu do komitetu narodowego.

I },
Do komitetu polskiego w Paryżu , Polacy zostający w Avignonie. Odległość
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jaka uas dzieliła wówczas gdy bracia nasi w Paryżu wybrali z grona swego ko­
mitet mający czuwać nad interesami Polski we Francil, I zasady jakiescie- przy­
jęli, wyłączając ze zgromadzenia ogólnego Polakow tych wszystkich co nie są w 
Paryżu obecni, niedozwoliły nam wpływać na wybór członków komitetu, do 
ktorego to wyboru, będąc Polakami, równe z innemimamy prawo. Dziś tu pod­
pisani osądziliśmy przedstawić wam , iż jeżeli ogólnego zgromadzenia naradom 
obecnemi być nie możemy, przyjąć raczycie zdania nasze, do których oświad­
czenia rodak nasz Krępowiecki jest upoważnionym.

Bracia na wybór komitetu głosujący , odgadnęli zupełnie chęci nasze , i na 
wszystkich członków wybrauych, wszyscy tu podpisani zgadzamy sie jednomyśl­
n ie, prosząc was, rodacy, ażeby głosy nasze lubo późniejsze w protokuł 
obioru komitetu zamieszczonemi zostały.

Avignon, dn ia3 lutego i8 3 a .
(P O D P ISY .)

(13)
Les membres du comité' polonais de Strasbourg, au comité 

national polonais à Paris.

Nous avons reçu des mains d^M. Constantin Zaleski la traite de aSoo francs 
sur MM. Ratisbonne, banquiers en notre v ille , et nous nous empressons de 
vous en accuser réception. Le moment de crise dans lequel l’arrivée inopinée 
de vos chers et infortunés compatriotes nous avait placés , le désir ardent qui 
nous anime d’offrir à ces nobles victimes de la plus sainte des causes, à leur 
entrée sur le territoire de France , une marque , hélas 1 bien faible de la sympa­
thie nationale, nous a fait un devoir d’accepter votre don. Pénétrés d’une 
juste admiration pour votre désintéressement, nous avons , messieurs, éprouvé 
une vive douleur en voyant d’illustres proscrits prélever sur leur strict néces­
saire pour venir au devant d’autres infortunés , qu’un devoir d’honneur pre­
scrit aux Français de soulager. Toutefois nous concevons le juste espoir que 
le concours de nos concitoyens nous soutiendra jusqu’à la fin de la mission 
qu’ils nous ont confiée ; c’est avec bonheur que nous vous annonçons que vos 
compatriotes ont été accueillis parmi nous avec transport par les citoyens de 
toutes les classes., et que la vue de ces martyrs de la liberté a donné un nou­
vel élan à tous les sentimens de fraternité qui depuis si long-temps unissent la 
France a la Pologne. La somme que vous avez consacrée, messieurs, à nous 
aider dans nos efforts, sera considérée comme un dépôt sacré auquel les plus 
urgentes nécessités nous permettront seulement de toucher.

Strasbourg, le a février i 83î .

Lotus KOB. — L. LIECHTENBERG. — 
P. GHAMPY. — SILBERMAN. —  
SCHNUGANS.



ZDANIE SPRAWY

1  CZYNNOŚCI

KOM ITETU N A R O D O W E G O  P O L S K IE G O .

OD 9  LUTEGO l 8 3 l  DO l 5  KWIETNIE l 8 3 ^ .

P R Z E D  O G O Ł E M  P A R Y S K IM  Z Ł O Z O N E .

R o d a c y  Î

W  pierwszém zdaniu sprawy wystawialiśmy rozwijanie 
sie czynności komitetu narodowego : w tern drugim, same 
przeciwności, utrudzenia, przeszkody i ciężkie zmordowanie 
wystawiamy.

Zawsze szukając zwia^sków z komitetami i różnymi oso­
bami, komitet, cbwytaï okoliczności do przemawiania do 
nich, a na każdą z ich strony odezwę odpowiadał. Pomnożyły 
się jego pisma tego rodzaju do komitetów W poprzcdniem 
zdaniu sprawy wymienionych, oraz różnych innych, jako, 
damskiego w Norimberdze, Sarguemiune, Nancy, L ille, 
Avignon, Hannover, Kohnar, Miinich, i w ogolności do 
wielu komitetów niemieckich, do przyjaciół sprawy po­
wszechnej w Niemczech. U siłow ał komitet, wyrażając swe 
uczucia za pieczołowitość jaką cudzoziemcy okazują nad 
losem rzeczy Polskie'j i tułaczów je j , ożywiać' pisma swoje 
wspomnieniem sympathii i interesu ludów, a w tym ufności 
i nadzieji, że Polska odżyje.

W  tym toku, dziękował publicistom, Miranowi; W ir- 
thowi i Harro Harringowi, za przysyłanie ich dzienników, 
patriote Francontois, Tribuny i Deutschland; dziękował
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Jarremu de Mancy za jego ofiary uczynione w tablicach hi­
storycznych rewolucii naszej, które sam ukfadai i drukiem 
ogfaszaf; dziękował Lachèzowi, Picardowi, Vielbancowi, 
za ich staranne zabiegi, aby w gwardii narodowej i po nie­
których departamentach, składki na rzecz tułactwa naszego 
pozyskać', a pisaniem swe'm, starał się ich usilności wes- 
prze'c. Dziękował uczniom różnych we Francii institutów, 
którzy od Jniemale'go czasu swe premia własn,a pilnością i 
przykładnym postępem pozyskiwane , na rzecz tegoż 
tułactwa oddają. Mała ofiara staje się wielka, gdy jest z 
serca przyniesioną, gdy jest szczupłe'j możności, szczodrym 
udzieleniem. Dla tego, nie możemy niewspomnie'c o ofierze 
towarzystwa rzemieślników niemieckich dla naszych żołnie­
rzy w Avignon, oraz o innej do naszego komitetu wniesio- 
ne'j przez Karola Sully rodem Anglika. Komitet stosownym 
pismem starał się irn wdzięczność swoję wynurzyć.

Członek komitetu Kraitsir, z własnej ochoty u ło żył * 
ogłosił drukiem, wezwanie do W ęgrów , aby chcieli pa­
miętać o nasze'm tułactwie i żeby jakowe zasiłki nadesłali. 
Dzięki mu składamy za jego pamięć.

Ziomek nasz Straszewicz, przedsięwziął w  tułackim po­
bycie swojim w Paryżu, literackie, sprawę naszę publiczną 
nie mało obchodzące przedsięwzięcie, to jest wydanie stu 
portretów ziomków naszych, których imiona w  ostatniej 
rewolucii głośniejszemi się stały i przedsięwzięcie to szczę­
śliwie do skutku przywodzi. Zaża^dał on od komitetu naro- 
dowe'go listów zalecających jego dzie'ło , wszędzie gdzieby 
komitety polskie lub przychylne' nam osoby, m ogły się ze­
braniem subskripcii zajazd. Komitet narodowy chętnie temu 
żądaniu zadosyc uczynił w nadziej i, że tego rodzaju dzieło, 
tak pięknie wyexekwowane a mocno po wszystkich stronach 
Niemiec i Francii rozpowszechnione, stanie sięniejakim spra­
wy naszej upominkiem. A my ziomkowi naszemu obowią­
zani za jego w powstaniu narodowem poświęcenie się , 
wdzięczni jeszcze będziemy że nie szczędzi trudów do za-
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jęcia sprawą naszą ludy Europy na drodze sztuk obrazowych.

Kiedy cholera w Paryżu wybuchnçïa, medycy nasi H łu- 
szniewicz i Dobrowolski chcieli publicznie swoje usługi ofia­
rować. Komitet narodowy ich życzenia niezwłocznie do 
kommissii centralnej zdrowia przedstawił : ale to bez skutku 
zostało, gdyż na ich oświadczenie odpowiedzi niebyło : 
prywatnie więc tylko dla cierpiące'j ludzkości poświęcać się 
mogą.

Nie wiele dni temu przyszło do komitetu od 62 ziomków 
z Besançon pismo z uwiadomieniem że starają się w ministe- 
rium wojny o pozwolenie uczęszczania na nauki militarne. 
Komitet niezwłocznie pisał do generała Lafayetta aby chciał 
w tej mierze swego w pływ u użyć, czego nieodmówił (1).

Nie wspominamy więcej o pismach, które nas do odpi­
sywania pobudzały, ani o szczegulnych małych kommuni- 
kaciach; nie możemy jednak pominąć tych, któreśmy otrzy­
mali od niektórych wiekiem i publicznemi zasługami zna­
mienitych osób z komitetu centralnego, od Salverta , L e- 
mercier i innych ; o odpowiedzi z komitetu damskie'go w 
Metz, który się odznacza rzadkim poświęce'niem się i gor­
liwością w osłodze'niu przykrego położenia naszych tuła- 
czów, który umie' oceniac szczere nasze dla sprawy narodo- 
we'j poświęce'nie się (2).

Położenie nasze'go tułactwa,zawsze jest opłakane. Każdy 
z nas pojedynczo tułacz, pogląda na los rozproszonych od 
ujścia W is ły  do ujścia Rhodanu Polaków i z boleścią serca 
nie widzi ich beśpieczeńslwa, a widzi coraz nowe' dowolne 
rozporządze'nia, zagrażające mu spokojnośc , wolność i w  
okrutnej utrzymujące'niepewności. Sympathia ludów, tyle 
wysławiona, zdawała się czuwac nad ciągnącemi ofiarami 
do kraju, który b y ł dziwnym dla ich umysłów pociągiem, 
który się im w ydaw ał rodzajem wybawie'nia.

Przeciągali nasi wojownicy przez Niemcy,wszędzie ze czeią 
uważani, wszędzie, zasiłki, odzienie, opatrzenie różnych 
potrzeb otrzymywali. Sądził komitet narodowy, ze przy-
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iwoitąjest, odezwać się do komitetów niemieckich, w  tym 
razie dużo czynnych. Przesiai im tedy, do nich odezAvę, 
która hyia w pismach publicznych niemieckich ogło­
szona (3). Wszakże, pomimo rozmaitych starań i przychyl­
ności, nie w  każdym razie i nie we wszystkim przechodnie 
nasi w potrzebach swojich zaspokojeni hyc mogli. W spo­
mniane w przeszłe'm zdaniu sprawy starania, aby z komi­
tetów francuskich fundusz do Niemiec przesłać, mogły 
w części licznym niedostatkom zapobiec; a nadewszystko 
m iały się stać środkiem do sprowadzenia naszych żoł­
nierzy.

Komitet narodowy w tym celu widział przesłaną summę 
z komitetu centralnego, miał sobie udzielonych 12000 fran­
ków z Metz, a nadto, udał sie do komitetu amerikańskiego, 
aby chciał swojich udzielić funduszów. Jakoż komitet ame- 
rikański, w y sła ł swego prezesa H ow e, z summą 20000 
franków i w tęż drogę komitet narodowy, poruczone sobie 
12000 wypraw ił.

Tymczasem wysłaniec z 3oooo franków, z komitetu cen- 
tralne'go do Niemiec wyprawiony, wracał. Głównym celem 
tych wszystkich zabiegów, było, ułatwienie przybycia żoł­
nierzom. Generał Bem nieprzestawał upewniać , że tysią­
cami przechodzić będą. W szakże, wysłaniec komitetu cen­
tralnego, będące w  Saxonii, pozbierawszy najdokładniejsze 
wiadomości o położeniu żołnierzy naszych w  Prusiech , 
przeświadczał się że to nienastąpi. Dla tego w ziął się do 
odwrótu, a w  Lipsku, wydawszy około 5ooo franków na 
potrzeby w  ów czas przechodzących tamtędy podofficerów, 
i tamże widząc się z generałem Bemem, jeszcze się więcej 
umocnił w tern przekonaniu , że niemożna się spodziewać, 
aby Prusy żołnierzy naszych wypuściły : sam z resztą summy 
powrócił do Paryża zdać sprawę komitetowi centralne- 
nemu. Komitet centralny, uznał nader trafne postępowanie 
wysłańca swego, a znajdując się właśnie w eoraz większym 
niedostatku, z te'j zwróconej summy niebył w stanie więcej



( 61 )

nad 5ooo, do Niemiec przesiać', która to summa była 
wprost generałowi Bemowi doręczona.

Z komitetu amerikańskiego Howe, docierał rzeczy dalej. 
M iał przez Prusy przejeżdżać. Dla tego wziąwszy 20000 
amerikańskich , oraz 10000 meteńskich  ̂ zboczył z drogi i 
puścił się do Gdańska i do Elbląga. W idok opłakany na­
szych żołnierży, z niedawnego morderstwa napełniającego 
lazarety, wzruszył do żywego duszę republikanina. Jął się 
żwawo i otwarcie krzątać około rozdawania pomocy, która 
słabo dolegliwą niedolę kojic mogła, szukał środków w y­
zwolenia niegodnie dręczonych. W  tym celu pośpieszył do 
Berlina : tam uwięziony pod pozorem że się tylko za Ameri- 
kanina udaje : z kâ d po kilkotygodniowej niewoli do granicy 
Francii odstawiony, udaje sie do Ameriki. W yd ał on i zo­
stawił w Prusiech i 5ooo fr. a reszty looo do Metz o d d a ł, 5ooo komitetowi amerikanskiemu do Paryża odesłał. Rzad­
kie jego dla sprawy ludzkości, dla sprawy naszej poświęce­
nie się 1 narażenie się, najżywszą wzbudza w każdym Polaku 
wdzięczność, a ściąga nań błogosławieństwo tych, których 
miał sposobność chóc na chwilę pocieszyć.

Teraz pozostał tylko agent komitetu narodowego w  Niem­
czech , który zatrzymał przy sohie 2000 franków meteń- 
skich, który potem otrzymał inne [\ooo franków równie z 
Metz nadesłane i te wydatkuje, ze wszelką oszczędnością, 
jedynie tylko żołnierzom, i podofficerom, bo na to tylko ko­
mitet meteński ofiary swe przeznaczył; rozdaje tym żołnie­
rzom, którzy pojedynczo, po kilku, kilkunastu z państw pru­
skiego lub austriackiego przedzierają się i saxonią prze­
chodzą.

Co do dosyłania funduszów na podobny przechód, niżej 
niektóre zdarzenia i postrzeżenia nasze wyłożym y i tym­
czasem zważając na dalszy postęp podróży ziomków naszych, 
widzieliśmy ich nad granicę Francii przybywających : a tu 
równie żywo jak w  Niemczech sympathia ludu objawiła 
się. Komitety Strasburgski i Meteński, oraz okoliczne i na
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drodze do Avignon znajdujące się potężnie się losem naszych 
przechodniów zajęiy. Komitet narodowy, jako się w  pierw- 
szc'm zdanin sprawy powiedziało, prosił ich, aby się mię­
dzy sobą zniosły i u ło żyły  co do wzajemnej pomocy, w sku­
tek czego do komitetów Strasburgskiego i Meteńskiego, 
postronne swe pieni.ądze nadsyłały, a komitety Meteński, 
Strasburgski, Besançon, Avignon, Kolmar, i towarzystwo 
bazaru polskiego w Lugdunie, umiały niedostatkowi w ja­
kim się nasi znajdowali, zaradzać. Prócz pomocy rza^dowej, 
nieraz staraniem komitetów pomnożonej, same komitety z o- 
l)ywatelami miejscowymi, dostarczali żywności, obmyślali 
wygodny wypoczynek , sprawiali różnego rodzaju odzienie 
i w gotowiznie różne udzielali ilości, różne dosyłali summy.

Ledwie tułacze nasi doszli do Avignon i Besançon, gdzie 
mniemali niejaki wypoczynek znaleśc, aliści, nagłe, telegra­
ficzne rozporządzenie ministerialne uszczupla im gażę do tego 
stopnia, że żołnierzy i podoflicerów staAvia w  niemożności 
wyżywienia się. Podniosły się zewsząd głosy i narzekania 
przeciw temu nieludzkiemu postępkowi, i zniewoliłyministe- 
rium do niejakiego sfolgowania. Ale najpierwszym dziełem 
ludzi czujących b yło , niedostatkowi zapobiec. Na mie'jscu, 
sami oflicerowi z siebie ofiarę czynili i ujęli sobie, aby żo ł­
nierzy nakarmić; komitety miejscowe i obywatele nadbiegli 
im w pomoc; tułacze w Paryżu znajdujący się, w  dniu jed­
nym, złożyli i niezwłócznie przesłali do Avignonu tooo 
franków, a wkrótce 5oo innych. Towarzystwo patrioticzne 
rzemieślników niemieckich, jako się wyżój wspomniało 
swóję składkę ofiarowało. Komitety centralny paryski, me­
teński i towarzystwo lugduńskie bazaru polskiego, pokilkaty- 
sięcy franków przesłały do Avignonu, gdzie się tułacze nasi 
w największej znajdowali liczbie : a tak zapobieżono niedo­
statkowi w jakim znajdować się mogli.
'• Do uskutecznienia'tylu starań jakie komitety Strasburgski 

i Meteński okazały, nie małą stali się pomocą do tych miejsc 
przez komitet centralny wysłani Konstanty Zaleski i Michał
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Potlczaszyński. Oni byli świadkami swielnego iicznc wylania 
się, oni widzieli obywaltelskie mieszkańców udzielanie się.
Z tamtąd, jak z caie'] Lotaringii, Alzacii i okolic, każde nasze 
uczucie, każdy nasz gios znajdował poparcie. Tam goto­
wano za nami peticie, tam silne odzywały się przeciw krzyw­
dom naszym protestacie. W  niedoli naszej nie potraliiny 
dosyć' słów  znaleśc do dziękczynienia za tyle dowodów 
przychylności. Komitet narodowy , starał się osóbnym 
pismem dziękować Lotaringom i Alzatom za ich braterskie 
serce (4) (5).

Wszakże położenie tułaczów we Francii, nieprzestało 
byc opłakane, a ministerium zdaw^ało się przemyślać, ja- 
kimby sposobem dac nowy dowód czuwania nad ich nie­
dolą. Jakoż, gdy w sporach izby deputowanej zaszła 
wzmianka o cudzoziemcach we Francii będących, prezes 
rady ministrów Perier znalazł porę, nie tylko ze swoją 
oświadczyć się dla Polaków przyjaźnią, ale poczynię im 
fałszywe zarzuty, obrażające honor wojskowy i natrząsające 
się z naszego położenia. Prezes komitetu narodowego, od. 
siebie wygotował list do prezesa i’ady ministrów Perier, 
odpierający niegodne jego słowa, a końcem, aby takowy 
doszedł rąk Periera, i od niego przeczytany b y ł, oddał 
go na ręce generała Lafayetta, który przyrzekł lakowy 
Wręczyc , z warunkiem, aby niebył drukiem ogłoszony, 
gdyżby to wniesieniu projektu do izby deputowanych 
dwu milionów ńa rzecz polską, zaszkodzić mogło. Wstrzy­
many tedy b y ł druk listu tego, na takie wstawienie się 
generała Lafayette, i z takich powodów: dziś, gdy te 
miliony udecydowane zosta ły , list wspo-mniony przy tern 
zdaniu sprawy załączamy (6). Wszakże le miliony wniesio­
ne zostały, po nowych przykrościach jakich tułaetwo nasze 
doznało. i'

Pogłoska że nasi są do Algeru do Afriki przeznaczeni, 
rozchodziła się wczesno. Jeszcześmy na ziemi*'francuskiej 
niebyli, a już to powtarzano. Za przybyciem, coraz to do-
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wodni^jszém się stawaïo i coraz to mocnie] niespokojności 
naszych nal)awiaïo. Prezes komitetu narodowego, z tego 
powodu otrzymał protestacią ód licznych ziomków naszych 
w  ówczas do Avignonu zbierających się że do Algeru nie 
pójdą. To'ich oświadczenie z porady komitetu narowego po­
dał do pism publicznych (7). Dla tego jednak zjawiły się w 
Besançon namawiania wojskowych naszych aby szli do Al­
geru ; w Avignon list konfidencionalny generała Pelet pod 
datą 20 lutego zalecił podobne namawianie. To wszystko 
było bez skutku, podniecało tylko trwogi.

W  ciągu tych niepewności, pod pozorem że Polacy z po­
bytu w Avignon nie są kontenci, w ypadł nagły rozkaz aby 
się do Lunelku morzu przenieśli. Łatwo pojąc jak przykre 
to wrażenie/na naszym rycerstwie sprawiło, z lego cośmy tu 
sami w Paryżu uczuli. N owe protestacie i oświadczony opór, 
wstrzymał nieco władze od uskutecznienia rozkazu mini­
strów alewnet ponowione rozkazy, zagroziły odjęciem gaży i 
żywności, jeśli do Limel nie przejdą, dał się w  skutku uczuc. 
Słuszne objawiło się umysłów oburzenie. Chcieli wojow­
nicy nasi Francią opuście, żądali paszportów : zaledwie uko­
jono ich słuszną boleść i godne wzruszenie. Niemniej to 
czuli Polacy na innych punktach Francii znajdujący się. Pre­
zes komitetu narodowego , na tę wiadomość, pisał budzący 
list do generała Lafayetta (8), który mu odpowiedział, ob­
jaśniając, jakie od ministerium przyrzeczenie otrzymał (9). 
Otrzymał zapewnienie, że Polacy do Afriki wysłani nie 
będâ , a to Lafayelte parlamentarsklm sposobem, w izbie 
deputowanych objawił. Otrzymał uręczenie, że tylko po­
łow a Polaków z Avignon do Lunel przejdzie, a druga w 
Avignon pozostanie, wszakże to pozostanie połowy w Avi­
gnon, okazało się potem że jest momentalne.

Ale niekoniec tego prześladowania naszego. Arbitralne 
dlspozicie ministerium, ustawicznie nam zagraża, a z po­
między osób oppozycii, osób komitetu centralnego, niegdyś 
sprawie naszej przychylnych, wielu ostygło. Wszakże w
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/komitecie centralnym niektórzy Więcej niż kiedy gorliwości 
swe'j dają dowody, a z pomiędzy szczerze życzliwych , La- 
fayette, nieprzestaje czynie zabiegi, aby hamować' arbitral­
ność', wstrzymywać wymierzone na nas ciosy. Tylko obiet­
nica dwu milionów, które na rzecz polską ministerium na 
budżet wnieść miaio, wstrzymywana od jawnego obstawa­
nia. A nim te miliony na stói wyszły i przyjęte zostały^ 
wpiv,ód widziała izba deputowanych, przyniesiony sobie 
projekt prawa o cudzoziemcach, prawem orłowowskim 
zwany, i takowy 9. kwietnia przyjęłą. Prawem tym, niemoże 
się więcej cudzoziemiec do praw krajowych francuskich od­
woływać, bo jest na łasce ministrów i policii. Słusznie po­
wiedzie' możemy, że niewierny kto jest więce'j do pożałowa­
nia, czy rodacy nasi w domu pod jarzmem pozostali, czy my 
tułacze. Na to prawo wszędzie prawie przeciw temu oświad­
czyła się oplniu. Polacy uczuli że to do nich najwięcej wy­
mierzone zostało, poczęli przemyślać o sposobach opuszcze­
nia Francii. Komitet narodowy czując równie z ziomkami 
swymi, a widząc przedsiębrane przez wielu kroki, podał ze 
swe'j strony do pism publicznych oświadczenie, że przewiduje 
iż Polacy powszechne opinii oburzenie podzielając, gotowi 
są co najrychlej Francią porzucić (1 o).

Teliczne zdarzenia, które nas tak dolegliwie tu we Francii 
dotykają, są jawnym dowodem, że sprawa nasza nie w tera­
źniejszym systemacie polltiki francuskiej zyskać niemoże, ni­
czego dobrego od nie'j spodziewać sie nie może. Jedyna na­
dzieja w przyszłości i w postronnych zmianach. Czuli to 
dobrze Polacy na ziemię francuską przybywający. Dla tego 
utyskują i żalą się na ministerium, bo do tego mają prawo i 
żalić się nigdzie niewzbroniono : wszakże nigdzie nie nastają 
na rząd, ani go myślą obrażać. Takie postępowanie nie może 
im być poczytywane za złe. Również sâ dzą, że mają prawo 
wolnie i jawnie przemawiać za swoją sprawą, jawnie się 
w swojej sprawie protestować i to nie powinno i niemoże 
rząd francuski obrażać. Dla tego ogół paryski w przekona-

5
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niu że objawianie swych uczuc nic Francii nie ubliża, oświaJ- 
czyf się giośnozgotowos'cią śpieszenia do broni do Niemiec, 
jeśliby Łam walka o wolność wybuchnąć miała ( i i) .  Dla 
tego komitet narodowy, czytając publikaty towarzystwa nie­
mieckiego dla utrzymania wolności druku zawiązanego , w 
których, o wolności demokraticznych Niemiec, ściśle z wol­
nością demokraticznej Polski związane'j, myśl jest rozwijana : 
ze swojej strony, poklaskującą ich zdanie, przesłał do nich 
odezwę (12). Była niegdyś Polska niepodległą demokracią 
szlachecką : przyzwoita, aby odzyskując straconą niepodle­
głość, pozyskała demokracią dla ludu całego.

Do wyzwolenia się nowego, wzdycha naród Polski. Uci­
śniony dziś jarzmem gwałtowniejszym niż kiedy, oczekuje 
po tułaczach, usiłowań do wyjarzmienia dążących, ocze­
kuje po nich objawienia się uczuc narodowych. Z nieszczę­
śliwego Polski stanu, zachodzą pewne i bliższe może pomię­
dzy narodami Polskim i Rossyjskim stosunki, niechęci i przy­
chylności; znajduje się, pewna wspólność interesu, który po- 
litika wykrzywia na szkodę obu narodów. Komitet narodowy 
rozważając ten skład rzeczy, zwraca na to uwagę Rossian, 
w odezwie swej do nich układanej. Tymczasem, osta­
tecznie już ogłoszone rozporządzenia Mikołaja względem 
te'j wielkiej części Polski, którą swym despotizmem gniecie, 
tlały powód komitetowi narodowemu uczynic przed świa­
tem protestaclą(i3), spodziewając się że po różnych stronach 
Europy rozproszeni rodacy, podobneż protestacie poczy­
nią.

Lecz jeżeli okrutne postępowanie Mikołaja ludzkość obu­
rzać' może : daleko więcej dzikie w Prusiech na naszych 
żołnierzach popełnione morderstwo. Nlem ógłtego pomi­
nąć milczeniem komitet narodowy i niezwłocznie przemó­
w ił głosem złorzeczenia, wołającym zemsty (i4)-

W ygotowywa też teraz komitet narodowy nowe odezwy 
do Niemiec, do W ęgrów i do innych ludów, oraz do narodu 
żydowskiego , którego pobyt wśród polskiego , ściśle jego
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sprawę z polskim kojarzyć się zdaje ; rozpatruje byt, życie 
i oczekiAvania wzajemne.

W yiozyw szy czynności komitetu co do jego korrespon- 
dencyj, publikat, sposobów jego dziaiań : przystępujemy z 
koleji do przykrego wspomnienia o zdarzeniach, które go 
nie maio sturbowaiy, i w  składzie jego nieco przemie- 
n iłj .

Z gorzkim uczuciem przyszło w  poprzednim zdaniu spra­
w y, odsłaniać' z kąd inąd jawny postępek generała Bema i 
narzekać na jego niegodne w  Niemczech, względem swych 
rodaków w  Paryżu będących postępow^anie. O to na nowo 
niżej oprze'c sięwypadnie, a w  opowiadaniu dalsze'm, skutki 
z nich sprawie polskiej szkodliwe. Tym czasem w'przód nie­
które kłopoty komitetu narodow^ego nadmienić wypada.

Przybywała do Paryża coraz większa liczba polskich tu­
łaczy i pomnażała liczbę obradujących na ogólnem zgro­
madzeniu. Przybywali tułacze, z różnymi myślami, z nieje- 
dnostajnemi wyobrażeniami. Pewni że sprawie ogólnej naj­
życzliwsi, ale często, składu rzeczy niedośc wiadomi, z naj- 
lepszemi chęciami, żwawo występowali, z projektami i pro-' 
pozycianii co raz innymi. Temu się osoby w komitecie zasia­
dające niepodobały, inny życzył odmiany ustaw komitetu i 
obrad ogólnych, ów obrania całkiem na nowo komitetu 
pragnął, inny dodatków, popraw; a wielu bardzo wszystkie 
te wnioski odpierali. Dzieje ogólnych obrad, objaśnią te zda­
rzenia lepie'j, ale każdy widział, jak wszystkie, z tąd wynika­
jące diskussie, niezmiernie wiele czasu zajęły, działania ko­
mitetu utrudzały, a nieraz w niepewnem go położeniu sta­
wiały.

W  ciągu tego, członek komitehi Sołtyk z grona komitetu 
usunął się, elekcia powołała na jego miejsce Erazma R y- 
kaczewskiego.

W  ciągu leż tylu rozmaitych wniosków, obywatel Broni­
kowski, oświadczył, że ma przeciw komitetowi złożyć' za­
skarżenia nie obojętne : a zatym prezes komitetu, usilnie



si<̂  doniagaT, aby byTy osobynie zwlocznie z ogólnego ze­
brania do bliższego rozpoznania czynności komitetu nazna­
czone. Jakoż, zaraz wybrana byia deputacia, która tym siq 
zając miała, złożona z obywatelów : Pułaskiego, Płużań- 
skiego. Janowskiego, Czyńskiego, i Januszkiewicza.

Deputacia ta po wielu posiedzeniach, na dniu 29 lutego, 
wygotowała opinią, przycbylnąkomitetowi narodowemu, ale 
poczyniła nie które szczegulnc postrzeżenia, które n\iały się 
stawać przedmiotem osobnychdiskussijogólnych obrad(i5). 
Prezes komitetu narodowego, mniemał że disku.ssiom tym 
nie mało ułatwi, gdy stosowne do tych deputacii postrze- 
żeii, objaśnienia złoży; sądził nawet że to jest jego obowią- 
skiem, tak w swojim, jak w imieniu komitetu, obudzoną 
ogółu uwagę, rychło zaspokojic. Na bliskim przeto ogólnego  ̂
zebrania naradzaniu sie, wszystkie szczegułowe postrzeże­
nia przebiegając, niepewnościom ogółu, zadosyc uczynic się 
starał. Na koniec oparł się na myśli jaką deputacia w swych 
uwagach wyraziła, że bezwątpienia kortiitetowi stały nie­
raz na przeszkodzie i opaźniały jego czynności, ciągła op- 
pozycia przeciwko osobom wyznającym opinią demokra- 
ticzną, ciągłe projckta zwale'nia komiletii. Niezaprzeczył 
tego, ale dodał, że nietyle skołatały komitet narodowy za­
biegi osób, często inne od ogółu zasady wyznających, komi­
tetowi niechętnych, które zdała są kierowane i snadno od­
parte lub zaniedbane' byc mogą : co osób grona samc'go w 
Paryżu obradujących, osób tegoż samego koloru, tychże za­
sad, a które z obywatelską życzliwością, z coraz noWemi 
wnio.skami występują i niesłychane wpowszechnem działa­
niu utrudzenia sprawują. Uważał prezes, że to niesłychanie 
komitet narodowy skołatało.

Na najbliższe'm zebraniu ogólne'm wraz pote'm następu- 
jące'm, wszystkie dotych czasowe, tak blisko komitet naro­
dowy obchodzące czynności, zarazem przerwane zostały ; 
nowym obywatela Płużańskiego wnioskiem, aby się ogół 
Paryski rozwiązał, aby jego komitet narodowy zupełnie u-
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a zatym ogói taki, dość sprężyście działać niemoże, a to 
działanie komitetu hamuje. Oświadczył przylc'm, że on i z 
nim ten projekt wnoszący, jeśli takowy przyjęty niebędzie , 
z ogółu paryskiego wyłączają się. Jakoż, po odrzuceniu ich 
wniosku, obywatele : Płużański, Pułaski, Janowski z ogól­
nego zebrania, a Gurowski i Krępowiecki tak z ogólnego ze­
brania jak z komitetu narodowego usunęli się.

A że od niejakiego czasu, członek komitetu narodowego. 
Kraitsir, z komitetu chciał wystąpić i gdy żadnego proźby 
do podjęcia tego obowiąsku nadal skłonie nie mogły a za­
tym przystąpiono do nowego obrania na miejsce trzech usu­
wających się i wybrani byli : generał Pac, półkownik Za- 
liwski, i referendarz Hubę. Generał Pac wnet oświadczył, że 
z powodu, iż ciągle na zdrowiu cierpi, niemoże tego obo­
wiąsku podją ĉ.

W  ciągu tych zdarzeń na zmianę w komitecie wpływają­
cych, rozsiewane b yły  przez niektóre niechętne osoby po­
wieści, nie tylko dużo szkodzące paryskiemu ogółow i, ale 
wiece'j daleko sprawie powszechnej. Rosły z tąd polwarze i 
oszczerstwa, a rodzaj tych krzywdza^cych powieści, najle­
piej się wydaje, przez odezwę z Niemiec generała Bema do 
wojowników naszych w Besançon i Ayignon będących, a 
która wojskowym w Paryżu znajdującym się, bardzo nie 
prędko i to przypadkowie znajomą się stała (t6); oraz przez 
list jaki generał Bem do Lafayelta pisał (17), z powodu któ­
rego, prezes komitetu do generał Lafayetta swoje postrze­
żenia napisał (18). Generał Bem nie przestał nasame'm na­
pisaniu listu ^yspomnionego, ale go przesłał dla wiadomości 
w.szystkich do Ayignon. Skoro się to stało, list ten nie mógł 
byc więce'j tajemnicą ani w  Paryżu. Ile to zmartwienia sza- 
nownem Lafayettowi przyniosło, wiadomo'jest z potocznych 
z tego powodu zaszłych zdarzeń.

Niezasługiwało by to na wspomnienie, gdyby skutki z 
łâ d niestały się sprawie ogólnej szkodliwe? bo w .skutku się
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okazało to, co komitet narodowy w pierwsze'm zdaniu spra-̂  
wy powiedział, że winą będzie generała Bema, jeśli fun­
dusze, jakieby można dla przybywających żołnieraynaszych, 
z dobrowolnych składek pozyskać , zboczny kierunek we­
zmą. Komitet narodowy szukał i radą swoją starał się kie­
rować do tego celu, jakie odkryć było  można fundusze. 
Rozsiane kłamliwe powieści, rzuciły nieufność. Różne ko­
mitety, wstrzymały summy pod ich rozporządzeniem bę­
dące. Zatrzymanie czas jakiś funduszów w miejscu bez użyt­
ku, pociągnęło komitetów nieczynnośc, a przeto całą oko­
licę w ochocie dostarczania noAvych ofiar ostudzało i otręt- 
wiało. B yły  naprzykład nadzieje, że towarzystwo lugduń- 
skie bazaru polskiego, przeznaczy znaczną na ten koniec do 
Niemiec summę. Komitety, narodowy i centralny oto się 
upominali, a gdy obietnic poczynionych skutku niebyło, ko­
mitet narodowy w ysłał Michała Dembińskiego, dla bliż­
szego niespodziewanie zjaAviającej się oziębłości wyrozu­
mienia. Praekonał się tym sposobem na miejscu, że z pole­
cenia generała Bema, towarzystwo bazaru, ostrzeżono, aby 
się niewdawało z komitetem narodowym : wstrzymało więc 
swoje postanowienia. Nie przytacza komitet narodowy in­
nych przypadków mniejszych a licznych ; ten znamienitszy, 
zdaje siębyc dostatecznym do wykrycia,ile środki jakie sobie 
generał Bem w postępowaniu swoje'm obrał, szkodliwemi się 
sprawie ogólnej stały.

Zjawiły się przyte'm na miejscu we Francii dla przybywa­
jących w znacznej bardzo liczbie wojskowych wydatki; o- 
tworzyły się inne dla nichże, gdy im rząd potrzebnego po­
siłki! uskąpiał : to wszystko umniejszało fundusze o jakich 
można było mieć nadzieje że do Niemiec na sprowadzenie 
żołnierzy zwróconeby byc' mogły.

Jeden tylko komitet meteński odznaczający się szczegulnie 
czynnością w sprawie polskiej, nie przestał na wszystkie stro­
ny działać i gromadzie co mógł funduszów i nowe coraz 
'frzódłanaich pomnożenie obmyślając, oprócz wspomnionych
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wyżej w poprzediuetn zdaniu sprawy 12000 (ranków, na­
desłał na ręce prezesa 4ooo (ranków, a wnet 1000, warując 
zawsze, ażeby te summy nie na co innego, jedynie tylko na 
samych żołnierzy do Francii przebywających, obrócone 
były. To jego polecenie święcie dopełnione będzie.

Komitet centralny niemógł tego dokazac'. Miał on na 
głównym celu dawać' zasiłki Polakom w tułactwie do Pa­
ryża przybywającym, którzy zasiłków rządowych niebiorą. 
W  tym celu naznaczył równo każdemu tułaczowi na mie­
szkanie miesięcznie i 5 franków, na wyżywienie i inne po­
trzeby po 2 franki dziennie, nadto różnie udzielał potrze­
bnego odzienia. Oczywiście że kapitanowie i wyższej rangi 
olTicerowie mniej w takim równym udziale otrzymywali, 
aniżeliby mieli gdyby rządową pobierali płacę; niższej zaś 
rangi officerom, niezbywało na istotnych potrzebach. Gdy 
jednak liczba przybywających znacznie wzrastała, aż do 180, 
a sposoby komitetu centralnego, niedostarczały nowych 
środków, wtedy na dniu 20 lutego, pismem uwiadomił ko­
mitet narodowy, że niebędzie wstanie tak znacznej liczbie 
pomocy udzielać. Komitet narodowy zażądał, aby to było 
drukiem przez komitet centralny ogłoszono, aby o tern, nie 
tylko obecni w Paryżu, ale i ci coby z dalszych stron do Pa­
ryża zmierzać zamyślali, równie o tej niemożności byli o- 
strzeżeni.  ̂Komitet centralny wzdragał się to uczynic i prze­
myślał nad sposobami jakby gładko liczbę podejmowanych 
umniejszyć.

Zgłaszanie się różnych obywalelów Francii, którzy w 
domach swojich przytułek dla Polaków chętnie ofiarowali, 
podawał najlepszy do tego środek. A jakożkolwiek powrót 
Tarszeńskiego przywiózł wiadomość o kilkunastu miejscach 
w północnych departamentach, wszelako środek ten okazy­
w ał się zbyt powolny, a niedostatek komitetu centralnego 
coraz się mocniej objawiał : rósł dług i zaciągany kredyt, 
a tymczasem, ani loteria nie szła jak się spodziewano, ani 
sprzedaż broni przez komitet centralny dla Litwy zakupio-
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pej, nie powodziła się. Komitet narodowy był tych trud­
ności świadkiem, ostrzegał o te'm ziomków swojich, a nie- 
przestawał wymagać po komitecie centralnym oznajmienia 
drukiem. To nastąpiło wtedy dopiero, gdy komitet cen­
tralny b y ł zniewolony oświadczyć, że niezdoła nad pięć­
dziesięciu zasilać, gdy nowym zbiegiem okoliczności skło­
niony, od 2 0 kwietnia całkiem regularnego i ciągłego 
wsparcia odm ówił, ograniczając się ze swą obietnicą dla 
osób jedynie tych, których za reprezentacią narodową po­
czytywał.

Przystępujemy naostatek do kassy komitetu narodowego 
i do summ, które pod jego bezpośrednią dispozicią, od czasu 
pierwszego zdania sprawy przez następne tygodni dziewięć, 
weszły i z niej w yszły.

Pozostało z rachunków przy pierwszem zda­
niu sprawy...................................................... fr. 716 c. 8o

Z komitetu meteńskiego.................................5ooo
Ze składek z Anglii przez redakcią Morning

Herald............................................• ..................... 34o
Od introligatora Sully......................................  7 5o
Z innych składek...............................................  25 25

Razem................................6089 55
Z tych wydano.

Na sprowadzenie żołnierzy...............................5ooo
Na podróż do Lugdunu......................................... 5oo
Opał dwóch pokojów..................................... Ąo
P ieczęć.............................................................. 25
Druk pism komitetowych i zdania sprawy. . 4 io
Introligator....................................................... 87
Na pocztę, papier i inne potrzeby kancellarii. 64 5o

' Razem. . ...................... 6076 5o
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Azatym pozostaje w kassie komitetu narodowego 13 fr. 5 c.
Więcej o kassie naszej niemamy co mówić, wygbdamy 

na przypadek aby do niej co wpłynęio, a skoro tego nie bę­
dzie, to będzie pusta.

Z tych 130074 złotych, któreśmy w poprzednim zdaniu 
sprawy ja ko w expektatiwie bçdace'j, obliczyli, nic niebę- 
dzie. Te summy które były  w  Niemczech, poszły na miej­
scu na użytek naszych przechodniów ; niektóre po korres- 
pondencii, nie pokazały się takiemi, i tak wielkiemi, jak 
z razu, tymczasowemu komitetowi podane były  i te podo­
bnież na przechodniów poszły. Na te zaś summy , które w 
ręku niektórych Polaków znajdują się, niepododna jak Avia- 

domo dowodów piśmiennych pozyskać'.
Taki jest stan finansów naszych w przeciągu dziewięciu ty­

godni, które niniejsze zdanie sprawy obejmuje.
Kończąc to zdanie sprawy, w którem , z niemałą goryczą 

tyle przeciwności i niechęci ponieść byliśmy oboAviązani, toś­
my winni powiedzie że nąjwiększą było  pociechą naszą kie­
dyśmy zdołali komu usłużyć lub poradzid ; że najdroższym 
dla nas upominkiem sięstawało, gdy którzy z ziomków naszych 
po bratersku do nas się odzywali. Słodką dla nas pamiątką bę­
dzie odezwa trzystu kilku nastu rodaków z Besaęon, na którą 
przesłaliśmy im odpowiedź (20) (21). Równie na pismo od 
ogółuBesanęońskiego do ogółu paryskiego,zktórymsięrada 
Besanęonska zgłosiła, komitet narodowy stosównie do pole­
cenia ogółu odpowiedział. Wdzięczniśmy i tym ziomkom 
naszym, którzy, jeśli nie śpieszą do działania naszego w po­
moc, nie przeszkadzają jemu, patrzą nań spokojne'm i ocenia- 
jacćm okiem. Jeszcze w  tem zdaniu sprawy komitet naro­
dowy nie umie powiedzie, jakie są jego z ogółem w Besan­
çon, Avignon i Lunel stosunki, jakie są jego stosunki z ra­
dami w Besançon i Avignon utworzonemi. Spieszy jednak z 
niniejsze'm zdaniem sprawy aby ziomkowie w  tułactwie bę- 

Bib na ziemi niewoli pozostali, rozpatrując się w dzia-
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łaniu komitetu narodowego , umieli wyrzec czy się wcieiu- 
kolwiek sprawie narodowe'] zasłużył.

Paryż i 5 kwietnia i 832.

Prezes Joachim L e l e w e l .

Cztonkowiel^eonaxdi C h o d ź k o , AntoniH ł d s z n ie w ic z , Antoni 
P r z e c is z e w s k i , Erazm R y k a c z e w s k i , Józef 
Z a l i w s k i ,  Michał H ü b e .

Sekretarz Walerian P ie t k i e w ic z .

Podskarbi Karol-Edward W o d z iń s k i .



( )

( i )
W yciąg z listu generała Lafayetla.

Mon cher Monsieur Lelewel, j ’ai reçu l’intéressante lettre du comité , et je 
m’occupe de tout mon pouvoir à obtenir la bien juste demande de nos jeunes 
gens. J’aurai l’honneur de répondre au comité dés que j ’aurai su quelque 
chose du succès de nos démarches.

Après avoir lu votre billet à la tribune , j ’adressai au ministre des affaires 
étrangères une instante demande pour nos passeports de Lemberg, avec la liste 
des noms que vous m’avez envoyée. Je reçois aujourd’hui l’assurance que le 
gouvernement a écrit à Vienne pour l’expédition nominative de ces passe­
ports.

Paris , 1 7  avril i83a.

(2)
W yciąg Z listów Jarry de Mancy i komitetu damskiego 

z Metz.

Na dniu ao stycznia 1 7 3 a. uczony professor Jarry de Mancy, wydawca ta­
blic historicznych rewolucii na swiecie zaszłych, poruczył komitetowi narodo­
wemu przesłanie damskiemu komitetowi meteńskiemu, dla dam jego składają­
cych w upominku swoje tablice historiczne rewolucij polskich drugiégo wydania 
a przesyłając to, kończy swój list tymi słowy :

« Une colonne de notre tableau étant consacrée aux traits de générosité et de 
« bravoure des héroïques Polonaises, ce serait pour nous un bonheur d’avoir 
t a publier dans une prochaine édition une liste de femmes françaises qui au- 
« raient imité le bel exemple donné par les dames de Metz.. »

Przy przesłaniu upominku Jarrego de Mancy damom Meteńskim, komitet 
narodowy swoje pismo załączył, na które w liście do prezesa komitetu narodu; 
wcgo damy z komitetu meteńskiego odpowicdiały tym sposobem :
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« C’esl avec une vive émotion que nous avons reçu les témoignages de re* 

« connaissance que vous nous avez adressés au nom du comité national. Mais 
f vous avez élevé trop haut une œuvre qui ne doit point compter dans la dette 
f que la France a contractée envers la Pologne. Si nous avons contribué pour
• une faible part au soulagement de nobles infortunes, les remerciemens de vos
• dignes compatriotes, et le bonheur que nous avons senti en adoucissant leurs
• maux, n’ont-iispas été pour nous une précieuse récompense? Veuillez bien, 
« Monsieur le président, dire à M. Jarry de Mancy toute notre gratitude pour 
« le don qu’il nous a fait de son tableau historique des révolutions de Pologne ; 
t nous nous plaisons à y lire le nom de tant de grands hommes qui ont illustré 
« votre pays, et nous y puiserons l’espoir qu’une nation si féconde en guerriers 
« et en citoyens généreux reprendra un jour le rang qui lui appartient.

« Metz, l i  février i83a .

Signé : S. B a r d i n ,  E .  B i l l a ü d e l ,  S. B o u c h o 'tte  , 
C. B o u c h o t t e  ,  Adèle C o l l ig n o n  , Louise D a r o l t e , 

Elvire D o r n è s , Eug, D o r n è s  ,  L. D a u r i e r , H .  

D r o u o t  ,  L . d’AsNiÈREs ,  Rose G o u d c h a ü x  ,  T . 
H ü a r t ,  J . J a u n e s ,  A. L a f i t e ,  E .  L a g a y ,  A. D i ­

m a n c h e ,  R. M i c h o ń ,  A. L. N a t h a n , A. P o l t i , 

S a g e t , S c o u t e t t e n ,  Clémentine S o lo m Ée ,  E . S u b y , 

V .  V a l l e t t e ,  J .  V a l l e t t e , G a u t h ie r  ne'e A r-  

n o u l t .

(3)
Komitet narodowy do Niemców i ich komitetów z powodu, 

przechodu wojskowych polskich przez Niemcy.

( Ttómaczenie

Starod aw na T eu to n ia , w spom nień h ero iczn ych  pełna , w zru szyła  się krw aw ą 

walką , u trzym yw an ą nlezm ierncm  w ysilaniem  się , i n iestru d zo n ą w ytrw a ło ­

ścią. N asze pow odzenia i p rzeciw n o ści, tk n ęły  w spaniałe d u s z e , a zadziw iająca 

o d w aga, ja ką  polski ż o łn ie rz  ob yw atel o k a za ł, stała się pieczęcią  świętości i 

prawości spraw y naszej.
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Dziś, kiedy zacne szczątki wojska naszego, szczupie co do liczby, ale znaczące 

moralną potęgą, przechodzą ziemie Germanii, i co krok spotykają przyjaciel­
skie przyjęcie : komitet narodowy polski, utworzony przez tutaczów polskich 
w Paryżu , poczytuje sobie za zaszszyt gdy może głośno w imieniu nieszczęśli­
wych ziomków oświadczyć najszczeszą wdzięczność wspaniałym Niemców 
uczuciom.

Chwała i pomyślność narodów, wolność i niepodległość ludów : zlewają się 
dziś we wspólny interes. Pociąg który kojarzy uczucia, przeświadczenie' które 
ożywia działalność, przewidze'nie przyszłości , zbliża umysły. Wszędzie ściślej­
sze węzły krępują ludy, umiejące oceniać wartość wolności, umiejące za swą 
sprawę walczyć, zwyciężać lub umierać. Polska podupadła, żyjenadzieją!

Wy członkowie komitetu N. chcie’jcie być tłómaczami naszych myśli przed 
ziomkami Waszymi.

Paryż, a 4 stycznia i83a.

Prezes J. L e l e w e l .

Członkowie W . Z w ie r k o w s k i  ,  L . C h o dźk o  , R . S o l t y k  ,  
T . K r e p o w ie c k i , a . P r z e c is z e w s k i  ,  K .  

K r a i t s i r ,  a . H ł d s z n ie w ic z  , A. G u r o w s k i . 

Sekretarz W . P ie t k i e w ic z .

(4) '
Komitet narodowy do obywatelów Lotaringii na ręce 

ich komitetów polskich.

( Płómaczenie. )

O b y w a t e l e  L o t a r i n g ii  !

Goniąc za cieniem ojczyzny, garstka Polaków napełniła świat odgłosem dzieł 
swojich. Miała W i 8 i 4 ,  opuścić Francią, a opuszczając ją odwiedziła Nancy, 
aby wspólnie z wami złożyć kilka kwiatów na grobie ziomka swego, ukorono­
wanego swej rzeczypospolitej naczelnika, a waszego księcia iilosofa którego 
cnoty w pamięci chowacie. Znamienity generał Sokolnicki dowodzący tą dziel­
nych garstką w yrzekł wów czas 1 1  czerwca wieszcze słowa « tak tedy cienie 
« Jasińskich, Sułkowskich , Rymkiewiczów i tylu innych wojowników, objawiły
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« że i  ich kości, od Dunaju do Rhenu; od Nilu do Eufratu, od Tibru i Tagu 
f do Antillow i oceanu spokojnego rozsypanych, wystąpią kiedyś mściciele jej 
« popiołów. •

Lat szesnaście wywołani przy grobie Leszczyńskiego mściciele, przygoto­
wywali dzieło. Noc a 9  listopada i83o. poruszyła Polskę i wywołała mścicielów, 
którzy wstrząśli tronem cara, którzy przez dziesięć miesięcy obmyli krwią, 
ohydę , hańbę i wstydną podległość, ciążącą ich ojczyźnie.

Obywatele Lotaringiil Wiecie o wypadku usiłowań naszych. Los nas zdra­
dził tą rażą, rozproszeni, przechodzimy wasze okolice aby przytułek we Francii 
znaleść.

W niedoli naszej braterskim ludów przyjęciem , bliską odrodzenia sprawy 
naszej nadzieją ożywieni, przybywszy pierwsi do Francii, poczytaliśmy sobie 
za obowiązek , podnieść głos narodowy i niepodległy, przeciw czynom samo­
wolnym, i uciskowi samowładzcy północy; dać poznać światu, nasze żale, nasze 
protestacie , nasze życzenia i nadzieje. Słowa nasze doznały niechętnego prze­
śladowania. Intryga , obłąkany egoism, i zawzięty nieprzyjaciel imienia polskie­
go koniecznie chce przytłumić głos nasz.

W takiem położeniu, obywatele, komitet wasz meteński, słusznie dostrzega że 
druk i oppozycia opuściły i prawie zapomniały o sprawie naszej. Sympathia 
sama która nas otacza, jakby zmęczona naszeni cierpieniem, strudzona żale­
niem się naszem, osłabła. W takich to okolicznościach, wy obywatele 1 wy 
popie'racie sprawę naszę waszemi słowy i waszemi peticiami okrytemi licznemi 
podpisami; wasz komitet meteński godny waszych uczuć tłómacz , nieopuszcza 
nas rozrucając pełne energii proklamacie.

Wyście naprzód witali wojowników naszych , wy ście uścisnęli ofiary czystego 
patriotismu. Tułacze polscy, przechodząc wasze ziemie, opatrzeni braterskim 
wsparciem, tęsknie was opuszczali; pchnięci teraz do brzegów śródziemnego 
morza , przypominają sobie was z zupełną w sercu wdzięcznością.

Waśza piękna i historiczna krajina była dotąd pierwszą we Francii, która 
liczbę patrioticznych darów, najwyżej podniosła. Polacy nałasce ministcrium , 
niepewni swej przyszłości, polegają na waszej wspaniałości, zwracają oko na 
Lotaringią. Są pewni, że dźwigając najdroższy swój ciężar narodowości polskiej, 
nie upadną i ochronią go skoro będą wspierani zabiegami braterskiej sympathii 
waszej.

Wasze komitety w Metz, Sargueminne , Nancy, dopełniają swych trudów, z 
d ziwną wytrwałością. Spieszą zadość uczynić potrzebom tulaczów we Francii i 
za granicą. Przeznaczyły wiele summ przez pośrednictwo komitetu narodowego 
polskiego aby wyzwolić z morderczych rąk żołnierza naszego i opatrzyć go 
wsparciem w trudnej drodze jego.

Obywatele 1 przeświadczeni jesteście i w naszem narodowem tułactwic do­
wiedliście, że dzieło ludzkości kojarzy się z interesem politiki. Nie odłączacie 
jednego od drugiego, pośpieszacie z waszymi sposobami, pewni, że Polacy od­
powiedzą temu powołaniu jakie od czasu upadku rzeczypospolitej przyjęli, które
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ich  uczyniło reprezentantam i zawsze żyjącem i ich  dawnej niepodległości i w o l­

ności na republikanckich  zasadach opartej.

T łóm acze u czu ć w dzięczności ziom ków n aszych , nasze do n ich łą c z y m y . Te 
uczucia nie zaginą w sercu naszcm , tak będą trw ałe, ja k  pam ięć dob rodziejstw  

którym i wspaniale n ied olę narodow ą polską opatrujecie .

Paryż, i4 kwietnia i8 3 z , n. aSg.

Prezes J. L e l e w e l .

Czfonkowie L . C h o d ź k o ,  A. P r z e c is z e w s k i ,  A H ł u s z n ie -  

w icz, E. R y k a c z e w s k i , J. Z a l i w s k i ,  M. 
H u b ę .

Secretarz W .  P i e t k i e w i c z .

Podskarbi K .-E . W o d z iń s k i .

(5)
Komitet narodowy do obywatelów Alsacii na ręce 

komitetu Strasburgskiego.

( Tfómaczenie. )

O b y w a l e  A l s a c ii !

Na waszej ziemi bogatej we wspomnienia dla ludzkości zaszczytne , rospie- 
raiy się i sprawę swą narodową wyczerpały, sąsiednich państw Niemiec i Francii, 
współzawodnictwo lub zawiść. Na waszej ziemi zbiegiem wypadków, umocowy­
wała sie wzajemna obu ludów sympathia. U was na ostatek , toczył się bój, za 
wolność Europy. W y przeto umieliście ocenić co Polska dla swej wolności 
zdziałała, i wyście poklaskiwali naszym zwycięstwom ; a kiedy zasłona z piersi 
polskich przez zdradę i intrigę upadła, z krzykiem rozpaczy, pierwsiscieubole- 
wali nad ¡skutkami jakie zachód oczekują. Kiedyście pierwsi szczątki armii 
polskiej przyjmowali i kiedyście udzielali pomocy dla wsparcia naszych ziom­
ków, komitet narodowy z najżywszem wzruszeniem na wasze zacne i wspaniałe 
wylanie się poglądał.

Rozkazy ministerialne wyrywają naszych ziomków z pobytu w Avignon, 
gdzie zaledwie zabierali się użyć pozoru wypoczynku , po krwawej dziesiecio 
miesięcznej walce, po patrioticznej pięćset milowej pielgrzymce : a wy bylisie«
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najpierwsi w podniesieniu groźnego i uroczystego głosu przeciw zniewadze nie. 
Szczęściu wyrządzanej. Wyrazy ostatniego listu komitetu polskiego w Stras­
burgu, komitetu który jest składem waszych darów patrioticznych, tyle pocie­
szają los chroniących sie do Francii , Polakow, że z nowem dziękczynieniem 
spieszemy głośno oświadczyć wszystko co czujemy w głębi serc naszych.

Powstajecie przeciw niegościnnym postępkom, przeciw ciosom wymierzonym 
na wolność i narodowość polską, na wszystkich tułaczach naszych. Poczyniliście 
to w waszych poprzednich odezwach i tych, które nam ostatnie pisma publiczne 
poznać dały. Czes’ć i chwała dzielnej gwardii narodowej Alsackiej która 
tak uroczyście w sprawie rodaków naszych przemawia. Dziś' naostatek, 
kiedy druk stolicy skąpi w słowach za Polską i kiedy akta nasze, z 
trud nos’cią znajdują miejsce, druk departamentów, druk alsacki nadewszystko 
wedwóc mówiący językach, i najpowszechniejszy, zastąpi milczenie stolicy, 
milczenie, które niestety przyczynia się do zmniejszenia interesu Europy dla 
naszej świętej sprawy, dla sprawy wolności i ciwilizacii.

Raczcie Obywatele przyjąć nasze i naszych rodaków dzięki. W powodzeniu 
i niedoli uczucia nasze niewygasną.

Paryż, i 8 kwietnia i8 3 i.

(Podpisy jak wyżej do obywatelów Lotaringii.)

(6)
List Lelewela do Periera.

{Tłómaczenie

P a n i e  P r e z e s i e !

U pew niasz nas w m ow ie m ianćj w izbie deputow anych  a i  tego m iesiąca  ̂

t że przed upadkiem  W a rsza w y, rząd TrancuSki, u c z y n i ł , w szystko co tylko od 

« niego zależało dla zapobieżenia upadkow i P o ls k i, nie w ystaw iając na szw ank, 

« ani godności ani interesów  F ran cii; że u ż y ł swego pośrednictw a; że starałeś

• się pom agać P olakom  cał ąsitą jaka b y ła  w twej m ocy ; że w ypełniłeś obow ią-

• ski , jąkie na cię wkładała ludzkość, żes wypełnił wszystkie powinności i wzy- 
« wasz do okazania choć jednego rozporządzenia , uczynionego przeciw Pola- 
« kom ; że wreszcie sam kochasz Polaków. ■

T y le  słów ob ow iązujących  i oświadczeń p rz y c h y ln o ś c i, pow inny b y  p ochle­

biać w szystkim  Polakom  , g d yb y  do m ow y nie w śliznęły się niedokładności i 

b łęd y  zadziw iające. Z ra n iły  one nas w głębi serca i g o ry czą  p rze ję ły  dusze nasze.
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Przebacz, więc prezesie jeśli się znajdujii Polacy i ja między nimi że nie mogi\c 
sirumić mych uczuć, do ciebie obracam me żale i w yrzuty klóre, pewnie nie będą 
ci przyjeninemi. Zachęca innie do lego twe oświadczenie naiw nie wyrażone ; « że 
t sam także kochasz Polaków, więcej od tych, którzy zbyt głośno o swoich roz* 
I prawiają uczuciach. ■ Jeśli to prawda, pewny jestem że przyjmiesz słuszne 
wzruszenie moje z pewnem pobłażaniem , a objaśnienia pod rozwagę weźmiesz.

Sądzę że się zgodzisz iż świadom jako lako tego co zachodziło między nami a 
iwojćm ministerium , umiem ocenić to cos zrobił dla ojczyzny mojej , a przyna- 
mnićj że winenem sobie przyznać możność ocenienia. Może znam błędy nasze 
i całą szkodę jaką nam zrządziłeś, chociaż mogę zapewnić że ani naród Polski ani 
i zynność rewolueijna , nierachowały nic na Fracią twojim systemalem kierowa­
ną. I mało było tych , co się dali, na nieszczęście nasze uwieść złudzeniu. Nie- 
będę się zastanawiał nad systematem twojim polilicznym , bobys wyrzucał Pola­
kowi stronnosć narodową. Innym to zostaniam, tobie samemu i potomności , 
która lepiej ze skutków osądzi. Zęby można było, chciałbym na chwilę o prze­
szłości zapomnieć, a przystąpić do wyrzutów, którymi publicznie obciążasz tuła- 
czów Polskich. Wiele twierdzeń twojich było na miejscu odpartych przez deputo­
wanych przychylnych prawdzie i sprawie naszej. Inne pozostają i te zamierzam 
iichylić.

Podobało się utrzymywać że nieszczęście nasze pochodzi ze złej dorady. W 
tym razie głos znamienitego Odilon Barrot stanął w obronie sprawy naszej. A  

ja powtarzam , żeśmy niepotrzebowali żadnej rady. Wszakże niechcę tu wyrze­
kać, czyli rada którą mówiono że od twego ministerium pochodzi, czyli się 
nieprzy czyniła do nieszczęścia naszego. Niejestto winą rad ale tych co ich słuchali.

Nie powiem jak się wyraził szanowny Lafayette i żes bezwątpienia winien 
« wojownikom naszym wdzięczność i że la powinna być niezmierna » ale się 
zatrzymam nad rozporządzeniami naszych wojskowych dotyczącemi.Sąli one 
dogodne Polakom, z powodu może że depo dla nich w Avignon naznaczone'. 
Niejestże to krok nieludzk', rzucać ich w miejsce, gdzie są na łasce partij a 
może celem nienawiści ludu ; niejest że to zbyt okrutna , przeznaczać ich na wy­
gnanie z Europy, aby się ich pozbyć. Bezwątpienia czujesz to dobrze prezesie , 
że rozporządzenia twoje są mocno przeciw Polakom.

Co do paszportów tułaczom dawanych • nie idzie oto jak mówisz , aby do Pa­
ryża , 5 ,  6 , lo  tysięcy cudzoziemców sprowadzić , ale pozwolić Polakom udać 
się gdzie im dogodno, ułatwić im oraz przybycie do Francii. Tymczasem napo­
tykali przeszkody. Sam prezesie w swojej moWie uwiadamiasz « żes rozkazał nie 
« wydawać paszportów jedynie tylko officerom którzy mieli ten stopień przed 
• wzięciem Warszawy. » Owóż 1 w skutek tego rozkazu , nasi żołnierze , równie 
dobrzy Polacy jak dawni officerowie, są zatrzymani, prześladowani i mordowani 
w Prusiech. Pytam, czy przez takowy rozkaz prezes rady ministrów mniemał 
dopełniać prawa? i czyli nie nakazał środków przeciw Polakom?

Z tegoż rozkazu wynika , że officerowie, którzy dopiero po upadku Warszawy 
awansowali, nietylkn nie będą za ofiicerów wedle ich stopni uważani , ale ze

6
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iiirmogąbyć ilo Francii wpuszczeni jako hczpaszporUi ? t*o<lobiie rozporządze­
nie nakazane od ciebie prezesie, niejesl ie  przeciw Polakom? Co sie sianie z. ta­
kim , co się pośw ięcił dla sprawy wolności i stuży tjak prosty żołnierz i mimo 
swej woli od naszych generałów stopień officerski otrzymał? co z tylu innymi, 
którzy na mocy lakowego roskazu mają być od Francii odepchnięci, a raz w jej 
granice wszedłszy, nie będąż uważani za wykraczających przeciw prawu? To 
uiesą prezesiel ani officerowie, ani żołnierze co szukają we Francii schronienia - 
ci officerowie i żołnierze są to Polacy, równi sobie przez uczucie i poświęcenie 
się dla ojczyzny.

Twierdzisz prezesie w swej mowie « że po upadku Warszawy, wielu Polaków
< wyjednało sobie świadectwa na ollicerów, dla otrzymania we Francii znacznićj- 
I szej pomocy, i że wiesz o takowem wybiegu. • Świadek naoczny chwil na­
szych ostatnich, niepojmujęjak możesz mieć podejrzenie o wybiegach, które 
nićmogły mie'ć miejsca , a które są polwarczym wymysłem. Zaiste , głosząc w o- 
bec narodu tak obelżywe na wojowników naszych twierdzenia, jest to jedyny 
sposób odstręczyć umysły. Zważ prezesie ! czy to przystoji.

Jeśli potrzeba dowodów że rozkazy twe niesą życzeniom Polakow przychylne, 
przytoczę twoję własną z ï4  grudnia i 83 i odpowiedź, daną prefektowi depar­
tamentu Moselli z powodu żądania trzech mojich ziomków którzy się chcieli do 
Paryża dostać. • Je répété, piszesz w niej, de ne pouvoir satisfaire au désir
• qu'ils ont exprimé à cet égard; mais les dispositions d’après lesquelles aucun 
« des étrangers ne peut être autorisé à venir à Paris, sont trop précises pour
• permettre d’y faire des exceptions.... S’ils désirent faire choix d’une autre
< résidence que Chatcauroux, mais également éloignée de la capitale, veuillez 
f me Pindiqucr, et je  me ferai un plaisir d’entrer dans leurs vues. > Doświad­

czenie okazało z jaką przykrością to ukontentowanie sobie sprawiasz , a wyba­
czysz mi żart, gdy wskażę jak nawet łatwo przypadkiem zrobione,’w zapomnienie 
puszczasz. Zarzucają ci żes' niepozwolił generałowi Umińskiemu do Paryża przy­
być. Przyznajesz i ganisz generała że się w Paryżu*bezprawnie znajduje. Nie­
słusznie zarzucasz to memu ziomkowi, bo to jest może jedyny przykład pozwo­
lenia któreś przez wyjątek udzielił. Wszakżes go niewątpliwie sam podpisał.

Równie się zapominasz upewniając, że wszyscy deputowani, którzy upomi­
nali się o paszporta dla tułaczów takowe otrzymali ; przynamnicj znam z pomię­
dzy najznamienitszych, których żądania zostały bez skutku.

Ale to jest uchybiać godno.sci swojej i godno.sci izby, miotając bezzasadne 
obelgi i potwarcze zarzuty. Wyrażasz w swéj mowie prezesie! « Ze znasz wy­
biegi officerów naszych, którzy sobie dali świadectwa officerskie, dla otrzymania 
we Francii znakomitszych zasiłków; że jeden z generałów naszych uchybia pra­
wom 1 że kilku ziomków moich ubliżyło naj.swiętszym prawom gościnności, że 
znieważyli o.sobę króla, że uchybili rządowi, że oskarżając rząd, oskarżają Fran- 
cią. > Wymień ich prezesie! wymień tych co uwłaczają królowi lub rządowi. 
Jest to twoja powinność, powinność lego, który się przyjacielem Polaków byt 
mieni. Jeśli podobna że się szczegulne uchybienie wydarzyło , to niepowinno
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być zrucane na wszyslldeh tiifarzów, jak to tam czynisz. I.pcz wybacz Pola­
kom jeśli skarżąc rząd mocno są przeświadczeni że nie skarżą Francii. Jeśli się 
mylą odosabniając Francią w której uważają naród, od jej rządu, trudno bę­
dzie z tego ich błędu wywieść. Mniemam że lepiej aby w nim pozostali.

Ab prezesie! mieniąc się przyjacielem , natrząsasz się z nieszczęść naszych. 
To nas o niegodne środki dla pozyskania większych zasiłków posądzasz ; to o 
wzgardę prawa oskarżasz; to niewiem oco masz w podejrzeniu. Bądź pewny że 
serca nasze jedynie dla ojczyzny i wolności biją. Niejestesmy najemnicy jak 
niegdyś Szwajcarzy. Pchnięci do Francii, przybywamy nieszczęściem naszem 
dunyii. Czyli nas nazwą narodem w ułomku, ludem wśród ludu, czyli mo­
carstwem w mocarstwie, jesteśmy Polacy, wszędzie gdzie się znajdziemy: po­
tężni naszą wytrwałością i nadzieją, silni narodowością i działalnością; a bez ubli­
żania jakiejkolwiek panującej władzy, na ziemi Francuskiej przypominamy sobie 
nelne chwały czasy, w których orzeł biały był nieodstępnym zwycięstw oHa 
złotego.

Masz tedy, prezesie , com chciał powiedzie z powodu nierozważnej i krzy­
wdzącej niedokładności mowy twej z z i lutego. Cudzoziemiec dla języka francu­
skiego, możem się źlewyraził albo nieco grzeczności uchybił. Wybaczysz, a spo­
dziewam się że wyczytasz prawdę i otwartość polską. Od wieków jest to powie­
dziano, że Polacy nadto sa szczerzy i że łatwiej ich oszukać, niżby sami krzy- 
wem podejściem działać umieli. Bezwątpienie przyznasz, że ta wada, stawia nas 
w niebespiecznem położeniu, we wszystkich działaniach politiki lękliwej, nie­
chętnej, i krętej. I to jeszcze powinno mi jednać u ciebie wzgląd. Chciej więc 
prezesie , przyjąć me wymówki i obja.snienia którem sobie uczynić ci pozwolił, 
oraz upewnienia wysokiego poważenia, z jakim jestem dla urzędu który sprawu­
jesz, dla którego zawsze ze wszelkim względem zostaję.

P a ryż  z 5 lu tego i 83j .

Joachim L e c e w e l .
(7 )

Oświadf/cnie z Avi{i;non, żc do Algerii nic |)ó|tla, pr/.c.sïaiic 
przez prezesa komitetu narodowego do 

pism periodieznych.

Upraszam panie redaktorze abyś umie.scił w piśmie swojim list który z Avignon 
od ziomków mojich otrzymałem i moje do niego przypisanie się.

O b y w a t e t .u !

Polary w Avignon będący w liczbie około siedmiu dziesięciu , spodziewają się 
w tym czasie od rządu francuskiego pewnych rozporządzeń. Wszyscy tu podpi-
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Jani, i reszta z mafym jednak wyjitlkiem , iiieprzyjmiemy żaJiiytli warunków i 
niewejdziemy w służby, do poty, do póki rząd francuski nam niczaręczy, iż nas 
nieużyje przeciwko Arabom i Beduiiiom. Kości przodków najzycb po polach 
Egyptu i Hajty sterczące, widocznym są dowodem, iż dosyć dfugo ojcowie nasi 
w sprawie cudzej dla samej tylko sîawy walczyli. Widział świat cały, iż tę drogą 
puściznę zachowaliśmy bez skazy. Lecz cel nasz, lecz serca nasze ku ojczyźnie 
są zwrócone i do niej jedynie należą : a interes tej drogiej ojczyzny, nie ma nic. 
wspólnego z politiką monarchów, niema nic wspólnego z wojną, która się jeszcze 
niezakończyła w Algierze. Oto masz Obywatelu powody, dla których wspo- 
tnnionego zaręczenia wymagać od rządu będziemy. Lubo ci wcale nieznajomi , 
lecz pewni będąc, że doryćjest być Polakiem, i mieć szczere dla ojczyzny chęci, 
ażeby nabyć prawa do serca twojego , oto cię tylko prosimy obywatelu, iż gdy 
rząd francuski zamyśli przystać organizatora lub dowódzcę do Avignon, ażeby 
tym organizatorem lub dowódzcą, niebył żaden przedpokojowiec ministrów, ale 
Polak, którego przeszłość, byłaby rękojmią tego co w przyszłości ma zdziałać : 
zgoła człowiek którego imię byłoby nieoddzielnem od karty naszej rewolucii. 
Ufamy obywatelu, iż twój patriotism, wskaże ci sródki przez które prośbę naszę 
będziesz mógł dopełnić.

.\vignon, 3 lutego i83a.
( Podpisów trzydzieści. ) 

{Tfomaczenie przypisania siri)

Położeniem wątpliwem i niepewnein do którego nas nieszczęścia nasze przy­
wiodły, a któreśmy wyłożyli w naszej peticii do izby deputowanych nie mamy 
innych środków dogodzenia ziomkom naszym, jak ogłoszeniem ich słów. Mnie­
mam przynamniej że dla nas najpewniejszy jest sposób udzielenia ze skutkiem 
wiadomości rządowi francuskiemu. Francia i świat cały będą również wiedzieć i 
rozpoznają powody żądania tych, którzy się ojczyźnie poświęcili. Zdaje mi się 
że rząd francuski do ich słusznych żądań skłonić się winien. Zgadzają się bo­
wiem z zapewnieniem dobitnem : że narodowość polska niezginie. Imperatoio- 
wic Rossyjscy, biorący przedtem tytuł króla Polskiego, Alexanderi Mikołaj, za­
pewnili konstytucią zaręczoną przez nich : że wojsko polskie nie będzie użyte za 
Eurooą i że zachowa narodowe kolory. Jeżeli Mikołaj chce zniszczyć królestwo, 
narodowość i karlę konstitucijną przez samowolnosć jego od dawna wywró­
coną bczwątpienia rząd francuski nic zechce go przesadzić, ahy się cięższym 
nie stał dla lułaczów uciskiem. Rząd nie może się dziwić wstrętowi jaki Polacy 
mają dla nienawistnego projektu; a niemnże szarpać się, na wolnos'ć Inłacką, ani 
nastawać na nią, bez sciągnienia złorzeczeń nieszczęśliwych, którzy pozyskali 
serca i szacunek wszystkich ludów.

Paryż , z z luty i 83z.
Joachim I.flew el .
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IjsI prc/A'sa koniilcłu narodowego do generała Lafayella, 

7. powodu rozkazu wydanego przez ministerium 
francuskie, aby Polacy z Avignon 

przeszli do Lunel.

(  Ttómaczenic.^

Taryż , * 9  marca i 83 î , w  wilią rocznicy naszych znamii-nilych 
korzyści naduiedprzyjacielem Fraucii odniesionych 3 1 marca 
i8 3 i pod D»;bem i Wawrem.

Tv spisz? ocknij się Brutusie i rozlegał się niegdyś głos republikański i 
zemsty w Rzymie, wywołując uśpione uczucie. Zarówno dzisiaj my Polacy w 
niedoli naszej, możemy ci powiedzie; ty śpisz? ocknij się Lafayetcie i Ty jedyny 
przyjacielu Polaków , ty jeden który szczerze i otwarcie popierałeś ich słuszną 
sprawę ; ty oddajesz teraz na pastwę niecnych przebiegów, małe szczątki narodu 
opuszczonego od wszystkich. Polegasz spokojnie na bezsilnej a rzewnej sym- 
pathii okazywanej im przez ludy uciśnione. Milczysz, w ówczas , kiedy ich 
gnębią i popychają z miejsca na miejsce, kiedy położenie ich staje się coraz 
smutniejsze i okropniejsze, kiedy są wiedzóni nad przepaść zguby! Szmer 
oburzenia, głos przeklęstwa, przenikają całą Francią, sięgają stolicy i wdzierają 
się do twojego zacisza. Jakież złowieszcze przeczucia czepiają się naszych sła­
bych resztek. Ponure i srogie prześladowanie zdaje się ich ścigać, utrapienie 
ich wzrasta. Ktoby ręczył że niezostaną wydani na jatki Reduinom? Kto zapewni 
że nie będą wysłani do wysp Bourbon albo Madagaskaru?

Byłem wczoraj u Mauguina. Wychwalał mi niezmiernie piękny Algieru kli­
mat, że jest nierównie przyjemniejszy od francuskiego , a z polskim ani w jio- 
równanie iść może. Radził mi pytać o to marszałka Clauzcl , by się o prawdzie 
przekonać. Upewniał że Algier jest tylko o dwa kroki od Europy, że we dwa dni 
można zapłynąć i wrócić do Europy ; że się to Polakom , mieszkańcom północy 
tak daleko wydaje, wszakże ich z błędu wy]irowadzić należy. Radził rai zachęcać 
rodaków mojich do wyjazdu do Algieru, jeśliby rząd rozkazał; tudziesz utrzy­
mywał że łatwo będzie Polakom wrócić skoro się ukaże potrzeba , że znajdujące 
się tam wojsko francuskie, nie jest na przepadłe wyprawione, bo jemu tam rów­
nio dobrze, jak we F’rancii. Ręczy że Polakom w Algierze będzie lepiej, niżby 
było we Włoszech lub w Ameryce, że będą swobodni i wolni od dalszych prze­
śladowań rządowych. Odpowiedziałem mu , że trudna jest, a nawet niepodobna 
przekonać mojich w nieszczęściu będących współrodaków, o korzyściach i do
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godiiosciacli Uk nychwalaiiycłi , ż« [lodobiicgo obuwiąsku brać na siebie iiic- 
mogę i upuściłem jego miesiikaniu /  sercem przepefiiionem boleścią i srud/.e 
rozdarłem. L e l e w k l .

(9
Odpowiedź generała Laiuyetta na lisi prexesa koinilelu 

narodowego z 29 marca.

( 7 'tóm (iczeuic. )

Paryż czwartek wieczór (a g  marca).

Nie mniemaj żebym spał, kuebany Lelewelu 1 codzień mówiij prezesowi rady 
1 Perier) , ministrowi wojny (Soull). Odpowiedziałem przyjaciołom naszym z 
Avignonu. Kollega mój Laboissiere również pisał. Ale nie mogłem z tribuiiY 
swarów rozpocząć, nimby przeszła propozycia dwu milionów subsidiów dziś 
uczyniona. Uiskussia publiczna o tych przedmiotach , i o ohydnym ałien b i l l , 

który podobnie zaproponowano, będzie miała miejsce dopiero w końcu przy­
szłego tygodnia.

Wiadomo c i , żem był upoważniony od ministra wojny, pisać do Polaków w 
Avignon, że powieść o ich mimowolnem wysłaniu do Afriki była potwarzą głośno 
od rządu zaprzeczoną , że bezwątpienia ci, coby sobie życzyli tam udać, byli by 
przyjęci ; ale że nigdy niebvło myśli wysyłać ich pomimo ich chęci. Postaram 
się przy diskusii, powtórzyć na tribunie to ministerskie oświadczenie.

Znowuż dzisiaj żaliłem się oto, co się dzieje w Austrii i żądałem od prezesa 
rady czterystu paszportów któremibym mógł obdarzyć wojskowych z tamtej 
armii. Odpowiedź jego była wyłudzająca : wszakże żądanie moje utworzenia 
batalionów polskich, zrozumiał lepiej niż kiedy. Powrócę do pruskich i austria­
ckich nieprawości wtedy, gdy będę miał powód mówienia w izbie.

Co do Avignon, w połowie tylko żądania mego dopiąłem. Połowa Polaków 
zostaje w tern mieście, inni idą do l.unel. Prezes rady mówił mi że to dobrze 
poszło : ale niewiem o tein, tylko przez pana Perier.

Dobry wieczór i do widzenia jutro przy ulicy Taranne.L a i a y e t t e .
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KomiUM iiarodow}' l powodu prawa o cudzozicmcacli w izbie 

deputowanych 9 kwietnia przyjętego.

( "Płóm uczenie.')

Zaledwie prawo prieeiw tułaczom cudzoziemcom, ten glosiiy alien bill , 
przegłosowany został 9 kwietnia i83a w izbie deputowanych: powszechna in- 
dignacia objawiła się we Francii, u Hisz))anów, Włochów, w Niemczech, i w 
Anglii. Ponieważ jest wymierzone szczegulniej na Polaków, może już tedy Po­
lakom tej powszechnej indignacii podzielać się niegodzi, bez sciągnienia właśnie 
na nich wykonanie wspomnionego prawa !

Nie przypominamy tu praw narodu naszego, bo w czasie gdyśmy zbrojnie 
na własnej ziemi walczyli, ministerium Trancuskie wyrzekło, żeśmy zginąć 
przeznaczeni. -Ale izba deputowanych objawiła zapewnienie że narodowość 
polska nie zginie. Cóż z tą narodowością zrobiła? prawom naszym opieki nie- 
dała, a tułaczom opieki praw Traucuskich odmówiła. Vray/o de justice et d ’amour., 

ju-zedtym spękało się o izbę parów -. jeśli alien bill temuż ma ulec losowi , 
czyli dla honoru Francii i przez wzgląd na niedole tułaczów prawodawcy 
Liixemburga , zechcą zabcspicczyć im wolność człowieka? to nic do nas o tom 
wyrzekać.

Lecz izba deputowanych zdecydowała, że Polacy są ciężarem dla Francii : w 
takim razie tułacze powinni by ją niezwłocznie opuścić. Uczyniliby to bez ocią­
gania się, gdyby nie wspomnienia wiążące Polskę z ludem francuskim , gdyby 
tak liczne nowe sympathii braterskiej dowody, nie okazywały niezmiernej różnicy 
między rządem a rządzonymi.

Komitet narodowy, jirzenikając uczucie boleści ziomków swojich, przewiduje 
chwile, w których opuszczą Francią; Francią, która ich serce drugą nazywało 
ojczyzną; przewiduje że przy pierwszej sposobności i możności, tułacze polscy 
wyjdą precz.

Winniśmy oświadczyć najuroczystsze dziękczynienie wszystkim tym depulo - 
wanym którzy przeciw prawu swe głosy objawili, i wszystkim tym, którzy 
jakimkolwiek sposobem okazują zgrozę, jaką ich podobna der,yzia przejęła.

I*aryż, 1 5 kwietnia i83a.

( Podpisy.)
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Oświadczenie ogóiii paryskiego z powodu wiadomości o 

oporze w badeńskiin przeciw postanowieniom ścieśnienia 
wolności druku.

Obrońcy wolności i niepodległości, przeciwnościami które ich z ojczyzny wy­
party, niesą zrażeni. Polacy lutacze w Paryżu , umieją oceniać opór przeciw 
nastawaniu na wolność. Z boleścią, widzą decyzią sejmu zwiąsku niemieckiego, 
która s’cies'nia wolność druku, jako ubliżającą prawom ludu; opór zas wielkiego 
księcia badenskicgo i władz księstwa , o którem pisma periodyczne mówią, u- 
znają za prawy i słuszny. Wyczytują przytem Polacy, że ziemie badeńskie za­
grożone napaścią króla Bawarii i innych książąt zwiąsku niemieckiego, a to na 
żądanie mocarza północy. Przeświadczeni są, iż jeżeliby z tąd przyszło do wojny 
między księstwem Badeńskim a innymi państwami, że takowa wojna będzie 
wojną wolności, z uciskiem i despotizmem. W takim razie oni, i inni ziomkowie 
ich, wolności i niepodległości swej obrońcy, będą gotowi pospieszyć do Badeń- 
skiego walczyć w sprawie ludów. Polacy zebrani w Paryżu , polecili swemu ko­
mitetowi narodowemu objawić głośno ich decyzią, aby się stała wiadomą wszy­
stkim pragnącym stawać w obronie jednej z głównych wolności narodów. Komi- 
tetnarodowy pu.spiesza niniejszem, zadosyć uczynić woli ogułu paryskiego. 

Paryż, z 4 marca i 83j .
(Podpisy.)

12
Do towarzystwii niemieckiego dla utrzymania wclności 

drnku zawia^zanego.

f^JYómaczenie.J
Sprawa wolności nie jest udziałem jednego ludu : należy do całej ludzkości. 

Ola lego to , z kądkolwiek na kuli ziemskiej jej głos się ozwał, odbił się bez 
różnicy po wszystkich sercach zacnych i godnych , powołując je do podzielania 
wszędzie usiłowań jakie nowe pokolenie, pełne wigoru, podejmuje w walce z do­
gorywającą przeszłością.

Twoje, o Niemcyl wezwanie, odezwie się wszędzie tam, gdzie prawa mają być 
odzyskane. Wolność druku jest do tego najpewniejszym s'rodkiem. Dla tego to 
tyranny i despoci Europy dążą do jej zniszczenia : a ludy podają sobie rękę 
by ją utrzymać i odeprzeć zabójczena wolno.śc naslawania.
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V,o do nas, szczątki ludu, uwiedzionego i zdradzonego przez lo wfszyslko, lak w 
naszym nieszczęsnym kraju, jak za granicą, co w'znosząc się wyżej nad równość 
towarzyską okręcone byio przywilejami : mieliśmy to przekonanie, więcej niż 
kiedy, że lo s , szczęście lubej ojczyzny naszej i ludu polskiego, nie wprzód za­
pewnione będzie, aż kiedy inne ludy ujrzą zapewnione, swój byt zupełny, oraz 
sw ą wolność całą i zupełną.

Mówicie • że potrzeba aby Niemcy były od Rossii oddzielone przez Polskę 
demokraticzną. • Niestety ! w walce, na którą Europa patrzała, laka była nasza 
wiara, to jedyne dążenie. A może jedyna naszych klęsk przyczyna, znalesć się 
może w zawadach , jakie rozwinięcie tych przez nas wyznawanych zasad, znaj­
dowało ze strony naszych ziomków, którzy swojim powodowani e.goismem, nur­
towali i odrętwiali nasze siły, i nasze własne sposoby.

Nauczyliśmy się naszym okrutnym doświadczeniem , że opuszczeni, wydani , 
zwiedzeni i zdradzeni od królów i ich ministrów, niemamy się czego spodziewać 
od nich, ani od zasad monarchicznych. A cóż mogły dokazaćludy, jęczące pod 
brzemieniem monarchiikonstitucijnej? Życzenia, wołania! ale skuteczna pomoc 
jaką udzielić usiłowały, przepadała w uroku czczych form i zasad.

Niebyło by tej bezskuteczności sympathii, gdyby mogły się ruszać wedle 
swej woli, nie zwikłane ustanowieniami egoistskierai. Dla sprawy przeto ludz- 
ko.ści , równie jak naszego kraju, poświęcamy się wzupełnosci i wszędzie. W 
iuiie więc ziomków nasz}’ch, zachowujących dzielność umysłu, w których serce 
bije jedynie dla świętych praw ludzkości : zbyt mało do wydatków przyłożyć się 
mogąc, w razie rozwinięcia się działania, ofiarujemy w obecnem położeniu , na­
sze środki,-to jest pisanie; a więcej jeszcze, doświadczenie nasze, które się wam, 
pożyteczne stać może. Ludy życzą szczęścia drugim ludom. Dla lego pukamy do 
wrót ciwilizacii europejskiej, w imię milionów Polaków, których przywilej 
wsparty despotismem, chciałby w jiodłej utrzymać służebności ; a którzy 
najlepiej utrzymywali i krwią swoją na]iojili naszego powstania wojnę. Wie- 
rzemy bowiem, że niema narodu, ani narodowości, jeśli ta jest malej ilości u- 
działem, jeśli z niej massy czyli lud wyłączone zostają.

Te prawa ludu, te prawa narodów, znajdą w was, jak wasze w’ezwanie do­
wodzi , mężnych i wylanych obrońców, Do tego łączymy życzenia nasze i nasze 
działanie ; n a wtedy przez Niemcy wolne i demokraticzne, odrodzenie Polski 
demokraticznej nastąpi. »

Paryż, a marca i83a , n. aoa.

Prezes J. L e l e w e l .

L .  C h o d ź k o , T. K rf p̂ o w i e c k i , A. P r z e c is z e w s k i , 

K . K r a i t s ir , a . H u t s z n ie w ic z  ̂ a . G u r o w .s r i ,  

E. R y k a c z e w s k i .

Sekretarz W ,  P i e t k i e w i c z .
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Prolfslacia komitelii narodowego przeciw rozporza^d/.enioni 

ujarzmionej Polski przez Mikołaja.

Po pamięlucj walce Polaków * llossią , ])o chwilowym ii|)adkii aprawy iiic- 
giiiącej : gabinety i ludy zwróconą miaiy uwagę na dalsze kroki Mikołaja. Ukaz 
podpisany a6 lutego a ogłoszony w Warszawie aS marca i83a odkrył zamiary 
saniodzierżcy.

Manifest izb sejmowych w dniu ao grudnia i83o roku uchwalony, ohjawil 
przed światem powody, dla których uaród polski powstał w obronie swoich praw 
najświętszych. Zapisał ón już w dziejach swoich krwawą protestacją, przeciwko 
tym aktom ucięmiężenia , którymi do ostateczności przywiedziony, postanowił 
zrzucić , zdradą , podstępem lub przemocą wtłoczone jarzmo , i jmsród ludów 
europejskich należne sobie, a od wieków posiadane odzyskać miejsce. Wydany 
nad brzegami Wisły okrzyk wolności , odbił się o dawnej Polski granice, .lak 
szeroko sięga imię polskie, jak daleko mówią polskim językiem, wszędzie Polak 
bez różnicy stanu, jrlci i wieku biegł na ¡)olc bitwy dopominać się o wyilarlc 
swobody. Poklaskiwaty ludy oporowi naszemu : bo raz uznana i zapewniona 
niepodległość Polski, stawszy się w tamtych stronach nowym zawiązkiem syste- 
malu opartego na wszechwiadztwie ludu , posłużyłaby najdzielniej do przyspie­
szenia epoki, ogólnej ludów cmancipacji. Próżne złudzenial Nieszczęśliwy naród 
bez sprzymierzeńca w walce o wolność, przez tych nawet opuszczony, od których 
miał niezaprzeczone prawo spodziewać się pomocy,..po długich i uporczywych 
z nieprzyjacielem zapasach , padł narescio ofiarą, jeżeli niewyraźnej na swą 
zgubę zmowy mocarstw , to przynajmniej ich zbrodniczego nań przyzwolenia.

Ośmielony tein przyzwoleniem cesarz russijski, nie lęka się teraz wystąpić 
otwarcie z wykonaniem oddawna knowanych zamachów. Zaczął on na])fzód od 
zamienienia w prowincią rossijskąkrajów dawniej od rzeczypospolitej oderwa­
nych, a roszcząc do nich prawo, z jakiem się dotąd jeszcze gabinet petersburski 
odezwać nie ńn ial, w jednym z ukazów swoich nazywać je każe o dzy skanem i, 
kiedy sama Katarzyna, ta co je pierwsza przywłaszczyła , tylko je wcie/onemi 
nazwała. Traktat wiedeński zapewnił im reprezentacją, i wszystkie narodowe 
institucje , których prawa ojczyste, niepodległe sądownictwo, język i religia 
przodków są istotnemi i niezbędnemi warunkami. Wydal Mikołaj ukazy, w 
których znosi kolejno statut litewski , jakim się od wieków rządziły tamte pro- 
wincije, a na jego miejsce zajirowadza ukazy rossijskie ; odejmuje wolność 
wyboru sędziów, przywilej za|iewniony przez swych jioprzedników, i przez niego
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samego uroczyście zal(;czoiiy, slauo\vi:\c aby nadal wszelkie urzędy od korony 
mianowane były, a |)owiatonyin marszałkom lyliił rossijskicb prcdw odjteloa' 

przybrać poleca ; ze szkół i akl sądowych wypędziwszy język przodków na­
szych , obcym językiem w sądach rozprawiać się, i nauki jakie uui się zostawić 
podobało wykładać każe ; łącząc narescie religijną inlolerancją z polilyczncm 
prześladowaniem, przysądza wschodniemu kościołowi wszelkie fundusze unijac- 
kiego obrządku, znosi lak łacińskie jak uniackie kościoły, gdzie jest grecka cer­
kiew, przez co obrządek uniacki zupełnie wytępia, łaciński tłumi i przygnębia, 

Byłoto dopiero wstępem do lego aktu , którym obowiązujący go traktat 
najzuchwalej pogwałcił. Zostawał jeszcze kawał polskiej ziem i, było kilka mi­
lionów ludności, które potrzeba było nieprzyjacielowi zawziętemu na zagładę 
l>olskiego imienia, dotknąć msciwćm ramieniem. Jakoż, w świeżo ogłoszony m 
ukazie, cesarz rossijski zadaje ostatecznie śmiertelny cios narodowi, któremu 
traktat wspomniony udzielność i pewne swobody zaręczył a jakby szydząc z 
wyrządzonej mu krzywdy , chlubi się że mu nadaje jirawa , jakie w dobroci 
serca za potrzebne dla niego uznał. Powiedział on , że powstanie narodu pol­
skiego rozwiązało go od zobowiązań kongresu , a o tern zapomniał, że poprze­
dnik jego i on niezważając na najuroczystsze przyrzeczenia mocarstwom Eu­
ropy, zadosyć im nie uczynili, że poprzednik jego i on sam, potargali swe za­
ręczenia i przysięgi , jakie narodowi polskiemu złożyli, i uwolnili go od powol­
ności, z jaką zbyt długo ulegał, stosownie do woli na kongresie objawionej. 
Nowem rozporządzeniem Mikołaj potargał resztę. Niszczy władzę prawodawczą, 
wywraca zakłady naukowe i narodową znosi instrukcją. Publikacją myśli przez 
pismo oddaje pod samowolne przepisy rossijskiej cenzury, czyli innymi słow[y 
ślepe posłuszeństwo i wieczne nakazuje milczenie. Do najwyższych w kraju ma- 
gistratur, niewyłączając nawet dostojeństwa arcybiskupa i biskupów, wszystkich 
bez różnicy poddanych imperium przypuszcza, z których wolno mu będzie 
powołać do ich pełnienia, kogo mu się podoba. Zastrzegając konfiskaty mśjąr 
ików za przewinienia polityczne, zapewnia sobie łatwy sposób zbogacenia skarbu 
własnością wydartą tysiącom nieszczęśliwych familij , i nasycenia swej uieprze- 
błaganej zemsty. Do tegoto stopnia zaciekłość swą posuwa , że w obec Europy 
targnąć się nie waha, na to wszystko , co w stosunkach między władzą a pod- 
władnemi, świętem i nielykalnem zostawać powinno. W braku niepodległości 
politycznej, mieli jeszcze Polacy najdroższą! najpewniejszą swobód swych rękoj­
mią , wojsko narodowe. Była świadkiem Europa ,.jak to wojsko głębókiem po­
niżeniem narodu ciężko dotknięte , pojmując jego wolą skarciło wiaroiomślwó 
tyrana. Nie masz już tego wojska. Odtąd młodzież jtolska z tóna fatnilij ))or- 
wana i w dalekie od ojczyzny zapędzona kraje, służyć będzie na obcej ziemi i i 
w tych samych szeregach , z którymi niedawno krwawe staczała boje j a dzikie 
hordy wyprowadzone z głębi Siberji lub od podnóżka Kaukazu , zalegną Wisły 
nadbrzeża. Tak wola jednego człowieka wszystko niszczy^ mięsza, a zniwe­
czywszy jednym zamachem najdroższe narodowe pamiątki, odłamek wielkiego i 
wolnego niegdyś ludu, w obcy naród gwałtem przetwarza, łączy i w jedną z uim



( )
ralosi’ ])rr.elt'wa. Dosyć jcsl zastaiiovsić się nad arbiliahwi ssladzą giibcrnattira. 
(lorówiianą we wszystkiein do lej, jaką legoż nazwisku urzędnik w giibenijai h 
rossijskich sprawuje, dosyć odczytać artykuł, który wszelkie ¡¡rawodawrzo pro- 
jckta dla ścisłego ich zastosowania do obowiązujących pozostałe j)rowincje uka­
zów, równie jak budżet, pod ostateczne rozpoznanie i potwierdzenie rady pań­
stwa odsyła ; żeby się przekonać , że i la cząstka kraju polskiego niczem już 
innem nie jest tylko prowincfą rossijską.

A tak, czego Alexander w chwili triumfu , od mocarstw na jego żądanie po­
wolnych , otrzymać nie mógł, to sobie samowolnie przywłaszcza Mikołaj, po 
okupionym zdradą podboju, wtenczas kiedy wydobyte i uświęcone na zachodzie 
zasady wszechwładztwa ludu , kiedy obudzony w narodach duch wolności 
spodziewać się kazały, że ustanie nareseie panowanie des])otyzinu , że wola je­
dnego tyrana najświętszych praw ludzkości bezkarnie gwałcić i poniewierać nie 
będzie. Tym zbrodniczym postępkiem dowiódł on wszystkim ucywilizowanym 
narodom, żeniemasz dla niego w prawie publicznem tak świętej ustawy, klóraby 
go wstrzymać mogła w wykonaniu uknowanego na ich w'olnosc spisku ; a łamia.c 
artykuły traktatu , które go w żadnym przypadku obowiązywać nie przesta­
ły, nie tylko znieważa wszystkie mocarstwa, które uroczyście przyjęły na 
siebie ich gwarancją , lecz im dowodzi, że się ich obrazić nie lęka, i od dotrzy­
mania względem siebie wszelkich dotąd exystojących tiaktatów nawzajem uwalnia.

Umilkła znowu Europa na ten nowy gwałt wyrządzony nieszczęśliwemu na­
rodowi , i obojętnie oczekiwać zdaje się dalszych wyroków północnego sanio- 
dzierżcy. Oby tylko jej milczenie uzuchwalając go do coraz śmielszych przy­
właszczeń , nie stało się grobem wolności i cvwilizacij tej części świata! Kiedy 
dawniej poprzednik przegrodzony od reszty Europy tą Polską, w której despo­
tyzm jego jakikolwiek znajdował opór, potrafił sięgnąć po za Alpy i Pyrenejc 
zabójczym wpływem swoim, i odradzającą się w tamtych stronach pognębić 
wolność) o • óż się dziś nie pokusi następca, któremu już nic na przeszkodzie 
nic stoi, ki iry podeptał wszelkie dotąd obowiązujące umowy, który jednem 
skinieniem miliony niewolników porusza, a którego przednie straże rozstawione 
u podnóża Karpalów nie potrzebują jak kilka dni czasu żeby wkroczyć w głąb 
Eeropy.

Zwracając uwagę wszystkich ludów na to grożące im niebezpieczeństwo , 
wytykając pogwałcenie traktatów: odwołujemy się zarazem do ]>raw odwiecznej 
sprawiedliwości, z jakiemi naród polski, we wszystkich poruszeniach europej­
skich łącząc się z nieprzyjaciółmi ciemiężców swoich , odzywać się nie przesta­
wał ; a z których go , ani przemocą narzucone truklaly, ani najdłuższe przeda­
wnienie wyzuć nie mogą. Odzywał się on z ićmiż. samcmi prawami w ostatniej 
swej rewolucji; a lubo glos jego popartym nie byt, żyje jednak tą nadzieją, że 
gdy sprawa jego w tej chwili przerwana i zawieszona, na nowo wytoczoną zo­
stanie, potrafi dowieść swemu tyranowi , że jak dawna niewola tak świeżo na­
rzucone kajdany nie stłumiły w nim lej żądzy niepodległości, jaka od ostatnie j 
epoki ujarzmienia ożywiać go nic przestawała. Tak jest, naród F’olski, lubo w
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tej chwili pognębiony, podźwignie się znowu i stanie w dumnej postawie jaka 
przystoi narodowi znającemu swą godność i swoje prawa nieulegająue żadnemu 
przedawnieniu.

Dziś, cała Polska pokryta jest jednym kirem żałoby. Mikołaj pastwi się nad 
tymi których pognębił. Ręka złości jego wyrywa z niezmordowaną zawziętością 
z głębi fainilij coraz nowe oGary, pędzi je w okowach w stepy Siberij , zamyka 
w lochach podziemnych i w pieczarach kopalni, wydziera z łona matek dzieci , 
i wiek ich nieletni do niewoli zaprawia. Gdzie niedawno rozlegał się okrzyk 
wolności, gdzie brzmiały narodowe pieśni powstania, grobowe teraz panuje mil­
czenie , którego nic nie przerywa chyba jęki nieszczęśliwych ofiar i brzęk kajdan 
braci naszych. Na tej ziemi niewoli żaden głos wolny podnieść się nie może. My 
przeto mniej narażeni na prześladowanie i zemstę, z rozdartem sercem na znie­
ważaną ludzkość poglądając, zanosimy uroczystą protestacją przeciw tym no­
wym uciemiężeniom, i wzywamy wszystkich ziomków w lułactwie będących, 
iżby głos swój z naszym złączyli dla odparcija i podania w wieczną ohydę gwał­
tów tyratia.

Paryż, 1 4 kwietnia t8 3 i.

P l  •ezes J. L eCew el .
L. C h o d ź k o , A. P r z e c is z e w s k i , A. H ł u s z n ie w ic z , 

E. R y k a c z e w .s k i , J. Z a l i w s k i , M. H ü b e . 
S e k r e ta r z  W .  P ie t k i e w ic z .

14
Z powodu mordtjw na żornierzu polskim w Priisiech popcT- 

iiionych, komitet narodoąyy do ludów Europy.

Okrzyczana sprawiedliwość i łagodność rządu pruskiego, dziś pokazała się w 
prawdziwem świetle. Morderstwo na bezbronniiych braciach naszych świeżo w 
Prusach spełnione, nowy dowód wskazało, co to jest moralność despotyzmu 
i za co? za to że z amnestyi podstępnej i zdradliwej Mikołaja, co jest za­
sadzką na łatwowierność, korystać niechcieli. Niebyłoż krzyczącym gwał­
tem zmuszać zołnie'rza polskiego do przyjęcia daru, który śmierć, kajdany, 
cierjiienia zapowiadał 1 1 za to , że te niewinne sieroty, z opieki złowrogiego 
ojczyma wydrzeć się chciały, za to , że żądały opuścić ziemię co .świadkiem ich 
udręczeń była ! zbrojne kupy despotyzmu zadały im śmierć i rifnyl — Cienie
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MpuoUego i Torrijosa, cieni« towarzyszów jego śmierci 1 przyjęłyście do Itiiia 
swego noweoiiary i wzdrygnęłyście się na widok tych, co padli większej zbrodni 
łupem I — I toż to, godność państwal honor broni, tej że się domagały ofiary!.. 
Oodnosć państwa, co się wiarołomstwem skalała; honor broni, co się morderst­
wem obmył? Bolesno, a bardzo bolesno utkwił raz w sercach spótbraci, kiedy od­
głos tego czynu obił się o ich uszy, kiedy się dowiedzieli iż tych ktor}xh los 
wojny oszczędził nieoszczędziła ręka despotyzmu. — Niezapomnimy, że to się 
stało na ziemi co niegdyś była Polską ; niezapomnimy że przodkowie tych co 
spełnili morderstwo byli holdownikami Polaków.

Komitet Narodowy Polski , tern zdarzeniem dotknięty , zapozywa przed sąd 
Boga, który raz przecie naznaczy godzinę wyroku, tych, co pozwolili na to 
morderstwo i oddaje ich dziś złorzeczeniu i przekleństwu ludów.

Paryż, 1 7  lutego i83s .

Prezes J. L e l e w e l .

Czfonkowie L .  C h o d ź k o , T.  K r e p o w ie c k i , A.  P r z e -
C IS Z E W S K I  ,  K . K r A I T S I R ,  A.  H ł . O S Z N I E W l C Z  ,

A .  G c r o w s k i .

Sekretarz W .  P ie t k ie w ic z .
Podskarbi C . - E .  W o d z iń s k i .

15)
ArtykiiTy przez deputacio wyznaczoną do rozpatrzenia czyn­

ności komitetti narodowego , w jej’ rapporcie do rozwagi 
podane.

Z tych uwag (mówi deputacia) poczynionych nad rapportem i czynnościami 
komitetu, deputacia smić zgromadzeniu narodowemu, następuj.ące przełożyć 
Wnioski.

I . Aby zgromadzenie narodowe poleciło komitetowi wyznanie przed Europą 
swojich politicznych zasad , i aby to wyznanie było szczere i śmiałe.

i'. Jeśli komitet nie wszedł jeszcze w stosunki politiczne z narodami Angiel­
skim, Amefikanskim, Niemieckim, Hiszpańskim, Włoskim; z Persią, zTurcią, 
z wyznawcami mojżeszowćgo prawa i z liberalistami rossijskimi, ażeby jak nąj- 
prędzćj wszystkie te zawiązał stosunki.

3. Aby na wszystkie arlikuły uwłaczające Polszczę, lub krzywiące opinią,
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które dotąd okazały siq w dziennikach, odpowiedział i odtąd niezaniedlivwał 
zbijać wszystkie o Polszczę fałsze , umieszczane w publicznych pismacli.

4. Aby komitet dał nam obszerny wywód, na kim ciąży odpowiedzialność za 
niesprowadzenie rychle naszych żołnierzy , aby wyjaśnił to co wspomina w 
swojim rapporcie o złem użyciu summy rządowej 3oo,ooo franków.

5. Aby niezaniedbywał żadnego środka na przeszkodzenie nadużyciom i nie­
sprawiedliwościom francuskiego rządu względem losu wojowników naszych i 
aby od oppozycii izby deputowanych , jeśli się ta szcze'rze nie zajmie naszą 
sprawą, odwołał się do oppozycii narodowej.

6 . Aby z komitetem centralnym francuskim i amerikańskim, zawiązał legalne 
piśmienne stosunki i w postępowaniu z nimi , przybrał ton odpowiedni swemu 
powołaniu.

7 . Aby posłał pocieszającą odezwę naszym rodakom pozostałym w Polszczę , 
i tę odezwę umieścił w niemieckich i francuskich dziennikach.

8 . Aby opiekował się Polakami chcącemi się uczyć i aby wynalazł fundusz na 
drukowanie pism.

9 . Aby zgromadzenie narodowe, uznało użycie tytułów prezesa rządu naro- 
dowe'go i ministra spraw zagranicznych za nieważne, i aby poleciło komitetowi 
nieuznawanie nadal władz nieistniejących.

1 0 . Aby poleciło komitetowi silne i energiczne upomnienie się o papiery 
tymczasowego komitetu i o wezwanie do zdania sprawy z funduszów narodo­
wych polskich, osoby, które nimi zarządzały.

I I . Aby wszystkie czynności komitetu odbywały się kollegialnie.

( 16)
Odeząya do wojska generaia Bema.

Altenburg, d. 1 0 . marca i83a.

Koch mi Kolledzy ! Dzięki wam składam za zaufanie, które mi w waszej 
odezwie oświadczacie , cale życie moje niech wam będzie rękojmią dalszego 
postępowania mojego. Znają je ci , którzy jeszcze za moskiewskiego rządu 
ze mną służyli, znają ci z którymi w Prusiech dni niewoli pędziłem, a co teraz 
robię, wiecie wszyscy. Spotykać się z nieprzyjacielem , było zawsze największą 
dla mnie roskoszą, bo życie moje poświęciłem dla drogiej ojczyzny, i za nią 
zginąć słodko mi zawsze będzię. Wiecie także iż parę razy z ofiarowanego mi 
dowództwa armii wymówiłem się , więc mię nikt o jiróżność i ambicią ob- 
winiać nić może. Honor i droga ojczyzna jest i będzie zawsze moją dewizą, od
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Ulórej aż ilo ustatiiiégo dnia życia nie odstąpię. Uzielić ius choćby iiaj- 
sroższy z tymi którzy te same mają uczucia , największa dla mnie będzie ros- 
kosz, i zapewnić was mogę, że mię nic od nich odłączyć nie potrali. Miejmy 
jedynie tylko dobro ojczyzny naszej na celu , a iatwo się zrozumiemy. Ale 
pozwolicie mi kochani Kolledzy oświadczyć moje zadziwienie z lego co w tej 
odezwie wyczytuję. Przemawiacie do komitetu polskiego w Paryżu i z nim się 
znosić chcecie. Zastanówcie się przecięż nad ićm , że cała sława , całe współ­
czucie narodów europejskich waszym cnotom i waszemu męztwu się należą. 
Ci więc co was teraz reprezentować chcą, waszemi zasługami zasłaniają się i za 
was plony chcą zbierać. Wszakże każdy z Was kochani Kolledzy, ma więcej 
zasług pod względem wojskowym , jak ci co w komitecie zasiadają; dla czegóż 
więc macie być tak niegodnie reprezentowani. Teraz wojsko saujo reprezentować 
się musi i powinno , a jeżeliby, wam jakie przedstawienie uczynić wypadało , 
sami między sobą, uformować możecie komitet z oficerów dystyngwowanych , 
których waleczności charakter sąznauć, i w imieniu wojska lub jego częsciswoje 
przedstawić życzenia.

Jeśliby zas' ci co do wojska nie należą, lub w Paryżu tułać się mysią, chcieli 
i potrzebowali mieć reprezentacyą, niech się do komitetu paryzkiego udadzą; 
naród zas cały reprezentować mogą, podług ustawy sejmowej posłowie i 
deputowani W' liczbie 33. Więcej ich nawet mamy za granicą, i ci w razie potrzeby 
zjechać się nie omieszkają, ale zdaje się że teraz nie widzą jeszcze tego potrzeby.

Powtarzam wam kochani Kolledzy, że wojsko samo może się tylko godnie 
reprezentować. Nikogo nie potrzebujemy do naszych interessow , bo nasze 
zasługi i nasza sława zapewnia nam i udział i prolekcyą Francyi, bylebyśmy 
tylko naszem postępowaniem nie popsuli sobie wzięcia i uczuć przyjacielskich, 
których doznajemy. Stosunki paryskie są mi dokładnie znane, dla lego zape­
wnić was mogę, że każde przedstawienie z waszej strony i więcej skutku i 
więcej godnosći mieć będzie, jak wszystko co komitet paryzki zrobić jest 
wstanie. Teraz nawet odmówił mu już komitet francuzki wszelkich zasiłków 
pieniężnych, które on dotąd haniebnie marnował.

Zebrać się i spokojnie dalszych czekaćwypadków, to jest co nam teraz czynić 
wypada. Kilkadziesiąt milionów francuzów nie potrzebuje pomocy pary 
tysięcy wychodźców Polskich do urządzenia interessów własnego kraju ; dla lego 
w żadne partye wdawać się nam nie wypada ; ale gdyby Francya od nieprzyja­
ciela zewnętrznego zagrożoną była, w tenczas piersiami iiaszemi zasłaniać ją 
potrafimy, przy czćm tę roskosz mieć będziemy, że walcząc za dobrą sprawę, 
naturalnych nieprzyjaciół naszych wytępiać będziemy.

Z końcem miesiąca bieżącego stanę między wami kochani Kolledzy, i już nie 
przestanę dzielić z wami, wszelkich kolei losu choćby najprzykrzejszych , do 
czego każdy z nas z wszelką rezygnacją przygotowanym być powinien.

Be m .
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List genera fa Bema do Laiayetta. 

( Ti'ômaczenie

Altenhurg, j3 lulv i 83j .

G e n e r a l e  1

Głęboki respekt : uszanowanie które ci się należy we dwu częściach świata, 
które gorąco podzielam ze wszystkimi uczciwymi ludźmi, skłaniają mnie do prze­
słania ci tak długiego pisma, .lest tu mowa o nieszczęsnym komitecie polskim 
który już tyle nam złego wyrządził, a który nieprzestaje w tymże sposobie 
działać. Śmie on nadawać sobie znaczenie lubo jego znamienici członkowie już 
go opuścili. Ci ludzie bez powołania , bez znaczenia w narodzie i w wojsku, 
pozwalają sobie czynić do naszego wojska odezwy, a nawet składać izbie depu­
towanych różne politiczne żądania, przez usta jednego z najgodniejszych członków 
Mauguin. Żądają między innymi, aby im wolno było posyłać wojsku fundusze, 
któreby im powierzone były, dla ułatwienia przechodu wojska , żeby oraz 
utworzone byty legie z zachowaniem języka i znaków polskich ( Gazeta 
Frankfórtska Nr. 4 8 ). Co się tyczy odezwy do wojska, .sinieją się z niej, bo 
-Śmieszna jest, aby zbiegi (déserteurs) z wojska, albo ludzie którzy nigdy nie 
służyli ; albo bardzo krótko, ważyli się otwierać zdanie i niewczesną radę 
bitnym żołnierzom i znamienitym ofliceróm. Co do przesyłania funduszów : 
chcą oczy zamydlić. Officeróm przybywającym do Niemiec zbywa na wszystkim, 
bo rząd francuski, niedał im na drogę , jak mniemano. Fundusze przesłane ilo 
Prus, w większej części rozdane były tym co do Polski wracali. W samym tylko 
Dreźnie Soooo użyto jak należy, ale ta szczupła summa nie mogła wystarczyć na 
1 9 0 0  officerów, podofficerów i żołnierzy; dla lego podkoniec w Lipsku officeróm 
na całą drogę aż do granic Francii, dawano tylko po dwa talary! jedynie tylko 
miłosierdzie Niemców opatrywało w największej potrzebie. Wszakże komitet 
polski wolał zjadać fundusze w l’aryżu, z tymi których pozyskiwał, aby ich w 
swojich osobistych używał widokach : aniżeli żeby miał posyłać pieniądze 
na wojsko, którego dzielność i sława zjednała dobre członkom komitetu we 
Francii przyjęcie. Dzięki tedy ich staraniom, wojsko nic nieotrzymało z tych 
niezmiernych zrzódet we Francii dla nieszczęśliwych Polaków zgromadzonych; 
bo ja nienazywam wojskiem, niektórych officerów włóczęgów (vagabonds), 
którzy wolą w Paryżu na koszcie komitetu zostawać, a niżeli łączyć się ze swymi 
towarzyszami , podzielać ich los i żołd który im naród Francuski wspaniale 
udzielił. Wiele tysięcy podofficerów i żołnierzy są w drodze albo na peszporta 
oczekują aby się do Francii udać, pozbaw ieni są wszystkiego, nie będą miel i zaczyni
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drogi swej odbyć, a tymczasem same te fundusze któreś mi generale wskazaljako 
na użytek wojska, zostały przez Klejna na powrót przywiezione gdy tymczasem 
wielka część była użyta na granicy Francii przez wysłańców komitetu, nie dla 
udzielenia pomocy ziomkom, ale aby ich skorrumpować i do podpisu adressów 
do komitetu skłonići sprowadzić ich z drogi, którą im honor i miłość ojczyzny 
wskazuje. Nić możemy komitetowi francuskiemu rozkazywaćjak ma postępować, 
alem miał honor w swojim miejscu i czasie poczynić mu moje postrzeżenia, a 
będzie obowiąskiem wojska protestować się przeciwko użyciu tych funduszów. 
Wszystko to jednak jest niczem w miarę nierozsądnej idei komitetu polskiego, 
Ż 3  w tym momencie żąda utworzenia legli polskich. Aby utworzyć legie 
potrzeba żołnierzy. Dotąd we Francii są sami officerowie ; podofûcerowie zas 
i żołnie'rze są w morderczych rękach w Prusiech, które ich pomordowały, i 
ponowią mordy, jeśli dowiedzą się o myśli tworzenia legiów polskich. Dopókąd 
jest mniemanie żo Polacy jako legia cudzoziemska do Algeru pójdą, mniej 
będzie do ich wyjścia przeszkód : ajeżeliizby zawczesno swe widoki wielkomy.slne 
objawią, ani wątpić że Prusacy niepuszczą nikogo ; a przeto wszystkie prace i 
trudy nasze pójdą w niwecz, a jeszcze i temu przyczyną się stanic komitet polski 
] jego naczelnik Lelewel. Pewnie pojmujesz generale nasze kriticzne położenie, 
dla tego błagam cię abyś’ prosił Mauguin jeśli jeszcze czas , aby wniosek odłożył 
dopóki dzielnych żołnierzy naszych w bespiecznym nie będziemy mieli miejscu. 
Najlepsze mam nadzieje. Właśnie ich kilkaset idzie z Krakowa , a tą drogą 
spodziewam się ściągnąć daleko więcej, ale lego rozgłaszać nie można. Żołnierze 
pozostali w Prusiech byli i 8 t. m. jak wprzód około Marienburga i Dirschau, 
żywieni i opiekowani przez Prusaków ; ożywia ich mysi najlepsza, a nikt niedo- 
każe aby do Polski wrócić mieli. Pochlebiam sobie, że godny agent wolnego 
narodu Howe, wielkiego lam będzie użytku. Opuścił Berlin : i t. m- Miałem 
sobie za obowiązek objaśnić cię generale, nim by co wyskoczyło, co by ciękom- 
promitowało. Winienem to przez wzgląd na twoje wysokie cnoty, chciej tedy 
przyjąć mą otwartość, jako dowód najwyższego szacunku i najznamienitszej 
konsideracii z jaką mam honor być.

Generał B em .

(18)
Li.st Lelewela do Laiayelta. 

(Tlómaczenie.')

G e n e r a l e !

Serce twoje głęboko tknięte położeniem naszem, spieszące zawsze z ulgą dla 
cierpień naszych, zapewne przyjmie me słowa ze zwykłą sobie dobrocią.
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Przede wszystkim ośmielam się przyjacielski^ troskliwość twoją o moj.' 

osobiste potożenić zaspokojić. Otrzymafem wiadomość że 8toso^Ynie do mego 
żądania rodzina moja wyprawiła dla mnie ilość zapewniającą mi kilkomiesięcziic 
utrzymanie moje.

Teraz przystąpią do naszego powszechnego nieszczęścia i będę mówić za spra 
wą ogólną. Obiecałeś mi wsparcie i pomoc twoją wielokrotnie , a pewnie chętnie 
przyjmiesz pośrednictwo dla ulżenia losu naszego. Wstawianie się twoje nie 
bywa bez skutku. Zdaje mi się przeto że najprzyjemniejszą wyrządzam przysługę, 
kiedy ci przełożą tułaczy naszych żądania, które ci się siusznemi wydadzą.

Rząd ma zamiar przenieść dépôt naszych tułaczów z Avignon do Lunel. 
Jakie kolwiek są w tym względnie mniemania ziomków mojich, mogą zapewnić, 
i niewątpią że się zgodzisz nato, że ich przeniesienie jest dla nich bardzo 
niekorzystne i straszne na nich czyni wrażenie. Znam wielu z naszych najzna­
mienitszych wojskowych, co pamiętają wysłanie legionów naszych do S. D o­
mingo.

Jeśli wojownicy nasi, nie mogą m ieć, ani własnych legionów ani batalionów, 
jeśli ministerium nie może ich zapewnić, że niebędą wszyscy zapędzeni do 
Algieru, niebylożby lepiej odłożyć organizacią wojska naszego?

Między tymi co kraj opuścili i znajdują się w Besançon lub Avignon,znaczna 
jest liczba młodzieży, uczniów uniwersitetów Warszawskiego, Krakow­
skiego , a nadewszystko Wileńskiego. Żądają oni dalej się przykładać do 
nauk i korzystać z pobytu swego we Francii w tym ognisku nauk i sztuk. 
Wielu w imieniu kollegów swojich udają się do mnie, prosząc o radę , o środki 
do uczenia się. Nie znam ich osobiście ; aleniegdyś professer dwóch uniwersyte 
tów warszawskiego i wileńskiego , znam dobrze szlachetne pobudki młodzieży, i 
nieskończenie mię to martwi, że widzę ich pośród ludu oświeconego, pozbawio­
nych zupełnie naukowych zasiłków. Proszę tedy komitetu centralnego , aby 
chciał co rychlej odezwać się do ifsięgarzy i zobowiązać ich do poświęcenia dla 
dobra tułaczów po kilka exemplarzy dzieł ich nakładem wydawanych. Wielu z 
nich chętnie to zrobi, a dar taki , niebędąc dla nich ciężarem, stanie się ofiarą 
dla ludzkości.

Lecz jeśli młodzież uniwersitccka , zniewoloną będzie służyć w legionach lub 
batalionach, niebędzie mogła korzystać z czytania i z pracy domowej, a mniej 

jeszcze ze studiów w institutach tak licznych we Francii, mogących bez porów­
nania więcćj korzyści im przynieść, aniżeli najusilniejsza praca i czytanie osó- 
bnd. Ośmielam się przeto nastawać na ciebie generale, żebyś chciał dla nich 
wyjednać w ministerium pozwolenie ogólne , aby mogli słuchać kursów w 
szkołach i institutach wojskowych, prawnych, medicznych, sztuk obrazowych i 
tym podobnych nauk ; żeby mogli się udawać tam , gdzie te szkoły i instituía 
śą najlepsze; żeby mogli przybywać do Paryża gdzie znajdą największą ilość 
środków naukę i przykładanie się ułatwiających; aby rząd nie odmawiał zasiłków 
jakie ma w swem zarządzeniu, zawsze i gdziekolwiek , nawet w Paryżu, dla tych 
('O się zechcą do nauk jirzykładać.
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Nie lądź generale żebym się do ciebie wstawia! za uczniami , których nie 

znam , • dla przeciągnienia ich na moję stronę i użycia ich w osobistych 
• widokach » jakto się podoba generałowi Bemowi utrzymywać. Pragnę jedynie 
aby mieli sposobność korzystania dla własnego ich dobra, bez względu co 
potwarz zechce o tern mówić.

Zadziwi to pewnie, że list który Bem z Altenburga a3 lutego do generała 
pisał jest mi znajomy. Przyjaciele moji nadesłali mi go z Saxonii. Widna że Bem 
udziela go ciekawym. Również i ten list powoduje mnie do pisania tych słów', bo 
Bem za nadto chałasu w Niemczech robi, a postępowanie jego z bliska dotyka 
komitet centralny i twoję generale osobę, tak że to niepowinno pozostać bez 
sciągnienia twojej na to uwagi. Wyrzuca przytem komitetowi narodowemu , 
strwonienie funduszów we Francii zebranych i petici.t złożoną w izbie de­
putowanych.

Sądzę żes mu odpisał generale I żes mu odpowiedział na jego fałszywe i błędne 
zarzuty; zapewnes' mu wyjaśnił, że do ciebie należy rozrządzać funduszami 
zebranemi we Francii i że te zrzódta niezmierne , jak je sobie Bem chce 
wyobrażać i które ogromnie powiększył, są udzielane z oszczędno.scią, nie dla 
dezerterów i włóczęgów, ale dla obywalelów co ojczyźnie służyli z orężem w 
ręku jako wojskowi od początku do końca. Generał Bem znowu powie że się 
om ylił! ale nie można zbyt często się mylać. Generał Bem przypuszcza • że 
« wielka część była użyta na granicy Francii przez wysłańców komitetu, nie dla 
« niesienia pomocy rodakom, ale dla ich skorrumpowania. » Toż generał Bem 
przypuszcza że rodacy jego, co wyszystko poświęcili, mogą być korrumpowani ? 
Wiesz «lobrze generale! że mieliśmy jedynie aSoo franków w kassie naszej, a na 
pierwszą wiadomo.sćże komitet Strasburgski zdawał się być w kłopocie z powodu 
częstych i licznych przejazdów officerów, którym zasiłki dawał : posłaliśmy 
jemu nasze aSoo franków i te są, jak teraz się dowiadujemy, zachowane 4 <> 
użycia w chwili naglącej, jaka się teraz sfydarzała zmniejszeniem żołdu w 
Avegnon. Komitet narodowy znajdzie sposobność, okazać ze swej strony 
Bemowi publicznie cały obrót funduszów. Znajdzie środek okazania, j aką szkodę 
Bem wyrządził w poruszaniu i skierowaniu funduszów które mogły być użyte 
na wsparcie officerów i żołnierzy w Niemczech; jaką szkodę on i jego emissa 
riusze wyrządzili , zmy.ślając wieści niedorzeczne i mnożąc poróżnienia 
szkodliwą nieufność zaszczepiające.

Sądzę że komitet centralny powinien też ze swojej strony, jakieś ogłoszenie 
mogące zniweczyć i rosproszyć wszelkie mylne wyobrażenia jakie o jego .srod 
kach i zapasach wymyślają, że powinien okazać wolę swoję i cel który sobie 
zamierzył, oraz okazać jak dalece jest wstanie odpowiedzić życzeniom swojim 
Nie mniej winien uczynić to, dla wywiedzenia z błędu wielu z naszych tułaczów 
budujących wielkie nadzieje na jego środkach i zasobach , nie znając ich teraźniej 
szego stanu. A nawet sądzę podobne oznajmienie, więcej skutku zdziała w 
pozyskaniu nowych funduszów, aniżeli bezpośrednie komitetu w tej mierze 
czynione odezwy. To wywiedzie z błędu wszystkich, a Bem nie zdoła-nieswiado-
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mych skłonić swych kollcgów , do protestach prseciw użyciu funduszów komi­
tetu francuskiego ; i nie uda się ten przezeń uczyniony projekt, który jeśliby 
kiedykolwiek mógł przyjść do skutku, byłby krokiem prawdziwie haniebnym.

Generał Bem , zagniewany, na ten nieszczęsny komitet narodowy, nie rad 
« że sobie nadaje jakąś powagę , choć jego członkowie distingwowani już go opu- 
« ścili. 1 Ściąga to do generała Soltyka , który się z komitetu oddalił. Wiesz 
generale cały bieg rzeczy i skład komitetu naszego. Walczyłem przeciw oburze­
niu jakie powstało na Aiemojowskiego. Lecz od czasu gdy panowie z izby 
poselskiej , Soltyk , Zwierkowski i inni poczęli czynnie działać , z silną i bardzo 
liczną większością, wsparłem ich ile mogłem, oni wysunęli mię naprzód, a ja ich 
działaniu służyłem. Wybór komitetu narodowego odbył się w mieszkaniu 
Sołtyka, a gdy teraz Sołtyk ustępuje , nie idzie zatym , aby komitet narodowy 
ogołocony, był z osób znaczenie mających. Je.śli.się podoba Bemowi nazwać ich 
« ludźmi bez powołania i bez znaczenia w narodzie, i w wojsku » -. to znowu ze 
strony jego nie przebaczona uiebaczność i niekousekwencia. Zasługa tych, 
co czynny udział mieli "w rewolueii,, tych co znaleźli zaufanie u ziomków 
którzy ich do poselstwa sejmowego powołali : nie jest znajoma Bemowi- 
Wiadomo ci generale , z jakim zaufaniem posłańca waszego skierowałem do 
Bema, klóregom znał tylko.z imienia. Bem jest ofCcerem zdolnym, generałem 
który się odznaczył, jest niezmiernie w utrzymaniu ducha narodowego w wojsku 
czynny -. lecz myli się bardzo chcąc oceniać zasługi osóh, dopuszcza sie obelg 
które go poniżają, a gdy sąd swój wydaje o osobach wcale sobie nieznanych , 
musimy się wstydzić za niegodne sposoby, jakie sobie znamienity ten ziomek 
obrał.

Generał Bem , upewnia że komitet narodowy już dużo złego nabrojił, że się 
zjego odezw śmieją, że dzięki staraniom jego, wojsko nic nie otrzymało, że chce 
sobie wyjednać pozwolenie posyłania funduszów rządowych, że ma nieroztropny 
zamiar tworzenia legiów polskich i tak dalej. Znasz to dobrze generale że 
komitet narodowy jest dość konsekwentwy, a nie żeby miał pomyślić o chęci 
rozrządzania przez się funduszami rządowi powierzonemi. Komitet narodowy 
mógł się mylić, ale nie wie co by złego nabrojił. Przynamniej ma to ukontento­
wanie; że pomimo wszelkie kłamstwa i polwarze, jakie jemu nieprzyjaźni rozsie­
wają wszędzie : rodacy z większej części jego ogłoszeń są zupełnie kontenci, a 
kommunikacie z tułaczami , co dzień się pomnażają, co do tworzenia legionów 
generał Bem skarży się że nie ma żołnierzy. Każdy dzień przymnaża trudności ; 
nadzieje nikną. Przy pierwszem w Paryżu generała Bema s))otkaniu, kommuni- 
kowalem mu myśl jednego z naszych officerów: że możeby się udało powolniej­
szym uczynić rząd Pruski, iżby łatwiej puszczał żołnierzy naszych do Francii, 
gdyby był wzięty pozór kojonizacii, puszczałby ich jako osadników. Bem ani 
chciał o tern mówić. Zapewnienia jego wtedy były zbyt twierdzące, iżby 
wątpliwość jakową rodzić mogły : że żołnierze najuiewątpliwiej mają pozwolenie 
udania siędo Francii. Dla tegożkomitet żądając utworzenia legionów, obowiąsku 
swego dopełnił. Wojownicy nasi chcą tego,wielu z nich nastawało nato,aby żądanie
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to jawnie uczynione było. Uczyniliśmy to przez pelicią do izby deputowanycli 
podaną : wyrzucają nam nawet że była nieco opóźnioną. Czy była wczesną czy 
nié ; izba za dobre osądziła odłożyć to pytanie : równie jak wiele innycli, 
czepiających losu lub honoru tułaczów polskich. Nędzne położenie nasze nie 
polepszyło się : owszem zmieniło się niekorzystnie i coraz się pogorszać będzie. 
Dla tegoż spieszę przełożyć ci gengrale niektóre dla nas ważne przedmioty. W e­
źmiesz je na uwagę, a pieczy swej, trudów i pomocy nie odmówisz. Jest to sprawa 
ludzkości która cię powołuje do zajęcia się nimi całemi siłami.

Paryż, i5 m a r c a i8 3 i. ^

L e l e w e l .

(19)
Adres trzystu kilkunastu ziomków z Besançon do komitetu 

narodowego w Paryżu.

Do komitetu narodowego polskiego !

Powziąwszy wiadomość za przybyciem na ziemię francuską o petycyi po- 
ilauej Izbie deputowanych przez komitet narodowy, względem przeznaczenia 
szczątków armii polkiej we Francii zgodnego z honorem narodowym, duchem 
rycerstwa polskiego i imieniem krwawo w sprawie ludzkości nabyłem j cżujemy 
obowiązek przesłać niniejszy adres komitetowi naszemu w Paryżu, z oświadcze­
niem, iż myśli jego objawione izbie, w zupełności podzielamy.

Prowadziliśmy krwawą walkę z przemocą ; dla wolności polski, dla wolności 
Europy. Nasz upadek nadał ludom nowe życie , nowe dla nas obudzą nadzieje. 
Nie zstąpimy na chwilę nawet z drogi, która zawsze prowadzi Polaka do oj­
czyzny i wolności. Pragniemy takiej tylko ezystencyi, któraby była dalszym 
ciągiem chwalebnej naszej przeszłości. •

Przystępując więc do działań komitetu narodowego przez naszych współbraci 
wybranego, czynimy to na zasadzie ufności, iż dążenia jego mając zawsze na celu 
nieszczęśliwą ojczyznę , powszechnym naszym życzeniom odpowiedać będą. My 
poświęcimy się na nowo w sprawie ojczyzny i wolności, gdy chwila nadejdzie, 

ftesanępn, d. i i  marca i83z .

(Podpisy.)
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(20)
Odpomedź komitetu narodowego na pismo trzystu kilku­

nastu z Besançon nadesîane.

R o o a c ï  !
Komitet narodowy polski, w Paryżu zawiązany, otrayinaî adres , od trzystu 

kilkudziesięciu ziomków z rozbitków narodowych do Francyi przybyîych, z 
Besançon pod datą i 2 marca i 83a , w nim wyczytał oświadczenia rodaków, że 
im się podobała osnowa peticii, przez komitet do izby deputowanych zaniesio­
nej, w nim wyczytał wyraz zaufania jaki mu świeżo przybyli ziomkowie obja­
wiają. Powołany komitet przez przybyłych przed innymi do Francyi i do Pa­
ryża Polaków, do przemawiania w ich imieniu, za najszczęśliwszego się poczy­
tuje, kiedy zdoła podnieść głos bez zarzutu w sprawie tak czystej, jak jest nasza 
narodowa Polska, kiedy zdoła nim tralić do przekonania i uczuć ziomków : bo 
te są prawe i okazują się z godnością, mianowicie przez tych, co poświęciwszy 
się na polu boju, przejęci są duchem obywatelskim , i ojczyźnie się dobsze za­
służyli, a narodowi niewygasłą sławę zjednali. Takie są wasze ziomkowie 1 dzieła, 
które nie opuszczą ojczyzny, i zawsze ją wspierać będą, a ostatecznie dźwigną 
jej wolność, jej całość i niepodległość.

Wkrótce komitet przeszłe wydrukowanie zdania sprawy z czynności swojich, 
które objaśni ziomków o postępowaniu jego. Tymczasem dzięki wam składa, za 
wasze oświadczenia, a niemi ożywiony, tym ochoczej działać będzie, dopóki 
jego działanie za użyteczne rodacy poczytywać nie przestaną.

Paryż, i832 , 2 9  marca n. 2 1 4.

, (Podpisy.)
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List generała Bema w M essagtr des Cham bres, i 40 , uinieszezuny z punodu 

ogłoszenia listu jego do generała Lafayetta pod a3 lutego z Altcuburga pisa­
nego : załącza się tutaj , jako z powyźszvin pod tirem 1 7  położonym scisty 
związek mający. Piodacy rzecz całą ocenią.

List getieraia Bema do redaktora Messa^er des Ckambres, 
wyjęty z tegoż dziennika n. i4o.

Paryż z 5 maja i83z .

Mości P A N I E .

Numer 9 4 1  dziennika Temps zawiera list wyjęty z gazety Augsburgskiej » 
który jakobym miał napisać do generała Laiayetta. Niepodobna pojąć jakim 
sposobem pozwolono sobie ogłaszać pismo konfidencionalne , nie mając do tego 
prawnego upoważnienia. Generał Lafayette pozwala mi oświadczyć , że do jego 
ogłoszenia nie wpływał, ile że go nikomu nie ud zielił, a chociaż nie mogłem 
znaleść własnoręcznego listu, mogę jednak zapewnić żcjest zupełnie różnym od 
tego jaki ogłoszonym został. Widocznąjest rzeczą, ze myśl ogłoszenia pisma 
podobnego rodzaju, mogła przyjść tylko nieprzyjacielowi naszy świętej sprawy, 
i każdy rozsądny człowiek łatwo pozna , że zamiarem jego było ile możności 
nam zaszkodzić, nadając rodzaj autentyczności pogłoskom mogącym nas skom­
promitować ; jakoż domyślam się że krok ten pochodzi ze strony jakiego rossijs- 
kiego ajenta. —

Oprócz miejsc bardzo niedokładnych ściągających się do legionów polskich , 
sądzę być moją powinnością zastanowić się nad artykułem tyczącym się fun­
duszów komitetu polskiego w Paryżu. Pozwoliłem sobie uwag nad ich użyciem, 
lecz winien jestem powiedzieć, ze pomiędzy tymi którzy mieli udział w indiwi- 
dualnych zasiłkach , jakie stały sią potrzebne w położeniu w jakiem się znajdo­
wało wielu moich ziomków, z przyjemnością postrzegam zacne bardzo osoby, i 
które dobrze służyły swej ojczyźnie.

Chciej, Panie, umieścić tych kilka wierszy w swym przyszłym numerze i 
przy jąć zapewnienie prrwdziwego szacunku z jakim zostaję i t.d. —

Generał polski J. Bem.
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TUŁACZOW POLSKICH
PR ZYSTĘPU JĄ CYC H  DO ZGROMADZEŃ O GÓLNYCH

I DO KO M ITETU  N AROD OW EGO  POLSKIEGO

W  PAR YŻU .AŻ DO KOŃCA KWIETNIA.
Alexandrowicz JózeJ.  ̂ Bieńkowski.
Audrulewicz Kazimierz Biergiell Wojciech.
Andruszkiewicz Józef. Biergiell.
Andrzejewski Antoni. Biernacki Karol.
Andrzeykowicz Adam. Binaszewski Ignacy.
Antoniewicz Jan. Błaszkiewicz Tadeusz.
Anlonini Jakób. Błażowski J.
Anukiewicz JVincentj. Błotnicki Hippolil.
Apergeszy Stefan. Bobowski Konstanty.

Babczyński Józef.
Boguski.
Bohdanowicz Gasper.

Babiański Wincenty. Borowski Stanisław.
Babiński Franciszek. Bortkiewicz Konstanty.
Babski Aloizy. Bortnowski Mateusz.
Badyński Telesfor. Borysewicz
Bądzkiewicz Onufry. Brawacki Jan.
Baniewicz Wtadysfaw. Brochowski Armand.
Baranowski Ludwik. Bronikowski Xawery.
Bartmański Tomasz. Brzeski Kazimierz.
Baszczewicz Kry pin, Brzozowski Wiktor.
Baum Jan. Brzozowski Karol.
Bausen Józef. Budrewicz Jgnacy.
Beniowski Barttomiey. Budrewicz Jan.
Berkowicz Józef. Bndrowicz Jan.
Berkowicz Leon. Birłay Roman.
Bcyiiarowicz Tomasz. Bułhak Alexandcr.
Beynarowicz Jerzy. Bułharyn Jerzy.
Biarccki Franciszek. Butkiewicz Piotr.
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Bzowski Jan. Dohaszewicz Józef.
Bzymek fVawrzcnici-. Dolnowolski .Józef.

Chałas Antoni
Dobrowolski Bolestaw Kazi­

mierz.
Chalecki fj'. Dollinger.
Chefchowski Tf^alcrian. Domański Michat.
ChmieleAvski Karol. Dowbor Dominik.
Chodkiewicz Ignacy. Doweyko Justyn.
Chodźko Leonai'd. Downarowicz Apolloniiisz
Chodźko Michat. Drewnicki Leon.
Chodźko Felix-JVapoleen. Drozdowski Józef.
Chodźko Stanistaw. Drozdowski Stanisław.
Chodźko Benedykt. Duchanowski Andrzey.
Chomski Adolf. Ducki JV.
Choromański Tomasz. Dulfiis Bolestaw.
Chrucki Stanistaw.' Dworzaczek Edward.
Choroszewski Alexander. Dworzecki Jan.
Chruszczyński Ludwik. Dworzyński.
Chrząszcz M. Dyrmontt Konstanty.
Chyczewski Franciszek. Dzierżawski Jan.
Cieęhański Gabryel. Dziewicki.
Ciemnoiowski Benedykt. Dzwonkowski IKalcrian.
Cieszewski fVinccnty. 
Cyprysiński FFincenty. Faron Jakób.
Cywiński Hieronim. Firszt Józef.
Czarnianowski Piotr. .Fiszer Fryderyk.
Czarnecki Józef. Fleury Alexander
Czernichowski Leopold. 
Czerniewski Antoni. Gaięziowski Marcin.
Czepayski Gabryel. Galiński Franciszek.
Czuiowski Felix. Garnysz Kazimierz. 

Gaszyński Konstanty.Czyński Jan.
Czyszkowski Konstanty. Gaszloid.

Dąbrowski Maciey.
Gdyk Bazyli. 
Gępowski Alexander.

Dąbrowski Aloizy. Getzy Ludwik.
Dąbrowski HFtadystaw. Giecewicz Szymon.
DąbroAVski Franciszek. Giecoid Stefan.
Dąbrowski Flory an. Gieczewicz Karol.
DąbrowsKi Jakób. Gieczewicz Felix.
Daniiowicz Nikodem. Gieczewicz Dominik.
Daszkiewicz Jerzy. Giedgowd Kajetan.
Dembiński Adolf. Gierazunski Jan.
Dembiński Michat. Gierkowicz Alexander.
Dercyko Marcin. GoczaikoM'ski.
Dmochowski. Godlewski Michat.
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Gogolewski Alexander. Jaw tok Karol.
Gołębiowski Jan. Jeliński Michał.
Gołęmbiowski Jan. Jerwera.
Górecki Antoni. Jesman Ludwik.
Goruiewiez Klemens. Jurewicz Edward.
Grabowski Maurycy. Juszkiewicz Michał.

Napoleon. Jwankowicz Alexander.
Grochowski IVincenty. J waszki ewicz Ignacy.
Gronostavski Gerard. Jwaszkiewicz Karol.
Gross Felicyan. 
Gross Juliusz.

Jwaszkiewicz Julian.

Grotkowski Jan-TVoj ciach. Kaczanowski Karol.
Grużewski Juliusz Kalicki Marcin.
Gvicki Leopold. Kalicki Henryk.
Gusto wica Konstanty. Kałussowski Henryk.
Gustayniewicz. Kamieński Józef. 

Kamieński Julian.
Hausner Hieronim. Kamieński Jan.
Hensien Franciszek. Kamiński Mikołay.
Hłnszniewicz Antoni. Kamieniecki Felix.
Hoier Jakóh. Karęga Stanisław.
Hoppen Alexander. Karłowicz Stanisław.
Houwalt Stanistaw. Karolewicz Ambroży.
Hryncewicz Michat. Karpowicz Józef.
Hubarewicz Kazimierz. Karpowicz Andrzey.
Hubę Michai. Karszyński Piotr.
Hubę Józef. Karwoski IVincenty.
Hubert TV. Karwo\vski Jan-Joachim.
Hummel Jan. Kazimierski Piotr.
Hursowicz Józef. Kazimirski Jan. 

Kazimirski Piotr.
Jakubowski Henryk. Kazimirski Wojciech.
Jakubowski Wawrzyniec. Kiersnicki Ryszard.
Jakubowski Ignacy. Kildysz Juliusz.
Jakubowski Jan. Kilwayn Stanisław.
Jakutowiez Joachim. Kisielewski Kazimierz.
Jałuszyński Jakóh. Kisieliiicki Ignacy.
Janicki Ignacy. Klawitoł Jan.
Jankiewicz Józef. Klimbent Mikołay.
Jański Bohdan. Klimonciusz Jan.
Jankowski Stanisfaio. Klimowicz Ferdynand.
Januszewski Szymon. Kiliński Józef.
Januszkiewicz Eustachy K ociełł Adam.
Jasieński Franciszek. Kolesiński Benedykt. 

Kołosowski Franciszek,.Jasiński Jerzy.
Jastrzębski Wincenty. Kołysko Jarosław.



Koiysko Adam.
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Kwiatkowski Jan.
Kofrupayfo Lucyan. Kwilecki A .
Kondratowicz Józef. Kwilecki.
Koranowicz Maciey. 
Korbutt Jaa. Łabaczewski Józef.
Korczak Kazimierz. •Łabanowski Antenor..
Kormański Włodzimierz. Łabęcki Konstanty.
Korsak Joachim. Łopiński Dominik.
Korsak Jan. Łaski Jan-Napoleon.
KorylskiZM</7T2i7eb/i. Laskowicz Władysłaiu.
Korzeniowski Onufry^ Laskowski Antoni.
Kosienski Franciszek. Ławinski Justyn.
Koskowski Jan. Łazowski Antoni.
Kosohowic?, Maciey, Łazowski Leonard.
Koziefr Alexander. Łęczycki Michał.
K oziefł Cezary. 
Kos'ciulLiewicz Jan^

Ledocbowski Jan.
Ledwański Apoloniusz.

Koszutski Jerzy. Lcniewicz Konstanty.
Kowalski Adam. Lenkiewicz Tadeusz.
Kowszewicz Stefan. Lelewel Joachim.
Kraiński Wincenty. Leszczyński Kajetan.
Kraitsir Karol. Lewandowski Jan.
Krańczyński Franciszek. Lipiński Jan.
Kraskowski Tomasz. Lipski Tadeusz.
Kraśnicki Leonard. Lisiecki Michał.
Krasnodembski Kazimierz. Liszewski J.
Królikowski Karol., Łopaciński Ludwik.
Krosno wski Walenty. Lubecki.
Kruszewski Ignacy. Lubiński Zygmunt.
Kruszewski Wincenty. Łukaszewicz Wilhelm.
Krzeczkowski. Łukaszewski Antoni.
Krzemiński Woycieck. Łukiauowicz E'ranciszck.
Krzywkowski Henryk. Łukoniski Dyonizy. 

Łukowski Andrzey.Kuczborski Jan-Kanty.
Kuzyński Leopold. Łyśniewski.
Kujawski Ludwik. Łyszak Paweł.
Kulczycki A . 
Kulesza Sylwester. Maciejowski Ignacy.
Kuliński Eustachy. Macliwitz Adam.
Kunowicz Alexander. Machwitz Konstanty.
Kupalewicz Michał. Makarski JóseJ.
Kurowski Józef. Makowiecki Błażej.
Kurosz Izydor. Malicki Teodor.
Kwasiborski. Maliński Józef.
Kwaskowski. Marcinowski Julian.
Kwaśniewski 4 ttgusl. Marcinowski Jan.
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Markiewicz Kazimierz. Nowicki Antoni.
Marlynowski tJieronym. Nowicki Ludwik.
Matusewicz Adam. Nowicki Michał.
Matuszowie Felix.
Matiiszewicz Wincenty. Ołdakowski Robert.
Maybenski Michaf. Olędzki Adam.
Mazur Michaf. Cieszkowski Antoni.
Menue' Stanisfaiv. Oleszczyński Antoni.
Meyzner Adolf. Oleszczyński IWładysław:
Meyzner ,T6zef. Ordyniec Jan-Kazimierz.
Mianowski Leopold. Orański Xawery.
Michałowski Aloizy. Orle wski Władysław.
Mickiewicz Rafał. Orłowski Stanisław.
Micuta Józef. Ostrowski Grzegorz.
Miedzychowski Michał. Osuchowski Ignacy.
Mierosławski Adam.
Mieroszewski Ignacy. Pągowski Stanisław.
Migwrski fVincenty. Paprocki Stanisław.
Mihanowicz Stanisław. Paszkowicz Kazimierz.
Mikulski Józef. Perot Jan-Filip.
Miłaszewski Franciszek. Perzanowski M. L .
Miłodroski. Petrusewicz Franciszek.
Mirski Mikołay. Peżda Antoni.
Mirski J. Pieślak Karol.
Misiuro Antoni. Pietkiewicz Stefan.
Młodzianowski Stanisław. Pietkiewicz PHalerian.
Mochnacki Maurycy. Piotrowski J.
Mochnacki Kamili. Piotrowicz Jan.
Mokrzecki Edward. Piotrowski Jan.
M orawski Franciszek-As sis ki. Piotruk Franciszek.
Morawski .Tulian. Piszczatowski Adam.
Morzeyko Wincenty. Piwowarski.
Mrozowski Julian. Plater Cezary.
Muczynski Wincenty. Polkowski Stanisław.
Müller Adolf . Polkowski Jan.

Połujan Felicyan.
Naruszewicz Jerzy. Pomaski A . M.
Nasadowski Romuald. Ponikwicki Ludwik.
Nendzynski Józef. Popiel Adolf.
Nejzart Kazimierz. Postempski Józef.
Nienius Antoni. Potocki Maurycy.
N iewiarowicz Ludwik. Potrykowski Józcf-Alfons.
Noiński Wincenty. Pranowski Dominik.
Nowicki Józef. Prokopowski Józef.
Nowicki Hilary. Przeciszewski Antoni.
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Pi’zecTawski Leon. Schell-Viettinhoff Jan.
Przezdziccki Karol. Schweigger Józef.
Przcslrzycki Andriey. Semenenko Piotr.
Przesmycki Andrzej-. Siekaczyriski Jan.
Pmier .Tuliusz. Siekuń Herkules.
Purzycki Józef. Siemaszko Michał.
Pusłowski Felix. ■ Siemionowicz Andrzey.

Sierawski Julian.
Raciborski Józef. Sinciłfo Tomasz.
Raclzwiński Stefan. SitczykoAVski Franciszek.
RakoAvski Ignacy. Skibicki Michał.
Rahoza Mikofaj. Skibiński Józef.
Rechlewicz Leon. Skirmunt Teodor.
Reltel Leonard. SkoAvroński Bartłom iej.
Reymer Filip. Skowroński THincenty.
King Józef. Skryński Jerzy.
Rokossowski Xaivery. Skrzycki Józef.
Rostkowski Daniel. Skrzynecki Antoni.
Rostkowski Teodor. Slepikowski Kajetan.
Rottermund S y l w e s t e r - E d i u a r d J a n .
Rottermund Modest. Słowacki Juliusz.
Rowicki L. Słowaczyński Andrzey.
Roźbicki Leonard. SToAvicki Józef.
Rożecki TVojciech. Sługocki .Józef.
Rudomina Titus. Smith.
Rudziński Stefan. Smitkowski Leon.
Rupniewski Roch. Smolikowski Alexander.
Rutkowski Konstanty. Smorożewski Wincenty.
Rutkowski Alexander. Sobolewski Michał.
Rykaczewski Makary. Sobolewski Adam.
Rykaczewski Erazm. Soczyrski Piotr.
Rymowicz fVincenty. Sokolnik Mateusz.

Sokołowski Piotr.
Sadiucki. SokołoAYski Józef.
Sadowski Felix. Solnicki Karol.
Saint-Cyr Karol. Sołtyk Roman.
Salisch Ferdynand. Sowiński Wojciech.
Salisch Teodor. Sperczyński Adam.
Salisch Adolf. StachoAA‘ski Hippolyt.
Saukowski Franciszek. Stain Wilhelm.
Sannę' Ludwik. Stanek Karol.
Saniewski Felix. Stański Kajetan.
Sarnecki Fabian. Stański Kasper.
Sawicki Franciszek. Starczyński Teodor.
Sawicki Szymon. Stawiarski Napoleon-lgnący.
Sawicz Adolf. StępOAVski Józef.
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Stiaszewlcz Alexander. Trzaskowicz 7’.
Straszewicz Józef. Trzebiatowski Ignacy.
Straszewicz X.. Trzetrzewiński Henryk.
Strożowski Agaton. 
Sturm Ferdynand.

Tymowski Tomasz-Kantorbery

Sukow Karol. Umcewicz Augustyn.
Sulistrowski Alexander. 
Świątkowski Antoni.

Urbański Piotr.

Swierczyński Józef. Walicki IFalcrjan.
Swiętosławski Alexander. Waszkiewicz Antoni.
Swiętosławski Zenon. Wawszynski HXneenty.
Sylwestrowicz Ludwik. Wereyko Edward.
Symonowicz Andrzej. W ereyko Justyn.
Syrewicz Adam. Wierzbicki JFincenty.
Syrewicz Józef. W îeszenieAVski Ludwik.
Szaefaier Jidinsa. Wieszczycki Rudolf. 

Wilczyński Piotr. 'Szalewicz Adolf.
Szczerba Platon. Winnicki Antoni.
Szemioth Franciszek. Winnicki Franciszek.
Szlagowski Stefan. Wiśniewski Józef.
Sziegel Karol. 
Szmyjeński Ignacy.

Wisner Franciszek.
W itkiewicz Zygmunt.

Szpek. Witkowski Abdon.
Szczepauowicz Antoni. W^itkowski Lucjan.
Szrelter Antoni. W łodek Józef
Szretter Jakób. Wodnicki Stanisław.
Szretter .Jan. Wodziński Karol-Edward.
Szneyderowicz Jan. W olny Mikofay.
Szukszta Felix. W ołodkowicz Alexander.
Szuszkiewicz Alexander. W ołow ski Franciszek.
Szwaroski Andrzej. W ołowski I.judwik.
Szyławski Teodor. W ołowski Kazimierz.
Szyiosko Jan. WołoAvski Felix.
Szymanowski Marcin. W ołowski Adam.
Szymaiiski Napoleon. W ołowski Stanisław.
Szymański kVincenty. W ołłow icz Michał.
Szymański Felix. Wnukiewicz Grzegorz.
Szymkowicz Justyn. Woszczełłowicz Dominik.
Szyszkowski Antoni. Woyciecbowski B ła ia j. 

Woytkiewicz Józef.
Tański Józef. W eys Augustyn.
Tarszeński Ludwik. Woyciecbowski Jan.
Terlecki .fan. Wrotnowski Felix.
Thourin Juliusz. WyvAvaez.
Topolski Józef. 
Towiański Karol.

Wysocki JVincenty.
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Żaba Adam.
Za bu JózeJ.
Żaba Felix-Napoleon. 
Zabieiło Jozef.
Zabłocki Kazimien. 
Zabiocki.
Zaboklicki FP'inccntf. 
Zając Tomasz. 
Zakrzewski Alexander. 
Zakrzewski Teofil. 
Zaleski Konstanty. 
Zaleski Adolf.
Zaleski TFincenty. 
Zalewski Jan-Alexander. 
Zalewski Hyppolyt.

Zaliwski Józef. 
Zambrzycki Ludwik. 
Zamiynski Franciszek. 
Zawadzki Franciszek. 
Zawisza Leio. 
Zawistowski Kazimierz 
Zdzitowiecki Michał. 
Zenowicz Jerzy. 
Zieliński Józef. 
Zienkowicz Leon. 
Zienkowicz Józef.
Zorgo Onufry. 
Zubowicz Karol. 
Zwierkowski alenty. 
Zwierkowski Jpnacy.

W  P A R Y Ż U , W  DRUKARNI PTNARD,
PRZT QUAI VOLTAIRE, M® 1 5 .
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ZDANIE SPRAWY

z CZYNNOŚCI
KOMITETU NARODOWEGO POLSKIEGO

o n  K W I ET N IA  n o  K OŃ C A WREF .i NIA  l 8 3 »

ł>RZED oaol-EM PARYSKIM I ZIOMKOM W TUł.ACTWiE BĘDĄCYM ZEOŻONE.

R o d a cy  I

Przystępując do trzeciego zdania sprawy z czynności 
komitetu waszego, obejmujemy czas daleko obszerniejszy, 
aniżeli oba poprzednie zajmowały, bo czas dwódziesto- 
czterotygodniowy prawie półroczny, w którym, ile w ró­
żnych zdarzeniach, komitet miał tę pociechę, że dopełnił 
różnych ważnych aktów, lub stał się do nich pobudką : tak 
nie raz, różne zdarzenia, zagrażały mu i przerywały środki 
do zwykłych z ziomkami stosunków, co i przewleczenia 
zdania sprawy stało się przyczyną. W yłożym y to wszystko 
w ciągu niniejszego zdania sprawy : a na wstępie zaczynamy 
od kassy komitetu narodowego i jego finansów, aby ten, 
najmnie'1 miejsca zajmujący przedmiot nie przerywał dalsze­
go ciąglejszego opowiadania.

Chociaż czas daleko dłuższy b ył, aniżeli w poprzednich 
ohrachowaniach , z tymwszystkim, summy pod bezpośre­
dnią komitetu dispozicią zostające, daleko są szczuple'jsze.

s '
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Pozostało w kassie od ostatniego zdania sprawy i obra»

chunku.............................................................fr. i 3 c. 5.
‘ Komitet Dwóehmostów na potrzeby tułac-

twa we Francii, n a d e s ła ł................................. looo
^ówarzystwó niemieckie w  Paryżu ofiaro­

wało na potrzebnych.............................. 4z 5o
Toż towarystwo, z kwesty na ban­

kiecie w N euilly, złożyło  na po­
trzebnych .............................  . . . . i84 27

Bez iinieńna dama na potrzebnych 
przysłała. ............................................  60

Tak, że fundusz wyraźnie na wsparcie po­
trzebujących przeznaczony, wynosił................. agi 77.

Komitet polski niemiecki w Stut- 
gardzie, nadesłał na potrzeby komi­
tetu narodowego................................. 488 4y

Inne komitety niemieckie niechcące 
aby ich imiona objawione b y ły , na 
tenże koniec.......................................... 455 2 5

Słowem, na swoje własne potrzeby komitet
narodowy otrzym ał............................................  g48 72.

Ze sprzedarzy księgarzom zdania sprawy. . 26
Komitet meteński dla wojskowych z Prus na 

okręcie Saumon, do wyspy Aix przybyłych; 
nadesłał....................    1000

Razem pod dispozicią b y ło ............................ SzyS 54*

A  to rozeszło się sposobem następującym.
Z funduszu Dwóch mostów, stosownie do 

rozporządzenia dających, wojskowym w zakła­
dzie Besançon będącym.......................................  5oo

A  dla officerów w  Kolmarze znajdujących 
się na ręce półkownika Kozakowskiego, pod­
ług ichże rozporządze'nia..................................... 5oo



( 1 1 5)

Dla czternastu tuiaczów w Paryżu, chorobą 
dotknionych, lub gwaitownym niedostatkiem 
tak z funduszu 291,77, wyraźnie na wsparcie 
potrzebujących przeznaczonego, jako też z fu­
nduszu na potrzeby komitetu ofiarowane'go,
rozdai komitet......................................................  53o

Dla wojskowych na okręcie Sau- 
mon z Prus do wyspy Aix przyby­
łych , komitet z ofiarowanych sobie 
funduszów przesłał pozostałe. . . . Ąoo 

Oraz summę dla nich z komitetu 
meteńskiego nadesłaną......................1000

Razem.................. .................. i 4oo
Reszta funduszu na potrzeby ko­

mitetu przeznaczona, tym sposobem 
obróconą została.

Na rachunek kosztów druku, dru­
karni......................................................... 100

Za oprawę zdania sprawy, introli­
gatorowi . .................................................45

Za odbicie 1 o5 krajobrazów Polski 
ofiarowanej przez geografa Dufour. . 17

Na wydatki pocztowe........................ 102 20
W ydatki kancellarii...................... 9 5o
Tłómaczowi różnych aktów na 

język angielski......................................... 60

Razem....................................  333 70.

Całkowity tedy wydatek w ynosi. . . I . . 3263 70.
Azatym pozostaje w kassie komitetu narodo­

wego.................... ........................ .........................  9 84.
Pierwszy to raz w rachunkach komitetu narodowego 

znajduje się wydatek na potrzeby osobiste niektórych tu- 
łaczów w Paryżu znajdujących się, już to z powodu lego ,
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że suiniua 291,77 wyraźnie na ten koniec prACznaczona- 
b y ia , już że lóżne osoby, zatrudnieniem lub przypadkiem 
do Paryża przywiązane, nim zdołaiy, albo pomoc z fundu­
szu rządowego otrzymać, albo obmyślić i ustalić inne śro­
dki utrzymania się, znalazły się w opiakanym położeniu. 
Sądził tedy komitet żc funduszów przez komitety niemieckie 
sobie podarowanych niezmarnował, kiedy je w summie 
138,23 na osobiste potrzeby rozdał. Również sądzi, żc naj­
lepiej uczynił, kiedy resztę pozostających sobie z tego, w 
summie ĄoOf ziomkom wojownikom na wyspę Aix prze­
sła ł.

Pobudką do daru który w summie 9^3,72 z kilku komi­
tetów niemieckich otrzymał, hyło  rozesłanie wydrukowa­
nego zdania sprawy. W idziały komitety trudne położenie 
narodowego i chciały mu w pomoc nadbiec. Ta uczynność, 
wzbudziła w komitecie narodowym obawę, ażeby przez to 
niestała się, jaka ujma dla tułaczów przechodzących przez 
Niemcy, których losem komitety niemieckie lak czule się 
zajmowały. W  korrespondencii, objawił tę obawę swoję, a 
w skutek tego otrzymał objaśnienie że fundusz ten, wcale 
nie z kass komitetu, ale zosóhnych, umyślnie nato czynio­
nych składek, urósł i nadesłany został.

Małe to jest zdarzenie, wszakże szczegulniejszą czułośc 
przyjaciół Niemców udowodniające. Komitet narodowy 
wyrażając im zato, czułą wdzięczność, winien jednak przed 
rodakami swymi powiedzie, że położenie jego finansowe 
me do zazdrości.

Komitet centralny francuski, podejmujący czas nie mały 
caletułactwo polskie w Paryżu znajduja ĉe się, b y ł razem 
jedynym komitetu niirodowego ^wsparciem i pomocą. Naję­
cie miejsca , wydatki na pocztę , papier i inne potrzeby za­
spakajał. Kiedy nie hył wstanie wszystkie które z razu na 
siebie Avziął wydatki zaspakajać , obiecywał przynamniej 
podjâ c te, które są potrehne do ulrzymania komitetu naro­
dowego. Dotąd jeszcze wydatek na pocztę powiększej części
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komitet centralny zaspakaja. Komitet narodowy, polegając 
na statecznych względach centralnego , zarządził drukowa­
nie różnych publikat swojich oraz drukowanie zdania spra­
wy, w nadzieji, że naten wydatek nieodzowny, a znaczny, 
znajdzie fundusz w centralnym. Nadzieja ta nie płonna 
była : ale co raz mocniej ^dojmujący niedostatek w  central­
nym, postawił te nadzieje w wielkiej niepewności. Zadłu­
żony centralny, i 5 czerwca, zupełnie pomocy odmówił i 
nie śmie' zaręczyć , czyli rachunki drukarskie narodowego 
zaspokoji ( i) . Tymczasem dług komitetu narodowe'go, 
drukarniom tak Pinara, jak Fourniera, wynosi przeszło 
<lwa tysiące franków, na co z siebie komitet narodowy ża­
dnych sposobów nie'ma. —  Takie są przychody, wydatki i 
taki stan finansowy komitetu narodowego.

Przystępujemy teraz do stosunków Z obcymi, tak w  przed­
miotach prywatnych, jak*o i publicznych, zaczynając od 
miejscowych we Francii.

W  poprzednich zdaniach sprawy ukazywał komitet nie­
jakie nadzieje że na użytek tułaclwa pozyszcze niejaką ilość 
ksiąg z handlu stolicy, w ofierze. Lecz wszystkie zabiegi w 
tej mierze czynione, ograniczone zostały do ofiary Hektora 
Bossange, który na początek za looo franków ze swego na­
kładu i swej księgarni różnych dzieł podarował, które ko­
mitet zupełnie do zakładów rozsyłając, za nie, Bossange'owi 
publicznie podziękować' nie omieszkał, widząc w tym jego 
darze, dowód tym chętnie'jszego potrzebie tułactwa naszego 
przysłużenia, że jest jedynym.

Równie dzięki swe oświadczył korńitet innej książkowej 
ofierze, która miłą się zakładom stała, to jest 3oo exern- 
plarzy nowego testamentu po polsku, które towarzystwo 
biblijne do zakładów, przez pośrednictwo professora języka 
tureckie'go w kollegiuin francuskiem Kieffera, rozesłało.
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Geograf Hippol^yl Dufour, klóry wciągu rewolucii na­
szej, publikował krajobraz starodawnej Polski, z wzorową 
jasnością, poprawnością i właściwym jego exekucii powa­
bem, oświadczył iż pozwala blachy do wybicia siu cxem- 
plarzy na użytek tułactwa nasze'go, a nawet kolorowanie 
ich wziął na siebie. (Teraz pozwala i większą liczbę exem- 
plarzy odcisnąć). Za dar tak piękny, komitet narodowy, 
prywatnie i publicznie geografowi dzięki oświadczył. Ko­
rzystał z tej ofiary, że niektóre exemplarze posyłał różnym 
ludziom stanu w Anglii na losy Polski wpływać mogącym, 
za sprawą Polski przemawiającym, diplomaticznie działają­
cym, Cutlar Fergussonowi, Durhamowi, i wielu innym : 
wreszcie, między ziomków w  tułactwie rozdaje i rozsyła.

W  stosunkach z komitetami polskiemi francuskiemi, coraz 
mnie'j ważnvch zachodziło zdarzeń, z powodu : że wiele ko­
mitetów ustawało w swych działaniach i zamykało się; że 
się komitet amerikański w Paryżu rozwiązał, komitet cen­
tralny znalazł się w niemożności działania jak dawniej; te 
zaś komitety, jakimi są : Meteński, Strasburgski i dalsze, 
oraz towarzystwo Bazaru polskiego w Lugdnnio, zwrócone 
w swych usilnościach niesienia pomocy wprost zakładom 
im pobliższym, nie potrzebowały więcej znoszenia się z na­
rodowym. Tylko Meteński w przesyłaniu w odlegle'jsze dla 
tułactwa naszego strony, do Niemiec lub na wyspę A ix, 
zgłaszał się do narodowego; a narodowy miał pociechę 
skutecznie zwrócic baczność towarzystwa bazaru pohskiego 
w Lugdunie, na pożytek niektórych ziomków swój ich.

W  poprzedniem zdaniu sprawy, wspomnieliśmy, że w 
Niemczech z funduszami meteńskiemi, pozostał nasz agent, 
który je żołnierzom i podofficerom oszczędnie udzielał. Nie 
b y ł w stanie komitet łożyć i znale'śc na podobną missią: 
ale korzystał z podróży w tamte strony podjętej jirzez 
członka swego 'AValentego Zwierkowskiego i jemu tę dla 
rodaków ważną powierzył posługę. Bawiąc tam czas nic 
mały Zwierkowski, zabiegał z małym pod jego dispozicią
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będącym funduszem, nie tylko tym co przez SuKonią już 
przeciągali, ale tym co sięz Galicii i z Austrii na Szląsk wy­
dobyli, i z tych’ wydatkow komitetowi raeteńskierau powró­
ciwszy rachunek złożyi.

Lidjo wiele komitetów we Francii pozamykało się i nikną 
nadzieje aby się nowe otwie'rały, aby nowe składki rosnąc 
miały : z tym wszystkim utworzył się nowy w Bordeaux, 
który na dowód przyjaznego uczucia zgłosił się 7 czerwca 
do komitetu narodowego, a wkrótce, wylądowanie ziomków 
naszych z okrętu Saumon na wyspę Aix, innych w pobliżu 
Bordeaux, podniosło w tamtej okolicy Francii um ysły, że 
czyniouo kilko tysiączne dla przybylców składki i potrzeby 
ich opatrywano.

Skoro komitet narodowy skończył druk swego zdania 
sprawy, zaraz do wszystkich, żywych, gasnących i zgasłych 
komitetów we Francii starał się swoje zdanie sprawy roze­
słać, zapewniając je o harmonii w tułactwic polskim, oraz 
o uczuciach wdzięczności, jakimi każdy jest przejęty za 
niezmordowane ich trudy.

Lecz i dopiero wspomnionych, najczynniejszych i najdo- 
trwalszych komitetów : Meteńskiego, Strasburgskie'go, i to­
warzystwa lugdimskie'go wysilenia do końca się biorąc, czy­
niły również mniej potrzebny przy nich pobyt osób od ko­
mitetu centralnego w pomoc im nadesłanych którym ze 
swej strony centralny nie b y ł w stanie więcej na utrzymanie 
funduszów dostarczać. Naprzód tedy b y ł ściągnięty od gra­
nic belgickich Ludwik Tarszeński, gdy tamtą stroną naj­
mniej tułaczów przechodziło. Po niejakim czasie, Michał 
Podczaszyński, opuścił Metz i wrócił do Paryża, do miejsca 
kilkoletnie'go już pobytu swojego. Najdłużej i najstalej do­
siady wał w Strasburgu Konstanty Zaleski. Odpierał prze­
ciwności jakie w posłudze tej mógł na siebie ściągnąć, aż 
się doczekał, pierwszy na sobie praktyki prawa o cudzo­
ziemcach. Ponawianymi rozkazami był zmuszony do opu­
szczenia Strasburga. Komitet narodowy widząc że Strasburg
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zawsxe jest miejscem przez które największa liczba rodaków 
pi’zechodzi; a widząc, że nie tylko Zaleski, ale wnet i W in­
centy Cyprysiński, nie mniej dla przejeżdżających ziomków 
przysługi czyniący, jest ze Strasburga pi’zez policią usuwa­
ny : szukał między ziomkami w Strasburgu bawiącymi ta­
kich, co by niepotrzebując choc czas jakiś komitetów pomo­
cy, mogli strasburgskiemu i rodakom usłużyć'. Stanisław 
Staro wolski, Edmund Korabiewicz, Alexander Korewa, 
chętnie się tym, ze szcze'rem poświęceniem, z koleji zajmo­
wali.

Te zdarzenia które ruszyły ze Strasburga Konstantego 
Zaleskie'go i Wincentego Cyprysinskie'go, wnet, omal co 
niedosięgły wielu innych osób w Paryżu i nie rozbiły ko­
mitetu narodowego.

W  ciągle pełnym markotności i konwulsijnym stanie w 
jakim się Francia znajduje, objawiają się w niej tumulty i 
krwią zbryzgane poruszenia. Gwałtowniejsze i krwawsze 
podobne, z powodu konduktu zw łok generała Lamarque 
w Paryżu zdarze'nie, stało się powodem, do podejrzeń, że 
tułacze Polscy niebyli w te'm poruszeniu obojętni. Lubo ni­
kogo z nich żadne dowodne faktuin nieobwiniało, z tym 
wszystkim, po ściągnieniu już stanu oblężenia ze stolicy 
Paryża, znaczna liczba Polaków bawiących w Paryżu, pra­
wem cudzoziemczym miała otrzymać rozkaz opuszcze'nia 
tego miasta. Wte'j liczbie między innymi b y li: wojewoda 
Antoni Ostrowski i prezez komitetu narodowego.

Nieczekał prezes objawienia sobie rozkazu : w ambassa- 
dzie Wielkiej Britanii wziął paszport do Anglii, do wyjazdu 
się gotował; a w  komitecie, na wszelki przypadek jaki z in­
nymi kollegaini mógł by się wydarzyć, wspólnie 28 czerwca 
i i lipca, rozporzą^dzenia poczynili, aby posługa publiczna 
komitetu w niczym przerwaną nie b y ła , dopóki by przez 
inną ziomków działalność' zastąpioną uiezostała. Do wyjazdu 
się gotując posłał paszport do wizy, a wiza policii zapisała 
nui na nim rozkaz przez wskazany trakt opuszczenia Francii
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przed dniami dziesięciu. Skoro to o trzym ał, czekał na dalsze 

Avypadki.

Tymczasem, co dostali rozkaz ustąpienia z Paryża, o sie­
bie się upominać poczęli. Wojewoda Ostrowski gwałtow­
niejszy od innych otrzymał : bo w dni pięć miał Francią 
opuście i więcej do niej niewracac. Wyjednana u ministra 
spraw wcAvnętrznych Montaliyet, AvojcAVody Ostrowskie'go 
audiencia okazała, że na fałszywe zarzuty tak ostro prawo o 
cudzoziemcach zastosowane b y ło ; objawiła, że wojewoda 
Ostrowski między ziomkami SAvymi może mieć nieprzyjaciół. 
Oczyszczenie' się wojewody pocią^gnęło za sobą widzenie się 
osobiste prezesa komitetu z ministrem Montaliyet, a to po­
dało prezesowi sposobność : swe zdanie o położeniu lułactwa 
naszego , o przykrościach niegodnie i boleśnie dotykających 
go powiedzie; wręczyc ministrowi, ustawy i organizacią 
komitetu narodowego; wyjaśnić, że komitet nie ustaje w 
sprawie jedynie narodowe'j przemawiać ; korzystając zaś 
z tego spotkania osobistego zwrócił ministra uwagę na bez­
czynne i nudne młodzieży Polskiej położenie, która się 
spodziewała na ziemi francuskie'j pełnej naukowych zakła­
dów, z nauk i światła korzystać, a tymczasem, dotąd jest 
w bezczyunem ustroniu trzymana, owszem przeszkód w ko­
rzystaniu z nauk doznaje, przez to, że je'j w Paryżu bawić i 
nigdzie w stronę naukową wychylić się nie wolno. Upewnił 
minister Montaliyet że właśnie tym jest zajęty i układa pro­
jekt jakimby sposobem w  naukowym zawodzie korzyści 
odnosić mogła, że to wnet urządzone będzie. Toż samo 
Avprzód powiedział b y ł woje^yodzie Ostrowskiemu.

W  skutek zdarzeń dopie'ro opowiedzianych, nietylko że 
wstrzymano wyprawianie precz z Paryża tych co z niego 
ustąpić mieli, ale nadto udzielano pozwole'nla żą_dającym, 
udzielano im pomocy z funduszów którymi rząd szaluje, aby 
się mogli w stolicy utrzymać , a to mianowicie tym , którzy 
rzeczywiście naukom się oddają.

W  tymże czasie inna niespokojnośc trwożyć poczęła całe
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tuiactwo we Francii. Rozesz-ia się bowiem wiadomość, co­
raz pewniejsza, że czterechset kilkudziesięciu żołnierzy na­
szych z Prus na okręt Saumon wsadzonych, ma tylko przy­
stań,id do brzegów francuskich, a udać się do Algeru. Pot­
wierdziło to po zakładach naszych urzędowne pismo mini- 
sterium wojny, wzywające oficerów, aby szli formować 
batalion cudzoziemski Polski w Algerze (2); i różne zabiegi 
tak cudzoziemców jak swojich , wojowników naszych do 
Algieru namawiających.

W ynurzyło się tedy na jaw, to co komitet narodowy za­
powiadał, że pomimo zapewnień z tribuny, w  imieniu mi- 
nisterium wyrzeczonych, zamysł wyprawienia Polaków do 
Afriki, niezostał zarzucony. B y ł czas, i komitet go widział, 
kiedy wszedł do izby deputowanych z żądaniem o legie na­
rodowe polskie, o wyjaśnie'nie ich przeznacze'nia, o zabe- 
śpieczenie wysłania-precz z Europy. W  tedy nie płonnie 
spodziewał się komitet, że za staraniem oppozycii, drogą 
legalną na to uzyskane będzie bezpośrednio przez samo mi- 
nisterium otwarcie zaręczone upewnienie. Inne wszakże 
było  niektórych ziomków naszych zdanie, które zbyt dużo 
wpływało na działanie oppozycii w sprawie naszej. Nie 
można tedy było uzyskać bezpośredniego oświadezenia mi- 
nisterium, a przyzwolenie tylko objawienia jego zapewnień 
przez usta Lafayelta, okazało się niebyc dostateczną rękoj­
mią aby los wojowników naszych z tego względu b y ł zaspo­
kojony : bo ani wątpić było, że z Prus do Afriki przeznacze­
nie, było mimo ich woli uczynione.

Na wiadomość rozsianej po zakładach o to trwogi, Polacy 
w Paryżu bawiący, poczęli w  mieszkaniu wojewody Ostrow- 
skie'go co żywo naradzać się. Komitet narodowy uwiada­
miając ziomków w  zakładach co w Paryżu jest przedsię­
brane , wzywał ich aby ze swojej strony, co za pożyteczne 
osądzą czynili (3). Członkowie komitetu podzielając narady 
u wojewody odbywane wpływali zdaniem swem na osnowę 
podane'go oto do ministerium przełożenia : na które, lubo
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piśmiennej n ieb yło  odpowiedzi, ale ustna zapowiadała, 
że co się stało, to się nie zmieni. Zawiadamiał komitet rady 
o biegu rzeczy i od rad Besançon i Avignon otrzymał odpo­
wiedzi okazujące że ministerium wszędzie oporu doznaje (4). 
Wszystko jednak dowodziło, że ministerium nie chcąc 
jeszcze gwałtownie sobie począc' : wszakże cze'msis było 
związane, że od swego przedsięwzięcia odstąpić niemoże» 
Powszechna przeto niespokojnośc złagodzoną nie została. 
Po zakładach wykrywali się ochotnicy do pośpieszania do 
Afriki, wreszcie powszechnie objawiony wstręt, na w ła ­
dzach francuskich niektórzystne czynił wrażenia. Na wyspie 
zaś A ix , do której przybił okręt Saumon j na nią z Prus 
wziętych wysadził żołnierzy, żołnierze ci najsilniejszy oka­
zali opór, słowem i czynem przeciw uczynionym sobie pro- 
pozyciom. Komitet miał sobie za obowiązek powitać ich 
przybywającach, słowa im uwielbienia i braterskiego pocie­
szenia przesłać (5). i

Z tych powodów, kwestia Algerska, Znowu uśpioną zo­
stała : wszakże rzuciła między naszymi nowe ziarna niespo- 
kojności, z władzami francuskiemi sprzeczności, co się staje 
najprzykrzejszych zwad, oskarżeń i czernień zarodkiem. Do­
znają tego dolegliwym sposobem zakłady niektóre.

Zaledwie projekta algerskie nieco uciszone zostały, po­
częły się kluc inne, to jest portugalskie. Nie dopiero one 
między tułactwo nasze rzucane b y ły  i długo niemały uży­
źnionego dla siebie pola. Dłuższa usiluośó i praca, upra­
wiła do zebrania jakiegokolwiek owocu, umysły nie­
które. Komitet narodowy nie może sumiennie byc tego 
zdania. Uważa, iż nie'ma dostateczne'j rękojmi, ażeby wy­
prawa don Pedra, mająca na celu zmienienie panującego w  
Portugalii, była czystą wolności narodu sprawą ; lęka się 
tedy, czyliby Polacy podzielający tę wyprawę nie zosta­
wili równie w Portugalii tak przykre'go wspomnie'nia, jakie 
pozostało w Hiszpanii od czasu gdy się krew bez użytecznie 
dla sprawy ojczyzny i wolności, w przejściach Somosierra
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przple’,va‘ł’a. Wreszcie zł)yt odlegic pole działania wojcii- 
ne'go w Portugalii odrywałoby Polaka od ojczyzny, nad 
którą w niedoli swej, nieustannie cznwac powinien ; od 
zdarzeń, które rychło zajść mogą, a które go z bronią w rqkii 
do ziem własnych powiodą. Bytność czterech liib pięciu 
tysięcy Polaków, oczekuj.ących tej chwili, nie przeci,ąży za­
możnej Franci!, której naród tyle braterskiej sympatbii oka­
zujący , czterdzie.stoletniem doświadczeniem przekonany , 
pewnie nie wymaga teraz, aby ta garstka, tak jak niegdyś 
legioniści, zdała od ojczyzny wyginąć miała : bo z legionów, 
ledwie kilkunastu przy orle francuskim na ziemie swoje wra­
cało : .słuszna, aby teraz liczba ta, z liczby czterech lub pię­
ciu tysięcy, niebyła tak szczupła. Dla tego komitet naro­
dowy, widział potrzebę w tej mierze zdanie swoje ziomkom 
w zakładach będa ĉym otworzyć, i stosówne do nich pismo 
przesłał (6).

Wśród tych kłopotliwych położeń, nadchodziła rocznica 
rewolueii lipcowej, której z porządku uroczysty obchód był 
przepisany. Komitet narodowy pamiętny że komitety cen­
tralny francuski i amerikański przed ośmiu miesiącami, ob­
chodzili rocznicę rewolueii polskiej, widział w podobnej jak 
tamte komitety rocznicy zdarzenie ledwie nie zupełnie odpo­
wiednie i przedsięwziął ją osobnym aktem obchodzie. Dla­
tego na dniu 27 lipca odbył posiedzenie i na nim wygotował 
i przesłał do generała Lafayette pismo, w  którem przypo­
mina mu, jak przed czterdziestą laty w lipcu związał trzy 
kolory jako godło wolności i swobody narodów, oraz w y­
zwolenia ludu : zapowiadajcHC że to podniesione zostanie przez 
wszystkie ludy; jak chóc chwilowo powiewało po różnych 
stronach Europy, a w lipcowej rewolueii rozwinione chód 
się żałobą pokryło niezginie dla ludzkości, bo lipcowa re- 
wolucia nie zostanie bez owocu. Nato Lafayette własnorę­
cznym pismem swym z Lagrange 8 sierpnia, stosownie od­
powiedział, wskazujące na walkę uciskających z uciśnioiaymi, 
despotizmu i aristokracii z prawami ludu; na sprawę w te'm
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Żyjącą Polski i wolności. Pociesza go wspomiiienie trzech 
kolorów hasia emancypacii ludów (7) (8). Hasio to hyTo 
pierwszych dni rewolucli naszej 29 listopada roztoczone, ale 
go rychło duch kontrrewolucii zwinął i stłumił.

Teraz zwracamy baczność za Ren, gdzie sprawa nasza, 
przechód nasz, obudził niejako życie znamienitego narodu, 
który jest niejako środkiem i węzłem ruchów europejskich, 
który zapowiada głośno, że za jego pośrednictwem Polska 
dźwignioną będzie. Głos ten nie obojętny dla nas, zajmo­
wał szczegulniej uwagę komitetu waszego, a kilka odezw w 
poprzednle'm zdaniu sprawy zamieszczonych , czule przyję­
tych, stawały się nową pobudką do szukania serc i przy­
chylności wylewających się z bezprzykładną szcze'ros'cią. Dla 
tego komitet narodowy, ponowił na dniu 3o kwietnia ogło­
szoną odezwę do narodu Niemieckiego (9), a w krótce na 
uroczyste zebranie w Hambach polecił pósłannikowi swemu 
inną przed ludem niemieckim odczytać (10). W  tym wszy­
stkim nie' można było inaczej przemawiaó, tylko w duchu 
życzeń i u pragnień ludu, który się tak życzliwym okazuje 
a upragnienia jego, są naszymi.

Tworzące się w Niemczech towarzystwo wolności druku, 
pobudziło Niemców w Paryżu będących do zawiązania po- 
dobnegoż. Komitet narodowy, odezwą w przeszłem zdaniu 
sprawy zamieszczoną, podzielał niejako te w Niemczech 
usilności, dla tego wszedł w stosunki z towarzystwem w  
Paryżu, od którego piękne pismo otrzymał(11).

Zatarga w Niemczech panującej władzy z działaniem ludu, 
jest dalszym ciągiem toczącej się walki despotismu z wol­
nością, jest powtórzeniem tychże zdarzeń, które naszą po­
przedziły rewolucją. Podobnie nieprawneml uchwałami, 
gwałcona jest wolność druku; podobnie s'ciesniane i gwał­
cone publiczne reprezentacii narodowej obrady; podobnie 
znieważone beśpieczeństwo i wolnośd osobista; podobnie 
prześladowane są zakłady szkolne i towarzystwa; podobnie 
zaprowadzone szpiegostwo, prześladowanie osób, opinij, a
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-wmawianie że duch rewolucijny,rewolucićł podnieść zamyśla. 
Doświadczeniem naszem poduczeni, przewidujemy przy- 
.szłośc. Poglądaja^c zaś na cierpienia, osób pojedynczych, 
osób z patriotismu i gorliwości znanych, oświadczyliśmy 
w czasie swojim, pismem do każdego osobnym, Wirthowi, 
Stromajerowi, Siebenpfeiflcrowi, gdy byli sądownie od za­
rzutów uwolnieni , naszą pociechę z ich pierwszego zwycię- 
st-wa. W  rożnych zdarzeniach do komitetów niemieckich 
pisząc, wynurzaliśmy nasze uczucia i myśli. Nieopuszczai ko­
mitet narodowy żadnej sposobności szukania komitetów i 
odpowiadać na ich odezwy nieomieszkai: komitetów po obu 
stronach Menu i Renu. Mniej poniekąd miai stosiinków z 
odleglejszemi saskiemi. Wszelako o przychylności tamtych 
upewniony, pośpieszyć w szczegulności oświadczyć uwiel­
bienie komitetowi Plauen, który w gorliwem swem dla 
sprawy na.sze'j dziaćaniu, stawia zacny opór rozporza^dze'niom 
komitety niemieckie wywracającym.

Pomnożyćo korrcspondencią naszą do Niemiec, dziećo 
ziomka naszego i czćonka komitetu Michała Hube, pod ty­
tułem : rossijski system przerażania i prześladowania, oraz 
naśladowanie jego w Prusiech. Dzieło ważne, bo skresla- 
ją̂ ce cierpienia autora samego w Prusiech prześladowanego , 
tudzież tajniki szpiegostwa rossijskiego w Warszawie przy 
wielkim księciu Konstantym i powierniku jego Kurucie swe 
gniazdo mające, a czego autor jest dostatecznie świadomy, 
podejmując trudy w czasie rewolucii w komitecie rozpozna­
wczym papiery i sprawki szpiegoskie rozpatrującym. Dzieło 
to ze wszech miar na szczególną uwagę zosługnjące, było 
komitetom i różnym osobom w Niemczech zale'cone.

Zapytywani od komitetów niemieckich, co mają z fundu­
szami zbywającymi robie, z Tübingen, Hanau, Freyburga i 
innych, najczęściej dawaliśmy radę, iż jeśli nie'mają pory na 
miejscu na tułactwo nasze ich wydać, niechaj się starają 
biec w pomoc na drogi więce'j‘przez tułacki przeciąg uczę- 
.szczane. Podobne rady dawał z polecenia na.szego, na.sz
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wysiaiinik Franciszek Chyrzewski , który przejechawszy 
Niemcy wskrnś, b y i w stanie wskazać niektóre miejsca po­
dobnego zasiłku potrzebujące. Pisaliśmy nadto, że jeśli chcą, 
niech obracają na młodzież polską, któraby się do nauk 
przykładać chciała. Rzeczywiście te'ż różni nasi nauce się 
poświęcający, mieli przy uniwersytecie Frcyburgskim i przy 
innych uniwersytetach, udzielaną pomoc, a komitet damski 
we Freyburgu takową pomoc udziela dwóm tułaczom na­
szym w Szwajcarii, dwóm innym we Francii i ło ży  na po­
dróż sierot niektórych, przed dzikim dzieci pochwytem ucho­
dzących.

Zapytywany komitet w  połowie lipca, w imię komitetu 
polskiego w Christianii w Norw^egii będącego o potrzebach 
tułactwa : starał się wprost wspomniony komitet w tej 
mierze objaśnić.

Wydrukowawszy swe poprzednie zdania sprawy komitet, 
pośpieszył je rozesłać do wielkiej liczby komitetów niemie­
ckich, o których bycie wiedział. Uwiadamiał je o uczuciach 
przyjaźni i wdzięczności powszechnej w tulactwie, które 
przez Niemcy przeszło, oraz o tlobrej harmonii, jaka w ka­
żdym razie Polaków co we Francii schronienie zaleźli oży­
wia : co wiele komitetów nie pomału zadziwiło, gdy docho-' 
dziły, gorszącym sposobem wymyślane wieści, o niesna­
skach, dochodziły ich rozsiewane potwarze, o których w 
zdaniu sprawy wzmiankę znajdowali. Przekonywały się ko­
mitety o prawdzie i fałszu; a przekonane że najpiękniejsze 
zdarzenia na święcie hez makuł hyc niemogą, zdrożnośei 
jakich się niektórzy źle prowadzący się tułacze nasi w  Nie­
mczech dopuścili, pokryć, albo powściągnąć umiały.

Ale drażliwa i podejrzliwa władza, niemogła znieść spo- 
kojne'go przechodu lub pobytu tułactwa naszego. Wzmagała 
się tu i ówdzie liczba rozporządzeń, która przechodniów' 
niepokojiłai podróż im utrudzała. To uciążliwe kwarantan­
ny, to odmawiania paszportów, to niepuszczania -w gra­
nico, to wsteczne W'ypędzania albo przymus do powrotu do

9
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kraju przyciska! sclironicnia szukających. To iiaj>le i» li przc- 
pcdzano, to 7,apoI)icgano aby pomocy w j)oclróży nieJosla- 
l i , to kazano pozamykać si(̂  komitetom tyle czasów staran­
nie potrzeby przechodzących opatrującym. Jakoż zniewo­
lone sâ  dziś zamykać si(̂  komitety niemieckie. Ale i osol>iste 
beśpieczeństwo okazaio siebyc niepewne. Prócz więzień ja­
kich nasi pod różnym pozorem w Austrii doznali : Tur di- 
rektor kancellarii izby poselskiej, za pozwoleniem rzâ du 
hannowerskiego przebywający, z inny mi rodakami w Gottin- 
dze, na żądanie legacii rossijskiej, zosta! aresztowany , a 
razem .szukano i zabierano tak sejmowe jak prywatne papie­
ry i takowe w rossijskie ręf:e oddawano. O gwait takowy 
zaszły różne protestacie i skiTrgi. Komitet narodoAvy, nie- 
dośc że się żalił do wielkorza^dcy Cambridge, ale nadto, 
kiedy sejm hannoAverski do swych obrad zasiadły do niego 
się odezwał ze skargą przypominające jakto źle było , gdy 
niewiele co przed upadkiem SAv̂ ym rzeczpospolita polska po­
dobnych gwałtów ambassadorom rossijskim dozwalała (12).

W  Belgium oduiejakie'go czasu środki wspierania naszych 
poczęły się przebierać ; już 7 lipca prezes komitetu Bru- 

.xelskic'go Felix Merode uAviadomił, cośmy zakładom kom- 
munikowali, że AV krotce komitety przestaną pomoc udzie­
lać, co rzeczywiście z końcem tego miesiąca nastaje. To za­
pewne pocią^gnie rozwiązanie się komitetÓAV Bruxelskie'go i 
Liege, z których tyle zasiłków wielu na.szych ziomków otrzy­
mało.

Z peAvną dumą przychodzi tu rzucie się na drugą półkulę 
ziemi, gdzie imię Polski niedopie'ro znanem i głośnem się 
stało, gdzie odgłos bohaterstAva polskiego, przedzielając się 
przez europejskie, hiszpań.skie, Crancuskie lub angielskim ję­
zykiem mówiacCe kolonie, dochodzi rodowitych Indian, ko­
chać niepodległość' umiejących i cenie poświęcenie się tych 
co się o nią dobijają. Dzienniki miejscowe ogłaszały z jakim 
entuziazmem spraAva nasza w NoAvym Orleanie Acidzianą 
była. Dotajl ten zapał nic ustaje. Gotuje się młodzież Lui-
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ziańska do Ijoju na ziemi naszej skoro się dzlaianie na nowo 
rozpocznie. Z tymi oświadczeniami odbiera z tamtąd komi­
tet listy. Mieliśmy tam naszych ziomków, którzy byli nao­
cznymi świadkami najżywszych wzruszeń, o których nam 
opowiadają, które są jedną z najpiękniejszych nagród za 
poświęcenie się nasze w sprawie ojczystej! Los nahi w usi­
łowaniu naszem okazał się tą rażą przeciwnym, ale poru- 
czył nam naświateały, missią wielką, której jeśli godnie do- 
pełniemy, nie mniej się ojczyźnie zasłużemy, jak walcząc za 
nią na własnej ziemi.

Udowodniajac swe uczucia, mieszkańcy Ameriki krajów 
inexikańskich z Tampiko, przy.słali składkę na potrzeby 
lułaclwa naszego na ręce Lafayetta i komitetu centralnego. 
Dziękował im komitet centralny, a narodowy uwiadomiony 
o tern; nie zaniedbał 28 kwietnia swojich słów do Ta*ipiko 
przesłać ( i3).

Mieszkańcy zjednoczonych stanów Ameriki północnej, 
wciągu naszej walki, przedsiębrali biec w  pomoc sprawie 
naszej, i poczęli zbie'rac składki, którymi komitet amerikań- 
ski w-Paryżu disponował, już po upadku naszym. Składki 
te przerwały się na wiadomość ustania ostatnich usilności 
naszych. Lud przywykły cenie pracę i zdolności, nie wi­
dział już potrzeby dostarczania funduszów, gdzie robota 
ustała. Gościnny na swej ziemi, otwiera obszerne pole, pra­
cowitemu i przemyślnemu łatwego zarobku. Nie ma u niego 
stojącej militarki, któraby wielotysiączne ręce od roli, od 
warsztatu, od rzemiosła i innych odrywała zatrudnień. 
Rola, warsztat, handel, rzemiosło i wszelkiego rodzaju pra- 
c ,̂ zajmuje rodowitego mieszkańca i przybysza z Europy, a 
tułacz prześladowanego narodu, nie pod innym by warun­
kiem schronienie znajdował. Objaśniał nas w  tern w 
Amcrice znajdujący się ziomek nasz Józef Hordyński listami 
swymi i inni stanu tamtego kraju świadomi. Pojedynczo 
puszczają się z tułactwa swego niektórzy ziomkowie nasi , 
inni proponują całkowitą emigracią i opuszczenie Europy,



( <35 )
U myśli W-tlij mierze od rodiików rozważane, nie inoj l̂y hyc 
komitetowi narodowemu obojętne. Przemyślał’ coby iniai w 
tej mierze przedsiębrać i ażeby .nie byi bezczynny, wyda­
rzyła mu się do tego szczególna sposobność.

Wspomniony w poprzedniem zdaniu sprawy Amerikanin 
H owe, którego zacna gorliwość w sprawie żołnierzy na­
szych w Prusiech, naraziła go na prześladowanie rządu pru- 
skie'go i więzienie, zasługiwał na szczegulniejszą w narodzie 
naszym pamięć i czułość. W yraził to komitet narodoW, 
w piśmie umyślnie na ten koniec 18 kwietnia do Howa wy­
gotowanym, które Howe sobie właściwem sercem przyjmu­
jąc, na nie odpisał (i4) • ofiarując się wprzódy, być w spra­
wie,naszej posłannikiem do ojczyzny swe'j. Niegodziło się 
propozycii tej komitetowi odrzucać.

Przekonani jesteśmy, równie jak Howe, że wynoszenie się 
nasze za morze, a tym bardziej aż do Ameriki, jest niezgodne 
ze sprawą ojczyzny naszej, szkodziłoby nawet odrywając 
synów jej od posług do jakich jej niedole, powołują : bo 
oddalenie się podobne jest rzeczywistem expatriowaniem się 
które przez pojedyncze niektóre osoby podjęte, nicrzuca 
plamy na nikogo; w massie dopełnione byłoby prawdziwem 
odbieżenicm i opuszczeniem sprawy narodowej. Wszakże 
rozważając co u nas nad W isłą  za.szło, wpatrując się w stan 
Pbiropy i krajiny w której schronienie znajdujemy, przejmuje 
pewien rodzaj trwogi w niepewnej przyszłości. A wzmien- 
nycb losów ludzkich kolejach, gdzie w  tedy przed prześla­
dowaniem, przed pościgiem, przed zawziętym wrogiem na- 
.szyni, schronienia szukać będziemy? czy to pojedynczo 
uchodzić zniewoleni, czy na dalsze tułactwo w massie wy­
parci. Przydać jeszcze potrzeba, że w dniach owych w któ­
rych w komitecie odezwanie się do Ameriki postanowione 
b y ło , położenie Europy, a nadewszystko Francii, tak za­
grożone, bądź wewnętrznem wstrząśnieniem , bądź najściem 
•zewnętrznein ; tak dla sprawy ludów wątpliwe się wydawało, 
że słusznej zdawało się wymagać przezorności i o.stróżności.



( 133 )
Tj'iiii niepewności pobudkami powodowany komitet, na 
przy|)adek nieprzewidziany, który, bodaj nigdy sprawy na­
szej w tak odlegie nie wypychał strony, w tak dalekie nie- 
zawieszał czasy : z pismem swoje'm, udał się do rządu stanów 
zjednoczonych północnej Ameriki i prezydenta jej Jaksona, 
Avystawujac powody, obawę przypadku, a pytajâ c jakbyśmy 
tam przyjęci byli, proszące oraz o zabeśpieczenie przybycia 
w te krajiny wolności ( i 5). Zatańczył do tego odezwę do 
ludu stanów zjednoczonych (t6) i umocował do działania 
w tym przedmiocie pismem lo czerwca wygotowanym Ho- 
wa, polegające na jego znaiie'm do sprawy naszej przywiajn- 
niu i w działaniu szcze'rości; prosząc go , aby czyniąc do 
prezydenta Jaksona kroki, dał pismom naszym należytą 
publikatę i o rezultatach missii swojej nas zawiadomił. Ze 
swojej strony Lafayette napełniający swem imieniem serca 
Amerikanów,przesłał Howe’owistosówne pisma wspierające 
krok nasz. Puścił się z lem poleceniem Iłowe do Ameriki 
jeszcze w  lipcu i dotaed. nikt żadnej od niego nieotrzymał 
wiadomości.

Kiedy Iłowe z Anglii do Ameriki się wybierał, otwierał 
się wtedy na wyspie Wielkie') Britanii zawód wielce obcho­
dzący sprawę narodową Polską, bo sprawa ta miała zając 
parlamentowe narady, a przeto wprawiała w ruch wielu 
Polaków chcących nadbiec w pomoc rzeczy narodowej , 
stosownie jak ją kto widział i pojmował.

Nie możemy się cieszyc , aby gabinet S. James w  ciągu* 
walki naszej miał brać' do serca usilności nasze. Narzekamy 
na ministerium francuskie, że niewczesne'm rad dawaniem , 
skorą obietnicac uwiódło tych co dużo na diplomacią liczyli; 
narzekamy na to ministerium że liczyło na ministeriun« 
Wielkie'j Britanii, wktóre'm, w  razie ostatnim oziębłość i 
obojętność w odpowiedzi znalazło. Spokojnie zaś znosimy, 
głuche milczenie Anglii, pogla^danie jej gabinetu ze wstrę­
tem na usilności nasze, poczytywanie ich nawet za bunto­
wnicze poruszenia : bo takie postępowanie żadne'm u nas
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uikogo nieuwiodfo spodziewaniem. Wszakże to długie 
doświadcze'nie okazało, że legacie nasze nie umiały, czy 
niechciały trafiać gdzie należało. Nie wprost do gahinelu 
udawać się wypadało, ale do opinii, do serca ludu. Lud 
angielski mało wiedział o nas i my w usiinościach naszych 
upalili.

Bawił od niejakiego czasu w Londinie książę Adam Czar­
toryski, którego imię i wpływ łatwo trafiać mogły do pierw­
szych osób parlamentu i miuislerium; a przez ich pośrednic­
two , na publiczną narodu opinią. Znający rutiny diploma- 
ticzne, budził interes gabinetu Wielkiej Britanii, aby się 
zajął upadłą Perski sprawą; wyzywał członków parla­
mentu, aby w izbach swych, głos swój podnieśli. Diploma- 
ticzna przenikliwość , rozbierała pogw ałcone nad W isłą 
traktaty, poczęła oceniac warunki na kongresie wiedeńskim 
zmówione, aby za ich pośrednictwem wskrzesić zmartwiałą 
i zapomnianą sprawę i do protokołów ją wciągnąć.

Zajęli się tym dostojni Anglicy. Zawiązało się towarzy­
stwo literakie przyjaciół Polski pod prezidencią Thomasa 
Campbell, w zamiarze, aby sprawę tę wyjaśniać, różnymi 
publikatami; aby kształcie opinią, powoływać obywatelów 
Wielkiej Britanii do zawiązywania poifobnych towarzystw 
dla niesienia pomocy podupadłej Polszczę. Pomnażał się 
po całej Anglii ruch umysłów za Polska, i nadzieje, i usil- 
nośc, aby Mikołaja przycisnąć, iżby stosownie do warun- 

*ków kongresu wiedeńskiego , jakie go obowiązywać nie 
przestały, restaurował ośmiowojewództwową Polskę i jej 
konstitucią; aby przebaczył i amnestią udzielił prześlado­
wanym, Poczęto układać i podpisywać po różnych miejscach 
Anglii peticie do parlamentu, a wielu Polaków, nie mało 
się cieszyło, że mocny na ich osnowę wpływ wywie'rali. 
Weteran sprawy nasze'j Niemcewicz, jeżdżąc w różne strony 
Anglii, przemawiał do ludu. Znajdując się 29 maja na ze­
braniu rady politicznego zwiąsku w Birmingham, tam , 
s,kfe'ślił, mówiąc prawdziwie do serca : przerażające okru-
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cńciislwa, jakie rossijskie w iadłc obecnie na ludzie pol­
skim wywie'rają; i objaśnił, jak dalece traktat wie'deński 
zgwałcony został. W  skutek jego głosu, związek politiczny 
birmiiigliaiuski , biorąc żywo sprawę polską, przedsięw i.ął 
wszelkich sił dołożyć, do skłonienia rządu Wielkiej Bri- 
tanii,aby nalegał, o powrócenie fortun, honorów', wszystkim 
patriotom polskim, wygnanym lub uwięzionym; aby razem 
wymógł dopełnienie co do joty w szystkich na stronę Polski 
w traktacie wiedeńskim będących warunków. Tenże zwią ẑek 
politiczny birminghamski, postanowił uczcie patriotizm 
Niemcewicza , oiiarowaniem mu exemplarza medalu jaki 
związek politiczny dla siebie w ybił (17).

Tak żywo podnoszony interes Polski obudził czynność' 
i ciekaw ośc innych , nadewszystko gdy się zbliżał czas, w 
którym w izbie niższej miała byci podniesiona moci'a o Pol­
skę. Józef Napoleon Czapski bawiący w Londinie j)ioruuo- 
w a ł w ów czas na schadzkach różnych na diplomacią i kon­
gres wiedeński, na przymierza, i na królewskie i cesarskie 
gabinety; Stanisław Sadowski, Konstanty Parczewski obu- 
dzali podawanie peticij. Wojewodowie Ludwik Pac i Antoni 
Ostrowski, poseł sejmowy W ładysław Plater, pośpieszyli 
z Paryża do Londinu, aby rozsiewać czyste o rzeczy naro- 
dowe'j wyobrażenia. Pojechał tamże z manifestem towarzy­
stwa demokraticznego przeciw warunkom kongresu wiedeń­
skiego Polskę cwiertującym, Adam Gurowski. Komitet na­
rodowy, w ysłał ze swego grona podskarbiego swego Karola 
Edwarda Wodzińskie'go, aby tam obserwował i stosownie 
działał. Podjajł się Wodziński tych zleceń i własnych na 
drogę nieżałował środków, byle się więcej ojczyźnie zasłu­
żyć. Trudny ci wszyscy rodacy podjęli obowiązek, prosto­
wania opinii, tworzenia nowych w Anglii nie znanych wyo­
brażeń. Wszakże pomimo j)rzeciwności jakie spotkali, ich 
iisilności, nie bez wielkich ])ozostały skutków.

Lecz komitet nieprzestał na samem poruczeniu sprawy 
narodowej Wodzińskiemu. Przemyśliwał jak się ma wziąśc
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w tym ważnym nizie, kiedy na posiedzeniu towarzystwa 
litewskie'go i ziem ruskich dnia aSmaja, tegoż towarzystwa 
i komitetu narodowego czionek Antoni Hiuszniewicz, po­
dniósł kwestią, czyby niewypadało w tym razie, jakim- 
sposobem objawie uroczyście praw i żądań narodu polskic'go. 
Po nie małem rozważeniu środków, zdawało się najstosow­
niej , aby tułacze Polscy we Francii, uczynili adres do izby 
niższe'j, w której mocia miała byc uczyniona. W  dopełnie­
niu tego, odwołano się do komitetu narodowego. W iedział 
komitet, że peticia czy adres cudzoziemców w Anglii nie- 
znajdujących się, w izbie niższej prawnie przyjętą byc nie- 
może. Ale tu szło o to, aby jak najuroczyściej do ludu, 
opinii, i do reprezentantów Wielkiej Britanii i Irlandii prze­
mówić : a zatym, w ẑiął się do ułożenia aktu i z pomocą 
ziomków, Franciszka Szemiolha, Eustachego Januszkiewi­
cza, i Jozafata Bolesława Ostrowskiego minutę aktu na dniu 
29 maja, wykoiiczywszy, niezwłocznie go różnymi drogami 
do ziomków, do zakładów rozesłał, Avzywając rodaków, 
aby nieociągując się podpisywali, bo czas nagli (18).

Myśl podania takiego adresu, przodem do Avignon w pry­
watnej korrespondencii udzielona, pobudziła Arnolfa Mar- 
cellego Pomaskiego, że osóbno zaproponował radzie za­
kładu avignonskie'go wygotowanie podobne'go adresu, a 
wniosek jego 3i maja, rada przyjęła i postanowiła przy- 
wiedze'nie' go do skutku. W  tymże czasie w Chateauroux 
przebywający Polacy, podobna ż̂ myśl powzięli. Słow^eni że 
jak krok podobny, z powszeebnem zgadzał się przekona­
niem , tak wszędzie nadesłane do podpisu kartki, okrywały 
się tysiącznymi nazwiskami, i całą księgę podpisów ntwo- 
rzyły.

Zewsząd : z Chateauroux , z Besançon, z Bourges, z Lons- 
le-Saulnier, z Salins, z Avignon, ponadchodziły podpisy, 
które móg*! wraz z podpisami Paryskiem! jirzy akcie do 
Londi.nu przesłać komitet narodowy. Niedostawało tylko
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podpisów z Liuiel. Horain prezes rady lunelskiej, zawiadoniif 
tylko pismem 11 czerwca : że zebrane na adres podpisy w 
Lunel; rada ma sobie za obowienzek odcsïac na ręce gene- 
raTa Kniaziewicza, jako jedynego, którego miejsce zamie­
szkania i numer jest jej wiadomym. Na wezwanie aby raczył 
podpisy wspomnione wydać', generał Kniaziewicz 20 czerw­
ca odpisał : « że takowe nadesłali szanowni wojownicy do 
decizii rady generałów polskich, a gdy rada generałów nie 
istnieje, miał zaszczyt zwrócic' kollegom w Lunel te pod­
pisy, wraz z os'wiadczéniem zdania swego osobistego co do 
adresu i jego podpisów. » Ustnie prezesowi komitetu naro­
dowego, ten szanowny weteran, z dawna ojczyźnie w ysłu­
żony, podobnież otworzył, uważające w tym szkodliwy krok 
działaniom diplomaticznym : bo oczywiście gabmely nicze­
go innego po Rossii i po Mikołaju wymagać nić mogą, 
tylko dopełnienia wiedeńskiego traktatu i restauracii kon­
gresowej Polski : akt więc który jest przeciw temu protesta- 
cią, który zapowiada, że gabinety co zrobić mogą, że to 
narodu polskiego niezaspokoji, odejmuje diplomacii mo­
żność wyjednania czego bâ dź dla Polaków. Prezez także 
swoje na to uwagi do Lunel przesłał, a 27 czerwca podpisy 
zakładu Lunel powtórnie wyprawione zostały do Paryża 
wprost do prezesa komitetu i w pogoń za aktem już izbie 
złożonym, wraz z podpisami ze Strasburga nadesłanymi, 
do Londinu wyprawione zostały.

Tym sposobem zebrało się podpisów przeszło dwa tysiące. 
Nad aktem samym, przymocowany b y ł krajobraz staro­
dawnej rzeczypospolitej polskiej, mówia ĉy i w oczy uderza­
jący wyraz jej dawnej rościągłości i rozszarpania. Sam text 
aktu na wielkim papierze-spisany, otoczony był od góry 
rytowanym geniuszem Polski ; po bokach portretami sław­
nych mężów polski, w czasach ostatnich gasnącej i odr-adza- 
jącej się ojczyźnie ])rzyświecają^cych : a wszystko biegłego 
rylca Antoniego Oleszczyńskiego, przy ozdobiło akt i w 
obrazie wystawiało niejako to, co w akcie o przeszłości
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powiedziane l)yl’o(‘). W  samym akcie wystawiono kolej do­
pełnionego zmownego mordu nad Polską, kolej i)aslwienia 
się diplomatieznego nad jej zwłokami i wezwanie ludu W iel­
kiej Britanii, aby dok.izał tego, iżby lak handel narodami 
ustał, jak ustał handel niewolnikami, bo czas już powścią­
gnąć despotism, upadkiem ludzkości i narodów nigdy nie-
sjtj (19)-

Jak przez ziomków, dobrze ten akt przyjętym został, nie- 
tylko liczba podpisów okazywała i spieszne podpisywanie, 
ale odpisy rad, podpisy zakładów swój ich przesyłaj.ące ( ’¿o). 
Jak zaś w Anglii b y ł przyjęty i jaki zjednał skutek, o tern 
następnych słów kilka powie'.

Komitet narodowy, wyprawiwszy adres 2i czerwca do 
Londinu, załączył razem do członka izby Ebringtoua swoje 
pismo, wzywające, aby się chciał podjąć wnieść; go do izby, 
A lubo spodziewać się było  że wyprawiony akt na c z a s

(*) Podkażdym po bokadi umieszczonym portretem, byt stosowny podpis obja­
śniający jakiemu zdarzeniu odpowiada, jakiego zdarzenia jest niejako emblema­
tem. Trzy, to jest K a zim ir za  Pułaskiego  , Stanisław a M ałachowskiego, i Tadeusza  

Aoiduizki, wyobrażały czas chylenia się i upadku rzeczypospolitej, to jest czas 
ubijania się o niepodległość za konfederacii Barskiej ; czas pokoju i prawo­
dawczego urządzania się zamknięty sejmem konstitacijnym ; czas ostatni obro­
ny niepodległości w powstaniu i rewolueii ly g i .  Trzy inne Jana Hanrika D ą ­

browskiego , Tadeusza Czackiego , Jana Śniadeckiego, wyobrażały : czas znikłej 
Polski, która w tułactwie, w legiach związana opodal od swej ziemi o byt swój 
dobijała się ; a na miejscu szukając światła, z niego siły swe narodowe rozwijała 
w nowym naukowym zakładzie krzemienieckim na ruskie ziemie; iw  dawnym 
wileńskim odżywianym, na ziemie litewskie. Dwa jeszcze J o ze fa  Poniatow skiego, 

i P io tra  Bielińskiego, wyobrażały -. jeden księstwo Warszawskie do losu cesarstwa 
francuskiego przywiązane, w stanie wojenym przy orle złotym odzyskania da­
wnych ziem Polskich szukaj.ące ; inny królestwo kongresowe w pokoju, w ka­
żdym kroku , o prawa narodu i prawa człowieka upominające się : w izbach 
prawodawczych , sądowych, i wszelkim publicznem działaniu i przemawianiu 
opór włożonemu jarzmu stawiające. Naostatek znaki herbowe Polski i Bitwy, 
znak przylem kotwicy pośrodku umieszczony, jest znakiem przypominającym 
ostatnie usilnosci równic jak przyszłe nadzieje.
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przybędzie, wszelako szczegulnym przypadkiem, zaledwie 
27 czerwca wilią dnia w któuym mocia uczynioną została , 
doszedł rąk Wodzińskiego. Nadejśeic jego, różnym osobom 
jedynie na gabinetowej diplomaeii polegającym, nie przypa­
dało do smaku. Podanie jego i ogłoszenie, wstrzymać' ży­
czyli. Wszakże zaraz w nocy miał byc' wydrukowany. Lecz 
niewyjaśnione przypadki zrządziły, że do druku podany 
niezostał. Biegł przeto Wodziński, w samdzień 28 czerwca 
do posła sejmowego W ładysław a Platera, który wydatku 
na druk nieodmówił i tegoż dnia z południa wydrukowany 
został. Lecz i w tym, niewidome zabiegi w niektórych ra­
zach, naruszyły text, nadewszystko w mie'jscu gdzie adres 
wyraził się, iż kongres wie'deński, wcale ludów nieobowia^- 
zuje, ani narodu Polskiego, ani Wielkiej Britanii nieobo- 
wiązuje, jeśli ta za sprawą ludów przemówić zechce. To wy­
rażenie odmienione zostało nato jedynie : że wysoki jest w 
tę chwilę wielkiej Britanii ohwiązek za sprawą narodów 
przemó wić (*). Wszakże jeżeli wyrażenia aktu tego nie 
były  w myśl diplomaticznego systemu trafiające, były  jed­
nak dużo do przekonania mówiące.

Wniesiony sam akt do sali obrad parlamentowych, przed 
rozpoczętein posiedzeniem krążył z rąk do rąk i jednał oglą­
dających ciekawość i pochwały. Lubo niemogł być przyję­
tym i odczytanym , w.szakże, rozdrukowany, znajdował się 
w każdego deputowanego ręku i odczytywany : gdy Cutlar 
Fergusson wniosek podniósł, dostarczył mowcoin myśli i 
niektórych wyrażeń przez nich powtórzonych. Lecz gdy 
Fergusson z innymi, dźwigał sprawę polską ze stanowiska

(*) The treaty of the congress of Vienna is not hiiuling on tlie ulragcd peo­
ple, neither dit it ( it dit not) bind the oppressed anil persecuted Polish nation ; 
it is not an obligatory act f o r  G reat B ritain, whose high mission (odmieniono : The 
high mission of Great Britain) , at this moment is to plead the cause of na­
tions.
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kongressu wiedeńskiego : 0 ’Coiuicl i łluine a pot(‘iii Evaiis, 
lepiej rzecz poją^yszy, powoiywali się na niespożyte prawa 
narodu. Świetne i pełne ognia b y ły  mówców głosy, nie- 
szczędzące tyranua Mikołaja, sprawiły wraże'nie wielkie, 
lubo nie postawiły sprawy naszej na przyzwoitym stopniu. 
Obecni Polacy byli jednak słu.sznie szczerze zobowiązani, 
przez obrońców icli sprawy narodowej. Sły.szał komitet 
narodowy, że niektórzy rodacy za podniesienie wniosku za­
mierzyli sobie uczcie Fergussona wybiciem dla niego me­
dalu. Komitet ze swej strony rozważając osnowę tej pamię­
tnej sessii parlamentowej i porównywając ją z tym co w izbie 
deputowaineb we Francii w sprawie naszej mówiono: w 
piśmie do 0 'Connela wyraził dzięki za obronę, obowia ẑując 
go aby je innym obrońcom kollegom swojini kommunikował. 
Cutlar Fergu.ssonowi przypisał komitet i przesłał exemplarz 
krajobrazu rzeczypospolitej Polskiej, aby jej granice i żą­
dania narodu rozpoznał.

Lecz żeby wpływ jaki na Anglią adres ten wywarł i sku­
tki jakie pociągnął, jak należy rozpatrzyć', niemożna się 
ograniczyć' na saim j izbie niższej. Adres ten b y ł w wielu 
tysią_cach exemplarzy osóbno po razy kilka przedrukowany, 
W  mnóstwie dzienników powtórzony , a tym sposobem w 
ręce wielukrocstulysięcy czytelników rozrucony ; począł 
służyć za posadę do rozważania sprawy Polskiej w różnych 
towarzystwach, na różnych zgromadzeniach; za posadę do 
adresów i peticij , które się zaraz ukazały , które się ukazać 
mają. W  Birmingham mieszkańcy Ayygotowali adres do ziom­
ków swojich, powołując się na adres tułaczów we Francii 
będących (21). Podobnie się ukazały i inne i peticie, które 
niezawodnie po rozwadze adresu powstawały (22). Pisma 
periodiczne wszelkiego koloru, w Anglii i we Francii powta­
rzając ten adres i najpochlebniejsze o nim dając zdanie, żad­
nej w nim przesady, samą słuszność widząc, wydobywały 
na czysto prawa narodu naszego (23).

Ale nie natym koniec, co adres zdziałał : bo dotychcza-
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sowę peticie i w przesziym parlamencie za Polską przemó­
wienie', jest tylko otworzeniem kwestii, która ma więcej 
daleko przyszły zajmować' parlament. Jest fo‘zerwaiiie mo­
ralne, które poprzedza rzeczywiste, jest oświadczenie, że 
pokój bez ufności, jest wątpliwy, do wojny podobny, w 
przyszłości wojnę zapowiadaja^cy. « Z izby tej, mówił czło­
nek jej W yse, rzucamy ziarna, które późnie'j w dogodnej 
porze wyrosną w  drzewa i wydadzą owoce moralnego odro­
dzenia się; obudzamy uczucia sympathii ku niezasłużonym 
cierpieniom, uczucia oburzenia przeciw złej wierze barba­
rzyństwa ; zaszczepiamy to przekonanie, że ludy powinowaci 
wolność i z tego to Polska może oczekiwać i nie na próżno 
oczekiwać, pomsty za swoje krzywdy i prędkiego powrotu 
do wielkiej rodziny narodów. » —  Kiedy się now'y parla­
ment otworzy, w tedy wejdą przygotowywane już peticie , 
wtedy zastosowany do nowych obrad bill reformy, otworzy 
pole do silniejsze'go za Polską obstawania. Jest już rozwi- 
niona i żywiona m yśl, nie kongresowej Polski, ale tej , 
która dawniej długie dni swobód spokojnie liczyła, da póki 
niezgnębił jej gwałt i rozbój. Już ta myśl żadną sztuką diplo- 
maticzną z publicznych sporów sprowadzoną byc niemoże. 
A jeśli upewnia nas niepłonna nadzieja odrodzenia się spra­
wy nasze'j, tym pewniejsi byc możemy , że głos adresu tu- 
łackie'go , na żyzną ludu Wielkiej Britanii ziemię plenne 
rzucił ziarno.

BezwaJpie'nlafVieleby na tern zależało, aby wielu Polaków’ 
dobrze i w całości sprawę narodową pojmujących przebywa­
ło  teraz w Anglii, aby swoją obecnością, sŵ ojim przema­
wianiem, silny wywierali w pływ  na wyobrażenia Anglików, 
ażeby te znowu niezostały sprowadzone i zacieśnione do za­
sad kongresu wiedeńskiego, do czego niebraknie niewczes­
nych dążeń. Z tych, co w razie ostatnim, przed podniesie­
niem wmiosku o Polskę do Anglii podjechali ; wszyscy 
prawie do Paryża powrócili. Wodziński niemiał środków 
baw ienia dłuże'j, pow rócił i zło ży ł rapport z tego co wi-
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(.Iział, co dziaiai’ i co pisai mianowicie usiłujae towarzystwo 
literackie przyjaciół Polski i prezesa jego Campl)clla o spra­
wie naszej objaśnić. Pozostali dfiiżej z tej liczby w Anglii 
Adam Gurowski i W ładysław  Plater, który nie przestaje sie 
krzątać około rozgłaszania wiadomości o dawnej Polszczę, o 
prawach ludu polskiego.

Zamykając zdanie sprawy ze stosunków z obcymi jakie 
przez upłynione półrocze utrzymywał komitet narodowy, 
winien jest wspomnie'c o wygotowanych przez'siebie lub 
przygotow'^ywanycb aktach, które dawno zamierzył. Jeszcze 
sejm rewolueijny przedsiębrał braterską do Rossian uczynić 
odezwę, pokilka kroć do-tego bez skutku przystępow^ano, 
niebyło nawet pory wprowadzenia tej rzeczy na posiedzenie. 
Czas tedy aby w dzisiejszem położeniu, głostułacki braciom 
Rossianora dał się słyszyc (a^)-

W  ciągu naszej walki, rząd narodowy, zgłaszał się, jak 
do innych dworów, tak i do Papieża, świeżo pod ów czas 
thiarą ozdobione'go, witając go na stolicy poprzedników 
jego» Niewiadomo jak ten krok Grzegórz X VI przyją ł̂, 
wszakże, z niedawno og-łoszone'go brewe pasterskie'go, oka­
zuje się, jak dalece pizez wroga naszego uwodzony i usi­
dlony jest. Komitet narodowy, może znajdzie niebawem 
sposoby odezwania się z tego powmdu. Niespuszcza tego 
z oka.

Radby jeszcze przedsięwziąśc różne ogłoszenia myśli i 
wyobrażeń swojich, jakie wyrzec bieg okfTbczności i interes 
narodowy wymaga. Radby uskutecznić niedopicro zapo­
wiedzianą odezwę do dzieci Israela. Jeżeli się ociągał, to 
jedynie dla tego, że czekał, aby się chytre Mikołaja dla sy­
nów Israela szczodrą ręką wysypały fawory. Już ićh w tę 
chwilę wziął do łaski. Ocenie'iiic' tego położenia dzieci 
Israela, w odezwie do nich, nie bawem komitet narodowy 
im przeszłe.
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Przystępując do skreślenia stosunków komitetu narodo­
wego z ziomkami, nie przedsiębierzemy zatrzymywać się 
nad szczegniowymi z pojedynczymi osobami i ])rywatnymi, 
ale ogólniejsze tylko, o których w osnowie dotychczasowe­
go opowiadania nie mało już było , a mianowicie z braci 
naszych zakładami, i ich radami, Avinnismy wyłuszczyc. W  
tym razie zniewoleni jesteśmy zasięgać niemal we wszyskic 
ważniejsze zakładów, ogólnych stosunków interesujące dzia­
łania : wszakże tyle je tylko zaczepiamy, ile się to nieodzo­
wnie stanie do wyjaśnienia stosunków komitetu z bracią w 
zakładach będącą, oraz trudne’go położenia, w jakim się ko­
mitet znajdował. W  takim tedy widoku, dalszy ciąg ni­
niejszego zdania sprawy prowadzane , oczywiście zaczynamy 
z tego punktu, na jakim poprzednieśmy zdanie sprawy zam­
knęli, to jest, od opowiedzenia , jakie były jego stosunki z 
zakładami i z ich radami, o cze'm w poprzednie'm zdaniu 
sprawy, nie umiał ogółowi paryskiemu i zionikorn swojim 
ki'milet powiedzie'c, nie dla innej przyczyny, tvlko że nie- 
chciał w ówczas jeszcze, drukiem ogłaszać, co wielu mnie­
mało, że w  jakie'js' tajemnicy zachować wypada : teraz uchy­
lone są do tego powody, spada zasłona, komitet całe swoje 
położenie Avyjaśnic' winien i wyjaśnia, jak to wszystko na­
stępna powieść okaże.

Komitet narodowy polski, utworzony w Paryżu, co do 
wyborców swojich i swoje'j organizacii do Paryża ograniczo­
ny, lubo zmieniał w kole swem będące osoby, zawsze zmie­
niał pzrez wybór ogułu paryskiego. Z  tym wszystkim sta­
nowisko jego dużo odmieniad się poczęło, gdy się tułac- 
twem polskiem Francia zaludniała. W ielu przybylców od 
Paryża opodal pobyt mających, komitet za swój uznali, inni 
byli mu niechętni, inni nieoświadczając się z jego uznaniem, 
czynności jego, którym nie' mieli co zarzucie, za swoje na­
rodowe przyjmowali. Tym sposobem komitet narodowy w  
Paryżu stawał się, nie władzą jaką mogącą ziomkom swym 
rozkazywać, lub wolę swą narzucać, ale pewnym rodzajem
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głośno mówiącej rcprezentacij narodowej, której nikt, si(¿ 
wyprzeć nie' mógd, skoro godnie gïos podnosiła. Zbiegiem 
okoliczności, wyższe to dla komitetu otwierające się stano­
wisko, pobudzało członków jego, do pomnożenia gorli­
wości i pilności, aby w obliczu tułactwa i narodu, w nicze'm 
nieucbybili

Kiedy przez to komitet stawał sie niejako własnością 
wszystkich, niebrakło w zakładach utyskiwań, że w organi- 
zacii jego, wyrzeczona zasada, że tylko w Paryżu z najdu- 
jący się Polak, jest jego wyborcą, pozbawia resztę tułactwa 
prawa głosowania. Bo któżby na wybory do Paryża zjeżdżał, 
z Besançon, z Avignon, z Lunel? Bezwątpicnia że w ów 
czas już należało ogułowi pańskiemu z organizacii .swej 
usunąć tę zasadę, wybory do Paryża same'go zacieśniaja^ce. 
Wszakże , wyrzecze'nie' tego wstrzymywały : podnoszone w 
samym Paryżu, na obradach pariskie'go ogułu kwestie nie 
mało czynność publiczną turbującc, o których się w po- 
przednie'm zdaniu sprawy wspominało ; a więcej jeszcze w 
zakładach samych, mocno żywiona myśl, że tułacze w za-̂  
kładach będa^cy, biorące wsparcie z funduszów, którymi rzą̂ d 
disponował, nie' mogliby tak śmiało głosować i obierać, a 
możeby i niewypadało im poważyć się obierać członków 
komitetu, o którym mniemano że z rzâ dcm wmjuje, niebędąc 
tak niepodlegli, jak są niepodlegli ich bracia tułacze w Pa­
ryżu będący, którzy, nielylko od rządu żadnego grosza nie 
szukali, ale by go od rzâ du w ów czas nawet nieotrzymali. 
Ten kolor niepodległości, stawiał niejako, na wyższym po- 
liticznym stopniu tułaczów w Paryżu. Długo myśl ta, stała 
się zaporą do usunięcia przeszkód zlania się w jedno uczuc 
wszystkich, a tułacze w zakładach poczęli na braci swych 
pariżan wołać : po co wy w Paryżu siedzicie, przybądźcie 
do nas, los nasz, wspólnie z nami podzielać. Niebrakło 
przyte'm różnych zabiegów, usiłujących jątrzyć i oburzać 
braterskie umysły zakładów, przeciw braciom w Paryżu
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hqdacym, o których diugo mniemali, ze im coś lepiej było 
w Paryżu aniżeli im w zakładach.

W  rozstrychnieniu myśli i pobytu, tułacze po zakładach 
poczęli się osobno urzadzac'. Tworzyć' sobie rady , rady 
gospodarcze, dla porządku i spójni każdego zakładu. Myśl 
uieskoncze'nie' zbawienna. Ustanowie'nie' ich wiele dobrego 
zakładom przyniosło, nadewszystko gdy przewodnictwo 
wybranych rad, było powierzone w Avignon Antoniemu 
Góreckiemu, w Besançon Ludwikowi Oborskiemu. Umieli 
oni szcze're'm i obyAvatelskiem w podjętych trudach poświe­
ceniem się, zostawić miłe wspomnienie' w  uczuciach ziom­
ków, godność' człowi.eka i świętość sprawy narodowe'j oce­
niać umiejących. Wszakże przez to uradzenie rad i załatwia­
nie za ich pośrednictwem interesów miejscowych, otworzyły 
się inne potrzeby i roz^vinęłíl niyśl obszerniejszej działal-

Postrzegł .się avignonski zakład źe jest najlicznie'j.szy , i 
tam na kończynach Francii powiedzieli sobie bracia : nam 
jest przyzwojiciej rej wodzie, aniżeli mało licznemu ogółowi 
pariskiemu. Była przy tern rzucona myśl i żywiona, że w 
obecnej pielgrzymce , jedynie tylko militarna może objawiać 
się narodu reprezentacia , jak to niegdyś za czasów legij 
było, że tylko wojskowi przyzwojicie siebie .sami reprezen­
tować mogą i sobie sami reprez-cntacią utworzy'C. Lubo się 
bracia w zakładach nie w^yrżekli obywatelskich uczuc, nie- 
dających interesu militarnego wyosahniac od obowiąsków 
synowskich dla ojczyzny : wszelako głos ten cokolwiek po­
wodował nimi. Nicdośc objaśnieni o rzeczy, niedosyc ob 
liczy wszy stosunki braci w tułactwie, a przeto riio przewi­
dujące trudności, mniemali że łatwo zwojują zawady i zbu­
dują coś lepszego od pańskiego utw'oru. Z ramienia Polaków 
w Avignon, miała się zawiązać z generałów polskich rada 
centralna, do ustanoAviénia której, wysłani zostali do Pa­
ryża pełnomocnicy Karol Stolzman i Kamili Mochnacki, o 
cze'm zakład besancoński, uwiadomiony został, i powołany

i o
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do wspólniczcnia. Nicodrzucir tego i od niego wysiany w 
peinoraocnictwie Józef Alexandrovvicz.

Lecz zmienną losów koleją, jaka nas ściga, podówczas 
zakład avignonski, rozerwany został przez wyprawienie 
jego połowy do Lunel ; a zakład besancoński okazał się byc, 
co do liczby av zakładzie znajdują^cych się braci, daleko 
wyższym od avignonskiégo. Dla tego avignonski stał się 
powolniejszy dla besanęońskiego, i tak ścisłe braterskie 
między zakładami nastały znoszenia się. Ale ich pełnomoc­
nikom w Paryżu, zawiązać radę centralną nie wiodło się.

Pod ów czas, ogół paryski, jeszcze b y ł sam różnymi 
zdarzeniami skłopotany. Zostawało tedy komitetowi naro­
dowemu rozważać co bracia po zakładach poczyhają i bliżej 
ich szukać. Dla tego, korzystając z podróży ziomków : Mi­
chała Lisieckiego do Besançon, Eifstachego Januszkiewicza 
do Avignon i Lunel, zobowią^zał ich pismem 4 lipca, « aby 
chcieli byc pośrednikami między komitetem i braćmi w za­
kładach, wniepłonnój nadzieji, że potrafią zjednać ich zau­
fanie i braterskie serca, że potrafią byc tłómaczami uczuc i 
życzeń komitetu. »

Lisiecki udawszy się do Besançon, znalazł tam przybyłych 
pełnomocników od rady avignonskie'j : Floriana Dąbrow- 
skie'go, Arnolda Marcellego Pomaskiego i Kacpra Tochma­
na , dla zmôwie'nia z radą Besançon , środkowości , cen- 
łralizacii. Opuszczono tam tytuł rady centralnej , wzięto 
skromniejszy : Delegacii , której ustanowienie ułożono i 
podpisano i8 kwietnia. Miała ona byc z ramienia rad zakła­
dów, stosownie do potrzeb i żądań zakładów działać i z 
rządem się znosie. Do tego powołani b y li, wszyscy w Pa­
ryżu obecni generałowie, bo się zdawało rzeczą prostą, że 
Z rangi samej najlepiej militarnym zakładów potrzebom od- 
powiedzic potrafią. Oświadczono obecnemu, ustanowienie 
takowej delegacii podpisującemu Lisieckiemu, że ustano- 
wie'nie takowej delegacii, w niczem komitetowi, ani ubliżać, 
ani zawadzać nie może, inne delegacii, a inne komitetu 
będąc zatrudnienia : bo delegacia jest z ramienia rad władzą
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administracijną; komitet raczt?j politicznąrepreżentacią. Ale 
oświadczono razem, że jakażkolwiek jest rad dla komitetu 
przychylność, sądzi rada besanęońska, że nie może się ża­
den zakład, ani rady ich narażad na otwarte z komitetem 
zwiąski : bo komitet w działaniu swe'm opie'ra się na oppo- 
zycii, działa niepodległe ; a zakłady i rady pobierają z kassy 
rządowej na tułactwo nasze przeznaczone fundusze, a przeto 
nié mogą lak śmiele występować'. Zostaje im tedy jedynie 
cieszyc się z działań komitetu, a znosie się niejawnie. W re­
szcie rapport wspomnionych trzech pełnomocników z Avi­
gnon do Besançon wysłanych, wyraził się w tych słowach :
« Działania delegacii, będą w takim duchn, jakiemi hyc 
miały rady centralnej. Pokazało się, że ani Polacy w Avi­
gnon, ani Polacy w Besançon, nie myślą obalać komitet 
narodowy i owszem, jak jedni tak drudzy, zawsze myśbii 
wejść w stosunki z działaniami komitetu narodowego , lecz 
zawsze tak jak i my w stosunki nie jawne, ale tajemne, a 
delegowanych, tak z Besançon jak i z Avignon , przy dele­
gacii i komitecie narodowym utrzymywać. »

Z tym powrócił Lisiecki, & razem przybył do Paryża 
Kacper Tochman , pełnomocnik rady avignonskiéj, który 
upewniał, że równie szerokie pełnomocnictwo i od rady 
besancońskiej otrzymał. Uznawał się tedy reprezentantem 
pełnomocnym dwu najliczniejszych zakładów blisko 2000 
braci tułaczów. W espół z trzema pełnomocnikami tychże 
zakładów ciągle w Paryżu bawiącymi, przystąpił do narad 
z osobami komitetu narodowego, z warunkiem głuchej ta­
jemnicy , żeby nawet ani protokuł nie b y ł trzymany. Nie 
było tam z czego tajemnicy czynie, ale tak się zdawało, aby 
Avzajem lepiej się objaśnić i zrozumieć. Było tam dużo o de­
legacii. Niemógł komitet wdawać się w decyzią przyjęcia 
jej lub nie przyjęcia, bo to z jego attribucij niewynikało : ale 
kiedy osoby komitetu są o to pytane, chętnie swe zdanie 
otworzyły, utrzymując że się ta na nic nieprzyda, bo miiil- 
sterium wyraźnie chce samo bez znoszenia się z naszymi , 
tak funduszami jak tułactem disponowac; że posługę jaką
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w tym razie delegacia ma zrobić, lo równie każdy pojedyn­
czy, a nawet jeden czynny i zręczny dopełnić może ; zapo­
wiedzieli wreszcie, że się to nienda : obligując najmocniej 
pełnomocników zakładów, aby ich zdanie braciom w zakła­
dach! radom ich powtórzyli. Ze prawdę mówili skutek oka­
zał. Drugi przedmiot roztrzą ŝany był co do komitetu naro­
dowego. Nie było do zaprzecze'nia, że kiedy przeszło już 
2000 Polaków do Francii weszło , że ci wszyscy , mieli 
praAvo byc wyborcami osób komitet składających i na nie 
głosowaó. Lecz w tej mierze stawały na zawadzie różne 
okoliczności : to niezatarty jeszcze wyraz zależności lub nie­
podległości wyborców j to rozpoczęte o zaproAÂ adze'nié 
delegaci! czyli środkowmści administracii, rad i ich pełno­
mocników działania ; to trudności av dopełnieniu głosowa­
nia ; to nareszcie niepewność wypadku z w'yborôw , gdy 
wybory mogły powołać do komitetu, a przeto do repre- 
zentacii, direkcii i administracii tułachva i sprawy narodo­
wej , osoby, któreby, albo dla amnestii, albo dla ścieśnieii 
diplomaticznych powolne , sprow^adziły działanie rewolu- 
cijne i powstania nasze'go ż drogi na jakiej sobie czcśc naród 
Polski pozyskał. Ta ostatnia obawa , była Aviększyin niż 
cokolwiek inne'go poAVodem, że pełnomocnicy, myśli g ło­
sowania i wybieranie przez całe tułactwo, ani przypuszczali. 
Chętniej się układali na jakiej zasadzie urządzić znosze'nic 
się z komitetem, co już z ich attribucij Avynikało jak się 
okazuje ze słów powyżej przytoczonego rapportu Avracajâ - 
cych peïnomocnikÔAV do Avignon. Jak tedy byli pośredni­
kami między radami i dclegacią, lak podejmowali się być 
pośrednikami między radami i komitetem. ZmaAviane były  
tymkońcern warunki, na które obie strony przystawały. Ko­
mitet , dla zjednania braterskie'go umysłu , skłaniał się do 
przypuszczenia niejako do działań swojich pełnomocników 
rad, zważajâ c że działania jego po większej części są jawnę. 
Był jednak przekonany, że współ działanie przez pośre- 
dnictAvo pełnomocnicze , nie na wiele się przyda ; że jeśli 
rady życzą sobie bez głosowania całe'go tułaclwa, działania
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swe z komitetem skojarzyć', to najlepszy by do tego byi’ 
s'rodek, aby tymczasowie od siebie przysłały swojich re­
prezentantów, którzy by jako członkowie komitetu nowo 
przybyli z dawnymi działać poczęli, i środki dalszc'go postę­
powania obmyślili. W ystawiał na podobieństwo sejm rcwo- 
lucijny, do którego reprezentanci z Litwy, W ołynia, Podola 
i Ukrajiny przystępowali ; chociaż on b y ł tworem tylko 
ośmiu kongressowych województw. Z takiego skojarzenia, 
komitet b y ł pewny, że się swym wyborcom wytłómaczyc 
potrafi. Nie przypadało to do myśli pełnomocników. W re­
szcie i od tego o co się z komitetem umówili, cofnęli się i 
więcej się do niego niezbliżali ; a pełnomocnik Tochman z 
Paryża do Avignon wracał.

Tymczasem zaprowadze'nie delegacii popie'raja ĉ pełno“ 
mocnicy i rada besanęońska, w czynnem byli działaniu : a 
rada besanęońska układając 29 kwietnia w  imieniu 982 , 
braci tułaczów zakładu swego , akt wzywający generałów 
do zajęcia miejsca w delegacii i przepisujący im w  niej obo- 
wią ŝki, jakie spełniać mają, wyraźnie irn zastrzegła, co 
następuje : « Gdy przed nami przybyli do kraju lego rodacy, 
niespuszczając z uwagi ojczyzny i jej nieszczęść, zawiązali 
komitet, którego pomyślny skutek, ich talenta i poświęce­
nie się, rokować nam nadal mogą: wolą więc ich, jak i 
nasfą, jest, postępować w rozpoczętem dziele, a po szla­
chetnych waszych uczuciach, spodzie'wamy s ię , iż parali­
żować nigdy działań jego nie będziecie i owszem, o ile to 
z interesem ogułu zgadzać się będzie , wspomagać takowe 
jesteście obowia^zani. » To rozporzaylziwszy rada besanęori- 
skie'go zakładu. w ysłała  od siebie w  pełnomocnictwie do 
Avignon Franciszka Gordaszewskiego.

W  takim b y ły  stanie stosunki komitetu z radami zakła­
dów , pełne próżnych tajemnic , niepotrzebnej obawy, 
Wtedy, kiedy powtórne wygotował zim ie sprawy, dla tego 
w  nim powiedział, że jeszcze nic umie o nich powietlzic. 
Teraz w zupełności je dobywa.

W  ciągu kiedy się takie układy w Besançon i Paryżu
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tocŁi, nie tajno byio pefnonioctiikom o działaniach Janusz­
kiewicza w Avignon. Przybycie jego, miłe było braciom 
Uaszym w zakładzie i od rady icli najlepiej przyjęte. Pi-ze- 
ło ż y ł  on radzie stan rzeczy, ¿ycze'nia komitetu równie sko­
jarzenia bratniego praguace'go, jak bracia w zakładach , 
życzenia wspólnego działania. Rada avignonska szczerze się 
przychyliła do wynurzenia życzeń, niewidząc środków ry­
chłej elekcii, chciwa wysłać swojich pełnomocników do 
komitetu. Przekładał Januszkiewicz, i ę  takie umocowa- 
ne'go przy komitecie ciągłe przesiadywanie, nie' może ko­
rzystnych pociągnąć skutków, tak umocowany nie będzie 
mógł, ani współdziałać, ani z zaufaniem się znosić , stanie 
się raczej wglądającym w czynności komitetu i donosicielem
0 jego postępowaniu j utrzymywał, że jedyny sposób prę­
dkiego skojaiv.enia, wysłać z zakładu osoby, klóreby w 
gronie komitetu zasiadły , a stając się jego czą^stką, jego 
interes i działanie zupełnie podzielały. Rada avignonska 
kwietnia, trzynastu g'fosami przeciw trzem, postanowiła 
rzeczywiście dwóch od siebie w y sła ć , coby w komitecie 
zasiedli i o te'm radę zakładu w  Lunel zawiadomiła. Nie 
odparła te'j myśli rada lunelska przez Horaina prezydowana,
1 w piśmie’swem z a maja, do rady avignonskie'j wyraża : 
» że jak avignonska, i besanęońska, tak i lunelska, ani jej 
ogół, nie myślały, ani myślą obalać komitet, owszem wrę­
czają, że żadnego na przyszłość nie przedsięwezmąkroku, 
mogącego dążyć na jego zniszczenie : i dla tego zgadza się 
rada lunelska na wysłanie posłanników do komitetu. » W  
skutek przyzwolenia takiego, rada avignonska 6 maja, pona­
wia decyzią wysłania dwóch do grona komitetu narodo­
wego. Wyznaczeni są do tego Pomaski i Supiński, obmy­
ślane są środki ich podróży. W  tym , powraca z Paryża 
Tochnvan, a z Besançon przybywa do Avignon pełnomo­
cnik Gordaszewski. •

Tochman, składając do protokołu rady, pochlebne o dzia­
łaniach komitetu świadectwo, narze'kał zarazem, że na 
vstanowie'nie' delegaci! nieprzystaje, a żalił się na złą wiarę.
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1)0 komilcl bezwzglçdu na przj'izeczcnie, otwierał proto­
koły narad tajemnych. Ze Jjytnośc' Tochmana w Paryżu nie 
miłe w  komitecie -wspomnienie zostawiła, okazywał to do­
statecznie jego rapport i sprawienie' się w ohec Jannszkie- 
niac przed radą z porozumiewania się z komitetem. Zacho­
wując jeszcze powiernictwo hesanęonśkie Tochman, uderzał 
w nieodzowną poti’zebç nicjawności. Popierał go w tej 
mierze Gordaszewski umyślnie przybyły, aby wstrzymał 
zapęd rady avignonskiéj, tak jawnie się okazujący, i aby 
ją skłonił do tej zasady, iżby się znosie' z komitetem naro­
dowym jedynie niejawnemi środkami, bo inaczej zakłady 
na Avielkie niebeśpieczeństwa narażone by byc' mogły. Czułe 
z tąd wynikły av naradach sceny : braterskie uczuciu, prze­
konane o powinności nietłumienia tych ża d̂ań, które są na­
rodu żądaniami, walczyły z nieodzownym utrzymaniem 
życia. Męstwo wojówmika sprowadzone się byc' zdawało z 
pola boju, do ciasnego obwodu sali narad. Wstrzymano 
uskuteeznie'nie ponawianych decyzij ; a i 3 maja cofniono 
całkiem. Wszakże rada avignonska jeszcze się karmiła na­
dzieją, że przekona braci w Besançon o próżności obawy. 
W  piśmie 18 ińaja do prezesa komitetu narodowego, dzię­
kuje za wysłanie Januszkiewicza , co przyśpiesza pożądane 
skojarze'nie'; uwiadamia go o tern co zaszło ; oświadcza, że 
decizia v/ysłania członków do komitetu , nie przestaje byc' 
uważaną przez radę za przyjętą, że to swe postanowie'nie', 
przedstawia radzie besancońskiej i do podobnego ją kroku 
wzywa; że to zgłoszenie się, przekonania ritdy niezmienia, 
a ostateczna w tej mierze decizia, będzie wypływem ogól­
nym zdania Polaków, w Avignon, Lunel, Besançon i Pa­
ryżu (aS). Tym aktem po trzeci raz niejako ponawiała 
postanowienie swoje, ale w nadziej! swej, aby tego dopięła, 
doznała zawodu.

Te przeciwności zrządziły, że stukilkunastu ziomków w 
Avignon osobnym aktem uczyniło krok do komitetu (26) 
na co komitet im po bratersku odpowiedział (27). Nastąpiła
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potem W Avignon odn>iana rady. Nowo wylirana pod pre- 
zydencią Felixa Breańskiego , niezewszystkim zdanie pro- 
przednie'j podzielała. Cóż z tego wszystkiego wypadło? 
oto eiągła niepewność , przez nicpojęcie rzeczy odmęt i 
fałszywe powieści.

Nie będziemy opowiadać jak się na niczem usilnośc utwo­
rzenia delegacii skończyła. Powołani generałowie z tejże 
zasady, która radami kierowała, że oni z rangi swej najle­
piej militarnym zakładów potrzebom odpowiedzic potrafią, 
w większęj liczbie nie zrozumieli braci zakładów i powie­
dzieli sobie, że z rangi swej, mają prawo sami delegacią 
zawiązać ; a do tego niezrozumiawszy siebie samych,uczynili 
krok mylny swym pismem do króla Francuzów i zajmować 
się zawia^zaniem delegacii przestali. Dwóch tylko, pojmujące 
powołanie swoje, miłą u wszystkich braci w  zakładach 
zostawili pamięć : w nich te'ż komitet naVodowy, na przypa­
dek gdyby się była delegacia istotnie zawiązać mógła, 
miał dostateczną rękojmią tej harmonii, jakiej w działaniu 
z różnego stanowiska w  sprawie n.arodowćj, braterskie uczu­
cia wymagały. Spełzła na niczym delegacia, zostali w Pa­
ryżu pełnomocnicy zakładów : avignonskie'go ; Kamil Mo­
chnacki, i Karol Stolzman; besanęońskicgo : Józef Alexan- 
drowicz i później nadesłany Hippolyt Dysiewicz.

Zapewniali oni i udowodniali że w zakładach swojich i 
radach niezmierne zaufanie posiadają. Bczwalpienia, że 
wielka i zaszczytna była ich missia. Powtarzał im prezes 
komitetu narodowego, że (fd nich niezmiernie wiele, że od 
nich wszystko zależy; że mogliUy zjednad skojarze'nie' i spra-, 
wic to że komitet stanic, nie z działań samych, ale z institu- 
cii swej komitetem wszystkich. Mogą się w nim zmienić 
osoby : nie od osób on żależy, ale od swej posady i organi- 
zacii, tę jako gotową przyswójic całemu ogółowi tułactwa. 
Ale nie clicieli Wejść av tę myśl, niektórzy owszem obalenie 
koiniletu mieli na celu, obmyślali sami, nietylko kandydatów 
na przyszłych członków, ale nowe jego organizacie i budo-
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wy. A zalym uikiii myśl skojarzenia, a prezcz to widząc, 
powtarzał im , że z ich pełnomocnictwa nic dobre'go nie- 
będzie.

Przykre i coraz praykrzejsze stawało się komitetu naro­
dowego położenie. Lubo były przykłady, że b y ł uznawany 
i najmniej ySo miał nato, do 800 podpisów, wszelako nie 
chciał żądać nieszukał, niewymagał, a nawet niepotrzebo- 
w ał tych aktów uznawania, skoro działanie jego od ziom­
ków dobrze widziane było. Wszakże w działaniu te'm, nie- 
dostawało mu jakiejś ogólnej i powszechnej firmy, a bracia 
tułacze, coś w nim niedokładne'go widzieli; czegoś po nim 
wymagali, czego on zrobić nie'mógł. Um ysły po zakładach 
w pewnem zostawały niezaspokojeniu. Odrętnione myślą 
niepodobieństwa głosowania,zupełnie się zdawały na decy- 
zią-swych rad, a rady usiłujące lepie sprzeczne tułactwa ży­
wioły , aristokracii ze sprawą popularną, diplomacii ze 
sprawa narodową, nić mogły dojść do końca i w poprze­
dnich usilnościach swojich, słusznie zupełnego niepowo- 
dze'nia doznawszy, zdawały się czasowie dalsze swe projekta 
zawieszać. Komitet sam, nie majâ c prawa o losie swojim 
wyrzekać, znajdował się w położeniu takim, że niemiał się 
gdzie odwołać. L iczył on na życzliwość całego tułactwa 
rozczytujayego się w poprzednich zdaniach sprawy, ocenia­
jącego działania jego : ale, organizacia jego i jego wybor­
ców, niepodawała , mu dostatecznych sposobów do powo­
ływania się na tych co po zakładach znajdując się, ścisłej się 
z nim przez jawne doń przystąpienie połączyli. Ogół pari- 
ski, od niejakiego czasu nie miał ochoty zbierania .się, a 
niepewność i niestaleczność w zawia^zanych z radami stosun­
kach i układach, wstrzymywała komitetu odwołanie się 
do miejscowego ogółu. W  tym, wypadły pamiętne i krwa­
we w Paryżu 5 i 6 czerwca katastrofy, nastąpiło ogłoszenie 
stania oblężenia stolicy, co spł awiło niepodobieństwo zbie­
rania się ogułu. Dopieroż ściganie prezesa komitetu przez 
rozkazy rninislerium, połicii powierzone, co więcej miesiąca 
trwało, a przytem, niepewność, co może lada dzień komitet
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spotkuc. Naostatek różne ważne zatrudnienia w ‘komitecie , 
zniewalaiy go czekac dalszego rozwidnienia rzeczy tuia- 
ckich, kazaiy mu uzbrojic się w dzielność, niezrażac się 
przeciwnościami i pddy^ojic swą czynność'. Zachęcany b y i 
do tego trwaią rąd przychylnością, gdy rada besanęońska 
przysiaia Kajsiewicza umocowanego wprost do komitetu 
narodowego ; a podobnie i rada ayignońska innego od siebie 
umocować obiecywana. Nieprzestawał więc swojich kom- 
niunikacij komitet, z ziomkami, zakładami i ich radami, 
jak między innymi okazują wyżej wspominane kwestie 
algierska, portugalska, przybycie z Prus ziomków naszych 
na wyspę Aix.

W  takiej koleji, zbliżał się dzie'ń obrad w izbie niższej 
Wielkiej Britanii, w którym sprawa Polski na stół wyjść 
miała. Trzeba było w tym przybytku publicznym, uroczy­
ście do obradujących przemówió. Dla tego obrócone b yły  
wiele dni całe usilności lułaclwa, aby stosówny adres uczy­
nię , adres, o którym już wyże'j obszerniej się powiedziało, 
na który bez ociągania się zgodnie we wszystkich zakładach 
podpisywano. Nikt nie p atrzył: z komitetu on, czy z kąd 
bądź pochodził; nikt niewzdragał się pójść za swojim po­
pędem; nikt się nie obrażał drogą którą adres przechodził; 
nigdzie się nie zjawiły podejrzenia, aby w tym miał się 
kryć jaki podstęp komitetu : dwatysiące polskich tułaczów 
podpisywało adres : b y ł to akt tułactwa. Wygotowane 
podpisy, wprost do komitetu, lub przez ręce pe'łnomocni- 
ków w Paryżu przesiadujących od rad i zakładów nadcho­
dziły.

Któż mógł przewidzic, aby świetny ten dowód braterskie']’ 
w interesie narodowym, jedności, miał niektórych pełno­
mocników w Paryżu bawiących, podejrze'niem i jakąś dzi­
wną napełnić obawą. Pisali i6 czerwca do prezesa komitetu, 
że « ponieważ rozchodzą się wieści, jakoby komitet naro­
dowy, zyskał tysiąc kilkaset podpisów, existencią komitetu 
stwierdzających : wieści, do których my nie przykładamy 
wiary, przeto zwracamy uwagę, że te podpisy są uzyskane
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jedynie na adres, który ma byc posiany do izby niższej an­
gielskiej pod tjitułeni zgromadze'nia ,ogólne'go polskiego we 
Francii, a nie pod firma komitetu narodowego, w Na te słowa 
w odpisie pre*zes wystawił im , jak 4iestosówna jest ich tro­
skliwość b firmę, kiedy mieli sposobność akt cały widzie ; 
przypomniał im przyrzecze'nie' ptfblicznego w druku działań 
komitetu potakiwania i przyznania; oświadcza że pobudził 
komitet do.wezwania ziomków do podpisywania w mowie 
będącego aktu, mając to na myśli, że to będzie najpiękniej­
szym dowodem objawione'j zgodności powszechne'j rodaków.
« A kiedy dziś, tysiąc kilkaset ziomków, nieociągając się 
i bez obawy przyznawania komitetu narodowego propono­
wany akt podpisało : spodzie'wam się, phze im prezes, że 
i wy szanowni ziomkowie, złożycie na bok obawę i troskli­
wość waszę, a raczycie dołożyć starań waszych aby co ry­
chlej zjednad skojarze'nie, o które'm potyle kroć między sobą 
mówiliśmy. »

Co bądź, wspomniony świetny dowód braterskiej je­
dności , rzucił trwogę między tych którzy za lepsze sądzili, 
niebyć dla komitetu przychylnymi. Żywo natarli i przyna­
glili, utworze'nie': nie już rady centralnej, nie już delegacii, 
ale innego komitetu narodowego, przed którymby istniejący 
koniecznie ustąpił.

W łaśnie w tymczasie, przybył do Francii i do Paryża , 
wyrwawszy się z austriackiej pieczy, generał Dwernicki, 
bohate'r rewolucii naszej, mąż szczerego poświęcenia się 
i nieskażonego działania. Zwróciły się ku niemu uczucia 
ziomków i niedając mu spoczywać, zniewalały go od razu 
do trudów. Zwróciły się też na niego oczy pełnomocników 
nowe projektujących i listy kandidatów do rady, do dele­
gacii, naostatek do nowego komitetu układających. Umie­
ścili go na czele. A któżby mógł przeciw tej myśli chód? 
słowo jakie podnieść?

Nadesłany b y ł projekt jak, się wyrażają pisma rad , od 
ich korrespondentów czyli pełnomocników ( Kamilla Mo­
chnackiego i Józefa Alexandrowieża). Pisze rada arignońska«
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Jo bcsanęońskicj lo lipca : « nadesîali nam projekt wasi kor- 
respoudeiici, radząc utworzyć nowy kopiitetaiarodowy, i za­
proponowali do tego komitetu naprezesaDwernickiego. »Tak 
wiec z korrcspondentowczylipeinomocników wyniki projekt. 
W  Besançon, kommissiado ocenienia jego naznaczona, daia 
swe zdanie , że najlepiej istniejący komitet uznaniem wzmoc­
nię, wzięciem innych osób odświeżyć; sâ dzi bowiem ; o że 
tylko reforma istniejącego komitetu i uznanie go przez wszy­
stkie zakłady może położyć koniec niezgodzie i nieufności. « 
W  radzie jednak 22 czer vea inny projekt wygotowano, który 
tworzy inny komitet, a przepisujące mu organisacią i działanie, 
dajemu tytuł komitetu narodowego, bierze artykuły i wysło­
wienie ich ze statutów istniejacCego komitetu, i dla tego po­
wiedział że ten nowo tworzony, ma byc niejako dalszym cią­
giem dotą̂ d istniejącego. Projekt ten niezwłocznie został do 
rady do Avignon i do innych zakładów przesłany. Rada avi- 
gnońska wziąwszy lo wszystko na uwagę, odrzuciła go, inny 
10 lipca zaproponowała, i takowy ze swej ręki zakładom i 
komitetowi narodowemu, dla udzielenia go ognłowi pari- 
skiemu, nadesłała, wraz z kopią pisma swego do rady be- 
sanęoiiskiej, w klórem uznaje potrzebę utAVorzenia nowego 
komitetu narodowego, bo nie Avszyscy członkowie istnieją­
cego komitetu , posiedli rady avignoúskléj zaufanie, jak 
równie i sposób postępowania jaki sobie obrał komitet. 
Wszakże av projekcie nie wskazuje jakich sposobów ma się 
przyszły komitet trzymać. C.ały projekt ogranicza się prawie 
wymienieniem osób komitet składać mających. Kończy swe 
pismo tym ; « że jeżeli ten j)rojekt przyjmiecie kolledzy, 
rada zniesie się z teraźniejszym komitetem i innymi repre- 
zentaciami zakładów, a gdy go przyjmą inni bracia nasi, w 
oznaczyć się maj.ącym czasie, przez wspólne porozumienie 
się z innymi reprezenlaciami : zwołamy proponorvany komi­
tet narodowy. Należ,ący bracia do zgromadzenia ogulnego 
pariskiego, prawie Avszyscy są w naszych zakładach, spo­
dziewa się więc rada że i oni przystąpią do tego projektu 1
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źe komitet narodowy dzisiejszy j poiączy się z nami w tym 
względzie. »

Tym projektem avignonskim wydarzyia się nowa odwlo­
ką, nowe kommunikacie. Nareszcie rada besancońska swój 
projekt do generaTów w  Paryżu przebywających i do pre­
zesa komitetu narodowego 29 lipca wyprawiia : czyniące 
różne-nad projektem avignonskim uwagi; oświadczające że 
przez swój który przesyła projekt, nie chcą ubliżyć człon­
kom obecny komitet składajacCym, że szanują wszystkie do 
lychczasowego komitetu czynności, widząc ciągle jego do 
dobra publicznego dą^żenia; że zawsze znają potrzebę osób 
ze zbliżonemi opiniami z jednaką wiarą politiczną, ale sądzą 
że im potreba ciała, klóreby miało postawę administracijną; 
żądają aby komitet utworzyć się majacy, a dalszym cia ĝiem 
niejako dzisiaj istniejącego będący, pozostał ciągle wydzia­
łem administracijnym, a niebył wyraźnie sekcią politiczną, 
istnieniu której, rzâ d francuski, sprzecwiał by się ciągle. 
Te uwagi i słowa, b y ły  w  piśmie rady besancońskiej.

Nadesłany projekt avignonski, został udzielony tym co 
jawnie komitet uznali, a których komitet za swych elektorów 
poczytywał, przyczem załacCzone były niektóre uwagi, które 
komitet radzie.avignonskie'j przesłał, zachowując sobie na­
dal nad istotą samego zastanowić się projektu. A laś prezes 
komitetu, majac sobie priwatnie üdzielony projekt besan- 
ęoński, w  odpisie radzie, zwrócił jej uwagę, w  jak przy- 
krem stawia go położeniu , gdy się z tym do niego zgła.sza; 
zwrócił uwagę, że niesłuszna jest nazywać dalszym ciągiem 
istniejącego komitetu, komitet z nazwiska tylko podobny : 
gdy zasada jego niema byc politiczną; gdy zwiększę'} się 
liczby członków składa; gdy zasada wyboru jest wcale 
inna, bo niegłosują wszyscy w  ogółach i zakładach będą­
cy, ale rady; naostatek i nato zwrócił rady baczność, że ko­
mitet narodowy istniejący od siebie niezależy i o sobie nic 
Stanowic nie' może, ale jego o gó ł, a właśnie ten przez radę 
besanęońską jest zapomniany, kiedy rada projekt swój do 
wszystkich przesłała zakładów.
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Wszakże w skutek znoszenia się rad : besanęońska we-> 
zwaia inne aby do Besançon swojicb pełnomocników nade­
słali dla ostatecznego ułożenia się względem utworzenia 
nowego komitetu. Odezwała się oto rada besanęońska lo  
sierpnia i do ogułu pariskie'go, nie udzielając swych proje­
któw, tylko żadająe od braci w Paryżu bawiących, « aby 
natychmiast po odebraniu te'j expedicii, umocowali kogo­
kolwiek z grona swojego do działania w mającej się zebrać 
w  Besançon delegaci! zakładów. »

Przyszło to żądanie na ręce prezesa komitetu, który na 
mocy artikułu siódmego organizacii ogułu pariskiego, za­
prosił wszystkich kogo zaprosić miał prawo i o których za­
mieszkaniu i pobycie wiedzieał. Na posiedze'niu i6 sierpnia 
po opowiedzeniu o projektach i działaniu rad i îch pełno­
mocników, tudzież o żądaniu, aby do nich pełnomocnika z 
Paryża wysłać : uwiadomił : że Józef Zaliwski, z powodu 
swojich zatrudnień i domowych interesów, z ło ży ł swe 
członkostwo i prace komitetu podzielać poprzestał : że tedy 
dwóch członków w komitecie niedostaje, że sam nareszcie 
widzi potrzebę niezwłoczne'go z prezesostwa usunięcia się, 
oświadczając że nieodmawia posługi, czy to w komitecie , 
czy przy komitecie, czy za komitetem. O guł pariski, rzecz 
o członkach i prezesie komitetu odłożył na później. Przy­
stępując zaś do objaśnień względem projektów rad : zgol- 
dnie w}'^rzekł, że od czasu, w  którym działania komi­
tetu narodowego poczęły obchodzid całe tułactwo, w y­
borcami członków komitetu, nie ci tylko, co są w Pa­
ryżu, ale jest każdy tułacz; naznaczył kommissią, aby dała 
opinią o działaniach braci w radach zasiadających i ich peł­
nomocników, aby oraz wygotowała projekta. Kommissią 
wyjaśniła niestosównośd tego, że umawianie się o organi- 
zacią, o zasady i o dobór członków komitetu, przenosi całe 
działanie w układy kilku, pozbawia wszelkiego działania 
każdego tułacza i nawet ich rady, pozbawia tułactwo prawa 
jakie każdemu człowiekowi należy. W  tej opinii swej opie­
ra się na deciziach ogółu pariskie'go, na zasadach przez
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niego przyjętych i podaje projekt giosowania na czionków 
komitetu przez każdego tułacza we Francii znajdującego 
się.

W  tym chmurzył się poziom obrad pariskich. Jedni sar­
kali że na pie'rwsze posiedzenie nie byli osobno wezwani; 
drudzy szemrali, że zaproszeni b y li: a ledwie, września opinia 
kommissii odczytaną została, powstał Mauricy Mochnacki 
z zarzutami, że kommissia-pofałszowała rzecz i oguł chce 
w błąd wprowadzić; proponuje oraz, aby się oguł pariski 
W zakład zamienił, i na sposób zakładów wybrał sobie radę, 
któraby mogła pełnomocniki wysyłać. Zarzuty jego gdy 
silnie odparte zostały : popierający myśl jego, wezwani od 
generała Uminskie'go , zebrali się u generała i wygotowali 
akt, w którym 87 miu, oświadcza ogułowi pariskiemu że 
gdy narady ogułu są wichrzone i pełne niespokojności, oni 
usuwają się z koła ogułu i zapraszają kazde'go na swoje 
obrady. Jakoż usunęło się 87 i pod przewodnictwem gene­
rała Ummskie'go wybierało sobie radę i pełnomocniki na­
znaczało. Z tym wszystkim zdarzenia te zajęły trzy posie­
dzenia ogułu. Dopiero po ustępie 87, oguł na kilku nastę­
pnych posiedzeniach, coraz spokojniej proj|kt głosowania 
i wyborów roztrząsnął i u ło ż y ł, zale'cając‘ kommissii upo­
wszechnić go dla wiadomości ziomków tułaczów (28). Po- 
cze'm, zobowiązał kommissią, aby rozpatrzyła zasady i orga- 
nizacią komitetu, co kommissią wygotowawszy, poddaje pod 
rozpoznanie i decizią ogułu (29). To gdy się dzieje w Pa­
ryżu: z Paryża rozchodzą się do zakładów gadaniny, na 
członków komitetu i prezesa jego , że sieją po zakładach 
niezgodę, wichrzą w Paryżu, tworzą nowe projekta jedynie 
celem aby czas zyskać i dłużej się w komitecie utrzymać. 
Wierzą im niebaczni, którzy tego nie pojmują, że komitet 
nie od siebie zależy i o sobie nic stanowić nie' może , że 
gdyby sam się niszczył i z pola uchodził, toby to słusznie, 
nikczemnośeią nazwali.

Tymczasem pełnomocnicy umocowani od rad, upowa-
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żnianych licznemi podpisami braci tuiaczów respektive icli 
zakładów do utworzenia nowego komitetu : zjechawszy się 
do Besancon, radzili i umawiali się. Zęby to wszystko do­
brze dac poznać', należało by wyTuszczyc, utworzenie i 
organizacią rad , ich władzę i działania , ocenie urzadze'nia 
się i działanie zakładów każdego w szczcgulnośei, zgłębić' 
ich życzenia i wyobrażenia. Ale by to było w zdaniu sprawy 
komitetu zbyteczne'm. Dzieje tifłactwa, kto je pisać przed- 
sięweźnie, dokładnie to Tiyluszczyc będą obowiązane. W  
niniejszym zdaniu sprawy, to tylko należało powiedzie, co 
się o komitet oparło, co na działanie jego i lo.‘;y wpływa. 
Stało się tedy koniecznością, skre'slic wiadomość o proje­
ktach i postanowieniach: pełnomocników, korrespondentów, 
delegatów w Paryżu bawiących ; samych rad zakładów ; i 
pełnomocników delegatów zjeżdżających się.

Z jechawszy .się w Besançon, układali dla przyszłego ko­
mitetu ustawy. Przydali mu działania politiczne , jego od­
powiedzialność i zmianę w nim zasiadaja^cych osób odnieśli 
do ogułu tułaclwa, wszakże zastrzegli, że komitet po uprze- 
dnie'm porozuwiienin się z zakładami, przepisze organizacią 
dla wszystkich zgromadzeń w zakładach i dla ich rad. Nie­
stała w projektach liczba członków, okre'śloną została do 
jede'nastu. Wzięli potem pełnomocnicy delegaci na uwagę', 
dostojne, zasłużone i w narodzie wziętośc mające imiona, 
imiona hisloriczne i z nich imienną listę członków komitetu 
u ło ży li, nimi SAVc'm działaniom powagę i pewny powabny 
kolor nadali.

Tylko z Bourges pełnomocnicy zjechac nie zdołali, a 
zakład Bourges, jest zbiegiem najnowszym tułaczów, naj- 
licznie'jszy, bo tysiąc sto ludzi liczący. A zalym niektórzy 
pełnomocnicy z Besançon jechali do Bourges i tam spotkali 
się z nowym do swych układów dodatkiem. Do jede'nastu 
członków w Besançon ułożonych, rada Bourges upowa­
żniona podpisami tych co ją w'ybierali i jej pełnomocnicy, 
przeciw zdaniu innych, dodają imiennie czterech nowych. A
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tak stała się w umysłach wielka zmiana. Dotąd oświadczano 
się zachować komitet bez przeszkody : teraz wszyscy w 
zakładach pociągnięci zostali do dźwignienia innego w jego 
mie'jsce. Z trwogą niegdyś' wsj)otninano o głosowaniu przez 
tułactwo w zakładach : teraz zjawiło się męstwo w trwożli­
wych , że tułactwo w massie do podpisów i adhezij po­
wołują i wzywają, nie obawiając się narażać je na jakie 
niełaski : a to zbieranie podpisów, na umocowanie do two­
rzenia komitetu, albo na przystąpienie do utworzonego 
dzieła, głosowaniem nazywają : jakkolwiek wydarzone 
C) sierpnia reklamacie w Avignon, inne w Besancon, 
niedostatek rzeczywistego głosowania udowodniały. Za cóż 
tedy też same massy braci tułaczów, porza^dnie głosować 
nie'mają? Wszakże teraz wielu jest w Paryżu pobyt majâ - 
cych, co wsparcie z funduszów przez rząd udzielanych otrzy­
mują; wszakże prawo o cudzoziemcach, niepodległych i 
zależnych porównało.

Wtakim oto stanie rzeczy, komitet narodowy w szóstym 
miesiącu z trudów swojieb, to trzecie zdanie sprawy dla 
wiadomości ziomków ogła.sza. Nie jeden z czytających to 
zdanie sprawv, rozważają ĉ bieg zdarzeń, który się w  osta­
tnich czasach nagle przeciw komitetowi odwraca, powie' za­
pewne, że tu jest jakaś intriga. Tak jest, jest w tym i wielka 
i niejedna, którą poddmuchnje i podnieca walka widoków, 
co może byc tułactwu i ojczyźnie pożyteczniejszego; walka 
zasad sprzyjających prawom ludu, lub klassy uprzywilejo- 
wane'j ; nareszcie interes osobisty, nigdy w  takim razie nie 
usypiajayy i osobiste niechęci. Nie jest obowiąskiem tego 
zdania sprawy, wykrywać' imiona i skryte sprężyny. Czas 
je wydobędzie i da lepiej poznać. Bodiij się to dolegliwym 
nie stało doświadcze'niem. Znużony jest tym Avszyslkim ogół 
tułactwa, poddaje się Avszystkiemu, na wszystko zbyt po­
wolnie podpisuje, byle skończyć, bo innienja że .skończy 
i pokój sobie kupi gdy tysia ĉaini podpisze. Przez takie znu­
żenie umysłów, ci co się po zakładach pisali na komitet

11
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narodowy islnieja^cy, przystają na nowy powstać mający 
porządek : a przeto zdaje się, zaniedbywać i opuszczać ko­
mitet istniejący. Ogól’ pariski jest rozerwany i pewna 
jego częśc wyrzekła się komitetu, iub na niego dla swego 
interesu powstała. Wszakże są, i będâ  jeszcze, co o 
losie komitetu wyrzekną, do których komitet się odwo­
ła  ; bo powtarzamy że komitet sam o sobie nic wy­
rzekać i Stanowic nie'ma prawa. Nigdy on na żadne po­
tworze, ni oszczerstwa na siebie miotane nieodpowiadał i 
nimi wcale się niekłopocił, jego działanie i opowiedzenie 
co robił, najlepszą jest na wszystko odpowiedzią. Opowiada 
i te zdarzenia które nim miotają, jako dowód zmiennos'ci i 
niestateczności losów i zdań ludzkich. Dziesięć miesięcy w 
rewolucji, stawiał naród czoło przeważnemu nieprzyjacie­
lowi ; dziesięć już miesięcy trwania swego kończy komitet 
narodowy i z przeciągu czasu porównał się z najzaszczy- 
tnie'jszą życia narodu chwilą. Może w działaniu swe'm nie 
trafił na to Avszystko co do zrobienia było : wszakże co po­
wiedział, co zrobił, małe uchybienia wyjąwszy, spodzie'wa 
się że jest bez zarzutu. Za.służył poczciwie sprawie narodo­
wej, o tern jest pewny i przekonany. Zyskują_c u ziomków 
potakiwanie i pochwalanie swych działań : cieszy się że 
nimi torował drogę i przykładem się stawał dla działań na 
przyszłość.

Paryż 29 wrzeshiia i 832.

P i •ezes. Joachim L e l e w e l .

Członkowie, Walenty Z w ie r k o w s k i  , Leonard C h o d ź k o , 

Antoni H l u s z n ie w ic z ,  Antoni P r z e c is z e w s k i , 

Erazm R^s k a c z e w s k i , Józef Z a l i w s k i . 

Sekretarz. Walerian P ie t k i e w i c z .

Podskarbi. Karol Ed^yard W o d z iń s k i .
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( 1 )
O wydatkach komitetu centralnego na tuiactwo polskie w 

samym Paryżu.

W iele  bardzo m ówiono m iędzy naszym i o w ydatkach kom itetu centralnego 

francuskiego w P a ry ż u , na tych  tuiaczów  k tó rzy  pierw si do F ran cii i do P a ry ża  

p rzy b y li i na k tó rych  w ydatkow ać kom itet centralny zam ierzał. Pewna p rzy*  

zw oitosć wym agała z naszej stro n y, aby zostaw ić mu w oln y szafunek jem u  po* 

w ierzonych, przez niego zeb ran ych , przez niego zło żo n ych  funduszów i nie p y ­

tać się ja k  je  ob raca . T o  jed n ak  z całą  surow ością dochow ane b yć  niem oglo. 

Mówiono o tem  w iele, dom yślano się , pom nażano, zm yślano : tak iż przedm iot 

wydatków i dochodów  kom itetu centralnego zajm ował gadułki po N iem czech i 

F ra n c ii, zam ieniał się w kłam stwa i potw arze, które ludzie nam iętni rozsiew ali. 

T o  o m ilion ach , to o m arnotraw stw ie, to o w pływ ie i d yrygow an iu  tych  fun­

duszów przez kom itet narodow y, to o panoszeniu w ie lu , to o faw oryzow aniu 

powietuików lu b  szczególniejszych osób, wiele i bardzo wiele p lo tek ’! oszczerstw  

naw ym yslano. Pow ażne m ilczenie i wzgarda, b y ły  d łu go  na to najlepszą odpo­

w iedzią. K om itet cen tra ln y francuski postępow ał zacną p rzez siebie obraną 

d ro g ą; a kom itet narodow y w ponaw ianym  zdaniu spraw y starał się ziom ków 

swoich z b łędu w yw odzić. P rzy jd zie  czas że zw ykłą  koleją, kom itet centralny 

zda rachunek ze swoich funduszów ja k  go dotąd od czasu do czasu zdaw ał. N im  

to nastąpi, zdjęła m ię ciekawość, w pewnem sposobie w yp rzed zić  te rach u n ki. 

N ie ^ą one tajem nicą przed nikim . K to b y  b y ł ciekaw y łatw o b y  mu b y ło  poznać 

w szystkie szczegu ły ro z liczn ych  d robiazgow ych  w ydatków ja kie  tułaclw o nasze 

nam nożyło. P rzek o n a łb y  się ja k  to żm udna jest op era cja , do ostatka w szystko 

d o lic z y ć , gdy jeszcze kom itet n iezdolał swojch ob liczeń; to o d eliżan sy, to z 

m ajstram i, to z pożyczkam i p okoń czyć. S tosy  prosb, assignacii, kw itów , rew e r­

sów, przekazów , przeglądać potrzeba i porów nyw ać z księgam i wydatków .

Poniew aż kom itet centralny swój ich rachunków  n iew y k o ń czy ł, a zatem nie- 

m ogła b yć  m oja ciekawość zaspokojona la k , iżbym  sobie pow iedział, że n ic  mi 

iiiebrakuje , a lubo n iekiedy zajrzałem  do liczn ych  szpargałów dla w eryC katy , 

niem ogłem  tej w eryfikaty ze w szystkim  podejm ow ać. W szakże księgi ra ch u n ­

kow e są dosyć dostateczne, aby d a ły  o wszystkim  w yo b ra żen ie  czyste i słuszne. 

W yzn am , że jeś li mię ciekawość do podjęcia tej żm udnej pracy  p ob udziła  , to 

w cale nie dla tego, abym  potrzeb ow ał nabyw ać o tem ja kich  czystszych  p o jęć , 

ale dla tego , abym  m ógł szczegółow e daty z niejaką pewnością nie świadom ym  

rodakom  p rzytoczyć i zdaje m i się nawet potrzebą resultata ja kie  mi w ypadły
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podać wszystkim  do w iadom ości, dla tego w ypisuję je  i do kom itetu narodo­

wego skfadam.

K to  zna zdania sprawy kom itetu centralnego, pewnie się przekonał że zdaw- 

na kom itet ten b y ł wstanie znaczne j)odejm ować w ydatk i, ponieważ ze w szy­

stkich kom itetów F ran cii, fundusze b y ły  do centralnego w P a ryżu  nadsyłane, 

poniew aż, z koncertów , lo te r ii, składek i ofiar członków  kom itet składających, 

znaczne się sum m y tw o rzy ły . M ógł tedy kom itet dosyiać duże pieniądze nad 

W is łę ,  dla lekarzów i ochotników  z Francii p rzyb y w ają cych , skupyw ać broń 

dla powstańców na Żm udzi, ekwipować okręt tym  ładunkiem , udzielać pom oc 

pieniężną legacii naszej. A le  k ied y nasze tułactwo na ziem ię francuską wstę­

pować poczęło, ju ż  stan kassy kom itetu centralnego odm ieniał się. W iele  k o ­

m itetów departam entow ych zupełnie zam knęły s ię ,  inne albo nowo tworzące 

się, fundusze swoje u siebie zatrzym ały, oczekując w m iejscu p rzyb y cia  schro­

nienia szukających g o ś c i, albo je  zw racały bezpośrednio w stronę ! na drogę 

któręd y tułaczom  naszym  przech odzić  w ypadało. K om itet tedy centralny został 

ograniczon}' do sw oich paryskich  ressu rsów , gdzie stygnąca sym path ia, nieo- 

kazyw ała się zbytecznie skorą i szczod rą w czynieniu  ofiar. Owsze'm te coraz 

szczuplejszem i,, cora z m niejszem i się staw ały. Nawet liczba członków kom i­

tetu centralnego zm niejszać się poczęła. F un du sze ostatnie z lo te r ii, z nadziei 

sprzedania zakupionej niegdyś’ b ro n i, w yczerp yw a ły  się do ostatka na rach u ­

nek czego d ług został zacią gan y; a kilkunastu  pozostałych  w kom itecie czło n ­

ków , szczególniej się  dla dobra tułaczów  pośw ięcających , ju ż  n ieb yli wstanie 

zado syć życzeniom  swoim  u czyn ić . T ak  w szystko ustaw ało , tak się wszystko 

zryw ało.

N iepojm ow ała F ran cja  jaka liczba b y ć  m ogła n aszych  szu kających  p rzy­

tułku : a nie w chodząc w t o ,  chętnie naród je j gościn ę zapow iadał. K om itet 

centra lny rów nież n iew iele się oglądając na p rzyszło ść, w ch od ził w potrzeby 

tych co się do P a ryża zb iegali, a nasi szukając sch ronienia, naprzód, nie gdzie, 

ty lko , do P a ryża  d ą ży li. P od ejm ow ał ich kom itet n ajch ętn iej, wnet przyjąw szy 

zasady jakie kom itet narodow y w swe'm powtórne'm zdaniu sp ra w y, p o w ie d zia ł; 

a' podejm ow ał w tym  celu , aby podać tułactw u sposobność objaw iania uczuć , 

potrzeb i n ad ziei, swobodnie bez w pływ u rządu m iejscow ego ; aby przez to u ła t­

w ić podniesienie się niepodległe g łosu  w sprawie narodow ej. D la tego, kiedy 

kom itet cen tra ln y n ie b y ł wstanie tak znacznej liczb y , jaka się do Paryża zbie­

gła w ich potrzebach zaspokojić, w tedy ograniczał swą pom oc do tych tylko 

osób , które niejako za reprezentantów  narodu p o c zy ty w a ł, i to czyn ił dopóki 

m ógł. 'L takich tedy pobudek, w takim toku, na tułactw o P olskie w P aryżu  od 

listopada r .  i 83i do maja i 83a ; do czasu w którym  b y ł niem ożnością zniewo­

lony odm ówienia w szelkiej pom ocy , w ydał sum m ę około 100,000 franków w 

następujący sposób.

T u łaczom , ofiary na raz czynione , pod tytułem  

p o ż y c z k i, przypadkow ej p otrzeb y, bądź odzienia , 

bądź utrzym ania się i dalszego w łasnego urządzenia
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W |)i zejt'źil:ćit‘ , iiK k iu lk i w P a ryżu  pol>yl, na 

dyliżan s.

T ułaczom  3o z królestw a kongressow ego................

18 z L itw y .......................................................

» 4 z W o ły n ia , Pod ola  i U k ra in y.........

T ułaczom  bawi.icyu> w P a ryżu  przez m iesięcy 

kilka na ich p otrzeb y, o d zien ie , s tó ł,  mieszkanie

na u  z W o ły n ia ,  P o d o la , U k ra ih y ........................

na 11 z G a lic ii.....................................................................

Na osob y niezupełnie tu ła c k ie , za takie p o czy­

tane cudzoziem cze łub polskie, bądź chcące podzie­

lać powstanie n arq d o w e, bądź d la  opłakanego po­

ło żen ia  sw ojego p rzy  okazii na słuszną litość zasłu­

gujące, na osób i 4.................................................................

Do tych  jeszcze  osobno p o liczy ć  potrzeb a dw óch 

k tó rzy  znaczniejsze sum m y otrzym ali : jeden  Felix 

N apoleon Żaba, który  w długim  w ięzieniu sw'ojem, 

w zyw ał pom ocy ja ko  polak i b rat tulaczów  , ten 
o tr z y m a lg4o fr . 5o cen t.; inny M ichał Podczaszyń- 

ski ja ko  u żyty  przez kom itet cen tra ln y do posługi 

ziom kom  przez Metz przejeżdżającym  a4oo f r .........  3,34o

I r . c e n t .

n a  j e d n e g o  

w y p a d a  

l'r. c e n t .

4.090 20 196 34
2,486 2 5 l 38 23

,')85 2 5 |46 56

4 5 , 4 4 9 Go 622 4o

1 9 , 2 6 8 o 5 534
6,435 70 536 3o

6, i 48 Go 558 94

2 ,9 16 35 208 3 i

5 o

Ze w szystkim  osób J 16 ko rzysta ło  z su m m y........  9 2 ,7 10  5o 429 21

Że pom im o zasad jed n o sta jn ie dla w szystkich p rzy ję ty ch , nie w szyscy rów ną 

wzięli i lo ś ć , to w ynika z tąd , że im kto później p r z y b y ł, tern m niej dla niego 

p rzyp ad a ło ; ju ż  to z tego pow odu że p rzez czas krótszy w P a ryżu  zostając , 

mniej na stół i stancją p o trze b o w a ł; ju ż  z tego że kom itet cen tra ln y , z razu 

chętnie po 5o o , potem tylko po 3o o , po 100 franków  zg ó ry , na różne potrzeby 

u dziela jący, pote'm zniew olony b y ł,  ścieśnić tę pom oc do 3o i do 20 franków . 

Z tych  tedy powodów w ypadło tak , że M ichał Podczaszyński w ysłan y przez 

kom itet cen tra ln y do M etz dla jm m ocy kom itetow i M eteńskiem u i polakom

przez tamte okolice przeciągającym  o trzy m a ł.......................... .'................... 2 ,4 o o

Ludw ik T arszeń ski w podobnym  celu postaw iony b y ł na granicy 

Belgickiej w V alenciennes i w północnych departam entach, otrzym a ł. 2 ,3 o o  

Felix  Saniew ski, który  niezm iernie czynnie dopom ógł i ułatw ił ko­

m itetowi centralnem u urządzenie drobiazgow ych  stosunków  z tii- 

łactw em  Paryskim  , tru d n ił się żm udnym  w początkach d ystryb u - 

torstwem  , zyskał szczególny w zgląd i pom oc tak że m ógł fam ilią z 

kongresow ych granic w yd o b yć, a przez to ze wszystkim  przez cały  

ciz  ąg kom itetu centra lnego, na o d zien ie , na s tó ł,  na stancją i na

podró o trzym a ł........................................................................................................  2 ,o34

l i ”
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Te są summy największe, które osobiście tuiacz lub nielulacz z 

komitetu przez ciąg pięciu miesięcy otrzymał, dochodzące 3 ,0 0 0 , 
lub przechodzące tę summę, reszta, nietylko niedochodzi 3 , 0 0 0  ale 
ani tysiąca, ponieważ.

D w óch tylko tulaczów  co otrzym ali p o ......................................................  i , 5oo

T rze ch  k tó rzy  otrzym ali p o .............................................................................. 1,000

Reszta idzie tak :
Pięciu otrzymało wyżej nad....................................................................... 9 0 0

Siedm iu w yżej n a d ...............................................................................................  '  800

D w ónastu  w yżej n a d ......................................    700

Szesnastu w yżej n a d ............................................................................................. 600

T rzyd ziestu  w yżej nad.......................................................................................... 5oo

Trzydziestu jeden wyżej nad...................................................................  4oo
D w ódziestu  siedm iu w yżej n ad ....................................................................... 3oo

Dwódziestu jeden wyżej nad...............................................;...................  3 0 0

Dwódziestu trzech wyżej nad....................................................    >oo
T rzy d ziestu  szesciu  niżej a n iżeli 100 fran . T ak  iż niejednostaj- 

nosć zaszła od 2 ,4 o o  do 16 fran . S ześćdziesięciu  m iało od 4oo do 

55o ,  in n ych  sześćdziesięciu od 200 do 35o. T ak ie  są różn ice , które 

spra w iły  ; przyp ad ek, szczególne osób p o ło że n ie , albo d łu ższy  lu b  

k ró tszy  w ciągu tego czasu w P a ry ż u  p ob yt.

Z tego na szczególne osoby wydatku, rozróżniając przedmiot na 
jaki wydatek był obrócony, wypada ; na stół od listopada do 1 0  sty­
cznia dla osób 2 7  po g 5 fr., dla osób i4 po 82 ir., dla dwóch po
12 6 , dla reszty  m niej niż po 60, ze w szystkim  dla osób y 4................. 5 ,3 3 7

O d 10 styczn ia  <3o 29 lutego dla osób 7 1 ,  po 100 fr . dla reszty

m niej , ze w szystkim  dla osób i 34....................................................................  i o ,3i 4
Od I marca do 3 0  kwietnia dla osób i i3  po 1 0 0  fr., dla reszty

w m niejszej ilości, ze w szystkim  dla osób i S y ............................................... >*>997
Od 30 kwietnia dla czternastu różnie uslzielane ilości, oraz dla 

przyjeżdżających lub nowo przybyłych na nagły raz, siedemnastu... i,23o  
Z tego widać, że w ciągu lutego , marca i kwietnia bawiących w 

Paryżu co z komitetu zasiłki na stół pobierali, było około stu trzy­
dziestu czterech , a że na stół ze wszystkim w ciągu przeszło pięciu
miesięcy ; wydano.............................................................................................. ^9>^7^

N a m ięszkanie tym  w szystkim  p rzez ca ły  c ią g ........................................  0 ,778

N a odzienie bądź w gotow iźnie, bądź w assygnacii do um ów ionego 

kraw ca k tóry  na kred yt ro b ił, ze w szystkim  dla osób i 56 ; w ydano. 21,9 28  

A  zatym  w p rz e c ię c iu , na o d zien ie , na je d n e g o , zaledw ie półtorasta fran­

ków p rzy p a d a , a najw iększa summa , jaka na kogo p ojed yn czego na odzienie 

w ydaną zo sta ła , w ynosi 3oo. N iczy je  odzienie w yżej podn

(lot.)wizną do ręki tytułem pożyczki lub pomocy, z powodu zwrócenia udzie-
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lonegu kom u w sparcia, iia p otrzeb y naukowe, z powodu przypadkow ych stru ł, 

ch o ro b y, na leki, kć^piele ; w y szio ............................................................  i 9 ,h47 5 o  -

Dla odjeżdżających z P a ryża, bądź do obyw atali na deparla- 

m enta, bądź za granicę, bądź do. zakładów , tak w gotowiżnie na 

r ę k ę , ja k  na dyliżansie....................................................................................  5i b t9
Jak wspom niałem  w yżej, tak tu w inien jestem  p o w tó rzy ć, że pomimo tego 

w liczbach summ ścisłego na pozór aż do centim ów w yra żen ia , że liczb y  te 

nie mogą bydż poczytane za zupełnie w ykończone, bo n iektórych  ja k  n aprzy- 

klad co do dyliżansów  i dróg obrachu nki n ie są w ykończone , bo jeszcze  się 

znajdą w zrozm aiconem  kom itetu centralnego zatrudnieniu zd a rze n ia , które 

i liczbę osób tu łack ich , i sum m y w ydane n a tu la ctw o  Parysk ie cokolw iek p o ­

dnieść mogą. A le to niew ielką ju ż  b ęd zie-rzeczą , a niniejsze obliczenie zdaje 

mi się wydobyw a rzecz cale na czysto .
Jeżeli kiedy kom itet cen tra ln y ogłosi swoje rachunki podług przedm iotów 

na które co w y d a ł, uprzed zić  winienem  , że te w ilościach wszędzie praw ie 

będą się nieco z ty m i, co są w yżej w yrażone różn ić, z tego jeszcze powodu -. 

że różne, pod ty tu łem , to sto łu , to m ieszkan ia , to o d zien ia , różnym i czasy 

udzie lon e sum ki, nie wejdą w kategorje tytu larn e n ajm u , k ra w ca , szewca i 

tym  podobnie, ale pójdą pod inną r u b r ik ę , chociaż wiem że najczęściej b io ­

rą cy  pod tym i tytu łam i gotow iznę , rzeczyw iście ją  na przeznaczenie u żyli. 

P rzeciw nie summa na dyliżans i w ydatki p o d ró ży , pewnie się w rachunkach 

kom itetu centralnego okaże znacznie w iększa, gdy tytu łem  drogi otrzym ana 

gotówka b yła  istotnie przez niejednego tu łacza na m iejscu w P a ryżu  sp o ży ta; 

kiedy to jaw nie z sam ych rachu nków  b yło  i ze szczegółow ych  w iad om ości, 

takowe poprzenosiłem  do summ gotów kow ych do ręk i udzie lonych.

Chciałem  jpszcjke wydatek rozró żn ić  na cyw iln ych  i w o jsk o w y ch , na r a n g i, 

okazać de facto, że ja k  zasada b yła  wzięta rów na , tak w przecięciu  rów nie 

każdem u ofiary w ym ierzy ła . A le  do tego trudno mi b yło  w yw ied zieć się o 

rangach , trudniej jeszcze b yło  ro zró żn ić  w ojskow ych od cy w iln ych. Z tym  

w szystkim  w tej ludności dwóstu kilkunastu pobierających kom itetową pom oc, 

b y ło  kilka n ie w ia s t; około p ięciu dziesięciu  c y w iln y c h , na k tó rych  około 

57 ,50 0  fr. w yszło , do których  liczą  s ię, m ed ycy, niektórzy naczeln icy pow ­

stań, urzęd n icy, n iektó rzy  posłow ie sejm ow i, n iektórzy z gw ardii n arodow ej, 

praw nicy , prolessorow ie , redaktorow ie pism p erjod yczn ych  i in n i; b yło  

dwónastu pułkowników a dziew ięciu m a jo ró w , m iędzy którym i kilku posłów  

s e jm o w y ch , a na tę liczb ę wyższej rangi officei’ów , w yszło  około i a , o o o ; ‘ 

przeszło  stu od rangi kapitana aż do podchorążych m iędzy którym i n iektó rzy  

ze szkoły podchorążych  z uczniów uniw ersytetów  ; do czterdziestu podoffi- 

teró w  , żołnierzy , o ch o tn ik ó w , pow iększej części uczniów uniw ersytetów  i 

szkół lub obyw ateli co swe m ienie z ojczyzn ą opuścili. Ci b yli co k o rzysta li 

z możności kom itetu cetilralnego i wspólnie z niemniej licznym i ziom kam i , 

k tórzy  własne m id i sposoby bawienia w P aryżu , składali o g u t , k tóry dał po-
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c i ^ X o k  naroiLiwemu głosowi w tu łactw ie. A tym  sposobem  cef i życzenie ko­

m itetu centralnego dopięte zostało.

Poniew aż jednak wiadom o się stało  publicznie że kom itet cen tra ln y stopniam i 

pozb aw iony m ożności, podejm owania d osyć znacznej liczb y  tułaczów  w P a ryżu , 

jeszcze  zam ierzał sobie podać rękę osobom , k tórych  n iejako za rzeczyw istych  

reprezentantów  sprawy narodowej p o czytyw a ł, a zatym  tę kategorię nieco o so ­

bno ob liczyć w inienem . P ow iedział kom itet cen tra ln y , że tym i reprezentanta­

mi s<i naprzód członkow ie rządu. Z tej ru b rik i n ieb yło  nikogo, co b y  pom ocy żą­

dał. P ow lóre członkow ie sejmu ; z tych  pięciu z krajów  kongresow ych , przez 

cały ciąg w zięło  4o z o  f r . , siedm iu z L itw y  w zięło 4664 , a o ,  ze w szystkim  dwó- 

nastu 8684 , l o  , D o  tego jeszcze d o ło żyć  n a le ż y , na in n y c h , na ich podróż ; 

lub  ich  nagłe p o trz e b y , 4ooo franków , które pod koniec kom itet centra lny 

z a liczy ł. P o  trzec ie  do osób za reprezentacją spraw y narodow ej poczytanych  , 

k tó r z y , ja k o  osoby li do kom itetu narodow ego lic z o n e , n ieco dłużej od in ­

n ych  pom oc z centralnego uzyskały  , ilości na nich w ydanych trudn o o b liczyć ,  

i  tego p o w o d a , że się zm ieniały te o s o b y , i nietrw ale-w  kom itecie zajęte b y ły . 

Z tym  w szystkim  czterech , k tó rzy , ch ociaż trzech z kom itetu w yszło , o trzym ali 

ze w szystkim  a y y S ,  45, innych czterech  któ rzy  pod koniec w eszli przez czas 

sw ojego w kom itecie zajęcia się coś nad i ooo fr . d o s ta li, tak iż na ośm iu w yszło  

o ko ło  38oo fr . p rzez cią g  ich  zatrudnień w kom itecie. Inni w kom itecie n a ro ­

dow ym  pracu jący, m ieli inne lu b  w łasne środki baw ienia w P a ry żu . N fegodzi się 

atoli p rzem ilczy ć , że kom itet centralny li ty lko  dla kom itetu narodowego i na 

publiczna sprawę narodow ą , w  nim się to czą cą , w yd a ł coś w ięcej a to w sposobie 

tym  ; że n ajął za summę 4oo fr , na u licy  T aran n e n ro  i z parę pokojów  z p rzed ­

pokojem  , aż do grudnia na jego  obrady i zatrudnienia ; że w ydatkow ał nieco na 

p o trze b y  kan celarii, na p a p ie r , na w ign ietkę  , że w yku p yw ał listy  i tym  p od o­

b n ie. Bez tych  pom ocy b y łb y  nieraz w niepospolitym  kłopocie kom itet n a ro d o w y , 

b o  b y  n ie b y ł w stanie nawet pism do  niego przych odzących  w yku p ić. Ilości jąką 

to  u c z y n iło , ozn aczyć teraz n ieum iera. Obja.śnią to rach u n ki ja k ie  sam kom itet 

cen tra ln y ogłośi.

N a ostatek, w iadom o je s t ,ż e  kom itet centralny w ysyła ł niejakie sum m y do za­

kładu A vign on  , do S azon ii i P r u s , przytem  m iał n iejakie w ydatki extra p arys­

kiego tulactw a. T e  w szystkie do tych  m oich dla ciekaw ości i objaśnienia p ło n ­

n ych  gad ułek, dopełnionych  rachunków  w chod zić niem ogą. Ja m iałem  sprawę 

z sunimą przeszło  90 ,0 0 0 , a m oże 100,000 franków d och o d zącą , która na tu- 

łacw o w P a ryżu  w ydaną została , i na leni kończę.

I.ELEW.EL-
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(2)
List generaia Aymar do póikownikvi zakiadu polskiego 

uwiadamiają^cy że ministerium wojny, tworzy batalion 
polski do Algeru przeznaczony.

A v ig n o n , łe 5 ju ille t i 83j .

M onsieur le  c o lo n e l,

L e  m inistre de la gu erre  a fait connaître le  a g ju in  à M . le lieutenant-général 

com m andant de la 8« d iv is ion , q u ’ on va organiser un nouveau bataillon de la 

légion é tra n gère, qui sera tou t com posé des réfugiés polon ais, qui ont été em ­

barqués à D a n tzig , et doivent être transportés à T ou lon  p o u r être dirigés sur 

A lg e r . Ceux qui sont partis des dépôts établis en F ra n c e , et qui désirera ien t 

entrer dans la  légion étrangère , p ourron t y  être admis sur le u r de/nande.

V eu illez faire connaître , etc.

L e  m aréchal-de-cam p com m andant la subd ivision  ,

A y m a r .

(3)
Komitet narodowy polski, do Ziomków we Francji z oko­

liczności rozkazu wysadzenia do Algieru żoinierzów 
polskich z Prus płynących.

W iadom e wam są rozporządzenia rządu francuzkiego poczynione w celu p rz e ­

niesienia p olskiej em igracii do A fryk i ¡ wiadom o wam że z tego powodu obecni 

w P a ryżu  podali do rad y m inistrów  przedstaw ienie, aby takowe cofnione zostały . 

Przedstaw ienie to  oddane zostało na ręce  zastępcy m inistra w ojny , m inistra 

m arynarki adm irała R ig n y , który  p rzez usta sekretarza swego dnia w czorajszego 

odpo w iedzia ł, że postanowienie rząd u  w tej m ierze raz u czy n io n e , zm ienione 

nie b ędzie.

T ak więc , R odacy, wśród św ieżych nad brzegam i Rąnu wypadków , zb liżają­

cych  epokę rozwiązania głu cho dziś jeszcze toczącego się sporu m iędzy despo^ 

tyrm em  a w olnością, m inisterium  francuzkie pomimo n ajuroczystszych przyrze- 

c z ^ , że nas do A lgieru  nie wyszle , już braci naszych z niewoli pruskiej z namć
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t łą c iy ć  się spieszących , na brzegi A frik i podstępnie rzu cić  kazało ; podstępnie 

m ówimy , bo znam y nadto dobrze serca i uczucia wspom niouych braci naszych, 

ze z łą czyć  się z nami na ziemi francuzkiej p ra g n ę li, że w życzeniach i nadziejach 

swoich niczein się od nas nie różnią.

Ich , m inisterium  do kraju  wygnania w yp raw iło ; do nas, dawne w tyra samym 

celu ponawia w ezw ania. A  lu bo zdaje się odpierać tę m y ś l, aby zewnętrzna po­

lityk a  w pływ ać m iała na to Jego rozp o rzą d zen ie , w szystko Jednak dom yślać się 

każe , że to z biegiem  obecnych w yp a d ków , rów nie Jak z p rzyjętym  przez rząd 

francuzki system atem  k o n ce s s ii, system atem  ch o ćb y najdrożej okupić się ma­

jącego pokoju  , w bezpośrednim  zostaje związku.

Lecz Jakakolw iek tajem nica rzecz tę osłania , Jakkolwiek łudzące w ystawiać 

m ogą p o n ę ty , dla uw iedzenia ła tw o w iern y ch , n iecierp liw ych  , lu b  d ługą zn u ­

żonych  u ie czy n n o śc ią , niemasz wszakże m iędzy nam i n ikogo , k tó ryb y  oceniając 

położenie polskich tu łaczów  , n ieo d trącił ze w zgardą podobnych poszeptów , 

k tó ryb y  nie b y ł przekonany , że właściw e m iejsce p ob ytu  garstki Polaków  Jest 

tam w łaśn ie, gdzie się rozsądzać będzie w alna sprawa w olności eu ro p ejsk ie j, z . 

k tó rą  interes nasz n arodow y tak Jest ści.śle złączon y.

W  w ielorakich  protestacjach swoich tu łacze  polscy we F ran cii ośw iadczyli : 

że m in ęły te czasy , k ied y P olak po stracie ojczyzn y w obcych  krajach w ędrow iec, 

d o b ija ć się JćJ m usiał po skalach H a jty , w śród zatrutego Jadem p o w ietrza , lub  

pod skwarne'm niebem  E g y p tu . Rozsypane po trzech częściach świata kości ojców 

naszych w spraw ie nie swojej , ostrzegać nas pow inny, abyśm y zb y t skwapliwie 

życia , a z nićm  ostatnich naszych nie poświęcali nadzei. Dziś , dumni przekon a­

niem . żeśmy własnem i siłam i w strzym ali na czas zapęd sam ow ładnych m ocarstw , 

które dop iero  po upadku naszym od N ew y do Renu rozp ostarły  swe panowanie, 

tłum iąc zaledwie ro zw ijać  się zaczynające ludów germ ańskich s w o b o d y , szczę­

śliwi uczuciem  święcie dopełnionej pow inności, spokojnie oczekiw ać winniśm y , 

póki skądkolwiek w ydane hasło w o ln o ś c i, na nowo nas nie powoła do w alki.

T o c z y ł się jeszcze na ziem i polskićj bój zac ię ty , kiedy reprezentanci ludu 

w ielkiego i k ró l obyw atel uroczyste'm  przyrzeczeniem  z a r ę c z y ł,  że narodow ość 

polska nie zgin ie. O pierając się na tych  słow ach , silni przych yln o ścią  ludu fran- 

c u zk ie g o , mam y praw o oczekiw ać spełnienia tych u ro czy stych  p rzy rz e c z e ń , i 

śm iało dopom nieć się m ożem y przechow ania na ziemi francuzkiej tćj naro do­

w ości, Jaką na ziem i polskićj wzm ocnić i utw ierdzić m ylna nie dozw oliła mu 

p o lityk a. T ak  J e s t, mamy niezaprzeczone prawo żądać te g o , a żądania nasze 

znajdą p oparcie w narodzie francuzkim . W szakże gościnność ja kiej pośród 

niego doznajem y , w kłada na nas nowe obow iązki ; lecz z tych  w yw iązać się 

ry ch ło  m oże znajdziem y sposobność , zasłaniając piersiam i naszem i zagrożone 

F ran cii sw obody przez tych samych m o ca rzó w , k tórzy  nam nasze w ydarli.

K ied y  więc p rzy jd zie  pora działania , staniem y j)rzod ])rzednią strażą wojska 

fran cu zk ie g o , Jak to dobrze pow iedział Jeden z rodaków  w Besançon officerowi 

francuzkiem u zachęcającem u żołn ierzy naszych do A lg ieru  ; staniem y i d o trzy ­

mamy pola , bo walcząc w s]irawie ogólnej w o ln o śc i, w swojej razem w alflK ć
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b ęd ziem y, i z ciem iężców  naszych zasłu żoną w ezniem y zem stę. N ie zagraża z 

tamtej strony żaden n iep rzyja cie l swobód n a ro d o w y ch , żadna napaść m ogąca 

granicom  i całości F ran cii uszczerbek p rzynieść. Pod ejm ując nas w skw arnych 

piaskach A fry k a ń s k ich , n ieoszczędzi F ran cja  w ydatków  na nas ło ż o n y c h , z 

k tó rych  w czasie z nią się ob liczy m y . O ddalając nas w tamte stron y , rząd  fran- 

cuzki u ch yla  nas od swego oka , i odejm uje sobie sposobność okazyw ania nam 

szczególnej p ieczy , jakiej po nim w ym agać m am y słuszne praw o. A  po cóż tam 

isć mamy ? czy  dla tego ażeby o db ieżeć spraw y narodow ej , ab y  bezużytecznie 

w ym rzeć w krainie zarazy i pom orku . Nie chorób  i gnusnej śm ierci szu kać P o ­

lakow i p rzy sta ło , ale dochow ać ży c ie  dla o jczyzn y . N ie dla tego on zerw a ł z 

siebie w ięzy , żeb y ja ko  najem nik innym  je  nieść m iał narodom . N ie pójdzie ten 

szu kać niesławnej śm ierci pod nożem  B e d u in a , na kogo nowe w w alce euro- 

pe’ jskiej czekają w a w rz y n y , kto ma podać braciom  dłóń w ybaw ienia z jarzm a 

niew oli.

T ak ie  są i b yć  pow inny w szystk ich  tułaczów  w id o k i, takie nas w szystk ich  

ożyw iają n ad zieje. D la tego w inniśm y śm ia łą , otw artą a ry ch łą  p ro testa c ją , 

upom nieć się o krzyw dę ziom ków  n aszych  do A fry k i w yp artych  , oraz p rz y p o ­

m nieć F ran cii zaciągnione w zglądem  nas obow iązki. Lecz żeb y kro k  ten b ył 

skutecznym  , poUrzeba żeb y b y ł w ypadkiem  pow szechnej jednom y.ślnosci; p rze­

strzegać więc należy  , aby n iektó rzy  z ziom ków  podstępnym  nam owom  u ją ć  się 

nie d a l i , a tym  sam ym  jednozgodnem u objaw ieniu w oli tułaczów  nie stanęli na 
przeszkod zie.

P a r y ż , dnia lo l ip c a  1882.

Prezes J ,  L e l e w e l .

Członkowie W . Z w i e r k o w s r i ,  L .  C h o d ź k o ,  A .  P b z e c i -  

S Z E W S K I , A . H ł u s z n i e w i c z j E .  R y k a c z e w s k i , 

J. Z a l i w s k i ,  M. H ü b e .

Sekretarz W . P i e t k i e w i c z .

(4)
Odpowiedź Rad Be.sanęońskiej i Avignonskiej komitetowi 

narodowemu w .sprawie algierskiej.

N or 5,33. Besançon 24 lipca i 832.

Rada Polaków  w Besançon do kom itetu narodow ego w P a ry ż u .

C iąg ła, a zawsze powszechne dob ro  m ająca na celu  korrespondencia kom ite­

tu , rzucając często przynajm niej prom ienie n ad zieji na p rzy sz ło ś ć , tikrzcpia
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nas w lu'lac/.éj w ytrw ałości n a s ze j; a w pośród w ielu pobudek ¡ staje się dla iias 

powodem  do nieprzerwanej p ra c y , którą w w spólnych o jczystych  c e la c h , bez 

żadnego zrażenia się podejm ujem y.

Z  tych  więc pow odów , jetstesm y obow iązani ośw iadczyć kom itetow i, a w szcze- 

gulnosci prezesow i je g o  , nasze podziękow anie ; z proźb ą , aby i nadal niezanie- 

dbal kom itet tak koleżeńsko rozpoczętego udzielania się ziom kom  , kiedy o istot­

ne dob ro  o gu lu  i o istotn ą Szczęśliwość przyszłego  b ytu  o jczy zn y  naszej chodzić 

będzie.

A d res podany rad zie m inistrów  p rzez ziom ków  w P a ryżu  b aw ią cych , w zu- 

pełno.sci podzielam y. M y z naszej stro n y  niechcąc i na chw ilę za s y p ia ć , w ygo to ­

w aliśm y podobny i dziś' na ręce generałów  Sieraw skiego i So łtyka przesy łam y.

Ł ą c z y m y  zapew nienie b ratersk iego  szacunku.

Prezes rady, O b o r s k i .

Sekretarz rady  ̂ L ko .n Z ie n k o w ic z .

N r o 7 i i .  A vign o n  dnia aS lipca i 83a.

Rada zakładu w A vign on  do kom itetu Polaków  w P a ry żu .

O deb raliśm y odezw ę kom itetu z d a ty  i8 .  b. m. z uw iadom ieniem  o n iep o­

m yślnej odpow iedzi danej ustnie w im ieniu adm irała R ig n y , na adres przez P o ­

laków  w P aryżu  b a w ią cy ch , do rad y m inistrów  p o d a n y , w przedm iocie ro zp o ­

rzą d ze n ia , w ysyła jąceg o  żołn ierzy naszych  do A lg ieru . T o  samo uwiadom ienie 

odebraliśm y jednocześnie od korresp on d en la i delegow anego naszego kapitana 

M ochnackiego.

W iadom o ść la sm utkiem  i zgrozą przejęła n a s ,  odnieśliśm y się natychm iast 

do in n ych  zak ład ó w , celem w zajem nego porozu m ienia s ię ,  aby w sposób n aj­

go d n ie jszy  i n ajprzyzw o itszy  postąpić; uchw aliliśm y p rzeto jeszcze  ra z , celem 

w ykazania ogólnej o p in i i , uczyn ić przełożenie radzie m inistrów  jirzez officerów 

całego zakładu p o d p isan e, przez pisma p ub liczne o g ło szo n e , a z oddaniem  pod 

zdanie lu d u  Fran cu skiego . P iszem y tudzież w tèj m a te r ii, do nieodw ołanej d o ­

tąd , lu b o  w szczupłym  kom plecie istn iejącej d e le g a c i!, z w ynu rzeniem  j e j , ja ko  

dotych czaso w o em igracią reprezen tu jącej w ładzy , w szelkich naszych w tćj m ie­

rze  m yśli i zam iarów .

N ic nam przeto na teraz niepozoslajc , ja k  w yn u rzy ć  w dzięczność naszę kom i­

tetow i za troskliw ość w udzieleniu  nam w iadom ości.-- B raterskie pozdrow ienie

Prezes rady y Poikowiiik B r e a Ńs k i . 

Sekretarz, W o r o n i c z .
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Komitet narodowy polski, d® Ziomków z niewoli jx'tiskiej 

morzem na wyspą Aix przybyłych.

Kiedy watn nareszcie po tylu trudach i cierpieniach złączyć się z nami dozwo­
lono , miło nam jest oddawna do was tęskniącym powitać wstępujących na 
ziemię francuzką, i powinszować żeście z niebezpieczeństwa wyszli j niiio 
przesłać wyrazy tego szacunku i uwielbienia jakie podzielamy ze wszystkiemi 
przyjaciółmi ludzkości dla waszych cnót obywatelskich, dla waszej niezłomnej 
wytrwałości w nieszczęściu.

Przebyliście , bracia, okropne koleje. Lecz w każdej losu odmianie daliście 
dowody tćj wielkości umysłu, tych cnót staropolskich , które się staną najpię­
kniejszą historii rewolucii naszej i tułactwa naszego ozdobą. Kiedy byli tacy co 
przedwcześnie o sprawie narodowej zwątpiwszy , wmawiali w was niechybny jej 
upadek , i iiiewstydzili się opuszczać bratnie szeregi, wyście do końca dotrwali, 
gotowi zawsze przypomnieć wTogom cieszącym się podle opłaconą zdobyczą, 
pola Grochowa i Wawra , lub umrzeć ze sławą, gdyby nam nieba nie dozwoliły 
zwycięzlwa.

Wprowadzeni na ziemię pruską, ani was uwiodły podstępne namowy, ani 
gwałt nieludzki zastraszył. Świadkowie okropnych morderstw dopełnionych na 
bezbronnych braciach , zawarliście w piersiach żałość głęboką, i wieczną de­
spotyzmowi sprawcy tych mordów poprzysięgli zemstę; a niezachwiani w posta­
nowieniu niepoddaliscie się gwałtowi usiłującemu wtrącić was w moskiewskie 
więzy.

Gdyście naostatek dotykali tej ziemi, co była najgorętszych życzeń waszych 
przedmiotem, gdzie ziomkowie wasi i towarzysze broni wypoczynku i przytułku 
szukają, gdyście się z niemi uscisnąó mieli , jeszcze jednę wytrwałość^ waszej 
przebyć mMsieliscie próbę. Rozeszły się były wieści, że was do Algieru wysadzić 
kazano. Dopełniwszy co można było uczynić dla odwrócenia tego ciosu , ziom­
kowie wasi z boleścią w sercu oczekiwali rozwiązania tćj okrutnej niepewności. 
Wyście ją , bracia, niezłomnoscią waszą roztrzygnęli; wyście nową tę napaść 
odparli jednym głosem szlachetnej rospaczy : boście o tern wiedzieli, że uczucia 
i westchnienia nasze, nie do pustyń afrykańskick, lecz tam się zwracać powinny, 
gdzie jest dom nasz , gdzie ojczyzna , gdzie są ojcowie , żony i dzieci nasze, nad 
któremi teraz pastwi się mściwa dłoń tyrana. Wiecie i o tern także, że zasłaniając 
piersiami waszemi niepodległość Europy i Francji, macie prawo oczekiwać tu 
na ziemi francuzkićj wypłacenia tak dawniej jak świeżo względem nas zaciągnio- 
nego długu; i w tem przekonaniu pospieszaliście złączyć się z nami. Oli^śmy 
niedługo czekali tej chwili, w której, gdy wybuchnie walka despotyzmu z wol-
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nusci,'\, dowieść będziemy mogli, że jeszcze Polska nie zginęła , kiedy ma takich 
jak wy-obrońców.

Przesyłamy wam 4oo fr ., to wszystko co się w kassie komitetu naszego 
znajdowało, które używając na swoje potrzeby , chciejcie pamiętać , że to jest 
dar przychylnych sprawie naszej Niemców.

Paryż, dnia i i  sierpnia i8 3 i .  ^

( Podpisy jak zwykle. )

(5 bis.)
Do komilctu polskiego w Paryżu, oddział 44 >̂ Polaków 

przybyłych na okręcie Saumon (Lachs, iŁosoś) *.

Szanowny komitecie 1 Pierwszy dzień w którym wylądowaliśmy na Pile d’ Aix, 
niezawiódl oczykiwań naszych. Po utracie drogiej naszej Ojczyzny, po przy­
krych doświadczeniach w kraju Pruskim, po przygodach podróży morskiej , 
znaleźliśmy w Ludu Francuskim przyjęcią jakiegosmy się mogli spodziewać po 
przyjaciołach naszych. Lubo nam rząd francuski niewyznaczył żadnych fun­
duszów utrzymania , zastąpiła je ludzkość tkliwa na nasze cierpienia. Lud, woj­
sko liniowe i morskie na wyścigi idą, chcąc zaspokoić pierwsze nasze potrzeby 
życia.

Obywatele z 1’ile d’Aix , z Roszfortu , z Roszelli, 6 7  i 1 9  pułki liniowe , woj 
sko ze statków wojennych Loire, la Thisbe, Stationnaire, Champe-Noise 
Władze Rządowe z wyspy Pile d’Aix , gwardja narodowa z Roszefortu, wszy 
stko to są dobroczyńcy nasi. Do tych dowodów ludzkości raczył szanowny ko 
mitet dołączyć wsparcie w summie 4oo franków dla swoich ziomków. Jakże ma 
my podziękować za nie? Sanowni Meżowie 1 wasza troskliwość o los nieszczęsli 
wych żołnierzy polskich wyciska wprawdzie łzę wdzięczności z oczu Polaka 
lecz niezadziwia nas, bo to nie jest pierwsza Wasza cnota. Znane są imiona wasze 
w dziejach rewolucji Polskiej. Wyście w niej dowiedli że macie prawo nazywać się 
pierwszymi synami naszej drogiej Ojczyzny. Kiedy nas los przeznaczył na tuła- 
czów po obcych krajach wzdychaliśmy aby połączyć się z Wami, dziś niedalecy 
jesteśmy kresu naszyoh życzeń , ufamy postanowieniu naszemu, że żadnym 
postępkiem nieskompromitujemy wielkiego interessu naszego narodu.

O tej odpowiedzi ziomków naszych niema wzmianki w zdaniu sprawy ną 
stronie n 5  •. bo nadeszła później po wydruko waniu 8 arkusza.
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Rząd tutejszy przeznacia nas do Algieru, lecz my w tern przeznaczeniu wi- 

<lzimy krzywdę zadaną nadziejom naszym. Gdyby rząd francuski potrzebował 
krwi naszej dla okupienia wolności francuskiego ludu, chętnie poszlibyśmy w 
siady Ojców naszych którzy jej w takiej sprawie nieszczędzili. Lecz w Algierze 
niejest pole naszych bitew , Algier nie grozi, Algier, jest podbity , a my w nim 
niemożemy być osadnikami.

Niech ludzie chciwi honorów i stopni zastąpią tam nasze miejsce , a nam niech 
tylko zostawią nadzieję, że jeszcze ujrzemy wolną naszę Polskę , albo że jeszcze 
za nią zginiemy. Postanowienie nasze jest niezmienne , uzasadniamy je na mocy 
paszportów które nam przez konsula francuskiego w Gdańsku do Bordeaux wizo­
wane byiy , na mocy prawa, które służy wszystkim cudzoziemcom szukającym 
chwilowego przytułku u przyjażnego francuskiego dudu. Już ao dni czekamy 
na tej małej wyspie , rosztrzygnienia naszych przeznaczeń w tym względzie. Ja­
kakolwiek nastąpiłaby decyzya Ministerium, jeżeli będzie przeciwną prawom 
które nam służą, niemoże nas obowiązywać.

Dziękujemy Wam Ziomkowie i Ojcowie nasi za wsparcie, któreście nam przysła­
li. Rozdzieliliśmy je bez względnie na 44o ludzi wypłaciwszy każdemu do ręk i, 
to co mu z równego podziału wypadło.

Polecamy się pamięci Waszej, i upraszamy abyście raczyli nas wspierać w inte- 
ressacli tyczących się honoru i wolności naszej. Wiemy że prośba nasza niezosta- 
nie bez skutku, bo ja zanosimy przed mężów, którzy przez niezachwianą moc 
duszy i przez wielkość wspólnego nam niszczęscia za.służyli na szacunek i zaufanie.

lesieńny Szanownego komitetu polskiego, z gtębokiem uszanowaniem, w 
Imieniu <4o Polaków.

L’ile d'Aix, d. 2 0  sierpnia i83a. r.

Ż u r o w s k i,  kapitan p. i6p. 1; Hippoljt M a t u s z e w s k i, 

z. sztabslek; J .  N a c h t m a n n , podcho. ; K m i t a ; 
T i e t z ; H. N .  G ł o d z ie y s k i  , podchor ; Marjiisz 
G ł ę b o c k i ; B u k o j e m s k i; Z a j ą c z k o w s k i; Edward 
S u l im o w sk i ; J u c h n ie w ic z  ; S a w ic k i ; Karol F r a n k  ; 
Franciszek S o j e c k i .

(6)
Komitet narodowy polski do ziomków we Francji, z powodu 

projektu wyprawy z don Pcdrem do Portugalii.

Zaledwie ucichło o zamysłach pozbycia się z Francji polskich tuła- 
■czów przez wysłanie ich na brzegi Afryki , zaledwie zaczęliśmy mieć na-
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dzieję że pozostaniem iia ziemi rrancuzkiej, póki nie nadejdzie chwila wy­
dobycia polskiego oręiaw sprawie europejskiej wolności, aliści nowy zamach 
wylęgły w ciemnościach gabinetowych frymarków , winną nas znowu popy­
cha stronę. Jestto haniebna mysi wplątania nas w wojnę domową , ani z in­
teresem naszym narodowym, ani ze sprawą wyjarzmiającej się ludzkości naj­
mniejszego niemającą związku.

Portugalia jest tym nowym teatrem , na który nas fałszywi nasi przyjaciele 
wyprowadzić usiłują. Na tej ziemi, rospiera się w tej chwili bratnia dwóch 
spóizawodników nienawiść. Jeden obarczony zbrodniami na jakie się wzdryga 
natura ludzka , morderca ojcowskiego przyjaciela ; drugi z cesarskiego wyzu­
ty tronu , wyparty od ludu , któremu złożone potargał przysięgi , którego 
reprezentantów zbrojną rozpędżił siłą: tacy są ludzie, w których osobistym 
interesie przelewa się dziś krew w tamtych stronach. Lud portugalski , któ­
ry w rozwiązaniu tego sporu nie widzi żadnego polepszenia swego losu , po­
zostaje dotąd niemym , obojętnym świadkiem tej sceny, albo się o tyle tyl­
ko porusza, o ile go nieludzki jednego z braci popycha despotyzm, albo 
drugiego oświadczone kierują obietnice. Zamiar strącenia z tronu wyrzutka 
rodu ludzkiego , i wyrzeczone obietnice nadania konstytucji , oto jest wszyst­
ko co sprawie Don Pedra słaby cień popularności zjednało. Lecz gdzie nie 
przez naród i nie dla narodu , zaprowadza się zmiana obecnego porządku, 
tam massy muszą być martwe, nieczynne. Niepoprzedzają szeregów Don P e­
dra odwieczne wolności i równości wyobrażenia, niepoprzedzają ich liberalne 
stanu socjalnego insfytucje , poprzedza je imię Donny Marji da Gloria , które 
narodu z odrętwienia nie ocuci. Dla tego sprawa jego nie jest sprawą narodo­
wą , jest jedynie sprawą gabinetów. Dla tegoćto patrioci portugalscy, którzy 
dawniej już za wolność oręż podnieśli ,dzis równie jak my na francuzkiej zie­
mi tułacze , nie widząc w tej wyprawie dostatecznej rękojmi przyszłego szczę­
ścia swego kraju, jaka dziś jedynie człowieka pojmującego potrzeby wieku i 
ludzkości do działania pobudzić jest w stanie, spokojnie przyszłych oczekują 
wypadków , nie kwapiąc się bynajmniej pod chorągwie tego , który się za 
oswobodziciela ich ojczyzny ogłasza. Miałżeby tylko być Polak tak dalece na 
te względy , na własną sławę niepomnym, iżby się wikłał w obcą mu sprawę, 
do której samiż krajowi patrioci należeć nie chcą.

Powtarzamy raz jeszcze , sprawa Don Pedra jest sprawą diplomacji. Sprzy­
jające mu dwory , nie mogąc w oczach świętego przymierza jawnie wystąpić , 
skrytych , dorywczych dobierają posiłków, a między innemi i na polskich wy- 
chodniów swoję zwróciły uwagę. Mysi tę gabinetową płocho pochwycili niektó­
rzy z ziomków , których ostatnie klęski ojczyzny z diplomatycznych uiudzeń 
uleczyć dotąd nie mogły.

Takie są rzetelne powody , przyczepienia nas do wyprawy Don Pedra. Jestże 
co w niej , coby nas skłaniało do przyjęcia tych obcych dla nas widoków; jestże 
jakikolwiek w ęzeł, coby przyszłe losy Polski, łączył z losami Braganckiego do­
mu? Zasadzać wskrzeszenie Polski na odbudowanym ironie Donny Marji da
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Gloria ,;ledwicby nie jedno było , co je fundować na zmianie dynaslji rossij- 
skich gamodzierżców'.

Odryw'ając mysi od wyższych widoków na przyszłość , których wszakże pra­
wy Polak w żadnym przypadku nie powinien spuszczać z uwagi , zobaczmy czy­
li nam w lQ sprawę jako tułaczom, jako cudzoziemcom wiązać się wypada.

Jest podobieństwo że wyprawa Don Pedra sobie samej zostawiona, nie mo­
gąc zimnym swym charakterem wzbudzić zapału w sercach portugalskich pa- 
triotów , zmarnieje i spełznie na niczem. Wtakim razie , jeżeli nas nie zabiorą 
statki angielskie lub francuzkie , i wraz z rozbitkami innych narodów na bez­
pieczne nie uprowadzą miejsce , jeżeliby się udało Don Miguelowi pojmać nas w 
rozsypce , nie bylożby.mu miło , przysłużyć się rossijskiemu kuzynowi, przez 
oddanie w jego ręce polskich buntowników?

Lecz jeżeli Don Fedro wsparty silniejszą pomocą, pokona swego spółzawod- 
nika , któż uręczy , że związany już gabinetowemi warunkami o ty łe  tylko los 
ludu ulepszyć, o tyle cierpić rozwijanie się zasad wolności, o ile to z intere­
sem sprzymierzonych dworów zgadzać się będzie , z mniemanego oswobodzicie- 
la nie stanie się swego ludu ciemiężcą? Odezwie się wtenczas w Porlugąlji silne 
przeciwko niemu stronnictwo , które się upomni o dopełnienie czynionych mu 
dzisiaj obietnic, a może i czego więcej zażąda. Nastąpi wtedy drugi akt wojny 
domowej, a w niej Polak jako zaciężny żołnierz Don Pedra , występuiąc prze­
ciw patriotom portugalskim , w takim samem niemal znajdzie się położeniu , 
w jakiem przed dwudziestą kilku laty znaleźli się ziomkowie jego w ościennej 
Hiszpanji. Dotąd tam jeszcze imię jego z niemiłem powtarzane jest uczuciem. 
Owe czyny waleczności któremi się uświetnił Polski oręż w wąwozach Somo­
sierra i na ulicach Saragossy , tyle nam tylko przyniosły , że imię nasze mocniej 
utkwiło w pamięci niechętnych nam odtąd Hiszpanów. Mógł wtenczas despo­
tyzm wyprowadzać do walki narody bez względu na ich wspólną sprawę , mógł 
Polaka szukającego po stracie ojczyzny sposobów jej odzyskania stawićnaprze- 
ciw Hiszpana broniącego swych praw i swej niepodległości. Dziś nie masz ni­
kogo, coby miał urok władzy Napoleona! dziś narody same o sobie radzić 
zaczynaja; a biada temu co przeciw dobijającemu się wolności, bratobójczy pod­
niesie oręż.

My cos’my walcząc za niepodległość, nie za tron, lecz za wolność, za rów­
ność , za przywrócenie wydartych praw człowieka walczyć rozumieli , cośmy 
przez tę walkę zyskali wziętosć i miłość u wolnych i do wolności tęskniących 
ludów , mieliżbys'my dziś zaprzedawać nasz oręż dla wprowadzenia na tron 
człowieka , którego jedna partja nienawidzi , a reszta narodu nie wspiera? Nie 
wątpimy o tern, że ten zamach uknowany w gabinetowych skrytosciacłi, wy­
mierzony został na zabicie polskiej sprawy , przez zabicie polskich tułaczów w 
opinji przychylnych im ludów. Jestto interesem gabinetowej polityki, i nikogo 
to dziwić nie może , że po swojemu trafia do celu. Lecz jeżeliby znaleźli się tacy 
między własnemi ziomkami, coby przez gotowe już może układy wpędzić nas 
chcieli w tę matnię , niech pamiętają , że się kiedyś upomni u nich głos całego

l'i
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narodu o krew braci przelaną, w sprawie, w której I’oIak dobyć szabli nie może, 
be/, utraty drogo-okupionego imienia.

Paryż września i83 j roku.

(Podpisy jak zwykle.)

(7 )
Komitet narodowy w rocznicę rewolucii lipcowej 

do Lafayelta.

( Ttómaczen ie.)

Paryż 2 7  lipca 1 832 .
Generale 1

Komitet narodowy polski osądził za rzecz najprzyzwoitszą posiedzenie swojo 
dnia dzisiejszego poświęcić wspomnieniu rocznicy wielkiego tygodnia ludu.

Dwódziestego siódmego lipca 1 7 8 9  byłeś generale pierwszy cos związał trój­
kolorową kokardę. Miała ona obejść świat cały. Były te kolory polskiemi , 
w ciągu wspólnictwa chwały i klęsk Polaków z Francuzami. Wywrócona niepo­
dległość Polski na polach Maciejowickich, zgasła we krwi Pragi: spieszyła 
dźwigać się na ziemi Włoskiej , gdzie chorągiew trójkolorowa przez lai szesć 
powiewała przed polskiemi szeregami. W 1 8 0 6  i 1 8 0 7  , pod tern samem godłem 
Polacy polegali na przyszłości. W W ilnie, w starodawnej Jagiellonów stolicy, 
na konfederackiej 1 8 1 2  i4 lipca uroczystości, taż trójkolorowa chorągiew nad 
Litwą i Ruskiemi ziemiami, na chwilę się roztoczyła. Bohater wieku niepojął 
swej ważnej missji i drogo przypłacił. Uległa Polska nowemu jarzmu, a berto 
ucisku przygnietalo ją spokojnie : gdy, nowym wybuchem, zmartwych powsta­
niem kolorów Twoich, przerażonej zostało. W 2 7  lipca 1 83ozmartwych powstałe, 
ilostały się wTwoję dłoń, a ludy Europy pełne nadzieji, obróciły swój wzrok 
na tęczę Paryża, Twoje generale imię, z ust do ust przechodziło. Najdzielniej 
odpowiedziała Polska nato hasło odrodzenia wolności europejskiej. W Warsza­
wie niepodległej, z uniesieniem obchodziła pierwszą lipcową rocznicę: nie bez 
nadzieji, nie bez liczenia na wywiązanie sięFrancii. Lecz Ciebie generale z Twoją 
lipcową władzą, już więcej nie było aby mogła na wezwanie nasze odpowiedzić. 
Dziś z Tobą żałobę obu krajów obchodzimy : Polski. która upadła ; Francii, dla 
której się podobny los przyrządzą. Wszakżesmy nie zwątpili o przyszłości, na 
wytrwałości nam niezbywa. Komitet narodowy polski pod Twojim okiem utwo­
rzony, byłby pierwszy w podzielaniu patriolicznych usilnosci tych ludów , które
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przeciw nowym świętego przymierza postanowieniom dzielnie się oswiadczaj\. 
Przeświadczony będąc , że w każdym razie Polska i Polacy na Twoje wsparcie 
liczyć mogą • mamy się za szczęśliwych że z posiedzenia naszego możemy być 
llomaczami wdzięczności ziomków naszych i naszćj w szczeguluosci.

(Podpisy jak zwykle.)

(8)
Odpowiedź Lafayetta aa pismo komitetu narodowego w 

rocznicę rewolucii lipcowej do niego wyprawione.

Lagrange , 8 août i83s .

Messieurs,

Vous avez daigné parler à moi pour l’anniversaire de noire grande se­
maine : c’est ainsi que les deux anniversaires polonais et lithuanien Sont deux 
objets de mon culte et de mes espérances. Mes sentimens et vos bontés m’y ont 
doublement associé.

Si j ’ai eu l’honneur , comme vous voulez bien'le rappeler , de présenter à 
ma patrie les couleurs d’une émancipation destinée à devenir europénne, per- 
mettez-moi d’ajouter avec reconnaissance qu’à côté de celle cocarde nationale 
je  suis fier de conserver le fragment de drapeaux russes, gage de votre gloire , 
présent inappréciable, dont vous avez honoré un garde national polonais.

Les souvenirs , les regrets , les vœux retracés dans votre lettre en termes si 
nobles et si touchans, sont tous palpitans dans mon cœur, et je ne trouverai 
pas d’expressions qui pussent aussi bien que les vôtres vous offrir l’hommage 
de mon union patriotique avec vous, jamais plus, messieurs, que lorsque vous 
me parlez de persévérance et d’espoir. De même que les sympathies du peuple 
français à votre égard ont dû vous faire connaître le véritable esprit public, 
celles des populations allemandes ont pu aussi vous convaincre de leur patrio­
tisme. Les deux catégoriés européennes ; d'oppresseurs et d’opprimés, que sous 
le régime précédent j'avais signalées à la tribune, se distinguent de plus en plus : 
et ce ne sont pas en définitive les prétentions, les intrigues et les attentats du 
despotisme et de l ’aristocratie qui triompheront des étereels droits des peu­
ples.

En attendant les heureux jours, où l ’indépendance, la nationalité, l’intégri­
té, la liberté de la vieille et complète Pologne, récompenseront, j ’espère, vos 
héroïques efforts et vos malheurs non moins courageusement supportes.
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je vous prie, messieurs, d’agréer l’assurance de ma gratitude, de ńioii dé­
vouement et de mou affectueui respect.

L a f a y e t t e .

( 'Ptàmaczenie. )

Lagrange 8 sierpnia i832.
Panowie moji !

llaczyliscie pr?eniówić do mnie w rocznicę naszego wielkiego tygodnia. Po­
dobnież dwie rocznice powstania narodu Polskiego w Warszawie i na Litwie, 
są dwoma przedmiotami mojej czci i moich nadzei. Uczucia moje i dobroć wa­
sza złączyła mię z niemi podwójnym węzłem.

Jeżeli , jakiescie wspomnieć chcieli, miałem zaszczyt podać mojej Ojczyźnie 
kolory emancypacji mającej stać się europejską , również chlubną jest dla 
mnie, obok tej narodowej kokardy chować szczątki rossijskich chorągwi, jako 
pamiątkę waszej sławy , jako dar nieoceniony , którym zaszczyciliście gwar­
dzistę narodowego Polskiego.

Wspomnienia, żale i życzenia , skreślone w waszem piśmie w tak godnych 
i czułych wyrazach, żywo tkwią zawsze w mem sercu, i nie znalazł bym słów 
dla wyrażenia wam równie dobrze hołdu mego patriotycznego z wami przy­
mierza , nigdy mniej jak w tej chwili, gdy mi mówicie o wytrwałości i nadzei. 
Jak syrapatja ludu francuskiego odkryła wam prawdziwy duch publiczny, tak 
podobnież uczucia ludów niemieckich mogły was przekonać o ich patrioty­
zmie. Dwie kategorje europejskie -. ciemiężców i uciemiężonych , które za 
przeszłego rządu wytknąłem z mównicy, w coraz wyraźniejszych malują się 
odcieniach , lecz w końcu nie przywłaszczenia , nie intrygi, nie zamachy des­
potyzmu i arystokracji odniosą tryumf nad odwiecznemi prawami ludu.

Nim nadejdzie szczęśliwa pora, w której wolność, całość i niepodległos'ć 
daw nej Polski, uwieńczą, jak mam nadzieję , wasze bohatérskie usiłowania , i 
niemniej mężnie znoszone nieszczęścia, chciejcie, panowie, przyjąć zapewnie­
nie mojej wdzięczności, poświęcenia i prawdziwego szacunku.

• L a f a t e t t e .

(9)
Komitet narodowy polski, do ludów niemieckich.

( Tiomaczenie. )

Kiedy naród polski jęczący pod uciskiem północnego despotj'zmu , stanął pod 
bronią, żeby odzyskać niepodległość wydartą mu przez system zaborczy , i h-
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slalić wolność, Wiórej iskrą sionce lipcowe jakby eleklrycziiem udeneniem roz- 
nieciio w duszy wszystkich ludów; wasz wielki, szlachetny z dawna wolność 
kochający naród , spieszył z nadesłaniem nam nie tylko wszelkiego rodzaju po­
siłków, lecz oraz najgorętszych życzeń szczęśliwego dokonania rozpoczętego 
dzieła. Wiedział bowiem; a dowodem tego były nadzwyczajne przygotowania 
po rewolucii lipcowej w celu wywrócenia chorągwi wolności; niechęć uznania 
wybranego pod tem znamieniem króla-obywatela ; wielkie naostatek wysilenia 
samodzierżcy , i poruszone przezeń massy niewolników ; wiedział mówimy, że 
głównym zamiarem tego czciciela ciemnoty , było nie tylko pognębić nasz dźwi­
gający się naród, lecz razem w całej Europie zgasić światło cywilizacii, której 
nie mógł znieść blasku, i wszystkie ujarzmić ludy. Wiedział o tem , bośmy w 
wydanych w swym czasie urzędowych pismach dowiedli, że w wojnie która 
miała wybuchnąć po wypadkach lipcowych przeciw wolności ludów , garstka 
nawet naszego wojska, przeznaczoną była pomnożyć szeregi despotyzmu, Z 
naszej strony wiedzieliśmy także ilescie boleli nad przeszkodami stawianemi. 
maszej walecznej młodzieży , szlachetnym synom Germanji, pałającym żądzą 
należenia do walki zaczętej przez nas, w tak świętej, bo całąludzkos ćobchodzą- 
cej sprawie.

Te trudności były skutkiem gniewu bożego, który nas jeszcze raz miał 
dotknąć. Bo czujemy to z wami , że trzeba było gniewu bożego , aby w tak sta­
nowczej chwili, do kierowania losami narodów powołani byli ludzie, którzy z 
lepiej sądzącemi pojąć nie chcieli, że u nas , na naszej ziemi założyć potrzeba 
b3rło węgielny kamień ogólnej wolności, i którzy nie umieli połączyć w jeden 
węzeł sympatii wszystkich narodów'.

Gdyśmy o własnych siłach walczyć musieli, prysnęła tarcza wolności euro­
pejskiej ; co ją od wieków zasłaniała od najazdów azjatyckiej dziczy , z którą 
tyran północy w pole wyciągał, nieufając szlachetnym mężom Bossii, wychowa­
nym w duchu czasu, których się nawet lękał, bo i oni także otrząsnąć się z 
jarzma zawsze są gotowi.

Po upadku naszym pomnożyła się wasza boleść. Klęska była ogromna. Lecz 
upadek naŝ z ułatwił zawarcie tego przymierza, co go zaniedbali c i , co z sympatii 
ludów korzystać nie umieli. Jakoż przymierze to zawar-tem zostało między 
szczątkami naszych wojowników , a ludami które w pielgrzymce naszej do wska­
zanego nam schronienia, o'd Warty i Noteci aż po za Ren z braterską przyjęły 
nasz goscinnos’cią, do swego przycisnęły serca , i dotąd jeszcze cieszyć i krze­
pić nas nie przestają nadzieją lepszej przyszłości.

Z wami naprzód zawarliśmy to przymierze, i wzajemnemi stwierdzili łzami , 
ponieważ wspólne nas łączą interesa , jedne życzenia, jedne ożywiają nadzieje , 
jednakie grożą niebezpieczeństwa. Bo tak jak my poszarpani, spoić się nazad 
chcemy, tak wy więcej jak na trzydziescie rozkrojeni kawałów , słusznie żądacie 
zrosnąć się w jedno ciało polityczne, w jednę wspólną wszystkim ojczyznę ; i 
starodawną wolność germańską odmłodzieć ustawami płynącemi z jednego, 
źrzódla, to jest z odwiecznych praw człowieka.
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Tencitojest ceł tego priyuiierza które narody z losem pogodzi, i całą ich 

zemstę przeciw tym obróci , co wbrew wszystkim zasadom znieważają ludzkość, 
co chcą cofnąć jćj postęp , i światło ciemnotą zastąpić. Lepsze ono będzie od 
lego, które królowie przeciw narodom kojarząc , swiętćin nazwali, ponieważ 
zjisci to wszystko, czem się to ostatnie zamaskowało s utwierdzenie wiary, pano­
wanie prawdy, ustalenie pomyślności i powszechnego pokoju.

Ledwie upadło owo przedmurze , jeszcze sprawa wolności z ostatniej nie 
ochłonęła porażki, gdy już wasz naród uczul okropne skutki lej klęski. Rzu­
cono się zaraz do potłumicnia potrzeb wieku , i wielkich interesów narodu. Co 
w czasie walki obumarło, a przynajmniej znaku życia nie dawało .podniosło 
znowu omdlałą głowę, szydząc ze wszystkiego , co jest wielkićm , wspaniałem i 
szlachetnem.

W e wszystkich częściach Niemiec zaczęto znowu kłaniać się'ciemnocie i des­
potyzmowi , zaczęto wolną hamować mowę. Lecz nie zgasła jeszcze rozniecona w 
sercach iskra wolności. Wkrótce z niej może wybuchnąć szeroki jiożar, wkrótce 
ucis'nieni przyjdą do sławy i politycznejwielkosci. Naród wasz zajmie należne so- 
biemiejce, jako reprezentant europejskiej cywilizacji, pod względem rozumowego 
i naukowego wykształcenia. Znany jest wszystkim wasz, ufność wzbudzający 
charakter ; wielkość wasza nie zatrwoży żadnego narodu , tak jak żadnego nie 
zatrwoży przywrócenie Polski w dawnych jej granicach ; bo nam duch zaborów 
i zdobyczy zarówno był obcym. Tym sposobem posiadając wszelkie rękojmie 
trwałego pokoju , co go zrywa ustawicznie zacięty nieprzyjaciel cywilizacji, po- 
trabmy zjednoczonemi siłami wstrzymać jego zapęd, i zniszczyć wpływ prze­
ważny , jaki w sprawach europejskich odzyskał.

My tułacze co z dala od naszego kraju bronimy jeszcze świętej sprawy wol­
ności , co się nieprzestajemy protestować przeciw ujarzmieniu Polski, równie 
jak przeciw wszelkim gwałtom tyrana ; ale nie tylko my sami, lecz cały nasz 
wielki, silny lubo pognębiony , dwudziesto-milionowy naród , tym samym coi 
my ożywiony duchem, kroku nie cofnie. Przysięgamy to wam w imieniu naszem 
i całego narodu polskiego. 'Wdzięczni za okazane nam w niesprawiedliwym losie 
spółczucie, uroczy.scie wam przyrzekamy, mieć w ićm wszystkiem udział, co 
wasza mądros'ć postanowi dla dobra wolności europejskićj , dla szczęścia całej 
ludzkości. Niech żyją Niemcy I

Paryż , 3o kwietnia 1 8 3 s .

(Podpisy jak zwykle.)
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( 10)

Komitet narodowy polski, do braci Niemców zgromadzo­
nych na uroczystość narodową w zamku Hambach.

( Tfómaczenie.)

Zebrani w tern miejscu, które kiedyś' uwieczni historja w wielkim, wspaniaiym 
i szlachetnym celu, dla którego toż miejsce wedle odezwy mówców waszych 
obranem zostało , przyjmcie od nas wyrazy braterskiego pozdrowienia , jako od 
dawniejszych obrońców sprawy nieszczęśliwego narodu.

Tak je s t, wielki, wspaniały i szlachetny jest ten ce l, dla którego osiąguienia 
roztrząsać macie środki, w tej nadziei poświęconej uroczystości.

Żeby trafić do niego , żeby osiągnąć wspólne szczęście i pomyślność waszego 
narodu , żeby ugruntować jego wolność i niepodległość, skruszyć jarzmo do­
mowego i zewnętrznego ucisku , jedna wam tylko pozostaje droga , a tą jest po- 
litycznajednosć Niemiec, zjiscićsię mająca przez połączenie w jedno ciało pobra­
tymczych szczepów wielkiego narodu. Co wszystko osiągnąwszy, aby ustalić i 
nadal zapewnić, odwołać się należy do zasady wszechwładztwa ludu, która 
powinna być gruntem wszelkiej politycznej reformy.

Wszystkie ludy europejskie nad któremi jeszcze cięży władza despotów, po­
łączą swoje gorące modły z waszemi, aby wam opatrzność dopomogła w waszych 
zamiarach, wasze nadzieje i życzenia pomyślnym uwieńczyła skutkiem j albowiem 
przez emancipacją tak wielkiego narodu położonym zostanie węgielny kamień 
do wyzwolenia wszystkich innych ludów z jarzma niewoli.

A gdy po osiągnieniu zamierzonej reformy składać będziecie ofiary na grobach 
przodków waszych , co za prawdę i wolność pomarli, w'tenczas także nie za­
pomnijcie o naszych prawodawcach, którzy już przed czterdziestą laty, prze­
kazaną od ojców walną zasadę wszechwładztwa ludu, jako niewzruszony filar 
szczęścia i pomyślności narodu, jako niezbędny warunek wolności w całera jej 
znaczeniu, wraz ze ścisłym dozorem władz wykonawczych uświęcili i ogłosili w 
nadanej krajowi konstytucii 1 7 9 1  roku. Nie dożyli oni owoców swego pięknego 
dzieła; ponieważ wpływ zewnętrzny spiknionych na zabicie rozwijających się 
u nas zasad wolności samowladzców , stłumił je zaraz w samym zawiązku , a 
myśmy w ich obronie, żadnych nie znaleźli sprzymierzeńców.

Odzyskanie tych zasad , i zamiar nasz rościągnienia dobrodziejstw politycznej 
emancipacii do wszystkich klass mieszkańców , jest i będzie zawsze głównym 
celem naszych usiłowań, równie jak warunkiem niepodległości , do której wzdy­
chać nie przestajemy.

Paryż, 1 .̂  maja i8 3 j ,
(Podpisy jak zwykle.)
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( 11)
Towarzystwo niemieckie wspierania wolności druku, 

do komitetu narodowego polskiego.

( Ttómaczenie. )
P o L A c y !

Przemówiliście do nas świętym giosem wolności, i myśmy , glos wasz pojęli. 
Serca nasze bity z radości.Z uwielbieniem i zapałem schwyciliśmy silną rękę kló- 
rąście nam podali, rękę zarumienioną krwią służalców despotyzmu, i krwią szla­
chetniejszą, którąście wy sami, męczennicy wolności, na jej ołtarzu przeleli. 
Wzburzone uczucia nasze wywoływały nas do czynu; pałając gniewem wytęży­
liśmy dłoń do boju skłonioną. I gdyby wybiła ważna godzina, kiedy mamy 
porwać za oręż , przed oczyma waszemi rzucilibyśmy się w szeregi nieprzy­
jaciół , aby godnie z boju powrócić, i nasze tak ustalone prawa złączyć z prawami 
doświadczonych wojowników. Jeszcze nie wybiła ta godzina , lecz wybije ; a głos 
sumienia mówi nam , że nie zapłoniemy wstydem , nie odejdziemy ze drżeniem 
przed wzrokiem bohatyrów.

Wyście nam sami rękę podali, zaszczycili swem zaufaniem. Byłoby grzechem 
gdybyśmy was z równą ufnością i zapałem nie przycisnęli do serca. Kiedy mę­
żowie ręce sobie podadzą, nie jest to próżną, płonną zabawką; z rękami łączą 
się serca , a gdy się ręce rozerwą, to tylko żeby sięgnąć po oręż. Przyjaciele 
obok przyjaciół.

Nam także zagraża to samo jarzmo, któreście skruszyć chcieli. Dopełniliście, 
świetnie, dopełniliście swćj powinności. Teraz przed naszemi drzwiami stanęły 
tłumy barbarzyńców. Wiemy o te'm , że ich wpuszczą do nas, nasi Stróże prze- 
dajni. Ostatnią nadzieją naszych ojców i matek, naszych żon i córek, jedyną 
tarczą nas wszystkich , jest siła i odwaga. Dawniej bogowie zstępowali w postaci 
ludzi, słodzić ludzkie niedole. Pozwólcie nam wskrzesić piękną wiarę przodków; 
pozwólcie mniemać , że nam zesłali was starzy bogowie , którzy przewodniczyli 
wolnych Greków zastępom. Prowadźcie nas ; niech wasz orzeł uniesie się przed 
nam i, i drogę nam wskaże! Gdyby ludy w radzie królów zasiedli, niebylibyście 
upadli. Biedni wygnańcy, widzieliście skromne strzechy Germanów , które wam 
stały otworem. W świątecznych szatach bracia i siostry nasze zachodziły wam 
drogę, a wyście w stroju żebrackim odbierali hołd ludów, które z niemą goryczą 
mijały pałace swych królów purpurą odzianych, żeby z krzykiem radości rzucić 
się w wasze objęcia. Głos ludu jest głosem boga : jesteśmy braćmi. Radość i cier­
pienia są nam odt.ąd wspólne : wasze cierpienia są naszemi, wasz nieprzyjaciel 
jest naszym wrogiem. Niemcom zagraża tak haniebny tak obelżywy podział jak
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Tsaszego kraju, jeśli nas wasza uicożywi odwaga. Zginęły ¡Niemry , na zawsze 
zginęły; musimy je odbudować, silnem odbudować ramieniem. Wasze cierpie­
nie jest naszem , nasza radość jest waszą. Teraz się smućimy , lecz kiedy z 
świątyń naszych wzniosą się gorące m odły, i gdy z nich wybiegną meżowie i 
z radością rzucając się, do broni zawołają : ■ Wolna Polska ! Wolne Niemcy ! 
oni żyją 1 Odkupiliśmy ich krwią naszą, w świętej okupili walce: > wtenczas z 
uniesieniem uscisniemy się z sobą. Nasza radość niech będzie waszą, jak wasza 
naszą być nieprzestanie.

Paryż, aa maja i83a.

(Podpisy członków towarzystwa.)

( 12)
Komitet narodowy polski do Izby deputowanych królestwa 

Hanowerskiego.

Kiedy wszystkie, ludy niemieckie, wraz z mieszkańcami królestwa hanowers­
kiego, niewielu ziomków naszych, którym się udało ujść przed srogoscią cie­
miężcy, w drodze do ofiarowanego im przytułku gościnnie przyjmują i bratnią 
podają rękę, z niemałą dowiadujemy się boleścią, że ])olicja w Góttindze, na 
'1’urze dyrektorze kancellarii izby sejmowej poselskiej , oraz na dwóch innych 
ziomkach naszych gwałcąc prawo gościnności, mieszkanie ich otoczyć, ich sa­
mych uwięzić, i papiery im zabrać kazała , a to wszystko na żądanie niejakiego 
Winzingerode rossijskiego ajenta.

Miał on donieść, ileśmy się dowiedzieć mogli, że u nich ważne papiery, a mia­
nowicie akta sejmu rewolucijnego złożone być miały. Lecz jakim sposobem rząd 
rossijski żądać mógł wydania papierów, do których prawa własności udowodnić 
ńiejest w stanie, i przytrzymania osób, które ani są jego poddanemi, ani ni­
gdy w jego służbie nie zostawały, i którym żadne papiery przezeń powierzone 
nie były ? a dziwniejszą jeszcze jest rzeczą, że na tak nieprawne żądanie, wy­
dane zostały nieprzyjaciołom naszym tak prywatne jak publiczne papiery, jakie 
się u owych ziomków naszych znalazły.

Uwiadamiając reprezentantów ludu hanowerskie go o tym nieprawym postę­
pku gottingskiej policji, mamy nadzieję, że go nie tylko nie pochwalicie, lecz 
że zażądacie zwrotu wyżej wspomnianych papierów. Sądzimy przytem że dopeł­
niamy świętej powinności, ostrzegając was o wpływie rossijskiego rządu w in- 
teresa waszego kraju, czyniąc uwagę, że podobna powolność władz królestwa 
hanowerskiego zagrażaniepodlegl>ści kraju; aczęściej powl.arzana, ten sam stan 
sprowadzić może,w jakim się zralazła nasza rzeczpospolita, odkąd w niej dozwo-
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łono Repuiiioni i Slackelbergom, tak  ̂ i>amq grać rol«j, jaką tkis w królestwie 
łianowerskieni, rossjiskie poselstwo odgrywać zaczyna.

Paryż lipca i 83a.

(Podpisy jak zwjikle.)

13)
Komitet narodowy do mieszkańców Tampiko.

Paris á a8 de avril de 1 83a.

A los dignos habitantes de Tampico de Taumalipas.
El general Lafayette se ha digna de comunicar ä la comisión nacional de 

Polonia , residente en esta capital, la suscripción hecha por vosostros en favor 
de nuestros paisanos. I.os miembros de dicha comisión se apresuran en ma- 
».ifestaros a nombre suyo y el de todos los hijos de Polonia , el de bido agra­
decimiento por esta simpathia que le patentizan de un modo tan noble y gene­
roso los dignos habitantes de Tampico de Taumalipas. Recibid, pues nuestras 
gratas espresiones ilustres hijos de un mundo libre.

Vuestros es fuerzos eu la guerra de la independencia , recordaron al mun­
do sus tiempos heroicos; pero vuestra sabiduría en la ciencia de las institutio- 
nes liberales, resovió y confirmó el sagrado principio de la soberanía del 
Pueblo: y esto servirá de garanda hasta para nuestras esperanzas en el abismo 
de infortunios, eu que nos han sumergido la fatalidad y la traición.

Dios y Libertad !

' (Podpisy jak zwykle.)

(14)
Ińst Jerzego Samuela Howa, do komitetu narodowego 

polskiego.

(^Tłómaczenie.')
P a n o w i e  !

Naprożnobyin starał się wyrazić uczucia jakie wznieciło we mnie pismo wasze 
z. dnia 1 0  kwietnia, pełne dobroci i względów dla mnie. Gdyby nawet moje sta-
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rania i usługi niiaiy tę wagę jaką do nich przywiązujecie, jużhyni miał więcej 
jak dostateczną nagrodę odbierając tyle dowodów szacunku od lak szanownej 
reprezentacji polskiego narodu.

Miło mi będzie być oddawcą odezwy waszej do prezydenta Zjednoczonych Sta­
nów , lubo wolałbym aby do kongresu podaną była.

Być jednak może że jeszcze kongres zgromadzonym zastanę, i w takim razie 
odezwę waszę nie omieszkam złożyć w Washingtonie.

Śmiem także prosić, abyście mi pozwolili ogłosić ją drukiem w Ameryce, 
jeżeliby prezydent z te’m się ociągał, ponieważ tam najwięcej na sympatji ludu 
liczyć należy. Szczęściem u nas, naród, nie przestaje na wynurzeniu swych 
uczuć , lecz ich razem rządowi udzielić umie.

Nie daj boże, aby rząd nasz dał się wciągnąć w niecną politykę, która spla­
miła w Europie chąrakter naszego wieku; nie daj boże , aby niczem dotąd nie­
skalana tarcza naszego młodzieńczego narodu, skazić się miała choćby pośrednim 
udziałem w najczarniejszej politycznej zbrodni, lub nikczemnem opuszczeniem 
nieszczęśliwych jej ofiar.

Bądźcie pewni że nienapróżno odwoływać się będziecie z Europy do Ame­
ryki j bądźcie pewni że tam, gdzie chorągiew narodowa jest chorągwią ludu, i 
gdzie rząd niczeminnem nie jest, tylko jego organem : że tam glos i wołanie ludu 
wysłuchanem będzie.

Przyjmijcie życzenia pomyślnego skutku waszej pięknćj sprawy, oraz zape­
wnienie prawdziwego szacunku.

Londyn, aa maja i83a roku.

S a m u e l  J e r z y  H o w e .

(15)
Komitet narodowy polski, do Jackson prezidenta 

Zjednoczonych Stanów Ameriki.

( Tfómaczenie. )
Polacy wyparci za swej ojczyzny, której ich ofiary i wytężenia od zamachów 

zdrady i strasznych następstw zdobyczy ocalić nie mogły, przesladow'ani przez 
[Przysięgłych nieprzyjaciół wolności, nie uniósłszy nic ze swego kraju krom 
niedoli i nadziei, z ufnością udają się do rządu Szczęśliwego ludu Ameryki, na 
którego wspaniałość i potęgę stary ląd z upodobaniem pogląda , którego mądre 
instytucje głębokie w ziemię zapuściły korzenie i piękne wolności wydały owoce, 
który rozwiązał wzniosłą zagadkę pomyślności towarzyskiej , idącej pospołu z 
wolnofeią.



( )
Europa zúa uasze prawa , i róziie losu koleje. Jej luJy w ilroilze do ogólnej 

eniaiicipacji, witaíy kaide uasze zwyeięstwo głosem radości, bolały nad iiasze'ni 
klęskami. Ojczyzna Washingtona, czcząc-zawsze pamięć mężnego Pułaskiego i 
cnotliwego Kościuszki, poklaskiwała naszyn) ostatnim usiłowaniom; i ani 
ogromny przestwór oceanu , ani powaby błogiego bytu , nieodwiodły jej szczę­
śliwych synów od niesienia nam pomocy. Co wszystko obok przekonania dopeł­
nionej powinności, jest dla nas powodem że się odzywamy do ich uczuć naro­
dowych , mogących jedynie ulżyć cierpienia wielkiego niegdyś i wolnego, dziś z 
pod praw wyjętego narodu.

Dziesięć miesięcy niepodległości, do której dala hasło noc ag listopada 1 83o 
roku , przeminęło w krwawych zapasach z potężnym nieprzyjacielem , posiada­
jącym wszelkie środki materialnej przewagi, wspieranym przez sprzymierzeń­
ców, którzy wspólnie z nim należeli do zbrodniczych rzerzypospolitćj rozbiorów, 
i przez tajemnych w kraju naszym ajentów. Polska padła ofiarą spisku królów. 
Jej wojska rozdzielone, żeby z każdej strony stawić czoło nieprzyjacielowi, 
mając do walczenia z przemagającemi siłam i, wzrastającćmi co chwila, i którym 
aby na niczćm nie zbywało, obmyślali nieżyczliwi sąsiedzi, zmuszone były 
schronić się do kraju , który dawniej był polskim , nim się stał łupem najezdni- 
ków. Francja obojętnie na tę walkę patrzała. Łudzony próżną nadzieją utrzyma­
nia pokoju , powodowany mylną polityką na powolności i koncessjach opartą , 
rząd Francuzki wzgardził dawną dwóch narodów przyjaźnią, potargał braterskie 
ich związki, wyparł się nareszcie, że Polska wstrzymała zamach despotów północy 
przeciw zasadom uświęconym w rewolucji lipcowej. Polska ujarzmiona nie 
może się szczycić polityczną exystencją, rządzona cała ukazami wbrew zobowią­
zaniom i traktatom , jakie przed siedmnastą laty jej ciemiężcom narzucić się po­
dobało. Polacy wywołani z państw świętego przymierza, mają do wyboru po­
między śmiercią , więzieniem , lodami Syberji, a wygnaniem i stratą majątków. 
Szczątki wojowników, który(;h, po dopełnionych mordach na bezbronnych 
braciach , chciano skłonić do przyjęcia zdradnćj amnestji , poszli na wygnanie 
wraz z członkami sejmu irz.ądu rewolucijnego, żeby myslić nad sposobami dzwi- 
gnienia upadłej ojczyzny; bo jakkolwiek wielka być może jego niedola, nigdy 
w sercu Polaka nie wygaśnie skryta nadzieja tryumfu jego spra'wy, i odzyskania 
całej, wolnej i niepodległej Polski. Szukali oni bezpiecznego przytułku, tam 
gdzieby mogli nad spólną sprawą pracować, i swą narodowość ocalić i prze-' 
chować.

Stała przyjaźń , wspomnienie przeszłej sławy i nieszczęść dzielonych w różnych 
epokach z francuzkirn narodem, rzetelne usługi kilkakrotnie Francji wyświad­
czone, uroczyste zaręczenia wyrzeczone w chwili, kiedy inne państwa milczały, 
przez naczelnika rządu i reprezentantów narodu ; że narodowość polska nie zgi­
n ie , wskazywały Francją jako kraj jedyny, w którym Polak spodziewał się zna- 
lcs'ć gos'cinnosó i wsparcie , gdzie miał nadzieję swą narodowość przechować, i 
Przygotować drogi wskrzeszenia ojczyzny.

Jłozproszenie członków byłego rządu i izb sejmowych, nieobiecywalo pred-
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kiego ich zebrania się w liczbie prawem przepisanej dla obradowania. Nieo­
becność reprezentacji narodowej w lak stanowczej chwili, nastręczyła ziomkom, 
którzy naprzód do Paryża przybyli, mysi wybrania z pośród siebie Komitetu 
narodowego. W miarę jak się pomnażała we Francji liczba tułaczów , Komitet 
wchodził z nimi w stosunki i w ich imieniu przemawiał; i w tymci to charakterze 
czyni ninićjszą odezwę do prezydenta i do rza.du Zjednoczonych Stanów Ame­
ryki.

Lud francuzki przyjął z zapałem swych nieszczęśliwych braci. Ufni jego 
szlachetnym uczuciom i uroczystym władz przyrzeczeniom , spodziew'alismy się 
znalesć tu przytułek w niedoli, tudzież zapewnienie pewnego rodzaju politycz­
nego bytu. Takie były nasze nadzieje , gdyśmy ku Francji zmierzali. Lecz rząd 
głuchy zawsze na sprawiedliwe żądania polskich tułaczów , rozwinął przeciw 
nim system prześladowania, który potwierdziły obie izby, przyjmując prawo 9 
kwietnia o cudzoziemcach, wymierzone szczególniej przeciw Polakom , których 
pod dowolność rządu oddaje.

Polityczny horyzont w Europie coraz się bardziej zachmurza, i Francja przez 
drażnione fakcje wewnątrz szarpana , może paść łupem zewnętrznej napaści. W 
takim razie , Polacy, zostaliby pozbawieni i tego niepewnego przytułku. '

Przejęty najżywszą bole.scią na widok obecnego położenia swych ziomków , 
nie mógł Komitet narodowy nie wziąsć pod scisłą rozwagę ich przyszłego losu, 
nie mógł się nie zająć obmyśleniem środków bezpieczeństwa, w przypadku gdyby 
powyższe prawo excepcjonalne miało być do skutku przywiedzione, lub gdyby 
Polacy stać się znowu mieli ofiarą mylnej polityki. Wiedzą oni dobrze o trud­
nościach i niebezpieczeństwach spotkać ich mających, gdyby zmuszeni byli 
opuścić gościnną ziemię Francji. Zatrwożeni o swą przyszłość, podnoszą wzęok 
ku Zjednoczonym Stanom , nie tając wszakże jakby im przykro było szukać 
schronienia w tak dalekim kraju, gdzie na czas dłuższy wygnańcami pozostać 
by musieli. Lecz z drugiej strony ich umysł republikański oddychając powietrzent 
wolnego lądu , czerpałby niejaką pociechę w nieszczęściu. Sinieją sobie pochle­
biać że rząd Zjednoczonych Stanów nie zawiedzie ich nadziei, i tego wysokiego 
mniemania, jakie w starym swiecie o jego godności i wspaniałomyślności powzięto, 
i że jego dostojny prezydent, podniesiony do tego znamienitego zaszczytu wol- 
nemi głosy spólobywateli, dzieląc ich uczucia, raczy łaskaw ie wysłuchać wez­
wań rozbitków narodu ugniecionego ciężarem najsroższych nieszczęść.

Odebraliśmy już niewątpliwe dowody życzliwości Amerykanów. Dnia 4 lipca 
i 8 3 i roku , w rocznicę ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych, oby­
watele tej rzeczypospolilej w Paryżu obecni, zgromadzeni pod prezydencją 
Pana Fenimore Cooper, znaczną składkę na korzyść sprawy naszej zebrali. Pan 
Samuel Jerzy Howe przyniósłszy dla nas dwie cliorągwie i dodatkowe patrio­
tyczne dary, utworzył tu w Paryżu amerykańsko-polski komitet pod swoją 
prezydencją i generała Lafayetta.

Tyle spółczucia okazanego dla sprawy polskiej, każe nam mieć nadzieję , że 
rząd Stanów' Zjednoczonych nieodmówi nam także swej pomocy jeśli Polacy
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bezpr^ykłailnem w dziejach sniata zrządzenietn, prześladowani w Europie, 
znaleźli się w smutnej konieczności odbycia ostatniej do drugiej póikóli piel­
grzymki , zażądają wtedy gościnności od ludu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
nieszczęście zawsze ma pewny przytułek. Liczba naszych rodaków wynosi od 
dwóch do trzech tysięcy. Bezbronni i wszelkich pozbawieni zasiłków , narażeni 
być mogą na niebezpieczeństwo w żegludze ; sądzimy przeto rzeczą nieodzowną, 
uwiadomić o tc'm rząd i prosić od niego pomocy.

W takim stanic rzeczy, wiedzieć im jak najrychlej należy : jak dalece polegać 
mog ą na wsparciu i opiece Zjednoczonych Stanów , jakie będą wymagane wa­
runki od tych coby chcieli szukać w rzeczypospolilej schronienia, jakie, ich być 
inająz nią stosunki i powinności,! jak dalece mogłaby być zapewniona ich narodo­
wość , bez naruszenia institucij, i interesów krajowych. Chcieliby także wie­
dzieć , czyli rząd zapewni im bezpieczne przebycie oceanu, przez dodanie straży 
w czasie żeglugi dla odwrócenia niebezpieczeństw , jakieby im inaczej zagrażać 
mog-Iy.

Takie są żądania które Komitet narodowy poważa się przełożyć najwyższemu 
naczełnikowi Stanów Zjednoczonych. Poczytujemy sobie za nader szczęśliwą 
okoliczność, że nasze uczucia i życzenia przedstawione mu będą , przez czcigo­
dnego obywatela Doktora Howe, który przez swą gorliwość i świeże poświęcenie 
się w sprawie naszej , nowych nabył praw do wdzięczności Polakow.

Paryż , dnia 9 maja iS.ła roku.

(Podpisy jak zwykle.)

( 16)
Komitet narodowy polski, do ludvt Zjednoczonych 

Stanów Ameriki północnej.

( Tiomaczenie. )

A m e r ik a n i e  !

Wśród rewolucij mających w ośmnastym wieku zmienić postać starej Europy 
i t\owego świata , Polska jedna z pierwszych podniosła oręż za wolność i niepo­
dległość. Opuszczona od wszystkich, walczyła przez pięć lat przeciw obcej na- 
j>aści. Szczęśliwsza , silnie wsparta pomocą wywołaną przez Lafayelta, Ameryka 
północna wyszła z tryumfem. Niezapomnieliście że synowie Polski uświetnili 
swemi czynami pola bitew waszych, i miasta West-point i Savannah szczycą 
się dziś pomnikami wzniesionemi na cześć Kościuszki i Pułaskiego.

Od tej epoki wzrastaliście w zamożność, potęgę i pomyślność, gdy tymczasem
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Polsce, za każdem iiowem usiłowaniem dzwignienia się z upadku , cięższe f 
sroższe jarzmo tioczono. Znacie , obywatele , nasze nieszczęścia. Ziomkowie 
wasi zgromadzeni w Paryżu, uczcili Polskę, tworząc dnia 4 lipca i 8 3  i roku 
komitet amerykańsko-polski, |który tak hojnie zasilaliście waszemi darami. 
Żołnierz polski wyparty z ojczyzny , błogosławił wasze im ię, gdy rodak wasz 
Samuel Jerzy Howe , przyjaciel naszej świętej sprawy, dostawszy się na miejsce 
jego męczarni, rozdzielał pomiędzy nieszczęśliwych , grosz pochodzący z wa­
szych patriotycznych składek.

Obarczeni niedolą, lecz z nadzieją w sercu, tułacze polscy zwrócili oczy ku 
Francji. Sądzili że w niej wytchnienie i drugą znajdą ojczyznę , jaką im wska­
zywały zdała wyświadczone Francji usługi. Jakoż przybywszy na jej gościnną 
ziemię, spotykali tkliwą sympatją ludu francuzkiego. Rząd króla-obywalela 
wyznaczył fundusz na ich utrzymanie , lecz obok tego nie omieszkał przepisać 
im warunków niezgodnych z ich charakterem, sprawą i narodowością. Dręczeni 
srogą co chwila odnawiającą się niepewnością, poddani pod samowolne rozpo­
rządzenie Allien-bilu, uchw alonego w obu izbach i potwierdzonego przez tegoż 
króla-obywatela 3i kwietnia, niemając zniskąd pociechy ani zapewnienia 
przyszłości i narodowego bytu, podnosimy głos do narodu , który tak dobrze 
pojął wolność i niepodległość-, i w którego jest mocy udzielić jedno i drugie, 
uciśnionym i z opieki prawa wyzutym.

Nie zabraknie Polakom stałości i cierpliwości. Potrafią wytrwać do końca.. 
Lecz sądzą że nabyli prawa do względu przyjaciół wolności, chcących ją trwałą 
i niewzruszoną uczynić.

Wasze'm, obywatele Zjednoczonych Stanów , i waszych liberalnych instytu- 
cij Wysokiem powołaniem jest, wywrzeć wpływ zbawienny na nieustalone jeszcze 
losy starego lądu. Polacy gotowi są odpowiedzieć godnie waszemu wezwaniu. 
Chorągwie któreście nam przysłali powiewać będą na czele naszych zastępów. 
Wielkie imiona Washingtona , Kościuszki i Lafayetta przewodniczyć będą na­
szemu wskrzeszeniu.

Lecz gdyby w obecnem położeniu Europy a mianowicie Francji zagrożonej' 
nową koalicją świętego przymierza, m.sc!we ramie wroga dotknąć nas miało w 
teraźniejszem schronieniu , wtedy ostatnie nasze nadzieje uniosą się do waszej 
szczę.sliwej ojczyzny, wtenczas zażądamy odetchnąć wolnem powietrzem waszej 
bogatej i cudownej krainy. Jużesmy w tej mierze uczynili odezwę do waszego 
dostojnego prezydenta , którą powtórzymy do kongresu narodowego , gdy ten 
zwołanym będzie.

Do odpowiedzi na te żądania, Polacy rozproszeni po Europie zastosujądalsze 
swe kroki, jakie im od momentu opuszczenia ujarzmionej ojczyzny , ich honor 
i narodowość wskazały.

Paryż, dnia 3 i maja i 8 3 ».

(Podpi.sy jak zwykle.)
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(17)
Niemcewicz w Birmingham.

At a Meeting of the Council of the Birmingham Political Union , held at 
the Rooms , Charles Street, on Tuesday agth May 18 3 a

Thomas Attwood , Esq.Chairman.

This Council , having heard with feelings of the most sincere sorrow , 
from that illustrious Polish hero, philosopher, and statesman, M. Niem­
cewicz , the affecting narrative of the atrocities at present practised upon the 
Polish people by the Russian Government, and having also been informed of 
the manner in which that Government has violated all the provisions of the 
Treaty of Vienna.
Resolved unanim ouslf. —That this Council, having been prevented alone by the 
all absorbing struggle in which they were engaged for the recovery of their 
own national liberty, from exerting themselves more efficiently in the cause 
of Poland during the last year ; and this Council being most fully convinced 
that the cause of Poland is the cause of civilised Europe, and considering that 
the honour of the British nation imperatively requires that the faith of trea­
ties to which they are a party should by respected ; they thereby pledge them­
selves , collectively, and individually, so soon as the Reform Bill shall have 
become law , to use all the powers which circumstances may place at their dis­
posal , to induce the British Government to insist upon the restoration to their 
hom es, their possessions, and their honours, o f  all the Polish patriots nowe 
suffering under exile or imprisonment; and also, at least, to insist upon the 
fulfilment to the very letter of all the provisions in favour of Poland contained 
in the Treaty of Vienna.
Resolved. — That a Silver Medal of the Birmingham Political Union be pre. 
sented to M. Niemcewicz, as a tribute to his high and palrotic character ,and 
as a pledge of the sympathy, respect, and esteem of this Council, and of their 
determination to use every exerton for the redress of the wrongs of his heroic 
country.
R e so lv e d .—-That the Resolutions now adopted, respecting M. Niemcewicz 
and the Polish nation , be published as the Chairman may direct.
( * pism a p erio d /ezn eg o , wydawanego w Londinie p r ze z  naukowe towa­

rzystwo p rzy ia ćio ł Polaków p o d ty tu łe m . Polonia, or monthly reports on Polish 
affairs, ic numerze sierpniowym p p . 4 3  4 4 . )
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(18)
Wezwanie Polakow po zakiadach do podpisywania adresu 

wygotowanego do izby niższej Wielkiej Britanii i 
Irlandii.

Do Rad Polskich po zakładach listanowiouych.
Pewnie są wiadome ziomkom w........  glosy jakie się w sprawie naszê j

■w parlamencie Wielkiej Britanii odezwały. Z powodu że się ponowią , a w słusz­
nej obawie, aby nieświadomość rzeczy naszych, nieograniczały mówców W iel­
kiej Britanii do kongresu wiedeńskiego, który jest szóstym rozbiorem ojczy­
zny naszej : pojechali do Londynu wojewodowie generałowie Pac i Ostrowski, 
generał Rybiński, poseł sejmowy Plater i kilku innych Polaków. Pozostali w Pa­
ryżu, osądzili za przyzwoitą, podnieść głos tułacki do ludu, do izby parlamen­
tu , aby uwiadomić o prawdziwem stanie rzeczy o żądaniach narodu. Polecili 
oni komitetowi zredagowanie stosownej odezwy , którą obecnie okrywają pod­
pisami swymi. Akt ten powinien mieć jak najliczniejsze podpisy. Dla tego 
przesyłamy go w kopii do....... i winne ziomków naszych zakłady, w tej pe­
wności, że podpisów swojich nieodmówią. Rzecz jest nagląca, zwłoki niecierpi. 
Rodacy I Ojczyzna was do tego powołuje, na wszystkie synowskie zaklina was 
obowiąski, aby jednogłośnie w jej sprawie odzywać się. Z zupełnem zaufaniem 
do Was się obracamy , jako do tych, którzy dzielnie piersiami swymi niedawno 
ją osłaniając, dziś w tułactwie na próbie wytrwałości zostając, żyjecie nadzieją 
i oczekujecie czasu, w którym nadejdzie pora działania. W obecnej chwili, 
chciejcie dowieść nie ustającej czynności Waszej i stwierdźcie braterskie 
jednozgodne , odrodzenia ojczyzny żądze.

Pozdrowienie i braterstwo

Prezes L e l e w e l .

Sekretarz W . P ie t k i e w ic z .

(19)
Adres tułaczów polskich we Franci! do izby niższej W iel­

kiej Britanii i Irlandii.

Pozbawieni swojej Ojczyzny , rozproszeni Polacy, przed obliczem reprczen* 
antów ludu Wielkiej Brytanji podnoszą głos , nie o litość ale o swoje prawa; 0

i 3
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jirauu ludów, prawa luiUkosci, klóre obojętna Kuru)>a przcx lal $zesćdxiesii\t 
suniowładzcum znieważać dozwala ; które lud polski przez swoje wysilenia lat 
sześćdziesiąt broni, przeciw politycznej zbrodni , przeciw pogwałceniu i za­
gładzie niepodległości ludu dwudziestoniiljonowego. Kiedy Napoleon nakazywał 
milczenie Europie, Mackinlosh powiedział, że Angija jest ostalniem schronie­
niem wolności : i jest uiein dziś jeszcze. Zapędzeni na zachód, prześladowani, 
przynosimy pod rozslrzygnienię reprezentantów W. Brytanji, ważne pytanie; 
czy zbrodnia podziału Polski ma na zaw sze zostać prawcm,czy despotom przyzna 
wolna Europa moc rozszarpywania ludy, niszczenia niepodległości i bytu 
narodu, za którym przemawia dziesięć wieków politycznego istnienia?

Wchodząc w liczbę mocarstw chrzescjańskich , Polska stawała się zlewkiem 
i skojarzeniem ludów okolicznych, które nie przemocą, nie zaborem, ale unją 
związane , utworzyły jednę rzeczpospolitę ; które nie dla zdobyczy , nie dla 
rozprzestrzenienia granic , ale dla ocalenia własnej wolności walczyły, swemi 
piersiami zasłaniały Europę, i od najazdów despotyzmu i dziczy zabezpieczały. 
Jak niegdyś koło Lignicy ( i a 4 i) dzielność polska wstrzymała hordy tatarskie; 
t«k polem, kiedy najazd turecki zagrażał Europie i Wiedniowi ( i 6 8 3 , n  
września) oręż Jana III skruszył przez Osmalińców niesione pęta. W ciągle 
odnawianej walce przeciw Moskwie, wstrzymywał te zapędy, te grabieże, które 
dziś głęboko we wnętrze Europy zapuściły swe szpony.

Tak tedy naród polski stawając do walki, bronił otwartych swych granic, nie 
targał się na obcą własność. Na jego ziemiach , każdy przy bywający wolny miał 
pobyt, wolne wyznanie wiary, swobodę, zabezpieczoną własność i prawa. Jej 
łono dostarczało dla całej Europy obfity zapas rolniczych płodów, i Polska z 
resztą cywilizowanej Europy żyta w pokoju i zgodzie.

Przez ciąg swojego politycznego istnienia , Polska przed innymi posiadała 
swoje swobody. Wolność druku, wolność wyznań, zabezpieczoną własność i 
wolność osobistą. Instytucje swoje rozwinęła na władzy ludu, który władz 
prawodawczej, wykonawczej i sądowej , reprezentacyjnie dopełniał. Nieznała 
wojsk stojących, niedozwoliła królom mocy nakładania i pobierania podatków, 
uświęcała prawo oporu przeciw przywłaszczeniu.

Jej bytu pomyślnego zajrzały sąsiady, swą potęgę na grabieżach i podbojach, 
swą włądzę na despotyzmie opierające. Pracując zmównie nad wywróceniem 
przeciwnych im zasad: niebyło intryg, podstępów, polwarzy i gwałtów, 
jakichby nieużyli na zrujnowanie i obalenie rzeczypospolitcj polskiej. Poznał 
naród niebezpieczne i szkodliwe wpływy i działania sąsiednie , usiłował je 
konfederacją Barską odeprzeć. Usiłowania te stały się daremne. Trzy sąsiednie 
dwory w zmowie wysłały w głąb Po!<ski swe wojska , za wymyślone pretensje 
szukały wynagrodzeń, na zasadach zmyślonych praw oznaczały sobie granice, 
i niesłychanym w dziejach świata przykładem , dopełniły pierwszego zaboru 
(1771). Tej zbrodni politycznej bezkarnie dopełnionej towarzyszył okrutny 
wymuś , gwałty i dzikie okrucieństwa , a zwołani na sejm i 778 reprezentanci, w 
gbichem milczeniu musieli <lopcłnioną łupież podpisywać.
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Ujrzała się tym sposobem Polska umniejszoną i ujarzmioną. Nieprzestala 
jednak upatrywać pory aby niepodległość odzyskać i nadwerężone instytucje 
naprawiać. Zachęcana do tego od Wielkiej Brytanji, z tym większem zaufa­
niem do wielkiego przedsięwzięcia swego przystępowała, i w czteroletnich sejmo­
wych obradach , ogłaszała pamiętną 1791 roku 3 s° maja ustawę, w której swe 
odwieczne zasady ludom Europy poznawać dawała ; u światłych publicystów 
Wielkiej Brytanji pochwałę , jako owoc umiarkowania i mądrości znalazła. ¡Nie 
mało w ówczas polegała Polska na oświadczającej się w jej sprawie Wielkiej 
Brytanji, i mniema, że zostawiona polem swojemu losowi, niema dotąd wypła­
conego V ażuego długu jaki u niej wtedy zimnem interessowaniem się zaciągnęła 
Wielka Brytanja. Sąsieuzi rzeczypospolitej , łącząc gwałt ze zdradą, nazwali jej 
naprawę i uchwalone ustawy, szkodliwym dla nich bezrządem, jakobinizmemi 
niebezpieczną zarazą , wymagającą aby rozciągłość rzeczypospolitej dla zobo- 
pólnejspokojnosci i bezpieczeństwa umniejszoną była, i zdołali (1793) dopełnić 
drugi zabór.

Wśród oburzającego zgwałcenia obrad publicznych w Grodnie (1 7 9 3 ) ,  
przemoc, milczenie, za przyjęcie swej zbrodni uznała, i do spełnienia ostat­
nich ciosów gotowała się. Powstanie narodu pod naczelnictwem Kościuszki 
przełamane zostało , i zmow'a trzech ościennych dworów zbrodniczych swych 
zamysłów trzecim rozbiorem na Polszczę dopełniła. Naród i rzeczpospolita 
rozerwane, z rzędu państw wykreślone zostały.

Rozbiór Polski zniszczył systema państw Europejskich , wstrzymał usamo- 
wolnienie ludów , wzmagając materjalnie siłę samowładnych mocarstw ; walkę 
przeciw politycznej wolności i niepodległości zachodu , sprawił krwawą, trudną 
i długą; wniósł nową zasadę podkopującą wszelkie publiczne prawo i sprawie­
dliwość : że mocniejsi despoci mają władzę zniweczenia na swą korzyść niepo­
dległości i bytu ludów; stanowienia przez swój wpływ o wewnętrznych obcego 
państwa instytucjach; a pod hasłem uszczęśliwienia ludów i pohamowania 
burzliwych wyobrażeń, wytępiania swobód i mordowania dwudziestomiljono- 
wego ludu, Wtedy już roztoczyła się walka dwóch pryncypjów , rozpoczęta 
wywróceniem Polski , zakończona być powinna jej zupełnem odrodzeniem , a 
przez to zabezpieczeniem wolności od gwałtów samowładztwa.

Od upadku Polski nieprzCstał się naród o swe stracone prawa upominać. Na 
różnych punktach kuli ziemskiej szukając drogi do odzyskania Ojczyzny, wiązał 
swe losy z Francją, sądząc że walczy za wolność. Pobielała ziemia kośćmi 
walecznych tułaczów polskich po wszystkich częściach świata rozrzuconemi, a 
aoojooo w boju poległych ofiar, udowodniło Francji i światu ich przywiązania 
do sprawy narodowej. Zdawało się im że bohatyr wieku , który wiódł orła fran- 
cuzkiego do sławy jest posłannikiem do zjiszczeiiia nadziei. Wprawdzie przy­
wiódł on (1807) na ziemię własną tułających się wojowników polskich, i 
zostawił w ich posiadłości cząstkę starodawnej Polski pod tytułem księstwa 
Warszawskiego ; dał sposobność Litwie i Wołyniowi cieszenia się momentalną 
( i 8 n )  niepodległością; ale nieuświęcając dawnych, nowe dopełniał i podpi-



sywal Polski rozbiory.Niemi: wydzielał Uossji(i8o7)obłasćBiałostocką (1809), 
obłasć Tarnopolską, krc.ślił granice Prus i Austrji na ziemi Polaków, odcinał 
im nawet lo co sami przez sią na .\uslrji odzyskiwali (1809).

Byłlo już szósty rozbiór Polski, który dopełnił przed siedemnastą laty (i 815) 
kongres wiedeński. Z malej części dawnej rzeczypospolitej, z księstwa War­
szawskiego, wzięła swą cząstkę Austrja i Prusy; reszta w cząstce dostała się 
Rossji z tytułem królestwa polskiego. Inaczej lo być niemoglo , bo właśnie , 
trzy dwory, w ciągłej zmów ie na zagładę Polski pracujące , o jej losach stano­
wiły. Jakiż z ich narad mógł być wypadek, jeśli nie nowy pognębionego narodu 
podział ? Wszakże dyplomacja nazwała to restauracją Polski I wmawiała , że 
żądaniom narodu polskiego zadosyć uczyniła, że go zaspokoiła! Nie tego 
jednak wymaga o Ojczyznę dobijający sie Polak.

Niegdyś Polska rzeczpospolita wynosiła około 11,880 mil kwadratowych 
p o lsk ich ,! do 10,000,000 ludności. Podziałem traktatu wiedeńskiego, tak 
nazwana Polska, od morza i gór które niegdyś jej granice stanowiły odcięta i 
daleko odparta, zaledwie była piątą cząstką starodawnej Polski. Dziś z dawnej 
Polski 1,000 mil kwadratowych i blizko 1,000,000 ludności trzymają Prusy; 
i , 5 oo mil kw : i 4,000,000 ludności Austrja; 8,000 mil kw : i 9,400,000 lu­
dności Rossja ; miasto wolne i obwód Krakowski ma 10 m. k. i 110,000111 ; 
królestwo, ma tylko niespełna i , 3 o o m ilk w : i nies]>cłna 4,000,000 miesz­
kańców, ai to w ręce rossyjskie oddano.

Niebędziemy pow tarzać cierpień w tern położeniu narodu polskiego. Wysta­
wił je dość obszernie manifest sejmu rewolucyjnego i 8 3 o roku 10 grudnia; 
wyjaśnił jak dalece zobowiązany warunkami traktatu mocarz Rossji, wcale go 
na ziemi polskiej nie dopełnił, owszem przyjęte na siebie obowiąski zgwałcił ; 
tenże manifest podniósł prawa narodu niezapominającego o swoim obowiąsku. 
Co mędrcy wasi Pitt i Fox o Polakach wyrzekli, to do przekonania naszego 
mówiło i z uczuciami naszemi się zbiegało. • Rachujcie na waszym palryotyzmie 
mówił Fox. na waszej wytrwałości : na duchu czasu a potraficie zabezpieczyć 
wolność i niepodległość waszą... » — « Nie przeszkodzicie temu, żeby was niepo- 
żarli, ostrzega Jan Jakób Rousseau, starajcie się przynajmniej żeby was niemogli 
strawić. •

Rewolucją 19 listopada dowiódł naród, że liczy na swoje siły, i że z jarzma 
wydobyć się może. Jeżeli nieszczęśliwa polityka, sześciu miijonom Polaków pod 
pruskiem i austrjackiem panowaniem zostającym, spokojnie zachować się na­
kazała : jednakże i zjiomiędzy nich wydzierali się tysiącami , i śpieszyli do boju 
za wolność i niepodległość Polacy, łączyć się z walecznymi rodakami. Bo nad 
Wisłą objawiające sie w kongressowem królestwie powstanie , powoływało do 
tlziałania cały naród. Jakoż poruszył się bezbronny do boju, w Litwie i w 
najodleglejszych starodawnej Polski ustroniach, po wszystkich jej dawnych 
prowiucjach. Gdyż lo jest jeden i wszędzie ten sam polski naród, nie kongres- 
sowych podziałów, a li zupełnego odstawienia swojego wymagający. Święty 
ogień , którego już na ołtarzu Ojczyzny zapalać nie było wolno, potajemnie
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tlał w piersiacli prawych, i jedna mysi ws/.yslkiiu hyia wspólna : czetai tylko 
ilaród sposobności do powstania, do zrzucenia jarzma , i w lej chwili ucisku, 
równie jest golów, i oczekuje od was rciirezeutanci ludu Wielkiej Brytaiiji, 
abyście mu do lego podali sposobność.

W niedoli naszej, tułacze, do was przychodzimy. Lud wolny, na-przy- 
mierzu i wsparciu tylko jemu podobnego ludu pokładać może nadzieje. Lud 
Wielkiej Brytanji daje przykład światu prawdziwej rękojmi tej wolności, 
o.swiadczającej się głośno przeciw jednej klassie uprzywilejowanej , poznającej 
prawa człowieka. Wielka Brytanija w odległe strony świata zaniosła iskrę 
oświaty i cywilizacji, zgodnej z duchem czasu , i tę bronić umie. Na trybunie 
parlamenlowej odzywają się głosy w obronie ludzkości. A jeśli Wielkiej Brytanji 
należy sława zniszczenia ohydnego handlu ludźmi, dla niej pozostaje do pozy­
skania chwała, zniszczenia stokroć ohydniejszego handlu narodami.

Zanrordować człowieka , w niewolą go zaprzedać , jest zbrodnią w towarzy­
skich instytucjach. Jakąż tedy niejest przeciw człowieczeństwu zbrodnią, zamach 
przeciw niepodległości i bytowi narodu, rozszarpanie jego w więzy innych lu­
dów, językiem, obyczajem , politycznem życiem odmiennych, zamienić w nie­
wolą,! mordowanie poćwiertowanego narodu? Czyn ten przerażający, jakkolwiek 
powtarzany, niema dotąd w ludzkich instytucjach dość ohydnego nazwiska. 
Takiemu morderstwu ulegli Polska, a tern morderstwem nienasycił się ros- 
syjski despotyzm.

Daleko j\iż sięgnęła polityka petersburskiego dworu. Rozwijając swoje 
sysleina zaborcze , stawa na czele wszystkich zwiąsków do zniszczenia niepodle­
głości i wolności ludów dążących. Zwycięska nad Dunajem , jednem skinieniem 
obalić może Tureckie państwo; pokonywając Persowi okoliczne Kaspji ludy 
wyciąga lewicę ku Indjom Wschodnim, mierząc ostrza na Wielkiej Brytanji 
posady; gnębiąc Polskę , trzęsie swą prawicą europejską polityką. Przeważna 
na morzu Baltyckiem i Czarnem, odpycha handel i ])rzemysl Wielkiej Brytanji ; 
przeważna na lądzie, przez swe legacje i ambassady, jak niegdyś w u|)adającej 
Polszczę, tak po wszystkich państwach małych i wielkich, włada dowolnie , 
sieje niezgody i rozdwojenie, upadla w obliczu narodów powolne sobie władze, 
tępi swobodne ludów instytucje, dysponuje wolnością osobistą. Niemasz już 
kraju któryby n;euczul ciężko nad nim ciążącej dworu petersburskiego prawic.y. 
Sama Wielka Brytanija w sprawie Polski przemawiając, podwakroć już doznała, 
ile dumne zamiary dworu rossyjskiego, obrażały jej honor. Jak dawniej 1789, 
lekceważył jej wdawanie się, tak 181 5 w Wiedniu odrzucał wyraźne i mocno jej 
wymagania zapewnienia zupełnej niepodległości Polski, jako jedyny środek mo­
gący położj-ć tamę zaborczym Rossji jrostępum.

Kongres wiedeński dysponował ludami na korzyść trzech dworów despotycz- 
znych. Tak tedy ludy zwaliły Napoleona , nie na swojęale na korzy.ść trzech 
dworów. Wielka Brylanja wysypała swe skarby i krew przelewała, nic dla siebie, 
ale dla świętego przymierza. Kiedy wracały na tron ¡rozganiane dynastje, kiedy 
władzcom wymierzano państwa i posiadłości, wtedy obrażano ludzkość i prawą
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ludów. Kongres wiedeński niemoże wiązać znieważone ludy, niewiąże w niczein 
prześladowanego narodu polskiego; nie wiąże Wielkiej Brytanji w sprawie 
ludów przemawiać mającej.

Rewolucja lipcowa we Francji , utworzenie królestwa Belgji, powstanie 
Grecji, zdobycze Rossjina Turkach, cale imperatorów wzglgdeni Polski postę­
powanie, tak przed, jako i po rewolucji listopadowej, rozwiązały traktat i 8 i 5 

de ju r ę  et de facto^ a godzina krwawej walki sprawy ludów z despotyzmem , już 
w naszej rewolucji polskiej wybiła, t Prawy Polak, mówił manifest sejmowy, 
« jeśli ulegnie, zginie z tą w sercu pociechą, że jeśli własnej wolności i Ojczyzny 
■ uratować niedozwoliły mu nieba, śmiertelną walką, zasłonił przynajmniej na 
t chwilę, zagrożone europejskich ludów swobody, i

Stając d*o dziesięciomiesięcznej walki , stawał, jak to manifestwspomniony 
wyraża, z pewnością, że za nim głos polityki i ludzkości zarówno przemówi. 
Milczał jednak. Ci sami trzej sąsiedzi, w boju otwartym, podstępnym, albo 
ukrytej niechęci, zmównie na zniszczenie tych usiłowań nastawali, a nikt się z 
długu Polszczę zaciągnionego wypłacić niemyslał. Rząd Narodowy nadaremnie 
drogą dyplomatyczną do tajników gabinetowych pukał.Głuche milczenie , albo 
łudzące i zwodnicze słowa , tłumiły uczucia ludów: czas minął i my poszli na 
tułactwo.

Tylko w sercach naszych odzywa się głos nadzieji i pewności, że jeszcze 
Polska niezginęła, póki my żyjemy. Polska cała, wolna i niepodległa. Schake- 
spaera słowa : b y ć  a l b o  w i e  b y ć , wskazująsilne i niezłomne postanowienie dopięcia 
celu w zupełności. Z tern naszem żądaniem i oświadczeniem, którego żadne 
zmowy i traktaty przesądzać niemogą, udajemy się do ludu Wielkiej Brytanji 
i jego reprezentantów. Niewyliczamy im naszych cierpień. Z chęcią na daleko 
cięższe się narazimy i cięższe zniesiemy, hylesmy w zupełności całą widzieli 
wskrzeszoną Ojczyznę. Niemasz oGar, niemasz poświęcenia, któregohysray 
szczędzić mieli. Od szesciudziesięciu lat ponawiane usilnosci nasze ze wzma­
gającą się możnością odzyskania swego , upoważniają nas dostatecznie do ode­
zwania się do was reprezentanci ludu Wielkiej Brytanji, mianowicie w chwili w 
której zagrożona wolność i sprawa ludów , szczególniejszej baczności waszej 
wymaga.

Francya, jy  maja i 83.7 r.
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— Józef Cebeliński, P. — Pafnucy Daszkowski, P. — Felix Kamienieeki, P. 
ppor. — Kazimirz Proszkowski, pj)or.— Józef Nieszkowski, P. — Antoni 
Kosciakiewicz, P . — Alexander Kojanowski, P. — Antoni Borowski, P . — 
Xawory Rokossowski, P. — Wil Jezierski, P. — Stanisław Wągrocki, P . —
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Naroys Duniiński, l Podola. — Józef Szulc, L. — Anloni hrabia Parys, * 
Galicii, kaj). — Franciszek Milaszewski, P. — Leopold Bialkosvski, z Poznańsk. 
Felician Białkowski, z Poznańsk.— Leoi ard Zakrzewski, z Krakowa.—Tadeusz 
Terlecki, z Galicii. — Franciszek Ostrowski, P .— Józef Włodarski, P . — 
Baciborski, z Galicii, kap. — Wincenty Hubert, z Krakowa.— Ignacy Trze­
biatowski, z Prus. — Fortunat Kossowski, L. — Stefan Giecold, L. — Joachim 
Możejko. L. — Julian Dunin, P. — Florian Da.browski, z Mazow, major. — 
Antoni Sokoppe, z Galicii, ppor. — Alexander Polkowski, L. — Jakób Szretter, 
L. por. — Wiodzimirz Bitter, P. por. — Jan Szretter, L. ppor. — Piotr Szretter, 
L. ppor. — Antoni Szretter, L. ppor. — Edward Lissowski, z poznańsk, ppor. 
— Piotr Czeruiewicz, P. ppor.— Antoni Zapaśnik, L. kap. — Trepka, z Kra- 
kowsk, kapelan. — Ignacy Jarosz, z jioznańsk, ppor.— Julian Matuszewicz, 
ze Żmudzi, kap. — Jan Uabczewski, z Sandomirsk. — Gabriel Ciechański, z 
Galicii, ppor.— Boman Zaborowski, P. kap.— Titus Gasztoid , L. kap.— 
Aloyzy Lubecki, z Wołynia.^— Adam Szydłowski, P. ppor. — Jan Szydłowski, 
P. ppor. — Ilieronym Hausner, z Galicii, ppor. — Edmund Okęcki, P. ppor. 
— Antoni Kłossewski, P. jipor.— Konstanty Dobrowolski, L. ppor.— Ildefons 
Łuczyński, z Krakowsk. — Józef Walewski, P. ppor. — Jan Nieszkowski, P. 
kap. — Stanisław Michalski, P. ppor. — Józef Massalski, z Wołynia, por. — 
Leopold Kielliński, P. por. — Józef Witkowski, P. ppor. —  Edward Bo- 
dziewicz, L. ppor. — Albin Januszkiewicz, L. ppor. — Stanisław Rydecki, P. 
por. — Ignacy Brodowski, P. kap. — Adam Kowalski, P. kap. — Filipp Reymer, 
P.kap. — Józef Włodarski, P. kap. — Edward Duński, P. ppor. — Ludwik 
Kozłowski, z Krakowa, por. —  Piotr Jankowski, P. ppor. —  Jan Czerwiński, 
P. por. —  Felix Wąsow'ski, P. ppor. — Marcin Kalicki, P. por. — 
Henrik Kalicki, z Galicii, por. — Walenty Słomczewski, P. por. — Teodor 
Hauke, P. ppor. —  Karol Królikowski, P. — Józef Ryng, P. — Ignacy 
Klassen. P. — Ignacy Lindsay, z Podlask , kap. — Michał Miłaczewski , z 
Grodzieńsk. — Tadeusz Porąbiński, z Ukrajiny , kap. — Kazimirz Korsak, 
z Inllant, ppor.— Andrzej Kochański, P. por. — Stanisław Olszewski, z Warsz. 
ppor. — Tomasz Puchalski, z Augustowsk , kapelan. — Alexander Puzowski, z 
Ukrajiny, ppor. — Michał Richter , P. major. — Ignacy Ciechawski, z Galicii , 
kap. — Maciej Adamkowicz , L. ppor. — Jan Pawłowicz , L. ppor. — Leon Ga­
domski, P. por. — Piotr Szymański, P. ppor. — Wincenty Brzeziński, P. ppor.— 
Ludwik Mierzejewski, L. ppor.— Franciszek Chrzanowski, P. ppor. — Józef 
Cebeliński, P. ppor. — Ignacy Kostrzewski, P. ppor.— Ludwik Brzemieński, P. 
por. — Kazimirz Borowski, L. ppor. — Ludwik Kozłowski, P. ppor. — Tomasz 
Zyżriiewski, P, ppor.— Józef Ileydcnreich, P. ppor. — Ludwik Petrellewicz, P. 
kap.—-Grzegorz Wysiekierski, P. por. artylL —Jan Janiszewski, P, por.— Sta­
nisław Kamiński, z Mazow, ppor. — Felix Łubieński, P. por. — Józef Hendel, 
2 Krakowa, ppor. — Tadeusz Niementowskij P, kap. — Antoni Adolf Meyncr, 
2 Krakowa , ppor. — Kazimirz Deczyński, z Kalisza , ppor. — Michał Roho­
ziński, z W ołynia, ppor. — Florian Bartl, z Krakowa, ppor. — Franciszek
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Jażniuski, L. kaj). — Konstanty Jankowski, L. pjtor. — Kaziniirz Knasiborski, 
P. ppor. — .K Tadeusz Cliamski , P. por. — Stanisław Dacewicz, P. ppor. — 
Gabriel Moraczewski, P. por. — Józef Swierczyński, 1’ . ppor. — Justyn Mar­
kiewicz, ze Żmudzi; kap. —  l.eon Tereszkiewiez, P. ppor. — Jan Gasztowl, ze 
Żmudzi, kap. —  Iliacyutli Ulaiiowski, P. por. — Ignacy Czerniewski, P. j)por.
— Jan Plewiński , P. ppor. — Józef Berski, P. ppor. — Konstanty Stobiecki, 
P. ppor. — Franciszek Żółciński, P . ppor. — Walentin Wiszin , z Galicii, 
ppor. — Franciszek Borzęcki, z Polisia, kap. — Albert Bażyński , P. kapelan. 
Antoni Cieslicki, P. ppor. — Jan iNoakowski, P. ppor. —Józef Woytkiewicz , z 
Podola, ppor. —  Stanisław Kałuski, L. ppor. — Bielski Woyciech , z Poz- 
nańsk, ppor. — Hektor Olendzki, L. ppor. — Adam Domaszewski, P. ppor.
— J.,eon Wędrychowski , P. kap. — Antoni Podolski , z Krakowa , ppor. — 
Andrzej Kamieński, P. ppor, — Franciszek Chełmoński, zGalicii, kap. — Ge- 
rałtowski z Pomorza, z Prus , kap. — Józef Waszkowski, P. ppor. —  Adam 
Łękowski, P. ppor. — Ludwik Gołnehowski, z Krakowsk , ]ipor. — Ludwik 
Panek, P. ppor. — Józef Baczyński, P. ppor. — Bar. Felix lloroch, P. ppor.
— Sewerin Dörnfeld, P. ppor. — Andrzej Duchanowski, P. major. — Ludwik 
Slewiński, P. por. — Felix iMożdżyński, z Sandomirsk. kap. — Ignacy Du­
dziński, P. ppor. — Józef Wołowski, z Galicii, ppor. — Wojciech Rndzieński , 
P. j)por. ~  AntoniŁukaszewski, P. ppor. artyl. — Antoni Patkowski, P. ppor.
— Tomasz Pikulski, P. por. — Józef Pawłowski, P. ppor. — Wincenty Ma­
zurkiewicz , z Galicii , ppor. — Aloyzy Dworzyński, P. ppor. — Adam Sper- 
czyński, z Poznańsk, ppor. — Leon Neumark, P. kap. — Tadeusz Langa, P. 
ppor.—  Karol Iwaszkiewicz, L. ppor. — Julian Iwaszkiewicz, L. ppor. — Jó­
zef Kolenda, ze Żmudzi, ppor. — Jan Siekaczyński, z Lubelsk, ppor. — Józef 
Babich, z Lubelsk, ppor. — Longin Dworzecki, L. ppor. —  F’elix Trociński, 
z Warsz. kapit. — Titus Przeradzki, z Wołynia, kap. — Adam Przeradzki, z 
Wołynia, kap. — Julian Uszyński, P. ppor. — Izenszmidt de Milbitz, L. major.
— Józef Sokulnicki, z Krakowa, ppor. — Franciszek Głaszyński, z Warsz. ka]>.
— Donat Strawiński, ze Żmudzi, kap. — Marcelli Nieradzki, P. por. —  Ma- 
ciójStaeherski, P. p p or.— Paweł Rutkowski, P. audytor. — Piotr Kossakow­
ski , P. por. — Bolfhowski, P. ppor. — A. Głębocki, z Warszawy , kom. wo­
jenny. — J. Jakubowski, z ppor. — S. Jabłonowski, z Wołynia, por. — W in­
centy Drewnowski, P. — StanisIaV Tomaszewski, P. j>por. —  Dominik 
Wierzbicki, P. por. — Józef Supiński, z Galicii, P. ppor. — Leopold Turowski, 
P . ppor. — Antoni Wierciński, P. ppor. — Gabriel Nadolski, z GaKcii , por.
— Stanisław Poraziński, P. ppor. art. — Andrzej Smolikowski, P. ppor. — 
Fr. Xawery Dembski, P. por. — Julian Dmochowski, P. ]>por. — .1 . Stani­
sław Borowski, L. ppor. — Jan Klott, L. ppor. —  Michał Tędowski, P. por. 
Antoni Kober, P. kap. — Gasper Stanicki, z Poznańsk, ppor. — Franciszek 
Dembiński, P. por. —  Antoni W yleżol, z Warsz. ppor. — Romuald Janusz­
kiewicz , z Wilna. ppor. — Rajmund Sumiński, z Wielkopolski. -— Wacław 
Zdzicchiewicz , P. — Emil Bednarczyk, P. por. — Stanisław Bratkowski, P.
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kom. wojenny. — Ignacy Kossowski, z Krakowsk, por. — Kalixt ł.epkowski. z 
Wołynia , olfic. — .lózcf Skwarski, z Płockiego, ppor. — Stauistawf Rząrzewski, 
z Polesia, ppor. — Ilieronym Abramowicz, P. — Felix Swiderski, P .— RocN 
Norzewski, z Kujaw. — Kajetan Zacharewicz, L. —  Maciej Sołohub, L. — 
Karol Kawka, P. por. — Wacław Zdziecbiewicz, ppor. — Karol Zdziecbiewicz, 
L. ppor. — Napoleon Rewkiewicz, b. ppor. — Alexander Jaszowski, ppor.— 
Leon Kierzkowski, por.— Józel Koutrymowicz, L. ppor. — Edward Straw iński, 
z W'ilna, ppor. — .lulian Roszkowski, L.kap. — .lózel Ulatowski, z ,\ugustowsk. 
ppor. —  Romuald Boski, P. ppor. — Alfons Szczuka, !.. ppor. — .Tan Zało- 
piński, P. ppor. — Teofil Strzelecki, P . por. — Aloyzy Babski, P. por. — An­
toni Koziorowski, P . ppor. — Roch Rysiński, P. por. — Antoni Horodnowicz, 
P. por. — Kazimirz Kamil, z Galicii, ppor. —  Kanty Grotkowski, z Krakowa, 
kap. — Wincenty Piegłowski, P. ppor. — Lucian br. Plater, L. ppor. — Ru­
dolf Klott, L. ppor.— Alexander Maliszewski, D. ppor. — Antoni Kossowski, 
P. ppor. — Aloyzy Dąbrowski, P. ppor. — Antoni Scibor Ryl.ski, z Galicii, 
ppor. — Michał Klott, L. — .lózef Kotarski, P. ppor. — Leon Koss , P. ppor.
—  M. Sąchocki, P. ppor. — Wincenty Tomkiewicz , L. ppor. — Nikodem 
Dąbski, P.por. — Mateusz Trzciński, P .por.— Franciszek Gawroński, I’.ppor.
— Stanisław Jopkiewicz, P. por. — Michał Feliński, z Wołynia, ppor. — Ka­
rol Cymerowski, P. ppor. — Rudolf Dąbski, P. ppor. — Józef Narwicz, P. 
ppor. — Tomasz f’aprocki, P. ppor. — Franciszek Rogalski, z Galicii, pchor.
— Józef Leopold, z Krakowa, pchor. —  Aloyzy Dąbrowski, P. pchor. —  Adolf 
Winnicki, z Poznańsk , pchor. —  Stefan Uirynowicz , z Ukrajiny żołń. — 
Ludwik Januszewski, L. żołń. — Antoni Bzowski, z Wołynia, żołń. — August 
Zygota, z Galicii żołń. — Mateusz Skibski, P. żołń. — Jakób Dąbrowski, z 
Galicii, zołń. — Karol Kasprowicz, żołń. — Błażej Truszkowski, P. żołń. — 
Marcin Chłopucki, z G alicii, żołń.—  Michał Kaczorowski , P. żołń. — Maciej 
Adamowicz, z Podola, żołń. — Jan Passelle , z Kurlandii, żołń. — Kasper Cy­
bulski, P. żołń. — Ignacy Rogowski, z Galicii, żołń. — Alexander Grulewicz, 
ze Żmudzi, — Józef Zienkiewicz, ze Żmudzi, żołń. —  August Oliwicz , z 
Ukrajiny, żołń. — Józef Wróblewski, P. żołń. — Franciszek Borzel, z Galicii, 
żołń. — Franciszek Kotkowski, P. żołń. — Bolesław Wielogłowski , P. ppor.
— Józef Biegański, P .por. — Ludwik Biegański, ppor. —  Andrzej Nagiel, P. 
p p or.— Emilian książę Giedroyć, z W ołynia, por. — A. Daychel, z Prus, 
kap. —  Piotr Osetowski, P. ppor. — Jakób Sulewski, P. ppor. — Alexander 
Falner , ppor. — Karol de Ville, P. por. —  Marcelli Zegrzda , P. ppor. — 
Nieszokoć, ze Żmudzi , kap. artyl. — Stefan Szlagowski , major. — Stanisław 
Majewski, z Wołynia , pj)or. — Kazimirz Kisielewski, P. ppor. — Józef Woy- 
ciechowski, P. kap. — Chrysostom Głuchowski, P. por. — Karol Stolzman, 
z Mazow, kap. — Kamili Mochnacki, z Galicii, kap.
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Józef Kurp Zieliński, z Piockiego, kap. — lioraiu, I.., major. — W. Józefo­
wicz, z Sandomirsk. — Stanisław Bartkowski, z Płockiego, ppor. — Napoleon 
■Lempicki, z Płockiego , por. — Slaszurski, z Mazow. — Falkoski, z Mazow.
— Albert Koseciński, z Sandomirsk. — Edmund Bucewicz, z Wileńsk. — 
Franciszek Obuchowicz, z Augustowsk, por. — Jarosław Grużewski, L . , ppor.
— Tadeusz Styczyński , z Woiynia, por. — Józef W ysocki, zW ołynia, por., 
artyl. —  Leon Ulrich, z Lubelsk , ppor. — Erazm Zmiechowski , z Mazow. — 
Mateusz Tański, z Płockiego , ppor. — Józef Woyciechowski, z Mazow , kap.
— Dionyzy Skotnicki, z Kalisk , kap. —  Mikołaj Skoczyński, z Wołynia, ppor. 
Józef Jerzmanowski, z Mazow, ppor. — Joachim Margiewicz, L . , p p or.— 
Albert Banasieński, z Krakowsk. — Franciszek Zapisek z Zawiszów, z Płockiego, 
ppor. -  llenrik Niżyński, z Podlask , ppor. — Józef Mątarski, z Kalisk, ppor.
— Nepomucen Młodeeki, z Sandomirsk. — Stanisław Godlewski, z Floekiego.
— Wincenty Bogdanowicz, z Mazow. — Antoni Przeniewski, z Kalisk , kap.
— Jerzy Baczyński , z Augustowsk , kap. — Wincenty Borowski, z Wileńsk , 
ppor. —  Stefan Rogoski, z Kalisk. — Michał Nestorowicz, z Krakowsk. —  
Jąn Hulewicz , z Poznańskiego. —  Sewerin Orłowski, z Mazow. — Jan W ło­
darski, z Sandomirsk.—  Antoni Turski, z Lubelsk. —  Bonifacy Niewiarow'ski, 
z Augustowsk. — Michał Szymkiewicz, J>. —  Stefan Juszyński, z Augustowsk,
—  Anastazy Skotnicki, z Płockiego. — Adam Lasota , z Mazow. — Julian łlo- 
rowicz , z Augustowsk. — Józef Żelazowski, z Płockiego. —  Jan Nowakowski, 
z Krakowsk. — Leszczyński, z Mazow. — Hieronym Niewiarowski, z Mazow. 
Ignacy Dzierzgowski, z Alazow. — Ludwik Skrodzki, z Augustowsk.—  Ludwik 
Otocki, z Kalisk. — Antoni Otocki, z Kalisk. — Kazimirz Rogowski, z Mazow. 
Franciszek Kowalski , z Mazow. —  Andrzej Kuczkowski, z Krakowsk.— Be­
nedykt Herman, z Poznańsk. — Joachim Herman , z Poznańsk. — Alexander 
Grabowski, z Kalisk. — Adam Jaszczolt, L. — Jakóh Burkacki, z Płockiego.
— Witold Rostkowski, z K alisk.—• Karol Chobrzyński , z Wołyń. — Fran­
ciszek Janowicz, L. — August Filipowicz, z Augustowsk. — Rafał Jabłoński, 
z Mazow. — Ignacy Filipowicz , z Augustowsk. — Jan Koldowski, z Kalisk.— 
Jan Kowalski, z Poznańsk. — Michał Buyno, z Podola. — Alikołaj Alłocki, z 
Płockiego. — Franciszek Wołkowicz , L .— Alikołaj Chrząszcz, z Ukrajiny.— 
Walerian Zawierski, z Wołynia, major. — Antoni Engelhart, z Grodzieńsk.
— Józef Lcsiewski, z Alazow. — Leopold Doering, z Podlask. — Melchior 
Trąmpczyński, z Poznańsk , ])or. — Eugcnius« Trąmpczyński, z Poznańsk, 
]>por. — Stanisław Kawalerski, z Lubelsk, ppor. — Alicbał Alajewski, z Lu­
belsk , ))por. — Józef Bielicki , z Sandomirsk , ppor. — Józef Sulgostowski Du­
nin , z Podlask , ppor. — Albrecht Buczacki , z Podlask , por. — Jakóh Gar- 
bowski, z Alazow, ]>por. — Ala'xin Dobrzelewski , z Kalisk, por. — Antoni 
Rybiński, z Poznańsk. — Kajetan Rutkowski, z Mazow, ]>por. — Antoni 
Jackowski, z Mazow , kap. — Ferdinand Missner , z Lubelsk , por. — Karol
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Jurkowski, z Lubttlsk , ppor. — Jan BycHowski, z W ołynia, ppor. —Wojciech 
Darasz, z Mazow, ppor. — Kazimirz Reyzer, z Wileusk -, por. — Sewerin 
Grobowski, z Wołyń. lekarz. — Andrzej Struś, z Mazow. ppor. — Ed. Peika, 
z W arsz, ppor. — Michał Nestorowicz. z Lubelsk. ppor. — Piotr. Woycie- 
chowski, z W ołynia, kap. —  Stanisław Brandel, z Mazow. ppor. — Alexander 
W ronna, z Białostock. ppor. — Jan Pichelski, z Kalisk , kap. —  Bernard 
Rydzek, z Warsz, ppor. — Teolil Kurella , z Warsz, ppor. — Napoleon 
Roszkowski, z Poznańsk , por. — Sewerin Wierzbiński. z Wołynia , ppor. — 
Wiktor Tylski, z Płockiego , por. — Marcelli Magnuski, z Mazow , por. — 
Wojciech Bieczyński, z Mazow. por. — Leon Brzeziński, z Kalisk, kap. — 
Felix Kitliński,r Mazow, por. — Wincenty Gaiicz , z Mazow, p or.— Alexan­
der Marchocki, z Zytomirsk , kap. —  Kazimirz Maciejowski, z Mazow, por.
— Michał Pikarski, z Mazow, por. — Franciszek Sierakowski, z Kalisk , kap.
— Konstanty Kępiński, z Krakowsk, ppor. — Antoni Szyndler, z Mazow, por.
— Franciszek Czarnowski, z Mazow, kap. — Edward Trzciński, z Kalisk, por.
— Kasper Karaszewicz , z Wołynia, por. — Ferdinand Eisenberg , z Płockiego, 
ppor. — Ferdinand Błędowski, z Augustowsk, por. — Henrik Ebers , z Wi- 
leńsk, stabslek.—  Eugeniusz Kaczkowski , z Kalisk, ppor. — Felix Droho- 
jewski, z Gaiicii, por. —  Florian Skrzetuski, z Poznańsk, major. — Jan 
Wichrowski, z Poznańsk , kap. —  To. Sługocki, P. kap. — Karol Hoffman , 
P. por. — Ludwik Truszkowski, P . kap. — Hippolyt Smoleński, P. por. —  
Marcin Domkiewicz, P. ppor. — Jan Szawman , L. ppor. — Józef Badkowski, 
P. kap. — Józef Kasprzykowski , P. kap. — Roman Machczyński , P. kap. —  
Jan Skolimowski, z Gaiicii, por. —  Jan Sochocki, z Podola , ppor. — Józef 
Gering, P. ppor. — Józef Jastrzębski, z Poznań , ppor. — Hieronym Ruto­
wicz, L. p or.—  Ignacy Tukałla , L. por. —  Justin Jasiewicz, L. ppor. — 
Andrzej Dyzmanowicz , L. ppor. — Franciszek Musialowicz, z Krakow, kap.
— Józef Osiński, P. ppor. — Józef Przyłuski, P. ppor. — Wawrzyniec Łaz- 
dowski, L. ppor. — Jakób Filipkowski, P, por. —  Franciszek Chuchrowski, 
P. por. — Napoleon Szunicwicz, L. por. — Konstanty Jawoysz, L. ppor.—  
Franciszek Ordyński, L. ppor. — Henrik Kuliński, r. |)or. —Józef Bajonkie- 
wicz , P. ppor- —' August Dobrzański, z Gaiicii, ppor. — Stefan Sopoćko , P. 
kap. — Walenty Tomaszewski, P. kap. — Józef Drozdowski , L. ppor. — Sta­
nisław Kusiński, P. ppor. •— Alfons Nieszkowski, P. ppor. — Józef Jabłoński, 
P. por. — Alexander Choroszewski, L. por. — Bronisław Werowski, L.p por. 
Karol Usialuk, P. ppor. —  Xawery Sieroszewski , P. ppor. — Jan Juszkie- 
wicz , L. kapelan. — Zefyrin Fijałkowski , P. Stabslekarz. —  Józef Dębicki, 
P. por, —  Franciszek Przetocki , z Gaiicii, ppor. — Michał Zieliński , z Poz­
nańsk , ppor. — Józeł Kłosowicz, z Gaiicii, ppor. — Antoni Solecki, L, ppor.
— Franciszek Zabielski, P. kap. — Felix Władysław Michałowski, P. ppor. 
Karol Olewiński. P. ppor. —  Antoni Mieczkowski, P. ppor. — Jakób Sucho- 
rzcwski, z Poznańsk, kap. —  Ludwik Sieslicki , P. ppor. — August Haciski, 
L. por. — Stefan Białogoyski, z Wołynia , kap.— Ignacy Czernik , P. kap.—
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Mateusz Sochocki , P. ppor. —  VVincenly Modzelewski, P. kap. — Ignacy 
Myslihorski, P. ppor. — Julian Turski, P. ppor. — Kaziniirz Kozarzewskl, 
ł>. ppor. —  Leon Kulikowski, p. ppor. — Mikołaj Formatowicz, L. kap. —  Sta­
nisław Zaremba , P. por. — Józef Godurowski, z Galicii, por. — Stanisław 
Grzybowski, P. ppor.— Józef Sosnowski, P.kap. — Felix Pągowski ,.P.ppor. 
- - Józef Kowalski, P. kap. — Wiktor ,Baykowski, L. kapelan. — Kazimirz 

Slubirki, P. |)or. — Wincenty Baranowski, z Podola, kap. — Jan Mich­
niewski, P. ppor. —-Józef Mażeski , P. ppor. — Józef Zdanowicz, z Ukrajiny, 
por. — Antoni Dąbek, z Wiclkopol, ppor. — Antoni Radzicki, P. por. —  Jó­
zef Szczepański , P. ppor. — Julian Tyttenbron , P , ppor. — Mikołaj Gerw'a- 
towski, L. ppor. — Xawery Dobrzelewski, P. por. — Alfons de Mirbach , z 
f|rus, ppor. — Jakób Paszkowski, P. por. — J. Skulimcwski, L. por. —  L. 
Budziszewski, P. kap. — Szymon Komendowski, z Torunia, por. — Walenty 
Borkow sk i, z Płockiego , por. —  Józef Zdanowicz , z Lubelsk , por. — Hiero- 
aiym Zakrzewski, z Mazow , p o r .—  Feli.x Gołoński , z Płockiego, k a p .— 
Edward Pokrzywnicki, z Puznańsk, por. —  Antoni Czerwiński , z Podlask , 
ppor. — Albert Reynowicz , z Krakowsk , ppor. — Hyacinth Pancer, z Sąn- 
domirsk , por. — Konstantyn Drzewiecki , z Mazow, ppor. — Hieronym Cy­
wiński, z W ileńsk, ppor. — Taddeusz Kaczyński, z Wileńsk , ppor. — Jan 
Baum , z Augustcwsk , ppor. — F’elix Ilorodyński, z Galicii, por. — Adam 
Piwowarski, z Krakowa, ppor. — Gaucz , P. por. —  Alexander Lidtkie, z 
Mazow, ppor. — Florian Gnstajniewicz , z Augustowsk, ppor. — Antoni Ba­
cewicz’, z Krakowsk, lekarz. — Jakób Gliński, z Ukrajiny, lekarz. — Jan 
Koźmiński, L. ppor. — Alexander Niemojowski, z Polski. — Ezechiel Kru­
szewski.— Jan Czarnowski, z Podlask , ppor. — Franciszek Wążyk, z Mazow, 
por. — Wincenty Glinojecki, z Płockiego. — Józef Włodek , z Warsz. —̂ Sta­
nisław Glinka, z Płockiego , ppor. —  Ildefons Szatyński, por. — Adamonis, 
L. por. — Michał Kotowicz, z Wołynia, por. — Adalbert Zalbachowski, z 
Poznańsk , por. — Makary Smoliński, z Augustowsk , ppor. — Wiktor Ilelt- 
man , z Grodzieńsk , ppor. — Wincenty W ysocki, z Grodzieńsk, p p o r .— 
Ferdinand Rogiński, z W arsz, ppor. artil. — Antoni Rogiński, z Warsz, 
ppor. artil. — Ludwik Sierakowski, z Sandomirsk, por. — Kajetan Jerzma­
nowski , z Mazow, ])or. — Jerzy Ko.szutski, z Poznańsk, z artill. —  Konstanty 
Łabęcki, z Krakowsk , por. — Jan Nepomucyn Olszbwski, z Lubelsk, por. —  
Hieronym Niezabitowski, z Grodzicńs, ppor. —  Telesfor Badyński , z gro­
dzieńsk, kap. — Filipp Podlodowski, z Sandomirsk , ppor. — Antoni Szysz- 
kowski, z Krakowsk, por. — Mikołaj Niwiński, z W ołyń, por. — Kajetan 
Bogdański, z Mazow , por. — Felix Sawicki , ppor. — Andrzej Szwarocki, por.
—  Józef Stępowski, z Mazow., ])or. artil. — Ludwik Kamiński, z Białostock , 
ppor. — Jakób Pilichoski, z Podola, por. — Jakób Paszkowski, z Podlask, por.
— Łukasz Majewski, z VVołynia , ppor. — Józef Wern , z Augustów, por. — 
Franciszek Woyciechowski, z Augustowsk, por. —  Antoni Wachowski , z Po­
dola, ppor. — Szymon Komendowski, z Poznańsk, por. — Antoni Witwicki,
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Ł Podola, stabslekarz. — Andrzej Slawiarski, P. por. — Andrzej Gawroński , 
P. ppólkown. — Norbert Izbieki, z Wołynia, kap. — Józef Surkonlt ze Żmudzi, 
kap. — Michał Ilorain, L. major. — Józef Żukowski, z Podola, kap. — Aloyzy 
Dzierżawski, z Wielkopol. por. artil. — Józef Pielraszewiez , ze Żmudzi, por.
— Wacław Jankowski, P. por. — Jan Raciborski, P. ppor. — Karol Rusiecki, 
r. ppor. —  Felix Kisielewski, z Galicii, ppor. ^  Otto Lutkiewicz , ze Żmudzi, 
ppor. — Jan Zabierzewski, z Krakowsk , por. — Józef W ien, P. audytor. — 
Hieronym Jedliński, P. ppor. —’ Zeiio Izdebski, P. por. — Sewerin Kamieński, 
z Wołynia, kap. —  Stanislaw Gnatowski, P. ppor. — Stefański , P. sekretarz 
sztabu. — Wincenty Giertowski, P. ppor. — Kazimirz Rakowski, P. ppor. — 
I.udwik Jasieński, L. kapelan. — Jau Wrzosek, P. ppor. — Ąudrzej Pęczelski, 
P. lekarz. -- Felix Droliojowski, z Galicii, por. -- Józef Giedroyć, L. por.--To­
masz Mazurkiewicz, z Kalisk, ppor. artil.--Józef Mazurkiewicz, z Kalisk, por.— 
Erazm Kurzewski , z Mazow . —JózefPlewiński, kap.—Jan Mietelski, z Lubelsk, 
ppor. — Antoni Szyndler, z Mazow, por. —  Justyn Jafimowicz , ze Żmudzi, 
por. — Józef Dowgwiiłowicz , ze Żmudzi, ppor. — Władysław Forsiewicz , P. 
kapelan. — Tomasz Gawlikowski^ P. ppor. — Felix Mroczkowski, P. ppor. — 
Kazimirz Szymoński, P. ppor.— Albert Bieczyński, P. por. — M. Karwowski, 
P. por. — L. Brzeziński, z Kalisk. — Chełmiński, z Augustowsk , ppor. artyl.
— Roman Lukomski , P. ppor. — W'incenly Ujazdowski, P. kap. — Ignacy 
Lukomski, P. ppor.

W  B E S A N Ç O N .

Franciszek Rohiński, z Mazowszappótk.— Antoni Broński, l. major, naczelń. 
powst, — Leopold Sadłucki, P. kapit. — Julian Kamieński, L. kap. — Józef 
Kamieński, L. kap. — Jan Dworzecki, L. ppor. — Felician Wolski, z Poznańsk. 
ppor. — Płoszczyński Napoleon, zwój. Podlask. ppor. — Wincenty Rafałowiki, 
L. ppor. — Henryk Dembowski , P. ppor. — Kajetan Dąbrowski, z Płockiego, 
kap. — Paweł Włodarski, z Lubelsk, ppor. — Adam Michałowski, L. ppor. —  
Zygnuint Gordaszewski, P. ppor. —  Józef Maliszewski, z Mazowsza, ppor. —  
Józef książę Giedroyć, L. ppor. — Wincenty Podoiccki, L. ppor. —  Jan 
Wodziński, P. kapit.—  Jan Płodowski, P. kap. art. —  Michał Koziebrodzki, 
p. por. —  Józef W olski, z Poznańsk , kap. —  S. Borkowicz , P. ]>por. —  Mi­
kołaj Rahoza, L. uczeń uniw. —  Wincenty Reklew'ski, P. por. —  Benedykt 
Turkiewicz, z Wołynia, kap. — Ludwik Miaskowski, por. —  Wincenty Wasi­
lewski, ze Żmudzi, kap. —  F'loriau Dembowski, z Warsz, por. —  Józef Wołos- 
sowski, L. major. — Wiktor Kozakiewicz, L. ppor. —  Felix Kober, z Galicii, 
ppor.—  Wilhelm Chalecki, L. ppor. —  Konrad Poklękowski, P. pp or.—  
Teofil Breza, z Wołynia, ppor. —  Wojciech Beligowski , P. por. —  Franciszek 
Petrusiewicz, L. ppor. —  Anzliński, P. por.—  .1 . W. Ziółkowski, P. ppor. —  
M ichał Łęczycki, L, podchor. —  Tomasz Ciemochowski., P. ppor. — Józef 
Zegrzda, P. ppor. —  Hieronym Jezierski, P. ppor. —  Roman Dzierzbicki, P.
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“ Jan Ziemtęcki , 1’. ppor. —  Andrzej Gregorowicz, P. ppor. —  Józef 
(;hmurzyński, L. kap. — Stanisfaw Smoliński, P. por. “ Jan Grochowski, L 
ppor. —  D. Saski, P. kap. —  Stanislaw Rayski, P. lekarz.—  Alexander Stry 
jeński, L. kap.—  Józef Warzycki, L. ppor. — Piotr Markowski, L. —  Mi 
chat Wodziński, P. por. — Jan Jabłonowski, P. kap. —  Konstanty Otkiewicz 
z woj. inińsk. ppor. -— Stanislaw Otkiewicz , L. ppor. —  Franciszek Pio 
irowski, P. ppor. —  Michat Plużański, P. ppor. —  Jan Zdanowski, P. ppor
—  Wincenty Massalski , P. ppor. —  Karot Guderley , L. — Marcelli Pro 
niewski, ze Znuidzi, por. —  Jan Szadkowski, P. ppor. —  Józef Kraieciński, P 
ppor.— Michat Kownacki, P. por. — Nikodem Miracki, z P. ppótk.— Emeryl 
Staniewiez, p. ppor. —  Antoni Skalski, z Poznańsk , ppor. —  Eustachy Ku 
liński, p. ppor. —  Franciszek Surkont, ze Żmudzi, p o r .— Michał Mogiel 
nicki, p. ppor. —  Stanisław Kaczorowski, p. por. —  Franciszek Woynicki, p 
ppor. —  Wojciech Korzanowski, p. por. —  Marcia Tworowski, z Krakowa 
ppor.— Albert Walenkiewicz, p . ppor.—  Onufry Giedgowd, ze Żmudzi, pp
—  Medard Pietkiewicz, L. ppor. —  Konstanty Leniewicz, L. ppor. —  Stani 
sław Zboiński, L. ppor.— Tomasz Kraskowski, L. ppor. — Taddeusz Żabicki 
p. p o r .— Józef Darowski, r. ppor. —  Adam Węgliński, p. ppor.—  Lucian 
Walewski, z Wołynia, ppor. ■—  Dominik Woszczolłowicz , L. ppor. —  Leon 
Babski, p. ppor. —  Jan Koscielski, p. ppor. —  Jan Noskowski, z Kaliskiego.
—  Józef Karpiński, p. ppor. —  Michał Płachecki, z Poznańsk, ppor. —  Fran­
ciszek Broniecki, p. ppor. —  Marcelli Lewicki , z Podola. —  Jakób Krasuski, 
z Warsz. kap. —  Rafał Jeliński, L. ppor. — Stanisław Macewicz, ze Żmudzi, 
major. —  Wacław Brodowski, z W ołynia, podoficer. — Jan W erner, p. por.
—  Jan Merkiel, p. ppor. —  Adolf Zgórski, p. por. —  Piotr Drożdzewski, p. 
por. —  Wojciech Biernacki, p. ppor. —  Platon Szczerba, z Woj. mińsk. ppor.
—  Felix Przybystawski, z Poznań, kap. —  Ignacy Bronowski, p. kap. —  An- 
drz*ej Bojakowski, p. ppor. —  Albert Michalewski, z Wołynia, por. —  Alexan­
der Koziełł, L. podchor. —  Alexander Zbrożek, z Białejrusi , ppor. —  Win­
centy Popławski, z Wołynia, por. —  Jan Piekarski, por. —  JózefStrupiński, 
podoff. —  Filipp Ducheński , ppor. —  Teodozy Drewnowski, p. ppor. —  Mi­
chał Kiersnicki, L. — Jan Polkowski, L. ppor. —  Ludwik Obuchowicz, ppor.
—  Paweł Strzelecki, ze Lwowa, podoff. —  Kasper Elbinowski, z Kaliskie'go.
—  Franciszek Boiniec, p. —  Ludwik Getzig, z Podola.— Teofil Gorzechowski, 
r. p or.—  Ludwik Godlewski. —  Józef Walter, z Mazowsza , ppor. —  Józef 
Dybowski, p. ppor. —  Leopold Gucki, sek. kom. wojen. —  Alexander D y­
bowski, p. p])or. —  Ignacy Zdziennicki, p. por. —  Ignacy K lott, L. ppor. —  
Henryk Klott, L. ppor. — Stefan Mierzwiński , L. ppor. —  Leopold Baran- 
kiewicz, p. por. — Juliusz Godlewski, p. por, —  Ludwik Brobeck, p. ppor.—  
Kazimirz Dąbrowski, p. p p or.— Stanisław Janiszewski, r. por. —  Jan Tibu- 
-siewicz, p. por. —  Erazm Wiewiorowski, z Wołynia. —  Krispin Baszczewicz, 
z Krakowa. —  Napoleon Kraczak, L. ppor. — Jan Kobyłecki, z Galicii, por.
—  JózefZagorowski, p. ppor.— Ambroży Trzciński, r. ppor. —  Zygmunt Kos-
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secki, p. ppor. —  Rafai Orłowski, p.—  Marcin Szymanowski, L. ppor. —  An­
toni Jędrzejewicz, p . ppor. —  Franciszek W elki , v .  —  Michał Poteur ,  ppor. 
Łukasz Jasniewicz , p . ppor. —  Stanisław Żurawski, p. qiajor. —  Wiktor Lu- 
bański, L. major. —  Walerian Kocieił, L. por. —  Michał Janson , L. ppor. —  
Józef Trembicki, p. ppor. —  Napoleon Graff, L. por. — Antoni Łazowski, L. 
ppor. —  Jan Chodkowski, P. ppor. —  Michał Chulawski, p.  —  Piotr Mance- 
wicz, z Wołynia, por.—  Alfons Potrykowski, L. —  Józef Czapski, p . p or.—  

Saturnin Kleczyński , z Węgier. —  Michał Zalewski, z Ukrajiny, ppor. —  An­
toni Goliszewski, p . kap. —  Stanisław Ber, p. ppor. —  Korneli Piotrowski, L. 
kap.—  Sylwan Taczanowski, z Poznań, por. —  Celeslin Białowieyski, p. major. 
Wiktor Ratayski, L. lekarz. —  Emil Kutznery, z Poznań, sierżant. Józef 
Święcicki, z Sandomirsk. major. —  Franciszek Gordaszewski, p. kap. —  Win­
centy Skarżyński, p, kap. —  Jan Skorzewski, z Kalisk, ppor. —  Leon Zienko- 
wicz, L. por. — r Teodor Hulewicz , z Podoła , por. —  Józef Jasiński, z Warsz , 
ppor. —  Wojciech Barzykowski, z Galicii, ppor.—  Wincenty Sulkowski, p. 
ppor. —  Franciszek Dyrmont, L. ppor. —  Wawrzeniec Ciecierski, p. ppor.
—  Stanislaw Poniński, z Krakowa, p or .— Henrik Poniński, z Poznańsk. por.
—  Antoni Makowski, L. kap.— Kazimirz Janikowski, p. por.— Jan Netrebski, 
por. inżyń. —  Jan Ralfaczyński, p . kap. —  Jan Proszkowski, p. ppor.-—  
Konstanty Milkowski ,  p . ppor. —  Alexander Mieczysław Lityński ,  z Podola ,  

ppor. —  Józef Malczewski, r. por. —  A. Bernstorff z Poznańsk. ppor. —  Ka- 
j elan Slarorypiński, z Podola, kap. —  Grzegorz Pawłowski, z Podola żołń. —  
Józef Kuczyński, p. żo łń .—  Ignacy Janicki, p. żo łń .—  Andrzej Rudkowski,
p. żolń .«— Ferdinand Tobień, p. major-----Michał Sniechowski, p. kap .—
Tadeusz Idzikowski, z Warsz. kap. — Jan Grabowski, z Płockiego, kap. —  
Tilus Jankowski, p ppor. — Wojciech Lipiński , p . por.—  Józef Galewicz , r. 
ppor. —  Michał Pfachok, z Płockiego, ppor. —  Józef Korabiewicz, L. kap. —  
Ludwik Oborski, p. półkown. —  Szymon Konarski, p. kap. —  Józef Bieńkow­
ski , pj)or. — Felix Kamiński, p . pp or.—  Julian Strzelecki, z Poznańsk. 
ppor. — Franciszek Kirkor , z Wołynia , kap. —  Paweł Wolski , p. kap. —  
Felix Wscieklica, z Lubelsk. kap. — Antoni Roslakowskl, p. ppólk.—  Antoni 
Proszkowski, p. kap.—  JanTurkuł, z Galicii, por.—  Józef Migurski, p . kap.
—  Aloyzy Skorutowski, p. ppor. — Ignacy Neyburg , p. por. —  Ignacy Louis, 
z Sandomirsk. ppor. —  Konstanty Rudzowski, L. ppor. —  Stanisław Czay- 
kow'ski, p.kap. —  Wacław Migurski, p. ppor. —  Piotr Dziewulski, p . kap. —  
August Szmudy, p. major.—  Antoni Waskiewicz, z Mazowsza, ppor.—  Fran­
ciszek Łoiiiewski, p .  kap. —  Alexander Kozłowski,  p . por. — Kazimirz Bra- 
kowiecki, p. kap. —  Ignacy Krzywobłocki , L. kap. —  Wiktor Brzozowski, 
p. por.— Jan Sarnecki, p . p or.— Dominik Iwanow'ski, L. p o r .— Mikołaj Ży­
liński, p. major. —  Stanisław Kaczorowski, z Poznańsk. obywatel. —  Ignacy 
Pacholkicwicz, z Mazow. kap. —  Józef Ducki, p. kap. —  Ludwik Nowicki, r. 
por. —  Zbrończcwski, r. kap. —  Jan Olszewski, p . kap. —  Ludwik Krzecz- 
kowski, L. podchor. —  Henrik Michałowski , p. por. —  Michał Jawoysz, L.

i 4
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por. -  Julian’Zdzitowificki. —  Antoni Łabauowski , L. por. —  Wacław Sta­
szewski, p. por, — Józef Narraontf, L. por. —  Wincenty Korsak , L. ppor. —  
Andrzej Olszewski, p .  ppor. —  Antoni Chmielewski, p . ppor. —  Antoni Nie- 
myski, r. ppor.——Felix Śląski, p . kap. — Jerzy Bulharyn, L. dowodzca jazdy.
—  Henrik Kalussowski, ze Żmudzi, ppor. —  Kaziinirz Zabłocki, L. ppor. —  
Jan Terlecki, L .  ppor. —  Adam Andrzejkowicz , L. ppor. —  Jan łlummell, L. 
ppor. —  Karol Jaw tok, por. —  Dominik Łapiński, L. ppor. —  Juliusz Puner, 
ze Żmudzi, ppor. —  Michał Straszewicz, ze Żmudzi, ppor. —  Alexander Stra- 
szcwicz, ze Żmudzi, ppor. — Kamili Houwalt, z Auguslowsk. ppor. — Aloyzy 
Michałowski, z W ołynia, ppor. —  Michał Perzanowski, z Podlask. p or .—  
Ludwik Kujawski, z Podlask. ppor. —  Michał Hryńcewicz , ze Żmudzi, ppor. 
— Leonard Łazowski, L. ppor.— Antoni Laskowski, L. ppor.— Wincenty Su- 
bolowięz. L. ppor. —  Karol Biernacki, L. ppor. —  Józef Nowicki, L. ppor.
—  Aloyzy Iwanowski, L. —  Walerian Dzwonkowski, L. ppor. —  Stefan 
Apergeszy, L. ppor. —  Andrzej Łukowski, P. ppor. —  Andrzej Karpowicz , 
L. por. —■ Alexander Butkowski, L. ppor. —  Rafał Mickiewicz , L. por. —  
Ferdinand Mirski, L. —  Franciszek Galiński, L. por. —  Stanisław Droz­
dowski, L. ppor. —  Tadeusz Leńkiewicz , L. ppor. —  Ludwik Sylwestrowicz, 
L. ppor. ■— Michał Siemaszko, L. ppor. —  Antoni Konopacki, L. kap .—  
Adam Syrewicz, L. por. —  Alexander Bohdanowicz, L. por. —  Antoni Bur- 
neyko, z Augustów, kap. —  Kazimirz Garnysz, L. lekarz. —  Antoni Andrze- 
^wski, ppor. •— Leopold Kuczyński, L. ppor. — Wincenty Babiański, L. kap. 
Benedykt Kolesiński, L. por. —  Franciszek Sankowski, L. ppor. —  Jan Kor­
sak, L. por.—  Herkules Sieheń , zwój. inińsk. ppor. — DominikJJowbor, 
L. kap. —  Józef Micuta. L. por. —  Dominik Gieczewicz, L. ppor. —  Ignacy 
Iwaszkiewicz, L. ppor. —  Joachim Korsak, L. ppor. — Dyomed Tuczkiewicz, 
L. lekarz. —  Adam Koziełł, L. ppor.—  Kazimirz Markiewicz , L. uczeń uniw. 
—  Wincenty Wierzbicki, L. uczeń uniw. —  Teodor Szyłański, L. uczeń uniw.
__Ludwik Niewiarowicz, L. uczeń uniw. —  Juliusz Szaefaier, L. uczeń uniw.
__ Józef Leonard Gross, L. uczeń uniw. —  Karol Święcicki, L. uczeń uniw.—
Apoloniusz Dowuarowicz , L. uczeń uniw. — Władysław Baniewicz, L. uczeń 
j^niw. __  Adam Machwitz , ppor. —  Hieronym Martynowski , p. uczeń

Julian Gross , L. uczeń uniw. —  Franciszek Kołosowski, L. uczeń 
Kazimirz Lewandowski, p . uczeń uniw. —  Felix G ieczewicz,!..

por. __  Józef Syrewicz, ze Żmudzi Pułkownik. —  Kazimirz Ilubare-
wicz ze Żmudzi, major. —  Franciszek Jasieński, ze Żmudzi , pchor.—  
Władysław Laskowicz , L. pchor. —  Józef Sokołowski , L. pchor. —  Ju­
lian Morawski, p . uczeń uniw. —  Edward Jurcewicz , L. pehor. —  Alexan­
der Gogolewski, L. uczeń uniw. —  Franciszek Sawicki, L. p p or.— Alexan­
der Gierkowicz, z Kurlandii podchbr.—  Jan Slizewicz , L. uczeń un iw .—  
WalerianWalicki, L. uczeń uniw. — Karol Towiański, L. pchor. — Benedykt 
Ciemnotoński, L. ucz. uniw .— Jan Klimoncicz , z Kurlandii. — Stefan But­
kiewicz, ze Żmudzi, .ucz. uniw.— Henrik Kowalski, z Krakowa. — Julian

uniw
uniw



( 211 )
Marcinowski, 1- . — Piotr. Semenenko, L. ucz. uniw. —  Jan Marcinowski, L. 
ucz. uniw. — l .idwik Ponikwicki, L. ucz. uniw.— Julian Kildysz, L. pchor.—  
Jan Zambrzycki, L. pchor.— Konstanty Dyrmonlt, 1.. uczeń uniw.— Romuald 
Nosadowski, L. uczeń uniw. — Albert Biergiell, L. uczeń uniw. — Konstanty 
Machwitz, por. — Edward Milkiewicz, L. ppor. ■— Michał Sobolewski, L. ucz. 
uniw. — Ignacy Budrewicz, L. uczeń uniw. — Maurycy 1 otocki, P .— Titus Ru- 
domina, L. — Hippolyt Stachowski, L. uczeń uniw. — Edward Bartoszewicz, 
ppor. — Alexander Kuchowicz, L. pchor. — Franciszek Rupeyko, L. pchor. 
Alexander Bułhak, L. uczeń uniw. Tomasz Sincitto, L. lekarz. — Onufry 
Bądzkiewicz, L. — Józef Dobrowolski, L. uczeń uniw. — Teodor Malicki, L. 
Szymon Sawicki, z bialostock, uczeń uniw. —  Józef Wingulewicz Skibiński, L. 
,\ntoni Izbicki, P. ppor. — Marcin Galęzowski, P. żolń.— Wincenty Migurski, 
P. pchor. —  Józef Dobrzański, L. pchor. — Jan Korbutt, z Kurlandii,*uizeń 
uniw. — Wincenty Zalewski, z Ukrajiny, pchor. — Felix Szukszta, ppor.—  
Zygmunt Biergiell. L. uczeń uniw .— Ludwik Wieszeniewski, L. uczeń uniw. 
Antoni Nienius, L. żołn. — Józef Makarski, L. por. — Piotr Sokołowski, L. 
por. — Antoni Palch, P. por.— Antoni Wieruski, P. por. —  Zygmunt Kole- 
siński, L. lekarz.— Rajmund Zabilski, P. — Felician Bielecki, P .ppor.— Adam 
Mogielnicki, P. por.-Adam.Sobolewski, P. lekarz.— Filipp Jeliński, z Mazow.— 
Laurent Malesa, P. ppor. —  Stanisław Grabiański. — Jan S'Iobodzinski,ppor.— 
Józef Pyszyński, ppor. artyll. — Marcin Żyliński, L. ppor. — Nikodem Dąbrow­
ski, P. por. artyl. —Leopold Giewartowski, Polak. — Mateusz Michałowicz, r .—
Paweł Siedlecki, P. — Władysław Chromiński, z Lubelsk__ I.eopold Kowalski,
P .— Alexander Brzeziński, P. ppor. — Stanisław Kilwayn, z Wołynia, kap.— 
S. Zabicki, W . M. — Józef Gaykowski, P. — Piotr. Kazimirski, L. żo łń .— 
Marcin Markowski, z Krakowsk —  Teodor Borhowski, L. żołń. — Klemens 
Górniewicz, L. żołń.— Józef Kuczyński, P. żołn. — Józef Andruszkiewicz, L. 
żo łń .— Stefan Rachwiński, L. żołń. — Jan Kaźmirski, P. żołń. — Michał 
Kowalewski, r, żołń.— Ambroży Karolewicz, L- żołń.— Kazimirz Andrulewicz, 
L. żołń. — Tomasz Biernacki, p. żołn. — Bazyli Gdyk, z Warsz, żołń. — 
Adam Walewski, z Warsz. podoff.— Józef Firszt, z Galicii, zołń. — Teodor 
Przezdziecki, r. żołń. — Nikodem Daiiilowicz, L. podoff. — Wojciech Karwoski, 
p. podoff. — Teodor Starczyński, p. podoff. — Jan Kordaszewski, p. podo.ff.— 
Franciszek Pietrzuń, P. żo łń .— Albert Krzemiński, p. żołń. — Szymon Ja­
nuszewski, p. żołń. — Stanisław Karczewski, p. żołń. —  Roman Bułay, L. żołń. 
— Kazimirz Turniewicz, L. ż o łń .— Tadeusz Błaszkiewicz, L. żołń. — Józef 
Malicki, p. żołń. — Julian Szczepański, L. żołń. — Piotr Freyman, z Prus, 
żołń .— Grzegorz Bitiiecki, L. żołń. — Albert Góralczyk, p. żołń. — Andrzej 
Siemionowicz, L. żo łń .--Józe f Jankiewicz, L. żołń. — Marcin Gattjzowski, P. 
żołń.--Grzegorz Pawłowski, p. żołń.—-Walenty Paluszkiewicz, p.żołń.—Marcin 
Gołębiewski, r. żołń.—Szymon Pezaro, p. żołń. — Aijtoni Staniewski,L. żołń.--- 
Józef Doboszewicz, L. żołń.---llieronym Żaba, r. kap.---Jaö Szwartz, p. por.--- 
Jan Gałecki, z Ukrajiny, por.--- Józef Alexandrowicz, 1. major. — Taddeusz
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Grabski,* Wielkopol. kąp.—Szymon Borysewicz, L. pchor.—Adam Pawłowski, 
V. kap. —  Augustin Kordzikowski, L. kap. — Piotr Szniuilo, r. pchor. — Leon 
Rechléwicz, ze Żmudzi, ppor.— Justin Wereyko, L. pchor.---Antoni Dobrzyń­
ski, z Wołynia pchor. — Edward Wereyko, L. pchor. — Wincenty Karwowski, 
?. pchor.-—Michał Kaczorowski, p. podoff.—Grzegorz Wnukiewicz, p. podoff. 
—Marcelli Nowodworski,p. pchor. —Marcin Ploplis, p. sierżant.-—Franciszek, 
Zamiyński, z Podola pchor. — Jakób Hoyer, p. podoff.-—Jan Gitzuński, L. 
pchor. -— Ignacy Ziołowski, z Galicii, wachmistrz. — Jan Koskowski, z Warsz, 
podoff.---Antoni Dziembiński, z Poznańsk, podoff.—Adam Olędzki, p. wachm.
— Józef Jasieński, z Ukrajiny pchor.- - - Stanisław Menue', z Kurlandii, pchor.
— Antoni Haaclz, z Bordeaux we Francii wachm. art. — Jakób Moszyński, p. 
pchor.— Maxim Zboiński, p. por. art. —-Felix Posiowski, L. ppor.—Jan Szele- 
chowski, z Podola, major.—Józef Wyszkowski, p. kap. —Konstanty Gustowic^, 
L. pchor. — Maxim Tereszko, L. żo lń .—  Piotr. Wilkowski, z Galicii, podoff.
— Tomasz Bukiell, L. pchor.—  Franciszek Elwenkreütz, z Ukrajiny, wachm.
—  Stanisław Młodzianowski, p. wachm. — Augustyn Kwasniewski, p. wachm. 
---Józef Skrzycki, L. wach. — Stanisław Brzostowski, p. pchor.— Mateusz So­
kolnik, L. podoff. — Józef Bansen, p. podoff. — Błażej Woyciechowski, p. 
podoff. — Mikołaj Nowicki, p. podoff. — Stanisław Przestrzelski, p. podoff.—  
Franciszek Kosiński, p . podoff. — Franciszek Sitczykowski, p. wachm.—To­
masz Zając, p. żołń .— Jerzy Daszkiewicz, L. żołń. — Jan Budrewicz, L. żołń.
— Justin Łowiński, L. żo łń .—Franciszek Białecki, p. żo łń .— Dominik Pio­
trowski, L. żołń__ Tomasz Beynarowicz, L. żołń.- - Wincenty Wawszczyński,
L .— Grzegorz Ostrowski, z Witebska, podoff.— Maximilian Czyżewski, L. 
żołń, — Antoni Skrzynecki, p .  podoff. — Kazimirz Neyssert, p. podoff. — Józef 
Narewski, L. podoff, — Hippolyt Zalewski, L. żołń, — Hieronym Jeżewski, p. 
podoffi — Ignacy Szmyciński, L. podoff. — Antoni Misiurko, L. pchor.--Jan  
Srodzeński, p. — Józef Aloyzy Jackowski, L. kapelan. — Jochan Fadaszczuk, z 
Podlask, żołń. — Stanisław Jankowski, L. żolń.—Jan Sznayderowicz, L. żołń. 
-—Ludwik Chruściński, p. żołń. — Michał Uopolewski, p. żo łń .—Szymon Sa- 
nuszewski, żołń.---Andrzej Maroń, z Galicii, żołń— Wawrzyniec Sępski, z 
poznańsk, żołń.- - Józef Prokopczyk, p. żolń. — Mateusz Bortnowski, L. żołn.
— Mikołaj Kozłowski, p. żolń. — Antoni Justowski, p. żo łń .— Antoni Nienius, 
p. żołń.—Wincenty Kuszewski, p . żolń. — Antoni Nowicki, L. podoff.—- Woj­
ciech-Ducki, p. pchor. — Augustin Undzewicz, L. żolń. — Konstanty Kowalski, 
p.—Józef Witkowski, p. — Wincenty Możeyko, L .— Zygmunt Witkiewicz, L. 
żołń .—Jerzy Saryński, L. żolń. —Maciej Kosonowicz, L. żo lń .—Jan Piotro­
wicz, L. żołń. — Karol Stasiak, r. żołń. — Antoni Hałas, p. żolń .-—Szyjnon 
Gecewicz, L. żo lń .— Szymon Sierakowski, p. podoff. — Jerzy Jesulaytys, L. 
żołń. — Franciszek Lewandie, z Francii, podoff. — Wawrzyniec Jakubowski, 
L. żo lń .-—Jakób Wozniacki, p. żołń .- - Józef Babczyński, p. pchor. — Kazi- 
mirz Napiórkowski, r. pchor.—-Jan Łukomskl, p . żołń. — Jau Wiszniewski, 
p. żołń. — Dotninik Karęga, p . pchor.- - Antoni Kozłoski, L. podoff.- - Ale-
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xander VVankowiei, L. żolii, — Franciszek Rajecki, L. podoff.- - Mikołaj Kli- 
iieberlt, L. pchor. — Jan Lach Szytma, L. ppor. — Julian Rohr, L. pchor. — 
Rudolf Krauze, z Prus, podoff.- - Błażej Makowiecki, p. pchor. — Michał 
Miedzychowski, L .--- Piotr Wilczyński, L .— Piotr Ankiewicz , z grodzieńsk, 
feldfeb.- - Adalbert Klepacki, z poznańsk, sierz. — Szymon Kisielewski, L. 
podoff. — Tomasz Świderki, z poznańsk, sierż. — Jakób Jarosiński, z Mazow, 
żołń. — Antoni Kozłowski, z sandomirsk, żołń. — Franciszek Łukianowicz, z 
Wilna, żolń. — Jerzy Naruszewicz, L. żołń.- - Michał Mazur, z lubelsk, żołń. 
---Jan Lipiński, z Mazow, żo łń .— Jan Kamiński, L. żołń. —-Wincenty Kli­
mowicz, L. żołń. — Antoni Szczepanowicz, Greczyn z Bykores żołn. — Fran­
ciszek Waliński, z Galicii, żolń. —  Antoni Bezda, p. żołn. — Franciszek Kraw­
czyński, p. żołń. —- Michał Cywiński, i>. żołn. —- Ferdinand Klimowicz, L, żołń, 
Izydor Staszewski, P. żołń. — Piotr.Sosiński, p. podolf. —  Andrzej Przesmycki 
Litwin, z Lepelskiego, żołń. — Paweł Kroi, p, żołń. — Felix Wesołowski, p. 
żołń. — Marcin Stankiewicz, L. żołń. — Wincenty Dębski, r. żołń. —- Bartło­
miej Skowroński, r. żołń. — Michał Sawicki, z Poznania, żo łń .- - Zachariasz 
fiech, p. ż o łń .--  Leonard Łoniewski, p. podoff. — Ludwik Nowoyski, p. żołń., 
Józef Michałowski, L. podoff.- - Diouyzy Łukomski, z Poznania, żo łń .—  
Joachim Jakutowicz, L. żo łń .--- Roch Celebrant, p. żołń. —  Winceiity Gra­
bowski, L. żołn. —- Ignacy Kraszewski, żołń. --- Jan Klawiter p. żolń. --- Jan 
Szayde, p .  żołń. —  Wincenty Manel, r. żo łń .--- Antoni Fiszemherg, p. żołń. 
— Paweł Swierkowski, p, żolń.—Justin Deweyko, L. żołń. — Wawrzeniec Brzy- 
mek, p. żolń. — Jan Iwanowicz, z kaliskiego, kapit. -— Ludwik Zwierkowski, r. 
por. — Xawery Cerner, p. kap. — Józef Wasilewski, p. por. — IłieronymOsu- 
chowski, p por. -—Józef Zawiski, p. ppor.—- Alexander Zwierkowski, p. ppor.
— Florian Wasilewski, p . por. — Michał Chodźko, z woj. mińsk. kap. — 
Franciszek Wieczerski, p. kap. —Michał Makowski, p. ppor.—Antoni Skulski, 
p. ppor.- - - Felix Morawski, p. por.- - Fijałkowski, p o r .-—Skrodzki, p. kap.
— Sebastian Pluciński, p. ppor, —- Michał Danielski, p. p o r .- -  I.ucian Ko­
perski, p. por. — Adolf Szalewicz, L. por. — Alexander Krauze, r. ppor. — 
Karol Krauze, p .  ppor. -— Piotr Kraszewski, p. por. — Michał Radoszewicz, z 
W arsz.-—Napoleon Musiiicki, L, ppor. — Andrzej Brzeziński, r. ppor.— 
Alexander Stubile, p. ppor artyl.. -—Hippolyt Mierosławski, p. kap— Michał 
Majeranowski, p. pp or.—- Karol Grumberg. — Paweł Siedlecki.— Stanisław 
.Jędrzejowski. — Bonar, por. — B. Skarżyński, ppor. — Jan Todwin, ppor. — 
Erasm Kwaskowski, kap. — Adam Łęski, ppor.— Felix Kulczycki, p p or.— 
Franciszek Kobylański, ppor.— Maciej Roguski. — Stanisław Białozierski.—- 
Michał Goszczyński. — Alexander Piaskowski, p .— T. Grzybowski, z Warsz, 
podoff. — Jan Guderley, L .—- Walenty Sąchocki, z poznali, ppor. — Teofil 
Przybylski, i>. ppor. --- Zahorski, zwój. Witebskiego, ppor. — J. Kasparek, p. 
ppor. — Ludwik Trąbczyński, z Mazow. - — Marcelli Olszewski, p. p|>or. — Li­
piński, p. por.—Felix Borecki.-— Robert Ołdakowski, L. pchor. — Władysław 
hrabia Malczewski, z poznańsk, por. —- Jakób Dąbrowski, p. pehor. --C horą-
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żewicz, L. por. Kiedrzyński,p. ppor. — Stanislaw Odelski, p. kap. —• Józef 
Dzięeielski, p. kap. —  Eustachy Maciejowski, p. kap.— Teofil Mniewski, p. 
p o r .— Stanislaw'Malhomme, p. kap.--- Michał Slawianowsk i, p. ppor. — Józef 
GIcynich, p. ppor. — Michał Chluda, z Galicii, por. -•- Dominik Chluda, z Ga- 
licii, por. — J akób Pągowski, z Galicii, por. — Mamerl Siennicki, por. - -J ó ze f  
Kosioiowski, p. por.—Kamili Siemoński, z Galicii, j^por.—-Julian Maszkowski, 
z Warsz, ppor. — Hippolyt Lotostański, z Galicii, ppor. —- Alexander Próch- 
nicki, p. por. — I.eon Baranowski, p, ppor.—Adam Zapolskt, p. ppor.—Antoni 
Wyskwar, r. ppor. — Józef Waskiewicz, p. kap. — Teodor Karczewski, z 
kalisk, kap. — Karol Kloss, z kalisk, kap. — Antoni -Fiechowicz, z Galicii , 
ppor. — Nikodem Moszyński, z W ołynia, ppor. --- Konstanty Jaczyniec, 
p p or,-—Jan Szyleyko, ppor. — Wiktor Psarski, ppor. —  Józef Krzywanski, 
p or.--Alexander Gąssowski, por. — Adolf Sawicz, L . ppor.—Xawery Guski, 
por. — Tomasz Jesielski, P. ppor. —  Michał Łazniewski, por. — Jan Rapacki, 
p. ppor.— Ludwik Jablkowski, p. ppor, — Michał Kentrzyński , p . p o r .--  Win­
centy Rymowicz, l. ppor. — Bendikt Chodźko, l. por. ---Ferdinand Mirski, l. 
ppor,—-Stanisław Gajewski, p. ppor.—-Justin Szymkowic/, l. p o r .M ic h a ł Jusz- 
niewicz, Ł. ppor. —  Jan Brandt, i .  ppor. — Józef Badeński l. porr. —  Emerick 
Paprocki, p. ppor. --- Ignacy Kisielnicki, p. por.— Napoleon Chroslowski, p. 
ppor..— Józef Jakubowski, z Podola, ppor. — Adam Mieroławski półkown. — 
Antoni Bojarski, p.por. — Wilhelm Łukaszewicz, l. por. — Aloyzy Zawisza l. 
p p o r .J a k ó b  Kaluziński, ppor. —  Piotr Cieszkowski, z Galicii, p o r .- — Jan 
Piotrowski, Ł. por. -— Adam Koszarski, p. major,---Julian Rembieliński, p. 
kap. —  Frement Zawadzki, l. ppor. — Felix Jastrzębski, l. ppor, artyl. — Lu­
dwik Berent, z Warsz, ppor. --- Julian Jezierski, z Wołynia, kap. --- Kazi 
mirz Brzeski, l. ppor. —  Kazimirz Paszkowicz, z Mazow, półkowń. -— Adam 
Uziembło, P. ppor. —- Leon Zielski. z Wołynia, ppor. — Agaton Strokowski, 
Ł.  por' —- Kirol Pieslak, i .  ppor. — Andrzej Dyski, p. ppor. — Jan Ulrich, p . 

kap. — Mikołaj KHmbent, i .  pchor. —- Andrzej Rodowicz, z Kurland, ppor. 
— Karol Gieczewicz, l. por. — Józef Dobrowolski kap. — Jan Okolski, z Po­
dola, major. —- Antoni Laskowski, p. kap. — KazimirzObrębski, kap. — Raj­
mund Strzemieczny , ppor, — Sewerin Szatkowski, p. ppor. z — Hippolyt Ba­
czyński , ppor— Antoni Kamiński, r. por. -— Wincenty Truszyński, ppor.— 
Ludwik Jesman, L. ppor. — Alexander Hoppen, ł. ppor. - - - Felician Połujan, 
L .  ppor. —  Emilian Falęcki,  p . p o r .- -  Felix Raquellier, z Mazow, kap. —  

Adam Ciołkowski, p. por. - -  Ignacy Pieńkowski, p. por. — Józef Peszyński, z 
Ukrajiny ppor. — Jan Rzodkiewicz, p . por. — Stanisław Kołomyjski, z Woły­
nia kapelan. —  Wilhelm Malczewski, p. por. — Piotr Kuczyński. L. lekarz.

- I^eopold Mazaraki, p. ppor. —  Dionyzy Suchodolski, p. audytor. —  Cezary 
Koziclł, ppor. —  Hilary Nowicki, p. ppor. —  .Antoni Kulczewski, r. por.—  
Mikołaj Klott, l. por. —  Leopold Błażejewski, p .  por. —  Józef Koipowicz, ł . 

ppor. —  Karol Izdebski, por. —  Teofd Izdebski por, —  Fhlward Vetter ppor.



( 215 )

w  Ł O N S - Ł X ! - S A V Ł N Z E R .

Forluiial I’odbereski, L. kap. — Antoni Jabłoński, z Wołynia, major.— 
Ludwik Sobolewski, p. audytor.— Michał Sadowski, L. kapelan. — Jan Fal­
kowski, r. kapit. — Alexander Orłowski, z Podola. — Felix Pawłowski, z poz- 
nańsk, por.—Stanisław Słomczyński, z Krakow, por.—Karol Kamienobrodzki, 
z Galicii, ppor. — Frąnciszek Mikulski, p. ppor. — Nikodem Borucki, p .  por.
— Sylwester Celiński, p. p p o r . Felix Gruszczyński, p. por. — Piotr Ja­
strzębski, P. ppor.— Michał Dąbrowski, p. ppor. — Stanisław Drzewowski, r.
— Andrzej Kamienobrodzki, z Galicii, por. — Antoni Jofsiey, L. podoff. —  
Wiktor Tyszka, p. — Tyszka, p- ppor. — Stanisław Milewski, p. ppor. —- Wa- 
lepty Choynoski, p. ppor.- - Teofil Górski, z Galicii, ppor.—- Felix Kamieno­
brodzki, z Galicii, ppor. — Antoni Nowicki, z Prus, ppor — F. Skarżyński, p.
— • Teodor Niezabitowski, L. por. —- Xawery Żyliński, L. ppor.—■ Józef 
Montwilł, L. kapelan. — Antoni Jazdowski, L. major. — Seweryn Mangert, z 
Poznańsk, por. — Ignacy Danysz, z Poznańsk, por. — Antoni Kaliński, z Poz- 
nańsk. — Xawery Syrewicz, L. por— Hilary Kaczorowski, ppor. — Romuald 
Skiernowski, L. ppor. — Tomasz Kułtysiewicz, p, ppor.—  Antoni Wyszyński, 
L. ppor.— Tomasz Ciemniewski , z Podola, ppor.—  Wacław Gasztowt , z
Ukrajiny, ppor.- - Ignacy Thorznicki, ze Żmudzi, pchor.----Paweł Wagner,
z Galicii, podoff. — Józef Szafrań.śki, ze Żmudzi, żołn — Jan Tedlecki, L. żolń. 
- -J ó z e f  Baranowski, L. żołń.

W  S A Ł I N S .

Michał Woynicki, I,. major.—Gabriel Kowalski, p.por.—Jan Łącki, p. kap. 
•—Jacenty Grabowiecki, r. kap. —- Xawery Fijewski, p. por, — Stanisław Za. 
wichowski, p. p[)or. — Ignacy Mostowski, r. por.—Ignacy Pomarnatki, p. por- 
— Alexander Janowski, p . por.—Lucian Woroniecki, r. kap.—Wincenty Siedli- 
kowski, L. por. — Nepomucen Kowalski, p. ppor. — Jan Łabanowski, kap. —- 
Jan Jezierski, p. major. — Alexander Wasilewski, p. kap. — Franciszek Mo­
rawski, z Warsz. kap. — Leon Drewnicki, major. — Jan Zalewski, r. ppolk.— 
Franciszek Kudorowski, L. ppolk.— Adam Suchorzewski, L. ppólk.— Faustyn 
Rreański, z poznańsk, major.— Franciszek Krzeczowski, r. wachm.— Kazimirz 
Sieklucki, z Galicii, podoff. —  Łukasz Wierzbicki, z Krakowsk. podolf—  
Michał Urbanowski, L. —  Michał Jasiński, z Wilna, podoff. —  Michał D o­
mański, p. ż o ł i i .A n t o n i  Skoczyński, L. żołń. —  Teofil Osiecki, pchor.—  
Mateusz Kuncewicz, z Wołynia, major.— Tyszka, z Płockiego, m ajor.—  
Karol Matuszewicz, L. lekarz. —  Justin Żeligowski, L. ppor. —  Jcłowicki, z 
Wołynia, ppor.—  Balewicz L. por. — Antoni Wydżga, z Wołynia, major.—  
Józef Mikulicz, L. ppor.'—  Józef Miklaszewski, p. ppor. —  Kasper Dłiiski, L. 
major.—  Franciszek Malinowski, L. ppor, —  Kajetan Slcpikowski, L .ppor.— 
Marcelli Szymański, L. ppor.— Rudolf Narkiewicz, L. lekarz.— Michał Nowak,
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p. żolń. —  Piotr MaTas, p. żoiń. —  Franciszek Krzyżanowski, L. żołn. —  Justin 
Micsojewicz, L. żoiń.— Augustin Jaworski, p. żolń. —  Stanisław Markiewicz, z 
Galicii, żoiń. —  Franciszek Zyniewski, L. żolń. —  Józef Ponicki, z Krakowa, 
żołn.—  Bartłomiej Nowak, p. żolń.— Bonifacy Papiczkiewicz, p. żołń.— Teodor 
Zyrdzicki, z Wołynia; żołń.—  Maciej Lisowski, z augustowsk, żołń. — Gre- 
gorz Grzesicki, p . żołń. —  Augustin Kwiecień, p .  żołń. —  Grzegorz Moroz, p. 
żołń.—  Jan Kamiński, p. żołń. —  Friderik Zyn, p. żolń. —  Walenty Mikiński, 
p. żo łń .— Wincenty Marcinkiewicz, p. żołń.

W  B O C R C E S .

Samuel Różycki , z Małejpol. generał. — Michał Zadera , z Malejpol. 
półkown. — Franciszek Obuchowicz , L. jiólk. — Emilian W innicki, 1 . ppólk. 
-•Nepomucen Mękarski, z Mał. poi. p o r .- -  Romuald Dziaukowski, z Mai. poi. 
por.-—Jan Pauczyński, z Krakowa, lekarz.- - Xawery Celiński ,p . p o r .-•- 
Władysław Podczaski, p. półkown. —  Adolf Potkański, p . ppółk. •— Ignacy 
Gostkowski, p. major. Hieronym Janiszewski, z Lubelsk. — lózef Ci- 
chowski, p. p o r .- - - Wincenty Slawącki, z Krakowsk. ppor. —-Gorgoniusz 
Szmigielski, P. ppor.-—Gustaw Kraszewski, z Wołynia , ppor. — Franciszek 
Gustaw, z Kalisk. p or .— Konstanty Tcleczyński, z AVolynia , por. —  Do- 
maszewski, z Sandomirsk. ppor. —  Kaziinirz Reinhold, p. ppor. —  Franciszek 
Sekulski, z Galicii, ppor.— Daniel Pietkiewicz, L. p or.— Dionyzy Wojucki, 
z Sandomirsk. por. —  Jan Bartkowski, z Prus. —  Julian Chądzyński, p. por.
—  Antoni Lisiecki , z Podlaskiego, ppor. —  Adam Kwiatkowski, ppor.—  
Narcys Wołyński, kapit.— Aloyzy Janowicz, L. ppólkow.— Józef Błażejewski, 
z Krakowsk. kap.—  Maurycy Prozor, L. major.—  Marian Plachecki. p. por. 
Ferdinand Gottowd, p. ppor. —  Paweł d aszyń sk i, z Warszawy, por. —  Jan 
Patkowski, p. ppor.— Hippolyt Biskupski, r. kap. — Adam Sokołowski, p. por.
—  Hippolyt Bojanowski, L. ppor. — Jan Olszewski, z Mazow. por. —  Adolf 
Głogowski, z Lubelsk, ppor. —  Franciszek Paszkowski, p. por. —  Jan Dą­
browski , p. ppor. —  August Schmiedt, z Saxon, lekarz. —  Romuald Bukaty, 
!.. p or.— Józef Narzymski, z Kaliskiego, jipor. —  Franciszek Przyałgowski, 
L. p or.— Samuel Nadratowski , p . ppor. —  Jan Markoski, z Wołynia podoff. 
— Maximilian Zagorowski, por.— Franciszek Zagorowski, pjior.— Jan Brauu 
L. ppor.— Felix Kleszczyński, z Mazow. ppółk.— Felix Kolumna Walewski, 
z Kalisk. ppólk. —  Konstanty 'frzaskowski, I,. por. —  Franciszek Błędowski, 
z Mazow. ppor. —  Stanisław Magnuszewski, z Mazow. ppor. —  Augustyn 
Nieciński, z Augustowsk. kap. —  Walenty Louis, L. por. —  Adam Jabłoński, 
p. ppor.— Ludwik Jabłoński, z Płockiego , ppor. —  Karol Jabłoński, p. i>por.
—  Wincenty Newelski, p. por. —  Henrik Roupport, z Mazow. kap. —  Nor­
bert Głuchowski, z Kalisk. kap. —  Karol Swieszewskj, z Mazow. por. —  Ot­
mar Victorini, z Lubelsk, ppor. —  Tomasz Dąbrowski,  p .  ppor. —  Stanisław 
llurynowicz, L. kap. —- Leon Dobrzycki, z Mazow. —  Jerzy Mikułowski, p.
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jipor. —  Józef Niewęgłowski, z Lubelsk, kap. —  Stelaii Swinarski, r. por. —  
Teofil Garyński, z Płockiego, por. —  Józef Plużański, z Sandomirsk. por. —  
Micha! Kubrakiewicz, L. ppor. —  J. Byszyiiski, z Wileńsk. kap. —  Anioui 
Bobrowski, r. ppor. —  Albert Rybiński, r. por. •— Józef Dembiński, p. ppor. 
August Cieszkowski, z Woiynia, ppor. —  Stanisław Majewski, r. ppor. —  Kle- 
juens Kaczanowski, z Biaiostock. kap — Alexander Dulęba, z Fodlask. por.—  
Antoni Pacyna, L. kap. —  Antoni Olszewski, p. kap. — Jan Bojanecki, ż Po­
dola, por. —  Piotr Zatkalik, z Podlas!;, ppor. —  Józef Łaźniewski, z Mazow, 
ppor.— Jan Wilczyński, z Płockiego, ppor.— Leonard Kamiński, z Płockiego, 
por.—  Albert Frieze, L. lekarz. —  Józef Junuszkiewicz, z Marianipolsk. kap.
—  Eusebi Maykowski, p. por. — Karol Kobyliński, z Podola , por. —  Ignacy 
Boczkowski, z Grodzieńsk. ppor. —  Seweryn Pecczkowski, z Podola, W'ach- 
inislrz.—  Fvyszard Lipiński, z Kijowa, pchor.—  Karol Gędzierski, z Krakowsk.. 
Józef Lubieniecki, z Poznańsk. podoff.— Ignacy Milwid , L. —  JanSkrzycki, 
z woj. mińsk. pchor. —  Antoni Kowalski, L. —  Chryzostom Lipiński , z Poz­
nań. pchor. —  Jacenty Saswiński, z Krakowsk. podoff. —  Franciszek Konce­
wicz, p. podoff. —  Antoni Idzikowski, z Poznań, podoff. —  Ludwik Schlegel, 
z Wołynia, podoff. — Józef Borowski, L. podoff. —  Ludwik Markiewicz, L. 
poff. —  Jędrzej Jarecki, z Galicii, podoff. —  Brzostowski, z Biaiostock. podoff.
—  Andrzej Zering, L. podoff. —  Romuald Kuczyński, L. podoff. —  Franci­
szek Stetkiewicz, p . pchor. —  Józef Głembocki ,  z Wołynia, podoff. —  Julian 
Stoltorf, z Warsz. podoff. —  Seweryn Jabłoński , z Galicii , podoff. — Kazi- 
mirz Stankiewicz, L. bombard. —  Onufry Czerwiecki, p. podoff. —  Stanisław 
Gierałtowski, p .  podoff. —  Stefan Bogdański, z Kaliskiego, podoff. — Jędrzej 
Jankow'ski, z Krakowskiego. —  Grzegórz Ray , z Krakowa, ż o łń .— Jerzy 
Dowkant, L. podoff. •— Onufry Huczko , L. wachm. —  Julian Sztolterfot, z 
Warsz. podoff.^— Kazimirz Zakrzewski, L. podoff. —  Józef Tobolewski, z Wo­
łynia, żołn. —  Marcin Czerklewicz , z Woiynia , wachm. —  Stanisław Wró­
blewski, z Krakowsk, żołń. —  Wincenty Iracki, z Krakowsk, żołń. —  Stani­
sław Ojczyński, z Kalisk, żo iń .—  Michał Suski, z Wołynia , żołń. —  Julian 
Kępiński, L. pchor. —  Józef Radziszewski , z Lubelsk , żołń. —  Kasper Bo­
rucki, z Kalisk, żołń. —  Jakób Pałonck, z Krakowa. —  Antoni Kladziński, z 
Krakowsk. żołń. —  Jan Jastrzębski, z Kaliski , podoff. —  Jan Abramowicz, z 
Auguslowsk. żoiń. —  Piotr Jaworski, z Galicii.—  Józef Łutasiewicz, z Kra­
kow sk.zoiń.—  Jakób Malinowski, z W ołynia, podoff.—  Jan Urbański, z 
Krakowsk. żoiń. —  Stanisław Skarbieński, p. podoff.—  Walenty Wisniewski, 
z poznańsk. żoiń. —  Antoni Baczyński , L. pchor. —  Roman Czarnomski, p. 
major.—  Adolf Dowkontt, ze Żmudzi, por.— Felix Kolczyński, z Warsz. por.
—  Jan Tomaszewski, z Warz. ppor.—  Tomasz Kijanowski, L. kap.—  Marcin 
Bębnowski, L. ppor. —  Samuel Poswik, p. ppor. —  Jan Stępkowski, p. p])or.
—  Józef Jodłowski, p . por. —  Zygmunt Głogowski, p. por. —  Marcelli Bień­
kowski, p. por. —  Laurenty Bagiński , p. ppor. —  Stanisław Dobrowski, z 
Ukrajiny, ppor. —  llieronym Salomoński, z Galicii, ppor. —  Antoni Gresser,
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i  KraJiowa, por. —  'Iłomasz Przewóski, z podlask. ppor. —  Wolfgang de Szyl- 
liiig Rowlilewicz, zc Żmudzi, major. —  Józef .laholkowski, L. ppor. —  Igiiaty 
Jasieński, z Ukrajiny, por. —  Kazimirz Oborski, p. ppor. —  Frement Chrza­
nowski, L. ppor. —  Bolesław Stuart, zWarsz. ppor.—  Antoni Rutkowski, L. 
ppor. —  Konstanty Matczyński, z Galicii, ppor. —  Franciszek Zorgo, L. ppor.
—  Karol Arend, z Warsz. por. —  Karol Jasielski, z Krakowsk. ppor. —  Apo­
linary Cemhrowicz, zpoznańsk. ppor. —  Felix Kamiński , r. por. — Michai 
Szweycer, z Mazow. por. —  Adam Piglowski,z Sandomirsk, ppor. —  Baltazar
Szczepanowski, z Ukrajiny, ppor. —  Józef Kostecki, p. p p or.-----lakóh Pisa-
rzewski, z Warsz. ppor. — Tomasz Jasiński , z Wołynia , ppor. —  Ignacy Po- 
laski, z poznańsk. ppor. —  Edward Ritterlich , L. ppor. —  Ą^olinariusz Ja­
nowski, z Wołynia, ppor.—  Józef Niedziałkowski, z Krakowsk. ppor.—  Leo­
nard Lachowski, z Wołynia, por. — Anastazy Michalski, z Wołynia, ppor.—  
Adam Perzanowski, z Mazow. —  Marcin Stępkowski, z Mazow. por. —  Leonard 
Zdanowicz, z Augustowsk. por. —  Julian Karwowski, z Augustowsk. ppor.—  
Felix Hassmann, z Sandomirsk. offic. —  Wincenty Puzyński, z Podola, ppor. 
Ludwik Krzyżanowski, z Podola, por. —  Julian Łabęcki, z Krakowsk. kapit.
—  ScwerinŁabęcki, z Krakowsk.— JózefIlaydes, z poznańsk. pp or.— Józef 
Prożyński, z Sandomirsk. ppor. —  Adam Janczewski, L. kap.—  Wiadisław 
Milenkiewicz, z Podola , ppor. —  Kazimirz Rutkowski , L. kap. —  Piotr Wa- 
lęcki, z Kalisk. por. —  Franciszek Mayer, L. ppor. —  Stanisław Paszkowski, 
L. kap. —  Tomasz Janiszewski, z Galicii , ppor. —  Franciszek Wronecki, z 
Podlasia, ppor. —  Konstanty Kowiecki, z Kaliskiego , por. —  Xawery Iloro- 
dyński, z Luhelsk , ppor.— Ignacy Mogilnicki, i>. ppor. —  Karol Mioduszewski, 
z podlasia. ppor.—  Ignacy Lubowiecki, z Mazow. ppor. —  Euzebi Pląskowski, 
z płockiego', k a p .— Wincenty Zarzecki, z I.ubelsk. ppor. art. — JózefCze- 
kierski, z Mazow, por. —  Henrik Lanckoroński, z Krakowsk. ppor. — Ale'xan- 
der Bielacki, L. podoff. —  Marcin Godlewski, L. ppor. —  Szczepan Kilinger, 
z Galicii, obyw. żołń. — Antoni Mościcki, z Mazow. obyw. żolń. —  Napoleon 
Lipka, p. por. —  Jań Godkowski, z Krakowsk. major. —  Jan Januszewski, z 
Mazow. kap. —  Teodor Kłodowski, z Krakowsk. por. —  Adam Kozłowski , r. 
pjiółkown. —  Kazimirz Kozłowski, p. por. —  Józef książę Giedroyć,L. major.
—  Franciszek Kaczanowski, z Galicii, por. ■— Kaziniirz Anczykowski, p. por.
—  Józef Rusiecki, ppółkown. —  Józef Daniłowicz , kap. —  Karol Gołoński, 
/.W arsz. kap. —  Teofil Błeszyński, kap. —  Seweryn Garczyński, por. — 
Wawrzeniec Woyszwiłło, por, —  Ludwik Przybylski, z Krakowsk, obyw. por.
—  M. Wawrowski, z Warsz. obyw. ppor. —  Piotr Przysiecki ,  p . kap .—  
Alexy Puchalski , z Krakowa , por. —  Karol Kobyliński, z podoła , por. —  
T.udwik Zaborowski, z Sandomirsk. ppor. —  Alexy Kosicki, zpoznansk. ma­

jor. —  Stanisław Jasiuk, z Luhelsk. kap. —  Wincenty Kobyliński, r. ppor.— 
Antoni Pokrzywnicki , z Kalisk. ppor. —  Kar«l Szaniawski, z Luhelsk. ppor.
'—  Paweł Szłapieński, p .



( 219 )

W  P A R Y Ż U -

Rudolf Wieszczycki, poseí.—  Józef Różycki, z krakowsk. major.—  Antoni 
Hluszniewicz, poseí zwój. minsk. —  Felis Wrotnowski. z trockiego por. —  
Erazm Rykaczewski, z wolynia—  Antoni Przeciszewski, L. poseí. ■— Wia- 
dyslaw Da.browski, zGalicii kap.— Adolf Dębiński, L. por.—-Eligiusz Bontemps, 
P. por.— Alexander Smolikowski. P .— Walerian Pietkiewicz, L. poseí.— Win­
centy Matuszewicz , P. ppóik. —  Ludmillew Korylski, L. professor, —  Michaí 
Hube, z poznańsk, referend. —  Piotr Zaleski, z Woiynia. —  Hippolyt Dy- 
siewicz, z Lublina, por.'— Jerzy Zenowicz, L. pólkown. — Józef Zaliwski, z woj 
minsk. polkown.— Jan Ledochowski, z krakowsk. poseí. —  Franciszka Za- 
liwska, z warszawy. — Anastazy Dunin, z wolynia kap. — Edward Fergiis. L.—  
Eustachy Januszkiewicz. L. -— Józef Mejzner, z krakowsk, kap  ̂L. —  Teodor 
Rostkowski , z płockiego stabslek. —  Edward Dworzaczek, z poznańsk por. —  
Wincenty Kraiński z Krakowsk. kap.—  Piotr Kopczyński, z Ukrajiny, sędzia 
trybun.— Józafat Bolesław Ostrowski, zpodolasekr. k. spr, —  Franciszek Sze- 
iniotli, ze Żmudzi naczelń powst. —  Józef Kaysiewicz, P. ppor. —  Tbomasz 
Ostrowski, z Warsz, por. —  Stanisław Ostrowski, z Mazow. ppor. —  Felis 
Sadowski, z Mazow ppor. —  Michał Podczaszyński, z Wołynia, dziennikarz.—  
Kazimirz Wołowski, z warsz. por. — Ryszard Kiersnicki, z augustowsk. ocho­
tnik. —  Jan Kazimirz Ordyniec, z wolynia. —  Jan Albert Grotkowski.—  
Juliusz Słowacki, z wolynia. —  Kazimirz Korczak, z Sandomirsk por. —  
Edward Mokrzecki, L. ppor. —  Teofil Kwiatkowski, z płockiego.— Antoni Ber­
natowicz. kap. —  Walerian (iheíchowski, z woj. niińsk. —  Ignacy Chodkiewicz, 
z Biało rusi. —  Xawery Orański, z wolynia. —  Albert Roźecki, z Mazow. por- 
Kazimirz Krasnodębski. P. — Lucian Kolłupaylo , z Grodieńsk. —  Albert Sie­
miątkowski, z warsz. pp or.—  Ignacy Zwierkowski , z krakowsk. por. —  
Alexander Zakrzewski , z krakowsk. kap. —  Kondratowicz , P. por. •—  Jan 
Kuczborski, z wielsko polski ppor. —  Jan Mieszkowski, z Płockiego. —  Lu­
dwik Zambrzycki, L. poseł. —  Henryk Dmochowski, L. żotń, ochotnik.—  
Antoni Olei zczyński, z lubelskiego. —  Leonard Chodźko, z wojew. wileńskiego.
—  Roman Sołtyk, P. poseł gener. artyll. —  J. Sierawski, z sandomirskiego 
generał.—  Ad-am Kołysko, p o se ł.— Ludwik Pietkiewcz, L. poseł. — Jan
Karwowski, 3 Podlasia, P. poseł. —  Józei Hubo, prof. uniw. warsz.----Adolf
Krosnowski, major. — Kazimirz Bolesilw Dobrowolski, z podoła stabslek.—  
Joachim Lelewel, z Mazowsza poseł. —  Alexander Korewa, z woj. wileńsk. le. 
karz. —  Bartłomiej Beniowski, z Wołynia major. —  Jarosław Kołysko,, z wi­
leńsk ppor. —  Stanisław Chodźko, z woj. minsk. ppor. —  Napoleon Felis 
Chodźko, z woj. mińsk. por. —  Xawery Bronikowski, z Galicii, wicej)rezyd. 
warsz. —  Adam Dobrowolski z woj, wileń, lekarz. —  Leon Przecławski, J.. 
kap. — Józef Sosnowski, z bialostock. ppor.— Wojciech Kazimirski, z Lubelsk.
—  Dominik '1'omaszewski, l. poff. —  Napoleon Itłakowicz, ł .  poff. — Dominik 
Kwiatkowski, I.. pólkowń. —  Michał I.isiecki, L. dowódzca powst. —  Piotr 
Butkiewicz ze Żmudzi, por.
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w  C H A T E S A t J R O U X .

Teofil książę Mirski, z kalisk. naczelnik orldzialu. —  Michał, baron Szulc 
zwój. minsk. pólkown. —  Dominik Petrulewicz, z Żmudzi prałat wileńsk.—  
Michał Zdzitowiecki, z augustowsk. kap.—  Józef Rymkiewicz, zezmudzi prez. 
rządu dowódzca. —  Michał Szaniawski, z augustowsk mag. p r .— Stanisław 
Dębski, z Mazow. sekret, kom. skarbu. —  Antoni Wolski, z Mazow. uczeń po- 
lytech. —  Gabriel Lipski, z wołynia. —  Hippolyt Klimaszewski, zwój. miiisk. 
prof. uniw. —  Maciej Choynacki, z płockiego pólkown. —  Antoni Czerniewski. 
z Grodzieńsk. —  Seweryn Stawiarski, z sandomirsk. —  Józef Correl, z warsz, 
offic.—  Uanglaur, z warsz. offic. —  Mateusz Wiszniewski, z Berdyczewa. —
Alexander Tarnowski, L. ofiię. — Antoni Bukaty, p. ppor.•

W  S T R A S B U R G U .

Józef Dwernicki, Podolanin, generał dyw.—  Walenty Zwierkowski, P. de- 
putow. —  Frariciszek Starowolski, zbrzeskolit. kap. —  Wincenty Cyprysiński, 
z saudomirsk. redakt. gaz. poi. — Konstanty Zaleski, ze zmudzi kap. — Fran­
ciszek Grzymała, radzca wojew. offic.—  Józef Krysztoporski, z kalisk. kap. —  
Józef Lipowski, z lubelsk. —  Józef Smith, z mazow. lekarz. —  Edmund Kora- 
biewicz, z wiłkomirsk. lekarz.— Stefan Zan z wileńsk. offic.— Alexander Da­
nielski, z krakowsk, —  Kazimirz Mackiewicz, l. por. —  Wilhelm Steyn, ze 
zmudzi major.—-Teodor Zaleski, z augustowsk. ppor.—  Nepomucefi W'o- 
jeński, z lubelsk pchor. —  Józef Raczkowski, kap- —  Ludwik Hoppen, por. 
—  Józef Nendzyński, p or.— .Julian Wisloucb, z prużańsk. p p or.— Gas- 
par Kucewicz , z wileńsk. —  Paweł Ostrowski , z woj. mińsk. —  Felix 
Kamieński, z wołynia kap. —  Karol Paidierski, z Mazow. ppor. —  Jan 
Turowski, ż płockiego ppor. —  Kazimirz Newelski , uczeń uniw. warsz. —  
Longin Czaykowski, z kalisk" por. —  Andrzej Just, z krakowsk. —  Józef 
Wisniewski , z lubelsk. por. —  Michał Dobrowolski, l. poff. —  Henrik 
Niszkiewicz, z wołynia poff, —  Ignacy Rzebak, poff. —  A. Jacobson, z 
wołynia poff.—  Bolesław Kuliński, z podoła. —  Franciszek Mokrzccki, z po­
doła.—  Józef Malinowski. —  Edward Puntner, z Galicii kap. —  K. Franciszek 
Skirgiełlo, z augustowsk. ppor.—  Marcin Grandys, z krakowa lekarz. —  Jan 
Miebiński, z krakowskiego lekarz. —  Józef Niemojowski, z płockiego por.—  
Kazimirz Szczygielski, z grodzieńsk. ppor. —  Kajetan Nowakowski, z warsz. 
por. —  Stanisław Kamiński, z łęczycy poff.—  Antoni Mirecki, z hrubieszowsk. 
uczeń uniw. —• Stanisław Januszkiewicz, l. uczeń uniw. —  Andrzej Pirogowicz, 
z hrubieszowsk. ppor. —  Konstanty Ramotowski., z augustowsk. poff.— Jan 
Andruszkiewicz, z augustowsk.— Emilian Wyhowski, z wołynia. —  Krzen- 
towski, z wileń off. —  Walenty Suchodolski, z lubelsk por. —  Julian Stępowski, 
z podlask. —  Józef Bohdan Zaleski, z Ukrajiny poseł. —  Stanisław Worcell, 
* W'ołynia poseł. —  Tytus Peszyński, z wołynia por.— Wojciech Krasnodębski,
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pjior. —  Mikołaj Pietruszyński, ppor. — Jan Lelewel, z mazow. ppóikown. —  
Albert Sokoioski, z biatoslock. —  Jan Ilauszyld ]>por. —  Piotr Jan Mosz­
czyński, z mazow. p o r .— Józef Białecki, z Wołynia poff. —  Piotr Gasio- 
rowski, z mazow. poff. —  Józef Moszczyński ż mazow. poff.— Szczepan Sza­
frański, z mazow. poff. —  Józef Pawłowski, z krakowsk poff. —  Jan Symono- 
wicz, z wilna żołn.j— Jan Borzęcki, z mazow. por.—  Stefan Kuszaba Oczosalski, 
z kalisk. ppor. — Józef Bugajski, uczeń. uniw. Krak. —  Myszkowski, z kalisk, 
por. —  Wincenty Zadunajski, z kamieńca podoi. Jtap. —  Klemens Ducbyński, 
z mazow. kap. —  Onufry Duchyński, z mazow ppor. —  Antoni Jarkusiewicz, 
z kalisk ppor. —  Marcelli Rudzki, z sandomirsk. ppor. —  Edward Kirkor, z 
kijowsk. ppor. —  Stanisław Żeglicki, z .Sandomirsk. ppor.— Felix Piwarski, z 
Sandomirsk. zołń. —  Kazimirz Swirczyński, z lubelsk żołń. —  Teodor Skir- 
munt, z Wołynia ppor. —  Stanisław Starzyński, z mazow. majcT. —  Kalixt Or- 
dyniec, z wilensk. kap.—  An.oni Kożuchowski, z kalisk. ppor. —  Xawery 
Kijeński, kapę —  Władysław Dł bkiewicz, z podoła poff.—  Romuald Hulewicz, 
L. por. —  Bazyli Miesiączek, kapelan. —  Michał Wittor.ski, z grodzień. ppor. 
Julian Skirmont, z Wołynia kapelan.—  Jan Nowicki, poff.— Józef Szumski, 
z płockiego ppułkownik.—  Antoni Czarnecki, z grodzień kap —  Antoni Stru- 
sinski, z sandomirsk. kap. — Wincenty Skrypkunas, z augustowsk. auditor. —  
Alexander Wezdłowski, z krakowa ppor. —  Marcin Romiszowski, z krakowsk. 
por.— Andrzej Gostkowski, z płockiego.— Napoleon Symonowicz, z krakowsk. 
ppor. —  Adam Pawsza z wolynia ppor. —  P.oguski, z mazow. żołń.

vr L O N D Y N I E .

Marcinkowski, z poznańskiego. — Józef-Napoleon Czapski, z poznańskiego. 
—  Tadeusz Kralewski, p . — Karol-Edward Wodziński, z Wołynia.— Stanisław 
Sadowski. —  Jazdowski. —  Kuczyński. —■ Kazanecki. —  Niedźwiedzki.—  
Weber. —  Bitner, —  Zarzecki. —  Pliszew'ski. —  Duve. —  Nyjlassy.

(20)
Odpowiedzi Rad przesyłającjch podpisy zakładów do 

adresu do izby niższej wielkiej britanii.

Rada Polaków w Avignon tto prezesa komitetu narodowego.

Avignon g. czerwca i83a .
Rada deryziąswą pod dniem 3i , z. m. postanowiła napisać do.Izby niż-zej 

w Londynie adres, któryby , będąc głosem Polaków w tulaclwic rozproszonych, 
opatrzony ich podpisami jak najliczniejszymi, popierał wszelkie przez naród
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nasz w rewolucji uczynione proteslacie i wyjawia! przed Indem Albioiiu, uczu­
cia Polaków wzglądem odzyskania Polski , nie moskiewskiej, kongresowej , lecz 
dawnej , całej, w-olnej i niepodległej. Że zas przez ciebie zacny ziomku, czu­
wający zawsze nad dobrem naszej ojczyzny, adres wmówię bądący , wprzód 
nim jeszcze nasz wygotowano , został wraz z blankietami do podpisów na 
ręce niektórych tu osób |*) przysłany: Rada, mając go sobie przedstawionym 
i uznając za zupełnie odpowiadający i dostateczny, zajęła się natychmiast zbie­
raniem nań podpisów : co uskuteczniwszy , przesyła je w załączeniu do użycia 
właściwego. Pragnąc, aby te usiłowania pomyślny wzięły skutek, łączymy 
w yraz........

Braterskiego pozdrowienia .

Prezes putkownik. F e l i x  B r e a Ńs k i .

Za sekretarza. O s t u o s k i -

Rada Polaków w Besançon do prezesa komitetu narodowego.

Besançon, 7 czerwca i83a.
Z uczuciem żywej wdzięczności przyjęli bracia Polacy w Besançon zgroma­

dzeni, uchwalony Adres do Izby Niższej.......;
Anglia ma rozstrzygnąć losy Polski. Jeżeli czuje konieczność istnienia 

narodu naszego.-, chwała A nglji ! część jej wieczna! Sięgnie ona iw ieków bo  
we wdzięcznych sercach ludu Polskiego zasiana, bez owoców niespocznie. Może 
się przecie ockną i przekonają niewyrozumiałe narody, że działać nie deklamo­
wać w obronie praw wolności wypada,- że wolność jednego narodu , nie jest 
wolnością stałą.

Podpisy Polaków znajdujących się w Bcnsanęon przesyłamy. Kopię Adresu 
zachowaliśmy; dla wiecznej pamięći. Podniosła ona żyjącą nadzieję politiczne-
go bytu Polski, mocne ma prawo do serc naszych.......f,ączymy ći obywatelu
wyrazy..-.,.

■ Prezes rady. O b o r s k i . 

Sekretarz. L e o n  Z I e n k o w i c z ,.

(*) Obranie prezesem rady i)ółk. Breańskiego nie było jeszcze wiadomem , 
dla tego akt był przesłany na ręce półk. Góreckiego byłego rady prezesa ; 
imii niektórzy ziomkowie uwiadomieni zostali.
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(21)
Adres Birminghamczyków do mieszkańców Wielkiej Brita- 

nii i Irlandji w przedmiocie obecnego stanu Polski, przy­
jęty na roczne'm zebraniu politycznego zwiąsku, 3o lipca 
i 832.

7  tómaczenie.

Przyjaciele i epóiziomkowie 1 W tym dniu naszego Iriumfu , lecz w którym 
jeszcze nadzieje i oczekiwania nasze nie zostafy zupełnie zjiszcone , czujemy to , 
że ludowi Wielkiej Brytanij, jako wolnemu ludowi, pozostają do obrony inne 
jeszcze sprawy, i święte do spełnienia obowiąski.

Sławni, chociaż nieszczęśliwi Polscy .wygnańcy, męczennicy lej sprawy wol­
ności , w której obronie odnieśliście niedawno w pokoju pamiętne zwycięstwo , 
ludzie, którzy się odważyli, dopełnili i znic>sli wszystko , na co tylko człowiek 
odważyć się , i co znieść jest mocen w obronie swobód eufopejskich , pokona­
ni przemagającenii silami rossijskiego tyrana i zdradą rządów sąsiednich , opu­
szczeni , zdradzeni od narodów, których niepodległość zasłonili swem męstwem; 
dziś w chwili swych cierpień, niedoli, odezw ali s ie d o w a s  za pośrednictwem  wa­

szych reprezenlcintow w parlam encie. Proszą was, abyście obstali za wiarą trak­
tatów i wyrzekli że , jeszcze Polska nie zginęła,

W imię woluosci, ludzkości i sprawiedliwości, w imię waszego własnego ho­
noru i waszego własnego bezpieczeństwa , z ufnością odzywamy się do was , 
że im odpowiecie na ich głos , jak przystoi pierwszemu z narodów , jak przystoi 
mieszkańcom rodzinnej ziemi wolności.

Dziełem bezprzykładnej zbrodni, rządy, rossijski, pruski i austriacki, dopeł­
niły w końcu zeszłego wieku pierwiastkowych na Polsce rozbiorów ; a kiedy po 
ukończeniu ostatniej , długiej ogólnej wojny pełnomocnicy różnych mocarstw 
zebrali sięwW iedniu i8 i5 ,  dla ułożenia warunków stałego pokoju, prawa po­
krzywdzonej Polski, które należało przywrócić, zajęły naturalnie naprzód ich 
uwagę.

Nieszczęściem dla Europy, niewymierzono wówczas sprawiedliwości Polszczę 
chociaż interesa tego nieszczęśliwego kraju nie były zupełnie zaniedbane. Zarę­
czono Polakom pewien stopień wolności, a tę część Polski, która niedawno by­
ła głównym placem sławnej walki, oddano pod panowanie cesarza rossijskiego , 
jako oddzielnei niepodległe królestwo , zapewniając jego mieszkańcom narodowe 
prawa i zwyczaje , tudzież wojsko narodowe i reprezentacijny kształt rządu.

Takie swobody zaręczał im traktat Wiedeński, którego gwarancją Francja



( 224 )
Anglia przyjęły na siebię, lecz w brew ich gwarancji, wszystkie artykuły Polsce 
przychylne , samodzierżca rossijski zgwałcił bezczelnie.

W lipcu i83o , lud Paryzki znieważony nieprawemi postanowieniami Karo­
la X, wziął się do oręża w obronie swych praw, i danym pozostałej Europie przy­
kładem , rzucił postrach na wszystkich despotów. Samodzierżca rossijski, obu­
rzony tryumfem wolności we Francji , gotował się otwarcie podnieść upadłą 
legitimalnosć a z nią arbitralną władzę . przez krucjatę głoszoną przeciw odra­
dzającej się wolności zachodniej Europy. Wojska jego stanęły na stopie wojen­
nej, i już Polscy żołnierze oczekiwali co chwila od rossijskjego władzcy na roz­
kaz wyruszenia przeciw Francji , gdzie mieli skuć na powrót te w ięzy, które 
był lud francuzki z taką sławą skruszył.

W tenczas dopiero waleczne wojsko i cały lud P jlsk i, postanowił zerwać 
pasmo swych cierpień i poniżenia. Wtenczas powstał jakby jeden człowiek , że­
by upomnieć się z orężem w ręku o przepełnione krzywdy swego kraju , i rzucił 
się na szaniec, bronić swem życiem, nie tylko wolności Polski lecz całey Europy.

Dziesięcio miesięczna ich walka przedstawia obraz męztwa i poświęceń nie 
znanych w dziejach starożytnych i nowych czasów. Opuszczeni od reszty Euro­
py , łudzeni mylnemi obietnicami, nękani zdradą pruskiego i austriackiego rzą­
du , łamani tłumami wojsk nieprzyjacielskich , ulec nakonic musieli , dając 
światu naukę , która nigdy dla narodów i despotów stracona nie będzie; dowie­
dli co dokazać może garstka wolnych ludzi w zapasach z niezliczonemi tłumami 
niewolników , i upadli niesplamieni żadną zbrodnią, chybabysmy tak nazwali 
zbytnią powolność i umiarkowanie dla zaciętych wrogów.

Lecz jakże rossijski zdobywca postijpil sobie po zwycięstwie ?
Oto podeptał wszelkie uczucia ludzkości i sprawiedliwości, wzgardził umiar­

kowaniem i roslropnoscią. Nie słuchał niczego, tylko co mu .ślepa i nieubłagana 
zemsta czynić kazała. Ludzie których jedynem przewinieniem było , że się od­
ważyli powstać w obronie swego kraju ; albo są teraz z jego rozkazu śmiercią ka­
rani, albo pędzą dni obelżywej niewoli w pustych i zamierzchłych zakątkach je­
go rozległych posiadłości. Waleczni Polscy wojoWnicy, szlachta i wieśniacy, 
jednym spojeni łańcuchem, oznaczeni liczbą zamiast nazwiska , pędzeni są 
tysiącami do podziemnych kopalni, lub dla zaludnienia pustyń Siberji o trzy 
tysiące mi! od ich kraju odległych.

Dzieci z łona rodziców porwane cechują piątnytn niewolników ; a jakby szy­
dząc z traktatu , który mu jedynie jakikolwiek cień władzy nad Polską nadaje , 
jakby chcąc nową obelgą Francją i Anglją znieważyć , cesarz Mikołaj poważył 
się zuchwale, same nazjvisko Polski z karty Europy wykreślić.

Przyjaciele i społziomkowic ! Wasz wzniosły umysł niedozwoli wam patrzyć 
obojętnie na tyle okrucieństw dopełnionych na Polakach, na tyle obelg przeciw 
wam samym wymierzonych. Pomnijcie, że tu idzie nie tylko o wasz honor, lecz o 
wasz interes , a może i waszę własną wolność. Walka na stałym lądzie , nie toczy 
się między narodem a narodem , lecz między wolnością a niewolą. Już sprzymie­
rzeni samowiadzcy porozumiewają się między sobą w celu przytłumienia wolności
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Niemiec. Jeżeli im się uda ich zmowa piekielna, julro rzucą się na Francją, a 
jeżeliby podobieństwem było Francją pokonać, w tenczas niezawodnie uderzą 
na sarnę Anglją jako na przeklęte w ich oczach ognisko zasad wolności rozcho­
dzących się z tąd po caiym .swiecie.

Kiedy się despoci zmawiają, ludy łączyć się powinny ; inaczej próżna nadzieja 
podźwignienia wolności. Dziś Anglia może to słowem dokazać, czego może za 
lat kilka ofiarą wszystkich swych skarbów i krwi swej wylewem, dokazać nie 
będzie mogła.

Przyjaciele i spólziomkowie 1 nie mamy ani chwili do stracenia. Za każdą go­
dziną, nowe na Polskę zlewają się cierpienia. Każda godzina uszczupla siły na­
szych przyjaciół, a ufność i dumę wrogów naszych pokrzepia. Zgromadzajcie 
się spokojnie w waszych miastach, i nieprzestawajcie dopraszać się u rządu , 
aby pomniąc na honor i bezpieczeństwo narodu , upomniał się o dotrzymanie 
traktatów, i o przywrócenie Polsce jej niepodległości.

Zamyśli się rossijski samodzierżca, nim to żądanie odrzuci j a gdyby je 
upornie odtrącił, wtedy lekkie usiłowanie ze strony Francji i Anglji dopomoże 
Polskim wygnańcom do odzyskania ich ulubionej Polski do sprowadzenia z.Sibe- 
rji nieszczęśliwych braci, do starcia pychy tyrana.

Wtenczas dowie się może ten okrutny, nieubłagany i wiarołomny samo­
dzierżca , że oprócz krzywd Polskich , inne są jeszcze co zawołają o pomstę do 
nieba ; w tenczas m oże, Finlasdja , Turcja i Persja dowiodą, że i dla nich 
nadszedł lubo długo zwlekany , dzień odwetowej sprawiedliwości.

•' ( 2 2 )

O peliciach do przeszłego parlamentu w sprawie Pol.ski 
podanych.

« Sprawa nasza, mówi w swem rapporcie Wodziński, coraz się staje powsze­
chniejszą w Anglii, interes dla niej, coraz się więcej wzmaga. Dowodem tego są 
liczne peticie przysłane z różnych miast do parlamentu. Dotąd nadesłane są z 
Kingston upon H u ll, z Bristol, Matlock , Birmingham , Bridgewater , Leeds 
Manchester, NewSarum , Ryde on the Isle of W eight, Sidmouth , Crerliton i 
innych miast z Devonshire. Jest nadzieja że wiele innych miast riadeszle je do 
nowego parlamentu , który , będąc prawdziwszym wyrazem opinii publicznej od 
dziszejszego, czynniej się zapewne i szczerzej sprawą naszą zajmie. Peticie te sa 
różnej treści. Przebija się w nich zwykle kolor politiczny osób które na ich po­
danie wpływ miały. Osobami tymi są najczęściej bawiący w Anglii Polacy, a nie. 
którzy z nich , podzielają wyżej przytoczone zdanie niektórych członków towa­
rzystwa przyjaciół Polski ł że dzisiaj o Polskę z traktatem tylko wiedeńskim
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w ręku d o p o m i n a ć  się można. N a o s t a t c k  U T v i a d a m i a m ,  że w skutek k i l k o d n i o ­

wego mego pobytu wKentshire, mają być podawane d o  nowego parlamentu 
peticie z miast Cbatbam , Rochester i Maidstone ,,

Wyobrażenie Polski jedynie kongresowej , jest mocno w cafej Anglii wkorze- 
nione. Przezierając nawet wspomnione wyżej peticie, te na które już my.sl adre­
su tulaczow jakikolwiek wpływ mieć mogła, zaledwie można się doczytać ogól­
nych wyrazów kaniecznej potrzeby , resiauracii niepodległej i wolnej: tkat Poland 
shall be restored to a stale of independence and freedom. Takie są w Birmiog- 
hamskich gdzie Józef Napoleon Czapski w sprawie narodowej przemawiał. 
W Leed , gdzie Władysław Plater występował, za co mu dzięki mitingu ogłoszo­
ne zostały: resolved : that thanks of the Meeting be given to Count Plater for 
the information he has given relative to the situation of his countrymen, for 
whose valour and patriotism, his Meeting feels the warmest admiration, and 
with whose cruel sufferings they hawe a deep-felt sympathy. — gdzie Thomasz 
W. Toltie w pięknem przymówieniu się , opierając się na udzielonych przez 
Władysława Plalera wiadomościach , w calem porządku osnow-ę adresu tułaczów 
powtarzał; gdzie inne głosy patheticznie cierpienia Polski i Litwy podnosiły ; 
gdzie narzekano na królów, imperatorów , tyrannów , aristokratow , jako w każ­
dym wieku do ćwiertowania ludu pochopnych ; gdzie bohaterstwo Polskieznala- 
zło szczerąadmiracią t z tamląd wyszła krótka peticia , lubo podnosi dawną wiel­
kość i dawne krzywdy rzeczypospolilej , wszelako w końcu staje na traktacie 
wiedeńskim i potrzebie udzielnego od  Jlossii królestw a: separate kingdom. Peticia 
Manchester, twardo się na Wiedeńskim opiera traktacie. W towarzystwie lite­
rackim polskim w H ull, biorąc na uwagę adres tułaczów we Francji i powołując 
się nań powtarzają postrzeżenia statysty Laboucher : that until redress is 
obtained for Poland , there can be no security for the preservation for the peace 
of Europe. A w peticii mieszkańców Bridgewater znajduje się podniesienie żąda­
nia wskrzeszenia niepodległości P olszczę oraz prowinciom  wcielonym do R ossii, upon 
the restoration of the independence of Poland , and the provinces incorporated 
with Russia. Tak różne i nie jednostajne były podania do izby. (Patrz : Polonia 
or monthly reports on Polish affairs, Nro September pp. gy — i a i . Tire Hull 
Polish record, n. i august.)

Ta nakońcu wspomniana : Peticia mieszańców B rid g w a ter , do izb parlamentu 
przez lorda Teinham i pana Hume złożona, zasługuje w miejscu tern na po­
wtórzenie w całości. ( Była umieszczona w Somerset Gazett , aug. a3 , tudzież 
w Polonii, septemb pp. u i . )

Niżej podpisani mieszkańcy Bridgwater i jego okolic pokornie przedstawiają: 
Że traktat wiedeński, do którego wpływała Anglia , zapewniał niepodległość 

królestwa Polskiego, a lubo car rossijski został królem polskim, władza jego 
ograniczoną była warunkami tegoż traktatu,który zaręczył Polszczę jej narodowe 
institucje i oddzielną administracją, z tern wyraźnem zastrzeżeniem , że nowe
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królestwo miaio być złączone z Rossją, nie więzami arbitralnej władzy, lecż 
ogniwem własnej swej konstitucji.

Ze rząd róssijski pogwałciwszy wszelkie warunki, pod którymi korona polska 
oddaną została carowi, stra cił do niej p r a w o ; gdy dopuszczając się samowolnych 
czynów systematycznego ucisku, depcząc wszelką konstitucijną władzę, w ciągu 
wielkorządztwa wielkiego księcia Konstan-tego , sam wyzwał Polaków do zbrojne­
go oporu, wszelkie przeto skutki tego oporu, nie czemu innemu, tylko dumie, 
okrucieństwu i złej wierze tegoż rządu przypisać należy; dla tego nie może karać 
Polaków wydarciem im‘niepodległości zaręczonej przez traktat wiedeński. bez 
przywłaszczenia korzyści z własnych przekroczeń ,

Ze róssijski samodzierżca odniesione nad ludem polskim zwycięstwo oznaczył 
piętnem dzikiego okrucieństwa, a nieprzestając na dopełnieniu krwawej zemsty 
na naczelnikach rewolucji, na znamienitych patriotach ,którzy w ręce jego po­
padli, zamierzył wytępić całe pokolenie i sam język polski; i tym końcem; 
schwytanych obywateli, obleczonych w ubiór złoczyńców, pędzi w okowach 
z ogolonemi głowami do kopalni Siberji; wielu mężnych obrońców Warszawy 
w sądach wojennych na śmierć skazuje , lub w tajemnych zamyka więzieniach ; 
dzieci z łona matek porwane w bezludne zasyła pustynie , skąd się nie dostaną do 
swoich ; w zaspokojenia nienasyconej zemsty płci i wieku nie szczędzi; dopełnia­
jąc nareszcie dzieła gwałtu i bezprawia , poważa się wypleniać narodowość Polski 
i wcielać ją do Rossiji , a ty'm sposobem potargawszy traktat którym Anglia 
zobowiązała się wspierać i utrzymywać narodowość Polski, wyraźnie jej wzgar­
dą i poniżeniem zagraża.

Ze nie sama wiara traktatów, wkłada na Anglią obowiązek zachowania naro­
dowości Polski, lecz jej własny interes ; ponieważ królestwo Polskie utworzone 
zostało aby stanowić zaporę przeciw dumnym widokom Rossji, po obaleniu 
której , państwo to wyrwało tamę zabezpieczającą zachodnią Europę przeciw 
wezbraniom północnego barbarzyństwa, które podobnie jak w ostatnich chwi­
lach państwa rzymskiego, grozi zatopić swym rozlewem wolność i samęż 
cywilizacją.

I dla tego pokornie upraszają szanowne Izby , aby mając na uwadze powyższe 
względy, upomniały się jak tego honor i interes Wielkiej Rrytanji , jak wiara 
traktatów wymaga , o przyw rócenie niepodległości P o lszczę  oraz prow m ciom  wcie­

lonym do R o s sji, lecz nie w ten sposób, aby pozo stać m ia ły p o d  panowaniem wia­

rołom nego i okrutnego cara, który pogwałciwszy zobowiązania, stracił prawo do 
korony Polskiej , i który, jeżeli mu dozwolonem będzie kraje te posiadać, wy­
woła tylko uciskiem swoim nowy opór, i przedstawi znowu widok wojny domo­
wej i tych spustoszeń , które krzywdzą cywilzacją wieku , potlają w niepewnoso 
pokój Europy , i zasmucają ludzkość.



( 228 )

(23)
Zdania dzienników o adresie polskich tuiaczów do 

parlamentu.

Dla przykładu, zdania kilku dzienników przytaczamy.

K urier A n g ieh H , i  lipca. Polacy złożyli niedawno adres do Izby niższej. Jego 
treścią nié jest błagać o litość lud angielski, ale wystawić prawa Polski. Jest to 
nowy dowód patriotizmu i odwagi jego autorów wśród najniepomyslniejszych 
okoliczności. W wieku, w którym, opinia politiczna jest prawdziwą władzą, 
niewabamy się w mniemaniu , że widok tak czysto przedstawiony Europie, na­
rodu obdarzonego tak wielkiemi cnotami i tak uciśnionego, sprawi prędzej lub 
później pomyślny skutek. Dzieje Polski, tym są znakomite, że są zupełnie wolni 
od wykroczeń przeciw reszcie Europy. Jej błędy i poróżnienia wewnętrzne , by­
ły dla niej samej szkodliwe. Zawsze ona była dla Europy uczynna : lecz za to 
znalazła w mocarstwach Europy ciemiężców, albo obojętnych widzów jej cier­
pień. To obudziło gniew i najczystszą sympathią między ludami. Od ludów 
svmpathia ta-przejdzie do rządów , jeśli się nie zechcą uważać za współuczestni­
ków zbrodni którą się samą obojętnością podzielać zdają. Protestacie Francii, 
Anglii sprowadzą pomyślny skutek. ,Ie.śli sprawa ludzkości i cywilizacii zostanie 
poświęconą-, jeśli traktaty i niepodłegłosć narodów wzgardzone zostaną, wyjaśni 
się wtedy jakie to są mocarstwa zbrodnicze. Rzecz oczywistalże opuszczając 
Polaków, zaniedbuje się Europy.

The Tim es. London, t  lipca. Silny i gromiący manifest sejmu Polskiego w 
grudniu i83o ogłoszony, wydrukowany został jako odezwa do cywilizowanego 
świata przeciwko Rossii. Do niego w tejże broszurce dołączony został adres 
Polskich tułaczów we Francii do Izby niższej angielskiej. Jest to dokument, 
którego żaden Anglik bez wzruszenia czytać ńie może. Jest to pismo, którego 
żaden człowiek chcący reprezentować lud Wielkiej Britanii, lekceważyć nie mo­
że. Jest tak ugruntowane na rozumie, natchnione patriotismem i cnotą, że żaden 
statiśta europejski nie może mu odmówić pilnej i głębokiej rozwagi.

L e  consłitutionel. 6 lipca. Nié ma wątpliwości, że adres Polaków do Izby niż­
szej wiele się przyłożył do podniesienia pamiętnej diskussii. Akt ten którysmy 
wczoraj zamieścili, tak silny , tak treściwy i tak godny , musiał sprawić w par­
lamencie mocne wrażenie. Niema tam zgoła próżnych przechwałek, żadnych 
zażaleń skarżących, żadnych grożb bezsilnych. Dla Polski, opowiadać .swe dzie­
je ,  jest to sięchwalió; mówić o swych nieszczę.sciach, jest tym samym mówić
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O zemście jaką wywaria na swych dzikich ciemiężców, o zemście jaką im gotuje. 
Żadnego szemrania na owego męża tyle niewdzięcznego, ile się często okazał ge­
niusz owego Messiasza Napoleona, któremu Polska ufała, winnego przeciw niej 
za wszelkie dobro, którego niezdziałał, z e  całą narodowość, którąby mógł jej 
wrócić. Ani jednej skargi przeciw tej Francii, której, nieszczęśliwe polskiego 
narodu szczątki, już przestały prosić o pomoc, w tern może spodziewaniu, że ją 
do emulacii pobudzą, prosząc onia Anglii.

(24)
Odezwa do Rossian.

Bracia Hossianie!
Braćmi was zowiemy, boście braćmi z imienia samego ziomków naszych Rusi­

nów; boście dzieci rodu Sławiańskiego. Braćmi jesteści, boście narodem z iu- 
ny'mi ludami do wolności wzdychającym.

Nie przypominamy Wam tej świetnej wolności miast i ludów Ruskich , którą 
pol^yka osadników zaleskich, wielkich kniaziów nad Klazmą i carów ^oskwy 
zgnębiła , nieprzypominamy W am, wielekroć Polacy , zamierzali waszych ca­
rów na swój tron elekcijny powołać , aby przez to u nich kwitnącą wolność, 
w rodzie Sławiańskim rozszerzyć; nieprzj'pominamy Sapieżjńskich projektów 
unii carstwa waszego z rzecząpospolitą Polską, aby przez to rychło bratnią 
zgodą skruszyć despotizm. Stało się to księgi dziejów wspomnieniem i wspom­
nieniem dalekiej przeszłości, o której despotism bistorikom Rossii, jak było 
rzeczywiście , pisać niodozwala.

W miarę jak u was despotism głowę podniósł i ustalił się ; ziemie wasze i na­
sze zakrwawiły się nie raz zobopólną krwią i myśmy wam ulegli. Wszakże wie­
cie , że zawsze do walki wiodły: zgubny egoizm, lub uciążliwy despotism; a 
ujarzmienie nasze, my, nie wam, ale przypisujemy chciwej i przewrótnej politi- 
ce samodzierżców waszych, którzy i was w jarzmie trzymają.

Między ludami wolności pragnącemi, stoji przymierze, .leśli wy o swoję dba­
cie, jest takie przymierze między wami i nami. Okazywało .s-ię to jawnie , gdy 
pVzed sićdmio laty, zbliżone wtym celu serca Polskie z Rossijskiemi ? |rozwijały 
nad brzegami Newy, wielką myśl Sławiańskich ludów federacii. Objawiło się 
wtedy przymierze między Rossijskim i Polskim narodem.

Lud Polski powstający w roku iSS ô z jarzma niewoli, przekonany był że to 
przymierze trwa i w walce swojej tego przekonania nie przestawał jawnych skła­
dać dowodów.

Sejm rewolucijny ,protestując się w manifeście swym ao grudnia i83o prze­
ciw nie prawości samodzierżcy waszego i przeciw natłoczonemu jarzmu , zwrócił
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swój do wa*, w imię narodu Polskiego glos, w słowach;*' niepowodowała nami 
żadna nienawiść narodowa przeciw Rosśijanom wielkiemu , jak m y, szczepo­
wi Slawiańskiego rodu. Słodziliśmy owszem , pierwsze chwile wydartej nam na 
nowo ( i 8 i 3 ,  l8 i5  roku) niepodległości, tą mysią, że połączenie pod jed- 
nem berłem , jak kolwiek dla nas szkodliwe , przyniesie czterdziesto milionowe­
mu ludowi uczestnictwo swobód konstitucijnych, które w całym ucywilizowa-- 
nym swiecie. stały się równie potrzebą panujących, jak rządzonych.,,  To są 
sejmowego manifestu słowa.

Rozniecał przeciwko nam, niechęć, nienawiść i zawziętość, samodzierżca 
wasz : tej niewidzieliscie ku sobie obudzonej u nas. Towarzystwo przyjaciół na­
uk , od chwili upadku Polski, ocalenie narodowości na celu mające, wśród zacię­
tej walki, w narodzie waszym wyszukiwało światłych mężów Rossii i do grona 
swego powoływało.

W śród zaciętej walki, skoro wypoczynek nastawał. Wasi wojownicy , ranni, 
czyli jako jeńcy przywiedzeni, prawdziwie braterskiego doznawali opatrzenia 
i przytułku,

W śród zaciętej walki, myśli nasze zwracały się do pamiątek zacnych uczuć 
waszych. W tymże dniu, w którym sejm wyrzekał niepodległość ludu, lud War­
szawski i Polski, w uroczystym obchodzie , czcił pamięć waszych wolności mę­
czenników, bo imiona: Pestela, Murawiewa, Bestużewa, Rylejewa i tylu in­
nych ofiar okrutnej zemsty, pamiętne na zawsze dla Rossian, równie są drogie 
sercu Polaka.

W śród zaciętej walki, jeśliśmy powiedzieli: “  że prawy Polak jeśli ulegnie, 
zginie z tą w sercu pociechą że jeśli własnej wolności i ojczyzny uratować nie do­
zwoliły mu nieba, śmiertelną walką zasłonił przynajmniej na chwilę zagrożono 
europejskich ludów swobody,,; tak równie i waszą na celu mieliśmy wolność; 
a wojownik nasz obywatel, odpierając ciosy ujarzmienia i despoty,, niósł na 
przód hasło: “ za naszą i waszą wolność ,, i objawiał nim , że nieprzestaje być 
przyjacielem waszym.

Narady kongresu wiedeńskiego, przeważną decyzią swoją, stanowjąc o losach 
ludów, brały pod rozwagę bezprawia politiki i przyznawały potrzebę konstitucii 
dla ludów. Wszakże decyzie tego kongresu, wpadły w nowe bezprawia i wielu 
dawnym bezprawiom dodać mocy przedsięwzięły. Nie obowiązująone w niczym 
ludów : ale zobowiązały tam wzajem radzących i zmawiających się mocarzy. 
Ten to kongres powierzył imperatorowi Alexandrowi, jako królestwo Polskie , 
małą nadwislńską starodawnej Polski cząstkę i nakazał, aby to królestwo , pizea 
swoję konstitucią, do imperium rossijskiego przywiązane było. Nadal imperator 
Alexander małemu królestwu; na zasadach.monarchii reprezentacijnej, konsti­
tucią ; czyliż przez to dopełnił kongresem przepisanego warunku? Wcale nie.

« Połączenie najediiem czole koron samodzierżcy i krpla konstitucijnćgo, mu- 
wi manifest sejmu rewolucijnego: było potworem politicznym , który długo ist­
nieć uiemógł. Każdy przewidywał, że królestwo Polskie je st, albo zawiąskiem 
institucij liberalnych dla całego imperium rossijskiego; albo ulec musi pod że-
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lazną samowfaclzców jego prawicą •. Tak jest; miało być aawiąskiem iiislitucij 
dla imperjum całego, a lymczasowie uległo pod żelazną despotismu prawica..

Wszakże warunek kongresu Wiedeńskiego był, aby królestwo przez konsli- 
tucią swoję do imperium przywiązane zostało. Królestwo z imperium , miało te­
dy być związane , nie przez jaki w^zeł federacijny , nie przez głową panującego , 
jak to w innych bywa pańslwch, ale przez konstitycią. Jakże tedy można było 
królestwo konstitucijne , do niekonstitucijnego imperium przywiązać? Pewnie 
nie inaczej , tylko samemu imperium , padobnąż nadając jaką królestwo miało 
konstitucią. Czul to dobrze Alexander, znał że się do tego zobowiązał, że ten 
warunek dopełnić był powinien; a tym końcem, nietylko różnym sposobem 
wam Iłossianie, prawa i konstitucią nadać obiecywał, ale przed nami, sam przy 
zamknięciu sejmu 1 8 1 8  uroczyście powiedział: « że doświadczając w królestwie 
institucij liberalnych, które nie przestały być szczególnym jego czuwania 
przedmiotem , ma nadzieję, że za pomocą Bożą, ich zbawienne działanie roz­
ciągnie do wszystkich ziem , które opatrzność jego pieczy powierzyła : « przy­
znając : t że Polacy podali mu środki objawienia jego Ojczyźnie, Rossii, to 
co dla niej od dawna gotuje, i co otrzyma, skoro żywioły tak ważnego dzieła, 
dostatecznie rozwinione zostaną. • To były słowa Alexandra samego , te były 
jego przyrzeczenia. Dla tego, dla was Rossianie i dla całego imperium swojego, 
konstitucią, natychże zasadach , na jakich była małego królestwa konstitucią 
wygotował, i tę znaleźliśmy w papierach wspólnego wroga naszego, i tę w obu 
językach. Waszym rossijskim i francuskim , dla wiadomości waszej wśród za­
ciętej z wami w'alki wydrukowaliśmy.

Daliśmy ją wam poznać; aby was przekonać, że imperator Alexander znal to 
dobrze , iż był obowiązany , być •. nie imperatorem despotą, ale imperatorem 
konstitucijnym, a z prawa ku wam , winien był zrzec się despotii swojej , jeśli 
chciał nad wami władać.

Ale wasz imperator Alexander, po dwódziesto pięciu letniem panowaniu , nie 
uj.ścił się wam z przyrzeczeń ; po dziesięciu leciech od czasu kongresu wiedeń­
skiego, schodzi ze świata niedopełniwszy przyjętych ua siebie diplomaticznych 
warunków. Niedopełnił, bo zmowa świętego przymierza, uwolniła go od tego , 
w nowe poszła bezprawia i kuła dla ludów pęta niewoli. Następca jego Mikołaj , 
zapowiedział, że w ślady jogo wstąpi, że jego panowanie będzie dalszym ciągiem 
))oprzedniczego. Jest nim: bo jest dalszym ciągiem, gnębienia swobód , mor­
dów i nieszczęść sprawy ludzkości. Rossianie! miłe są dla was wspomnienia Sła- 
wiańskiej przeszłości. Na waszej ziem i, kiedyś, w mocy swej była Prawda Ruska-, 
wpływem Skandinawskiego prawodawstwa tworzona , jednakże żywiła zasady 
wolności ludu, hamowała dowolność władzców, bo to były zasady wolność 
miłujących Slawian.

Dziś, jakież wasze jest położenie? Jakie są wasze prawa? Rządzi wami, bezpra­
wie i zdzierstwo.jWielu dostojnych obywatelówwaszych, podnosiło swój głos, 
domagając się praw. I ich głos został bez skutku. A ci, co śmielej i ostrzej o 
prawa się upomnieli, stali się ofiarą gwałtu, w więzach zasłani w Sibir. Od stu lat
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kommissia prawodawcza nic dla was zdziałać nié mogła. Obija się o wasze uszy 
imię zakonów, a wami rządzą ukazy. Ukaz na ukaz, dowolnie ogłaszany dla 
dogodzenia chwilowych widoków. Nic wam bezpieczeństwa waszych osóh, ani 
waszej własności niezapewnia. Wszytko od ukazu zależy. Tysiąc mieliście 
obietnic i upewnień; azawsze uwodzeni i oszukani byliście.

Zęby was w jarzmie utrzymać, dobiera samodzierżca wasz służebnych urzę­
dników, a nieufając swojim, do usług swych cudzoziemców powoływa. Jesłi jest 
zniewolony od siebie cudzoziemców czasowie odsunąć, rychło do nich powraca, 
bo to najdzielniejsza jego despotismu podpora. Przy nich znaczenie i władza; 
przy nich przewaga , która ich panoszy, was, z majątków ojczystych wyzuwa* 
odpycha od tych posług publicznych, w których byście się oprawo i wolność 
skutecznie upomnić mogli.

Używa i was samodzierżca wasz, ale nie dla waszego dobra, tylko dla dogo- 
dzćnia swej dumie, ugruntowania władzy i ukucia więzów narodom. Tym- 
końcem wymyśla wojny, aby mężów Rossii, kwiat narodu, odwrócić od myśle­
nia o prawach człowieka i ludów, aby ich życzenie zagłuszyć opowiadaniem bi­
tew, aby ich oko zająć widokiem krzyżów i wstążek, aby ich wywieść na pole 
boju, gdzieby przed czasem poginęli i wyplenieni byli, a z nimi wznioślejsze 
uczucia , myśli, upragnienia, godne człowieka, i ów dzielny instynkt wolności, 
którego ocknięcia despota tak się obawia. Walczyliście Rossianie Turków, Per­
sów, Polaków. I cóźescie zyskali ?

Możescie sławę z podbojów, dla siebie,lub dla Imperium uzyskali? Nie: bo krew 
ludzka nieopłaci się kawałkiem ziemi, albo lichym groszem , na nieprzyjacielu 
wycisnionym, który jest obciążony złorzeczeniem i przeklęstwem zwojowanego 
ludu, W nagrodę wysług waszych, odpycha was Europa od siebie, zowie was 
barbarzyńcami, cechuje'^piątnem hord asiatickich ; bo despota wasz niedo- 
puszcza wam stanąć na stopniu działań ludów europejskich o prawa i wolność 
upominających się. Bolejecie nad tern i wyższe uczucia wasze , słusznie są tern 
obrażone. Z wami razem boleje nad tein Europa i ludzkość cała; czas, abyście 
zmyli z siebie tę plamę jaką na was tyran w oczacb Europy wycisnął. W po- 
trójnćj wojnie którą duma zacięcie wiodła , namnożyło się po Rossii żałoby. 
Synowie Rossii, bez korzystnie poginęli, kilkakroć stotysięcy poległych ofiar, 
w obliczu ludów do wolności wzdychających , zaległy pobojowiska i mogiły, z 
bolesnem wspomnieniem , że walczyły dla zniszczenia cudzej wolności, dla 
wzmocnienia swojej niewoli. Toż to wasza sława 1

Rozlega się dotąd w przyćmionej jaskini jęk inarzeltanie •. ale się już do niej 
.światło przedziera, które pokazuje przyczyny cierpień, które objaśnia zuchwa­
łość despotismu ludzkości dolegliwe razy zadającego. Skrępuje go i wywróci 
dzielna moc ludu.[Oospiewa już rozum, i niezadługo uderzy na gwałt przeci­
wko ciemiężcom. Zbliża się chwila_^do spełnienia wielkiego dzieła , do którego 
nadludzka siła ludy powołała.

Bracia Rossianie! iw y tę chwilę przewidujecie, wzniosły wasz umysł, umie 
oceniać godność człowieka, równie jak jego dla sprawy ludzkości poświęcenie się
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i cierpienia. Potrafi on ocenić położenie narodu Polskiego , jego klęski i uczu­
cia. Do lego powołuje i was Rossiauie głos ujarzmionej i w niewoli jęczącej Sła- 
wiańszczyzny, na której ujarzmienie sprzysięgli się mocarze niemieccy i wasz sa- 
niodzierżca. Sławianin Sławianinowi chętnie bratnią rękę podaje. Slawianin Sła- 
wianina ochoczo dźwiga, aby wolność odzyskał. Mysi wielka, na brzegach Newy 
objawiona, Stawiańskich ludów federacii, jedynie tylko przez wspólne ich odro­
dzenie urzeczywistnioną być może. Precz z jarzmem cudzoziemczym ; precz z 
despotismem. Zacznijcie Rossianie od siebie, wznieście ołtarz wolności w miejscu 
zbyt długo czczonego bałwana i powołajcie do wspólnego dzieła bratnie ludy : 
bo wszystkie równie tego pragną. Złożyliśmy dowody, że lud Polski podobnie 
tego żądał, a walcząc zdespotismem, mniemał że z wami wprzymierzu stoji. Ani 
wątpić że tkwiło w duszy Rossian toż przeświadczenie'. Wielu z Rossian nie 
umiało go wsobie stłumić.Uczucie ich wybuchało wnarzekania, objawiała go łza 
rozrzewnienia, a niejednego, przepełnione wzruszeniem piersi, podawały się 
rozpaczy. Tak jest, mieliśmy my Polacy, wszeregach waszych przyjaciół, mie­
liśmy braci w Rossjanach. Wśród zaciętej walki, wśród przerażającego huku 
dział, z trudnością mógł się głos powstającego bratniego narodu przedrze'ć do 
was; teraz, pod kirem żałobnym, w głuchej ujarzmionego ludu ciszy, głos ten 
wznoszący się w chwilach swobody i działania, ponawianym w sercach wa­
szych echem, da się wam lepiej rozpoznać. Przypominają go wam tułacze 
Polskiego narodu , co uchodząc przed niewolą, po swiecie się rozbiegli i stali 
się przetrogą dla ludów, braterską zawiścią rozdwojonych.

Paryż i83a.

Prezes. J o a ch im  L e l e w e l .

Czfonkowie. W a le n ty  Z w ie r k o w s k i  , L e o n a r d  C h o d ź k o , 

A n to n i P r z e c is z e w s r i  , A n to n i H ł u s z n ie -  

w i c z , E razm  R y k a c z e w s k i ,  J ó z e f  Z a l t w sk i,  

M ic h a i  H u b ę .

Sekretarz W a le r ia n  P ie t k i e w ic z .
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P ism o  rady P o la k ó w  w  A v ig n o n  i L u n e l d o  p rezesa

k o m ite tu  n a r o d o w e g o .

Nro. 3Gj . Avignon i 8 maj i83a .

Czcigodny mężu.

Poslannik komitetu Eustachy Januszkiewicz , wyjaśnił na trzech posiedze­
niach rady naszej, czynności komitetu narodowego, o ile te w krótkiem zda­
niu sprawy objęte być mogły , o ile zapewne wydana mu na ten cel iustrukcia, 
czynności komitetu jawnemi uczynić dozwalała. Dziękujemy ci szanowny preze­
sie za krok ten , który przyspieszając pożądane skojarzenie komitetu -z nami i 
nas z komitetem , czyni nadzieję uzasadnienia działań tego ostatniego , na ogól­
nej opinii i zupełnego zjednoczenia się Polaków , co nieznależli, lub znalesć nie 
chcieli sposobności zrozumienia się wzajemnego i postępowania jedną drogą do 
celu , który zawsze dla wszystkich był jednym i jednym być nieprzestanie. Za 
niesione żądanie przez delegowanego o wysłanie jednego lub dwóch członków 
do komitetu, na jeduem z posiedzeń rady naszej większością głosów i3  prze 
ciwko 3 , przyjętem zostało ; i jako takie przez nas uważane byc nie przestaje 
Dopiąwszy jednak po wielu mozołach i kosztach , szczęsliwegp skutku długie! 
starań na zjednoczenie się z braćmi w Bensancon łożonych : nie możemy od 
stąpić od raz przyjętej zasady, znoszenia się z niemi ; w każdym postępku inte 
resu ogólnego dotyczącym. Z tego powodu przedstawiając im nasze w tej mierz 
postanowienie, do podobnegoż wzywamy ich kroku, a wysłanie na członków 
komitetu, do nadejścia ich odpowiedzi wstrzymujemy. Nie sądź jednak czcigo 
dny mężu, aby zamierzone zniesienie się z Bensanconem, którego potrzeba wy 
nikła z dokładniejszego rzeczy wyjaśnienia ; przekonanie nasze zmieniać miało 
Ostateczna jednak w tej mierze decyzja, będzie wypływem ogólnego zdania Po 
laków. Za ogół uważamy : Avignon , Lunel, Besancon , Paryż. Jak silnie czuje 
my potrzebę istnienia komitetu , przekonać cię powinno wysłanie , mimo nieźli 
czonych zawad, członka z grona naszego do Paryża, któryby ustnie, na drodze, 
prywatnego porozumienia s ię , objawił ci prezesie ducha , jaki między nami pa­
nuje i nawzajem wyrozumiał braci naszych w Paryżu bawiących. Czyniąc pier­
wsi, tak braterski krok skojarzenia ogólnego; życzliwości i ułatwienia waszego 
spodziewać się mieliśmy prawo : i nie możemy zataić żalu , jaki w nas, postąpie­
nie komitetu z delegowanym naszym słusznie wnicciło. Żądanie jego zniesienia 
się prywatnego z osobami do komitetu należącymi, oparte było na wydanej mu 
instrukcii. Komitet mimo przyjęcia tego żądania, otwićrając protokół w ciągu 
sessii, naruszył dobrą wiarę, ubliżył powadze swojej i rzucił podejrzenie, ze
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lekce. waż^c przełożenia nasze, bliższych z nami zrzeka się stosunków. Lubo 
nieprzyjaciele komitetu podejrzenie to rozlcrzewiaćby m ogli, my krok ten jego 
za prosty błąd uważamy i obok przekonania o potrzebie istnienia komitetu , go­
rąco pragniemy, abyś ty szanowny mężu przewodniczyć mu nie przestawał.

Prezes. A . G ó r e c k i , major.

Czibukowie rady. A . Ize mszmiot  m a jo r ,  A . G ł ę b o c k i , A .  
W y l e ż o ł , a . M . P o m a s k i , P . G .  N i e w ę g ł o s c i  , J . K . 
SupiŃ sK i, Ig n . R a d z i s z e w s k i , A d . Z a l e s k i , W in c e n ty  
P i a s e c k i .

Sekretarze. G aspar d e  T ochman  , U s z y n s k i .

(26)
A d res stu  sicd m n a stu  z  A w in io n n  n a d e s ła n y ,  do k o m ite tu  

n a r o d o w e g o  p o lsk ie g o  w  P a r y ż u .

Kiedy po upadku sprawy naszej , władze narodowe umilkły , wyście pierwsi 
z dniem 5 grudnia r: z: podnieśli głos w obronie tych zasad , jakie uświęciła noc 
29 listopada , jakie dziś każdy prawdziwy Polak podziela, i w obronie których 
ostatnią kroplę krwi w wygnaniu swe'm poświęcić jest goąów.

Nie będąc świadkami czynności komitetu narodowego , ani znając zasad osób 
w skład jego wchodzących, tylko znajdując imię czcigodnego Lelewela, po­
cieszaliśmy się tern przekonaniem , że sprawa nasza śmiałych i czystych znalazła 
obrońców. Komitet w zdaniu sprawy jakie nam przesłał, dowiódł, że zaufaniu 
ziomków odpowiedział, że nasze nadzieje sprawdził. Historia waszych działań 
jest historią tułactwa naszego , i nieszczęsntlj kolei, jakiej doznają pozostali w 
kraju spółziomkowie. Słowa pociechy inadzei znalazły nas jeszcze nad brzegami 
Warty. Starania wasze w dostarczaniu funduszów, nie jeden wśród podróży 
swojej do ziemi Franków napotkał; a tu kiedy go nieżyczliwi sprawie polskiej 
prześladować chcieli, wys'cie stawając w obrotnie praw naszych , nie dozwolilj 
gwałtu, gwałt-słowy, przeklęstwy odparli; i przed światem protestujecie się 
ciągle przeciw działaniom tyrana północy , który zaprzysiągł narodowość polską 
wytępić.

Cześć wam zacni mężowie , cześć ¿-'wdzięczność tobie .Joachimie Lelewelu. W 
sercach naszych wiecznie żyć będziesz , i imię twoje dziś powtarzane przez nas 
z uwielbieniem , jest w nieszczęsnej krainie naszej słowem pociechy i nadziei.

Postępujcie dalej w działaniach waszych, w imieniu wszystkich tułaczów 
jtrzemawiajcie za sprawą narodową , bo każdy z nich dzieli to zasady , z które* 
miscie się wystąpić jawnie nie wahali.
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Utwoi ôDa przez rady nasze delegacja w Pa.yżu , będzie lylku czuwać nad 
interesem naszym pudczas tufactwa i czuwać nad potrzebami; ale nie jest ża­
dnym organem naszym , i na to jej nikt upoważnienia nie dawał.

Ufni świętością zamiarów , mocni waszem wsparciem , silni ogólnćm ludów 
przymierzem,  z pewnością cieszyć się możemy nadzieją , że chwila odzyskania 
wolności i niepodległości naszćj jest niedaleką, i w tej nadziei posyłamy wam 
nasze braterskie pozdrowienie.

Awinion, 20 maja i832.

( P o d p is f ) * Franciszek Winnicki ppólkownik.— Ludwik Wilczyński ppół*
— Karol Królikowski por.--- ¡\Iichai Miłaczewski por.--- Wincenty Noinski po r 
-— Adam Sperczyński ppor.— Al. Fleury, por— Stanisław Bratkowski ppor.-- 
Edward Duński ppor.— Ignacy Olszewski kap.— Napoleon Szymański ppor.- -  
Leon Kolanowski ppor.— Ludwik Kozłowski ppor.— Feli*. Wąsowski ]>por.--- 
Rorauald Januszkiewicz ppor. — Stefan Giecołd ppor.— Kajetan Lenartowicz 
ppor.— Joachim Możeyko.— Kaźimirz Wołłowicz po. --- Edward Rodziewicz.
— Antoni Schnejderski ppor.-- Napoleon Rewkiewicz.— Józef Ulatowski ppor. 
---Piotr Wiszenicwski ppor.— Kazimirz Borowski ppor.— Józef Szulc ppor.— 
Józef Kontrymowicz ppor. —Wincenty Grochowski ppor.— Lindsay kapit.—
— Michał Klott ppor.— Kazimirz Klott ppor.— Rudolf Klott ppor.— Edward 
Szpek ppor.—  Lucian Plater pp.— Ferdynand Plater pp.~ Michał Feliński pp.
— Lazdowski pp.— Adamkowicz pp. --Paw łow icz pp.—- Solohub pp.—Janow­
ski pp.-—Brzumieński por.--- A. Kisielewski. — Obuchowski pp. — Konstanty 
Dobrowolski pp'--- Maximilian Zuskowski pp. — Stanisław Dollinger por.— Mi­
chał Dollinger por.-— Józef Ginett audytor.---Jan Lewandowski por. —  Walen­
ty Sulimirski pp. — Michał Ginett pp. — Kazimirz Korsak pp .-—Alexander 
Sengteller pp.— Ludwik Janiszewski pp. — Józef Babich. — Jan Gołębiowski por. 
Franciszek Garczyński pp. — Władysław Kosowski kap. --- Józef Ring kap. —• 
Kielecki kap.~ Alfons Szczuka pp.— Teofil Kwiatkowski pp.—Xawery Goczał­
kowski major.— Wincenty Skowroński.— Józef Adamowski.-Chełmoński kap.
— Felix Trojeński kap.— Józef Wołowski.— Karol Kostecki pp.— Biegański.—
— Charzewski pp.—Albert Łutowski pp.— Adam Jankiewicz pp— Roch Woyci- 
kowski pp.— Ignacy Trzebiatowski kap.—Wysocki pp.— Paweł Twardowski żoł. 
---Stanisław Orłowski. — Antoni Kober kap.— Edward Strawiński. —Konstanty 
Jankowski pp. — Albin Januszkiewicz pp. — Piotr Niewęgłowski pp, — Stacher-

* Zamieszczają się podpisy jako dopełniające listę tułaczów Polskich przy 
poprzednich zdaniach sprawy załączoną, tych, co przystąpili do zgromadzeń 
ogólnych i do komitetu narodowego w Paryżu. Wszakże ostrzec wypada że 
wcale listy nie kompletują. Wielu przejeżdżających przez Paryż lub w Paryżu 
bawiących, albo pojedynczo zgłaszających się , listę tę pomnażało. A xvielka 
liczba imion swych nie uadezłała.
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ski pp.--GoIuchowski p, — Antoni Piotniszyński, •—Henryk N ik iel.-- Michai 
Godlewsk i pp--”  I.iebmann slabslek.— Zabłocki kap. --- Choięcki por.— Doranto- 
wiczpor. — .lakób Szretter p o r .- -  Antoni Szretter p p , . l a n  Szretter p p .—  
Piotr Szretter pp.-. - Kasper Stanicki.— Zacharewicz pp.-—Polkowski pp.-- - Ko- 
żmińskipp.—- Adolf Winnicki poff.--- Arnold Marcelli Pomaski pp.---Adam  
Piwowarski pp.-— Robert Chmielewski poff.-— A. E. Wasklewicz pp.—- Anto­
ni Przesiccki pp.—- J. Kossowski p o r .--  S. Raciborski kap.— Rajmund Sumiń­
ski.--- Wincenty Piegłowski pp. —- Koleeki p or .-- Jan Łazowski pp.—- Aloizy 
Dworzyński pp.— Marcelli Zegrzda pp.— - Stanisław Czaykowski pp.— P- Okę- 
cki.— Słnbicki.—

(27)
O d p o w ied ź  korn itetu  n a r o d o w e g o  p o ls k ie g o , d o  z io m k ó w  

w  A v ig n o n  p r zy stęp u ją cy ch  d o  je g o  d z ia fa ń .

Komitet narodow'y polski z rzetelną przyjął wdziączno.scią wynurzenie wa­
szych uczuć, jakie mu wybrani od was reprezentanci w adresie podpisami waszemi 
stwierdzonym, przedstawili. Mówicie żeście znaleźli w zdaniu sprawy z czyn. 
no.sci naszych , sprawdzone życzenia i nadzieje wasze. Z prawdziwą wyczytujemy 
przyjemnością , żeśmy do uczuć i przekonania waszego trafić mogli. Ani w inte­
resie osób, które go składają, ani w interesie tej władzy, którą zaufaniem waszćm 
przyodziany został : ale jedynie w interesie sprawj' narodowej, pociesza siQ 
komitet że ziomkowie pojmują położenie swoje polityczne w tułactwie, że oce­
niają drogi, któremi do celów naszych dążyć nam dzisiaj przystoi.

Rodacy! Wielkie w Europie gotują sią wypadki. Walka nowych pryn­
cypiów socialnego porządku z przestarzałemi wyobrażeniami , walka despoty­
zmu z wolnością od pół wieku rozpoczęta , dotąd nierozstrzygniona, zdaje się 
zbliżać do ostatecznego rozwiązania. Rewolucja nas^a była tylko wstępem do 
wielkich wstrząsnień w politycznym swiecie. Europa na dwa wielkie podzielona 
obozy, oczekuje hasła do boju. Skąd to wydanćm będzie, niedaleka może okaże 
przyszłość. W takim stanie rzeczy, położenie polskich tułaczów wśród ludów 
europejskich , obojętnćm nie jest i być nie może. Dojakićjże przystaniemy stro­
ny ? Mamyż jeszcze ogłaszać się zwolennikami tych zasad , które nas do zguby 
przywiodły? Mamy sciskać tę dłoń , która nas długo chwiejących się nad prze­
paścią, w tę przepaść popchnęła I

Niebaczny kilku ziomków postępek świeżo okazał, że gabinet francuzki jak 
lekce ważył sprawę polską, gdy się ta nad brzegami Wisły i Wilii toczyła, tak 
teraz wszystko co ma z nią związek , ze wzgardą od siebie odtrąca. Co być dla 
łias powinno nowćm przekonaniem, że się niczego od tronów spodziewać nie 
możemy, a razem skazówką dalszego na przyszłość postępowania.
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Strzeżmy sią więc , bracia , aby nas walka «»jropejska w nieprzyjacielskim nie 
, zastaia obozie! Miejmy pilne na tych baczenie, coby nas doń zwabić mieli ochotę. 

Komitet przekonany że tylko ca drodze wyjarzmiającej się ludzkości, sprawa 
polska do sprawy europejskiej wcielona z chwilowego upadku wydźwignąć się 
potrafi , staną} pod sztandarem ogólnej ludów wolności j a lubo z różnych stron 
rozmaitego doznaje utrudzenia , oparty na świętości swych zasad , przenikniony 
czystością zamiarów, kroku nie cofnął , i w tym samym kierunku dalej postę­
pować nie przestaje. D ziś, wasze'm zaufaniem, waszem wsparciem wzmocniony, 
pewniej i silniej przemawiać będzie, gdy jest przekonany że glos jego w uczu­
ciach waszych znajdzie odbicie , że zasady jego podzielają ci co tu do ziemi 
Franków świętą odbyli pielgrzymkę.

.lednosć i zgoda : to jest hasło przymierza ludów, które rozpocząć mają 
walkę o prawa człowieka. To hasło, jeśli kiedy to dzisiaj stać się powinno godłem 
naszych czynności. Komitet narodowy pociesza się tą nadzieją, że ta spójność 
tak pożądana , tak długo zwlekana , przewodniczyć nareszcie będzie działaniom 
naszym. Do tej jedności i zgody braterskiej , powołuje w imieniu ojczyzny 
wszystkich synów jednej matki, która zarówno od każdego z nas pomocy dziś 
wygląda. Złóżmy na jej ołtarzu osobiste względy, zastarzałe mniemania, a 
sprawa narodową pewno tryumf odniesie, jeśli tylko w duchu czasu , zgodnie z 
postępnym ruchem ludzkości działać i postępować będziemy.

Wkrótce znajdzie się pora nowego do was przemówienia*^ wkrótce może nam 
■wszystkim do snólnego wystąpić przyjdzie działania. Tymczasem raczcie , ziom­
kowie , wierzyć, że posłuszni raz przyjętym zasadom, na chwilę od nich nie 
zboczymy, ani nic nie opuścimy , coby z pożytkiem ogólnej sprawy być miało. 
Chciejcie zarazem przyjąć nasze braterskie pozdrowienie.

Paryż, dnia 3 1 maja i83a.

( P o d p is y  jak  z w y k le . )

(28)
P ro jek t p raw a w y b o r u  c z ło n k ó w  k o m ite tu  n a r o d o w e g o , 

p r z ez  o g ó ł  P a ry sk i p o d a n y .

1 . Każdy Polak znajdujący schronienie na ziemi francuskiej, jest wyborcą 
komitetu narodowego i może być wybrany.

a. Głosowanie na członków komitetu dopełni się na zgromadzeniach nie- 
przenoszących liczby stu , na któro się zakłady i oguły podzielą , a w których 
wszystkie stopnie wojskowe i cywilne pomięszane będą. Najstarszy stopniem
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zwołuje zebranie się zgrom adzenia , które sobie do przew odniczenia obierze' 

m arszałka: a ten do pom ocy w ezwie dwócb sekretarzy.

3. K ażdy w yborca ma praw o przedstaw ić zgrom adzeniu swemu jakie p r z y ­

m ioty oznaczać pow inny m ogących zostać członkam i kom itetu . W zgląd  je d y n ie  

na zdo!nos’c i , zasłu g i i c n o tę , nie zas na im ię , u rodzenie lub  stopień przew o­

d n iczyć powinien w yborow i osób.

4. Zgrom adzenia po skończonej tej d is k u s s ii, p rzystą p ią  ] natychm iast do 

głosowania na członków  k o m ite tu , tak , aby głosow anie w dniu tym że , to je s t 

na jednem  zebraniu uskutecznione zostało .

5. G łosow anie to ma się odbyw ać sposobem  n astępującym . --- K a żd y  um ie­

ją c y  pisać , napisze na ćw iartce nazwiska dziew ięciu osób k tórych  w kom itecie 

m ieć c h c e , i takowe stw ierdzi swojim podpisem , zapieczętuje i pismo z ło ży  

m arszałkow i. --- N ieum iejący p isać podiktu je nazwiska kandydatów  swojim  

trzem  przyjaciołom  um iejącym  p is a ć -. opatrzone podpisam i swych trzech  p r z y ­

ja c ió ł , i swojim  stw ierdzonym  znakiem k rzy ża  , opieczętow ane z ło ży  m arszał­

kow i. M arszałek złożone sobie wota w szyskie w jed n ą opieczętuje paczkę.

6 . Zgrom adzenie obierze trzech  k o m issa rzy , k tó rzy  w ziąw szy paczkę głosów  

udadzą się na zebranie ogu lne kom issarzy zgrom adzeń zakładu czy  o gu łu . D zień  

zebrania się takow ego k o m issa rzy , naznaczy najstarszy stopniem . Z eb ran i 

koraissarze o b io rą  scb ie  m arszałka i dwóch sekretarzy. N astępnie kom issarze 

nie w chodząc w żadne dyskussie , z ło żą  g ło sy  swojich zgrom ad zeń , m arszałek je  

otw orzy z sekretarzam i o b liczy  , a liczb ę głosów  , kto ile ich  m iał ogłosi. P o s ie ­

dzenie to kom issarskie ma b y ć  p ub liczne. P ro to k ó ł obliczenia g łosów  p o zo ­

stanie p rz y  zakładzie czy  ogu le , a w ypadek głosow ania p odpisan y przez w szy­

stkich kom m issarzy , m arszałek przeszłe ogułow i paryskiem u we dwóch exem - 

p larzach , jeden  na ręce kom itetu , d ru gi na ręce do tego um ocow anego.

7 . G dziekolw iek we F ran cii znajdują się P o la c y ,  mają prawo głosow ać na 

członków  kom itetu , g ło sy  swe niezw łocznie przesyłając do b liższego zakładu 

lub  ogu łu .

8. G losow anie po w szystkich  zakładach i ogułach w jednym  i tym  sam ym

dniu , d n ia......... i d n ia ......... uskutecznione b yć m ają.

g . P o  ukończeniu głosow ania ,  po nadesłaniu liczby głosów ze wszystkich 

zakładów i ogułów  do P a ry ża , O g ó ł paryski na publicznem  ze b ra n iu , ob ierze 

pięciu członków  i dwóch s e k re ta rzy , k tó rzy  otw o rzą nadesłane liczb y g ło só w , 

ob liczą w szy stk ie , i o w ypadku ogu lnym  zaw iadom ią w szystkie zakłady i o g u ły .

10. D ziew ięć osób m ających po sobie najw iększą liczb ę g ło só w , zostają  

członkam i kom itetu i natych m iast m ają urzędow anie objąć i swe czynności 

rozpocząć.

1 1 .  C złon kow ie kom itetu w urzędow aniu sw em , zostają szesć m ies ięcy ,, 

w następującym  z koleji półrocznym  w yborze każdy z n ich  m oże b y ć  na nowo 

nadal w yb ran y.

I I .  K om itet na dzień pierw szy szóstego m iesiąca jiow inien zakładom  i o g u - 

łom  , zdanie spraw y z czynności sw ojich przesłać.
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i3 .  Przed i'ozpoczęciem glosowania marszałek poleci odczytać niniejsze 

prawo zgromadzeniu swojemu.

Kommissarze do napisania projektu. S ta n is ła w  W o r c e l l , 
J o a c t im  L e l e w e l ,  J ó z e f  Z a l iw s k i  , J o za fa t B o le s ła w  
O s t r o w s k i ,  A lex a n d er  J e ł o w ic k i .

P r z y ję to  na p o s ie d z e n iu  o g u łu  p a r y s k ie g o , dnia  
w rześn ia  i 8 3 a .

Marszałek. J ó z e f  K a y s i e w i c z .
Assessor&wie. A le x a n d e r  K azim irz  P dłaski  , N a p o le o n  B o -

J A L S K I .

Sekretarz. H ip p o ly t  D y s ie w ic z ,

(29)
P ra w o  o  k o m ite c ie  n a r o d o w y m , p r o je k t p rzez o g u ł  

p a ry sk i p o d a n y .

Polscy tułacze, na ziemi francuskiej schronieni, dla osiągnienia celów listo­
padowej rewolucii, to je s t: całości i niepodległości Polski; oraz , równych 
praw i wolności wszystkich jej mieszkańców :

zważywszy ;

iż w obecnej niehytnosci władz opartych na prawie człowieka, a wynikłych 
z wszechwładztwa ludu i niepodległości narodowej: pozbawieni są władzy mo- 
gącćj usiłowania pojedyncze ku jedynemu naszemu wielkiemu celowi kierować; 
środki właściwe do osiągnienia tego celu wskazywać, i ułatwiać a przez zaspoko­
jenie materialnych i intellektualnych potrzeb ^ułaczów, ojczyźnie jej obrońców 
zachować,— zważywszy: iż w obecnej niebytnosci narodowćj władzy , są prawom 
mocni do ustanowienia i wybrania takiej, któraby się zaspokojeniem tych po­
trzeb trudnić mogła :

postanowili i stanowią co następuje.

I . Władza główna czyli centralna , złożona z dziewięciu członków , wybrana 
przez oguł tułaclwa we Francii, nosi nazwisko K om itetu narodowego Polskiego. 

Władze miejscowe czyli szczegulowe, urządzanć są i obierane przez tułaczów 
w miejscu pobyt mających.

a. Obowiąski komitetu są dwojakie -, zewnętrzne i wewnętrzne.
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3. Zewnefrine komitetu obowiąski są ;— a) Przemawiać do ziomków pozo­
stałych na ziemiach starodawnej Polski, utrzymując w nich ducha i nadzieje , 
ł>) Starać sIq o fundusze na zaspakajanie potrzeb einigracii.— c) W odezwach 
do ludów, budzić w nich ku sprawie naszej przychylność.— d) Zbijać własne- 
mi pismami , lub wezwanych do tego rodaków, artykuły ogłaszające o na.śzej 
sprawie fałsze potwarzające Polskę , lub wykrzywiające o niej europejską opi­
nią. — e) Udawać się do rządu w potrzebach emigracii.

4. Umowy jakiehy przyszło komitetowi narodowemu o los całej emigracii, 
albo o jej część zawierać: wtedy staną się ważne , gdy zostaną przyjęte i po­
twierdzone przez ogół tułactwa Polskiego.

5 . Umowy ściągające się do ziem starodawnej rzeczypospolitej Polskiej 
i na nich pozostałych mieszkańców, nie są attribucią komitetu narodowego. 
W swojich odezwach i swem działaniu w żaden sposób nie może obrażać 
niczem niepożytych pcaw narodu , to je s t , wolności , całości i niepodległości 
Polski; a czuwać powinien, aby nikt się nie ważył przeciw tern prawom 
wykraczać.

6 . Czynności komitetu W ewnętrzne s ą :— a) Czuwać nad władzami miejsco- 
wemi tułactwa,— b) Niedopuszczać prześladowania za opinie.—  c) Przestrze­
gać aby prawa człowieka szanowane były- — d ) Starać się ile możności, 
wszystkich tułaczów zatrudnić i pracą zająć; a nadewszystko ; umieszczaniem 
icKpo różnych institutach naukowych, a więcej jeszcze handlowych, przemysło­
wych i rolniczych; zaprowadzeniem po zakładach kursów, tak nauk wojsko­
wych , jak tych które człowieka publicznego kształcą ; dostarczaniem zakładom 
do ich bibliotek książek i różnych naukowych przedmiotów.—  e) Wspierać 
prace pojedynczo ; na pożytek sprawy narodowej lub tułactwa podejmowane.—  
f) Wedle możności czuwać nad zaspakajaniem potrzeb tak ogułu emigracii, jak 
każdego osobno.—  g) Wywiadywanie się o funduszach ; tak tych, które, będąc 
własnością narodową po upadku naszej sprawy gdziekolwiek pozostały ; jak 
tych, które dla naszej emigracii przez przyjaciół sprawy polskiej składane 
zostają. W dopełnieniu tej powinności, do prawnych nawet kroków upoważnio­
ny zostaje komitet.— h) Utrzymywać listę tułaczów polskich, i oczyszczanie 
onej przez śąd przysięgłych.

7 . W razie potrzeby komitet ma prawo, podać przedmiot do rozwagi lub do 
-głosowania zakładom i ogułom , i tym celem czas ich zebrania naznaczy.

8 . Za fundusze komitetowi powierzane, odpowiedzialność ciąży na wszyst­
kich jego członkach.

g. Prezyduje w komitecie członek mający przy wyborze najwięcej głosów. 
W jego nieobecności z koleji większość mający. W przypadku równości wybor­
czych głosów , los pierwszeństwo do prezydencii wskaże.

1 0 . Komplet najmniejszy, stanowi pięciu. Wszelkie postanowienia zapadają 
większos'cią głosów. W przypadku równości głosów, jeden z członków losem 
wskazań}' niegłosuje.

1 6
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II. Chcący wystąpić i  komitetu czionek, do poty jego czynności opuścić 

nieuioże , do póki kto inny na jego miejsce wybrany niezostanie.
I ł .  W razie , jeśliby większość postanowiła co wbrew celom rewolucii listo­

padowej, mniejszość, a nawet jeden członek komitetu, ma prawo ¡powinien, 
wstrzymać wykonanie postanowienia i niezwłocznie zawiadomić o tern zakłady 
i oguly. Te natychmiast, rozważywszy zarzut, glosują, czyli go przyjmują lub 
odrzucają; głosy swoje, sposobem przy wyborach używanym do obliczenia 
przesyłają. Skoro obliczenie głosów okaże, czy uchwalający postanowienie , czv 
zarzut czyniący , wykroczyli, wtedy zawiadomione zakłady i oguly, we trzy 
tygodnie od dnia obliczenia głosów , na miejsce wykraczających członków , 
innych obiorą.

13. Zaskarżenie członka pojedynczego lub komitetu całego z powodu ich 
urzędowania , dzieje się przed własnym skarżącego zakładem czyli ogulem, 
który to zakład lub ogu ł, jeśli zaskarżenie przyjmuje , jakowe innym zakładom 
i ogułom objawia, a te , rozważają zarzut i głosują porządkiem w poprzednim 
artykule wymienionym.

14. Organizacią wewnętrzną-komitetu , co do miejsca i czasu posiedzeń, 
wyboru sekretarza , kassicra , protokulow , archiwów, kancellarii i tym podo­
bnie, zostawia się komitetowi sądnemu.

15. Władze szczegułowe po zakładach i ogułach co do nazwiska, liczby 
członków, sposobu wybierania, organizacii;'zostawują się woli i dogodności miej­
scowej z zastrzeżeniem. —a) aby przy wyborze władz miejscowych; była zachowa­
na zasada wyboru kom itetu.-b) aby o utworzeniu i urządzeniu władz szczeguło- 
wych , komitet narodowy, był zawiadomiony i objaśniony.— c) aby szczegułowe 
te władze dopełniały swe czynności miejscowe , stosownie do przepisów komitet 
obowiązujących.- d) aby się do komitetu odnosiły, uwiadamiały go o wszystkim, 
zdawały raporta , rachunki, zasiągały rad , poleceń dopełniały.

16 . Stosunki swoje ze szczegulowemi władzami, oraz z ich zakładami lub 
ogułami, komitet sam urządzi.

Kommissarze do napisania projektu. Stanii^ław W orcell ,
Joachim L elewel, Józef Z aliavski, Alexander Kazimirz
Puf-AsKi, Jozafat Bolesław O strow.ski.

Przyjęto na posiedzeniu ogułu w Paryżu dnia 
11 października i 83i .

Marszatek vrezydujacj. Franciszek Grzymała. 
Assessorowie. Jan Nepomucen J anowski , Konstanty Z a­

leski.
Sekretarz. Henrik Edward ChoŃ.ski.
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ODEZWA DO LUDU IZRAELSKIEGO.

Ludu Izraelski!

Pytany H i l l e l ,  na czem wasza zasadza się wiara i czego potrzeba do jej zactio> 
Wania ? odpowiedział: « robić jedynie to, cobyscie chcieli, aby dla was robiono, t

Obrócone są wasze oczy, wasze uczucia do ziemi przodków waszych, do ziemi 
Abrahama i Dawida ■, chcielibyście ją odzyskać, do niej powrócić i w niej nie­
podległe panować; pragnęlibyście, aby wam do tego kto do pomógł, aby wam 
wszyscy pomogli. Polacy między którymi na ziemi ich mnogim plemieniem 
mieszkacie, chętnie by wam do tego pomogli, gdyby to od nich zależało; pomo­
gą, skoro się im pora nadarzy.

Dzieci Izraela 1 widzicie dzisiaj niedole Polaków. Na podobieństwo wasze, 
wyparci ze swego kraju. pomiędzy obcymi narodami, na cudzych ziemiach, 
tułają s ię ; ich ziemie, ich rodziny, nieprzyjaciel zabrał i ujarzmił; oni chcieliby 
odzyskać niepodległość i pragną, aby im wszyscy dopomogli. Chcą oni tego, 
czegobyscie chcieli, aby dla was zrobiono, .lest do tego pora. Oni po was tego 
oczekują. Możccież tedy im , pomocy i wspólnego działania odmawdać?

Podobało się Bogu pozbawić was brai« Dawidowych i rozproszyć po swiecie. 
Jeden szczep rodu waszego, zatknięty w ziemię Polską, urółs i rozkrzewił się 
w drzewo bardzo wielkie: bo największa część waszego plemienia , rozmnożyła 
się na ziemiach Polskich. Tak pobłogosławił bóg synom Izraela na ziemi naszej 
i oczywisciechciał, aby wspólny z narodem Polskim interes mieli. Pytajcie swych 
ojców i dziadów, kiedy to najlepiej plemieniowi waszemu było? a powiedzą wam, 
że za rzeczypospolilej Polskiej. Znajdziecie to w kronikach polskich , w księgach 
praw naszych i w waszych wspomnieniach dawnych , że nigdy bogatszymi nie 
byli dzieci Izraela, nigdy większego znaczenia niemieli, nigdy większej pomyśl­
ności nie doświadczyli, jak wtedy , kiedy rzeczypospolitej Polskiej bóg błogo­
sławił: wolnością, potęgą i szczęściem. Wtedy to, przywileja naszego Salomona, 
mądrego króla Kazimirza wielkiego , w Polskich prowinciach ; aWitolda , rów­
nie jak wasz Saul dzielnego , w Litwie i na Kusi, zabespieczały dzieciom Izraela 
wolności, jakich sobie , osóbno dla siebie , na wzór panów polskich używali. 
Jednostajnie się i równie przepysznie strojili, byli bardzo uczeni , dobrze się 
rządzili, prowadzili wielki handel, bogate mieli sklepy, duże majętności i wiel­
kie posiadali kapitały. Niezaprzeczenie, były to dla synów Izraela bardzo 
Szczęśliwe czasy. Cudzoziemcy przybywający do Polski, dziwili się temu nie­
zmiernie, bo u nich inaczej było.

Wszakże podnosi i poniża narody bóg wolą swoją i osłabił na ten koniec na­
ród polski, i począł go trapić przeciwnościami. Nasłał nań nieprzyjaciół, któ­
rzy niszczyli zamożny kraj ,'odzierali i przez z niego uprowadzali bogactwa.
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Równie wtedy cierpieli synowie Izraela. Podupadły ich majt^tuosci, w kraju za­
przestano bić monetę, liczne kapitały postradali, wszelki haniÎel, większy i kra­
marski do połowy się zmniejszył; ale co gorsza się stała , synowie Izraela , po­
zostali przy dawnych obyczajach i wspólnym dawnym stroju , a Polacy , go od­
mienili i coraz odmieniali; a przez to , stała się między mmi a Pylakami większa 
niż dawniej różnica. Wszelako pomimo tego i pomimo zbiednienia powszechne­
go , dobrze jeszcze było dzieciom Izraela w rzeczypospolitćj Polskiej ; bo we- 
dni one w Polszczę , tak było dobrze , jak za dni sędziów w Izraelu , gdzie nie 
było króla* ale każdy co się mu zdało dobrego , to czynił.

Owa był król w Polszczę , ale każdy chodził wedle prawa , jak to w waszym 
zakonie królom przepisano było."̂ ( Deutoronbm. XVII. 1 4. —  20) ’'’ Nie chował 
wiele koni tn ie  prowadził ludu jazdy wzmocniony na zdobycze i zabory ; nie 
miał srebra, ani złota niezmiernej wagi , ani siła żon , któreby przyłudziły serce 
jego ; > to jest : ani mógł lud podatkami ucisnąć , ani zwodniczymi otoczyć się 
urzędnikami. » Nie podnosiło się serce jego w pychę nad bracią swą : « i Polacy 
starali się innego narodu człowieka królem nieczynić, < któryby niebył bratem 
ich. I I to był z jimienia król : a z rzeczy był to pierwszy w narodzie obywatel ; 
a ludem rządziło prawo. Była słowem rzeczpospolita i rząd republikancki, jakiego 
wasz mędrzec , a królów faworit, A b a r b a n e l, był miłośnikiem i wielbicielem ; ja­
ki zachwala mędrzec pański w przypowieściach, mówiąc : « Rozpraszają się myśli 
kędy nié masz rady : ale gdzie jest wiele radzących , utwierdzają się. « I dobrze 
z tern było Polakom, i dobrze Wam pośród nich. Ale pozazdrościli im tego szczę­
ścia królowie sąsiedni, wcale innymi drogami chodzący. Faraony, Labynety i 
Nabuchodonozory,wyszli w pole i wyprowadzili z sobą lud mnogi, aby zdobywać 
i dzielić między sobą ziemie polskie , aby przelać krwi wiele, i tępić, swych praw 
i wolności broniąfcy naród. Wtedy zmięszała się na jednćm bojowisku krew synów 
Izraela, ze krwią Polaków ; bo synowie Izraela, widzieli w tein wspólną sprawę i 
chętnie robili to , coby chcieli aby dla nich robione było. Wtedy zmieszała się 
krew synów Izraela , i niewiast ich, i dzieci niewinnych, i bezsilnych starców , 
że krwią mężów, niewiast, starców i dzieci polskich , w mieście Pradze, gdzie się 
nowa .Iczabcl,przez wodze swe,morderstwem w strumień ia ich krwi nurzała,aby 
dopełniła mordu nad narodem i posiadła ziemie jego. I stało się , że bóg opuścił 
Polaków, i wydał w ręce królów , aby ich trapili.

Czyliż nie sprawdziło się od dni owych na ziemi polskiej , to , co w księgach 
waszych Sam uela powiedziano ; że ten lud zgrzeszył przed bogiem i przydał do 
wszystkich grzechów złość, który króla nad sobą żądał ; że bóg ludowi króla, ta­
kiego jakich inne ludy mają, w gniewie nadaje. Rozważcie to dobrze synowie Izra­
ela na ziemi polskiej mieszkający.

Jak niegdyś królowie Assyrii, Egyptu i Babylonu , w niewolą was wiedli ; tak 
mocarze Pruski, Austriacki i Rossijski, Polaków, a z nimi i Was ujarzmili, Pol­
skę wziemrę niewoli zamienili, jej synów precz z kraju wywiedli i w więzieniach 
zamykali. W Kiistrinie, w Elblągu, w Bernie, w Ołomuńcu ; w Zamościu w Bo-
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hrujsku, w petersburgskiej kreposti, na Siberii; wszędzie , polscy niewolnicy w 
kajdanach dręczeni. Ale zobaczmy, co się z wami działo, co się dzieje , i co się 
stanie ? jeśli dłużej królom tym służyć będziecie.

Przebieżcie pamięcią kilkadziesiąt lat ucisku pod berlam tych trzech mocarzy 
i zważcie: jak niknęły wasze bogactwa i swobody; jak wasz pracowity przemysł, 
stawał się bezpłodnym w miarę upadającego handlu; jak wam odejmowano i wy­
dzierano sposoby zarobotku ; jak handel, cłami i kontrabandami wszędzie utru­
dzono ; jak ciężkie opłaty i podatki na was osobliwie wymyślane. Każdy z was o- 
płacać się musi , i królom i ich urzędnikom , aby się od niesprawiedliwości lub 
gwałtów chwilowo ocalił. A oto wnet nowy ucisk^oowe zdzierstwo, każdego na- 
wie'dza. Rabbini i starsi wasi, okupywali was wielkiemi pieniędzmi i wycieńczali 
możność waszę, aby was od tego zabespieczyć. Musieli nakazywać posty, aby 
grosz, co miał zaspokojić głód dzienny zbiednionycłi rodzin waszych , służył na 
odkupienie was od okrutnego prawa. Ale to nic niepomogło, coraz nowe najprze- 
wrotniejsze wymyślano szykany i zdzierstwa , które was przywiodły do nędzy , 
napełniły wsi i miasta nędznem żebractwem waszem , a to wszystko się stało na 
ziemi polskiej , na ziemi niewoli, gdzie tacy nowi królowie -. Assyrijski, Egypt- 
ski, Babyloński, swe panowanie założyli: bo nie komu biedę i nędzę waszę przy­
pisać możecie, jedno mocarzom , którzy równie jak was, tak i polaków ucisnęli,

Czyliż nietak się z wami dzieje w Poznańskim i w Prusiech, gdzie wam chytrze 
pobłażają i starają się was w pokoju zachować , a to aby od was w pocie czoła za­
robiony grosz wycisnąć i wasz zysk należycie wyssać, jak to czynią pijawki, któ­
re bez dolegliwego bólu , wysysają żywotną krew z człowieka i w niemoc go 
wprawują.

Czyliż inaczej było z wami w Galicii pod wiedeńskiemi faraonami? Obiecali 
oni wam i nadali nawet prawo obywatelstwa.Jistne pośmiewisko z was. A toście 
dla tego tak uczczeni, ażeby z innymi wszystkimi mieszkańcami, których oby­
watelami zowią, lepszymi stali się niewolnikami. Bo wiecie, że tam jest zasada , 
że obywatel wtedy jest dobrym , gdy jest wiernym cesarskim niewolnikiem ; a 
jego własność, a jego życie, do cesarza należą. Tak się tam jisci i nad wami, co 
w zakonie waszym o królach napisano. Tam co jest waszego, to cesarz zabiera, 
i was samych jak chce to bierze. Obyczaj i święta wasze, są jirzezeń zniewa­
żane. Dobiera uroczystości i dni modłów waszych, aby nad wami gwałtu do­
pełnić. Kiedyż, jeśli nie w dniu skruchy, w dniu pokuty i najgoręcej wznoszo­
nych modłów do boga, wasze święte przybytki, bezbożnie napadane były , i 
z pośród modlącego się luda waszego, gwałtownie porywane były syny prawo­
wiernych, do cesarskich szeregów, na własne ujarzmienie wasze uzbrojonych.

Czyliż naostatek nie tak jest z wami pod Mabuchodonozorem północy? JNie- 
będziemy wam obliczać wszystkie bezprawia i gwałty, które na was dopełnił ; 
niektóre tylko wam przypomnimy. Bo się ludzkie uczucie wzdryga, na wspo­
mnienie co was czeka, kiedy was ścigać poczną pojimki, dla oblowu pieniV;dzy 
wymyślone. Jednej nocy, wasze sklepy , wasze mieszkania po miastach siłą 
zbrojną otoczone i napaduione bywały; r prawdziwie jak w mieście szturmem
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Z(iuljyleiii, ua jistiiy rabuiifk wydane. Pod krzywdzącym liasiem niewiary , 
|>rzypisywanej Indowi waszemu, wydzierano kupcom, chleb, Izy i życie ; ko­
biety i starce zakuto w kajdany, wleczono do więzień ; w opieczętowane domy, 
podrzucano nieslęplnwane towary; bogatych, lotrowskim i zdradzieckim spo­
sobem, ostatniego grosza pozbawiano, ubogich, na usprawiedliwienie urzędo­
wego rozboju, osądziwszy za winnych, na Sibir posiano. — Niedopiero już , 
ukazy wypleniały wasz ród na ziemi polskiej, przenosząc gwałtownie familie 
wasze_ dla zaludnienia pustych step, na posilenje na Sibir : głosząc w tern ojcow­
ską cara nad wami pieczołowitość. Niedopiero spędzały was ze .spokojnego 
mieszkania od granic państwa i na Białej Rusi. --- Car ¡Mikołaj, urągając świę­
tości praw waszych, narzucał na was daniny zbyt ciężkie ; a kiedy waszego potu 
niestało : krwi zapragnął i rzekł : w cenie pieniędzy, oddajcie mi dzieci wasze. 
Z łona matek porywano małoletnich synów , stawiano nagich przed carskie 
urzędniki, którzy wybierali ofiary i znaczyli je szyderczem ustrzyżeniem 
nietykalnych włosów : a na większą waszę zniewagę, przeznaczono je do służby 
morskiej. Tysiące dziatek Izraela, poszło nieletnich w szeregi zepsutego nie­
wolnictwa, żeby służyć tyrannowi za narzędzie trzymania innych; żeby te z 
nich , które chłostę i nędzę przeżyją, urągali ¡lOtem, zakonowi swemu.

Nic przypisujcie narodowi polskiemu tego systematu, który was wycieńczał 
i gnębił w królestwie przez kongres wiedeński ustanowionem , gdzie Nabucho- 
donozorowiepółnocy władali. W zdzierstwie, szpiegostwie ilotrostwie, spełniała 
się ich wola i wasze zubożenie było ich dziełem.

Czyliż tedy nie zjisciło sfę w tern wszystkim , na ujarzmionej przez króle 
ziemi polskiej, co wasz prorok S«mueZ o prawie królewskim zapowiedział (VIIL 
i i - i 6 ) ;  « Pola, winnice i oliwnice , co najlepsze, weźmie; ze zboża i z do­
chodów winnic i z trzód, dziesięcinę brać będzie , aby rozdać między rzezańce 
sług i służebnice ; sługi wasze i służebnice i młodzieńce co lepsze, obróci na 
robotę swoję, córki wasze, w kucharki i piekarki, z was poczyni sobie oracze 
ról swojich i żeńce zboża i rzemieslniki zbrój i wozów swojich ; syny wasze 
brać będzie i uczyni z nich jezdne : a wy będziecie mu niewolnikami. i Syno­
wie Izraela 1 nie tak to było , kiedy naród Polski był wolny i niepodległy, 
kiedy był rzecząpospolitą •. a tak się stało, kiedy został przez sąsiednich despo­
tów, wraz z wami ujarzmiony.

Naród Polski, nie mniej jak swoje, czuł i wasze krzywdy. I widzieliście go 
niedawno walczącego za wolność, usiłującego ziemie przodków swojich z pod 
jarzma niewoli wyswobodzić. Wielu z was, uczuło wspólną działania potrzebę ; 
wielu czyniło piękne w gotowiznie ofiary ; inni podejmowali publiczną po­
sługę ; wielu wzięło się do broni, wspólnie z narodem Polskim walczyło, nie 
żałując swej krwi za świętą sprawę Polski. Ze swojej strony, rząd narodowy 
polski, poczynił wam niejakie ulgi. I mieliście przyjaciół, którzy życzyli wam 
szczerze dogodzić, ale tak jak chcieli niemogli , i niemieli sposobu biegu rewo­
lucji na dobrą naprowadzić drogę. Też same przeszkody, które paraliżowały 
działanie ludu polskiego; ciż sami, co przeniewierzyli się sprzecznem działaniem
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wiasnej sprawie ; cii sami, stali się zawad.t w sprawie waszej. Wiecie że się nie 
slaio zadość życzeniom waszym, nie staio się zadość i oczekiwaniom po was na­
rodu polskiego. Niebyło słowem dostatecznego porozumienia obie strony , 
nie uczyniły' tego, czego by chciały, aby dla nich robiono. Cóż z tego wypadło? 
oto wielkie i ciężkie dla obu stron szkody.

Usilnosci narodu polskiego nie wzięły skutku, a dziś jak widzicie, cięższe niż 
kiedy Polskę ugnietło królów jarzmo. Synowie Polski, wyparci z krajin swojich, 
lub w okowach uwięzieni, starcy, niewiasty, dzieci, precz z domów swojich wyr­
wani, w niewolą w ziemie sibirskie zaprowadzeni; złupiona stolica i miasta. 
Nie w piecu ognistym na cześć Baala ofiary popalone zostały : ale na drogach 
mrozu i głodu, dla nasycenia zemsty pomordojyane. Niepotrzeba wam skre's’lać 
tego, na co z bliska poglądacie. A wszakże sprawca tego, tenże sam Nabuchodo- 
nozor północy, który niedawno podobnież z wami postępował; dziś was do łaski 
swej przypuścił! dziś , niewiadomo za jakie przysługi wynagradza; dziś was z 
niewolników odartych, w niewolników szczegulnym względem obdarzonych 
zamienia. Pewnie nie dla czego taką wam folgę czyni -. tylko że w przewrotnej 
głowie swojej , obmyśla nowe sposoby zdzierstw i gnębienia , a mówi wam 
słowa spokojne na zdradzie. Synowie Izraela! zastosujcie do niego zdanie wa­
szego rabbina, który m ówi: « bądź z twymi przyjaciółmi, jak żeby się w cza­
sie twymi nieprzyjaciółmi stać mieli. • Pomnijcie nato, że zdradne są podchleb- 
stwa. I Niepożądajcie pokarmu, mówi mędrzec pański, w którym jest chleb 
kłamstwa. » Niepoi.inażajcie grzechu, utrzymując cara, jakiego lud, co boga 
opuścił, wołał, aby mu byt dany na wzór innych narodów. Nieuciążajcie złego, 
przez nierobienie tego, "obyście chcieli, aby dla was robiono.

Synowie Izraela! my po obcych ziemiach tułacze, rozproszeni między roz­
liczne ludy, przypatrujemy się z bliska co się u nich dzieje i waszych braci po­
między nimi spotykamy i z nimi rozmawiamy. Z naszej pielgrzymki, do was 
ten glos obracamy, który pewnie za prawdziwy uznacie.Widzimy co bracia wasi, 
mieszkając między innymi narodami pozyskali, czego jeszcze żądają. Światło 
wieku, które im bóg udziela, podaje im sposoby, zachować zakon, żyć w bra­
terstwie z obcymi i używać, lub domagać się praw obywatelstwa. Znane są wam 
z tego ich korzyści, znani ich mędrcy i uczeni , którzy narodowi swemu i wie­
kowi naszemu przyświecali lub przyświecają. Do.sć wam wspommieć, zaszczT t̂ 
wieku w oblicz.u wszystkich narodów Mendelsohna. Jego rozum, jedna i brata 
synów Izraela, z synami innych narodów : bo mądrość czyni syna człowieczego 
dzielnym. « Człowiek mądry, mocnym jest : a mąż uczony silny i potężny : • 
mówi w przypowieściach mędrzec pański. Lecz się to na nic nie przyda na ziemi 
niewoli.

Oto w tych czasach widzimy, jak się toczy walka, uciśnionej wolności z despo- 
tismem. Zmówili się mocarze świata na gnębienie ludów : a przeciw nim zma­
wiają się ludy, o swój upominając się zakon. Zbliża się niewątpliwie czas wiel­
kich zdarzeń. Zgotowany jest kubek upadku dla wszystkich mocarzy, co 
nieposzli drogami prawemi i wychylą go do dna. Pobłogosławi bóg narodom ,
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wyzwoleniem i szczęściem. A kiedy wszystkie ludy są w te dni wielce czynne, 
godziż się wam synowie Izraela obojętnie na to poglądać? Godzilożby się wam 
opierać na bałwanie o glinianych nogach ; opiekować gnębicieli waszych, gwał­
cicieli zakonu waszego?

Doczekaliściesięwieku, w którym nikną niechęci między narodami. Jakiego­
kolwiek one są języka, jakiegokolwiek obrządku i wyznania , szukają przyjaźni, 
braterstwa i przymierza. Ziemia'staje się domem jednej rodziny, do którego 
bramy, równie dla dzieci Izraela otwarte stoją. Chrzesciauie, równie jak staro-

zakonni, czczą niewypowiedziane Jimie n i n >  jedynego boga; chrzesciańskie 

ludy, również pragną mieć w radzie zachowane prawo, a niepogwałcone przez 
posłanniki gnie'wu bożego. Cóżescie przez tyle wieków, za władzy mocarzów, 
gnębicieli narodów zyskali? niekiedy chytre i zdradne pbietnice ; a zawsze 
krzywdy i upodlenie ; niekiedy podawanie wam środków do marnych zysków: a 
zawsze utrzymywanie was jak wyrzut rodzaju ludzkiego. Przeciwnie , wszy­
stkiego dobrego spodzie’wać się możecie po wzrastających wyobrażeniach i 
uczuciach ludów. Zniknie , dotąd po wszj'Stkich państwach w opinii żywiony 
wstręt ku wam, słusznie was obrażający. A wy sami usuniecie go, skoro czynnie 
samodzielność ludów wesprzecie i czynnie do pozyskania swobód przyłożycie 
się. • Bo ręka mocnych panować będzie : a która leniwa jest, pod hołdem zo­
stanie. » Niezostawcie waszej rady we śnie , waszej ręki leniwą. Plemie wasze, 
zamieszkiwając ziemie niewoli : 'Włochy, Niemcy, Polskę, wspólnie z ludami 
tych ziem , jedne'goż pożądać powinno : a wolni będziecie i wszystkiego do­
brego spodziewać się możecie. Czyliż jeden z ojców synagogi waszej nie powie­
dział : » że Messjasza panowanie, w te'm dniu przyjdzie, w którym Izrael ujrzy 
się wyswobodzonym na zawsze od ucisków mocarzów ziemi. »

Jak Judas Machabeus, porwał się Polak wyzwolić swą ziemię zniewoli. Jeśli 
śmierć chwilowa uciążyła nad nim rękę niewoli : nicopusci go bóg sprawiedliwy, 
a żyjący bracia podżwigną podupadłą sprawę siłą wielką. Podniosą się, i pomogą 
m u, inne ludy-, bo ich sprawa jest jedna i taż sama. Ludu Izraelski 1 niewy- 
łączaj się od tego, niebądz w tym ostatni. Ożyj i do wspólnego przystąp działa­
nia. Żyw w sobie ducha przyjaznego , ducha swobody, a do działania znajdziesz 
tysiączne .środki. Masz jeszcze w biedzie powszechnej , jakiekolwiek dostatki, 
które możesz użyć dla sprawy własnej. Mały grosz, jest znacznym i skutecznym, 
skoro szczerym i chętnym. Masz osobiste zdolności. Przezorność twoja, opatrzy 
drogi do zbliżenia my.sli braterskich z bratniemi, znajdzie sposoby szkodze'nia 
wspólnemu wrogowi. Czyliż nieposiadacie jego laski? A gdy tego będzie po­
trzeba, chwycicie za oręż dłonią mocną i krwi szczędzić niebędziecie. Wiemy to 
dobrze: bośmy widzieli dary i poświęcenia się wielu wciągu ostatnich usilnosci 
naszych. Znamy w ludzie Izraelskim przyjaciół naszych, i ci nieprzestaną za 
wspólną sprawą obstawać, niczanicdbają o szczero.sci życzeń i oświadczeń na­
szych upewniać. Będą oni tłómaezami my.śli naszych i objaśniać te słowa , które 
przesyłamy. Dzieci Izraela 1 przyjaciele nasi I jeśli jest kto z braci waszych nam 
niechętny i nieprzyjazny, pytajcie go : zaco ? a przypominajcie słowa jednego
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i  l-abbinów ” że grze'ch między człowiekiem i bogiem w  dniu przebaczeuiaj 
znajdzie przebacze'nie : ale grzech między człowiekiem i bliźnim, nieda się» 
zmazać, bez naprawie'nia krzywdy, t Ajesli zgrzeszymy my niechęcią przeciw 
wam, niechaj nam bóg, tego grzechu przeciw bliźniemu, nieodpuszcza w 
dniu sądu.

Przyjdzie czas tryumfu. Wtedy porachujemy się z sobą. Stanie syn polskiej 
ziem i, równie starozakonny jak chrzescianin, każdy będzie mówił cze’m się 
wspólnej matce zasłużył, ile się do wskrzeszenia ojczyzny przyczynił. Zrówno­
waży się szalka zasług wspólnych usilnosci. Przy rodzinnych ogniskach, urzą­
dzając się wedle zakonu, zakreślimy sobie zobopólne swobody i sami je podzie­
limy między sobą. Czyli je przyjdzie razem równo przepisywać; czyli również 
po osóbnemu określać ■. stanie się to wypadkiem wzajemnych umów. Może za­
pragniecie wyosobnić swe posady, może powrótem do ziemi Jakuba , zechcecie 
uwieńczyć upragnienia wasze. Naród Polski, pewńie wejdzie w słuszuosc żądań 
i poda wam, ile z niego będzie , sposoby . aby im się stało zadość. Wy 1 wznie­
ście modły i połączcie z naszymi; aby bóg ludom pobłogosławił. Rychło godzina 
wyzwolenia uderzy, niema czasu do stracenia. Nie ociągając się , nieoglądając 
się , działajcie z nami. i Kto się na wiatr ogląda , nigdy siać niebędzie ; ą kto 
się przypatruje obłokom, nigdy żąć niebędzie.c 

Paryż 3. paździenika i83o .

Prezez komitetu narodowego. Joachim L e l e w e l . 

Czfonkowie. Walenty Z w ie r k o w s k i  ,  Leonard C h o d ź k o , 

Antoni P r z e c is z e w s k i,  AntoniH l d s z n ie w ic z , 
Erazm R y k a c z e w s k i .

Sekretarz. Walerjan P ie t k i e w ic z .

i6 *
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Lista komitetów do których się dotard komitet narodowy 
zg'laszaí.

Ponieważ wielu ziomków naszych, często nas pytają, czylisniy się zgłaszali 
«lo komitetów, w których oni w przejeździć swym braterskiej przychylności lub 
pomocy doznali i nalegają, aby jim w jich imieniu, w imieniu rodaków na­
szych, nasz wyraz zobowiązania i wdzięczności przesiati : dla tego załączamy tu 
listą komitetów, do których komitet narodowy w równych czasach zgtaszał się, 
Nie może komitet narodowy zaręczyć , czyli kommunikacie jego, wszystkie te 
komitety doszły : bo niektóre, mianowicie przy rozsyłaniu exemplafzow zdania 
sprawy, przez okazią przesyłane, mogły zaginąć. Wszakże lista la, wymieniając 
imionia wiadome komitetowi narodowemu, zaspokoji może ziomków do tych 
imion zainteresowanych ; a inni ziomkowie z tego pomiarkują. o których ko­
mitetach, komitet narodowy niewiedział, i może zechcą rychło o wiadonych 
sobie wiadomości udzielić : bo jeszczeby komitet narodowy pospieszył z wy­
nurzeniem uczuć, jakkolwiek komitety prawie wszystkie rozwiązane zostały. 
Dla tego rodacy, co mają wiadomość o jakim tu nieznajdującym się , udzielając 
ją, niechaj raczą przytćm wymienić imię prezesa albo zuane'go sobie członka 
wymienianego od siebie komitetu, aby przez to pewniej adres do zgłoszania się 
oznaczony został

W e  F ra n cii : Amerikański w Paryżu, --- Amiens, -— Arras, - - Avignon,
— Besançon, — Bordeaux , --- Bouchain , -— Cambray,---Centralny w Paryżu, 

Colmar , — Conde’ , --- Lille, — Lunel, --- Lyon; towarzystwo bazaru
polskiego w Lugdunie , - — Maubeuge , --- Metz ; komitet meteński damski, — 
Montpellier, —- Nancy, — Nîmes, --- Rouen , — Saargneminne, — Strasbourg, 

--Valenciennes, — Vitry-le-Français.
W  Sz(vajcarji : Genewa.
W  Belgium  : Bruxella.
W  Niem czech : Augsburg , -— Calmbach , — Calv,---Darmstadt,—Eisenach

— Eslingen , -— Fortzheim , — Frankfurt nad Menem , --- Freiburg w Brizgo 
wii ; komitet frejburgski damski , —- Fürth , — Go])pingen , - -  Ilanau , --- Ila 
nower, — Heidelberg, - —Kaiserslautern ; komitet kaisersiautern dam sk i,-- 
Karlsruhe ; komitet karlsruhe damski, — Laar , — Landau , — Lipsk , — Man 
heim , — Moguucia ; komitet moguncki damski, — Munich , --- Neuburger 
—- Norimberga ; komitet norimberski damski, — Plauen , —- Rastadt,--- Ra 
tisbona , —- Sp ira ,— Stntgard,—Tübingen, — Tükheim, — Ulm, —-Wildbad
— Würtzburg , - -  Zweibrük.

W  N orw eg ii: Christianna.
W  Am arice : Nowy York.

Ay PARYŻU, W DRUKARNI A. PINARD, PRZY QUAI VOLTAIRE, l5.



ZDANIE SPKAWY

z CZYNNOŚCI
KOMITETU NARODOWEGO POŁSKlEGO.r

od końca września i 8 3 2 .

PRZED ZIOMKAMI W TUI,ACTWIE BĘDĄCYMI.

Kiedy wszystkie okoliczności zdawaiy się sprzysięgac 
przeciw komitetowi i zrywać jego stosunki z tuiactwem ; 
wtedy myśl ludzka i szczególne zdarzenia szukały g o ; je­
szcze do czynności pobudzały; a komitet czuł obowiązek, 
ujiścic się z przyrzeczeń i zamierzonych przez się widoków.

Wtym celu wyspieszył odezwę do Imlu Izraelskiego od- 
dawna przyrzeczoną i takoAvą av różnych językach ógłósił.

Zbliżał się le'ż czas av którym m iały  zasiąść' Izby repre-  

zentantÓAY F r a n c ii , A n g l i i , W ę g ie r .  Kojnitet obm yślał,  co 

AA" takim i’azie czynie? zbierał myśli. Lecz zaledwie z aktÓAV 

publicznych z d o ł a ł  AvygotoAvac w  prost od siebie odezwę  

do W ł o c h ó w ,  kiedy dalszy bieg czasu, zd ecydow ał jego po­

łożenie i zmienił  stanoAvisko działania.

P ó łw y se p  Avło§ki,”rozrzucał przedwieki światło na E u ­

ropę i zoslaAYał ze Avszystkimi krajami av licznych stosun­

kach. B y ł  AV rozmaitych z Polską i jej okolicami. Dziś  uci­

śniony, równie ciężkim j»k my jarzmem, również do Avolno- 

ści i niepodległości Ayydrzcc' się spragniony: w tym Ava- 

żnym dla spraAvy ludzkości widoku, Avzdycha do ożywienia  

do tegoż celu zwiócofiych stosunków. B y w a ł y  W ę g r y ,
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między Polską i Wiocliami pośrednią drogą. Zbieg interes- 
sów i potrzeb ludzkości zdaje się wymagać przetorowania 
do tegoż celu, zarzuconej drogi. W  odezwie do W îochow, 
obudzić tę myśl było niemniej zamiarem komitetu, jak za­
wiązanie z Włochami braterstwa w sprawie ogólnej (t). Głos 
ten jak szczerze przyjęty, objaśnia odpowiedź w imieniu 
Młodej Italii (2).

Lecz jako się rzekło, musiał komitet narodowy zmienić 
lub przerwać swe dalsze działanie, gdyż operacje pełno­
mocników, do utworze'nia w jimieniuzakałdów innego komi­
tetu, swe dzieło kończyły. Zjechali się do Paryża pełno­
mocnicy z Bourges, Avignon i Besançon, po części dawni, 
po części zupełnie nowi , installowac komitet jede'nastu. 
Wezwali Polaków w Paryżu bawiących na zebranie pod 
prezydencią generała Umińskiego i tam zebranym wolę 
swoję objawili. W^ s k u te k  tego, na uniu 2 2 . października 
komitet piętnastu zasiadł.

Wezwani do niego zostali z komitetu narodowego W a­
lenty Zwierkowski i Joachim Lelewel.

Powiedziało się w przeszłe'm zdaniu sprawy, że komitet 
narodowy, w przekonaniu swojim niepodzielał sposobów 
jakimi tworze'nie' komitetu piętnastu prowadzone było: a 
moeno jest przekonany, że bracia tułacze, zakłady zalud­
niający, nie dali te'j missii, aby jich posłańcy, mieli braci w  
Paryżu bawiących znieważać. Albowiem niejinaczej się to 
stało, kiedy posłańcy c i , nieodnosząc się wcale do ogułu 
paryskiego, zaniedbali braci swych od tylu czasów w ogóle 
tym siedzących, a jedynie z tymi co się od tego ogułu oder*- 
wali, kommunikacie swe otworzyli. Rzecz ogułu paryskie­
go, była równie rzeczą komitetu, i pomnożyła powody dla 
członków komitetu narodowego , do nie wchodzenia w 
skład nowo tworzonego. W yraził to w swe'm odmówieniu 
Lelewel. W yraził ze swej strony powody podobnież od- 
mawiaja^ce, Zwierkowski.

Ale Zwierkowski, nie tylko że odmówił wcjsęia w
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grono piętnastu, ale w dni kilka, 26. października, ostate­
cznie usunął się i z komitetu irorodowego. Przez to usunię­
cie się, komitet ograniczony b y ł do liczby pięciu, liczby 
najmniejszej prawem przepisanej. Jeszcze jedno usunięcie 
się byłoby komplet zrywało. Tymczasem, rozpatrując się 
w swojim położeniu komitet, widział nieodzowną potrzebę 
wstrzymać w aktach publicznych czynności: ale załatwiał 
w biegu będące przedmioty i korrespondencie, oraz urzą­
dzić ile można swe interesa ekonomiczne , rachunkowe i 
długi: bo tego wszystkiego, nie miał komu zdać. Dla tego 
pięciu pozostałych członków komitetu, każdy sobie osobno 
powiedział, że się nieusunie], dopóki się wszystko niezała- 
twi.

Trudno już było komitetowi gdziekolwiek się odwoły­
wać': gdyż ścieranie się poturbowanych myśli, kłopociło 
jeszcze wielu, ajinnych do ostatka zraziło. O gół pariski o- 
puszczany przez niechęcących się ziomków, trwał jeszcze w 
protestacii przeciw dziełu pełnomocnictwa. W  Avignionie 
podniosły się 24 listopada, od części zakładu w liczbie i 3o 
protcstacie o nieporzą^dne pełnomocników, i poruczenia 
przestępujące działanie. Z tego co w Bourges ułożono, po- 
innych zakładach, objawiały się głuche nieukonlentowania. 
Z jinnćj strony na protcstacie ogułu paryskiego, rady zakła­
dów odpowiedziały objaśnieniami, w których, rada Avig­
non dowodziła, że komitet narodowy uzurpował swę wła­
dzę , swe znaczenie.

Jak dalece to ścieranie się myśli niedogodne'm było w pu- 
blicznem działaniu, dowodziły podpisy na adres do jizby 
deputowanych wygotowany. W niósł b y ł obywatel Jan 
Czyński na ogóle pariskim, aby napisać w jimieniu tułactwa 
adres, czyli peticią do otwierające'j się jizby deputowanych 
francuskich. Wybrana do tego z ogułu paryskiego kommis- 
sia, uwolniła od tego zatrudnienia komitet. Do kommissii 
przeznaczeni byli: Worcell, Hłuszniewicz, Józafat Bolesław 
Ostrowski, Lelewel i sam wniosek c/.vniacy Czyński, W n e
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|)OfSlrzegiii kommissia caia truduośc włożonego nu siel)ie 
obowiązku. Zanosić żądania do jizby, od której się niczego 
dobrego spodziewać niebyło można dla Polskiej sprawy; 
o Polskę, o jej tułactwo: stało się kwestią prawdziwie żało­
sną. Z drugiej strony, zdawało się przyzwojicie w chwili 
uroczystej, kiedy obradujący w jizbach w jimieniu Francji 
zasiadali, przed narodem francuskim, tułaćtwu swą myśl 
otworzyć, swe uczucia wynurzyć. To ostatnie w kommissii 
przeważyło; tymwięcej; gdy się z przygotowanego wjizbie 
adresu do tronu, okazywało; że osłabła w swej sile oppozy- 
cia, nie była Avstanie w nim^koloru lipcowej rewolucji za­
chować. Kommissia redagując projekt lułackiego adresu do 
jizby deputowanych , oparła się na te'j myśli, która ludowi 
francuzkiemu, miłym hyc może wspomnieniem. Projekt 
przyjęty na posiedzeniu ogółu, zyskał w miejscu przeszło 5o podpisów. Po przyjęciu adres ten pod datą,24 listopada 
wydrukowany (3) , jizbie rozdany i do braci po zakładach 
rozesłany aby podpisywali; jeśliby im się to zdawało. Roz­
sy ła ł do zakładów, marszałek posiedzenia ogółu paryskie­
go, Stanisław Worcell. Adres ten njebył w zakładach źle 
widziany, zyskał dość liczne podpisy. Rady zakładów, są­
dziły za stosowną, aby te podpisy, nie wprost do marszałka 
ogułu paryskiego przesłać, ale przez pośrednictwo nowo 
otAvorzonego komitetu, aby ten marszałkowi Worcellowi 
przesłał. Komitet ze swej strony podpisy te radom zwrócił. 
Znacznie później dopiero od niektórych rad marszałek W or­
cell, miał sobie bezpośrednio nadesłane.

W  podobnym zbiegu rzeczy, komitet narodowy z nowo 
utworzonym nie mógł mieć żadnych stosunków. Generał 
Dwernicki, jako prezes pisał do prezesa Lelewela mviada- 
miając o zawiązaniu sie nowego komitetu i wzajem stosow­
ną otrzymał odpoAviedź.

B ył to właśnie czas że komitet skończył publikate trzecie­
go zdania sprawy działań swojicli. Te poczytywał sobie za 
obowiąz.ek roz.syłać łam , gdzie były po.słane pierwsze; do
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różnych komilelów niemieckich i irancuskicli, do niektórych 
cudzoziemców, i ziomkom swojim.

Tymczasem ciągnęły się czas niejaki kommunikacie pry­
watne komitetu narodowego z ziomkami z wyspy Aix. Roda­
cy w departamencie de ITndre urządzający się i zawiązujący 
rady w Chateauroux, Levroux, Chatillon, w październiku 
i w listopadzie zgiaszali się do komitetu i uwiadamiali go o 
urządzeniu się swoje'm.

Różni rodacy po francji lub w krajach niemieckich bawią­
cy, wzywali komitet, aby się odezwał do przyjaciół sprawv 
polskiej i do tych co tułactwu liczne przysługi wyświadcza­
li, z pomocą mu nadbiegali. W  skutek żądania takiego w 
jimieniu i 46 przez Bordeaux przechodzących, wysłana by ła 
odezwa do Bordegalczyków i z komitetem nowo założonym 
w Bordeaux, kommunikacia otworzoną została.

Na żądanie ziomków, i 6 października, wyprawione zosta­
ły  listy do różnych osób i komitetów pozamykanych w Sa- 
xonii i w Eisenach, Rudoliśtadt, Lipsku, Gotha, Zwikau. 
Tegoż czasu pisało się na żądanie swojich, do Bostonu do 
Nowego Yorku i różnych tam osób.

Nie możemy tu pominąć ciągłe'j korrespondencji z panią 
Welker zacną damą we Freyhurgu w Brisgowii, wylaną dla 
cierpiącej ludzkości i niedoli tułactwa naszego. Dopóki mo­
gła, niosła przechodniom pomoc, udzielała ją uczącym się, a 
nicograniczając się na miejscowych i pobliskich działaniach 
sięgała pieczołowitością swoją granic Polski aby tam jakie 
dziecko, jaką ollarę, z rąk morderczych wyrwać i uratować'; 
W iele innych dam w Niemczech, również się gorliwie dla 
niedoli tułactwa naszego poświęcało. Żałuje komitet, że w 
chwili gdy pisze to zdanie sprawy, oderwany od archiwów 
swojich, nie jest w stanie jimion jemu wiadomych, wypisad 
i wymienić.

Na żâ danie ziomkówpisałkomitcl do Genewy,Bern, i I.au- 
sanny, aby wzbudzić staronnośc obywalelów S/wajearji dla 
sprawy Polskie'j i udzielania pomocy dla lułaelwa naszego
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Niebjiło lo bez pięknego owocu. Wnet przed wejściem je­
szcze naszych wydarzyła sie na miejscu w Szwajcarii sposob­
ność gdzie przeszło 2000 fr. na różną pomoc przejeżdżają­
cym rozdzielonych było. Dopomógł Avte'ni kapitan Henryk 
Klimkiewicz w Szwajcarii bawiący.

Na żądanie jeszcze ziomków pisał komitet narodowy na- 
dniu I o listopada do Montpellier przesyłając dzięki professo- 
rom ijinnym osobom, którzy pomoc w naukach Ćwiczącym 
się naszym udzielali. Więcej niż dziesięć podofficerów i żo ł­
nierzy do nauk się przykładających, a z przeznaczenia rzą­
du zbyt niedostateczny fundusz mających: więcej roku skład­
ką obywateli Montpellier utrzymywanych było.

Oczekiwane odpowiedzi ze stron dalszych, nadchodziły. 
Ale expedycia jedna z Ameriki od Howe, który się tyle i z 
takim narażeniem dla niedoli żołnierza naszego poświęcił: 
w drodze przez Anglią zawieruszyła się i niedoszła. Wszak­
że list Howe, 4 listopada do podskarbiego naszego Wodziń­
skiego pisany (4), wyjaśnia dostatecznie stan rzeczy i uczu­
cia Amerykanina przyjaciela naszego.

Te wszystkie czynności komitetu niebyły żadnym aktem 
publicznym lub politycznym. Wszakże nie'mógł czynem 
niepartieipowac działaniom więcej politycznym, skoro go 
do tego okoliczności zniewalały i powoływały.

Tak na dniu i 4 grudnia, przybyli na posiedzenie komite­
tu Miranda były  deputowany jizby Portugalskiej, członek 
portugalskiego w Paryżu Donny Marii komitetu, oraz gene- 
rałporlugalskiFreyre d’Audrada wzywając do skłonienia się 
do ich życzeń i wejścia w ich widoki, aby można dla Donny 
Marii i Don Pedra utworzyć korpus z Polaków złożony. 
Wiedzieli oni jak sie jawnie i mocno komitet przed ziomka­
mi swymi przeciw podzielaniu wyprawy Don Pedra oświad­
czył, jak ziomków swych odstręczał: przekładali jednak 
jak korzystne są z ich strony propozycje. Każdy Polak jidą- 
cy do Portugalskiej służby, równie miał hyc uważany jak 
rodzony Portugalczyk, równych praw, równych dozna ko-
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rzyści, a nadto , wchwili każdej potrzeby ojczyzny swojej, 
będzie woleii siużbę portugalską porzucić', otrzyma dwu 
^niesięcznej gaży awans, i ułatwienie powrotu gdzie stan<ąc 
zechce.

Bolesno było komitetowi odpowiadać na te propozycie 
przez nich czynione, które by ły  najlepsze jakie tylko czy- 
nid mogli. Wszakże, chocby legie narodowe Polskie, w  
mundurach narodowych, i z narodowemi znakami, mogli 
byli zaciągaja^cym się do Portugalii obiecywać Polakom i 
uważać jak osobne wojsko sprzymierzonego narodu: choc 
by to mogli byli obecni Portugalczykowie, obiecywać : je­
dnakże niezostawałoby było komitetowi jak wywiedzenie 
zacnych Portugalczyków z błędu , że na próżno na polską 
pomoc liczą: bo ani tak licznego żołnierza w  tułactwie jak 
im się zdawało nie'ma ; ani by się mogli w odleglejsze strony 
puszczać Polacy, mając oko zwrócone na ojczyste strony, 
trwając w oczekiwaniu na rychłe wypadki^ które jim do 
własnej ziemi drogi otworzą: równie jak wczasie powstania 
w Polszczę, nieśpieszyło nad W isłę tułactwo portugalskie, 
oczekujące iychło nastąpić mających przedsięwzięć, do jich 
własnego kraju podjętych. Niebędzie wina Polaków, jeśli 
się w ten moment zwodniczą łudzą nadzieją, że nie pójdą 
nawały Oporto: aleby wina była, gdyby daleko odbiegli , 
a godzina jich własnego działania, niezostałaby jich blisko.

Wtymże czasie miał zatrudnie'nie'komitet z adresem do 
sejmu Węgierskiego. Myśl rzucona przez Józefata Bolesła­
wa Ostrowskiego , wykończona w  komitecie, kommuniko- 
waną była różnym ziomkom w Paryżu bawiącym, aby chcie­
li podpisać. Aktu tego niemożna było robió głośno , boby 
to przesłanie utrudnić mogło. Zbierane tedy były  podpisy 
powiernie i prędko mianowicie osób sejmowych lub znanych 
z jitnienia i osobiście w Węgrzech. Takowy akt i6 grudnia 
(5), posłowie Wieszczycki i Lelewel przesłali w duplikacie 
do deputowanego Węgierskiego Borsitzkijego: a dotąd nie'- 
ma wiadomości ezy doszedł i jak go użyto. Wnet 29 grudnia
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pisał’ od siebie jinnądo tegoż sejmu odezwę komitet nowo 
utworzony pod prezydcneią generała Dwernickiego.

Teraz powiemy o przychodach i wydatkach komitetu na­
rodowego. Przychody, od daty rachunku w ostatniem zda­
niu sprawy zamieszczonego , pochodziły;, ze sprzedaży nie­
wielu exemplarzy zdania sprćiwy; i z ofiar komitetów Christi- 
aiiii Norwegskiej, Metz, komitetu Amerikańskiego w Pary­
żu. Z tego ostatniego', wchwili jego zamknięcia, i,ooo fr. 
było przekazanych prezesowi komitetu narodowego na jego 
osobista  ̂dispoztcią. Nie prędko o tern zawiadomiony, całą 
tę summę wniósł na rzecz komitetu narodowe'go, a przede- 
wszystkim na druki i publikaty komitetu. Przychód tedy 
jest :
Pozostałych z przeszłych rachunków fr. 9. cen. 84-
Ze sprzedaży zdania sp ra w y ................... 86.
Z  komitetu Amerikańskiego w Paryżu . i,ooo
Z C h ristian ii........................................... 2,000
Z M e t z ............................ .....................• t ,4oo

. Ze wszystkim . . 4 j49  ̂ 84*

Nad summy wskazane, więcej komitet narodowy w swo- 
je'j dispozicii nie miał. W ie o tern że niektóre hindusze, z 
krajów niemieckich jemu przeznaczone były, ale gô  różnym 
okoliczności zbiegiem, nie doszły. Wyczytuje w piśmie w 
Lausanne 3o marca i 833 drukowane'm : rapport au .sujet des 
débats , qui se sont élevés entre le capitaine Henri Klimkie­
wicz et le nommé Blumen Kranz, że do komitetu narodowe­
go w Paryżu posłano 276 fr. ale oświadcza że ta summa ni- 
gdy go niedoszła i żadnego grosza ze Szwajcarii przysłane­
go nieotrzymał.

Najgłówniejszym, bezpośrednio komitet dotyczącym 
wydatkiem, była drukarnia.

Drukował komitet dość liczne publikaty , które jedynie 
rozdawane były, i wcale nie mogły hyc celem spieniężenia. 
Drukował po trzykroć zdanie sprawy z czynności swój ich w
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liczbieexeniplarzy 2000. zlj'ch znaczna liczba, przeszło 1000. 
rozdaną została miedzy ziomków, dla rozdania miądzy nieb 
j)osyłano do zakładów, rozsyłano do stu z okładem komite­
tów, do niektórych osób sprawą Polski zajmujących sie, 
do bibliotek publicznych. Na to wszystko wydatek b y ł nie­
odzowny. Z razu niemożna było myślic aby wydatek tako­
wy przez sprzedaż się zwracał. Później dopiero udało się 
rozpocząć sprzedawanie zdania sprawy, zrazu 26 exempla- 
rzy, teraz 86. Zostaje exemplarzy 800 i te nie są w stanie 
pokryć nietylko wszystkich na druk podjętych wydatków,ale 
na umorzenie pozostałego długu funduszu nawet na w y­
płacenie choc w części tego długu dostarczyć nie'moga : 
trzeba czasu niemałego aby z nich co przyszło.

Wszakże z tych dochodów które w yliczył komitet, nie­
wiele mógł disponowac na swój interes ; gdy wiele było z 
wyraźnćm przeznacze'niem , raczej komitetowi powierzone' a 
niżeli dane.

Tak z komitetu Meteriskie'go 600 fr. było przeznaczonych 
do zakładu Bourges przedewszystkim dla żołnierzy tam bę­
dących ; jinne 5oo dla zakładu w departamencie de Tlndre , 
reszta 3oo zostawiona osobistej prezesa komitetu dispozicii : 
przeznaczoną została, tak jak i Amerikańskie 1,000, na wy­
datki druków i publikat komitetowych. Wszakże z tego 
szły wydatki na przypadkowe niektórych ziomków potrzc-

Po tych poprzednich uwagach i objaśnieniach wydatki 
dzielą się tak :
Drukarni in vim druku . . . . .  . fr. t,ooo cen.
Za papier do druku    420.
Za oprawę i , 5oo exemplarzy zdani'a sprawy 60.
Poczta i przesyłki różne  5o. 80,
Zrealizowanie wexlôw  i 5 .

Z funduszu Amerikańskiego i Nor- 
wegskiego , wsparcie udzielone kil-
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kunastn ziomkom, bądź chorym, bądź
nagle potrzebnym , lub jaką drogę po-
dejmującym , tak jednak że najwyż-
szy udziaï, nie przenosić 5o fr. ze
wszystkim .....................................
Opfacony dïug trzech ziomków któ-

rzy do Bruxelli wyjechali...................
Z komitetu Metz do Bourges . . . .
Z komitetu Metz do Chateauroux . . .
W yszîym z Besançon do Szwajcarii i

w nagiej znajdującym się potrzebie
z funduszu Norwegskiego . . . . 1 ,000.

Na potrzeby naukowe z funduszu Nor-
wegskiego rozesiano do Bourges,
do Chateauroux, do Dax, do Agen . . . 5oo.

Gaikowi ty wydatek . . . Ą,6 6 j . 3 o .
A  zatym komitet ponióst wydatki, wyżej nad przychód.

Widzimy w  tych rachunkach , że komitet Meteński za-
wsze czuiy na pptrzeby tuiactwa, w swych staraniach najdo-
trwalszy, nieprzestai udzielać pomocy. Dziękowai mu
za to zakiad departamentu de Tlndre ; a z Bourges, zebrane
na podziękowaniu trzystu trzydziestu żoinie'rzów podpisy,
będą dla komitetu miiym przypomnieniem tych, którzy je-
go pieczoiowitości w przechodzić przez Metz doznali.

Wyjście większej części zakiadu Besançon do Szwajcarii
nbudziio w caiym tuiactwie wielki interes, a razem szczerą
chęd niesienia pomocy braciom, którzy się znaleźli w Szwaj-
carii w bardzo trudnem położeniu. Co który zakład miał
śpieszył słać braciom do Szwajcarii. Mimo uszczuplonej
gaży, czyniono składki. Na pierwszy raz posłano zChateau-
roux 5oo. fr. z Puy 1,170 z Bergerac i. 000 i tak podobnież
z innych zakładów.
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W  przeszTem zdaniu sprawy, powiedziało sie o oiiaracli 
Bossangea i Dulïbura , musimy jeszcze do nich z jmwne'm 
objas'nieniem wrócic. Komitet niezdażył jeszcze wybrać od 
Bossangea za i,ooo fr. ofiarowanych ksiąg : gdy, zaiste bo- 
lesno to mówić , najście kilku ziomków bawiących się krzy­
wdzeniem i potwarzaniem komitetu, na samego Bossangea, 
z nieprzystojnymi przymówkami, do tego stopnia Bossangea 
zraziły, że resztę wydać odmówił. Wybrane tedy księgi zo­
stały posłane w części do Lunel, w części do Avignon.

Co do karty Polski Duffoura , z dalszej ofiary kor:^ystac 
trudno i pmwie niepodobna. W.spół właściciel Duffoura, 
niewzbrania odcisku dalszego, ale założył pretensią i dość 
wysoką dopłaty naznaczył cenę.Z odciśniętych zaś stu exem- 
plarzy, wiele na miejscu w Paryżu się rozeszło , dla roda­
ków przybywających, przejeżdżających, lub dalekie drogi 
podejmujących. Do Bourges, do Chateauroux, do Agen, 
do Dax rozesłano resztę.

Ofiarowany przez rodaków z kraju, exemplarz Troca, 
znujdaje się w Paryżu dla użytku pracują_cego nad Słowni­
kiem polsko-francuzkim.

Jarry de Nancy ofiarował i 5o exemplarzy drugiego wy­
dania tablicy historycznej rewołucij Polskich za Stanisława 
Augusta i od czasu upadku Polski zaszłych. Ta jest rozda­
waną, w części rozesłaną została lub jest do rozsyłania.

Dochodziły wiadomości komitet narodowy o żądaniach 
dworów, które Polskę pocwiertowały, aby rząd francuski, 
wszelkie obrady Polaków na ziemi francuskiej odbywane 
zatamował ; aby komitet w Paryżu, rady po zakładach 
obrane, rozproszył j ostatecznie aby tułactwo, nieprzestan- 
nie powstanie narodu reprezentujące, było rozwiązane i 
znikło. Nie wszystko to razem by.ó mogło: ale naprzód, 
żądaniu dworu carskiego zadość czyniąc, osoby składające 
komitet narodowy stały się przedmiotem narad rady mini­
strów.

Prezes komitetu narodowe'go, Lelewel, b y ł wezwany dci
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ii)inislra s|)V.Tw 7agvanicznjcli liroglic. UkazaT nm minislfi 
otlezwo komitetu do Kossiaii, pjlając, czy zna, czy podpi­
sał, czy podpisTi niezapićra, ani on, ani jego koledzy? Gdy 
nato miał odpowiedź , przyznającą; wymawiał czy to ła ­
dnie aby cesarza Mikołaja tak nieszczędzic,, a Rossian do 
buntu powoływać , Rossian , którzy niemają środków pra­
wnych do upomnienia się oswoję, o prawo : i to wszystko 
ładunkami wysyłaó do Rossii. Gdy nato miał sobie przyto­
czone niektóre prawne środki i widział że dalsze wyjaśnie­
nia zajść mogą, zerwał to dyplomaticzne posłuchanie , o- 
świadczaja^c że nie może w to wchodzie, chciał tylko upe­
wnić sje o autentyczności aktu, a rzecz tę radzie ministrów 
pnełoży.

Dwa tygodnie radziła Vada. Wypadek z narady był 
przewidziany,nareszcie b y ł dość wczesno komitetowi wiado­
my. Można było uniknąć musu i gwałtu, obie'rając środek 
niezwłocznego usunięcia się z Francii. Ale tą rażą była to 
walka zMikołajem, nie zdawało się stosownie z placu ucho­
dzi©: a to, aby lepiej Avyjaśnid, jakiemi środkami zwycięża. 
Z jinnych powodów, nie mniej dla walki z tyranem , zatrzy­
mywały' we Francii kilku z komitetu obowdązki sejmowe , 
gdy właśnie jizba sejmowa, po wielo niięsięcznych usilno- 
ściach, liczyła komplet prawem przepisany i w komplecie 
swe narady toczyła. Zatrzymywał tedy ten uroczysty obo­
wiązek i naraził, że doręczono osobom komitet składająeym, 
aby jak najrychlej Paryż optiściły i o podał od niego miej­
sce pobytu obrały. Dla ważnych i silnych powodów tak chciał 
rżrtd frarteuzki. . i.:.

Kiedy’ ,.szło vv policii o pa.szpOrta, gdzie .się kto ma udać' > 
AviedyŁ'nvini.sler spraw t^ewhętrznych Thiers , wezwał komi­
tet do siebie. Oświadeżył oó : że porządek publiczny i pr.a- 
wH-prirrKlów zmusiły do dceizii , które'j jositylkoz obowiąz- 
kifswojcgo wykonawcą. Komitet mniemał widzieć' że mini­
ster cznł .swoje i swego rządu poniżające stanowisko , ale 
w żadne jnż wyjaśnienia po zaszły’eh decyziach wdawać
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się niemyślul’ , wszelkie w tym przedmiocie zagojenia prze­
cinał. Cala rozmowa loezyla .się o położeniu osób pojedyn­
czo i miejscach gdzie się udać' mają. Prezesowi została na­
sunięta myśl, lulania .się do La Grange, własności generała 
Lafayetla.

Tymi zdarzeniami komitet publicznie, politycznie i «rzę- 
downie zagabniony, widział się byc' zniewolony odezwać 
się publicznie. A zatym na dniu 24. grudnia, uwiadomił 
ziomków swojich o zaszłych rozporządzeniach (6) wzmianku­
jąc, że spodzie'wa się, że będą rodacy co godnie głos w spra­
wie narodowej podniosą. W yraził to w nadziej! że się tym 
olirady sejmoAve zajmą. Zawiódłsię. —  Drugim aktem swoj- 
im do Francuzów obróconym , komitet na dniu 3i grudnia 
(7) oświadcza, że na nic się nieprzyda sprawiedliwość' tym 
co zostają pod dowolnością. Poczem osoby komitet składa­
jące rozjechały się.

Obywatele miasta Rouen odezwali się przeciw gwałtowi 
na komitecie dopełnionemu (.8), wyjaśniając jego działania 
jako prawne we Francii, która narodowość' Polskę zape­
wniła i opiera się na lipcowe'j rewolucii zasadach. Podzie­
lano we Francii szczc're'm uczuciem , obywateli Rouen obu­
rzenie , lubo jich głosu niepowtórzono. Rozproszeni komi­
tetu członkowie, obywatelom Rouen odpowiedzieli, podpi­
sując odpowiedź każdy w mie'jscu pobytu swego (9).

Świetniej rzecz tę brała w jizbie deputowanych oppozy- 
eja, lecz większość jizby mówić jej niedała, a ministerium 
jak zwykle inwektiwami nadstawiło.

Tl wały jednak sejmu rewolueijnego Polskiego, nieszczę­
sne w Paryżu narady, i prezes Lejewel obowiązany b y ł , 
mie'e w nich udział. Dla tego udał się do Fontainebleau w 
tymże departfunencie co La Grange leżącego mie'jsca, i z 
tąd do Paryża zbiegał. Te gdy nareszcie koniec Avzięły, 
Lelewel udał się do La Grange.

Cztery tygodnie cichego av La Grange ,pobytu, 1 m arca 
nawiedzone zostało prżez urząd który mu paszport odebrał-
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Dnia 2 marca w Meliin prefekt departamentu de Seine-el- 
Marnc, z rozkazu ministra dekret wjgolow aï ; 7 marca w 
Paryżu minister interesów wewnętrznych d’Argout takowy 
podpisał ; 9 marca żandarmeria znienacka naszła przybytek 
Lafayetta La Grange, aby porwać' wyosobnionego od świa­
ta Lelewela , i pod strażą poprowadziła go do Tours, pre­
fektowi Departamentu dTndre et Loire dostawiła i oddała. 
Prefekt przejrzawszy wręczone sobie przez żandarma papie'- 
ry, powiedział przystawionemu : wolny jesteś.

Zniewaga wyrządzona Lafayettowi przez najście siłą 
zbrojnąLa Grange i gwałt dopełniony, obruszyła wszystkich 
zacniejsze we Francii uczucie mających, na co ministerium 
zwyczajnym sobie sposobem odpowiedziało.

Wszakże to jest początek operacii, która iest z tułactwem 
we Francii przedsięwzięta. Polacy w Lugdunie, w Stras­
burgu, w  Alsacii za pozwoleniem rządu przesiadujący, do­
stali rozkaz ustąpienia ; z Avignon częśc zakładu, która się 
przeciw działaniu pełnomocników nowy komitet zaprowa­
dzających oświadczyła , była ruszona do Bergerac ; z Besan- 
son trzystu przeniesiono do Bergerac. Zakłady poczęto 
wzruszać i umniejszać, naznaczoną gażę zmniejszono , a do 
jizby wniesiono przedłużenie prawa o cudzoziemcach. 
Wrzask i zniewaga tułactwa wszelkiego narodu, głuszyły 
słaby głos za nim podnoszący się i prawo przedłużone zo­
stało.

W łaśnie wtychże czasach poczynione były  prepozycie i 
nastawania , aby przyjąć amnestią cara. Od zakładów, czy­
tało ministerium z Puy, z Bourges 31 marca, z Avignon4 
kwietnia i z jinnych miejsc oświadczenia z godnością i ener­
gią, które je przekonywały, że głos komitetu, na którego 
się przede wszystkim zawzięło, b y ł tylko echem uczucia 
powszechnego, uczucia silnego, które się wszędzie jedno­
stajnie objawia.

Podobne oswiadcze'nié ogłoszone 24 kwietnia przez Pola­
ków w Bergerac będących ; oraz wyjścje Polaków z Besan-
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son, 1. Salins, z Lons-lc-Saulnicr, z Dijon do Szwajcarii, 
rozjątrzyło niinislerinm. Kazano póricownikowi Rośiakow- 
skiemn precz z Franci i ustąpić, a zostawiijąc żołnierzy w  
Bergerac wszystkim officerom przejść do departamentu des 
Landes. Na jich przełożenia, i na oświadczenie powołności 
odpowiedziano w nocy i i .  maja podstępnym zbrojnym naj- 
scie'm i bagnety dosięgły bezbronnych i wytoczyły krew 
polską.

Kto wypowie' gwałty i dowolności jakich się mianowicie 
W departamentach zachodnich dopuściły na pojedynczych , 
pielgrzymach, podrzędne władze zadosyc^czyniąc rozkazom i 
instrukcii !

Ruszono zewsząd zakłady; resztę; z Besatison do depar­
tamentu Calvados ; resztę z Avignon, z Puy całkiem, w  czę­
ści już z Bourges do departamentów otaczających rze'ki do 
Garonny uchodza^ce. Rozsadzani są tułacze Polscy ponie- 
wielu razem, a władze jim zapowiadają, że jeśli się będą 
wdawać z republikanami nieprzyjaciółmi rządu, to zostaną 
po wsiach rozproszeni. Tak tedy lułactwo Polskie! we Fran- 
cil, jest powołane do głoszenia wolności i odbywa piel­
grzymkę apostolstwa w  sprawie ludzkości. Jeżeli obecnemu 
pokoleniowi, owocu z tego poświęce'nia się , zebrać nicprze- 
znaczono ; następne, zbierać będzie okwlty, z uwielbieniem 
i czcią dla cierpiących.

Zadaleko może w  ustronne i powszechne zaszliśmy zda 
rżenia. Są ont świadome i każdego blisko dotyczą i nie są 
zbytecznćm powtórzeniem. Lecz nim zamkniemy to pismo 
nasze, jeszcze do swej sprawy, do komitetu narodowego 
wrócideśmy winni.

Mylnie minister d’Argout wyrzekł, że rozwiązał komitet . 
Nic było to w jego mocy. Arbitralną władzą rozbił go, 
zjednał jego rozproszenie. A o zamknięciu działań swojich 
komitet w niniejszem zdaniu sprawy, z,iomkom samopt wia- 
da, rodakom w obliczu świata się sprawia.

’ 7
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W  chwili rozpędzenia osóf) koniilcUi,znowu podobało sic 
niccdiętnym osobom , wylać się w zniewagi, potwarz na ko­
mitet i jego działanie , wtórować tym sposobem z woli Mi­
kołaja dopełnionym szykanom i pościgom. Po ostatni raz 
komitet oświadcza, że nato wszystko nieodpowiada. Nato 
jedynie zwraca ziomków swych uwagę,że nie będzie mn za­
rzucano aby rodaków nawodził do nieczynności, do zanied­
bania sprawy publiczne'j i narodowej; do szukania systematn 
w Mikołaju rozmiłowanego, nie będzie mu wytykano, aby 
miał śidlid do przedsięwzięć zbocznych sprawie domowej, 
do kolonizacii zamorskiej, do wypjawy do Algieru albo do 
Oporto. Wreszcie fałsze same z siebie upadają: czyli są o- 
szczerstwem na w'iatr zmyślonym , czyli potwai-rą na podej­
rzeniach opartą, czyi i rczonow’anicm na łudzących pozorach z 
kłamstwa lub nakretnego i naciąganego sprzecznych rzeczy 
zbliżania, dla uwiedze'nia dobrej wiary, wyszukanymi : nic 
majâ  one uczciwej posady, same z siebie upadają.

Wdopełnienni obowiąsków publicznych , jedyną jest po­
c i e c h ą  gdy się jakimkolwiek sposobem objawi pizyznanie, 
że się choc cokolwiek dobrej sprawie zasłużyło ; gdy się po 
trudach swojich unosi uczucia tych , dla których się posługę 
dopełniało; kiedy się przekonywa, że się szło zgodnie zjicb 
widzeniem , zjicb przekonaniem. Nie jest bez tej pocicchy 
komltet w rozsypce swojej , otrzymał od Rady zakładu w 
Pny , od rodaków z departamentu de PIndre i z Boiirges 
( lo . otrzymał pisma, na które, odpowiadając w ji-
m i eniiT wszystkich prezes, wyraził jim to uczucie pociechy 
jaką jich braterskie wyrazy przyniosły i dzięki zn jich pamięć 
i przychylność'; powiedział że jeśli się mogli cokolwide 
przyłożyć' do propagandy wolności i odrodzenia słowem, 
zbliżyła się oto chw ila propagandy żelazem i krwią; przypo­
mniał , że ci co broń o wolność' podnieśli, jeśli nie chcą wy­
ginąć' i zmarńowaó się , powinni niezmordowanie usiłować? 
ujarzmiciela pokonać' i swego dcikazac?, bo nieczynnośc' nie 
ocali, a nic nie zrodzi i nie niezbndnje : działanie zaś, jeśli
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naraża , to zaws?,e przynosi pożytek, a przecie coś utworzyć 
może, i zasługuje aby było  wspierane, aby w przedsię- 
wziąciach dla sprawy ojczystej, wzajem bratnią rękę poda­
wać. Cześć działającym , biada otrętwiającym.

Rodacy!
Po rozpędzeniu naszym miałem sobie polecone od kolle- 

gów, napisanie zdania sprawy z ostatnich czynności komite­
tu. Jeżelim się z tym opóźnił; powodem do tego były  różne 
kłopotyj oderwanie od archiwów; to niemożność drukowa­
nia bez kredytu , to oczekiwanie sposobności zaspokojenia 
długu i zamknięcia porachunków. Tymczasem zachodziły 
różne zdarzenia, które zdało się tu przytoczyć. Teraz w 
sześć miesięcy od czasu rozpędzenia, zdaijie to sprawy 
napisałem w Tours, dnia i lipca i 833 i z polecenia rozpro­
szonych kollegów podpisałem i do wiadomości jich przes­
łałem .

L e l e w e l  J o a c h im .

Obecni w Tours L e o n a r d  C h o d ź k o .

W a l e r y a n  P i e t k i e w i c z . ( * )  

czytali: A n t o n i  H ł u s z n ie w ic z  

w Fontainblcau dnia 5 lipca.

K a r o l  E d w a r d  W o d z i ń s k i .

w Paryżu 5 lipca.
E r azm  R y k a c z e w s k i .̂  

w Arras d. 12 lipca.

(*) W chwili rozpędzania komitetu, Walerjan Pietkiewicz nie znajdował się 
w Paryżu : nie,równie póżnidj dopiero powróci!, i natychmiast rozkaz niezwło­
cznego oddalenia się ze stolicy o trzymał.
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1 )
Komitet Narodowy Polski do narodu W łoskiego.

Synowie Wioskiej ziem i!
Umysł dzielny, w utrapieniu i ucisku swoim, nieprzestaje pokrzepiać uczuć, 

rozniiać wzniosłych wyobrażeń. Takim się on okazywał, na waszej klassycznej 
ziemi od trzech wieków przygnębionej. Długa niedola, stała się doświadczeniem 
narodu waszego, który zaszczepiając w sobie zarodki nowego żyw^ota, nieprze- 
stał wydawać mężów światła, swój naród do lepszej sposobiących przyszłości, 
udzielających światu ideow, które odkrywały zasady wolności. Lud który u sie­
bie znajdywał obywatelów, czyste zasady głoszących, pewnie nie jest skazany 
do niewoli. A dziś młodzież wasza, synowie włoskiej ziemi! młoda Italia pełna 
nadzieji, jest świetnym i żyjącym obrazem, rychłego waszych swobód, waszej 
niepodległości odrodzenia.

Naród czujący, nieodrzuca wyrazów inszego w podobnymżo jak i on znajdii. 
jącego się położeniu. Dla tego synowie włoskiej ziemi, chętnie posłyszą głos 
synów krajin 1’ołskich, których tułacze zamięszali się z nimi na przyjaznej zie­
mi Francuskiej. Spotykając się, przypominają sobie wzajem, zawiedzione na­
dzieje, wtedy, kiedy narody Włoski i Polski polegając na bohaterze Francji, 
nieszczędzili poświęceń dla podżwignienia bytu swojego, i w tedy zawiązaną 
braterską przyjaźń pod jednymi znakami walczących wojowników; przypomina­
ją sobie niedawno w jednym czasie czy nione,wjednymże wielkim celu na ten raz 
bezskuteczne usilności; wzajemnie odgadują swe myśli i bliską przyszłość.

Zbliżające się te chwile, niepo'zwalają obudzać zadawnionych wspomnień 
ścisłych od świtu Chrześciaństwa, Polski i sąsiednich Węgrów z Włochami 
stosunków. Obecnymi cała mysi zajęta. To walka w Europie tocząca się o wol­
ność i wszechwladztwo ludu z despotyzmem, o wolność i równość praw każdego 
przeciw przywilejom i wyłączeniom ; to walka o niepodległość i spójność 
narodową.

Synowie Alpejskiego półwyspu, niejesteście na ustroniu, gdy o to rzecz idzie. 
W niczem się niezmicniło, bliskie we wszystkim* Węgier, Polski i Włoch poło­
żenie; tenże jest ich interes , też same też powinny być do działania momenta. 
Przebiega to przekonanie po żyłach bohaterskich wojowników Włoch i Polski, 
wre w sercach obywateli, obu krajin, dla sprawy ludzkości poświęcających się. 
W przeciw Ilościach i tulaclwie wzajem ściśnięte ich ręce, niech będą godłem ich 
braterstwa, jednostajnych uczuć i upragnień,wspólnego działania i poświęcenia.

Paryż f> października i8 3 i.
Prezes ; . l o a c h i m  L f l e w e l .

Czfonkottiie. Walenty Z w i e r k o w s k i ,  Leonard CuonzKo, Antoni H i.u s z i i i e w i c z ,  

Antoni P r z e c i s z e w s k i  , Erazm R t k a c z e w s k i .

Sekretarz, Walerian P i e t k i e w i c z .
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(2
W fośi do Polaków z. powodu odezwy komitetu narodowe­

go polskiego.

Polacyl

Niioda Italia przyjmuje z radością wasze słowa.— Polacyl jesteście waleczni. 
Od momentu w którym bezczelność sprzysiągłych królów rozszarpała wasze 
ziemie, wyście nie przestali, czyto jawnie, czy tajemnie walczyć przeciw waszym 
ciemiężcom. Niejednokrotnie z palmą męczeńską protestowaliście się w obec Eu­
ropy i dowiedliście iż żadna sita niejest wstanie przytłumić w was uczuć niepo­
dległości , które tak dzielnie się odzywają w piersiach waszych ; dowiedliście iż 
jakakolwiek uzurpacia niemogła nigdy zatrzeć praw waszych do liczenia się w 
rzędzie ludów i narodów. Sztandar wasz niemogąc powiewać na własnej zićmi , 
świętny tylą pamiątek, przebiegi całą Europę; lecz walcząc i zwyciężając za ca­
łość drugich , i mięszając się z innymi narodami , myśl wasza ciągle się zwracała 
do brzegów Wisły a życzenia i natchnienia Dąbrowskiego, rozżarzały serca wa­
sze pod obcym niebem. Daliście światu jedyny przykład , stałości i niezłomnej 
woli’. A gdyście się podnieśli wroku i83o dla zasłonienia Francii i Europy, 
przewyższyliście cz_yny ojców waszych. Powstaliście w chw ili, gdy całe siły im­
perium , ruszyły do granic waszych; powstaliście sam i, samiście walczyli. 
Wstyd Europie co się okazała nieczułą! Zgnębieni liczbą, a bardziej zdradą 
upadliście : ale orzeł biały, niejaśniał nigdy piękniejszym światłem , jak w chwi- 
li tak bohaterskiego zgonu : a nie jeden jest taki naród , dla którego większaby 
była chwała upaść waszym upadkiem, niżeli ciągnąć wątpliwe życie, obciążono 
jękami i przeklęstwem ludów.

Dla tego też odezwa wasza odbija się w wygnaniu , jako przyrzeczenie przy­
szłości a ściskając dłoń waszę , którą nam podajecie , my też czujemy się być 
silniejszymi.

Prawo do czci uświęcone od tylu wieków przez męztwo wasze , zamieniło się 
*od roku 1 83o, w prawo braterstwa. Rozciągając obręb waszych uczuć i zlewając 

myśl ojczystą , z myślą europejską , w obec wieku w którym żyjemy, włożyli­
ście dług wdzięczności i przymierza na wszystkich co się dotąd znali jedynie do- 
długu podziwiania.

A gdyby nawet (rzekliście do Europy) w tej walce , której nie łajemy sobie 
niebezpieczeństw, przyszło nam samym bój za wszystkich staczać, ufni w świę­
tości sprawy naszej, własnej odwadze i pomocy przedwiecznego, dobijać się
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będziemy wolności do ostatniego tchnienia. A jeśli opatrzność przeznaczyfa tę 
ziemię na wieczne ujarzmienie , jeśli w boju tym ostatnim wolność Polska na 
gruzach miast i trupach swojich obrońcow, polegnie, wróg nasz nad jedną tylko 
pustynią więcej panowanie swoje rozciągnie , a prawy Polak zginie z tą w sercu 
pociechą, że jcsii własnej wolności i ojczyzny uratowaćnie dozwoliły mu nieba, 
śmiertelną walką zasłonił przynajmniej na chwilę zagrożone Europejskich lu­
dów swobody.!

Są to słowa uroczyste , wielkie , jak nieszczęścia wasze : Europa ludów prze­
chowuje one. W dniu w którym je wyrzeklis'cie, zostały podpisane pakta wieku­
istego przymierza , między wami i ludźmi wolnymi wszystkich krajów. Od dnia 
ao grudnia i83o. Polska przyjęła na siebie tytuły liczenia się do federacji 
Europejskiej.

W naszem wspólnem teraźniejszem tułactwie , potwierdzamy warunki tego 
niepisanego przymierza, uświęconego nieszczęściem. Przymierze to niezaginie 
ponieważ wypływa z walki, którą przeciągamy i z wielkiego posłannictwa jakie 
przywiązane jest do następnych przeznaczeń Europy i ciągłego jej postępu wcy- 
wilizacyi. Posłanniki wyznania dzisiaj jeszcze prześladowanego « a którego try­
umf jest nieodzowny: z przekonania i duchem wieku poświęceni sztandarowi, 
na którym zjednej strony napisano w olność i rów ność, z drugiej lu dzko ść ■ po- 
winnibysmy się wiązać we wspólnym tułactwie : bo z tego zwiąsku tułaczów wy­
lęgnie się zaród wielkiego przymierza ludóW) ho scisnieni kołem na wzór kon­
spiratorów Grutli, zaprzysiężemy związek uciśnionych , przeciw zwiąskowi ci­
snących. Odtąd puścimy się w podróż , w kierunku , jaki każdemu wskazuje 
natura : wy z rzeszą Niemiecką i z Węgrami, ze zrestaurowanymi Węgrami dla 
emancypacii północy, dla ucywilizowania pokoleń sławiańskich ; my wspólnie z 
Francią i Hizpanii4 dla emancypacii południa. Lecz gdziekolwiek się z znaj­
dziemy, niezapomniemy scisłej przyjaźni zawiązauój v  dniach nieszczęścia ; w 
jakąkolwiek stronę nieba europejskiego zwrócą się oczy nasze, powtórzymy 
wzajemnie : tam mamy braci; tam słońce wolności ogrzewa dusze wspaniałe I

Bracia Polacy! ojcowie nasi, jak wy sami wspominacie , pod jednymiż zna­
k i , z waszymi walczyli; ożywiając w sobie też same nadzieje , wylewali oni 
wspólnie z naszymi krew, dla ustalenia tronu, który by się mógł stać tronem 
ciwilizacii, nie zas tronem jednego człowieka.

Bracia Polacy! jakiś wewnętrzny głos nam objawia, że w ciągu cząstkowych 
walk , a niezbędnie opierających się o ogólne usiłowarjia, raz jeszcze razem 
walczyć będziemy. Lecz w tych przyszłych hilwacli, już niedamy się uwieść , 
ho walczyć będziemy dla nas samych i sami przez się . będą to bitwy, n ieczło­
wieka, lecz zasad.

w jimieniu Mtodćj Italh  

MAZZINI.
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Adress tułaczo w Polskich we Francji do Izby Deputowa­
nych francuskich, przez ogół paryski proponowany.

Deputowani 1

Garstka narodu, Franoii zawsze sprzymierzonego, narodu, który niedawno 
wolny walczył za swą nic|)odlegiosć; przybyła na ziemie wasze i uieprzestaje 
przekładać w niedoli przed światem i ludami swych potrzeb, swych żądań. 
Niedawno przesiała w sąsiedztwo wasze adres do Jizby niższej Wielkiej Bri- 
tanii i Irlandii. Głos przychylności odezwał się i objawił tak przez reprezentan­
tów ludu , jako te'ż bezpośrednio przez lud różnych okolic tego sąsiedniego 
państwa. A kiedy tam tak wielkie znajduje uczucie, gdzież większe objawić się 
może, jeśli nie we Francii gdzie schronienie i czułą gościnę znajduje? do kogo 
przyzwojiciej odezwać się, jeśli nie do Francuzów? Dziś tedy, kiedy wasze za- 
siadająjizby, garstka ta narodu , poczytuje sobie za obowiązek , przemówić do- 
was deputowani: nie żeby powtarzać co w adresie tamtym w obficzu Euro­
py wyraziła, ale aby uiepomiuąć sposobności objawienia wam swych uczuć , 
oraz wyjaśnienia jak widzą sprawę swoje i los swój nierozdzieluy z losem 
Francii.

Znamy to my niżej podpisani Polacy, tę garstkę narodu składający; że missia 
wasza jest świetna i wielka, Reprezentanci ludu francuskiego, jesteście niejako 
reprezentantami Europy. Waszym albowiem powołaniem jest, nie samemi 
tylko przedmiotami, obrębem Francii zamkniętemi, zajmować się: ale nadto, 
objawiać, podnosić i  bronić zasady wolności i władzy ludu , które są przed­
miotem europejskim, które stanęły niedopiero do walki z despotyzmem. Re­
prezentanci ludu Francuskiego I obrócone są na was oczy ludów europej­
skich, jak by was za własnych posłanników uważały. I dla tego też Polacy 
do was się udają.

lich missia, jich upadkiem stała się większą, aniżeli była wśród nie­
dawnej walki. Chwytając za oręż nie sarnę jedynie sprawę własną narodową 
na celu mieli. Czytajcie jch manifesta, rozpoznajcie i walkę i działanie, a  

o prawdzie przeświadczycie się. Przedsięwzięli oni zwalić tyraństwo i despo­
tyzm prawom ludu urągający; podźwignąć zasady wolności i władzy ludu , 
stanąć znowu jak przednia straż bezpieczeństwa Europy, objawionych i pożą­
danych przez jej ludy zasad, i piersiami swymi wolne jćj narody zasłonić.
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Nd wiailomoiić,lycli u&iliiosci, puwiclekroć godnie siij podiio^ii gios na mów­
nicy waszej; silnie w sprawie Polskiej przemawiał. Objawiły się wtedy naj­
przychylniejsze uczucia wasze, najczystsze rzeczy poznanie, późniejszymi 
wypadkami tak dowodnie poparte; wyjaśniały scisfy węzet z interesem Francii. 
U j r z j m j  to wołano wjizbie waszej ; interesa bjrtjr wspólne, sprawa ta i sam a,

wtedy Polaków  żałow ać bodziem y,— Pozwólcie powoływać się na trafne zdania 
przez członków jizby waszej wyrażone, pozwólcie na nich to nasze przełożenie 
opierać.

Ścisły ten węzeł i wspólność interesu, stanowczo od lat czterdziestu po­
czątek bierze: kiedy Francia i Polska, zasady wolności ludu objawiać po­
częły. Wtedy już, święte , swiętokracko kojarzyło się przymierze. \  traktaty 
ówczesne i tysiączne okoliczności, przekonywają, że jaki los dla Polski l^ ł  
zgotowany, takiż dla Francii przyrządzić przedsiębrano, że też same mocar­
stwa, które Polskę pomiędzy siebie rozerwały, takież ciosy i na Francią wy­
mierzały.

Niezrównane sił natężenie, zadziwiające tryumfy, odparły potężne zamachy, 
rozwinęły na nowych zasadach wielkość Francii. Lecz kiedy coraz hardziej 
obrażane były principia ludów, kiedy opuszczone zostały zasady, które siłę 
stanowiły ; wasza potęga zwątlala i znikła.

W tedy, odnawiane na kongresach zmow'y, rozporządzały losami ludów; wte­
dy, wiecie , jakie było W'aszej Francii położenie ; wtedy, postawiona w małym 
okręgu ziemi naszej, przednia straż wasza w księstwie warszawskim , do której 
postawienia , własnąscie się krwią przyłożyli : zmową kongresu wiedeńskiego, 
zostawioną lub oddaną została , tym samym trzem , którzy pierwszego rozer­
wania Polski dopełnili. R ossia z P olski zro b iła  p r zy d a te k , prow incia p a ń stw a , a  

to aby w kroczyć do E u r o p y  i m ieć przedn ia straż w N iem czech; aby z  tej twierdzy 

ro zrzą d za ć polityką europejską , stanąć naczele świętego przymierza.
Wasza |)ełna chwały rewolucia lipcowa, dźwignęła uciśnione zasady wolności 

i władzy ludu. I r o n ,  otoczony instituciami rep u b liia n ck iem i, zdawało się , że 
skojarzy przeszłość, z potrzebami i upragnieniem wieku. Trójkolorowa cho­
rągiew, wyzywała ludy do działania. Z a  waszym p rzy k ła d e m , ludy sie w yzwalały. 

Widzieliście w koło siebie, Niemców, W łochów, Belgów, Hiszpanów, Szwaj­
carów, na wydane przez was hasło w poruszeniu. A ów naród, przez Mikołaja 
na przednią straż jego przeznaczony, na pierwszą wiadomość, że ma hyć 
przeciw wam Francuzi w pole do boju wiedziony, uprzedził wydane rozkazy 
jego : 29 listopada wydał okrzyk życia i wolności i stanął do walki przeciw 
niemu, tak: że przednia s tr a ż , odwróciła sie do walki przeciw  swemu korpusow i, 

jak to dobrze wyrażił pierwszy grenadier naszej gwardii narodowej. Od Odry 
do Dniepru , od Karpatów do brzegów bałtyckich poruszył się naród Polski: 
biją c sie nad W isłą  , niedopuscił przym knięcia sie boju nad Ren ; a rewolucia je g o ,  

zaw iesiła wojną gotowaną przeciw  Fra n cii. Czyli w tćm jaka przysługa dla Fran­
cii się stała ? Wam deputowani, to jest dostatecznie wiadome , to z mównic 
waszych nie raz powiedziano i wyjaśniono.
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• Wszakże la ])rzodnia straż , odcięta od was , nie wojennym obrotem, lecz, 
działaniem i zabiegami jmliliki i diptomacii, zostawiona sobie samej, wpływem 
polityki i diplomacii osłabiona, wywróconą została. Nie zanosimy oto żalów 
do was , bo, h to i Jest z Francuzów  , mówił, (naród swój od wspólnicze’nia jej 
działaniom wymawiając) zacny obrońca sprawy naszej , którego nielitosciwa i 
przedwczesna śmierć, pokryła nas publiczną żałobą , kto je st z  Francuzów  

u ktoregobjrJimie P o lsk i, niewzbudzało zarazem , podziw ienia, żalu i pewnego rodza­

j u  w jrzu tu . Francuzi! klęska nasza , jest waszą klęską, jest klęską ludów. Od- 
słonioną jest Europa, i przez ludy jej pożądane zasady, niemają tarczy. Zale­
dwie oto despotizm pokonał nad VVistą przeszkody , wraz wyciągnął swe ramio­
na w dalsze zachodu strony. Już bez przeszkody disponuje w Niemczech swobo­
dami państw i przytępia je; znowu się groźny Francii ukazuje ; bo lud P o ls k i b p ł  

ludem który sie dla wolności E u ro p y  w ydal cały : zw yciężając by łby  zbawcą^ , p o ­

konany Jest m ęczennikiem.

Niezliczone są cierpienia narodu Polskiego. Przerażają wiek teraźniejszy. 
Mikołaj, z pod jarzma chcące się wyzwolić prowincie, na nowo zdobywszy, 
w nich, WSI ód pokoju dopełnia łupieży, odziera kraj zniszczony z dostatków i 
zasobów; pozbawia go praw, bezpieczeństwo własności i osób zaręczających; 
wyplenia ludność wszelkiego wieku i p łc i; dziką intolerancią wywraca wyzna­
nie łacińskiego i uniackiego obrządku ¡zamyka i niszczy zakłady naukowe i wytę­
pia narodowość. Okrucieństwa i gwałty niekończą się na tym. Co on sam ha 
pozostałym w domu narodzie dopełnia: w tern nie dają się mu wyprzedzić inni 
dwaj sąsiedzi, przez których ziemie niedobitki narodu ustępować musiały. Nie­
wiara i zawziętość wyzuwała z pierwszych potrzeb, głodem i mrozem dręczyła , 
trzymała wwięzach, na bezbronnych mordów dopełniała. ■Zbyt długo byłoby 
obliczać wszystkie cierpienia. Oburzają ticzucia ludzkości, mogą wzbudzać 
litość w czułych duszach: są obojętne dla politiki, niezawsze ogólniejszy in ­
teres zastanawiać mogą. Jistolniejsze jest dla wszystkich, a najboleśniejsze dla 
nas Polafków cierpienie, że Polski nie'ma , a my szukająe u was Francuzi 
przytułku, do jej podżwignienia środków znalesc niemożemy.

Wiemy to dobrze, i tego nam nikt nieprzeczy że mamy prawo znalesc u was 
gościnę. Nie przytaczamy na to zdarzeń dawnych : ponieważ niedobitkom 
własnej sprawy waszej schronienie u was odmówione być niemoże. Pieniężne 
obrachunki jakie są między Francią i narodem polskim nie stają się teraz 
przedmiotem któryby nas zajmował. Niepozwalajcie ich wypłacać wrogowi 
naszemu; zachowajcie do czasu naszej niepodległości. My sądzimy po zacnych 
uczuciach ludu Francuskiego że się niestaniemy ciężarem dla Francii, kiedy ta 
nieprzestanie szcze'rze wyznawać i głosić swych zasad rewolucii lipcowej. Nie- 
braknie nam przychylności ludu francuskiego. Czyżescie niewidzieli, w gwardii 
narodowej , w linii gdzie dotąd znajdujemy dawnych towarzyszów broni, we 
wszystkich klassach ludu, w ludności Paryża i całej Francii, niepomiarkowanej 
radości, na każdą o |>owodzcniu naszcm wiadomość? czyście niesłyszcli wszę­
dzie się objawiającego smutku, na wspomnienie' o nas'/ych klęskach. l\ok już
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mija pub^lu uai^cgo we Francii, a we wszyslkieh jej (ie()artameiUadi, [)i iy 
każdej uroczystości: przy każdein zdarzeniu, wznoszą się życzenia obywateli 
za sprawą naszą. Wy sami, wśród poważnych narad waszych, odrywaliście 
chwile swobodne , aby objawić w towarzyskich zebraniach waszę przychylność. 
C a ła  F ra n cia  je s t  sercem P o lsk a ; od wysłużonego weterana gw ardii, do uczącego sie 

d zieck a ; tak je st, ca ła  F ra n cia je s t  P o lsk a . \Yy deputowani, uczuć narodu iloma- 
cze , przyjmijcie upewnienie naszych wzajemnych uczuć które zdawna żyją 
w sercach naszych: wyprzedziły nasze tu przybycie i stały się pociągiem do 
podjętej do kraju waszego pielgrzymki. Wy odpowiadając uczuciom narodu 
swego , macic prawo wejść w potrzeby nasze. Nie wątpimy że wejrzycie w poło­
żenie nasze we Francji, że będziecie się starać rozpoznać dolegliwości, jakich 
na ziemi waszej doświadczać możemy i niezaniechacie osłodzić strapienia tuła- 
czów. Zostawiamy to waszej słuszności, sprawiedliwości i ludzkości.

Daliśmy dowody, że cierpienia i dolegliwości znosić umiemy, równie my na 
waszej znajdujący się ziem i,  jak rodacy nasi którzy u siebie na ziemi niewoli 
pozostawszy, najsroższe wytrwają. Drogą nam jest narodowość. Zdołamy ją, 
tak na waszej ziem i, w tułactwie naszem dochować, jak dochowają rodacy nasi 
pozostali pod jarzmem Mikołaja, lub jego sąsiadów. Niema dość wielkich nie­
szczęść, nićma dość wielkiej siły, która by ją znękać miała. 0 /)arła się ona 
czasowi i rożnym  je g o  kolejom . T a to narodowość, protestow ała siî  przeciw  w szel­

kim traktatom  ¡p r z e ż y ła  zdob ycze, w alka i oporem naznaczyła czas p r ze s zły . J e j  

p ra w a  niem aja daw ności, na mocy praw  ludów , p raw  nigdy nieprzedawnionych. 

Ma narodowość nasza prawa swoje i m oc: oprze się kolejom czasu następnym; 
bo utrzymanie jej jest naszym obowiąskiem, naszem staraniem. Aie zważcie 
ludu francuskiego^reprczenlanci, że w ten moment znikła pierwsza zasłona 
wolności i zasad waszej lipcowej rewolucii.

Jizby wasze w yrzekły zapewnienie , że narodow ość polska nie zginie. Dają nam 
tedy prawo, nam którzy o jej utrzymanie dbać powinni, upomnieć się, aby 
w naszem tułactwie we Francii swobodnie objawiać się mogła; abyśmy znaki 
narodowe podnieść m ogli; aby znowu jak przedlym : nasze legie narodowe 
utworzone zostały, abyśmy wczesno się gotowali do boju w obronie wspólnej 
nam sprawy; abyśmy byli zapewnieni, że krew niedobitków, które się waszej 
wspaniałości i słuszności powierzyły, niezostała wytoczona w zamorskie ustron­
ne przedsięwzięcia , z powołaniem naszem zwiąsku niemające wyprawy: ale 
owszem oszczędzoną była do czasu stanowczego , w którym, wolności ludów 
Europy albo własnej obronę przedsięweźmiecie. Jesteśmy w krajinie nauk 
i światła. Wielu z naszych śpiesząc do boju przerwało swe nauki. W odwłoce 
działania publicznego w sprawie naszej, pragną zająć się nimi, aby pomnożyć 
i doskonalić zdolności narodowo przez nabywanie światła bratniego narodu. 
Przypuszczeni do waszych szkół wojskowych , naukowych insiilulów, do wa­
szych sztuk i rękodziclni, ujrzeliby w skutku zjiszczone nadzieje swoje iżby się 
stawali użytecznymi, swej narodowości, swej ojczyźnie i ludzkości całej.

I.ccz wymagania nasze są daleko większe. 1 m y, równic przed wami jak przed
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innymi stajemy. Nam |)olrze!)a poilżwigiiienia w caiosui ojczyzny naszej w da­
wnych jej rzeczypospolilej granicach. Niepoczytujcie tego za wymagania nie­
wczesne, woła oto głos ludów wszelkiego języka : ho są przekonane że tą jedynie 
drogą, skarcone być mogą zbrodnie polityczne, od tylu czasów w tajnikach dy­
plomatycznych knowane ; tą jedynie drogą ustalone będą i zabezpieczone wol­
ności ludów.

Wyrażąjąc te żądania, niewywołujemy przez to wojny-, bo w naszem przeświad­
czeniu , ona jest. Skryta , tajna , czyhająca na zgubę wszystkich j dręcząca nie- 
spokojnoscią wszystkie ludy Europy, każdego jej mieszkańca. Jeśli się na pozór 
krew w boju z nieprzyjacioły wolności i Francii nieprzelewa : ten mniemany 
pokój , żywi jednak niezgodę i nieukontentowanie, które nieprzestaje zadawać 
klęsk dolegliwszych od straconych w otwartem boju bitew. Stokroć gorszy stan 
takiego wymuszonego pokoju, niż jawmej wojny; uciążliwiej jest opłacany, ani­
żeli wydatki na niepomyślne kampanie; więcej uwłacza sławie , znaczeniu i bez­
pieczeństwu państwa, aniżeli narażenie go na niepewny los boju. Ten stan o- 
kropny , ni to pokoju, ni wojny , wskrós całą trawi Europę. Będzie on przed­
miotem parlamentars|iich sporów waszych ; a w nim znajdzie się i rzecz nasza 
Polska.

My najmocniej przeświadczeni, że sprawa nasza stała się powszechną, że dziś 
stała się całkiem waszą : poddajemy ją pod wasze światłe zdanie; zdajemy ją w 
ten moment na was deputowani. Radźcie I radźcie nad sobą , radźcie nad Europą 
i lipcowej rewolucii zaradami, które stają się mysią i pojęciem wszystkich naro­
dów. Mysi wasza lipcowa , unosi się równie nad Tagiem i nad Newą. Walka 
tyle czasów w odmęcie zawieszona , skoro się zacznie, nie będzie trudna. S z a ­

nu jąc za sa d j p rzez was ustanowione} użyczcie wsparcia ludom ̂  które tar g a ja  p eta  

ucisku , przem ów cie za  P o lsk a  j a gdy p okój bez niebezpieczeństwa niepodległość'' 

waszej utrzym any być nie może : rozw ińcie trójkolorowa chorągiew  , wszystka 

przychylność św iata, tow arzyszyć wam bodzie; będzie to wojna^ nie zaboru lub dum y, 

ale sprawiedliwości i wolności. Francia stoji korpusem do tej walki. Nie zmogą 
go wojenne obróty ; ale działania i zabiegi polityki, słabym go sprawić mogą. 
Lud jest wielki, lud silny. Wy jego woli powiernicy, co dobrego postanowicie dla 
Francii, lub dla praw ludu, to się stanie dobrem sprawy publicznej , poźyte- 
cznćm dla naszej narodowej. A my we Francji schronieni Polacy 1 uliii w przy­
szłości, że działanie Francji wypuści naszego orła w górę , który nas powiedzie, 
do odzyskania niepodległości naszej.



( 216 )

(4)

Pismo Samuela Jerzego Howe byiego prezesa komitetu 
Amerykańsko-Polskiego w Paiyżu , do Karola Edwarda
Wodzińskiego.

Boston 4 listopada i83a r.

Obywatelu !

Winienem ci oilpowiedź na dwa odebrane od ciebie listy, której dotąd mimo 
najlepszej chęci wyprawić niemogfem.Odezwa waszego komitetu do ludu stanów 
zjednoczonych powtórzona przez wszystkie dzienniki znalazła echo w całej naszej 
krajinie; ze smutkiem wyznać muszę że szczere moje usiłowania nie mogły dotąd 
wywołać »o/nego objawienia publicznej e ip r e sii tego interesu , tej sympatii, jaką 
cały lud Ameryki czuje, lecz nie wyraża. Pochodzi to z dwóch przyczyn. Ludu 
naszego trudno napojić przekonaniem że jego usiłowania mogą wpłynąć korzy­
stnie na oddalenie obecnej niedoli, lub złagodzenie następnych cierpień, które 
los zdaje się gotować dla biednej Polski. Mówią powszechnie ; iczujemy nie. 
«■ Szczęścia Polski i dałby Bóg abyśmy je złagodzić byli w stanie, ale to dziś jest 
I niepodobnem i nasza krajina nic zrobić nie może, coby odwróciło Rossją na 
« chwilę, od uskutecznienia jej piekielnych zamiarów. i Jest to w części prawdą. 
Prawdą dla tego że wszyscy już nabyli smutnego przekonania, iż w dyplomatyce 
skargi ludzkości, wołanie sprawiedliwości i cierpienia serca nie mają posłucha­
nia. Rządy dzisiejsze podług jej zasad postępujące, popełniają bezkarnie zbrod­
nie którcby w indywiduach nacechowane hyły piętnem okrucieństwa, niespra­
wiedliwości, i hańby. Gdyby człowiek jaki patrzał obojętnie na zbójcę mordują­
cego niewinne i bezsilne dziecie, jego obojętność nie byłażby nazwaną nikczem- 
uosci^i nicludzkoscią? Tak jednak postąpiły wszystkie rządy dzisiejsze w zapa­
sach Polski z Rossiją i żaden z nich nie protestował nawet przeciw pogwałceniu 
najświętszych praw ludzkości, to ich milczenie zostanie na zawsze hańbą na­
szego wieku.

Drugą przyczyną nie objawiania się tego ogólnego uczucia naszego ludu, 
jest mocny interes obudzony zbliżającym się wyborem Prezydenta, wyborem, od 
którego, wyznać trzeba, zależeć będzie utrzymanie lub utrata najważniejszych 
zasad stanowiących szczęście oświeconej rzeczypospolitej.

Wszyscy tu jesteśmy w oczekiwaniu postępu wydarzeń , któro nakonicc 
muszą wyswobodzić Europę z haniebnego jarzma w jakie dotąd wprzężona ,
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a oczekiwania nasze tern si) żywsze, że zdaniem .naszem w rozwiązaniu tej wiel­
kiej kwestii leżą przyszłej Polski nadzieje i losy. Wiesz, iż mysi emigracii Pola­
ków do naszej krajiny, uważałem zawsze za ostatnią z myśli jakie Polak mieć 
powinien. Am eryka je st straconą nadzieją P o lsk i; (A m erica is tkefo rlo rn  hope o f  

P o la n d ji żadnemu z twój icli rodaków nie należy siq u nas osiedlać aż chyba zgaśnie 
wszelka nadzieja odrodzenia ojczyzny. Jam z mojej strony tej nadziej! nie stra­
cił. Widzę najmniej' lo  milionów ludzi, których serca bijągtos’no , biją palryo. 
tycznie, i biją dla Polski. Takiej narodowości krew bitewnie zaleje, pożar wojen 
nie spali, wszelkie prześladowania Rossji zniszczyć nie zdołają. Wkrótce ogło­
szę IV N orth Am erica Revieiv moje uwagi o przeszłym, teraźniejszym i przyszłym 
stanie Polski, w których usiłuję dowieść, że nadzieja zmartwychwstania waszej 
ojczyzny codzień się zbliża do urzeczywistnienia. Cierpię z wami, lecz nie rozpa­
czam, i wierz mi że sprawą polską ciągle się zajmować nie przestanę. Chciej mi 
udzielać bezprzerwy wiadomości o wszystkiem co się w waszej emigracii, w wa­
szej ojczyźnie dzieje. Przysyłaj jak dotąd, wszystko co o waszej sprawie z druku 
wyjdzie przez P. E. i spodziewaj się wkrótce odebrać odemnie pakiet pism ró­
żnych. W ostatnim liście wspominasz mi, że jeden z twojich przyjaciół (Strasze- 
wicz) żądał mieć mój portret; jest-li to żart, czy prawda?... Nie sądź że to pyta­
nie robię w zamiarze przysłania, gdyż dotąd, ani nikt mego portretu nie zdej­
mował, anim nic nie zrobił takiego coby podobieństwo mych rysów mogło uczy­
nić przyjemnym więcej komu natf mojich przyjaciół, i nie mam nadzieji abym 
mógł co kiedy uczynić. Bóg wie, że najgorętszem życzeniem mego serca było  
i będzie zawsze ulżenie nieszczęść ciężących nad ludzkością, ale dobre moje chę­
ci nie są wsparte ani przez talenta ani jtrzez inne środki. Jeśli twój przyjaciel 
istotnie nie żartuje, powiedz mu że się omylił, powiedz że od żadnego z Polaków 
nic mi nienależy nad to przekonanie żem zawsze usiłował być choć w małej czą­
stce użytecznym sprawie waszej krajiny, która jest krajiną mego serca, krajiną 
serca każdego kto sią cztoa iiekiem  nazywa.

Spodziewam się częstych od ciebie listów i mam nadzieję ie  się z sobą w dniu 
jednym spotkamy; jeśli słońce oświaty i wolności nie zajdzie w Europie, pod 
wałami Warszawy, lub jeśli ciemności przemogą na czas jakiś, w nowej Warsza­
wie zbudowanej na równinach Ameryki.

Przypomnij mnie naszym przyjaciołom iprzyjm braterskie pozdrowienie.

Samuel G. Iłowe.



( 278 )

(5)

Adrcss tuiacz.ów polskich w  Paryżu bawiących do Sejmu 
Węgierskiego.

Nieprzeslaje naród Węgierski pamiętać na starodawne zwiąski jakie go od 
wieków z narodem Polskim w statecznej przyjaźni utrzymywały. Wspólna umy­
słu obu narodów skłonność, jedniż nad nimi panujący królowie, stan obu i urzą­
dzenie podobne; narodowi Węgierskiemu i Polskiemu nadawane przez królów 
swobody, i dany lepszym prawom początek ; obyczaju bliskość; częste pokrew- 
nienic się i wszelkiego rodzaju stosunki; w przygodach i pomyślności wspólna 
w-ojenna chwała; nieraz jedniż domowi i obcy nieprzyjaciele; wspólne a chlubne 
powołanie zasłaniania Europy od najazdów barbarzyńców wschodu; nakoniec, 
zamiłowanie konstytućijnej wolności, którą, szczęśliwsi od nas, waszenipos'wię- 
ceniem , waszymi przeciw przywłaszczeniom wojnami, umieliście do dziś dnia 
dochować, długa wreście przyjaźń, niezakłócona ani żądzą zaborów, ani chęcią 
tłumienia obcych swobód; skojarzyły, to stałe, nie traktatem dyplomatycznym, 
ale uczuciem głęboko w sercach zapisane przymierze, które niewidomie narody 
Węgrów i Polaków wiązało. Dziesięć blisko wieków doświadczenia, udowodniło 
jak razem silne, razem podupadłe, razem się też podźwigną.^Rzadki to w dziejach 
przykład, przyjaznego sąsiedztwa , które zachowało jednostajnie niewzruszone 
między narodami granice. Karpaty były ścianą oddziału; łańcuchem braterstwa.

Nam Polakom walczącym niedawno za prawa, za wolność, za niepodległość, 
daliście swej , żadnym nieszczęściem niestlumionej życzliwości, natchnionej 
prawdziwem pojęciem naszdj walki przeciw carowi Mikołajowi podjętej. W idzie­
liście bowiem że carowie zabory swe w Polszczę i przywłaszczenia, które, b e i  

w zględu na praw a ludu: traktatami mocarzów przyznane mieli, i nimi zobowiązali 
się je, z zachowaniem narodowości i konstytucii utrzymać; widzieliście że wasz 
król podpi^jąc wiedeńskiego kongresu umowy, te warunki na cara włożone 
podpisał; wiedzieliście zatym , jak dalece Mikołaj był wtej mierze winien przed 
waszym królem zaręczeń swych dotrzymać. Pogwałcił je. A gdy naród nasz 
o nigdp nieprzedawnione p ra w a  swoje dobijać siê  i swych granic szuka ć p o c z ą ł : 

wyście chcieli w pomoc nam spieszyć. Zanieśliście z komitatów waszych przed 
tron waszego króla głos wołający o wsparcie, o dostarczenie zasiłków i potrzeb 
wojennych, dla ocalenia Polski. Mówiliście że wojna nasza jest wojną wolność* 
z despotysmem carów i przekładaliście że naród Magyarski, używający konsti- 
tucijnych swobód, nie może być obojętnym na zniszczenie konstitucji choc dla
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czystki Polski iislaiiowionej; że upadek jednego narodu walcza.cego za wolność, 
grozi innym narodom. Zl)roni:i w ręku do boju z nami spieszyć pragnęliście, 
gdyby się to było królowi waszemu zdawało! Do was z wyrazem braterstwa 
i wdzięczności odezwał się pismem swym 5. lipca i8 3 i n a d  narodot^y P o ls k i  

a wy przyjmując jego słowa, powtórzyliście przedstawienia do tronu waszego 
zanoszone, słusznie przeświadczeni że ujarzmiciel Polski o ujarzmieniu Węgier 
pomyśli.

Król wasz nie odrzucił tych przedstawień , natchnionych przywiązaniem do 
tronu ; wynikających z ohowiąsku czuwania nad niepodległością i wolnością 
Węgier. Wołaliście tedy o wojnę przeciw carowo. W sercach narodu Polskiego, 
zapisany jest dług wdzięczności szlachetnemu narodowi Magyarskiemu. Powo­
łani rychło do walki o niepodległość, cdiętnie daw'ać będziemy wzajemnĆj bra­
terskiej i sąsiedniej miłości dowody.

Atoli głos wasz, nie mógł wyjednać czynnej i stanowczej pomocy. Zostawieni 
samym sobie, gdy się u nas na obcą oglądano pomoc, gdy rzecz nietrafnie i miał­
ko prowadzono-, ulegliśnry potędze nieprzyjaciela naszego. Lecz poprzysięgając 
mu nienawiść, ojmściliśmy ujarzmioną-ojczyznę, przenosząc trudy tułactwa, nad 
niewolę i tyraństwo, jakiego pozostali bracia nasi na swej ziemi doznąją.

Pastwi się teraz car Mikołaj nad rodziną naszą. Codzien przebiera ofiary : 
jedne ciągnie w okowarh w ciemne więzienia, inne zagania w odludne Sibiru 
mroźnie; to złona matek wydzióra dzieci i szyderczo uwozi sieroty, w dalekie 
strony, aby, jeśli nędzę i cierpienia przeżyją, rodzaj JancznrilrtcA zastępów po­
mnażając, jego despotysmu stali sie nikczemną strażą; to dorosłych zaciągną­
wszy w szeregi sobie służebne, z własnćj ich rodzinnej ziemi, na podboje wypro­
wadza; to całe familie tysiącami zagania, wśród zimy, w strony dziczy kaiika* 
skiej i lak ziemie Polski wyludnia, z wszelkiego ją prawa wyzuwa : niedość za­
przysiężonej konstibućii pozbawia, ale narodowość wytępić najsroższą, religii, 
moralności, ob3'czajów i języka intolerancią, niepraktykoWanymw tym wieku 
przykładem, uśituje.

Znowu on ustawił swe zastępy nad W isłą; równie jak je niedopiero utrzy­
muje nad Dunajem. Zaprzysiężony nieprzyjaciel wolności i kOiistitucii, w swo­
im systemacie despotyzmu i zaborów, czyha nad irlnjrai ludami aby je przy­
gnębił. Znacie to dobrze. Powiedźcie królowi waszemu o «iel>e.zpieczeństwie ja­
kie wam zagraża. Bo chciwa wzrostu polityka Mikołaja, nreprzestaje Ircźyć 
wasze żyzne ziemie, między prowincie, którymi chce pomnożyć państwo'swoje -, 
niezapomina liczyć pomiędzy wami tysiączne ofiary, którymi swe aziatickie za­
ludniać zamierza gubernie. Powiedzcie królowi swemu, że upadkiem Polski, 
rozzuchwalił się jćj ujarzmiciel. Nie zrażony narzekaniem i przeklęstwami mi­
lionów, złorzeczeniem wolnych ludów Europy, wrdryganiem się ludzkości naje 
go postępowanie: sieje trwogę po'całćj Europie, lekce waży przyrzeczenia jakie 
przed mocarzami i waszym królem uroczyście uczynił, natrząsa sie z wszelkich 
praw i zobowiązań. Powiedzcie królowi swemu , że kiedy Mikołaj gwałcenienr 
pozwolonćj sobie przez mocarzy nad Polską władzy zupełnie się wyrzekł, że już.
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me o co innego wam upominać się wypada, nie o co innego dopominać się prr.y • 
ctiodzi, tylko oto, al>y naród P o ls k i, d o p r a w  swojich nigdy nie przedawnionych 

w rócił i od ja r z m a  carskiego zupełnie wyzwolony został.

Zasiedliscie radzić w sejmie waszym o pomyślności węgierskiej ziemi. Nie są 
wam obce postępy cywilizacii i bieg politiki. Mogą one wpiywać szkodliwie lub 
pożytecznie na ojczyznę waszę. Pewnie pomyślicie o poprawie nadwątlonych 
institucij, o ulepszeniach towarzyskich, jakich wiek wymaga; pewnie w tych 
usilnosciach, światłe żądania i decyzie wasze, nie pozostaną po za innymi luda­
mi, które pewne są, wysokiej o was powziętej opinii, że wzniosłość i dzielność 
umysłu waszego, nieprzestanie z nimi ku zbawiennym ulepszeniom posuwać się 
naprzód; pewnie przez to obwarujecie się od sideł politiki, z męstwem sobie 
właściwym; stawicie czoło przywłaszczeniom i najazdom , jakie was zagrozić 
mogą. Ocenicie wtej rozwadze sprawy waszej, wasze położenie i siąsiedztwo z. u- 
jarzmicielem naszym. Jeszcze on ostatnią z. nami walką jest wysilony, jeszcze na 
ziemiach państwa jego kipi krew nieostygła niewinnych ofiar; jeszcze mieszka­
niec z rozdartym sercem oburzony, i gniewny, pała ogniem zemsty: a wszakże 
rychło pokrzepi się nasz zwycięzca i wkrótce sit nabrawszy, niebezpieczniej­
szym się stanie.

My z tułaclwa naszego nieprzestajemy oczekiwać godziny, która nas do zbrój- 
nego działania przeciw wrogowi naszemu powoła; nieprzestajemy przed światem 
uroczyście głosić prawa i wymagania nasze, oświadczać że niecieipliwie boju 
oczekujemy, aby walcząc o noszę wolność i niepodległość, przez jej odzyskanie 
podżwignąć obalone wolności ludów Europejskich przedmurze. Odzywaliśmy 
się z tułactwa naszego do ludów; udawali się do obradujących jizb parlamentu 
wielkiej Britanii i Irlandii, do deputowanych we Francii, w ołając: że to je s t  p o ­

wszechnym E u r o p y  interesem aby byt P o lsk i w zupełności przyw rócony zo sta ł, wo. 

ła ja ć  a b y nam podali da odnowienia w alki sposobność. Odpowiedział nam głos 
przychylności, który ożywia niepłonne nadzieje nasze, wzmacnia niezłomną 
wytrwałość.

Równie i do was reprezentanci narodu Magyarskiego, obecnie sejmujący, na­
sze przełożenie zanosimy. Bądźcie tłóinaczami uczuć naszych przed narodem 
waszym, zapewnijcie go o braterskich nigdy niewygasłych skłonnościach, o 
szczerej chęci kojarzenia się z wami w ścisły węzełpoliticzny; a kiedy nasz uja- 
rzmicicl, jest wspólnym dla nas nieprzyjacielem: upewnijcie, że na pierwsze 
braterskie Węgrów zawołanie, aby stanąć w sprawie wolności, chwycimy za broń 
¡pośpieszymy do wspólnej walki. Żadne przeszkody niezdołają wstrzymać nas 
abyśmy niemieli się wtedy przedrzeć do podzielenia trudów, niebespieczeństw, 
nie mieli pomóc do walki i zwycięstw, abyśmy nie mieli chwycić za dłoń przez 
was wyciągniętą i braterską ją ręką uścisnąć; błogosławiąc tę upragnioną godzi­
nę, w  której na waszej i naszej ziemi, u podnożna Karpatów wykrzykiwać bę­
dziemy: Niech żyj<i bracia I f  eg rzy n il

Paryż i 6 grudnia i 8.łz.
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(podpisy)
Antoni hr. Ostrowski wojewoda, generał gwardii nurod.warsit.--Koman Soł 

tyk, generał, p o s t l . Alexander Jełow/cki, naczelnik powstania, poSełl — 
— August Szultz półkown. — Fr. Xawery Godebski poseł. — Franciszek'TrZCiń 
ski poseł.—  Józef Zaliwski pólkownik.— Jan Karwowski p ose ł.— Leo Stern 
powski marszałek, naczel. powst.-- Ksiądz kapucyn Tranquillin Romanowski. 
Józef Tomaszewski poseł. —  Sewerin Pilchowski. —  Alexander Gołyński 
naczel. powst.—  Amanciusz Zarczyński poseł.— Walertty Zwierkowski poseł, 
ppółk. gwardii konn. nar. warsz.— Stanisław hr. Worcell poseł, naczelń. ]>ow,
—  Józef.Bohdan Zaleski poseł. — Antoni Hłuszniewicz poseł. —  Ignâcy Chod­
kiewicz z białej Rusi —  Ignacy Doineyko z Litwy.

Józef Dwernicki generał.—  Jan hr. Ledbchowski poseł, naczeln. powst. —  
.1. Sierawski generał.— Joachim Lelewel, poseł.—  Rudolf Wieszczycki poseł, 
półkown. naczeln. powst.—  Erazm Rykaczewski żołnierz. — Kraitsir Karol, 
dr. medycy, były człon, komit. naród, polsk. —  Alexander Smolikowski polak.
—  Leonard Chodźko Litwin. —  Michał Wollowicz, litwin. — Felix Napoleon 

• Chodźko litwin. —  Ferdynand Mirski litwin. —  Mikołaj P.ahoza z białej Rusi.
—  Józef Kajsiewłcz litwin. —  Stanisław Ostrowski żołnierz polski. —  Janusz 
ks. Czetwertyński kapitan.—  Józef Przezdziecki żołnierz polski. —  Antoni 
Bernatowicz kapitan.—  Adam Mickiewicz litwin. — Ludwik Zambrzycki poseł.
—  Marcelli Szymański litwin, —  Ignacy Grabowski żołnierz. —  Wincenty 
Skarżyński, —C. Plater poseł, naczel. powst.— Wrotnowski Felix porucz.— 
Konstanty Zaleski kapitan.— Karol Etf. Wodziński wołynianin,—  Jozafat Bo­
lesław Ostrowski sekret, gener. w minister, sprawiedl.—  Antoni Przeciszewsk i 
poseł, pólkownik naczelnik powstańców.

(6)

Odezwa komitetu narodowego do zakiadów z powodu 
rozpędzenia komitetu przez ministeijum francuzkie.

N “ 536.

« ZiomkowieI Komitet narcwlowy Polski utworzony w Paryżu 8 gru­
dnia roku przeszłego i 83t , który przez wiele miesięcy starał się wysługiwać w 
sprawie narodowej^ ciągle różnego prześladowania doznający, dziś gwaltowniej- 
szem prześladowaniem dotknięty został; Na żądanie dworów sprzymierzonych, 
co Polskę rozćwiertowały; ministerjum francuzkie kazało osobom składającym 
go , a na odcżwie do Rossian podpisanym , z. Paryża ustąpić. Wedle rozporzą-
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cizeuia , »olnu im udać siî  gJjLie sitj podoba , ale : i) poniuni dadź znad gdzie 
aięudadzj\; niemog<\ się udawać do departamentów zacliodnich ; 3) do wiel­
kich miast; 4) do miast pograiiiczych i portowych; 5) w okolicack wandei; 6) do 
żadnych zakładów polskich ; 7 ) ani w promieniu 5o lieues w około Paryża; 8) 
ani się we dwóch w jedue'm miejscu znajdywać.

Po takowej dispozycyj, osoby składające dotąd Komitet narodowy Polski, 
w Paryżu niemogą pozostać.

Mimo rozsypki swojej komitet znalazłby sposób działania i podnoszenia głosu 
w sprawie narodowej : wstrzymuje się od tego, w nadzieji, że między rodakam' 
rychło się znajdą osoby, co godnie przemawiać w interessie Ojczyzny nie- 
zauiedbają.

Z dalszych od września do tego czasu czynności naszych niebawem zdamy 
sprawę.

Przesyłamy Wam , Ziomkowie , braterskie pozdrowienie.
H Y Ż  , z4 grudnia i8 3 i.

P reses  Joachim L e l e w e l .

Czto nko w ie, Leonard C h o d ź k o ,  Antoni P s z e c i s z e w s k i  , ,  

Antoni I I ł u s z h i e w i c z  , Erazm R y k a c z e w s k i .

Z a  S ekreta rza  , P o d s k a r b i , Kar. Edw : W o d z i ń s k i .

(7)
Oświadczenie komitetu narodowego do Francuzów, 

w  chwili rozpędzenia jego przez ministerjum Francuskie. 
N° 590.

I Francuzi 1
t Powołani przez Ziomków naszych w tułaciwie, abyśmy działali i prze­

mawiali w interesio narodowym sprawy Polskićj, zawiązaliśmy komitet w 
dniu 8 grudnia i8 3 i . r .  — Przejęci ważnością naszego powołania, chwytali­
śmy wszelkie okoliczności, dla wynurzenia żywej i głębokiej wdzięczności za ty­
lokrotne dowody sympatii, jakiej doznali Polacy od narodu fraucuzkiego.

Podpisani, składający komitet narodowy polski, zmuszeni jesteśmy dzisiaj 
opuścić Paryż , korzystamy jednak z chwili , abyśmy , w śród tak gwałtownych 
wypadków , mogli jeszcze ponowić Wam , oświadczenia tychże przychylnych 
uczuć. Niewchodzimy bynajmniej w pobudki, dla których ministerjum fran- 
ruzkie dopuściło się podobnego kroku. Niezgłębiając jich, widzieliśmy się zmu­
szeni ulec przemocy władz. Możemyż odzywać się do prawa sprawiedliwości, 
gdy istnieje prawo ai kwietnia i83a. r. które odejmuje cudzozicmcóm i tuła­
czom wszelkie sposoby prawnej nawet obrony?

Pakyż. 3 i grudnia i83a. «
( p o d p is/ tak (vriej ]
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(8)

Protestacia mieszkańców miasta Rouen przeciw postano­
wieniu ministerium wzbraniającemu pobytu w Paryżu człon­
kom komitetu narodowego Polskiego.

Rouen i 8 stycznia i833 .

Z oburzeniem w dziennikach stolicy, wyczytaliśmy że rząd francuski, na we­
zwanie ambassadora Rossijskiego, gwałtownie rozpędził członków komitetu 
narodowego Polskiego, ustanowionego 8 grudnia i8 3 t .  a w interesie narodo­
wości bohaterskiej Polski działającego. Nie zaspokojony powolnością od całej 
Francii naganioną a przez słabosć ministerjum'naszego osiągniętą, Pozzo di 
Borgo wymagał, aby członkowie jego byli z Paryża wyprawieni.

W cóż się obróciła rewolucia lipcowa? nic że już niepozostaje z naszego poświę­
cania się? Krew męczenników wolności, co zrumienila barrikady jestże już dla 
nas niczym? a piękna karta dziejów, zosiałaż już wydartą ?

Czyliż Stolica świata ucywilizowanego, która w ciągu dni trzech wywróciła 
najdawniejszą dynastią, która głosząc wolność ludów, królów świętego przymie­
rza w ich pałacach trwogą przeraziła, czyliż we dwa lala polem już niemoże 
zapewnić gościnności najszcze'rszym przyjaciołom. Jestże podobna aby Francia 
bez oporu scierpiala, aby akt tyle niesprawiedliwy, był niewolniczo wykonany 
przez ministrów woli despoty moskiewskiego uległych.

Jeżeli obywatele Paryża, pierwsi wydali okrzyk wolności, odpowiedzieliśmy 
niezwłocznie na ich wezwanie : spodziewamy się że równie odpowiedzą naszemu, 
protestowaniem się przeciw czynowi lak nas poniżającemu, jak okrutnemu dla 
naszych towarzyszów, broni.

Bez obrazy żywćj skłonności Francuzów, bez podrażnienia narodowości, mi­
nisterium mogłoż dopuścić aby policia rossijska dała się uczuć wpałacach 
Tuillerie. P

Polacy nieuczynili we Francii nic takiego, coby podobny akt tyrański uspra­
wiedliwić mogło. Niesnaski nasze domowe, były zawsze dla nich obce, anismy 
ich widzieli wplątanychwpolityczne zamieszki. Zajęci przyszłością swoją, przy­
szłym losem swej nieszczęśliwej ojczyzny, niemogąc dzisiaj działać siłą oręża , 
starali się moralną w Rossij i w Polszczę przyspasabiać rewolueią. Wypowie­
dzieli carowi wojnę zasad, mimo którego, czas przekona, a żadna siła materialna 
łue wstrzyma trynmni; bo postęp woliio.sci jidzie w jiarze z cywilizacią.
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Ueiirczentanci narodu Polskiego czyliż się zrzekli władzy swdj na rzecz nie­

przyjaciół? Nie proteslowaliż przeciw zaborom Rossji, przeciw jej aktom poli- 
ticznym: a jakiego dzieje nieslawiająnam przykładu, niewidzianoż jich po opu­
szczeniu Warszawy, obradujących pod golem niebem, ze wzrokiem ku ojczy­
źnie obróconym , zaręczających że jej reprezentantami i w niewoli być nieprze* 
staną? Polacy są więc w ciągłej wojnie z despotą północnym, a jeśli w tej walce 
nie mogą dziś użyć jinnej broni nad proklamacie, niepozbawiajmyż jich tego o- 
statniegu środkaI Bohaterska wytrwałość, mialażby się stawać pow'odemjich 
prześladowania ?

Niech każdy Francuz, jakkolwiek jich różne odcienia w opinii dzielą, je­
dnoczy się do tej zacnej sprawy i spieszy podpisywać ninićjszą protestacią.

Oświadczmy, że reprezentanci emigracii polskiej, zasłużyli się wolności, od­
dajmy cześć jich patriotismowi, wnadzieji że: rząd francuski cofnie niesprawie­
dliwe swe rozporządzenie i przyzwie nazad członków komitetu Polskiego Lele­
wela, Chodźkę, Przeciszewskiego, Hłuszniewicza, Rykaczewskiego i Wodziń­
skiego.

(N a stejju ją  podpisy)

9 )

Rozproszeni członkowie komitetu narodowego , do obywa  ̂
telów Rouen zpowodu ich protestacii na dniu iSstycznia 

publikowanej.

Obywatele 1

Strapienie jakiegoscie doznali gdy nas z Paryża oddalano, objawiło nam 
wzniosłe uczucia wasze. Znane nam były. boscie pićrwsi spieszyli w pomoc Pa- 
ryżanom w pamiętnych dniach lipcowych : a wiadomość o tern lotem rozbiegła 
si'ę pomiędzy nami i wydala nam hasło : spieszcie się , zaczynajcie bo odno­
wienie się towarzyskie jest europejską sprawą.

Dzieło to , przez nieszczęsne wpływy i zdradę zepsute, my wyparci z ojczy­
zny, zwróciliśmy oko kuFrancii i w niej przytułku szukali. Wspomnie'nia da­
wnych stosunków, dawne koleżeństwo broni, wspólny interes, pewność że słoń­
ce lipcowe wam przyświe’ca i że zasady opiekuńcze wolności w owym czasie 
ogłoszone , we wszechwładztwie ludu silnie stoją t skłoniły nas, powtarzaliśmy 
to powicie kroć .spieszyć do was ; a niema francuza co by nam to za złe poczy­
ta ł. Przynieśliśmy z sobą nieskończoną wojnę, i pociągnęliśmy z a  sobą pościg
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uieprzyjaciela. Walczyliśmy z nim tą bronią jaka nam pozoslatsala pod strażą 
wolności druku, na waszej wolnej ziemi o narodowość naszę , uroczyście zarę­
czoną. Usunięcie nas z Paryża w cale nas niezadziwiio. Byi to wypadek walki ; 
nieprzyjacielskie razy sięgają bojujących.

Wiecie co cierpieli ziomkowie nasi w Kronsztadt że tyranowi przysiąc nie- 
cbcieli; znacie los tych co byli w Elblągu i Fischau , i tych co są zaprzężeni do 
prac fortecznych w Gdańsku , Grudziondzu, Pilawie. Pozamykani są nasi po 
więzieniach Bernu i Ołomuńca. Nic nie wyrówna ich poświęcenia się , ich 
wytrwałości i nieugiętej mocy. Oto są męczennicy naszej wolności , nie prze­
stają w'alczyć z nieprzyjacielem, znoszą wszelkie cierpienia i prześladowania , 
aniżeliby się mieli zaprzeć swych zasad i przeświadczenia.

Obywatele! my podpisani członkowie komitetu narodowego polskiego 8, 
grudnia i 8 3 i zawiązanego znaliśmy poszanowanie dla waszego rządu, boscie 
jemu władzę poruczyli, a my u was gościnę znaleźli.^Bez szemrania opuściliśmy 
Paryż , a zdarzenie to małe jest z siebie , znaczy może w przyszłości - jak mamy 
z doświadczenia naszego od lat czterdziestu.

Lękacie się niebespiecznych koncessij. Dbały o niepodległość, uważa je za 
skałę. Despotism północy który nas ucisnął, nie ogranicza swych knowań 
przeciw wolności. Każdy w niepodległo.ści zamiłowany, jest celem jego niechęci. 
Czyli się na ziemiach jemu podległych sadowi, czyli inne kraje zamieszkuje ; 
czyli na tronie , czyli w ubogiej chacie pracowite życie wiedzie ■. despotism za­
równo go nienawidzi i ściga do póki niedosięże.

Dzięki wam obywatele za wasze interesowanie się. Byliście tłómaczami naszych 
myśli, a wasza protestacia będzie aktem który we wspomnieniach tułactwa na­
szego przechowamy.

LaGrange Bleneau (Lsfayette) i 5 lutego i 8 3 3 .
L e l e w e l  J o e c b i u . '

Arras, a. marca i 8 3 3 . E. Rtkaczewski.
Tours, 6. marca i 8 3 3 . L e o n a r d  C h o d ź k o .

Montargis, la , marca i 8 3 3 . K a r o l E d w a r d  W o d z i ń s k i .

Fontainebleau, a6. marca j 8 3 3 . Antoni IIldszniewicz.

(10)
Adres rady polaków Pny do czionków b yi ego komitetu na­

rodowego polskiego.
Obywatele 1

Wiadomość waszego wygnania , równie w nas , jak we wszystkich poczciwyclr 
umysłach , bolesne wzbudziła uczucie. I'c kilka wyrazów, niech was zapewnią «
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izacunku , jaki wasza gorliwość i poświęcenie się wznieciły w sercach naszych. 
Wasza wiara w świętość sprawy Polski, niedozwoli wam na chwilę spuscić z oczu 
usiłowań, które dotąd z taką popieraliście gorliwością i listu naszego niebędzie 
przedmiotem utrzymania waszego zapału. Szlachetnych dusz najlepszą podnie­
tą jest ich własne przekonanie. Naszym tylko jest celem zapewnić was, że umie­
my cenić wasze prace, że z pogardą odrzucamy nikczemne potwarze , któremi 
osobiście ludzie wasz charakter oczernić usiłują.

Puy 10 lutego i8 33  prezy dujacj-. J. A. Falenicz podchorąży, członkowie Wy­
socki Józefpor. Czerski Józef podchor. Ulrych Leon podpor. Kozarzewski Ka­
zimierz ppor. Skrzctuski Florjan major, Dorosz Albert ppor. Łączkowski Fi­
lip por. P. Urbański major, Kulczycki Adam ppor. Kondycki Jozef ]>odchor. 
Chrząszcz lekarz, Bonachowicz teodor podchor.— Sekreta rz rady Wiktor Helt*

(11)

Adres polaków w Departamencie de Tlndre bqdncych do 
cxionkowb. komitetu narodowego Polskiego.

Ziomkowie I

Po tylu nieszczęściach wsławionych, po tylu sławach nieszczęśliwych , po 
olbrzymim dążaniu się, Ojczyzna nasza zamordowaną została , a jej dzieci 
rozpierzchły się po ziemi , szukając i ucząc się środków ku jej wskrzeszeniu. 
Wy pierwsi, wy zacni obywatele: podnie.ślis'cie głos jej pogrobowy, głos smę­
tny lecz zarazem trwogą przejmujący, morderców jej, jak przeraża zabójcę w 
sennćin marzeniu głos zabitego i jego rany rozdarte. Ozwał się dworzec Carski, 
* usłuchały P a la is  R oy a l i T aillerie. I cóż dziwnego że kilku wychódźców polskich 
zaczęto gonić po Francyi ! Ziomkowie nasi, przyjmcie od równie wam nieszczę­
śliwych hołd należny waszym cnotom obywatelskim , waszvm polskim cierpie­
niom. Niemasz pomiędzy nami szczytnych stopniami, niepoświęciliśmy wiele 
krajowym cieniom , ho tylko młodość naszę i nąsze nadzieje szczegółowe ; lecz 
kto bez stopnia poszedł za orszakiem pogrzebowym ojczyzny, kto na jej trumnie 
złożył to wszystko co m iał, zrobił ofiarę iliemniejszą jak wdowa ewangieli- 
czna swoim ostatnim pieniążkiem.

Ziomkowie 1 zakład wychodźców cywilny przez samą sympatią zbliżał się 
zawsze ku wam. Zasługi wasze przedrcwolucijne powiększaj części wżyciu cy- 
wilném, znane były, i z nas rzadki był żołnierz przed 09. listopada ; broń poila- 
ła nam w rękę sprawa najświętsza i niemniej przeto obrońcami byliśmy Polski. 
Przyjmcie z równą sympatią z równćm uczuciem hołd powtórzony, a zarazem
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prośbę naszĘ, może zbyteczną , o wytrwanie w cierpieniach i w pracach lila oj­
czyzny, dla jej drogiej nadzieji. Braterskie pozdrowienie. Cl^eauroux d. 
s 5 lutego i8 3 3 .

(<5 y podpisów.)

( 12)
Podpisanym na odezwie do Rossyani z tego tytuiu prze­

śladowanym Czionkómb. Komitetu Narodowego Pol­
skiego , w dowód wysokiego szacunku i poważania 
poświęcają to pismo Rodacy.

Bourges i o kwietnia i 8 3 3 .
Sancoins, 17, kwietnia i 8 3 3 .

(Departament du CLer)
Zacni Obywatele!

Nieubłagana losu przeciwność, po tylu świetnych walkach i poniesionych 
dla skruszenia jarzma przemocy trudach , wytrąciła tak wsławiony już w ręku 
naszem tak bliski zwycięztwa oręż; a lubo niezdołała wydrzeć nam hartu duszy, 
silnej miłością Ojczyzny ^nienawiścią wrogów wolności , rzuciła nas jednak w 
bezbronnej rozsypce na obcą, daleką od rodzinnej strzechy ziemię , bez pe­
wności widoków, bez zjednoczenia umysłów, obciążonych smutkiem, nieledwo 
rzec można, rozpaczą , a przeto łatwych w owym stanie do pokonania zdra- 
dnej intrydze i chytrym podejściom pragnących zguby naszej , tyranów.

Ziomkowie 1 Nimesmy cząstkowo krusząc stawiane nam zapory zdołali tu 
przybyć. W y, odgadłszy mysi powszechną połączenia się znów w jedną całość 
w tej krainie przychylnego nam i wzajem od nas kochanego Ludu Francuzów, 
dalekoście wprzód do niej przed nami zdążyli; a wolą owczasowego zgromadze­
nia Ziomków, powołani do naczelnego działania w sprawie Narodowej, wsparci 
głęboką znajomością przeszłości i nauczeni świeżo własne'm doświadczeniem , 
rozpoczęliście dzieło wskrzeszenia nowej Polski ,już nie od pukania do zam­
kniętych przed miłośnikami wolności drzwi gabinetów, nie od żebrania napró- 
żno litości u skalisto-lodowatych serc królów, lecz od poważnego wzniesienia 
głosu prawdy do sprawiedliwości, do wspólnego interessu wszystkich ludów •. 
ichwspółuczuciem silni, z niezlękłą duszą i sercem, podnieśliście z grobu dla po­
stawienia przed sąd Europy ciało , ręką koronowanych morderców żywcem po­
grzebane. Wyście niezmordowaną pracą i odwagą swoją ciągle się passując z 
przeciwnościami i jednocząc różnorodność naszych pomysłów, niemało się przy-



( 288 )
łożyli do zniszczenia podstępnych knowań wy^parcia nas za granicę Europy. Wy­
ście niedopuscili wplątać nas w walkę najniekorzystniejszą celom i przeznaczeniu 
naszemu. Znakomity Wasz udział w obudzeniu tyle przychylnego dla nas głosu 
Anglii przez trafne i właściwe przedstawienie je j, sprawy naszej. Przezorność 
Waszych zabiegów, budząca ku nam po rozległych zamorskich równinach przy­
jacielską czułość Amerikanów. Przestrach nakoniec Mikołaja z całą hierarchią 
principiom jego podległą, aż do osobistego w wolnej Francij Was ścigania , aż 
do powtórnego wygnańców w różne jej strony ze stolicy rozsypania ; są to zna­
komitsze i nieżwiędłe Waszej chwały wieńce , w życiu komitetowem.

Wdzięczna Ojczyzna odda kiedyś obywatelskiej zasłudze i patriotycznym 
cnotom Waszym hołd należny; my tym czasem do głosu powszechnego łączymy 
nasze serdeczne, Wam, zacni Ziomkowie, podziękowanie, za podniesienie 
działaniem Wasze'm ducha w Emigracii i umocowanie w sercach naszych słod­
kiej nadziei niemylnego zmartwychwstania drogiej nam Ojczyzny.

* Pozdrowienie braterskie.
(6ay podpisówJ.
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OGOLNE KOMITETU NARODOWEGO OBLICZENIE j

ORAZ OPŁACENIE JEGO DŁUGU.

Na dniu 8 grudnia l 8 3 i utworzony był w P.aryżu komitet kaiiobowy, ja zos­
tałem jego prezesem. Komitet len zdawał sprawę z czynnosxi swpjicli , która była 
drukowana w drukarni Pinard przy brzeżnicy Voltera u» l 5 . W tern zdaniu spra­
wy k. n. zdał dostatecznie liczbę z docbodów i rozchodów grosza jaki przez jego 
ręce przecliodził. Takowe obliczenie okazywało, że rozpędzonemu komitetowi, 
nic więcej niepozoslawalo, iyłko opłacenie znacznego długu za drukowanie ró­
żnych publikat: a wszakże, niebrakło blędłi wycli a może i złosliwycli rekiainacr j , 
dotycz.TcycIi się grosza , czynionycli najczęściej przez osoby które iiicdaj.T sobie 
czasu , aby przejrzyć i odczytać co już napisano i obliczono. Z pomiędzy podo- 
bnycii napaści, przytoczę wzmiankę po dziennikach francuskich, iiicmiccklcll , bel- 
gickich jile pomnę około marca i 8 3 4  rozsiani  ̂ o summie 2000 fr. z Norwcgji na 
rzecz tulaclwa.na ręce k.n. nadesłanej, a przczemnie nowo odebranej. Ta vvzmiau- 
ka, nie wiem z jakiego punktu dmuchnięta, spowodowała mały mój artikuł, w 
niektórycli dziennikaełi belgirkicłi umieszczony , w którym powiedziałem o czasi(.' 
nadéjs'cia Ićj summy oraz o obrócie jaki wzięła ; objaśniaj.ic że z owych 2000 fr, , 
400 wyszło na chorycłi, cierpi.tcych lub z Paryża ustępie niewolonych; 5 oo na 
naukowe kilku zakładów potrzeby ; 1000 posłanych było braciom naszym do 
.Szwajcarji, ku którym w óvv czas zwracała się wszystka czulośc tulacka ; a lOi) 
franków wliczone zostało w uciążliwo wydatki publikat.

Obliczenia i objaśnienia dopiero wymienione, były poniekąd dostatcezne, bo : 
okazy wały, że co weszło pod rozporządzenie k. n. to wszystko wydane zostało ; 
okazywały, że k .n . w wydatkacli-swojich', wydał liłisko 200 fr. więcej, aniżel i 
miał docłiodu ; że naostatek zostawał do opłacenia dług znaczny. W czasie k ie- 
dy ostatnie zdanie sprawy , datowane z Tours i lipca i 8 33  drukow'ane b yło , 
jeszcze należności drukarniom, dość' ściśle oznaczone hyc nić mogły. Skoro a. 
loli drukowanie z d a n ia  u p ra w y  , ]>od tytułem ; ca ło  r o c z n y c li  tr u d ó w  k o ­
m ite tu  n a ro d o w eg o , ukończone zostało, zrobiony był i 8 3 4 , 22 lutego z drukar- 
ni.ą Pinard racliunek , który dał oznaczone z dokładnością łiezby i wskazywał 
dług k. n. jaki drukarni ojdacić należało. W tedy ułożyłem ogóln.ą liczłię do-
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cliotlfSw , rozchodów i długu komitetu , którą w j<;zyku rraucuskiin , w uiektó- 
rycli dziennikacli , n mianowicie w la Toix du peuple , w Bruxelli, i w ostatnim 
numerze T r ib u n y  parlskiej i 3  kwietnia 183/j , umieściłem. Takową nadto liczhą 
w Bruselli, w ulotnej karteczce pod datą i kwietnia i 8 3 4  , wydrukowałem i 
gdzie mogłem rozdawałem. Liczbę tę teraz powtarzam tu w języku polskim.

Przychody komitetu narodowego były dwojakiego rodzaju , jedne szły z ko­
mitetów Metz i Dwu mostóv/ jedynie powierzone k. n. aby j<; przesłał dla ko­
go przeznaczone były ; drugie oddane komitetowi narodowemu na jego własną 
dispozycję.

Co do pierwszych , powierzonych do przesłania: Komitet Metz dla ułatwie­
nia wyzwolenia żołnierzy z Prus franków. 17000 00

T enże, dla tulaczów z Prus na wy spę A.ix wysadzonych. lOoo 00 
dla tulaczów zakładu Bourges. 600 00
dla tulaczów zakładu Chateauroux. 5oo co

Komitet Dwu m ostów, dla zakładu Besancon. 5 oo 00
dla tulaczów mieszkających w Kolmar. 5 oo 00

Co wszystko razem wynosiło. 20100 00
Komitet narodowy nie zaniedbał stosownie do przeznaczenia, te summy po- 

oddawac, komu należało , jak to widuo ze zdania sprawy w dziele cało rocznych 
jego trudów na kk. i 3 , ao , 60 , 61 , 114 , 115 , a58  , a6o ; i ma kwity.

Summy dane komitetowi narodowemu pod jego rozporządzenie j dzielę na trzy 
podrzędne katogorje.

I. Summy podarowane k. n. na jego własny użytek.
Od obywateli patrjolów Stuttgard 
Z różnych miast niemieckich

Razem.
Z komit. Metz na moje osobiste rozrządzenie
Komitet Amerikaiiski zamykając swe czynno­

ści , narzucił mi bez mój wiedzy, na mój oso­
bisty użytek 1000 Ir. które równie jak summę 
poprzednią oddałem do kassy k. n.

Gdym przejeżdżał przez Arras we wrześniu 
l8 33  , obysvatele tego miasta chcieli mię opatrzyć 
swym upominkiem ; zwróciłem jiin wartość jich 
daru , a oui to przesłali drukarni Pinard ha 
rzecz k. n,

General Lafayelte z komitetu centr. pariskiego 
przysłał dla mnie w tychże czasach 5 oo, fr. tako­
we zwróciłem jemu i z jego przyzwolenia poszły 
dla drukarni Pinard na rzecz k. n.

Tym sposobem oddałem do kassy k. n. na jego 
wydatki summę 1900 franków , które były przc- 
z naczone na me osobiste potrzel>y.

Ze sprzedaży nie wiełu cxemplarzy zdania spra­
wy przyszło k. n.

Miał tedy k. n. na własny użytek 
a. Summy przeznaczone jedynie na wsparcie 

potrzebnych lub w niedostatku będących. 
Towarzystwo niemieckie w Paryżu 
Składka uczty niemieckiej w Neuilly 
Dama bezjimienna

943

fr. 488 47
455 25

2
3oo 00

1900 00

Razem

i 6 a 25

47 5o
184 27
60 00

.3oo5 97

3 .Summy zostawione do woli k. n. na użytek tuła- 
ctwa, na publikaty, na pomoc naukową, dla wsparcia. 

Komitet Vitry-le-P'ranęais 
Komitet Cłiristiannii w Norwegi!
Z różnycli składek w Anglji i Francji

Razem
Te dwie drugie kategorie razem wynoszą 6121 22
Całkowita summa tycł\ trzech kategorji czyli cal. 

kowity docłiód k. n.

i3 oo oó 
2000 00 
2529

291 77

.5829 45

9127 19



291
/(O 00

3o6 90 
60 00

906 90

aSoo 00 
4oo 00

io5 i

Bt;dę teraz mówił o iro zcfio d a ch  i w y d a tk a c h  , które tą summę mocno 
przenoszą.

1. Były wydatki w obręLie zasiadania k. n. następujące :
Opaljizby kancelarijnćj
L isty, pieczęć, papier, wydatki kancellarji
Tiómaczowi angielskiemu.
Na drogę w Interesie powszeebnym ws’rôd tuła- 

ctwa podjętą
Cały wydatek

Ten wydatek pokrywały ofiary niemieckie wyżej nadmienione 94 3  72 naparti- 
kułarne k. n. potrzeby udzielone tak jiż z nich pozostawało t'r 36  82 na dru­
kowanie i publikaty.

Najęcie sałonu na posiedzenia , jizby na kancełłarją i większa część wydatków 
na pocztę, była podejmowana przez komitet centralny pariski.

2. Z sumiti na W'sparcia , użytek tułactwa i publikaty przeznaczonycłi któro fr. 
6121 22 wynosiły , rozchód był następujący.

Posłano komitetowi Straslmrgskićmu dla tuła- 
czów wchodzących do Francji z summy Vitry-łe- 
Franęais i jinnych składek

Tułaczom na wyspę Aix wysadzonym
Tułaczom wyszłym do Szwajcarji z funduszu 

Norwegskićgo
Wsparcia i zasiłki rozdane w Paryżu dła cłiorych 

podróżnych, opłacenie dlużków, ze wszystkim dla 
osób 3 o, z funduszów drugiej kategorji , oraz nor- 
wegskiego rozdano

Na użytek naukowy do kiłku zakładów z sum­
my norwegskićj rozesłano

Wybicie karty Polskiej Dufoura na użytek tu- 
łaczów

Cały tu obliczony wydatek
Zostaje tedy z summy 6121 22 na publikaty użytych 6 52  

kłania tej uciążliwości przystąpię, muszę w przódy dać poznać niektóre objaśnia­
nia z dotąd wymienionych dochodów i wydatków.

Komitet narodowy nigdy nié mógł się zajmować osol)istym w Paryżu przeby­
wających ziomków niedostatkiem, o co się objawiło tyle szpetnych zazdrości i 
krzyków. Zajmował się jich niedolą gorliwie komitet centralny. Lecz od chwili 
jak na ręce k. n. złożono małe sumki z warunkiem aby nie na co jinnćgo , tyl­
ko na potrzeby w niedostatku będących , obrócone zostały ; kiedy nadto, komit. 
centr. był przywiedziony do odmówienia udzielanej czas nie mały pomocy : w te­
dy widział się k. n. w koniecznej potrzebie, w nagłe ziomków żądania i potrzeby 
wglądać, w pomoc nadbiegać z małymi jakie posiadał środkami. Owóż z takich 
powodów rozdana była summa io 5 t 5 o między 3 o tak jiż średnio na jednego 
przypada 3 5  fr ; W tej liczbie było tylko trzech czy czterech, co nieco wyżej nad 
5o otrzymali.

Powiedziałem "W ostatnim zdaniu sprawy na k. 255  , że na żądanie ziomków , 
pisał k. n. do Genewy , do Bern i Lausanne , aby wzbudzić czułość ob. Szwaj­
carskich dla sprawy polskiej i że to nie było bez pięknego skutku, gdy wnet przez 
Szwajcarją przechodząc tułacze, znaleźli pomoc u obywateli i summy ułatwiające 
jim podróż poświęcenia się. Nadmieniłem przytem k. 258  , że k. n. sam, ża­
dnego grosza ze Szwajcarji nie otrzymał, że summa 276 fr. jakoby do k. n. adres- 
sowana , jak o tern wyraża pismo, R a p p o r t  au  s u je t  d e s  d éb a ts  q u i  se  so n t é le ­
v é s  e n tr e  le  ca p it, H .  K li m k i e w i c z ,  e t  le  n om m é B lt t m e n - K r a n z  Ż e l e ń s k i ,  

L a u s a n n e  , l e  ?>om ars i 8 3 3  , nigdy k. n. niedoszła. Nie chciałem tam więcej 
téj rzeczy rozwodzić , tu partikułariiie dam niektóre objaśnienia które się nie dla 
jednego pociesznćmi wydadzą.

Zrobiliśmy z kom. nar. wezwanie do ob. Szwajcarskich aby chcieli się przyczy­
nić do potrzeb tułactwa polskiego : a w tym razie myślą naszą , życzeniem i radą 
było , aby się do zbierania składek żaden z ziomków naszych nie wdawał. Działo 
się jinaczty , z czego nie mile i gorszące zaszły zdarzenia, jak to okazuje wspomnio- 
ne dopiero pismo w Lausanne drukowane. Nic Kyło tćż‘myślą naszą , ał>y obciążo-

17 00
5468 5o

72. Lecz nim do rozwi
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nv ni u di ustami a ilu roxjcjiaiiia sii; naglonénui koniUutüwi iianzému miało co z 
lycli »kładek szwajcarskich w pomoc nadejść. Z tym wszystkim , po wiele kroć, 
na różny sposób uprzedzani byliśmy że z hojności obywateli republikanów , na­
dejdzie przesyłka na użytek bezpośredni komitetu narodowego. Wszakże ani raz 
to nie nastąpiło , chociaż wspomniane wyżej 276 fr w rachunkach pisma Lausan- 
ikiego figurują. Zamiast jakich summ illa k. n. otrzymałem jeszcze w Paryżu 
list od kap. Klimk. w którym utyskiwał że generał Dwernicki opażniał wyda­
nie Szwajcarom kwitu na 4 oo franków jakie mu ze swych składek przesłali: 
był przylym dołączony list do generała Dwernickiego który podług adresu 
odesłałem. Później, byłem już w Tours , otrzymałem znowu od kap. Rlimk. 
list z i 5  marca w którym mi pisze , jiż stosownie do woli mojej przesłał 
Tadeuszowi Krępowicckiemu 200 franków i żądał na to odemnie kwitu 
bo mu takowy był koniecznie potrzebny. Alem ja o tej mojej woli w cala 
nie wiedział : była to dla mnie nowina. Pisałem mu tedy , że mię niepo- 
rualu podobna napaść dziwi, i żeprzyzwojito aby biorący kwitował, aniżeli ktoś 
jinnyi co o tern w cało nic nio wie. Na to kap. Klimk. odpisał mi omawia­
jąc swe niewczesne żądanie, że mu powiedziano w jimićniu mojim , że to wszy­
stko jedno czy mnie czy ob. Krgpowieckiemu pieniądze przeszłe: i on temu u -  
wierzyl. Co bądź niewydatem żadnego kwitu , bo żaden grosz ze Szwajcarji , 
ani się o mnie oparł, ani do k. n. doszedł ; chociaż o tern mówiono , pisywano 
i drukowano.

Jest to mały szczegul plątaniny. Mógł bym przytoczyć ¡inne przykłady w któ­
rych k. n. co do nadejścia zapowiadanych funduszów zawodu doznawał : ale że 
takie zdarzenia nigdzie jawnie zaczepione nie były , nić ma więc powodu roz- 
clągać uj karteczki opowiadaniem zdarzeń'podobnych.

Jużem wspomniał, że summa norwegska. stawała siękweslją publicznie za- 
zcćpianą , pomimo że o niej dostateczna wiadomość znajduje się w zdaniu sprawy 
I lipca 18 3 3  w piśmie całoroczne trudy k. n. karta 360: dlatego nie od rzeczy 
onićj opowiedzieć niektóre zdarzenia. Długo zapowiadana, z kraju dalekiego, 
przyszła ona w  tedy, kiedym bawił W La Grange i przez pośrednictwo gen. 
Lafavella była mi doręczona na co tv^da/e/« k w it .  Przybywszy z nią do Tours 
skommunikowałem się z kołlegami i rozdisponowaliśmy niąjak widać na wspo- 
ranionćj całorocznych trudów karcie 260 , tak jiż 5uo fr. wrachowanych było w 
.'iai 5 o rozdanycłi na potrzeby różnych ziomków ; 5 oo na użytek naukowy do 
kilku zakładów; a looo dla ziomków co w tedy z Francji do Szwajcarji ust.ą- 
pili. Przesyłając tę summę do Szwajcarji , zawiadomiłem, że obiecana dawno 
ofiara była przysłana komitetowi narodowemu od N o r w e g ó w , którzy ją 
na moje ręce oddali, na co jim kwit wydałem: prosiłem zatym aby kwitując 
z odebrania tych 1000 fr. niezapomniano wyrazić że one pochodzą z ofiary Nor­
wegów. Owoż na 1000 fr. kwit był wydany z licznymi podpisami i mnie przy­
słany, ale w nim, ani komitetu narodowego, ani Norwegów , ani mojego ji- 
mićnia w cale n iebyło , clioć przez moje ręce , moje zakwitowanie przechodzi­
ły i słusznie norwegskićmi się zwały. « Kwit tego rodzaju , zawołałem , precz 
odesłać tym co go podpisali, 1 napisać jim że się bez iicli kwitu oliejdę. » Uył 
rzeczywiście precz odesłany. Mówiono m i, że przyszedł natomiast jinny, który 
podobno ezystuje. Nie byłem ciekawy, i tego drugiego nie widziałem.

Kiedy teraz miałem ostatecznie liczbę komitetu nar. skreślić, zdało mi się 
rzeczą konieczną znieść nasz, karty 260 obrachunek, z obrachunkami szwaj- 
carskićmi. Tym większą tego potrzebę widziałem , gdy w dziele Knbalskićgo, po 
francusku M é m o ir e s  s u r  l ’e x p é d it io n  d e s  r é fu g ie s  P o lo n a is  en S u i s s e  , pod 
ty  lu la n ù  , O ffr a n d e s  p o lo n a is e s  , O ffr a n d e s  f r a n ç a i s e s ,  e tc , znalazłem jimiona 
Dwernickiego, Czartoiyskiégo , Jelowickiégo , Załuskiego ; a nigdzie Norwegów 
wymienionych niedostrzegłem. A zatym sprowadziwszy sobiepismo pod tytułem: 
t d a n ie  s p r a w y  z  c z y n n o ś c i  e m ig r a c ji  p o ls k ie j  w  S z w a jc a r ji  , znalazłem w 
nim ,r a c h u n e k  k a s s y  o d  c za su  j e j  u tw o r z e n ia  to j e s t  o d  8 k w ie tn ia  d o t g r u -  
d n /a l833  ro^K. Oczywiście że w tym obracłmnku summę norwegską powinienem 
był znaleść , gdy ona jest wyrażona w naszym zdaniu sprawy napisanym i lipca 
tegoż i 8 3 3 roku. Niepospolite atoli jest zdumienie m oje, że wspomnionćj nor 
w e g s k ié j 1000 franków summy, z komitetu narodowego , przczcmnic przesła­
nej , wcale nie znajduję. Chciałem sądzić że ona przypadkiem została do jakiej 
dołączona kategorji , i na to wybierałem summy wyżej 1000 franków wyno-
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szące ; bez jimicnnćgo Polaka w Lausannic mieszkającego l 6 î 5 ; generała Dwer- 
uiekićgo 1910 które przesiał przez Anastazego Dunina ; Adama Czartoryskiego 
3 l6 4 - Ależ trudno przypuścić aby ci co racliuuek układali i ogłaszali, mieli 
looo franków norwegskich w którąkolwiek z tych wyższych suinm wpychac, boc 
oni to dobrze wiedzą, że ani komitet narodowy, ani Norwegowie, ani ja , z 
partikularneini obywateli Dwernickiego , Dunina lub Czartoryskiego rachunka­
mi żadnych stosunków , żadnej Styczności nié mamy. Sądzą tedy że w tym szwaj­
carskim rachunku summa norwegska 1000 franków zapomnianą została i nie- 
znajduje się. Winienera to zanotować jawnie i na to zwrócić uwagę , bo ona w 
naszych całorocznych trudach na karcie 260 znajduje się. Co do mnie niepotrze- 
buję od ziomków co kwity z jej odebrania podpisywali , albo rachunek aż do 
I grudnia i 8 3 3  układali i ogłaszali , żadnego objaśnienia ; a pewny jestem , 
że potrafią go dać przed rodakami gdy tego ujrzą potrzebę.

N ota . ' to  d o  d r u l u  o d d a j ę ,  to w a r z y s z  z a sła n ia  n a szeg o  d o  T o u r s  
L e o n a r d  C h o d ź k o  w ię c e j  n iż  k to  j i n n y  ś w ia d o m y  p o w s z e c h n e j  n a s z e j  b ie ­
d y  , n a d sy ła  m i kopją k w itu  p o w tó rn e g o  , k tó r y  b r z m i ta k  :

Nous certifions par notre présente comme quoi le citoyen Joachim Lelewel 
n o n ce à ła  d iè te  d e  P o ło g n e  , nous a remis la somme do 1000 fr. mille francs, 
jiroduite des souscriptions de Norvège. La dite somma a été déposée i  la caisse 
particulière du détachement, avec l’engagement d’en présenter les comptes et la 
dépense en temps et lieu. Donné i  Porentruy le i juin i 8 3 3 .

{^podpisano) L . Oborski , C. Paszkowicz, Lelewel Jean, Félix Nowosielski. 

Pour le secrétaire Constantin Zaleski.

P r z e s y ł a j ą c  m i n in ie js z ą  k o p ję  L e o n a r d  C h o d ź k o  , o b ja śn ia  m ię  r a z e m  o  
z d a r z e n iu  t u ła ć tw u  m n ie j  w ia d o m c m  , w  k tó r y m  o k a z u je  s ię  n ie o b o ję tn a  w  
o w e  c z a s y  c z u ło ś ć  o b y w a te łi  T o u r s , o ra z n ie z r a io n a  p r z e c iw n o ś c ia m i  
c h ę ć  w  c z ło n k a c h  ro z p ę d z o n e g o  k o m ite tu  n a r o d o w e g o , u s łu ż e n ia  z io m k o m ,  

k f^ a łerja n  P ie t k i e w i c z  i  L e o n a r d  C h o d ź k o  z  teg o  k o m ite tu  d o T o u r s  z a s ła n i,  
z  p om ocą R u d o lfa  J f 'i e s z c z y c k i é g o  ta m ie  b a w ią c e g o , o d e z w a łi  s ię  d o  o b y ­
w a te łi  m ia sta T o u r s  , w s k a z u ją c  tr u d n e  i  w a ż n e  p o ło ż e n ie  b r a c i s w y c h  
S z w a jc a r ji .  Z r o z u m i e ł i  j i c h  g ło s  T o u r s a n ie  i  w  k iłk a  d n i  z ł o i y ł i  s u m m ę  g4 5  

J'r. k tó ra  b y ła  p r z e s ła n a  do k a s sy  Courrier français , g d z i e  b y ty  s k ła d k i w ie  

w a n e a b y  s w e g o  p r z e z n a c z e n ia  d o s z ł y .  t e d y  i  N ie m c y  w  P a r y ż u  ba ­
w ią c y  u c z y n ił i  b y ii  m ię d z y  sobą ż y c z łi w e  s k ła d k i.  S u m m a  k tó rą  u tw o r z y łi  

z d a w a ła  s ię  d ia  ff^ o łjr u m a  n ie  o d p o w ie d n ią  c e ło w i , w y je d n a ł t e d y  ż e  d o ­
łą c zo n o  d o  n ie j  z n a c z n ie js z ą  g4 5  T o u r s a n sk ą  , k tó ra  tern sposob em  ja k o b y  n ie ­
m ie c k a  b y ła , p o d  j im ie n ie m  n ie m ie c k ie j  d o  S z w a jc a r ji  p o s z ła .  T a k o w e  z n i-  
k n ić n ie  s u m m y  za sta n o w iło  o b y w a te li  T o u r s  : w y m a g a li o b ja śn ie ń  i  n ie d a w n o  

j e  o tr z y m a li.

Teraz przystępuję do wydatków, największych j,ik!ek. u. podjąć musiał, nie 
maj.ąc na to prawie żadnych funduszów to, jest, na publikaty , na drukowanie ,
Îirotestacij przeciw gwałtom nieprzyjaciół jimienia polskiego , manifestów , a- 
Iressów w rozmajitych językach do jizb , odezw do ludów , do ziomków, zda­

nia sprawy z czynności komitetu co wszystko wyniosło większych i mniejszych 
cxemplarzy 3o ,ooo , w których 2000 cxemplarzy całorocznych trudów komitetu 
narodowego wynosz.ących arkuszy, najwięcej drobnym drukiem 18. Zęby to 
wszystko v^exckwować, trzeba było na drukarnie , na papiér , na speszycie wy­
dać fr. 4 o38  10 jak to ostateczny rachunek okazał. Publikaty te , nic przynieść 
nié m ogły, bo były drukowane w celu rozdawania cudzozienicom i ziomkom w 
tulactwie, lub w kraju pozostałym. Rozbiegły się tedy cxemplarzc po s'wiecie, 
a dług rósł jakom wymienił do suninty 4 o3 iS lo.

Widzieliśmy wyżej że ogólny docliód k. n. wynosił 9127 ig ;z  lego odtrąci- 
wszy policzone wyżej pod dwiema rubrikanii wydatki wynoszee Gdy.') 4n ; na
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|ntJblikalY i drukowanie zostaje 3751 79. Jilosii tg 1 powyższego rozgalunkowa. 
ula funnuszów i wydatków , wskazuję następującym tposobsin.

Wydatek w obrębie k. n. 906 90 oparty na da­
rach nicniicckięh k> n. uczynionych w summie 
943 72 zostawia 36  82

Wydatek drugi na potrzeby tulactwa 5 4 6 8  5 o, 
oparty na summie 613 l 22 na użytek tulactwai 
publikaly przeznaczonej , zostawia na publi- 
katy fr. 6 52  72

Ze sprzcdarzy niewielu exemplarzy cało'rocznych 
trudów aż do i kwietnia i 8 3 3 . '62 a5

Na ostatek, wniesione lub przekazane przeze- 
mnie summy 1900 00

Całkowicie wynoszą S y 5 j 79
A zatym , kiedy już wszelkie dochody i summy k. n. wyczerpnięte zostały , z 

których fr. 2761 790a druki wypłaconych było , została jeszcze do opłacenia 
drukarniom i papiernikom 1286 3 i , D liig u  p u b lic z n e g o .

Wprawdzie nie było by mi trudno wnet tę summę spłacie przyjmując ofiary 
jakie mi rozmajite osoby uczynic chciały : tylko trzeba było je wziąść dla siebie 
a można było obrocie na dług k. n. Ale skoro się piodobało ziomkom, powalać 
mię do usług publicznych w komitecie narodowym , a to było pierwszych dni 
tułactwa i pobytu mego w Paryżu : w tedy ponowiłem już przedsięwzięte po­
stanowienie, że na mój osobisty użytek, żadnego grosza nie przyjmę, ani z 
rozdawnictwa rządowego , ani z komitetów , ani od kogo bądź, z żadnej szczo­
drobliwości partikularnej. Jeżeli dawca sam zmienił cel ^daru swego i przekazy­
wał go na rzecz publiczną komit. narodowego , takie dary przyjąłem bo już nie 
były dla mnie i wnosiłem je do kassy k. n. takićmi są 3 oo meteńskich, too z Arras, 
5 oo od Lafayetta z kom. centr. Jedna summa looofr  z kom. amerikańskićgo 
była mi bez mej wiedzy i pytania narzucona , tę , nieodnosząc się dO kom. ameri­
kańskićgo już rozwiązanego , również do kassy k. n. wniosłem, a skoro wyczer- 
piiiętą została , liczbę z niej po szczcgułach spisałem i takową prezesowi komit. 
ainerik. Cooperowi przed jego do Ameriki wyjazdem przesłałem. Jinne ofiary 
jakie mnie czynie chciano, na taki obrót użyć się nie da ły , a zatym przy 
dawcach pozostały.

Mogłem jeszcze jedno osobliwsze zrzódło obrócić na opłatę tego publicznego 
długu , to jest sumki bezjimiennio mnie adressowane-: bo i dziś jeszze leży 
kilkaset franków u jednego bankiera bruselskićgo mnie bezjimiennie nie wiem 
skąd nadesłanych. Alem sądził że kiedy jawnych summ nie przyjmowałem , to 
nie przystało brać ofiary nie znane, niewiadomo na jaki cel czynione, na jaki 
użytek , z jakiego zrzódła pochodzące. Nietknąłem jich tedy , ani na opłacenie 
długu publicznego.

Słyszałem i słyszę dotąd nie jednćgo twierdzącego , że opłacenie publicznego 
długu k. n. należało solidarnie do wszystkich osób k. narodowy składających. 
Niebaczni! grubo błądzą! Opłacanie takie, ani do mnie, ani do towarzyszów 
mojich nie należy. A twierdzący przeciwnie, kiedy sami, albo nie chcą, albo 
nić mogą opłacać lub do opłaty się przyczyniać , niech nic przeznacza ją z pomię­
dzy ziomków ofiar, wedle upodobania swćgo. Zęby takich fałszywych argumen­
tów nie upoważniać, zapowiedziałem towarzyszom mojim , aby o opłacenie 
długu do nas nie należącego nic myśleli i w to się nie wdawali ; a że uczciwość 
wymaga aby drukarze, robotnicy i kupcy byli opłaceni , jeśli tedy jakie publi­
czne na to przeznaczone , nie znajdą się fundusze, to ja będę ofiarą , wyszukam 
i wyjiracuję środki i ressursa , i opłacę.

Jakimże tedy sposobem , jakim cudem mogłeś, zapyta mię nic jeden , opłacić 
dług tak znaczny? W  prawdzie ten dług znaczny, byłby mi bardzo uciążliwy 
we własnym kraju , bo zbyt miernie się miałem , abym był w stanie sunimami 
kilko tysiącznćmi szastać. W tiiłactwie dokazałem tego bez żadnćgo cudu i zdaje 
mi się środki , które mi do tego posłużyły wskazać powinienem , a zatym co­
kolwiek o osobistej możności nadmienić muszę , bo oczywiście że skoro ten 
dług publiczny, ja w  niedoli powszechnej 1 w niedostatku mojim opłacam , to o -  
płacćnic to « mojimi funduszami ściśle jest powiązane.

Zdanie sprawy 1 lipca i 833  , k. 261 , ogólnie tylko nadmieniło , że przy rot-
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pędzeniu k. n. pozostał dług publiczny, na który jedynym niedoilalecznyni 
lunduszem było pozostających z rozdawnictwa całorocznych trudów , exempla- 
rzy, jeszcze około 800. Ktoby więc w ów czas całoroczne trudy k. n. kupował 
byłby się przyczyniał do opłaty długu publicznego : ale w ów czas kupujących 
nie było.

Kiedys'my się rozjeżdżali wypędzeni z Paryża , dla zaspokojenia drukarni i 
papierników , oświadczyłem jim , że za ten dług pubłiczny ja ręczę iodpowie- 
działny jestem ; moje środki , mój pierwszy zarobęk , będzie dla nich, prosi­
łem tylko o wyrozumiałość i cierpliwość. Powuli tedy, zdołałem zjednać uf­
ność i wyzwolić , zrazu, zwyczajem drukarskim przyaresztowauepublikaty na­
sze. Wyznam , ze miałem niejaką nadzieję, że gdy znaczne summy na wydatek 
publiczny po rękach krążą , znajdzie się ktokolwiek , co jaką kolwiek z nich 
na dług komitetu narodowego obróci i bez odnoszenia się do mnie zaspokoji go , 
dług ten będąc wielkim dla mnie a mało znacznym dla wielu jinnych , co roz- 
majitym groszem szafują. W tym celu , drukowałem ogólny obrachunek aż do 
I kwietnia i 8 34  , gdzie dług był dobrze i jasno oznaczony. Ale się nikt z ochotą 
opłacenia nie zgłosił, nie objawił. N ikt z cudzoziemców, bo owe too fr z Ar­
ras , owe 5oo przez czułą przyjaźń Lafayetta mnie narzucanych , ledwie niele- 
dwienadług publiczny skierować się udało. Łubom powtarzał, że kto dług publi­
czny k. u. płaci, ten mnie ulgę , ten mnie łaskę czyni , nierozumiauo i niezda- 
rzyl się więcej żaden ochotny do tego cudzoziemiec. Ani w kraju żaden rodak 
skąd powiadają , że na użytek tułactwa i sprawy narodowej ofiary jidą : nie 
widział jich , ani k. n. , ani dług jego. W tułactwie naszym , prócz kilku par- 
tlkularnych oświadczeń , jeden zakład braci naszych w Castrę w departamencie 
Tarn , poznawszy obrachunek l kwietnia l 834  nadesłał farnków 5 5 . Czułe by­
ło dla mnie to jedyne zdarzenie, ale daru jich przyjąć nié mogłem , zwróciłem 
go , czyniąc tę uwagę że k. narodowego powołaniem było wyszukiwać funduszów 
na rzecz braci w tułactwie, a nie zabierać jim to co lepiej obrócone jest przez 
braterskie składki i ofiary, które, tak szczodrobliwie tulactwo nasze przynosi dla- 
ziomków nie mających funduszów , lub pozbawionych przez prześladowanie. 
O darze tym fr. 54  5 5  od braci Castran Soczerwca i 8 34  otrzymanym, zawiado­
mił tułactwo okolnik kommiseji korrespondencijnćj w Poitiers ; kiedym tę summę 
zwrócił już wspomniony okólnik nie esysfow ał, a wiadomości o zwrócie żaden 
ówczesny dziennik do których posianą była, umieścić nieraczył ; aniojinnym  
rozporządzeniu jakie bracia Castranie ze swoją wspomnioną fr. 5 j 5 5  summą 
na dniu 5  lutego l 8 35  uczynili.

Dług cały wynosił 1286 3 r. Po dzień i kwietnia t8 3 4 » opłaciłem był 189 46
Należało drukarni Fournier l 3 4  00

» drukarni Pinard q42  85
» za papier Cornniaułt 20 00

Ciążył on na mnie cały, a jedynie , nadzwyczajna skrzętność i oszczędność z 
uszczupłćniem sobie nie raz pierwszych potrzeb życia, oraz zarobek mogły go za- 
spokojić. Przed rewolucją od prof. uniw. wileń. Polińskićgo , oraz od urzędni­
ka w Warsz. dobrej pamięci 'Bendochowskiego , zaciągnąłem pożyczkę na przed­
sięwzięcia drukarskie ; w czasie rewolucji jeszcze dwa tysiące zł.p. od tegoż błogiej 
pamięci Bendochowskiego na potoczne wydatki jakie się zjawiały. O tein po­
świadczają księgi hypoteczne kamieniczki niojćj w Warszawie przy ulicy Długiej 
n” 54 położonej. Z tych pożyczek pozostającą sumkę może około 5 ooo ził. poi', 
wynoszącą uniósłem" z kraju , a ta mi była funduszem na odbycie całej podró­
ży , na utrzymanie się w tułactwie więcej niż przez lat dwa , oraz na pokrycie 
nadzwyczajnych strat i wydatków do jakich liczę opłacanie długu publicznego 
k . narodowego.

Jakoż , do I kwietnia wypłaciłem 189 /j6
w lutym iS35  drukarni Fournier i 3 ( oo

Razem 323  46
Ten wysiłek wyzuwał mię z resztek zasobu. Wszakże pod ów czas oglądałem 

się na zarobek , albowiem moje dzieło n n m ism a tik a  , było w druku. Dzieła 
tego rodzaju pospolicie zawodzą autorów ; nualeni wszelako powody sądzenia 
że przy powolnym biegu mógłbym znaczniejszy z niego znalcść fundusz ; tylko 
przykre położenie moje i ciążący dług nie pozwoliły puszczać rzeczy w zwłokę. 
Zalym , z exemplarzy mnie przypadających, zatrzymałem sobie 5o , resztę sprzc-
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rlaloni cciwj co wra/. zp ».wnUciii za niokiórc tasląploii^ wyintki
wyniosło looo fr. tak Jiż w lyin , za sprzedane cxcmplarze mogłem liczyc Misko 
Soo fr ; włożyłem oraz na wydawcę mego obowiązek aby zakupił loo ezcmpla- 
rzy całorocznych trudów k. n. za summę 200 fr. której z różnycłi powodów 
od niego na rzecz moję wymagać mogłem. To jest wszystko co mi więcej jak 
dwuletnia praca wyłącznie koło numismatyki poiłjęta przyniosła ; tym sposobom 
znowu znalazłem zrzódło na życie na łat parę , tudzież s'rodki opłacenia długu. 
W skutek lycłi załiiegów :

7, różnej sprzedarzy i 4 a cołkow. cxemplarzy 
całor. trudów k. n, urosło 117 00

Straszewicz zakupił loo cxemplarzy tychże cał. 
trudów k. n. 200 00

Drukarnia Pinard przyjęła piętnaście mojicłi 
cxemp.numismatiki, każdy po 20 fr. 3oo 00

Zęby rycłdćj rzecz nkończyc zastawiłem moję 
biblioteczkę numizmaticzną za aoo 00

Przez co urosła summa 817 oó
Z której zapłaciwszy Cormuaułt z.s papier ao 00
Pozostało mi dła drukarni Pinard 797 00
Przystąpiłem razem do obliczenia pozostalycłi cxemplarzy zdania sprawy k. 11. 

czyli jego całorocznycłi trudów. Okazało się że summa 800 cxemplarzy na dniu 
I lipca l 8'53 , wskazana , była przesadzona , bo drukarnia Pinard niedopisała , i 
na składzie u broclieiira', z. powodu defektów , okazało się mniej exemplarzy pra- 
w ie s lo , aniżeli powinno byłobyc. Od tego też czasu , oprócz sprzedanycłi 1 4 *, 
kilkadziesiąt exemplarzy zostało rozdanych bez opluły lub slruconycłi w różnycłi 
połćcćniacli. Dziś przeto pozostaje calkowitycłi exemplarzy około .̂ loo to jest 498; 
a defektowych zdania sprawy drugiego i trzeciego druku przeszło 4'>o.

Tak rozpoznawszy rzecz przyst.ąpiłem do zupełnego opłacenia drukarni Pinard 
i stosownie do ostatecznego obracłiunku i żądania w jej księgach zapisanego, na 
dniu 5  września i 836  , prawie w rocznicę szturmu i zdobycia AVarszawy , a u- 
wolnienia jej od oblężenia przed 4* laty , 0))łaciłcm i zakwitowanie d o  lo n t  
co m p to  otrzymałem. Więc X.pA'j p u h lic z n ó p n  n/e m<j : prywatny , nikogo
obchodzić nić może ; a jeżeli mi zdrowie posłuży to sobie i w tym razie wystarczę. 
7i tego zaś com opisał, widać zdaje mi się jasno, że opłaciłem dług ])ubliczny bar­
dzo prostym sposobem, osobistym wysiłkiem , pracą , zarobkiem, oszczędno­
ścią, ujmując solde często ]iierwszyali wygód i potrzcłi życia. Nie nazwę tego 
ofiarą dla ojczyzny niesioną: ale dzivvacznością sprzecznego losu.

l^ostaje około 5 oo exemplarzy całorocznycłi trudów k. n. Było jich 2000 , a 
przeto ubyło l.5 o o z  którycłi w przeciągu ]iięciu lat było dochodu 279 z ! i , bo 
nie liczę w to 200 fr. które wydawca mej numismatiki , z mego obracłiunku 
wypłacił. Czegóż tedy z resztującycłi 5 oo cxemplarzy w następnycli łalacłi spo­
dziewać się można? stu franków ? Wliczając nawet owe 200 fr. to jeśli na zni­
kłych l 5 oo cxemplarzacli znalazło się 480 fr. ; na 5 oo w łatach następnycli 
byłoby 160 a cłiocTiy i pięć razy tyle.

Co bądź z resztu jącycłi 5 oo exemplarzy całkowitych , a 4 5 o dcfektowycłi, 
zatrzymuję sobie calkowitycłi 100 na mą własność juko wynagrodzenie za umo­
rzenie długu pułdicznćgo. Resztę w summie 4 oo cxemplarzy całych i de­
fektowych , chętnie bym oddał gdzie, gdyby liyło gdzie oddać, luli sprzedał­
bym hurtem gdyby się uczciwie kupiec na to znalazł; byłoby to z użytkiem 
publicznym. Tymczasem z trj reszty , będziemy rozsyłać cxcmplarze do ró­
żnych pułiłicznycłi curopćjskicłi bibliotek w darze , tak jakeśmy to już rołiiłi . 
/pow olnego sprzedawania szukać będziemy funduszu na rzeczone rozsyłki do 
liildiotek ; na opłacimie składu , bo nikt darmo nic małej massy papieru nic 
przyjmie; na brocheura gdy tego będzie potrzeba, bo dot.ąd nie wszystkie 
cxeiriplarze sposzyte zostały ; na ostatek na wydrukowanie i roze.sjanie niniej­
szego offo/nop'o o / d ic z e n in , które rło zdania spravvy k. n. i jego całorocznycłi 
1 cudów , za ostateczne am en  służyć ma. 

t ruxcMu I października, i8 2 6 .

JOACHIM I.EI.EHF,!..



P e u t i  e s  d ’ I s r a ë l  !

H i l l e l ,  interrogé sur le principe de votre religion, et sur ce qu'il faut faire 
pour l’observer, répondit : t Ne faire à autrui que ce que vous voudriez qu’on 
vous fît. »

Vos regards, vos vœux sont tournés vers le pays de vos ancêtres, vers la 
patrie d’Abraham et de David ; vous voudriez la recouvrer, y retourner, et 
y régner comme nation indépendante; vous désireriez qu’on vous en facilitât 
les moyens, que dans cette entreprise tout le monde vous prêtât secours. Les 
Polonais, parmi lesquels vous habitez en grand nombre, vous porteraient 
volontiers ce secours, si cela était en leur pouvoir, et ils ne vous le refuseront 
pas, dés que l ’occasion favorable s’en présentera.

Enfans d’Israël! vous voyez aujourd’hui le grand désastre des Polonais. 
Expulsés de leur patrie comme vous l ’êtes de la vôtre, ils errent dispersés 
comme vous parmi les nations étrangères ; leurs familles, leurs biens sont de­
venus la proie de l’ennemi ; leur patrie est subjuguée et envahie. Ils aspirent 
à recouvrer leur indépendance, et désirent que tout le monde leur prête se­
cours. Ils ne veulent autre chose que ce que vous voudriez qu’on vous fît. Il 
en est temps encore. Ils l ’attendent de vous. Pouvez-vous leur refuser votre 
assistance et votre coopération?

Il a plu à Dieu de vous priver des portes de David et de vous disperser 
parmi tous les peuples. Une branche de votre nation, implantée dans le sol 
polonais, y étendit ses racines et devint un grand arbre etporta des fruits : car 
c’est chez nous que vous vous êtes multipliés dans une proportion beaucoup 
plus grande que partout ailleurs. C’est ainsi que l ’Éternel avait béni la posté­
rité d Israël dans notre pays, et il voulut évidemment qu’un intérêt commun 
la liât à la nation polonaise. Demandez à vos pères à quelle époque vous étiez 
le plus heureux, et ils vous diront que c'est sous la république de Poiogne. 
Vous trouverez dans nos chroniques , daus nos livres des lo is, dans vos an-
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cieiines tradilioûs, que les enfaus d’isi'aël ne possédèrent jamais de plus gran­
des richesses, ne furent jamais plus honorés, ne jouirent nulle part d’une plus 
grande prospérité , que lorsque Dieu accordait à la république de Pologne la 
liberté, la puissance et le bonheur. Ce fut alors que notre Salomon , notre 
sage roi Casimir-le-Grand, et Vitolde, fort et puissant comme Saül, assuraient 
aux enlans d Israël , l ’un dans les provinces polonaises, l'autre en Lithuanie 
et dans les terres jrussiennes , ces franchises étendues qui les protégeaient à 
l ’égal des seigneurs polonais. Ils avaient adopté notre costume magnilique , 
romptaient parmi eux un grand nombre de savans, faisaient un commerce im­
mense , possédaient de riches boutiques , de grands capitaux et de vastes do­
maines. C’étaient là, sans contredit, des temps heureux pour les lils d’Israël. 
Les étrangers qui arrivaient en Pologne s’étonnaient de pareilles choses, car 
ils ne voyaient rien de semblable dans leurs pays.

Mais Dieu, dont la volonté toute-puissante abaisse et relève les nations, af­
faiblit la nation polonaise, et l’accabla de malheurs. 11 lui suscita des ennemis, 
qui dévastèrent le pays, et le dépouillèrent de ses richesses. Ces maux pesèrent 
également sur les lils d’Israël , car leurs fortunes diminuèrent. On cessa de 
battre monnaie dans le pays ; ils perdirent de grands capitaux , et tout leur 
commerce, tant en gros qu’en détail, se réduisit à très peu de chose ; mais 
bien plus, les fils d’Israël ayant conservé leurs anciennes mœurs, et gardé 
leurs costumes communs à toute la nation, tandis que les Polonais en adoptè­
rent de nouveaux , ce changement finit par établir entre eux et nous une dis­
tinction plus frappante qu’elle n’était d’abord. Cependant, malgré cet appau­
vrissement universel, les eufans d’Israël n’en vécurent pas moins heureux sous 
la république de Pologne ; car eu ce temps-là on se trouvait aussi bien en Po­
logne qu’aux jours des juges en Israël, où il n’y eut point de roi, maison 
■1 chacun faisait ce qui lui semblait être droit. »

Il existait, à la vérité, un roi de Pologne; mais chacun se conformait à la 
loi, ainsi qu’il avait été prescrit aux rois par vos lois. i^Deuleronome , xvii, i 4 - 
ao.) » Il ne faisait point un amas de chevaux, et ne levait point de grandes ar­
mées pour entreprendre des conquêtes; il ne s’amassait point beaucoup d’ar­
gent ni beaucoup d’or, et ne prenait pas plusieurs femmes, afin que son cœur 
ne se corrompît point ; » c’est-à-dire qu’il ne pouvait ni écraser le peuple d’im­
pôts. ni s’entourer de magistrats corrupteurs. • Son cœur ne s’élevait point par 
dessus ses frères; » et les Polonais ne voulaient point choisir pour roi un homme 
qui ne fût pas leur frère. Il ne portait que le nom de roi, et en effet n’était que 
le premier citoyen; car le peuple n’obéissait qu’aux lois. Eu un mot, le gouver­
nement de Pologne était républicain, gouvernement dont un de vos sages, Abxe- 
BANïL, favori des rois, fut l’ami et le partisan, et dont l’Ecclésiaste vante les 
avantages dans les Proverbes, eu disant : • Les résolutions deviennent inutiles 
où il n’y a point de conseil, mais il y a delà fermeté dans la multitude des conseil­
lers. • Les Polonais se trouvaient bien de cette forme de gouvernement, et vous 
en ressentiez les heureux effets parmi eux. Mais les rois voisins, qui marchaient 
dans d’autres voies, les Pharaon, les Labynetet les Nébucadnetzar, leur enviè­
rent ce bonheur, firent marcher contre eux de grandes armées pour envahir 
leurs possessions et se partager leurs dépouilles, pour verser des Ilots de sang, 
et exterminer une nation dont l ’unique crime fut de défendre ses droits et sa
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liberté. Ce fut alors que le saug des enfaiis d’Israël se mêla au saug polo* 
nais sur le même champ de bataille ; car ils savaient que la cause pour laquelle 
on combattait leur était commune, et ils faisaient volontiers ce qu'ils vou* 
draient qu’on leur fit. Vous vous rappelez tous le carnage de Praga , où vos 
femmes, vos enfans égorgés sur le sein de leurs mères, vos vieillards débiles 
rencontraient la mort, à côté de nos femmes, de nos enfans et de nos vieillards ; 
ces jours d’horreur où une nouvelle Jésabel se baignait dans des torrens de 
sang qu’elle fit répandre par ses farouches soldats, pour détruire la nation et 
pour s’emparer de son pays. Or il arriva que Dieu abandonna les Polonais , 
et il les livra entre les mains des rois, qui les dépouillèrent.

Depuis ce teinps-là, ne s’est-il pas accompli en Pologne ce qu’on lit dans 
les livres de S a m u el, qu’un peuple qui demandait un roi avait péché contre 
Dieu, et ajouté l ’iniquité à tous ses péchés, que seulement dans sa colère 
Dieu donne à un peuple des rois tels qu’en ont d’autres nations? Fils d’Israël, 
qui habitez sur le sol polonais, réfléchissez bien sur ces paroles. Comme jadis 
les rois d’Assyrie , d’Egypte et de Babylone vous menaient en captivité, de 
même les monarques de Prusse, d’Autriche et de Russie ont asservi les Polo­
nais et vous avec eux : ils ont transformé la Pologne en une terre d’esclavage, 
ont arraché ses lils de leurs foyers pour les transporter hors de leur patrie , 
ou les ont plongés dans les cachots. Cüstrin. Elbing, Brttnn, CMmütz , Bo- 
bruysk, Zamosc, la forteresse de Pétersbourg et les déserts de la Sibérie ont 
vu les prisonniers polonais expirer dans les tourmens de la captivité. Mais 
voyons comment on vous traitait alors, quelle est votre situation dans le mo­
ment actuel, et quel sort vous est réservé à l ’avenir, si vous continuez de ser­
vir ces rois.

Rappelez à vos souvenirs de longues années d’oppression passées sous le 
sceptre de ces trois monarques , et vous verrez vos richesses disparaître et 
votre pénible industrie devenir stérile, à mesure que le commerce, entravé de 
droits gênans et vexatoires, diminuait! vous vous verrez enlever tous moyens 
de subsistance , vous verrez ruiner votre négoce par les douanes et la contre­
bande , et toute votre population dépérir sous le poids d’inipôts énormes. 
qu’on a inventés pour vous écraser. Chacun de vous est obligé de payer de 
fortes contributions aux rois et à leurs foncliounaires , pour se racheter mo­
mentanément de l ’oppression ou de l’injustice ; e t , à peine échappé à leurs 
poursuites, il redevient victime d’une nouvelle spoliation. C’est encore pour 
vous mettre à l’abri des violences toujours renaissantes, que vos rabbins et 
vos anciens, croyant pouvoir vous en racheter à prix d’or, épuisent vos fai­
bles ressources. Ils se trouvaient dans la triste nécessité de commander 
des jeûnes , afin que le denier destiné à apaiser la faim des familles indi­
gentes fût employé à détourner de vous les conséquences d’une loi cruelle. 
Mais cet expédient même n’apporta aucun soulagement à votre misère • on 
continua d’imaginer de nouvelles manoeuvres, de mettre à exécution de nou­
veaux moyens de rapine, qui finirent par vous précipiter dans rindio’ence, 
par peupler des villes et des villages d’une foule de mendians; et tout cela ar­
riva sur le sol polonais, dans cette terre d’esclavage, où des rois tels que 
ceux d’Assyrie, d’Egypte et de Babylone avaient établi leur injuste domina­
tion ! car ce n’est qu’à ces monarques qui vous ont opprimés et dont la main
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de fer s’appeiantit e’galeiiieuc sur nous, que t o u s  devez imputer vos malheurs.

N ’est-ce pas ainsi qu’on procède envers vous dans le duché' de Posen et 
dans la Prusse, où l ’on ne cherche à vous favoriser par des condescendances 
trompeuses, que pour vous maintenir dans le repos, pour vous extorquer le 
prix de vos sueurs et pomper toute votre substance , comme les sangsues, qui 
c’puiseul le sang de l’homme et ramènent, sans douleur, à un e'tat de défail­
lance ?

Votre sort est-il dillérent en Gallicie, sous les Pharaons de Vienne? Ils vous 
ont promis et vous ont accordé les droits de citoyen; certes, il y a là une 
cruelle dérision. On ne vous a honorés de ce titre que pour faire de vous des 
esclaves plus dociles, ainsi que du reste des habitans qu’on nomme égale­
ment citoyens. Car vous n’ignorez pas ce principe consacré en Autriche, que 
le mérite d’un citoyen consiste uniquement à devenir l’esclave fidèle de l ’em­
pereur, qui dispose souverainement de sa vie et de sa fortune. Ainsi s’accom­
plit à l’égard de vous ce qui dans vos livres est écrit sur les rois. Tout ce qui 
est à vous appartient à l ’empereur, et il dispose de vos personnes selon son 
bon plaisir. Foulant aux pieds les lois de votre religion, il choisit à dessein les 
fêtes et les cérémonies les plus solennelles pour exercer envers vous de plus 
criantes violences. Car, n’est-ce pas dans les jours consacrés à la pénitence et 
à la contrition , au moment où le peuple assemblé adresse à l’Eternel, dans le 
plus profond recueillement, ses ardentes prières, qu’on envahit vos synago­
gues, qu’on pénétre au milieu de vous, et qu’on vous arrache vos fils, pour 
les incorporer dans les cohortes impériales armées pour vous maintenir sous 
le joug de l ’oppression?

Quelle est enfin votre situation sous le Nébucadnetzar du nord ? Sans pré­
tendre vous énumérer toutes les injustices, tous les actes d’oppression dont 
voua êtes victimes, nous nous bornerons à vous en rappeler quelques uns; car 
la nature humaine se révolte à la seule idée de tous les brigandages exercés 
contre vous, de tous ces procès qu’on vous intente sous prétexte de réprimer 
le commerce de contrebande, et dont le véritable motif est de vous ravir les 
fruits de vos labeurs. Combien de fois, dans les ténèbres de la nuit, vos mai­
sons, vos boutiques n’ont-elles pas été entourées par la force armée, et livrées 
au pillage comme dans une ville prise d’assaut 1 En se couvrant de la mauvaise 
foi imputée à votre nation, à combien de vos marchands n’a-t-on pas arraché 
la fortune et la vie? On enchaînait même vos femmes et vos vieillards, et on 
les écrouait dans les prisons. On faisait importer secrètement dans vos mai­
sons des marchandises prohibées, et par cet infâme stratagème on parvenait 
à dépouiller ceux dont les richesses avaient excité la cupidité des fonctionnai­
res. Pour justifier enfin ces attentats, on retenait les pauvres gens, et, après 
les avoir fait déclarer coupables, on les envoyait en Sibérie. Depuis long-temps 
des ukases barbares déciment vos familles sur le sol polonais ; en les trans­
plantant malgré elles dans les déserts pour y former des colonies, et comme 
pour sa jouer de vous, on proclame que cette translation forcée est une mar­
que de la sollicitude paternelle de l’empereur envers vous. Depuis long-temps, 
pour vous repousser des frontières de l ’empire, on vient vous troubler dans 
vos paisibles demeures, on vous force à les abandonner, et à vous choisir un do­
micile au fond du pays. N’est-ce p.is de celle manière qu’on vous pourchasse
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dans la Russie-Blanche et dans toute l ’étendue des frontières? L’empereur Ni­
colas vous impose d’e’normes tributs , et lorsqu’il vous a épuise's , il s’attaque à 
votre religion , en vous ordonnant de lui livrer vos enfans à prix d’argent. 
C’est alors qu’on a vu de petits enfans, arrachés du sein de leurs mères, pré­
sentés tout nus devant les fonctionnaires de l’emjjereur, qui choisissaient les 
victimes et les marquaient du sceau d’infamie en leur faisant couper les che­
veux, qui, selon votre lo i, doivent rester intacts-, et, pour votre plus grande 
humiliation, ,on les destine à la marine. Par milliers , les enfans d’Israël, jetés 
dans les rangs d’une soldatesque corrompue , vont servir d’instrumens au des­
pote pour river les fers des nations, et j)our que ceux d’entre eux qui survi­
vront à la bastonnade et à la misère insultent un jour à leur propre religion.

N’imputez pas à la nation polonaise ce système de déprédation qui vous a 
ruinés dans le royaume établi par le congrès de Vienne, où gouvernaient les 
Nébucadnetsars du nord. Leur volonté s’accomplissait dans les spoliations , 
dans l'espionnage et dans toutes sortes de méfaits. Votre misère fut leur ouvrage.

Dans cette ruine immense qui s’est consommée sur le sol polonais subjugué 
et asservi par les rois , ne voyez-vous donc pas ce que votre prophète Samuel, 

avait prédit a leur égard ( I Reg. VIII. i i - i 6 )  -. « Il prendra vos champs, vos 
vignes et les terres où sont vos bons oliviers ; il dîmera ce que vous aurez se­
mé et ce que vous aurez vendangé, et il le donnera à ses eunuques et à ses 
serviteurs. Il prendra vos serviteurs et vos servantes et l ’élite de vos jeunes 
gens, et les emploiera à ses ouvrages; il prendra aussi vos fdles pour en faire 
des cuisinières et des boulangères. 11 prendra vos lils et les mettra sur ses char- 
riots et parmi ses gens de cheval, pour en faire ses inslrumens de guerre; et 
vous serez ses esclaves. » Enfans d’Israël , il n’en était pas ainsi tant que la 
nation polonaise, constituée en république, fut libre et indépendante; et 
tout ce malheur se réalisa du jour où elle tomba avec vous sous la verge des des­
potes voidns. Les Polonais connaissaient vos griefs non moins que leur ¡)ropres 
infortunes. Vous les avez vus combattre pour la liberté, et tenter mille efforts 
aCn de délivrer la terre de leurs encétres des fers de l’esclavage. Plusieurs 
d’entre vous ont senti le besoin de concourir à la commune délivrance, et ont 
apporté dans ce but des sommes considérables sur l ’autel de la patrie; d’au­
tres remplissaient les fonctions publiques; plusieurs ont pris les a rm es,et, 
combattant dans nos rangs , n’épargnèrent point leur sang pour la sainte cause 
de la Pologne. De son côté, le gouvernement national chercha à vous procurer 
quelques soulagemens, et vous avez compté parmi nous des amis qui souhai­
taient sincèrement de vous accorder tout ce qu’exigeaient les besoins du temps, 
mais qui malheureusement, ne pouvant faire rentrer le cours de la révolution 
dans ses propres voies, demeuraient hors d’état de remplir vos vœux. Les 
mêmes hommes qui par leur coupable entêtement firent avorter la plus belle 
des révolutions, les mêmes obstacles qui paralysèrent le développement des 
forces nationales, s ’opposèrent aussi à l’amélioration de votre sort. Vous savez 
que vos vœux n’ont pas été satisfaits de même que vous n’avez pas satisfait à 
tout ce que nous attendions de votre part. En un mot, il n’y a pas eu d’intelli­
gence parfaite parmi nous ; de part et d’autre, on n’a pas fait tout ce qu’on au­
rait voulu qui fut fa it, ce qui entraîna des conséquences bien fâcheuses pour 
l’una et l’autre partie.
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Les efforts de k  nation pofonaise n’ont pas été couronnés du succéS  ̂et Su- 

joürd’h u i, Vous lé savez, un joug plus intolérable que jamais écrase la Polo-‘ 
gne. Ses cnfans expulsés de leur ftalrie ou plongés dans les cachots; femmes, 
eufaiis, vieillards arrachés de leurs foyers et emmenés en captivité dans les 
steppes de la Sibérie; des villes et des villages saccagés; tel est le spectacle 
que présente aujourd’hui la Pologne. Ce n’est plus dans la fournaise ardente 
que les victimes sont brûlées en l’honneur de Baal, mais par la faim et le froid 
qu’on poursuit l ’œuvre de destruction. Ne nous arrêtons pas à vous retracer 
toutes ces horreurs dont vous êtes les témoins. Toutefois l’auteur de tant de 
maux, le Nébucadnctzar du nord, qui naguère vous persécutait presqu’avec 
le même acharnement, vous admet aujourd’hui à sa grâce, vous récompense, 
on ne sait trop pour quels services rendus, et, d’esclaves misérables, vous 
change en esclaves favoris. Ah! sans doute il médite dans sa perversité de 
nouveaux desseins d’oppression , et , sous des paroles de paix, il enveloppe sa 
perfidie. Rappelez-vous la maxime d’un de vos rabbins, qui dit •. « Soyez avec 
vos amis comme s’ils devaient devenir vos ennemis. Songez que de pareilles flat­
teries sont toujours trompeuses et perfides. »— • Ne désire point ses friandises, 
I dit l’Ecclésiaste, car c’est une viande trompeuse. • N’aggravez pas le péché 
qui est sur vos têtes, en soutenant le tzar, ce roi qu’un peuple ne demande., 
à l ’exemple des autres nations, qu’après avoir abandonné Dieu. N’augmentez 
pas la mesure du mal, en ne faisant point ce que vous voudriez qu’on vous fit.

Knfans d’Israël ! les Polonais dispersés sur les terres étrangères et parmi les 
diverses nations, rega.riV-nt ce qui se passe chez elles, rencontrent au milieu 
d ’elles vos frères , et s’entretiennent avec eux. C’est de notre pèlerinage que 
nous vous adressons ces paroles,, persuadés que vous reconnaîtrez toute la vé­
rité qu’elles renferment. Nous voyons ce que vos co-religionnaires, qui habi­
tent parmi les autres nations, ont obtenu, et ce qu’ils réclament encore. 
Les lumières du siècle que Dieu répand sur eux leur offrent les moyens de 
conserver leur religion, de vivre dans un accord fraternel avec les étrangers, 
de jouir des droits de citoyen , ou d'en réclamer les bienfaits. Vous connais­
sez les avantages qu’ils ont acquis à cet égard ; vous savez combien de savans, 
de littérateurs ont illustré et illustrent encore votre nation et le siècle où nous 
vivons. Il suffit <le rappeler le nom do M e n d e l s o h n ,  que les hommes de toutes 
les nations s’accordent à regarder comme un des plus grands génies de son 
siècle. Eh bien 1 sa sagesse contribue à propager l’esprit de concorde et de 
fraternité entre les enfans d'Israël et ceux des autres nations ; car la sagesse 
rend puissant le Eils de l’Homme. » L’homme sage est accompagné de force, 
et l’homme qui a de l’intelligence renforce la puissance , » dit l’Ecclésiaste dans 
les Proverbes. Mais à quoi servent ces avantages sur la terre de captivité.

Notre siècle offre le spectacle d’une lutte continuelle de la liberté opprimée 
contre les envahissemens du despotisme. Les rois se sont conjurés pour asser­
vir les peuples , e t ,  de leur côté, les peuples cherchent à former une ligué 
pour leur résister et conquérir leurs droits. Nous touchons sans doute à l ’é­
poque de graves événemens. Un breuvage amer est préparé pour tous les mo­
narques qui se sont écartés des voies droites, et ils le videront jusqu’au fond. 
Dieu bénira les peuples en leur accordant la liberté et le bonheur , et dans le 
moment où tant de symptômes d’activité se manifestent chez toutes les nations.
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vous convient-ü , enfans d’Israël, de demeurer spectateurs impassibles? Vous 
conviendrait-il de soutenir l’idole aux pieds d’argile , de protéger vos op­
presseurs et les contempteurs de votre religion ?

Vous voilà enfin parvenus au siècle où disparaissent les haines et les riva­
lités qui avaient divisé les nations. De quelque langue, de quelque religion 
qu’elles soient, elles cherchent toutes à s’unir par des liens de paix et de 
fraternité. La terre tout entière devient la demeure d’une même famille , et 
les pertes qui y conduisent sont ouvertes aux enfans d’Israël. Les chrétiens 
ainsi que les Israélites adorent un Dieu tout puissant, » et désirent
mettre leurs lois et leur liberté à l’abri des attentats des messagers de la 
colère divine. Qu’avez-vous gagné pendant tant de siècles de la domination 
des monarques, oppresseurs des nations? Quelquefois des promesses perfides 
et illusoires, et toujours la misère et l’avilissement ; quelquefois des moyens 
de gains chétifs, et toujours l’opprobre et le traitement ignominieux qui pesait 
sur vous comme sur un rebut du genre humain. Au contraire, vous avez tout 
à espérer des idées et des sentimens populaires qui commencent à se dévelop­
per de plus eu plus. La répugnance que l’opinion nourrissait contre vous 
dans tous les états, et qui vous offense justement , va bientôt s’éteindre, et 
vous parviendrez vous-mêmes à la détruire, si vous contribuez efficacement 
à conquérir la liberté générale et à affermir la souveraineté des peuples ; • car 
la main des diligens dominera, mais la main paresseuse sera tributaire. • Les 
enfuns d’Israël qui vivent maintenant dispersés sur les terres d’esclavage, en 
Italie, en Allemagne, en Pologne, ne doivent tendre qu’au même but avec 
les peuples de ces pays, ne doivent désirer que ce qui est propre à accélérer 
leur affranchissement ; car seulement alors ils deviendront à leur tour libres 
et heureux. Un des pères de votre synagogue n’a-t-il pas dit : t Que le régne 
du Messie viendra dans le jour où Israël se verra délivré pour toujours de 
^oppression des monarques de la terre? •

Comme Judas Machabée , le Polonais tenta de briser le joug étranger ; et si 
la main de la mort s’appesantit sur lui et le replongea momentanément dans la 
servituile , la justice éternelle ne l’a pas abandonné, et ses frères, qui ont 
survécu à la destruction, relèveront sa cause abattue avec un plus grand dé­
ploiement de forces. Les autres peuples les seconderont, car cette cause est la 
leur. Enfans d’Israël ! ne vous en isolez pas, et ne soyez pas les derniers à vous 
mêler à l’œuvre de la régénération. Nourrissez des sentimens de bienveillance 
et de liberté, et vous trouverez mille moyens d’y coopérer. Malgré l ’appau­
vrissement universel, vous possédez encore quelques ressources que vous pou­
vez employer pour la cause générale. Toute offre, quelque modique qu’elle 
soit, devient grande et efficace dès qu’elle provient du cœur. Votre habileté et 
votre prévoyance dirigeront vos efforts vers le meilleur but, et vous indique­
ront les moyens de nuire à l ’ennemi commun. Dès que l’occasion s’en présen­
tera , vous saurez saisir les armes d’un bras ferme, et vous n’épargnerez 
point le sang. Nous avons tout lieu de le croire , car nous avons vu les 
offrandes patriotiques et les sacrifices de plusieurs d’entre vous , dans le 
cours de notre dernière lutte. Nous comptons avec orgueil des amis dans le 
peuple d''Israël, qu i, constamment fidèles au drapeau de la liberté, ne man­
queront pas de vous garantir la sincérité et la pureté de nos intentions. Ils
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seront auprès de vous les interprètes de ces paroles que nous vons AfinEssoHS 
r.N CK MOMEST. Enfans d’Israël ! si quelqu’un de vous vient à manifester des 
sentimens d’inimitié à notre égard, demandez-lui quelle en est la cause , et 
rappelez-lui les paroles d’un de vos rabbins ; > Que le péché entre Dieu et 
l’homme sera pardonné au jour du pardon , mais celui entre l'homme et son 
Semblable ne sera pas expié sans le redressement du tort. • Et lorsque nous 
aurons péché contre vous, par inimitié, que Dieu ne nous pardonne pas c e  

PÉCHÉ DANS LE JBGEMENT WERNiER. Quaud le jour du triomphe sera arrivé, 
nous réglerons nos comptes. Tout fils de la Pologne, tant Israélite que chrétien, 
se présentera alors , pour renilre compte de ce qu’il aura fait pour la chose 
commune, contribué au rétablissement de la patrie ; tous les services et tous les 
efforts seront pesés rigoureusement dans la même balance. En nous constituant 
sur notre sol natal, nous nous assurerons des libertés réciproques , et nous les 
partagerons entre nous. Soit qu’il faille les instituer en commun, soit sépa­
rément, la volonté générale en décidera, ainsi que les conventions mutuelles. 
Peut-être préférerez-vous une loi distincte, peut-être songerez-vous à couron­
ner vos voeux en retournant dans, la terre de Jacob. Dans tous les cas, la na­
tion polonaise, pénétrée de la justice de vos désirs, s’empressera, en tout ce 
qui dépendra d’elle , de vous aider à les accomplir. Elevez aujourd’hui vos 
prières et unissez-les aux nôtres , afin que Dieu fasse triompher la cause des 
peuples. L’heure de la délivrance va bientôt sonner ; il n’y a pas un instant à 
perdre. Sans différer davantage, agissez avec nous. ■ Celui-ci qui prend garde au 
vent ne sèmera poin t, et celui qui regarde les nuées ne moissonnera point. •

Paris, ce 3 novembre 188a.

Président du com ité national; Joachim L e l i w e l ,  nonce de Podlachie à  l a  diète de 
Pologne.

ifemtres d u  fomite'.-Valentin Z w i E R K O w s K i  , député de Varsovie à  la diète, 
major de la garde nationale à  cheval et des krakus ; secré­
taire de la diète, Léonard C h o d ź k o ,  grenadier de la garde 
nationale polonaise , capitaine aide-de-camp du général 
Lafayette ; Antoine P r z e c i s z e w s k i ,  lieutenant-colonel des 
lanciers de Posen, nonce de Lithuanie à  la diète ; Antoine 
H i u s z n i e w i c z ,  nonce de Lithuanie à la diète ; Erasme Rv- 
K A c z E w s K i ,  artilleur polonais.

Secrétaire du Com ité ; Valérien P i e t k i e w i c z ,  nonce de Lithuanie à  la diète de Po­
logne, soldat volontaire à  l ’armée nationale polonaise.

PARIS. IMPRIMERIE ET FONDERIE DR A. PINARD,
Q O A I  V O L T A I R E  ,  N .  I 5 .



VöLKia Israels !
Hillel, befragt was in wenigen AVorlen, der Haupt beslaudlheil eure Religion 

wäre antwortete : gegen seinen Nächsten bandeln, wie wir wollen , dass man 
gegen uns handle.

Eure Blicke, eüre Gefühle, sind gegen euer Vaterland gewandt, und man. 
ches Herz unter euch trägt sich stille mit dem W unsche, wieder einzuziehen 
im Lande eurer Väter, und wieder zu gründen, ein neues mächtiges Reich. 
Viele eurer Brüder wohnen im Lande Polen; wünschen sie nicht, dass seine 
Bewohner, wehn sie könnten, ihnen Hülfe leisteten um den Wunsch ihres Her­
zens zu befriedigen? Wer aber sollte auch eure Leiden und euer Begehren bes. 
serverstehen, als jene Polen , die vertrieben aus ihrem Vaterlande wie ih r , 
da zerstreut leben unter den Völkern der Erde ; Ihre Weiber und Kinder und 
*hre Güter , ein Raub des Feindes und überall im Lande Verheerung und die 
wüsten Spuren frem(len Joches 1 Wohl möchten auch sie wieder leben unab­
hängig, ein Volk, und üm Hülfe flehen sie und Beistand, bei allen Völkern 
der Erde. Wird euer Ohr taub seyn und werdet ihr nicht helfen und werdet 
ihr versagen euren Beistand denen, so da wollen , was ihr wollt, dass man für 
euch thue ?

Es hat dem Herrn gefallen, euch die Stadt David’s zu nehmen und euch 
zu zerstreuen unter den Völkern der Erde. Ein Zweig eures Volkes, eingesenkt 
in den Grund von Polen, schlug Wurzel und wuchs empor ein grosser Baum 
voll Früchte. Unter uns habt ihr euch vermehrt, und der Seegen eurer Frucht 
barkeit bei uns war tausendfach grösser als anderwärts ; der Herr hat gese­
gnet die Nachkommen Jacob’s in unserem Lande, auf dass ein gemeinsames In­
teresse sie verbrüdere mit dem Volke der Polen. Fragt die Geister eurer Vä­
ter , wann' sie am glüklichsten waren und sie werden euch sagen : zur Zeit als 
Polen ein Freistaat war, der sie beschützte. In unseren Chroniken, in unseren
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(îpsetz-BQchcrcn, in euren alteiiUeberliererungeu, werdet ihr es finden, das* 
nie grössere Reichthümer die Kinder Israëls erfreuten , nie grössere Ehren, 
nie höheres Glük ihnen su Thcil geworden, als damals, wo Gott dem Frei. 
Staat von Polen Freiheit verliehen, und Macht und Glük. Damals herrschten 
Casimir der Grosse, weis wie Salomon, in den Provinzen Polensund der 
Grosfürst W iloh ', stark und gewaltig wie Sau l, in Lithauen und den Rus* 
sienner Landen , und sie gaben grosse Freiheiten den Kindern Israëls, die sie 
gleichstellten deu Mächtigen des Landes. Prachtvoll gekleidet gingen sie 
gleich den Edlen des Landes, zählten unter sich viele Gelehrte, trie­
ben weit verbreiteten Handel, besassen herrliche Ländereien , reiche Läden 
und unermesslicheReichthümer. Daswarenuhne zweifeiglükliche Zeitenfür die 
Kinder Israels ; und der Fremdling, der nach Polen kam und es sah , staunte, 
denn es wahr nicht des Gleichen in seinem eigenen Lande.

Aber der H err, der die Völker erhöht und erniedrigt, suchte das Land Po­
len mit Trübsal heim ; er erwekte ihm Feinde, so das Land verheerten und 
seiner Reichthümer beraubten. Die Kinder Israel’s giengen nicht frei von den 
Uebeln des Landes und ihre Glücksgüter schwanden zusehends. Man schlug 
kein Geld mehr im Lande, und sie verloren den grössten Theil ihrer Schätze, 
ihr Handc-1 ging zurück und ward zernichtet. Das grösste Unheil aber war, 
dass die Kinder Israel’s ihre alten Sitten treu bewahrten Und ihre Gewohnheiten, 
so einst gemeinsam waren dem ganzen Lande, während die Polen neue Sitten 
annahmen und so von Aendernng zu Aenderung fanden sich am Ende die Bei­
den geschieden, unter denen einst kein Unterschied gewesen. Doch auch in 
dem Zustande der allgemeine« Verarmung wai-en die Kinder Israel's noch 
glücklich im Freislaale von Polen, und es gieng ihnen alldorten so gut wie in 
den Tagen der Richter in Israel. “  zu der Zeit war kein Königin Israel und 
jeder that, was ihm recht däuchte. ”

Zwar der Nähme eines Königs fehlte nicht in Polen; aber nur das Gesetz 
herrschte, so wie eure Gesetze es vorgeschrieben den Königen, (Deuteron. XVII. 
i4 — JO.) I Erhielt nicht viele Rosse und führte das Volk nicht um Beute 
und Eroberung zu machen, er durfte auch nicht viel Gold und Silber sammeln; er 
durfte auch nicht viele Weiber nehmen, auf dass sein Herz nicht abgewendet 
werde. ■ So war der Nacken des Volkes nicht belastet mit Abgaben, noch ver­
kauften die Richter das Recht; der König durfte sich in seinem Herzen nicht 
über seine Brüder erheben; und die Polen suchten nie einen Fremden , der 
nicht ihr Bruder war, über sich zu setzen. Wohl hiesser der König des Land^s  ̂
aber er war nur der erste der Bürger; das Volk gehorchte Niemand als dem 
Gesetz. So war Polen ein Freistaat, eine Republik deren Regierungs form so 
wohl gefiel einem eurer Weisen Abarbanel , obgleich Günstling der Könige; 
und deren Vortheile, der Ecclesiast rühm t, indem er sagt : « Die Anschläge 
werden zu Nichte, wo nicht Rath ist, aber wo viele Rathgeber sind , bestehen 
sie. • So lebten die Polen glücklich und ihr in der Mitte von ihnen. Da wurden 
die Könige neidisch auf unser Glük , weil sie anders verfuhren: Pharaone, Le- 
bynete, Nabucadnezare; fielen unrechtlich mit einergrosen Menge Mielhlinge 
in das Land, um dasselbe zu erobern und unter sich zu theilen , und in Strö­
men Blutes eine Nation z:t ertränken, die kein anderes Verhrechen begangen,
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ais dass sie ihre Rechte und ihre Freiheit muthig vertheidigte. Damals mischte 
sich das Blut der Kinder Israel's mit dem Blute der Polen aufdem gemeinsa­
men Schlachtfeld, denn wissend, dass die Sache, für die gekämpft ward, beiden 
gemeinsam wäre, thaten sie willig für ihre Brüder, was sie wollten, dassdiese 
für sie thuen. Gedenket des Blutbades von Praga, wo eure Weiber, wo eure Kin. 
der, geschlachtet am Busen ihrer Mütter; wo eure Greise fielen an der Seite, 
unserer Weiber, Kinder und Greise. Gedenket der Tage des Schreckens , wo 
eine neue Jesabel Ströme Blutes vergoss durch die Hände ihrer grausamen 
Söldner , um das Volk zu vertilgen , dessen Ländereien sie begehrte. Damals 
geschahes ,  dass Gott die Polen verliess und sie in die Hände der Könige gab, 
welche sie plünderten.

Auf dass erfüllt werde, was geschrieben stehet In den Büchern Samuel’s ; ein 
Volk, welches einen König begehrt, sündigte wider Gott, seinen Sünden beifügend 
Lästerung, denn nur in seinem Zorne giebt Gott einem Volke Könige, wie sie an­
dere Völkerhaben. Söhne Israel’s, dieihraufpolnischem Boden wohnet, erwäget 
die Worte! Wiedereinst die Könige Egyptens, Assyriens und Babyloniens,euch 
in die Gefangenschaft schleppten, so haben die Fürsten Oesterreichs, Preussens 
und Russlands, die Polen in Knechtschaft gebracht und euch mit ihnen,den Bo­
den der Freiheit umwandelnd in eine Erde der Sklaverei, deren Söhne sie wegris­
sen von dem Heerde der Väter, um sie fortzuschleppen in die Fremde, gebun­
den , geknebelt und mit Ketten beladen. Küstrin, Elbing, Brünne, 0 1 - 
mütz , Bobruysk, Zamosc, die Feste von Petersburg, sehen die Ge­
fangenen sich verzehren und verschmachten in den Qualen der Knechtschaft. 
W elch’ Schiksal aber harrt eurer, wenn ihr fortfahri, den Königr-n zu dienen.

Gedenket der langen Jahre der Unterdrückung, die ihr dahin gebracht un. 
ter dem Szepter der drey Könige und sehet eure Reichthümer verschwinden und 
die Mühe eurer Betriebsamkeit unfruchtbar werden in dem Masse, als der Handel 
sich mindert unter den Beschränkungen der Zölle und den Unbilden der Zöllner. 
Euer Handel wird vertilgt werden und euer Volk erdrükt unter dem Gewicht 
der Abgaben. Jeder von euch muss starke Contributionen bezahlcji den Kö­
nigen und ihren Dienern, um für den Augenblick der Unterdrükung und Un­
gerechtigkeit zu entgehen , und mit Mühe einer Verfolgung entronnen , gleich 
das 0 ])fer einer neuen Beraubung zu werden. So erschöpften schon einstens 
eure Rabbinen und Aeltesten , welche euch los zukaufen gedachten mit Gold 
von der Bedrückung, eure schwachen Hülfs Quellen und bald mussten sie Fa­
sten auflegen , auf dass der Pfenning, bestimmt unt dem Hunger des Armen zu 
stillen, dahin gehe, um von euch die Folgen eines grausamen Gesetzes ab­
zuwenden. Aber all’ diese Opfer brachten keine Erleichterung eurem Elende ; 
fort und fort ersann man neue Mittel der Beraubung, und so wurdet ihr in 
Armuth gestürzt, und Städte und Dörfer mit euren Bettlern erfüllt. Und diss 
Alles geschah auf dem Boden von Polen , als Könige, gleich denen .\ssyriens , 

und Babyloniens daselbst ihre Herrschaft gegründet. In ihnen deren 
Hände euch nur zerfleischen , sehet die Urheber all’ eurer Uebel. *

Wie geht es euch im Possener Gebiete? und in ganz Preussen? Man ködert 
euch mit trügerischen Zugeständnissen , um euch zu ■ beschwichtigen und in 
Schlaf zu lullen, worin man die Früchte eures Schweisses euch abstiehlt und euer
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Vermögen, nach Art der Blutegel, welche des Menschen Blut aussaugen und 
ihn schwachen bis zur Ohnmacht, ohne ihm Schmerz zu verursachen 1

Ist euer Loos in Gallizien unter den Pharaonen von Wien besser ? Sie haben 
euch versprochen und zugestanden die Rechte des Bürgers um euch zu noch 
gelehrigerem Sklaven zu machen , als die übrigen der Bewohner, die man Bür­
ger heisst. Wisst ihr denn nicht, dass es in dem Lande Grundsatz ist, dass nur 
der ein guter Bürger ist, welcher der treue Sklave des Kaisers wird, der unbe­
schränkt über sein Leben und seine Güter verfügt. So aber wird erfüllt, was in 
den Büchern von den Königen geschrieben stehet ; < Alles was euer ist, gehört 
dem Kaiser und er schaltet über euch nach Willkühr. i Mit Füssen tretend 
die Gesetze eurer Religion; wählt er absichtlich die Tage und Feste, geweiht eu­
ren heiligsten Gebräuchen , um gegen euch die schreiendste Gewalt zu verü­
ben. Denn geschieht es nicht an den heiligsten Tagender Fasten und der Busse, 
wo das versammelte Volk zum Ewigen in tiefster Andacht seine brünstigen Ge­
bete richtet, dass man in eure Tempel bricht, um eure Söhne von euch zu 
reissen und zu die Horden des Kaisers zu senden wo sie bewaffnet werden um 
euch selber unter dem .loch der Sklaverei zu halten?

Wie ist e.adlich eure Lage unter dem Nabucadnezer des Nordens 1 Nicht 
aufzählen wollen wir all’ ilie Unbilden all' dis Gewaltthaten, worunter ihr 
schmachtet, denn die menschliche Natur sträubt sich und entsetzt sich vor 
dem schwächsten Abbilde aller der Räubereien und der Prozesse womit man euch 
bedrückt unter dem A'orwande, den Schleichhandel zu beschränken; deren wah­
rer Grund aber kein anderer is t , als weil man euch die sauer errungenen 
Früchte eurer Arbeit entreissen will. Wie oft, im Dunkel der Nacht, werden 
eure Häuser und eure Laden mit bewaffneten Banden umstellt und der Plün- 
rlerung Preis gegeben , wie eine Stadt, den stürmenden Soldaten 1 Wie oft 
entreisst man euren Kaufleuten Leben und Vermögen, die Handlung der 
Ungerechtigkeit mit einer neuen Unbild beschönigend, indem man sagt -.dass 
der Mangel an Treue und Glauben eures Volkes, euch keines besseren Looses 
würdig mache,und wirft eure Weiber und Greise ungehört in’s Gefängniss. ,Ia, 
man stiehlt sich sogar in eure Häuser um verbotene Waaren darinn zu ver- 
steken und einen Vorwand zu haben, die Zeigen der Reuchthümmer zu beraur 
ben , welche die gränzenlose Geldgier der Beamten erregt haben ; die Aerrae' 
ren aber, bei denen man die ncmllchen Mittel angewandt, um die Räuberei 
um so besser zn berniänteln, setzte man fest, liess sie für schuldig erklären 
und sendete sic nach Sibirien. Seit lange schon bringen barbarische Ukaseu 
Jammer und Verzweiilung in eure Familien, die mau vom polnischen Boden 
mit Gewalt wegreisst und in Wüsteneien schleppt, welche män zu Colonicen 
umschaffeu will und die Regierung, um zur Ungerechtigkeit auch noch den 
grausamsten Hohn zu fügen, verkündigt die Gewaltthat « als ein neues Zei­
chen der väterlichen Sorgfalt des Kaisers für euch. Um euch von den Grän­
zen des Kaisers zu verdrängen, verjagt man euch aus euren friedlichen 
Wohnungen, und zwingt euch, ins Innere des Landes zu ziehen 
und euch dort von Neuem anzusiedeln. Auf diese Weise vertreibt man 
euch aus Weiss-Russland und aus dem ganzen Umfang der Gränzen. Der 
Kaiser Nicolaus legt euch nnerschwinglichen Tribut auf und wenn er euch
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erschöpft hat, befiehlt er euch, ihm statt Goldes, eure Kinder zu liefern , 
diese reisst man dann von der Brust der Mutter und stellt sie vor den 
Beamten des Kaisers macht hin, der, wie ein Fleischer , seine Opfer auswähll 
und zeichnet, indem er ihnen die Haare abschneiden lässt, die euer Gesetz 
verbietet abzuschneiden . worauf man s ie , um das Maas eurer Demüthigung 
voll zu machen, unter die Seesoldaten steckt. Tausende eurer Kinder werden 
so dem Verderbniss entgegen geführt, iu den Reihen einer schaame und 
zuchtlosen Soltadeska, auf dass die unter ihnen, welche die Stockschläge und 
das Elend überleben, eines Tages den Gott ihrer Väter und die Religion ihrer 
Väter lästernd verhöhnen.

Rechnet dem Volke der Polen nicht an jenes Räuber-System, mittelst 
welches man euch an den Bettelstab gebracht, in dem Königreich , das der 
Wiener Congress zusammen stoppelte, wo Nebukadnezer des Nordens zu 
Gerichtsass. Seine Wille geschah , als man euch beraubte , mit Spähern um­
gab, und jede Art von Niederträchtigkeit gegen euch für erlaubt hielt. Eure 
Elend und das Blut eurer Kinder komme über sie, nicht über uns.

So aber würd erfüllt, was der Prophet Samuel in dem Buch der Könige 
vorher gesagt ( I Kön. VIII. Vers i i  — 16) o Eure besten Aecker , Weinber- 
« ge , Gärten und Oelgärten wird er nehmen und seinen Knechten geben, von 
■ euren Heerden , Saat und Weinbergen wird er den Zehnten nehmen und 
a seinen Knechten geben , eure Töchter aber wird er nehmen, dass sie 
« Köchinnen und Bäckerinnen seyen , eure Söhne wird er nehmen zu seinen 
I Wagen und Reitern , die vor seinem Wagen hertraben und zu Ackersleutea 
• die ihm seinen Acker bauen, und zu Schnittern in seiner Erndte, und dass 
I sie seinen Harnisch und was zu seinem Wagen gehört machen, und ihr müsset 
« seine Knechte seyn. » Rinder Israel’s ,  so war es nicht als Polen eine Re­
publik war, frei und unabhängig; das alles geschah, als auf euch und uns das 
Joch der Despoten der Nachbarschaft fiel.

Wohl kannten die Polen euere Unbilden und eure gerechten Beschwerden 
so gut als ihr eigenes Unglüc’ ; ihr sähet sie streiten und kein Opfer, keine Anstren­
gung scheuen , um das Joch zu zerbrechen, dasauf dem Lande unserer Vaeter 
lastet. Viele untereuch legten willig Hand an zum Werk der gemeinsamen Be" 
freiung; die Einen einen beträchtlichen Theil ihrer Haabe freudig gebend,andre 
Aemter bekleidend, und die Meisten mit den Waffen kämpfend in unseren Rei­
hen, ohne ihres Blutes zu schonen für die Heilige Sache des Vaterlandes. Wohl 
wünschte die National-Regierung in dankbarer Anerkennung euch die wohl 
verdienten Erleuchterungen zu bringen , und viele Freunde hattet ihr unter 
uns, welche aufrichtig euer Bestes wollensund es aufrichtig beförderten, 
wenn nicht die Umstände ihre Hände gefesselt. Die nemlichen Menschen, 
deren verbrechericher Starrsinn die Früchte , der schönen Revolution zer­
nichtete , sezten der Verbesserung eures Looses ebenso Hindernisse entgegen, 
wie der freilhätigen Entwicklung der Volksmacht. Eure Wünsche , ihr wisst 
e s , wurden keineswegs erfüllt , und wir wundern uns nieht, wenn auch ihr 
nicht Alles Ihate', wessen wir uns von eurer Seite gewärtigten. Der Mangel 
am vorherigem Einverständniss bewirkte, dass kein Theil den Wünschen des 
Andern entsprach, und beide büssen nun die bittern Folgen der Zwietracht,
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fruchtlot blieben alle Opfer, und jezt seufzt Polen unter einem Joche 

unerträglicher als je. Vertrieben aus der heimischen Erde, oder schmachtend 
im Kerker; Weiber, Kinder und Greise in entlegene Gefangenschaft ge­
schleppt; geplünderte Städte und verbrannte Dörfer ; das sind die Reste 
des ehemals blühenden Polens. Nicht im glühenden Ofen wurden die Opfer 
zu Ehren Baal's verbrannt : sie starben den langsamen , schreklichern Tod 
des Hungers, Frostes und der Verzweiflung. Ueberflüssig wäre es , euch zu- 
rük zu rufen die Gräuelthaten die eure eigenen Augen schauten. Der Urhe­
ber dieser Schrecknisse, der Nordische Nębukadnezer , der noch vor Kurzem 
euch mit hartnäckigem Grimme verfolgte, gewährt euch jezt seine Gnade , und 
statt Sklaven in Lumpen, soll’t ihr seine wohlgekleideten Haus-Sklaven 
seyn. Gewiss sucht er in seiner Verderbniss auf neue Plane der ünterdrükung, 
und die Worte des Friedens verbergen das Gift der Falschheit und der Treu­
losigkeit. Gedenket des Wortes des Rabbinen , der da sagt ; « Seyd mit den 
« Freunden; als wenn sie in der Zeit eure Feinde werden sollten, denn
• unter der Schmeichelei lächelt der Verrath. > Verlange nicht seiner Speise , 
sagt der Ecclesiast, denn es ist ein fafsches Brod. Mehrt nicht das Maas eu­
rer Sünden und unterslüzet einen König, den sich das Volk , als es Gott ver- 
liess, verlangte, dass er ihm gegeben werde nach dem Beispiel der andern 
Völker. Fürchtet das Strafgericht, denn ihr thäthetnicht so, wie ihr wollt dass 
snan euch thue.

Kinder Israels: die Polen, zerstreut über die Erde und nnttr den Völkern 
•der Erde, sehen unter diesen eure Brüder und sprechen mit ihnen. Aus der 
Wanderschaft kehren wir unsere Stimme zu euch, und unsere Worte sind 
Worte der Wahrheit. Wir sehen eure Brüder, die unter den andern Völ­
kern wohnen und das was sie bereits erhallen und was sie noch w;eiter begehren. 
Das Licht der Weisheit , welches Gott hier ausgegossen , giebt ihnen die Mit­
tel ihre Religion zu erhalten und in brüderlicher Eintracht zu leben mit den 
Fremden, der Rechte des Bürgers zu geniessen, und die Stimmen zu erheben, 
um weitere Rechte zu begehren. Ihr kennt die Vortheile und die Zahl der 
Weisen und Schriftgelchrlen, welche das Licht des Ruhmes und der Weisheit 
über euer Volk gebracht und über die Zeit, worinn wir leben. Wir rufen euch 
nur den einen Namen • Mesdelson’s » entgegen , den die Manueę aller 
Völker als eine Zierde seiner Zeit nennen und unter die Zahl der Mapnęr, der 
grössten Erleuchtung und der erhabensten Weisheit, zählen. Seine Weisheit 
aber ve«rbreitete den Geist der Eiuliacht und Bruderliebe zwischen den Kindern 
Israel’s und den übrigen Völkern, denn die Weisheit macht mächtig den Sohn 
des Menschen. • Ein weiser .Mann ist stark , « sagt der Ecclesiast: « und
• ein vernünftiger Mann ist hiächtig von Kräften. » Aber auf der Erde der 
Gefangenschaft , bleibt Weisheit und Gelehrsamkeit ohne Nutzen und 
Frucht.

Unsere Zeitzeigl uns den betsändigen Kampf gegen die um sich greifende Gier 
des Despotismus. Die Könige haben sich verschworen, um die Völker in Knecht­
schaft zu bringen, und die Völker haben sich in einen Bund gethan , um zu 
widerstehen und wieder zu erlangen ihre Rechte. Grosse Ereignisse bereiten 
»ich vor, ein bitterer Kelch ist bereitet den Fürsten der Erde, die sich enti.
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ft>rnl von der Bahh des Rechts und ausleeren werden sie ihn bis auf die Hefe; 
Der Seegen Gottes aber wird seyn mit den Völkern und Freiheit und 
Glück ihnen zu Theil fallen. Jezt, wo alte Zeichen der nahen That sich 
kund thun unter den Völkern, wollt ihr allein, Kinder Israel’s, euch theilnam- 
los frei halten, massige Zuschauer , und stüzen das Gözenbild mit den Thon­
füssen , und vertheidigen eure Unterdrücker, und die Schänder des Glaubens 
eurer Väter ?

Es ist an der Zeit, dass schwinden der Hass und die Eifersucht, welche die 
Völker gelheilt und die Völker jeder Zunge, jedes Glaubens , wollen sich einen 
in den Bunden des Friedens und der Bruderliebe. Die ganze Erde aber soll 
werden die Wohnung einer Familie und die Thore des Eintrits , wer wollte 
sie schliessen den Kindern israel’s? Sie und die Chriflen beten zum einen 
Gol't, dem Allmächtigen ? Beide wollen ihre Gesetze und ihre
Freiheit schützen vor den Gewaltthäligkeilen der Boten des göttlichen Zornes. 
Was habt ihr gewonnen in den langen Jahrhunderten der Herrschaft der Kö­
nige, der Unterdurker der Völker? Manchmal treulose und trügerische Ver­
sprechungen und immer Elend und Erniedrigung! manchmal einige armseelig 
zugemessene Vortheile 1 und immer den Hohn und die Schande dass man sie 
auch verächtlich hinwarf als einem Auswürfe des Geschlechtes der Menschen 1 
Bieten es euch nicht Anders , nicht besser die Völker ? Der Widerwillen , mit 
dem sie euch so lange und ungerecht überall gekränkt, schwindet und in eurer 
Hand liegt es , ihn ganz zu zerstören ■, wenn ihr kräftig mithelft, die allgemeine 
Freiheit zu erringen und die Herrschaft des Volkes zu befestigen, i Fleissige 
Hand, « sagt der Ecclesiast, j wird berschen, die aber lässig is t, wird zin­
sen. » Die Kinder Israel's, welche jetzt zerstreut leben über die Lande der 
Knechtschaft, in Italien , Deutschland , Polen , gemeinsam müssen sie handeln 
milden Völkern dieser Länder , und nur die gemeinsame Befreiung verlangen, 
denn nur gemeinsam mit ihnen werden sie frei und glüklich. Einer der Väter 
eurer Synagoge, hat er nicht gesagt; « Das Reich des Messias aber wird 
« kommen in den Tagen , wenn Israel für immer sich befreit sieht von der 
« Unterdrükung der Fürsten dieser Erde. «

Wie Judas Maccabäus, versuchte der Pole das fremde Joch zu zerbrechen und 
wenn die Hand des Todes ihn ergriff und zurükschleuderle in die Knechtschaft: 
die ewige Gerechtigkeit hat ihn nicht verlassen und die Brüder, so ihn überlebt, 
werden wieder anheben den Streit mit erneuerter Kraft. Die andern Völker 
aber werden ihm beislehen , denn seine Sache ist auch die ihre. Kinder Irael’s, 
schliesst euch nicht ab , seit nicht die lezten herbei zu eilen zum Werke der ge­
meinsamen Verjüngung. Mögen die Gefühle des Wohlwollensund der Freiheit 
sich in eure Herzen senken und tausend Mittel werdet ihr haben zum Beistand. 
Trotz der allgemeinen Verarmung blieben euch noch manche flüK jquellen, die 
ihr verwenden könnt für’s gemeinsame Wohl: auch der Groschen wirdkräftig, 
gegeben mit willigem Herzen. Eure Geschicklichkeit, eure Vorsicht, werden eure 
Bemühungen, zum nämlichen Ziel richten , und ihr werdet uns anzeigendie 
kräftigsten Mittel, dem gemeinsamen Feinde zu schaden sobald der Augenblick 
naht greift mit starken Faust zum Schwerdt und schont nicht des Blutes. Ihr wer­
det mitwirken, wir wissen es, denn wir sahen an Vielen unter Euch, wessen ihr



( 8 )
fähig seyil. Unsere Freunde unter dem Volke Israel’s ,  welche wir immer treu 
sahen der Sache der Freiheit werden euch verbürgen die Aufrichtigkeit nnd die 
Pieinheit unserer Absichten , und unsere Worte euch aus Herz legen, die wir 
euch Zurufen.

Rinder Israel’s , wenn einer von euch feindseligen Sinn gegen uns hegt, be­
fragt ihn unter die Ursache und erinnert ihn an die Worte des Rabbinen ; 
t Die Sunde zwischen Gott und den Menschen wird vergeben werden am Tage 
t der Verzeihung, aber die Sünde zwischen den Menschen werden nicht ver-
• geben werden, ehe das begangene Unrecht wieder gut gemach ist. » Wennt 
wir aber sündigen werden gegen euch in Feindschaft, möge uns Gott behalten 
diese Sünde am Tage des Gerichts.

Nein 1 am Tage unseres Sieges, wollen wir treulich die Rechnung schliessen. 
Jeder Sohn Polens , ob Israelite oder Christ , soll’ nahen, Rechenschaft abzu­
legen i'rber das , was er gethan für das Gemeinwohl, wie viel er beigelragen zur 
Wiederherstellung des Vaterlands. Jeder Dienst und jede Bemühung sollen 
gewogen werden nach Recht in der nemlichen Waage; wenn wir den väterlichen 
Boden wieder unser nennen, so wollen wir gemeinsame uns gemeinsame Freiheiten 
vorschreiben und sie brüderlich unter uns theilau. Gemeinsam , oder jeder für 
sich , wie es der allgemeine Willen und unsere w e c h s e lw e is e  Uebereinkunft b e ­
stimmen wird. Vielleicht verlangt ihr auch, euch ganz za trennen und wieder 
zu kehren in das Lands Jacob’s. Was immer eure Wünsche seyn mögen; die 
Polen , erkennend ihre Billigkeit, werden euch in Allem bereit seyn mit Hülfe 
und Beistand. Erhebet darum eure Gebete und vereinigt sie mit den unsern , 
auf dass Gott Sieg verleihe der Sache der Völker. Bald wird die Stunde der 
Befreiung schlagen; das Geschäft duldet keinen Verzug , handelt mit uns, und 
bald, denn : • wer auf den Wijfd achtet, der säet nicht, und wer auf die Wolken
• sieh* der erndtet nicht •
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